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I JEGO WIEK 

PRZEZ 

(Maaryeego hr. Dziedaszyokiego.) 



Wysławiajmy męże chwalebne i ojce 
nasze w rodzaju swoim... Panujące we 
• władzach swych ludzie wielkiej mocy 
i mądrością obdarzeni, pokazujący w pi- 
smach prorockich zacno4d prorocką. I roz- 
' ka żujący ludowi czasu swego i mocą roz- 

tropności ludziom najświętsze słowa. La- 
dzie bogaci w mocy, starający się o po- 
czciwości doma. 
Ekkłesiastyk roz. 44, w. 1, 3, 4, 6. 

(Wydanie drogie przejrzane i znacznie powiększone.) 

z POBTRETEM KS. PIOTRA SKARGI. 
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PRZEDMOWA. 



KLto pisał clotąd. o Sł^ai^dze? 



Ijubo nasze duchowieństwo we wszystkich czasach 
wydało nie mało mężów słynnych wymową i piórem, 
pamiętnych z gorliwości i nieustraszonej odwagi w peł- 
nieniu swych obowiązków, lubo nie raz i apostolskie 
w sąsiednich nam krajach poniosło trudy; śmiało prze- 
.cięż rzec można, że ledwie który tyle pracował i pi- 
sał, i na równe za życia i po zgonie zarobił sobie 
imię jak Piotr Skar/^a. Kapłan, zakonnik, apostoł, wzo- 
rowy pisarz, kaznodzieja niemniej przykładem wła- 
snym jak słowy uczący, komuż z mniej nawet oświe- 
conych choć z imienia nieznany? Zdobi skroń jego 
w potomności nieskażony prawego obywatelstwa wie- 
niec, zdobi (powszechne u nas) świętości jego do- 
mniemanie. Obok czci, jaką we wspaniałych Krako- 
wskich świątyniach zwłoki naszych Stanisławów, Kan- 
tych, Szymonów są otoczone, nie zbywa na poszano- 
waniu i dla jego szczątków. Przebrzmiały owszem 
nieraz najświętszych mężów słowa, a pamięć ich czy- 
nów w pismach tylko, w podaniu ludu łub w zniko- 
mych istnieje wyobrażeniach. Cnót Skargi trwa do- 

P. Skarga Tom I. 1 
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tąd w dawnej naszej stolicy żywy i nieustający po- 
mnik, zkąd jakby z wytryskającego zawsze źródła 
krocie nieszczęśliwych pomoc i pociechę czerpią. Po- 
znanie losów, prac i cnót takiego rodaka, nie może 
nie być zajmującem i pożytecznem, choćby sam 
rys nie odpowiadał wielkości przedmiotu. Człowiek 
jest małym światem; jeżeli więc zgłębienie jego 
jest najtrudniejszem zadaniem, cóż powiedzieć do- 
piero o mężach, których dzieje związane są ściśle 
z losami całych pokoleń, którzy przedstawiają całe 
wyobrażenia, całe dążności milionów? Życiorysy ich 
są jak owe zwierciadła optyczne, skupiające w dro- 
bnym obrębie obszerny krajobraz. Nie raz też taki, 
któremu zbywa na czasie lub sposobności, aby całą 
koronę dziejów wystawił, wyrobiwszy starannie je- 
den taki dyament, pierwszą jej może przysposobi ozdobę. 
Dla tego teraz we wszystkich stronach oświeconej 
Europy, obok dzieł mających za przedmiot ogół, po- 
po wstają codzień z pod ręki najzawołańszych pisa- 
rzów prace monograficzne i bijograficzne, z których 
wiele wyłącznie religijno -historycznym poświęconych 
przedmiotom. Świetne wysławili w tym zawodzie wzo- 
ry : w Niemczech Hurter, Voigt, we Francyi Montalem- 
BERT, Fali.oux, Lacordaire, Crźtineait- Joly, Ratisbon- 
NE, w Anglii Oakeley, Ward i inni, a prace ich szczegó- 
łowe nie jedno błędne zdanie sprostowały, nie jedne 
prawdę długo chwastem nieprzyjaznych namiętności 
przygłuszoną na jaw wydobyły. Przyznam się, że i 
mnie cel taki nad wszelki wyraz nęci i przyciąga, a 
nigdzie nie widzę bardziej odpowiedniej jemu pod- 
stawy jak w życiu Skargi. A rozpamiętując one, nie 
pojmuję, jak mógł Mickiewicz, poświęcając mu nie 
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jedne godzinę swoich odczytów, wyrzec: że szczegóły 
żywota tego wielkiego^ męża pozostały dla nas niewia- 
dome 0; bo nie ma podobno znakomitszego z dawnych 
rodaków, o którymbyśmy tyle wiadomości w własnych 
i obcych dziełach znaleźć mogli. 

Pomijając krótką wzmiankę, jaką o nim za ży- 
cia jeszcze zakonny towarzysz Antoni Possewin w o- 
gromnym swym teologicznym zbiorze ^) uczynił, le- 
dwie zamknął oczy, a zaraz skreślił ks. Fabian Birko- 
wsKi dość wywodnie życie i zasługi jego w pogrze- 
bowej mowie, która z przydatkiem* wielu szczegółów, 
z własnoręcznego dziennika Skargi zaczerpniętych, 
w tym samym roku wytłoczoną została ^). Ledwie 
przebrzmiał głos wymownego Dominikana, zajął się 
Skargą największy podobno z ówczesnych literatów 
ks. Szymon Staro wolski i dwa razy w swej Setni pi- 
sarzów polskich ^) i w dziele O słynnych mówcach ^) 
o nim rozprawia. Nastąpiło wydane bezimiennie w r. 
1661 po łacinie pierwsze całkowicie życiu jego po- 



*) . Kurs pierwszoletni (1840- 1841) literatury słowiańskiej 
wykładanej w kolegium Francuzkiem (1843) str. 368. 

^) Ant. Posseyini Manthani Soc. Jesu Apparatus Sacer. 
1606, tom 3, str. 68 i 69. 

^) Na pogrzebie wielebnego ojca ks. Piotra Skargi teo- 
loga Soc. Je8u*&. & kazanie ks. Fabiana Birkoyiusa 
Ord. Praedic. w kościele śś. apostołów Piotra i* Pawła 
w Krakowie roku pańsk. 1612 septembris 28, od te- 
goż nieco rozszerzone na miejscach niektórych, w Kra- 
kowie 1612. 

4) , Scriptorum Polonicorum Ekatontas (1617) str. 218-220. 

^) SiMONiS StarOyolscii de cliris oratoriłius Sarmatiae. 
(Florentiae 1628), (Varsaviae 1758) str. 39. 
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święcoDe dziełko % które z niektóreini odmianami 
w r. 1673 po polsku wraz z żywotem towarzy- 
sza jego ks. Marcina Laterny na świat wyszło ''). 
Współcześnie wspomniał go i pobożny zbieracz 
Pruszoz ®). W następnjącem stuleciu, gdy niespra- 
cowany Kasper Niesiecki obszerny życiorys te- 
go męża przynoszącego zaszczyt zakonowi swemu i 
ojczyźnie w wielkiem swem dziele umieścił *), i pierw- 
szy 30 pism jego wyliczył, Jocher także w słowniku 
uczonycłi i Skargę i wiele prac jego nie przepo- 
mniał ^^\ a jAR0S2iEWicz go w Matce świętych między 
innemi ozdobami polskiego kościoła wystawił ^0 po- 
dał do powszechnej wiadomości mnóstwo nieznanych 
dotąd o nim szczegółów, z archiwów towarzystwa Je- 
zusowego i różnych rękopismów, Ks. Stanisław Rosto- 
wsKi w ciekawych dziejach zakonu tego na Li- 

®) Vita R. P. Petri Skarga Poloni e Societate JeBu 1661, 
Cracoviae in 8vo; wydane od jednego z naszych, mó- 
wi Niesiecki t m, str. 718. Toż samo zostało także 
przyłączone do życia ks. Wojciecha Męcińskiego, 
które wyszło pod tytułem: Vita et mors gloriose su- 
Bcepta R. P. Alberti Męciński Poloni e Societate Jjsu. 
Cracpyiae 1661. 

') Żywot świątobliwej pamięci w. ks. Marcina Laterny 
Soc. Jesu &. &. wespół i żywot w. ks. Piotra Skargi 
Societatis Jesu^ w Krakowie 1673, 12rao od str. 19. 
Niesiecki wspomina także żywot Skafgi wydany ^ r. 
1694 po polsku 12». 

®) Forteca ducłiowna królestwa polskiego. 1662. 

») Korona polska, t. HI, str. 714-720. 
^®) Ałlgemeines 6ełehrten-Lexicon v. Ch. Gott. Jocher 

1751, t. IV, str. 196-196. 
") Matka świctycli Polska ks. Floryana Jaroszewicza 
^1767), str. 463-466. Ten uważa na wstępie, że żywot 
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twie **). Do pocztu piszących o nim w XVin wieku 
należy też inflantczyk Gadebusch ^®) i fes. Józef Bogu- 
sławski kanonik Wileński; co w swych Życiach sła- 
wnych Polaków i Skardze należyte przyznał miejsce '*). 
W naszych zaś czasach najcelniejsi pisarze osądzili 
go za godny pióra swego przedmiot. Kiedy właśnie 
drugie od śmierci jego upływało stolecie, uczcił go 
Krzemieniecki nauczyciel wymowy ks. Alojzy Osiński 
obszerną rozprawą, która z mnogiemi uczonemi przy- 
piskami wytłoczona dziś do rzadkich dzieł należy "). 
Wydawał właśnie w Krakowie Franciszek Piekarski 
wiadomość o Skardze przy zarysie założonego przez 
niego Bractwa Miłosierdzia ^% kiedy uczony Feliks 
Bentkowski w ważnem swem bibliograficznem dziele 
zasługom, jakie w piśmiennictwie krajowem położył, 
sprawiedliwość oddawał ^^). Chociaż zaś minister oświe- 
cenia Stanisław Potocki w dziele: O ivy mowie i 



jego czerpał między innemi: „Ex Vita ejus edita Cra- 
coyiae 1661 et 1694". Pierwsze było najpodobniej owem 
wyżej wspomnianem z r. 1661. 

^2) _ Lithuanicarum Soc. J. historiąruin provinciaIium pars 
prima auctore Stanislao Kostowski ex eadem Soc. 
et provincia Secerdote. Yilnae 1768. 

*3) LivlaendiBche Bibliothek v. Frie. Kon. Gadebusch (1777) 
III Theil str. 143-144. 

^4) W r. 1788. Tomów 2 i w r. 1814. 

^^) O życiu i pismach ks. PiotIła Skargi rozprawa czy- 
tana na zebraniu gimnazyum Wołyńskiego i obywate- 
lów przy rozpoczęciu rocznych popisów z nauk dnia 13 
lipca 1812 w Krzemieńcu 1812, 4to. ' 

^^) Rys Bractwa miłosierdzia i banku pobożnego w Kra- 
kowie 1814, str. 24-31. 

17) Tom 1; str. 647 do 667, 
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sifflu nad Gtekami, Rzymianami, FrancnźAmi i t. dl 
szeroko się rozwodząc, o pierwszym polskim kazno- 
dzieju zupełnie zapomniał, i w Pochwale SzyM^ano 
wsKiEGo ledwie kilkoma słowami wspomnieć raczył "), 
a w trzeciej rozprawie o języku i wymowie polskiej **) 
nie wąchał się twierdzić, że żadnemu z czterech głó- 
wnych francuzkich kaznodziejów nie wyrównał, to je- 
dnak wynagrodziła rodakom w kilka lat później panna 
Klementyna Tańska, kreśląc wzorowem swem piórem, 
a nie jak u Potockiego od Francuzów pożyczonem, 
w zbyt skromnie nazwanych: Rozrywkach dla dzieci, 
piękny obraz żywota i prac tego męża, którego spo- 
sobem pisania tak szczęśliwie przejąć się umiała ^^. 
Około tego czasu zajmował się tym samym mężem 
w Wiedniu Józef Maks. Ossoliński, a rękopis 
jego o życiu Skargi najwięcej na Rostowskim oparty 
znajduje się w Lwowskim jego zakładzie. Nie mo- 
żna nakoniecnie wspomnieć artykułu o Skardze w Obra- 
zie wieku Zygmunta lllks. Franciszka Siarczyńskie- 
Go *0 niemniej tego, co o nim ks. Chodyniecki w Dyk- 
cyonarzu uczonych Polaków *'*), a niedawno p. W. 
Aleks. Maciejowski \v Bibliotece nauk. zakł. im. Osso- 
lińskich i w Piśmiennictwie polskiem co fia koniec 



^®) Obacz Roczniki tow. Warsz. Przyjąć, nauk t. I, .str. 49 
i 83. 

**) Obacz pochws^y, mowy i rozprawy St. hr. Potockiego, 
część n, str. 411-413. Warszawa roku 1816. 

^) Toż samo obacz w wyborze pism Klementyny z Tań- 
skich Hofmanowej. Wrocław 1833 w t. IV, zawiera- 
jącym : Biografie znakomitych Polaków i Polek str. 28-49. 

«») Lwów 1828, tom II, str. 187-192. 

«'*) Lwów ]833, tom IH, str. 110-120. 
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o jego wymowie Karol Mechebzyński w znako- 
mitej swej Historyi wymowy w Polsce szeroko opo- 
wiedział.*^) Dodawszy do tych dzieł i rozpraw mnó- 
stwo innych ustępów po pismach, gdzie się ich czę- 
fifto najmniej spodziewać można, rozsypanych, pokaże 
się więc przeciwnie, iż najdrobniejsze nawet szcze- 
góły życia tego wielkiego męża wdzięczni przecho- 
wali rodacy. Zdawałoby się owszem, że nic już no- 
wego o nim powiedzieć nie można; a przecież każdy 
znawca uskarżać się może, że życiorysu Skargi (w pra- 
wdziwem słowa tego znaczeniu) i w w takiej, jakiej 
dziś wymagamy objętości, nie posiadamy. Bo jeśli, 
jak uważa Mickiewicz, w nim odbija ńę cały kraj^ 
cały na^ód ze swoją przeszłością, obecnością i przy- 
szłością nawet, to trzeba go poznać w związku z ca- 
łością ówczesnego pokolenia pośród ówczesnych wy- 
obrażeń, w walce z ówczesnemi namiętnościami, błę- 
dami i występkami, trzeba go się uczyć z dzieł, z któ- 
rych na niego, równie jak i z jego losów na nie, pra- 
wdziwe i zupełne spływa światło. 

Kreśdone dotąd żywoty przedstawiają go po naj- 
większej <^ęści jako oderwanego pojedynczego czło- 
wieka, zakonnika, kaznodzieję, pisarza, i więcej nie- 
mal prywątnem jego życiem i cnotami jak publicz- 
nym zaprzątają się zawodem. Dlatego wszyscy prawie 
pomnieli ważne szczegóły, które w dziejopisarzach 
nas2^yGh Hajdensztajnie, Solikowskim, Łubieńskim, 
Piaseckim i niektórych obcych, o stosunku jego do 



23) Ksiądz Piotr Skarga. Zeszyt III na rok 1847. Pi- 
śmiennictwo polskie. Warszawa 1852 Tom II. Histo- 
ria wymowy w Polsce. Kraków 1858. Tom II. 
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narodowych wypadków; a w widu współczesnych i 
późniejszych o piśmiennem jego stanowiskn, znaleźć 
można. Prace też jego umysłowe nie w związku z 
codziennymi czynami, nie w czasie i porządku rozwi- 
jania się jego geniuszn i dążności, ale najczęściej 
w prostym bibliograficznym i to niedokładnym spisie 
wyliczają. Nie jedna nakoniec okoliczność życia, nie 
jedna piśmienna praca ukryła się, lub może dotąd kry- 
je po rękopisach nigdy drukiem nie ogłoszonych, a 
nie wszystkim znanych i dostępnych. Uczynność ła- 
skawych przyjaciół tak w Krakowie jak we Lwowie 
i w Warszawie, dostarczyła mi kilka takich ciekawych 
i ważnych materyałów, a najbardziej zbogaciły mnie 
wyjątki z historycznego dziennika jezuickiego domu 
professów w Krakowie przez Jana Wielewickiego **)• 
Ośmadczam zresztą na wstępie rodakom, że mając 



^^) Historici diarii domus professae Cracoyiensis Societatis 
Jesu, ab anno 1579 ad 1637 (in folio). Autor czerpał 
wiele ze wspomnionego już wyżej własnoręcznego Skab- 
61 w domu tym niegdyś przechowywanego dziennika i 
różnych jego notatek^ nie raz bowiem np. na str. 109 
(pod r. 1592), na str. 211 (pod r. 1602), na str. 227, 
233 (1604), 393 (1610) i wielu innych opisując jakie 
zdarzenie dodaje: Refert id ipsemet P, Skarga in suo 
diario. Uł ipsemet in suo diario hujus mensis annotamł. 
Eam tamen hic ita ad verbum posui, sicut eam ipse P. 
Petrus Skarga in suo diario posuit ubi et illud addit 
&. &. nakoniec str. 424 (pod r. 1612) do obszernego 
opisu życia jego przystępując mówi: de quo nobis ali- 
qua Jiic fuMus erunt' annotanda ex iis, quae vel ipsemet 
in una chartula breviter de mta sua perscripsit, vel alii 
tum scriptis, tum in lucern edito tractatu, de eadem ma- 
teria reliquerunt. 
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jedynie na celu prawdę i pożytek, jaki z poznania 
jej wypłynąć może, nic nie powiem, o czembyra się 
sumiennie po ścisłem a krytycznem roztrząśnieniu (o 
ile to w mojej mocy było), nie przekonał; a jeżeli 
gdzie w braku dowodnej podstawy własny domysł 
miejsce znajdzie, zara^ o tem sam ostrzegę. Przeko- 
nawszy się zaś o prawdzie powiem ją całkowicie, 
bez ogródki,' nie oglądając się w prawo ni w lewo, 
bo czas już mieć odwagę w zdaniu^ czas być wielo- 
letnymi, i nie dawać się unosić jak błędne obłoki lada 
powiewem, choćby najwięcej wziętości i powagi ma- 
jących, jeżeli niezgodnych z prawdą wyroczni. Ce- 
niąc sobie nad wszelki wyraz szacunek uczciwych i 
nieuprzedzonych ludzi, nic dla tak zwanej powsze- 
chijej wziętości uczynić, ani dla żadnych widoków 
w układy z sumieniem wchodzić nie myślę. 



'-^^>SS8S3(&-' 
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ROZDZIAt I. 

Pogląd na stan religijny Polski przed Skargą i na Reformacyą 
w ogólności. Dzieje jej u nas i skutki. 



Obłoki bezwodne od wiatrów tam 
i sam obnoszone, drzewa jesienne nieuży- 
teczne, dwakroc^ poniarte, wykorzenione, 
wały srogie morskie przez piany swe znl- 
żywości swoje wyrzucające, gwiazdy hłą- 
kające się, którym chmura ciemności na 
\v'ieki jest zacliowana. 

(List S. July 12, 13). 

Jllając mówić o Skardze, któręgo całe życie ku 
stronie duchownej zwrócone było, którego działalność 
na stan religii w Polsce przeważnie wpłynęła; nieod- 
zowną jest rzeczą obznajomić się poprzednio z oko- 
licznościami, w jakich zastał wiarę i obyczaje wstę- 
pując w szranki, bo z tych dopiero nie tylko trudno- 
ści, z jakiemi walczyć musiał, ale i siłę, z jaką one 
pokonał, ocenić zdołamy. Żaden zaiste wiek nie był 
w tym względzie tak różnobarwnym jak XVI, a Po.- 
lak^ choć z przyrodzenia lubiący nowość i odmianę, 
nigdy przedtem ani potem nie był tak odmiennym, 
tak różnym od siebie, i jeżeli godzi się użyć tego 
porównania, takim kameleonem, jak wtenczas. Po- 
wierzchnia ogromnej tej Rzeczypospolitej, przedstawiała 
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nważnemu badaczowi na raz te wszystkie niemal od- 
cienia religijnego postępu, jakie gdzieindziej w dfti- 
gim wieków paśmie po sobie nastąpiły. I tak: Żmudź 
nadmorska, gęstemi najeżona lś.sami, i podobne do 
niej przyległe Litwy okolice, miały (wedle świadec- 
twa współczesnych), bardzo dużo mieszkańców, którzy 
z imieniem nawet Chrześcianina nie byli oswojeni. 
Dzicy na pół ich włościanie, czcili jteszcze dawnych 
swych bożków, tu Perkuna i stare dęby, owdzie Szer- 
muksznis, i wielki głaz pod imieniem akmoy i domo- 
we lary Dimstipy^ i węże giwojty. Żywili ogień świę- 
ty, składali ofiary ^z bydła i ziemskich płodów, za- 
stawiali uczty bożkom i umarłym, obchodzili pod prze- 
wodnict>^em guślarzy tajemnicze święto Dziadów^ i od- 
dawali się tysiąt^znym bałwochwalskim obrzędom. 
Osiedleni w niektórych okolicach Litwy i Wołynia, 
Tiitarzy, trzymali się jak i dotąd alkorann Mahonie- 
ta "*). O licznych Żydach nawet nie wspomnę. We 
wszystkich Województwach, które aż do czasów za- 
wartej w roku 1569 unii Litwy z koroną do wielk. 
księstwa Litewskiego należały ^*), niemniej w połu- 
dniowo -wscłiodnich częściach samej Polski *^) pano- 
wała szyzma pod władykami ^®), którzy pośrednią 



^*) Mówi o nich między innemi w r. 1661 Szymon Sta- 
ROWOLSKi w ciekawem swem dziele: Polonia str. 88. 

**) To jest w Wileńskiem^ Trockiem, Nowogrodzkiem, Brze- 
ściaiiskiem^ Mińskiem, Smoleńskiem^ Połockiem; Witeb- 
skiem^ Mscisławskięm, Podłaskiem, Wołyńskiem; Kijo- 
wskiem, Bracławskiem i Podolskiem. 

^'^) W Chełmskiem, Labelskiem, Bełzkiem i Ruskieni. 

^®) Archiepiskopem Połockim a władykami: Lwowskim, 
Przemyskim^ WłodzimirBkim^ Łuckim^ Chełmskim, Piń- 
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zwierzchność metropolity Kijowskiego, a najwyższą 
władzę patryarchy Carogrodzkiego, jakby w trzeciem 
niebie jaśniejącego uznawali;, a łacińscy w tych stro- 
nach biskupi ^*) małą w porównaniu ilością katolików 
zawiadywali. Jak wiara na Rusi pierwotnie z zasa- 
dami katolickiego kościoła zgodna, (i tylko niektóre- 
mi obrzędami i liturgicznym językiem różniąca się),. 
jastępnie po oderwaniu się patryarchów Carogrodz- 
kich od Rzymu jedność skruszyła; potem w różnych 
czasach, już za przewodem pojedynczych metropoli- 
tów cząstkowo, już powszechnie do jedności powra- 
cała; to będzie przedmiotem późniejszego przeglądu, 
gdy nas działalność Skargi w te strony powoła; te- 
raz przestaniemy na smutnej prawdzie, iż rzeki Nie- 
meU; Bug i San, lubo środkiem Rzeczypospolitej pły- 
nące, przegradzały dwa tak w religijnym jak w ję- 
zykowym względzie różne od siebie światy. 

Nietylko lud wiejski, ale i cała prawie szlachta 
ruskiego i litewskiego pochodzenia, lubo z Polską 
jedne całość polityczną składająca, do tegoż domu 
Jagiellonów, i do wspólnych swobód przywiązana, wy- 
znawała szyzmę i języka ruskiego nie tylko w po- 
tocznej mowie ale i w księgach praw i nabożeństwie 
używała, nie różniąc się w tem od prostego ludu ^*'). 



skim i Smoleńskim. Ostatni bywiJ: także arcybiskupem^ 
później władyką tylko i sufraganem Połockiego (obacz : 
Polonia Starowolskiego ; Świat {11^) Władysława 
Łubieńskiego, Niesieckiego i t. p.). 

^^) Arcybiskup Lwowski i biskupi: Przemyski, Łucki, 
Chełmskie Kamieniecki; Kijowski, Smoleńskie Wileński 
i Źmudzki. 

30^ Wyliczymy niektóre znaczniejsze domy szyzmatyckie. 
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Ormianie też na Rusi i Podolu osiedli, także szyz- 
mie z Lwowskim swym arcybiskupem hołdowali. Gdy 



skąd o reszcie łatwo wnioskować można. Do tego wy- 
znania należeli kniaziowie czyli książęta: Bielscy Czar- 
toryscy, Czetwertyńscy, Dolscy, Druccy, (Lubeccy i So- 
kolińscy), Dubrowiccy, Glińscy, Haliczaóscy, Horscy, 
Kapustowie, Kowelscy, Kurczowie, Kozikowie, Kopyl- 
scy, Koreccy, Kobryńscy, Łukomscy, Massalscy, Mści- 
sławscy, Ostrogscy, Olelkowicze, Słuccy, Oziereccy, 
Pruóscy, Pułubińsey, Podberezcy, Poryccy, Puzynowie, 
Rożyńscy, Sanguszkowie^ Sołomereccy, Wiśniowieccy, 
' Woronieccy, Zasławscy, Zbarazcy, i znakomite dawniej 
po największej części bojarskie rodziny: Bałabanów, 
Białozorów, Brylińskich, Bohowitynów, Bułhaków, Bu- 
czackich, Boreckich, Chlebowiczów, Chodkiewiczów, 
Chreptowiczów, Czapliców, Daniłowiczów^ Dziewoczków, 
Haraburdów, Hohołów^ Hulewiczów^ Jełowickłch, Jura- 
hów, Kisielów, Kierdejów, Korsaków, Kopystyńskich, 
Korczewskich, Kopciów, Kiszko w; Łabońskicb, Łoż- 
ków, Morochowskich, Mokosiejów, Mieleszków, Mesz- 
czerynów, Muzyłów, Odyńców^ Ogińskich, Okuszków, 
Olizarów, Orańskich^ Proskurów, Próchnickich, Potoc- 
kich^ Protaszewiczów, Poczapowskich, Pociejów, Radzi- 
wiłłów^ Rahozów, Rypińskich, Sapiehów, Siemaszków, 
Sobięskich, Sosnowskich^ Strusów, Swoszowskich, Ste- 
ckich, Sakowiczów^ Sielawów, Szumlańskich, Szepty- 
ckich, Sołtanów, Terleckich, Tryznów, Tyszkiewiczów, 
Tuczatnpskich, Uhrowieckich, Wielhorskich, Woło wi- 
ęzów, Wereszczyńskich^ Wielkiewiczów, Wołodkiewi- 
czów, Wyhowskich', Zeliborskich, Zawiszów, Żócho- 
wskich. Żółkiewskich, Zórawińskich, Żabokrzyckich, Za- 
brzezińskich, Zaborowskich, Zbirujskich, i wiele innych. 
A że do nich i ród Kościuszki doliczyć należy, prze- 
konał mnie wypis z ksiąg grodzkich województwa Ki- 
jowskiego -z d. 12 grudnia 1768, zawierający zeznanie 
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tak większa połowa obszaru Rzeczypospolitej odręb- 
ne miała wjznanie, drnga zachodnia, bardziej zalu- 
dniona i od wieków do Rzymskiego kościoła przy- 
wiązana, została W pierwszej połowie tego wieku 
wstrząsnioną w swych posadach nagłemi i szybko po 
sobie następującemi odmianami. Wcisnął się tam był 
wprawdzie już w wieku XV czeski Hussytyzm^ stał 
się wszakże w Prusiech i graniczących z Niemcami 
województwach, przechodniem tylko zjawiskiem, i le- 
dwie gdzie jeszcze kryjome zostawił ślady. Cecho- 
wało bowiem naród nasz z dawna przywiązanie do 
wiary ojców, i wstręt do różnowierstwa. Kiedy we 
Francyi, Niemczech, Anglii i innych krajach ustawi- 
czne wyradzały się sekty, z Polskiej ziemi żadna ni- 
gdy nie wyrosła, i naszym dopiero czasom było za- 
chowane widowisko pierwszej religijnej zdrożności w 
Polskiej głowie wylęgłej; mówię tu o niezrozumiałej 
a sprzecznej z nauką kościoła doktrynie Towiańskie- 
GO. Wszelkie nawet usiłowania wprowadzenia wy- 
myślonych gdzie indziej nowości, rozprysnęły się aż 
do XVI wieku o wiarę naszych przodków; tak np. 
gdy Hussyci ogniem i mieczem nauki swe szerzyli, 
uchwaliły sejmujące w Wieluniu za Jagiełły w roku 
1424 stany: że heretycy powinni być pojmani i pod 
sąd duchowny oddani, a nieposłuszni będą z dóbr 
wyzuci, z potomstwem swem bezecnymi (infames) na- 
zwani, a do żadnego urzędu ani dostojeństwa przy- 
stępu nigdy mieć nie mogą. W r. 1438 zawiązała 

uczynione w Żytomirzu z powodu rzezi Huniańskiej 
przez księdza Jana Rocha Kościuszki? dziekana Ua- 
domy siakiego i parocha cerkwi Czopowieckiej obrząd- 
ku grecko - katolickiego ! 
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się nawet za WJadysława Warneńczyka w Nowem- 
mieście Korczynie konfederacya Koronna przeciw he- 
retykom! Przodkowie nasi tak się brzydzili różno- 
wiercami, że, jak mówi Cichocki^ O, za grzech ąo- 
bie poczytywali jeść z nimi u jednego stołu, a jeżeli 
wzbraniali się odejść, obrus nożem przecinano. Wia- 
ra katolicka tak się wpoiła w umysły, że do dziś 
dnia nawet, mimo tylu zaszłych wypadków, wszyscy 
ziemi tej mieszkańcy w potocznęj mowie chrzęścianj- 
na w rozróżnieniu go np. od Żydów katolikiem na- 
zywają •^^). 

Uderzające tymczasem odkrycia i wynalazki, któ- 



^^) AUoquia Osiecensia . str. 259. 

^^) Jeden tylko Waleryan hrabia Krasiński, ewangelik, 
w dziele oryginalnie po Angielsku napisanem: Histori- 
cal shetch of ihe rise, progress and decline of ihe r.efor- 
mation in Poland (1838-1840, w 2u tomach, którego 
skrócony przekład Niemiecki wydał W. A. LfNDAU w 
Lipsku 1841 pod tytułem: Geschichte des UrsprungSy 
ForUchritts und Yerfalh der Reform ation in Polen) nie 
waha się utrzymywać, że już od początku wiary w Pol- 
sce objawiał się ustawiczny opór przeciw Rzymowi (str. 
9 i t. d. przekładu). Pochwytując tu i ówdzie poje- 
dyncze zbyt rzadkie wypadki a zbierając zręcznie w je- 
dno wszystkie zajścia z duchowieństwem od czasów Bo- 
lesława Śmiałego jaki bądź miały przedmiot, charakter 
i rozwiązanie, często wnioski na samych tylko domy- 
słach opierając, tak wystawia dzieje kościoła Polskie- 
go, jakoby istotnie, a wbrew najoczywistszym dokumen- 
tom i dziejopisarzów podaniom, i Pjast:^ i pierwsze 
Jagiellony i naród Polski tym duchem tchnął, jaki 
się dopiero z protestantyzmem w XVI wieku rozkrze- 
wił. Na zbicie wszystkich w dziele tem zawartych fał- 
szów, potrzebaby osobnego dzieła. 
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re schyłek wieku XV nacechowały, rozszerzywszy 
obręb wiedzy ludzkiej i ułatwiwszy nabywanie bo- 
gactw, stały się dla wiciu (co i najlepsze rzeczy w 
truciznę zamienić umieją) podnietą do łakomstwa i 
rozwiozłości obyczajów. Rozkrzewiły duch nowości, 
gardzący wszystkiem, co się tylko na powadze i po- 
damu opiera; a sięgały zuchwale od przedmiotów na- 
ukowych i pod zmysły podpadających do prawd re- 
ligii i moralności. 

Gdy do tego usposobienia przybyło zepsucie w 
samemźe duchowieństwie, rozwolnienie karności i mno- 
gie pojedynczych onego członków nadużycia i wy- 
bryki, znalazły się wnet dumne umysły, które kościół 
od Boga człowieka na nieodmiennej posadzie ugrun- 
towany, i w samym sobie rękojmią nieustającego by- 
tu mający, poprawić zamierzyły. Osobiste widoki i 
namiętności Lutra w Niemczech, Zwing^liusza w 
Szwajcaryi, Kalwina we Francyi, Henryka VIII w 
Anglii, tem łatwiejszy znalazły u wielu przystęp, że 
gmin nieoświecony łechtałi wygodnemi a zmysłowo- 
ści pochlebiającemi nauk-ami; duchownych i zakonni- 
ków rozwiązywali z obowiązku wstrzemięźliwości i 
posłuszeństwa, a otwierając klasztory, podawali mo- 
żnym i panującym sposobność przywłaszczenia sobie 
dóbr kościelnych ^^), i za zniesieniem kościelnej hie- 
rarchii, ułatwiając możność zagarnienia duchownej 
władzy pod świecką, jakby właściwą jej towarzyszkę, 
niszcząc- tem samem najgłówniejszą i tylekroć z ko- 

^^) Nikt tego podobno dobitniej nie wykazał jak prote- 
stancki ale dosyć bezstronny dziejopisarz Robertson 
w XI księdze swej Historp Karola V. 
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rzyścią biednego ludu doświadczoną tamę swej sa- 
mowolności. A tak prosty lud i duchowni, nurzając 
się w lubieżności, ujrzeli się nagle nie tylko co do 
ciała ale i co do duszy sługami książąt. Odpadano 
jednak wszędzie od suro^^ycli, ściśle określonych i od 
tylu wieków wykonywanych prawideł chrześciańskich, 
aby lecieć za popędem teoryi nie wyraźnie orzeczo- 
nych i po większej części na samem przeczeniu za- 
sadzających się, i nauk od tych samych mistrzów we- 
dług potrzeby i okoliczności to tak to inaczej wy- 
kładanych, które co kilka lat istotnym odmianom pod- 
legały ^*). Postawiwszy na miejscu objawienia i ko- 
ścielnej tyloma dowodami stwierdzonej powagi rozum 
(rozum ludzki, którego omylność cała poświadcza hi- 
storya), otworzono bramy nieskończonym wymysłom, 
sektarstwom i przywidzeniom, które zaraz wszędzie 
podnosić się zaczęły, i po dziś dzień mnożyć się nie- 
przestają- Sławny nasz uczony Stanisław Reszka 
już w r. 1696 (to jest niespełna 80 lat od czasu wy- 
stąpienia Lutra), wytyka i rozbiera, co do zachodzą- 
cych różnic, pozostałych sekt odrębnych 267 ^% Ję- 
drzej Wargocki wylicza ich do r. 1602 już dwie- 
ście siedmdziesiąt i pięć ^®)- Długo byłoby spisywać 
te, co dotąd przybyły, kiedy inne znów w nicość się 
rozpadały; bo każdy wie o Kwakrach, Hernhutach, 
Menonitach i t. d. Zresztą o niesłychanem mnożeniu 



^*) Obacz ważne dzieło Bossueta: Histoire des variations 

des eglisea protestcmtes (1688). 
^^) De Atheismis et Phalarismis Eyangelicorum, libri duo. 

Neapoli 1596, str. 291-418. 
*®) Apologia przeciw Luteranom i t. d. Kraków 1605, z 

z początku. 

P. Skarga. Tom I. 2 
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się tych coraz nowych wymysłów łatwo z doświad- 
czenia naszych czasów wnioskować, kiedy w krótkim 
lat przeciągu od roku 1830 we Francyi tak zwany 
Francuzki kościół księdza ChdteCa^ Nowi Templaryu- 
sze, St. Symoniści, Falanstery czyli Fourierzyśd, To- 
wiańszczykij w Ameryce : Mormonici^ Niememi, Mil- 
lerycij w Niemczech: Starzy i Nowi Luteranie^ tak 
zwani: Niemieccy katolicy i Przyjaciele światła i tyle 
innych się wyrodziło. Ileż ich w Anglii, a ileż w 
Rossyi? Wszakże już sam Lutes rubasznym swym 
sposobem gorzko narzekał: Ze tyle jest niemal wiar 
i sekty ile^ głów. Żadnego (dodaje) nie masz tak ni - 
kczemneyo i głupiego osła, któryby nie chciał, aby 
jego sny i wymysły za natchnienie Ducha św. miano, 
a jego samego prorokiem zwano ^V' Wkrótce jednak 
wytłumaczył sam sobie to dziwaczne zjawisko pisząc 
do Melanchtona, że: Nie moina myśleć o jedności w 
nauce] a w komentarzu listu św. Pawła do Galatów 
uważając, iż i według matematyki, skoro jedność tista- 
je^ liczba nieskończenie rośnie ^®). Smutne zaiste dla 
apostołów przekonanie! Lecz zaprawdę, cóż powódź 
tę zatrzymać zdoła, kiedy przypuściwszy raz główną 
jego zasadę: ie własny każdego rozum jest najlepszym, 
owszem jedynym w wierze przewodnikiem, nikomu roz- 
sądnie nakazać nie można, aby się trzymał powagi 
tych, co sami wszelką powagę bałwochwalstwem i 
dziełem szatana okrzyczeli, ani zabronić, aby każdy 
z najmniej oświeconych a samą wyobraźnią uniesio- 



^'') Obacz list jego do Antwerpian w r. 1525 pisany. Dzieł 

jego w Jenie wydanych ti II, str. 101. 
^^) Obacz wydanie Wittenabergskie t. 6, rozd. 5, str. 416. 



Digitized by 



Google 



— 19 — 

nycli, równem jak pierwsi miśfrzowie prawem nowe- 
go sobie nie utworzył jak najdogodniejszego syste- 
matu. Zręczniejszy, uczeószy i wyraowniojszy prze- 
ciągnął niebawem na swą stronę zwolennik(5w istnie- 
jącej sekty, póki mu znów dzielniejszy jeszcze podo- 
bnej nie wyrządził psoty. Widziano ludzi, co mówię? 
całe gminy i okolice przechodzące co parę lat od je- 
dnego do drugiego wyznania, a stan taki rzeczy pro- 
wadził koniecznie albo do zwątpienia o możności zna- 
lezienia prawdy, albo do dziwniejszego jeszcze prze- 
konania, że tyle jest prawdziwych i Bogu jedynemu 
miłycłi wyznań, tyle sposobów oddawania rau nale- 
żnej czci, ile jest głów i rozumów. Ztąd owa zu- 
pełna w rzeczy tak ważnej jak religia obojętność^ 
która cechuje dziś narody w XVI wieku od kościoła 
powszechnego odpadłe; a że taka obojętność czyli 
toleranćya teologiczna^ którą wszakże dobrze od po- 
trzebnej tolerancyi cywilnej odróżnić należy, ledwie 
nieznacznym przedziałem od zupełnego ateuszostwa 
jest odgrodzona, tego nie raz już dowiedziono, a nie 
dawno jeszcze potężne we Francyi pióro wykazało ^®)- 



^*) La Mennais w dziele: Essai sur Vindiff4re)ice en ma- 
tiere de rSligion (1818). Mniej jeszcze jest w tem po- 
dejrzany J. J. Rousseau, który przecież (XI list de la 
Mont.) mówi : „Les ministers protestants ne savent plus 
ce qu'ils croient, ni ce qu'il8 veulent, ni ce qu'ils disent. 
Qn leur demande, si Jesus-Christ est Dieu; ils n'osent 
rópondre... On leur demande quels mystferes ils admet* 
tent; ils n'osent rópondre. Leur intórSt temporel e&t 
la seule chose^ qui decide de leur foi. On ne sait ce 
qu'il8 croient, ni ce qu'ils ne croient pas; on ne sait pas 
móme ce qii'ils font semblant de croire. Leur seule ma- 
nióre d'ótablir leur foi c^est d'attaquer celle des autres^ 
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Smutiiy ten stan rzeczy konieczny skutek nowo- 
ści religijnych Xyi wieku uznają już dziś sami Lu- 
tra, Kalwina i Henryka VIII (bardziej imieniem 
jak istotą) zwolennicy (boby się do nich patryarcho- , 
wie ci żadną miarą przyznać nie mogli). Gdy więc 
protestantyzm gubi się w anarchii, wypływającej ko- 
niecznie z zasady nieposłuszeństwa od mniemanych 
reformatorów XVI wieku położonej, zwolennicy jego 
przerażeni bezdnem, które się coraz szerzej pod no- 
gami ich otwiera, widząc, że wyznania te dziś nie 
wystarczają, że się przeżyły, że je więc odmienić i 
innemi zastąpić potrzeba (bo człowiek bez wiary być 
nie może), częste odbywają zjazdy *% radzą, piszą i 
rozprawiają, jedne artykuły wiary opuszczają, inne 
przerabiają i inaczej tłumaczą; i tak zamiast usunię- 
cia źródła złego, z innej je strony otwierają, lub uie 
nauczeni stokrotnem doświadczeniem zamierzają uczy- 
nić, co się nigdy dotąd nie udało i udać nie może, 
to jest: skleić w jedność i pogodzić te różnorodne 
żywioły, które prócz nienawiści dla katolickiego ko- 
ścioła nic wspólnego między sobą nie mają. Ale bez- 
skuteczne są owe chociaż często (jakto np. niedawno 
za Fryderyka Wilhelma III w Prusiech widziano) 
przemocą od rządu popierane usiłowania, i sprawiają 
nie raz przeciwny właśnie skutek; mężowie bowiem, 
roztropni i szczerem sercem prawdy szukający, znu- 
żeni niepewnością a rozumowaniem nagleni, i żadne- 
go wyjścia z tego labiryntu nieznadujący, wynoszą 
się na bezstronne stanowisko, a wyzuwszy się z prze- 



*^) Francuzcy w Paryżu w roku 1845, Angielscy w Li 
werpolu w 1845, Niemieccy w Berlinie 1846 i t. p. 
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starzałych uprzedzeń, odróżniwszy Boskie prawo od 
ludzkich wymysłów, wracają licznie, mianowicie w 
oświeconej Anglii *0 i Północnej Ameryce **) na ło- 
no tej wspólnej matki, której przodkowie ich chwilo- 
wym szałem i ówczesnemi namiętnościami uwiedzeni 
tak lekkomyślnie odbiegli. 



'*) Według podań urzędowych liczyła Anglia wraz ze Szko- 
cyą i księstwem Walijskiem r. 1766 ledwie 60,000 ro- 
dowitych katolików. W roku 1821 było ich 500,000, 
w r. 1842 zaś 2,500,000, a z końcem roku 1845 już 
3,380,000. W samym Londynie około 350,000. To 
wszystko rozumie się prócz Irlandczyków i cudzoziem- 
ców. Od r. 184] do 1846 samych znaczniejszych pro- 
fesorów przy wszechnicach w Oksfordzie i Kanterber- 
dze (między którymi słynni uczeni J. H. Newman, Je- 
rzy Ward, Fryderyk Oakeley), niemniej duchownych 
nawróciło się do 60. W roku 1846 było tam 8 wika- 
ryatów apostolskich, 500 kościołów i kaplic, 700 mi- 
syonarzów, 9 kolegiów, 27 klasztorów prócz mnóstwa 
szkół i innych instytutów katolickich. Gdy w r. 1848 
poświęcano w Londynie nową katolicką katedrę św. 
Grzegorza, było obecnych jedenastu katolickich An- 
, gielskich biskupów. Dziś cała kościelna hierarchia pod 
arcybiskupem Westminsterskim urządzona milionami 
katolików zawiaduje, których w samym Londynie jest 
do 400,000. 

^*) Ledwie upłynęło lat 60 odkąd gorliwi raisyonarze Car- 
ROL, Brutet, Dubois, Flaget zaczęli pracować nad 
rozszerzeniem wiary w Zjednoczonych Stanach Ame- 
ryki, (zastawszy tam zaledwie kilku kapłanów i parę 
gmin katolickich rozsypanych), a już w r. 1849 były 
tam dwa arcyhiskupstwa w Baltimore i St, Louis (nad 
Missisipi) i blisko 30 biskupstw. Dziś jest tam 7 arcy- 
biskupstw, 40 biskupstw i wikarjatów apostolskich i 
przeszło 4 miliony katolików. 
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Przqjląd ten, o którego prawdzie każdy sumien- 
ny i oświecony czytelnik sam wyrokować może, nniósł 
nas na pozór dalej, jakto cel nasz wymagać się zda- 
je; lecz w istocie zostaliśmy właśnie na wysokości 
naszego zamiaru, bo to wszystko nie tylko do Pol- 
ski w XVI wieku da się zastosować, ale jest owszem 
jakby treścią i głównym zarysem zaszłych tam wten- 
czas wypadków: bo Polska jakby świat odrębny prze- 
biegła dziwnem losów zrządzeniem nie tylko w ży- 
ciu politycznem i literackiem, ale i w religijnem w 
krótkim lat przestworze to konieczne następstwo przy- 
czyn i skutków, i całą tę kolej, która ościenne na- 
rody dotąd jeszcze nie okoliła. 

Ledwie Luter, Zwingli, Kalwin, anabaptyści i 
aryanie już nowe rozsiewać, już zaś dawno uśpione 
zaczęli wskrzeszać nauki, zalatywały zaraz z niepo- 
jętą szybkością pojedyncze iskierki tego pożaru, ni- 
by silnym wiatrem niesione na Polską ziemię, gdzie 
także wiele palnych zastały żywiołów. 

Zastały dwór Polski pod wpływem Bony zcu- 
dzoziemczały, kiedy ta dumna, łakoma i lubieżna ko- 
bieta nauczyła Polaków nieznanych im dotąd rozko- 
szy i przepychów. Przedawała urzędy świeckie i du- 
chowne, rozdawała nikczemnym swym zausznikom bo- 
gate starostwa, a łapczywie nagromadzone skarby słu- 
żyły jej tylko do szerzenia zepsucia i skażenia cha- 
rakteru narodowego. Nauczył się Polak chytrości, 
dwujęzyczności; przywykł do intryg, które z pałacu 
królewskiego niebawem i zamki możnych opanowały. 
Aby zatrzymać przy sobie władzę, wychowywała przy 
sobie młodego Zygmunta Augusta w kole rozwio- 
złych kobiet i pochlebców, przy tańcach, biesiadach 
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i noonąj rozpuście. O religii słyszał tylko królewicz 
jak o jednej ze sprężyn panowania, a ojcowskie przy- 
kłady, obok pobłażania dla żony, nie przeważały przy- 
rodzonej w królewiczu do matki skłonności. Ducho- 
wieństwo, a mianowicie wielu biskupów, więcej nau- 
kom, polityce i światowości jak powołaniu swemu od- 
danych, ozięble obowiązki swe wypełniało. Możniej- 
si posyłali własne dzieci i uboższą młodzież na wy- 
chowanie do założonej w roku 1502 przez Saskiego 
elektora Fryderyka nowej wszechnicy w Wittember- 
gu, która właśnie stała się kolebką Lutra nauki, 
i gdzie wymowny Melanchton był profesorem; do 
Lipska, Norymbergii, Sztrasburga, Goldberga (na 
Szląsku), Bazylei, Wircburga i innych szkół Niemie- 
ckich *^). Większa część tej młodzieży przywoziła 

*^) Tam uchyli się Radziwiłłowie, Chlebowiczowie, Le- 
szczyńscy, Potoccy, Słupeccy, Kiszkowie, 3 Gók- 
KOWiE, tam Jan Chodkiewicz przyszły starosta Żmu- 
dzki ł wielkorz^dzca Inflant, Jakób książę Ostrogski, 
Jan Zamojski, Lew Sapiecha, przyszli hetmanowie i 
kanclerze wielcy, tam Jan Firlej, przyszły marszałek 
wiel. koron, i wojew. Krakowski, główny naczelnik ró- 
źnowierców, tam syn jego Mikołaj, tam Jan Kroło- 
WSKI, później wojewoda Inowrocławski, Jan Tomicki, 
później kasztelan Rogoziński, Stanisław Warszewic- 
Ki, kasztelanie Warszawski, Marcin Zborowski, pó- 
źniej wojewoda Kaliski, tam późniejsi biskupi Krako- 
wscy: PiOTE Tomicki, Jędrzej Zebrzydowski, Fran- 
ciszek Krasiński, tam głośny potem z dzieł i rozwio- 
złoici Stanisław Orzechowski, tam Frycz Modrze- 
wsjfci, Stanisław Sarnicki, Swiętosław Orzelski, 
Jan Ostroróg, Stanisław Taszycki, Hieronim i Mi- 
kołaj Ossolińscy, Wojciech Marszbwski, Piotr Gru- 
dziński, tam Jan Trzecieski i wielu laajętniejszycli 
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nowe wyobrażenia tak w umiejętnościach jako i wie- 
rze do ojczyzny. Nie jeden znów magnat sprowadzał 
dla swych dzieci nauczycielów nowościami temi upo- 
jonych z Saksonii i innych niemieckich krajów, a ci 
w wychowańcach swych, z któremi często podróże 
przedsiębrali, jeżeli nie zupełne religijne przekształ- 
cenie, to przynajmniej wielkie dla nowości uszanowa- 
nie a dla starej wiary obojętność zaszczepiali Wro- 
dzona Polakom chęć do podróży dla dojrzalszych na- 
wet stawała się powodem do zmiany. Nowości te, 
stawszy się modą, dobrym tonem (jakby to dziś na- 
z\vano), przyciągały do siebie wszystkie lekkomyślne 
a za ogólnym popędem idące głowy. Jakie powody 
wieloma nawet głębiej myślącymi kierowały, tego do- 
skonały ślad zostawił nam Stanisław Orzechowski 
w dziele swem Chimera **): „W Niemczech, mówi, 
sadziłem się na nowości i miałem to sobie za wielki 
zaszczyt, gdybym mógł odznaczyć się od mych ró- 
wienników wprowadzeniem niektórych Niemieckich 
nauk, jakoto np. papieża niesłuchać ani praw szano- 
wać, zawsze hulać a nigdy nie pościć, dobra kościel- 
ne zabierać, o Bogu nic nie wiedzieć a mnichy wy- 
tępiać. Po trzechletnich naukach przyszedłem do prze- 
konania, że wszystko, co stare, co od przodków odzie- 
dziczone, żadną miarą dobrem być nie może. Usiło- 
wałem postąpić dalej i udałem się do Karlsztadta, o 
którym mówiono, że wszystko^ co od Lutra dostał. 



mieszczan, jako to: Bebnabd Wojewódka z EIrakowa, 
Jan Łipczyński później ławnik Poznański i inni. Ka- 
tolicy posyłali potem dzieci najwięcej do katolickiej 
wszechnicy w Ingolsztadzie. 
** Stanislai Orichoyii Roxolani Chimera. Coloniae 1663, 
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bardziej jeszcze pokrzywił. Takimto poruczyłem się 
przewodnikom, a ten był u mnie lepszym i uczeńszym, 
kto większe i śmielsze wprowadzał nowości," 

Miasta Polskie były po większej części przez 
Niemców lub ich potomków zamieszkałe, którzy utrzy- 
mywali handlowe stosunki z Lipskiem, Frankfurtem, 
Norymbergą, Augszburgiem i innemi głównemi stoli- 
cami rzeszy, a związki familijne, wzajemne udziela- 
nia się, odwidziny, posyłania książek, pism ulotnych 
i wszelkich, wiadomości ułatwiały. Dużo też zagra- 
nicznych kupców, artystów, rzemieślników, lekarzów, 
obiegało we wszystkich kierunkach bogatą Polskę, 
rozsiewając nowe wyobrażenia. Polak lubiący nowość, 
do naśladownictwa skłonny a przytem gościnny, nie 
długiego* czasu do przejęcia się temi odmianami po- 
trzebował. Szlachcic Polski, co wielkich używał swo- 
bód i prócz Boga nikogo się obawiać nie potrzebo- 
wał, był wielowładnym i nieograniczonym panem w 
swym zamku i obszernych często posiadłościach, ma- 
gnaci zaś nasi pod względem bogactw i potęgi nie 
byliby się mieniali z żadnym obcym ksiąźęoiem. Sa- 
mo zresztą prawodawstwo i narodowe zwyczaje sze- 
rokie osobistej i gminnej wolności zostawiając pole, 
nie kładły tamy odmianom, które zrazu we wnętrzu 
domów i zamków a w obrębach miast, wielkiemi opa- 
trzonych przywilejami, objawiać się i szerzyć poczę- 
ły. Kiedy więc prześladować zaczęto różnowierców 
za granicą, garnęli się główni ich mistrze lub pier- 
wsi ich uczniowie do chleborodnej a swobodnej Pol- 
ski, i znalazłszy tu opiekę możnych, bezpieczniejszy- 
mi byli jak na całym świecie, a gościnność hojnie 
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im udzielana, dając im drugą ojczyznę w naszej, 
wszystkie ich rozkrzewiła wynalazki **). 

Temi to drogami zalało różnowierstwo Polskę, 
jak rzeka żadnej w wystąpieniu nieznająca zapory! 
To jednak przedewszystkiem pamiętać lialeźy, co wa- 
żną różnicę w tej mierze między Polską a innemi kra- 
jami Europejskiemi stanowiło: że, gdy tam łuteranizm 
i inne sekty wszystkie klasy towarzystwa ogarnęły, 
u nas najwięcej tylko między możniejszą szlachtą i 
mieszczanami rozszerzyły się. Lud wiejski a po czę- 
ści i podobna doń uboższa szlachetka została zawsze 
po największej części wierną odwiecznemu ojców 
swych wyznaniu. Spróbujemy teraz skreślić choć krótki 
rys postępu i losów różnowierstwa w Polsce : zada- 
nie tem trudniejsze, że d^tąd niedostateczne są jesz- 
cze ku temu materyały, a pisma od zwolenników tych 
różnych wyznań najczęściej z własnego zawsze jedno- 
stronnego stanowiska są kreślone. Żadnego więc ca- 
łość obejmującego i zupełnie a historycznie bezstron- 
nego dzieła o tem nie posiadamy *^) 



^^) Tak np. pisze CiCHOCki (Alloąuia Osiecemia 1615) str. 
122, że miasto do rodziny Firlejów należące: Lewar- 
tów pod Lublinem, zaludnili Holendrzy i Flamandczyki 
dla wiary od Hiszpanów z ojczyzny swej wygnani. Ci,^ 
biegli w rękodziełach i chowie bydła, podnieśli to miej- 
sce, gdzie potem powstały sławne kalwińskie szkoły, 
dokąd nawet katolicy dzieci swe posyłali. 
Jak z jednej strony Teod. Ostrowski w lichem swem 
dziele: Dzieje i prawa kościoła Polskiego (1793) przed- 
miot ten nie lepiej jak inne wyłożył, tak z drugiej Wę- 
gierski (1652), Sandyusz (1684), Lubieniecki (1685), 
Jabłoński (1731), Friese (1786), jednostronnością a 
ślepej nienawiścią wszystkich nie swoich wjznań pisma 



46>i 
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Jak w Niemczech tak i u nas duchowni i za- 
konnicy nie ostatnimi byli siewcami różno wierstwa, 
a okolice od Niemców zaludnione lub z Rzeszą gra- 
niczące pierwszym onego teatrem, bo herezye zrazu 
najbardziej w Niemieckim języku opowiadane były. 
Nadmorskie Prusy (których zachodnia część z Gdań- 



swe skazili, które prócz tego po większej części wy- 
padki niechronologicznie ale stosownie do zamierzonego 
celu wykładając tak są bezładne, że z nich porządku 
rzeczy i równoczesnego stanu wyznań dojść trudno. 
Wspomniane już wyżej dzieło Waleryana hr. Krasiń- 
skiego w Londynie (1838-1840) wydane, można nazwać 
pierwszą próbą ogólnej historyi reformacyi w Polsce, 
ale i to nie wypełniło bynajmniej próżnego jeszcze 
w naszem piśmiennictwie (a przedmiotowi temu zosta- 
wionego) miejsca. Józefa Łukaszewicza dzieła: Wia- 
domość historyczna o dyssydenta^ch to mieście Poznaniu 
(1832) ; O kościołach braci Czeskich w dawnej Wielkiej 
Polsce (1835); Dzieje kościołów wyznania Hehoeckiego 
wLitifńe (I842/43) ; lubo pilnie wypracowane, i mnóstwo 
nowych, ciekawych, i z miejscowych źródeł czerpanych 
zawierające szczegółów, części tylko dziejów reforma- 
cyi odsłaniają, a co smutniejsza z widocznem przeciw 
katolicyzmowi uprzedzeniem skreślone. W dziele Adry- 
ANA Krzyżanowskiego: Datma Polska (1857) niemało 
także d tym przedmiocie znaleźć można; cóż, kiedy 
jest prawdziwym chaosem co do wykładu i porządku 
rzeczy, a do tego głównego skierowane celu, aby do- 
wieść, iż wszystkie nieszczęścia, jakie naród ten spo- 
tkały, jedynie królom i jezuitom przypisać należy. Zdaje 
się, jakoby potężna jakaś ręka wytknęła autorowi plan 
cały. Przyrównywa n. p. Piotra I do Platona, bo wi- 
docznie pomysł tego mędrca w utworzeniu Rrzeczypo- 
spolitej do skutku przyprowadził... i t. p. Domyśl się 
reszty czytelniku! 
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akiem już od roku 1466 do Korony wcieloną została, 
podczas, gdy wschodnia z Królewcem zawsze jeszcze 
od Kjzyżaków posiadaną była), niemniej Wielkopol- 
ska najwcześniej usłyszały o nowej nauce. Ledwie 
był Luter w Saksonii wystąpił, a już wr. 1518 za- 
czął jego ewangelią opowiadać w Gdańsku Jakób Kna-. 
DE mnich, co kaptur zrzucił i żonę pojął, wprzód 
nawet, nim się na jedno i drugie mistrz jego odwa- 
żył. Wnet Elbląg, Toruń i inne miasta chwyciły się 
religijnej wolności tem bardziej, że Fabian Lusignan 
czyli Luzyański biskup Warmiński, którego, jak mówi 
Niesiecki *'), raz tylko w życiu mszą św. odprawiającego 
widziano, widocznie herezyi sprzyjał. Jan Polenc bi- 
skup- Samlandzki i Jakób Dobenich Pomezański za- 
zaczęli już w r. 1520 porozumiewać się z Lutrem, i 
z nim razem namawiać do zmiany religii wielkiego 
mistrza margrabię Brandeburskiego Albrychta, sio- 
strzeńca Zygmunta L Był on właśnie w wojnie z Pol- 
ską, a chciwemu panowania nic pożądańszem być nie 
mogło jak sposobność zrzucenia uprzykrzonej dawno 
zakonnej reguły i zamienienia dożywotniej władzy 
w dziedziczną. Utwierdzi]: się w tym zamiarze, gdy 
po zawartym w r, 1521 czteroletnim zawieszeniu broni 
z Rzecząpospolitą kraje Niemieckie objeżdżał i z Lu- 
trem sitj zetknął; a z drugiej strony odmówieniem 
żądanego przeciw Polakom od Karola V i Leona X 
wsparcia do żywego był obrażonym. Już w r. 1622 
posłano do Lutra Ludwika Decyusza sekretarza kró- 
lewskiego, znanego dziejopisarza, i ściągnięto do Prus 
kilku znaczniejszych jego uczniów, a Samuel domi- 



*^) Tom III str. 190. 
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nikan kaznodzieja Poznański^ i Jan Seklucyan ka- 
znodzieja Niemiecki tamże zaczęli z kazalnicy roz- 
siewać jego zasady. A lubo ostatni na wniosek bi- 
skupa Poznańskiego rozkazem Zygmunta I około 
1525 od kościoła oddalonym został, nie ustał prze- 
cież w swym zawodzie, używając opieki Jędrzeja Gór- 
ki jenerała Wielkopolskiego a pomocy Bernarda z Lu- 
blina Marcina Glossy, Eustachego Trepki i Jana z Ko- 
źmina (nauczyciela młodych Górków). Do tych przybył 
później i Krzysztof Endorfin z Lipska wygnany, na- 
uczyciel sławnej od biskupa Poznańskiego Jana Lu- 
brańskiego w r. 1519 w Poznaniu założonej szkoły. 

Zygmunt I (którego papież Leon X, Karol V, 
brat jego Ferdynand i gorliwy jeszcze wtenczas ka- 
tolik, owszem sam przeciw* Lutrowi książkę piszący 
Henryk YIII król Angielski, do silnych przeciw ró- 
żnowierstwu kroków nakłaniali), wydał zaraz w r, 
1620 na zjeździe Toruńskim edykt do miasta Kra- 
kowa, zabraniający pod konfiskatą, wygnaniem i gar- 
dłem szerzenia nauki Lutra i jakiegobądż upowszech- 
niania pism jego. Rozciągnął go w r. 1625 do wszy- 
stkich miast koronnych. Urzędom duchownym i świec- 
kim dana moc wyszukiwania i gubienia pism takich 
a ścigania i karania nieposłusznych. Nastąpił wyrok : 
ażeby bez cenzury biskupiej lub rektora akademii nic 
pod prasę nie szło. Upomniał sąsiedzki nawet Wro- 
cław, ażeby żadnych w wierze nowości nie dopusz- 
czał; był jednakże przekonanym (jakto w pisanym 
t. r. do prymasa Jana Łaskiego liście wyraża), że 
gdy samo duchowieństwo gorszące daje przykłady, 
nowa nauka tern bardziej wzrośnie, im bardziej prze- 
ciwko niej siły się użyje. Jakoż w samej rzeczy świe* 
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ży tego dowodził przykład: bo gdy legat papiezki 
Zacharyasz Fereira kazał palić w Toruniu w swej 
przytomności (1521) obraz i księgi Lutra, pospólstwo 
wyrywało je z ognia i ciskało na duchownych ka- 
mieniami Wznowił przecież Zygmunt i później owe 
zakazy, a prymas dla zaradzenia złemu zwołał naj- 
przód synod w Gnieźnie, potem w 1523 w Łęczycy, 
gdzie wyklęto nowe nauki. W Krakowie imano jej 
opowiadaczów i roznosicielów książek zakazanych. 
Alić W roku następującym przeszedł książę Albrycht 
otwarcie do Lutrów dla uzyskania pomocy książąt 
Rzeszy przeciw Polsce i żonę pojął. Zaczęto odpra- 
wiać msgę świętą po Niemiecku. W Warmii po śmierci 
Lusignana wyrzucano mnichów a zaprowadzano mi- 
nistrów. W 1525 wydali biskupi pruscy Polenc i Do- 
BiENiCH nowy kościelny porządek; zaczęły się i 
w Toruniu w dwóch kościołach luterskie kazania, ^ 
wtem stanął w Krakowie wieczysty pokój między Pol- 
ską i księciem Albrychtem, którym pierwszy w Euro- 
pie przykład sekularyzacyi dany. państwo duchowne 
Krzyżackie na księstwo świeckie dla dotychczaso- 
wego wielkiego mistrza i jego potomków z lennym 
względem Polski obowiązkiem przeistoczone zostało, 
a wszystkie zmiany w religii zaszłe odpuszczono. Gdy 
nowy książę po złożeniu hołdu wazala do państw 
swych powrócił, rozwiązał w obliczu stanów Polenc 
diecezyą Samlandzką i oddał ją w jego ręce. Roz- 
wiązano zaraz organizacyą kościelną i w diecezyi Po- 
mezańskiej a luteranizm stał się religią panującą. Po- 
szedł też tam i lud prosty za przykładem duchowień- 
stwa i panów. Podobna zmiana zaszła niebawem i 
w Inflantach. Kraj ten, podobnie jak Prusy od zbrój- 
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nych ipakonników:' kamaUrami mnczowymi zwanjeh, 
zawojowany i głównie przez Niemców zaludniony, 
należał w 7g częściach do tego zakonu, a w Yg do ar- 
cybiskupa Ryskiego- Stosunki z Rzeszą sprowadziły 
tam wcześnie luteranizm; wnet zaczęli rycerze wcbo- 
dzió w małżeńskie związki i przywłaszczać sobie 
z dóbr zakonnych to, co każdy zdołał. Został później 
łutrem wielki mistrz Henryk Firsztenberg. Pojął żonę 
i brat Albrychta arcybiskup Ryski książę Wilhelm 
Brandeburski i zakon był tern samem zniesiony. Od- 
tąd Królewiec i Prusy Wschodnie z jednej, a. Inflanty 
z drugiej strony, stały się głównera ogniskiem no- 
wej nauki. Wniósł ją już w 1525 mnich jakiś do Li- 
twy, a tJwdzie wkraczała do Mazowsza. Na ten wi- 
dok nakazuje ostatni z tutejszych książąt Janusz zjazd 
ogólny obywatelstwa, i wydaje surowy edykt (1525), 
którym nie tylko pod utratą majątku i życia rozsie- 
wać ją,, ale nawet pobytu w awych krajach jej zwo- 
lennikom zabrania. Cóż! kiedy Albrycht wszędzie od- 
stępcom rękę podawał i lubo kryjomo rozszerzać lu- 
teranizm usiłował. Już Gdańsk cały prawie zlutrzały 
dopominał się głośno wolności religijnej i jawny bunt 
podniósł, urząd miejski zrzucił i nowym magistratem 
zastąpił; zakonników i księży rugował, kościoły i 
klasztory rabował i predykantom oddał, główny zaś 
przewódzca Jan Szulc (Salicetus) kazał publicznie 
w katedrze. Sejm Piotrkowski w lutym 1526 wyjął 
Gdańsk z pod prawa i odjął mu wszelkie przywileje, 
pókiby dawny porządek przywróconym nie został. 
Sam król pośpieszył tam niebawem, bunt uśmierzył 
a Szulc z 12stoma znaczuiejszymi przewód^cami m 
rynku ścięty, i wszystko do dawnego stanu na jakiś 
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czas wróciło. Na żądanie noT^rego biskupa Warmiń- 
skiego Maurycego Ferbera posłana w te strony oso- 
bna! komisya, ale i to nie na wiele i nie na długo 
się przydało. Już nie tylko Gdańsk cały zlutrzał, ale 
Malborg, Chełmno i inne miasta, Płonnemi były usi- 
łowania Kujawskiego biskupa Macieja Drzewickiego; 
styczności z księciem Pruskim łamały działalność kró- 
lewską i lutrzy Gdańscy ^ nie dali się powściągnąć 
dekretem z 1628 i 1629 r. Łaski i duchowieństwo 
pomyśleli o stanowczych krokach. Już w początkacli 
XIV stulecia z powodu szerzącego się z Czech do 
Polski kacerstwa Waldensów zaprowadzono u nas tw- 
kwizycyą^ to jest: śledzenie tych, co nową w przed- 
miocie wiary roznosili naukę i rozpoznanie onej przez 
sąd duchowny, poczem winni władzy świeckiej do. 
odebrania kary według przepisów krajowych odda- 
wani byli. Nowy więc sobór prowincyonalny w Łę- 
czycy (1627) ogłosił na nowo ten statut i wyznaczył 
w każdej dyecezyi duchownego, który miał śledzić i 
donosić biskupowi ludzi podejrzanych. Na synodzie 
Piotrkowskim (1630) zabroniono duchownym kace- 
rzów w dobrach swych i służbie utrzymywać. Gdy 
Drzewicki zastąpił zmarłego Łaskiego na Gnieźnień- 
skiej stolicy, nie tylko ponowił ale owszem obostrzył 
wszystkie poprzednika swego ustawy. Zebrał synod 
w Łęczycy (1532), gdzie całej surowości inkwizycyj- 
nej przeciw upowszechniającym pisma luterskie użyć 
uchwalono, grodki te świadczą dostatecznie o wiel- 
kiem szerzeniu się luterstwa w Polsce; w Litwie zaś 
pierwszymi onego apostołami byli: Jerzy Mosko wi- 
DYUsz, Franciszek Rapogelan i Abraham Kulawa, 
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ksiądz i teologii doktór; większej tei tam jak w Pol- 
sce używali wolności różaowiercy. 

Nowe tymczasem nauki występowały coraz liczniej 
w zachodniej Europie. Hiszpan Michał Serwet (Seb- 
VEDo) wydał 1631 r. w Sztrasburgu pismo: De Trini- 
tatis errorihusy gdzie Trójcę św. zaprzeczał, wzna- 
wiając zapomniane, dawno a w IV jeszcze stuleciu na 
wschodzie powstałe Aryusza. kacerstwo. Znaleźli się 
i inni ludzie, co Lutra daleko przegonili. Sukien- 
nik Klaus Sztorch i ksiądz świecki Tomasz Mincer 
w Cwikawie w Saksonii chcieli znieść własność, za- 
prowadzić wspólność dóbr, uważali chrzest małych 
dzieci za nieważny i dorosłych dragi raz chrzcili, 
zkąd Anabaptystami czyli Nowochrzceńcami nazwani. 
Wzdrygnął się sam Luter na takie nowości; Mincer 
osiadłszy w Turyngii wielu pozyskał zwolenników a 
prześladowany wzniecił wojnę chłopów. Poruszył nań 
Luter elektora Saskiego, landgrafa Hasyi i księcia 
Brunszwickiego. Okropne powstało zaburzenie; Min- 
cer zniesiony nakoniec w morderczej bitwie pod Frań- 
kenhuzą (1526) i z 300ma innymi publicznie straco- 
ny. Ale do 100,000 chłopów padło ofiarą tego sza- 
łu. Rozprószeni i ścigani wszędzie Mincera zwolen- 
nicy obrócili oczy na swobodne Prusy i Polskę, gdzie 
też wielu z nich znalazło żądany przytułek, i już 
1531 r. odbyła się z nimi na rozkaz kcia Albrychta 
w Prusiech w Rastemburgu religijna rozmowa i za- 
sad ich roztrząśnienie. W Polsce jednak surowa prze- 
ciw nim zapadłsr (1535) uchwała. Niemiecki tymcza- 
sem teolog KocHLEUSz, widząc, jak wiele Polskiej 
młodzieży przebywało na naukach w Wittembergu i 
Lipsku, pisał listy do biskupów i senatorów, gdzie 

P. Skarga. Tom I. • 3 
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poka^jąo, de jakich zaburzeń pnjBsiy Niemej w 
skutek nowości religijayeh, ostrzegał ich, aby do tą- 
go i właanej ojczyzny przez wychowanie njłoiteieży 
nie przywiedli. Strwożeni tern wymogli na królu 
edykt do Piotra Kmity marszałka w, kor. (1534), ktd- 
rym uczenie się za granicą Polakom zabronione a 
wszystkim tam, mianowicie w Wittemberdze będącym 
powrót do kraju nakazany pod groźbą odmówienia 
im na przyszłość wszelkich urzędów. 

W roku następującym zapadł nowy ukaz prze- 
ciw księgom kacerskim, wszelkiej spółce z różno wier- 
cami, trzymaniu ich w służbie i po domach. Nic 
wstrzymało to wszakże ich poo-tępu. Napełniała się 
Wielkopolska uczniami zlutrzonej szkoły Lubrańskie- 
go; w 1535 r. otworzyli Górkowie (co z Osteoedoa- 
MI na czele tamecznych różnawierców stanęli) w wła- 
snym pałacu pierwszy prywatny zbór luterski w Po- 
znaniu pod zarządem Seklucyana; 1536 r. powstała 
publiczna luterska szkoła w Elblągu, a w Litwie, mi* 
mo zagrożoną) (1535) wszystkim nowatorom ^konfiska^ 
ty i wygnania, taki od dnia do dnia wzrost brali, że 
w roku 1539 mieli już zbór i szkołę w Wilnie. I nic 
dziwnego, kiedy sami wyżsi duchowni pochopem do 
złego byli. Narzekał na to głośno sławny biskup 
HozYUSz na synodzie Piotrkowskim (1551), gdy rzekł 
między innemi: „Naszymto występkom i zdrożnościom 
„przypisać musimy, jeżeli ciż sami, którym dobrze 
,jOzynimy, z którymi nas ścisła wiąże ^sażyłość, o 
„zniesieniu praw naszych, o obaleniu naszych mająt- 
;,ków przemyśliwają. Postrzegają bowiem, jak bar- 
„d^o odeszliśmy od-religii, głównego naszego obowią* 
„zkU; a za niezem tyle jak za gromadzeniem bogactw 
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anie nfeiegatny »ię; postrs&eg^ają, że {mknieni tyłk© 
^duchownymi, w istocie zaś więcej jak cielesnymi i 
- „światowymi jesteśmy; że takiem jest żyde, takie są 
„obyczaje nasze, iż z naszej winy imieniowi Pań- 
„skiemu blużnią narody i t. d." Uskarżał się i pó- 
źniej w listach do Karnkowskiego biskupa Knja^ 
wskiego, że poprzednicy jego na tej stolicy (Jan Dro- 
hojowski, Jakób Uchański, Mikołaj Wolski) całkiem 
o powołaniu swem zapomnieli; że z trzech ówozes^ 
nych Pruskich biskupów on sam tylko pełnić one usi- 
łował, a ze strony obu swych kolegów więcej prze- 
szkody jak pomocy doznawał; że niezgoda biskupów 
stała śię przyczyną obalenia wiary i t. d. *®). Jakoż 
w samej rzeczy, Jan Dantyszek dyplomata i poeto, 
najprzód (1530-1637) biskup Chełmiński, potem (1537^ 
1548) Warmiński, przepędziwszy część życia za gra- 
nicą, miał, lubo kapłan, już w czasie odbywanego w 
Hiszpanii poselstwa związki miłosne, których owocem 
była córka, później od niego zupełnie zapomniana. 
Napojony zdaniami Lutra został na łonie kościoła 
więcej dk widoków osobistych niż z przekonania. 
Ambitna jego dusza ubiegała się o wyższe coraz urzę- 
dy kościelne, chciał się usunąć z pod władzy arcy- 
biskupa Gnieźnieńskiego i poddać arcybiskupowi Ry- 
skiemu. Był w przyjaźni z różnowiercami : Jerzym 
Sabinem i Eeazmem Roterdamczykiem. Następcy 
jego na katedrze Chełmińskiej (1537-1549) a potem 
i Warmińskiej (1549-1650) Tydeman Gize miał ró- 

*^) Obacz Epistolae illustrium virorum przez Karnkowskie- 
go wydane; (Kraków 1578). List Hozyusza 6go listop. 
1567; w księdze I. 
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wnie przyjacielskie związki z Erazmem i zdania je- 
go i nauki głośno wychwalał. Szerzyło się w oczach 
jego luterstwo. Jędrzej Krzycki biskup najprzód 
(1624-1627) Przemyski, dalej (16274636) Płocki, na- 
koniec (1636-1637) arcybiskup Gnieźnieński i prymas, 
więcej literat i polityk jak duchowny, poufały zau- 
sznik Bony, najrozwiożlejszych obyczajów, łapczywy 
na godności, utrzymywał także związki z zagranicz- 
nymi innowiercami, a w domu najgodniejszych mę- 
żów w uszczypliwych pismach czernił. Godnymi je- 
go byli następcami Jan Latalski (1637-1540) znany 
symonista, i Piotr Gamrat (1640-1546), co także bi- 
skupstwa od Bony kupował i z tera się nawet nie 
taił; ale jego niecnota, chytrość i rozwiozłość oby- 
czajów nadto jest sławną, aby tu szerzej o tem wspo- 
minać. O innych, którzy w podobnych zasadach na 
przyszłych biskupów i pasterzy narodu wzrastali, nie- 
bawem mówić nam przyjdzie. 

Z obojętności przyszło wkrótce do czynów. Jan 
Łaski, synowiec prymasa, kanonik Gnieźnieński i 
Łęczycki, nominat na biskupstwo Wesprymskie w 
Węgrzech, przejąwszy się w podróżach po Europie 
odbytych zasadami Lutra, pierwszy z Polaków kapłan 
wiary odstąpił, z kraju wyjechał i 1640 r. w Mo- 
guncyi żonę pojął. 

Nie zbywało przecież i na gorliwych biskupach, 
którzy Zygmuntowi całe niebezpieczeństwo żywo przed- 
stawiali, i jak najsprężystszych środków użyć radzili. 
Tak biskup Wileński Paweł książę Holszański wy- 
robił wyrok przeciw niebezpiecznemu a rozwiozłemu 
KuLWiE, aby się pod karą wygnania i konfiskaty 
przed sądem duchownym a przynajmniej świeckim 
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stawił. Herezyarcha ten umknął do Królewca, do- 
kąd właśnie (1641) kżę Albryclit zwabiał celaiejszycli 
jego współzawodników: Jana Seklucyana, Eustache- 
go Trepkę i innych, którzy zajęli się tam wydawa- 
niem pism, służących do rozszerzenia swych zasad. 
Jakoż później (1651) został wytłoczonym w tem mie- 
ście pierwszy (lubo częściowy tylko) przekład pisma 
św, na język Polski, od Seklucyana uskuteczniony. 
Grrożna tymczasem ustawa 1641 roku ogłoszona , ie 
kaidyy co się tylko herezyi chtvyci, szlachectwo utracą, 
została w następującym roku i na Litwie rozciągnię- 
tą wraz z zakazem sprowadzania z Niemiec nauczy- 
cielów i posyłania tamże młodzieży. Potwierdzono też 
na nowo biskupom Litewskim nadaną im już dawniej 
inkwizycyjną władzę. 

Wspomnieliśmy już wyżej, że biskupi mieli wy- 
łączną w rzeczach duchownych juryzdykcyą , która 
była uświęconą wyrażnemi prawami Kazimierza W., 
Ludwika, Władysława Jagiełły, Kazimierza Jagielloń- 
czyka, Jana Olbrachta i Aleksandra, Że jednak w 
kilku jeszcze względach nie dość dokładnie były okre- 
ślone granice tej juryzdykcyi, przedmioty, w których 
sąd duchowny miał wyrokować, i kary, które mógł 
wymierzać, uchwalono za Zygmunta I na sejmie 1532 
korekturę praw, i wyznaczono w tym celu komisyą. 
Ustanowiono pewne w tem prawidła: najprzód 1537 
roku a następnie w skutek uchwały synodu Piotrko- 
wskiego z r. 1642 na sejmie" r. 1643. Tu za zgodą 
powszechną stanów usunięto wszelkie w tej mierze 
wątpliwości, wyszczególniono rodzaje spraw należą- 
cych do sądu duchownego, jakoto: odszczepieństwo 
od wiary, najazdy i łupieztwa kościołów i dóbr du* 
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chownych, i t p. i zatwierdzono kary od wzmianko- 
wanego synodu na nieposłusznych wyznaczone. Je- 
żeli kto wyklętym został, a wyrok ten w przeciągu 
roku w skutek poprawy jego nie był cofniętym, na- 
tenczas wydawała kancelarya królewska do starostów 
rozkaz egzekucyi takiej, jaka przeciw wygnańcom 
lub wywołanym przez króla i sądy szlacheckie w 
sprawach politycznych i sądowych miejsce miała. Lec2 
mimo tego nie zdołano zapobiedz różnowierstwu; bo 
z jednej strony już starostowie coraz częściej wyro- 
ków duchownych wykonywać nie chcieli, z drugiej 
same nawet królewskie ukazy, o ile przez sejm nie 
potwierdzone, słabszych tylko a mianowicie miesz- 
czan dotykały. Zygmunt też z przyrodzenia łagodny 
i wspaniały, mając pod swj^m bokiem wielu stronni- 
ków różnowierstwa, wyczerpnąwszy wszystkie sposo- 
by zapobieżenia kacerstwu, uznał wkrótce ich bez- 
skuteczność, a pragnąc w późnej starości spokoju, 
zmienił politykę i złe łagodnem znoszeniem uliyć po- 
stanowił. Odbierał wprawdzie częste odezwy katoli- 
ckich monarchów, aby wszelkiemi siłami różnowier- 
stwo przytłumiał, ale odbierał i listy zagranicznych 
uczonych, których z wielu względów cenił, jak Fili- 
pa Melanchtona i innych. Już 1522 roku mianował 
Konstantego księcia Ostrogskiego, choć był szyzma- 
tykiem. Trockim Wojewodą; a gdy go 1526 r. sta- 
wny Ingolsztadzki profesor Jan Majer czyli Ek w 
przypisaniu dzieła O czyścu do gromienia heretyków 
zachęcał i Henryka VIII pismo przeciw Lutrowi wy- 
sławiał, tak myśl swą w odpowiedzi wyraził **): ^Pły- 

'*^) Przytacza to z rckopisu CzACKi w dziele : O LiłewMch 
i Polskich prawach, T. I, str, 297. 
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„ną wieki, a z niemi zmieniają gię piimtwa i umy- 
„sły prawodawców. Obumarłe jeszcze niedawno na- 
pitki dziś się odradzają. Pierwej z łona ciemności 
^wychodziły zbrodnie, teraz dokazują pod hasłem 
„oświaty. Niech sobie król Henryk pisze przeciw 
„Lutrowi. Jabym wolał, żeby się zajmowano Twemi 
„i Krzyckiego jako wzorowych pisarzów pochwałami. 
„Pozwól niech zostanę królem owiec i kozłów. Ra- 
„czyłby Bóg najwyższy z naukowością Leona X ze- 
„spolić pobożność Leona I. Wszakże jeżeli zepsucie 
„za dobre obyczaje, zgorszenie za zbudowanie, nic- 
„zgodę za miłość braterską przyswoją sobie chrze- 
„ścianie, to nastaną złowrogie czasy, w których król 
„i pasterz trzody Chrystusa przywdzieją włosiennicę, 
„a opustoszałe ołtarze otoczą ci, co znieważyli cnotę 
„i wiarę!^ Już 1639 roku pozwolił dnikować, co się 
komu podoba, a 1543 r. cofnął rozkaz uczenia się 
za granicą, z warunkiem wszakże, aby postronnych 
błędów w kraju nie szerzono, ani ksiąg kacerskich 
nie sprowadzano. Skoro zaczął pobłażad, korzystano 
tem bardziej z pozwolenia, nie zachowując warunku, 
który właściwie sprzeczność i niepodobieństwo zawie- 
rał. Zachwiała się coraz bardziej wiara. Przyczy- 
niał się do tego czynnie kżę Albrycht, który już od 
dawna Niemieckie i Polskie nawet, które drukować 
kazał, luterskie pisma po Polsce rozsyłał, a dla ugrun- 
towania środka propagandy 1544 roku w Królewcu 
wszechnicę założył, gdzie uczył Stanisław Rapela- 
GEN i Abraham Kulwa. Dla zlutrzenia sąsiedniej 
Litwy, ustanowił alumnat dla ośmiu Litwinów, sposo- 
biących się do stanu duchownego, i różne liturgiczne 
dzieła na język Litewski przekładać, wytłaczać i w 
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tysiącznyck egzemplarzach po Litwie i Żmudzi roz- 
rzncać kazał. 

Już synod Piotrkowski 1544 r. zgromadzony te- 
ologom tylko groził, że ci, co w przeciągu sześciu 
miesięcy z Wittemberga, Królewca i t. d. nie wrócą, 
beneficya potracą i do żadnych duchownych godno- 
ści przystępu mieć nie będą, bo ze świeckich nie wielu 
na kościelne oglądało się zakazy. W Krakowie pier- 
wszem luterstwa gniazdem stały się już przed r. 1540 
domy Jana Trzecieskiego i dawnego jego współu- 
cznia i przyjaciela Bernarda Wojewódki *®). Pier- 
wszy, wraz z synem swym Jędrzejem wcześnie zlu- 
trzały, w starożytnych językach biegły, znaczny po- 
siadał księgozbiór, gdzie się wielu Krakowskich uczo- 
nych na literackie rozmowy schodziło. Drugi, będąc 
drukarzem zamożnym i burmistrzem, równą misd: spo- 
sobność służenia tej sprawie. Dostarczał im zwolen- 
ników dwór Bony. Sekretarz królewski Justus De- 
CYusz dawno już był lutrem. Obcował często z wyż 
wspomnionymi Franciszek Lismanini, rodem z wyspy 
Korfu, prowincyał franciszkański, proboszcz Czecho- 
wski, kaznodzieją Włoski i spowiednik Bony, który 
czytaniem ksiąg Włoskiego heretyka Bernarda Ochi- 
NA, od niej sobie darowanych, całkiem się nowościa- 
mi przejął. Należeli do tegoż towarzystwa: Jakób 
Przyłtjski, pisarz grodu Krakowskiego i proboszcz 
Mościcki, zawołany prawnik i ulubieniec Kmity wo- 
jewody Krakowskiego, marszałka w. k.; Jędrzej Frycz 
Modrzewski, sekretarz królewski a uczeń Melanchto- 
na; Jakób Uchański, zrazu sekretarz i rządca dóbr 

^") LuBiENiECKi: Histoida reformationis Polonicae (1685) 
str. 18-19. 
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Bony, wszystkich jej intryg narzędzie, który w na- 
grodę swej niecnoty otrzymał najprzód kanonią Pło- 
cką i Warszawską, dalej (1538) referendaryą koron- 
ną; Adam. Drzewiecki^ archidyakon Krakowski. Za 
Łismaninem poszli wnet i inni franciszkanie: Stani- 
sław z Opoozna; Albert Kozubowski; Jan Szołdra; 
Aleksy Rodecki, co był potem pierwszym drukarzem 
w Rakowie; jakiś Franciszek Litwin i Hieronim. 
Pod tęż chorągiew zaciągnęli si^ niebawem i głodni 
natenczas kaznodzieję królewscy: Jan z Koźmina; Wa- 
wrzyniec Prasznicki Dyskordyą przezwany; Leonard 
i Sabiuel PiŃczowsKf, niemniej Iłża profesor akade- 
mii Krakowskiej. A dopieroż daleko więcej świec- 
kich: Konrad Krupka Przecławski; Jan Filipowski, 
dworzanin królewski; Stanisław Iwon Karmiński i 
jego krewny Adam Gosławski. Liczni w stolicy róż- 
nowiercy odprawiali potem nabożeństwo u Jnsta De- 
cyusza sekretarza królewskiego, dalej u Jana Bona- 
ra kasztelana Bieckiego i Stanisława Myszkowskiego, 
starosty Malborskiego. Już i inni senatorowie bądź 
otwarcie bądź kryjomo w tęż udali się stronę. Przy- 
kład stolicy ośmielił okoliczną i dalszą nawet szla- 
chtę. 

Wzięło też w Litwie nowy wzrost różnowierstwo, 
gdy król 1544 r. rządów tego księstwa dwudziesto- 
c;2teroletniemu synowi Zygmuntowi Augustowi ustą- 
pił. Pan ten (mówi Piasecki str. 48) przez cudzo- 
ziemców wychowany, dla nich i nauk ich przychyl- 
ny, rozwiozło życie prowadzący, w wykonywaniu 
przepisów wiary oziębły, do tak zwanych skrytych 
umiejętności (scientias curiosas) wielki popęd czujący, 
używał w tem pomocy Niemców, którzy poufałością 
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jego uhezjAeezenij nauki swe szerzyli tak, że nietyl- 
ko dworzanie ale i dachowni za je^o szli przykła- 
dem. Młody królewicz od matki zepsuty, a miano- 
wicie po wczesnym zgonie pierwszej swej małżonki 
Elżbiety arcyks. Austryackiej (1545) eoraz bardziej 
rozpuście się oddający *^), wierzący w ^gnsła, astro- 
logią, wróżby i wszelkie zabobony, nie miał (jak do- 
brze Łui^ASZEWic^ w Dziejach kość. Hdtvec. uważa), 
właścime żadnej religii. Z dworu jego szerzyły się 
bez przeszkody religijne nowońei; z książnicy, którą 
w Wilnie zakładał, rozchodziły się dzieła pierwszych 
mistrzów kacerstwa, a za kaznodziejów przybrał so- 
bie Jana Kożmińczyka i Wawrzyńca Prasznickiego, 
którzy na przekorę \ mimo oporu duchowieństwa ka- 
tolickiego ludowi głośno n&ukę Lutra opowiadali. 
Takim był książę^ który był przeznaczonym na kró- 
la Polskiego, i po zaszłej 1548 r. śmierci ojcowskiej 
istotnie na tron tego narodu wstąpił, co był dotąd 
przedmurzem chrześciaństwa. I zaiste, jeżeli dotąd 
samo luterstwo mimo tysiącznych zrazu przeszkód, a 
pod koniec panowania Zygmunta I korzystając z to- 
lerancyi, znacznie się szerzyło: to wstąpienie na tron 
Zygmunta Augusta stało się jakby hasłem nieogra- 
niczonego rozpostarcia wielu naraz zewsząd wkracza- 
jących herezyj. Jeżeli dotąd pojedynczy mistrzowie 
i książki przemykały się więcej jak wkraczały w gra- 
nice Rzeczypospolitej, to odtąd prawdziwa nastała na- 
walna wędrówka różnowierców znacznemi kupami i 

^*) Łukasz Górnicki mówi o tera w swych Dziejach: Żył 
potem król August w Litwie bez żony, nieco pdraieni- 
wszy obyczajów, a król stary to takie to owakie o sy- 
nu miewał wieści." 
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bez żadnej tamy.. Łatwo to zroeumiemy, gdy «obie 
przedstawimy słabego i zniewieściałego a żadnych 
stałych zasad nie mającego króla, między wrzaskli- 
w^ni herezyarchami i sprzyjąjącemi im kochankami, 
krewnymi i możnymi senatorami z jednej, a dopomi- 
nającymi się o utrzymanie wiary biskupami z drugiej 
strony: jak łódkę Da wzburzonem morzu tam i sam 
kpłatanego; podpisującego jednegoż miesiąca korzy- 
stne dla jednych i drugich uchwały, i dającego naj- 
sprzeczniejsze rozkazy, które lub całkiem niewyko* 
nywane, lab według okoliczności znów odwoływane 
bywały. 

ŁfCdwie zasiadł ojcowską stolicę; aleć pokazali 
się nieznani dotąd goście. Wyznawcy nauki Hussa 
(wszakże z owej ich gałęzi, która pod imieniem Ta- 
barytów i Pikardystów znana, około roku 1540 na- 
zwę hrchci Czeskich albo JednoŁy przybrała) znosili 
się już dawno z Lutrem i tyle uzyskali pozorną zgo- 
dnością główniejszych artykułów swej wiary z jego 
nauką, że sam ten herezyarcha w przedmowie wła- 
snego pióra, z lsi6v%^ wykład idi nauki raz (1533) po 
iiiemieokU) drugi raz (1538) po ładnie wydanym zo- 
a^ł, zasady ich pochwalił. Powiadał nawet, (jak pi- 
sze Jabłoński) Albebt Mabszewskj, że słyszał 1539 
r. Lutra publicznie mówiącego: iż od czasu aposto- 
łów nie powstali ludzie, którychby kościół więcej 
zbliżonym był do apostolskiego jak braci Czeskich!" 
Sposób też, w jaki powtarzane ich poselstwa od 1522 
do 1542 r. przyjmował, utwierdził mniemanie, że po 
większej części z nim trzymali. Gdy im 1547 roku 
Ferdynand I król Czeski i Węgierski, brat Karola V, 
z Czech ustąpić kazał, rzucili się nawałnic we trzech 
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taborach po kilkaset głów liczących, z żonami i dzie- 
ćmi na Polskę (1548). Część jedna puściła się pro- 
sto do Pras książęcych i osiadła w Królewcn, około 
Kwidzyna (Marłenwerder) i po innych miejscach. Dra- 
ga przybyła do Poznania, gdzie ich Jędi-zej Górka, 
kasztelan tameczny i jenerał Wielkopolski, także Ja- 
kób i Stanisław Ostrorogowie jak najlepiej przyjęli, 
i nie tylko w Poznaniu ale i po licznych swych do- 
brach: w Szamotułach, Karniku, Koźminku i t. d. 
umieścili. W parę miesięcy przyciągnął tam i trzeci 
oddział pod Maciejem Stoniuszem (którego Węgier- 
ski jakby drugiego Mojżesza wodzem ludu Bożego na- 
zywa) i Jebztm Izraelem. Ale Benedykt Izbieński, 
biskup Poznański, wyrobił u króla rozkaz (4**' sier- 
pnia 1548), aby nowi ci przybysze Wielkopolskę opu- 
ścili, co i polityczną miało przyczynę, ponieważ we- 
dług zawartego niedawno z Ferdynandem P trakta- 
tu żadne z obu państw wychodźców drugiego przyj- 
mować nie miało. Ruszyli więc zrazu do Torunia i 
Prus Koronnych, gdzie wielu Polaków do nich przy- 
bywało. Gdy atoli biskup Chełmiński Tydeman Grize 
i duchowieństwo uzyskało u króla rozciągnienie po- 
wyższego wyroku i na Prusy Królewskie, musieli cią- 
gnąć do Prus Książęcych, gdzie ich Paweł Speratus, 
biskup Pomezański, luter, z otwartemi przyjął ręko- 
ma. Kżę Albrycht, papież Pruski, kazał roztrząsnąc 
ich wyznanie i nadał im prawo obywatelstwa, cho- 
ciaż wtenczas już o szczerości ich spojenia z Lutra- 
mi wątpiono. Lubo główna ich gromada krótko tyl- 
ko w Polsce gościła, nie wszyscy jednak wyszli, opie- 
ką możnych osłonieni, i zostawili prócz tego dużo 
zwolenników, do których z Prus coraz częściej już 
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od 1549 r. minstrów swoich wysyłali. Mianowicie 
Izrael wielu łowił ze szlachty Wielkopolskiej; a że 
ta po części luterską była, pokazało się niebawem, 
że zasady braci Czeskich zupełnie były odrębne od 
luterskich *^). 

Gdy tak nowi mnożyli się kacerze, rosło luter- 
stwo od dnia do dnia w samem wnętrzu Rzeczypospo- 
litej. Do żarliwych jego rozsiewaczów w Małopolsce 
przybył Feliks Kruciger ze Szczebrzeszyna, pro- 
boszcz w Niedźwiedziu, co już 1546 r. wiarę odmie- 
nił a potem superintendentem obwodu Krakowskiego 
został. Już nie tylko świeccy ale i duchowni zaczęli 
się coraz bardziej garnąć pod jego chorągwie, idąc za Ła- 
skiego przykładem. Z pierwszych celniejszymi byli: 
Oleśnicki, Tomicki, Bniński, Ossowski, Stadniccy, Zbo- 
rowski, Cikowscy, Lasoccy, Kossakowscy, Szafrańco- 
wie, Dłuscy, Chełmscy i znany poeta Mikołaj Rej z Na- 
głowic. Twierdzono, lecz bezzasadnie, że sam nawet stary 
hetman Jan Tarnowski przechylał się na tę stronę. Z księ- 
ży zaś, prócz wspomnionego wyżej Jana z Koźmina i in- 
nych: Stanisław Lutomjrski proboszcz Koniński i Tu- 
szyński, Wojciech Serpentyn kanonik, Jędrzej Prażmo- 
wsti proboszcz w Poznaniu, jakiś Jerzy pleban w Grodzi- 
sku, Marcin Czechowicz proboszcz w Kurniku, Szymon 
Żak, Jakób Sylwiusz proboszcz w Chręcicach, Mar- 
cin Kro wieki proboszcz w Wiśni, Marcin z Opoczna, 
Jan Łącki proboszcz w Międzyrzeczu, Mikołaj Ku- 
rosz i inni. Wspomnieliśmy już wyżej niektórych za- 



52) Zagraniczni bracia Czescy, osiedliwszy się potem w Mo- 
rawii i obrawszy sobie główną siedzibę (1566) w Ful- 
neVu, zostali ztąd narwanymi Bradmi M<yraw8kmi* 
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kouuików, a teraz dodamy, ż« nie jeden klasztor^ mia- 
nowicie w Wielkopolsce, został całkiem ogołocony 
z mieszkańców, co wiarę ojców porzucili. Odbywano 
jednak nabożeństwo po prywatnych tylko zakątkach. 
Ale wnet zaczęło się objawiać życzenie zupełnej wtem 
wolności i odezwano się z tern na sejmie Piotrkow- 
skim 1549 r. który ujrzał pierwszy w Polsce przy- 
kład, jak już świętość małżeńskich węzłów ceniono, 
gdy króla do odstąpienia Barbary Radziwiłłówny przy- 
wieśdż usiłowano. Przyczyniła się do tego bezwąt- 
pienia i zawiść szlachecka i obawa rosnącego jednej 
rodziny wpływu; nie masz jednak wątpliwości, że 
różnowiercom przykład Henryka VIII tkwił przed o- 
czyma, i że podobne zerwanie małżeństwa głównym 
do odmiany wiary w Anglii było powodem, a jedne 
zaporę przełamawszy, lubieżnego króla w dalszy tór 
swych widokx5w wdrożyć spodziewano się. Przemogła 
jednak w królu podobno więcej istotna miłość jak 
przytaczana od niego świętość sakramentu, a wy- 
trwawszy w jednem, miał jeszcze dość mocy zbyć 
nalegających na wolność w yznania i zniweczenie sądów 
duchownych odesłaniem ich do biskupów. 

Wezbrane przecież fale co raz wyżej biły i co 
raz więcej lądu podmulały. Dotąd nikt jeszcze nie 
śmiał publicznie z nowem nabożeństwem występywać. 
Od 1549 do 1550 r. zaczęli garnący się do luterstwa 
możni obywatele zakładać u siebie publiczne zbory. 
Pierwszy Mikołaj Oleśnicki dał przykład, wyrzucając 
ze swego Pińczowa osadzonych tam od wielkiego 
swego przodka kardynała Zbigniewa paulinów, a od- 
dając ich klasztor ministroin. Tak samo uczynił po- 
tem Stanisław Stadmcki z dominikami w Łaneucie i 
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z koieiołem w Dnbieckn, drugi Stadnicki w Niedżwie- 
dzin, Stanisław Lasocki podkomorzy Łęczycki yir Po- 
lennicy, Hieronim Filipowski w Chręcicach, Mikołaj 
DłHski w Iwanowicach, Lanckoroński w Kurozwę- 
kach, Marcin Zborowski, Marc, Chełmski i inni. 

Powiaty województwa Krakowskiego: Proszowski 
i Książki tak się przepełniły zlutrzałemi szlachekie- 
mi domami, że (jak mówi Lubieniecki) płynącą tam- 
tędy rzeczkę Srzeniawę Luterką przezwano. Nie ostał 
si^ prawie nigdzie klasztor, w miejscu którego dzie- 
dzic wiarę odmienił. Mnóswo predykantów zagnieź- 
dziło się w tych stronach, z których znaczniejsi: zna- 
ny nam już Prasznicki, Stanisław Sarnicki (Mało- 
polanin, imiennik dziejopisarza) Stanisław Wiśniowski, 
Grzegorz Pauli, Daniel Bieliński, Warzyniecki. 
W Wielkopolsce stali na czele róźpowierstwa: Jędrzej 
Górka kasztelan Poznański, Stanisław i Jakób Ostro- 
kogowie; w Kujawach Stanisław Leszczyński Staro- 
sta Radziejowski, w Łęczyckiem Krzysztof Lasocki. 
Niespdihsiany teź wypadek przyczynił się do powię- 
kszenia zwolenników luterstwa: kłótnia między aka- 
demikami Krakowskimi a ludźmi kanonika Ozarnko- 
wskiego w 1649 zaszła, w której kilku pierwszych 
życie utraciło, tak rozjątrzyła zuchwałe już i nowo- 
ściami upojone młodzieży umysły, że ani wyroku 
biskupa Maciejowskiego, ani kanclerza swojego,, 
ani pośrednictwa Jana Tarnowskiego kasztelana 
Krakowskiego przyjąć nie chcieli, królewską na- 
wet powagą wzgardzili, i najprzód po kraju się 
rozbiegli, potem za granicę do Goldberga, Ej-ółewca 
i t. d. się udawszy, zlutrzeli, i w ojczyźnie za po- 
wrotem nowe wyznanie szerzyli. 
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Zaczęli też współcześnie księża, owszem zakon- 
nicy, brad iony. Jeszcze przed zjawieniem się luter- 
stwa w Polsce wyszło było w Krakowie pisemko: 
O małieAstwie księży, a wygodna ta nanka wielu zna- 
lazła stronników. Pierwszy wszakże, co się na to 
odważył, był Walenty proboszcz Krzczonowski w die- 
cezyi Krakowskiej, w którego obronie praed Macie- 
jowskim stanęło wielu panów a mianowicie : Mikołaj 
Rej z Nagłowic i.Remigian Chełmski, a wkrótce i 
pismem drugi proboszcz i dziedzic Żurawicki a ka- 
nonik Przemyski Stanisław Orzechowski- Dawny 
ten bezżeństwa nieprzyjaciel takie wyuzdanem swem 
życiem dawał zgorszenie, że rzecz o jego moralności 
nawet na sejmie wytoczyła się. Nie wąchał się na- 
stawać publicznie przed królem na bezżeństwo księży, 
a lubo zrażeni tem biskupi nalegali na Zygmunta, 
aby mu mówić zakazał, nie uczynił tego, bo wielu 
panów, jako to: Jędrzej Górka jenerał Wielkopolski, 
Mikołaj Radziwiłł (Czarnym przezwany) wojewoda 
Wileński, jawny już luter, Marcin ZborowsM woje- 
woda Kaliski, Mikołaj Brudzewski wojewoda Łę- 
czycki, Rafał Leszczyński wojewoda Kujawski, otwar- 
cie Bię za nim oświadczyli. Wziął też niebawem ślub 
w własnym jego domu ks. Marcin Krowicki (1550), 
niemniej przyjaciel Orzechowskiego ks. Jakób Pbzy- 
ŁUSKi, a wreszcie i sam Orzechowski wyzuł się -ze 
swych dostojeństw i pojął wyswataną sobie przez 
Górkę i Zborowskiego Magdalenę Chełmską (1561). 
Próżno wyklął go Jan Dziaduski biskup Przemyski. 
Owszem współcześnie poszli i dwaj BiAŁOBRZEgCY 
opaci Cystersów z Mogiły i Jędrzejowa za wygodnym 
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tamtych przykładem '^. Przyczynił się do zaburze- 
nia umysłów przenikający jnż tu i owdzie zwinglianizm 
i kalwinizm. Odzywał się z nim Jędrzej Prażmowski 
plelmn w Poznaniu pod opieką Węgorzewskiego ka- 
walera Maltańskiego, a w Krakowie sprowadzony tara 
od biskupa Samuela Maciejo^^skiego na profesora ję- 
zyka Hebrajskiego do akademii Włoch Franciszek 
Stankab (czyli Stancari). Ledwie jednak postrzegt 
biskup jego niebezpieczną dążność, oddalił go z na- 
uczycielstwa, równie jak to z Prażmowski m uczynił 
biskup Poznański Izbieński, i osadził go pod strażą 
w zamku Lipowieckiem. Ale Stankar umknął i zna- 
lazł schronienie u Oleśnickiego w Pińczowie, gdzie 
jakby pierwsze a głośne potem gniazdo kalwinizmu 
w Polsce założył, mieszając wszakże w nauki swe 
aryauizm; a Prażmowski, osiadłszy w Radziejowie 
pod skrzydłami Rafała Leszczyńskiego, wnet nie tylko 
naukę ale i kościoły kalwińskie w Wielkopolsce roz- 
szerzył. Nastąpił Imrzliwy sejm 1560 r. w Piotrko- 
wie. Ri^nowiercy, coraz śmielej występujący, wydali 
otwartą wojnę duchowieństwu, szczególnie za podu- 
szczeniem Orzechowskiego. Wymowny ten i uczony 
człowiek nalegał najwięcej na zniesienie juryzdykcyi 
biskupiej. Domagał się pod różnymi pozorami reformy 
praw, poprawy nierządu, ale wszystko spełzło na ni- 
ezem, a dwie prywatne religijne sprawy: Orzechow- 
skiego, co się od wyroku biskupiego do królewskiego 
odwołał, i Oleśnickiego z powodu przyjęcia Stankara 
i wygnania paulinów, zaprzątnęły wyłącznie sejmu- 



63) LUBIEKlECKI Str. 34. 
P. Skarga Tom L 
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jących. 2q strony Dziadnskiego stanęło duchowień- 
stwo i kilku świeckich senatorów; za Orzechowskim 
cały stan rycerski. Miotano największe na ducho- 
wnych potwarzC; żądano, aby msza św. i nabożeń- 
stwa kościelne w polskim się odbywały języku, aby 
księżom brać żony a świeckim pod dwiema posta- 
ciami komunikować się wolno było. Król całą spra- 
wę do wyroków zebranego już powszechnego soboru 
odesłał. Oleśnickiemu zagrożono karami jeszcze za 
Jngiełły (1424) na różnowierców ustanowionemi, je- 
żeliby się nie poprawił i Stankara nie oddalił. Uczy- 
nił wprawdzie ostatnie, ale przyjął natomiast Mar- 
cina Krowickiego, który godnym swego poprzednika 
ukazał zię uczniem i naśladowcą. Po sejmie wydał 
August w Krakowie groźny edykt, gdzie oświadcza- 
jąc się uroczyście za katolicką wiarą, bronić jej za- 
wsze i wszędzie, a róźnowia^ców ścigać i z granic 
królestwa rugować, tychże do rady i senatu nie przy- 
bierać, do urzędu i starostw nie dopuszczać a da- 
wniejsze przeciw nim prawa najściślej wykonywać, 
na koniec prawa i przywileje duchowieństwa utrzy- 
mywać, przyrzekał. Powiększyło to wrzawę. Edykt 
ten dla wielkiej różnowierców liczby i przewagi do 
skutku nie przyszedł, a ewanielicy, o odporze i obro- 
nie myśląc, odbyli w październiku 1550 zjazd w Phi- 
czowie, który od wielu jako pierwszy synod róźno- 
wierczy w Polsce jest uważany **). Dwudziestego pią- 
tego listopada nastąpił drugi taki w temże mieście, 
które było niejako ich stolicą. 



*) Obacz n^żej przypisek 60 pod 1665 r. 
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Wspomnieliśmy już, że wielkie samego ducho- 
wieństwa skażenie niemniej narażiEiło kościół w Polr 
see jak zamachy jego przeciwmków. Jan Drohojow- 
ski, biskup Chełmski a potem (od 1551-1557) Ku- 
jawski, tak był na upadek wiary ohojętnym i o he- 
rezyą podejrzanym, 'że papież Juliusz III jego ró- 
wnie jak i Uchańskiego o to upominać musiał. Nie 
mniej oziębłym był i Jan Lubodziejski biskup Cheł- 
miński (1551-1561). Jakób Uchański zausznik fiony 
piastował przez lat dwanaście na zepsutym dworze 
referendaryą koronną i ciągle tylko o własnem wy- 
wyższeniu myślał, a lubo otwarcie różnow iercom sprzy- 
jał, chciał go król wynieść 1551 r. na biskupstwo 
Chełmskie; ale Rzym, znając niebezpieczne jego uspo- 
sobienie, ledwie mu po dwu latach dał potwierdzenie. 
Przeważył wszakże wkrótce wszystkie niecnycli swych 
lub obojętnych kolegów działania a stał się głównym 
wiary zapaśnikiem i puklerzem Stanisław Hozyusz, 
którego najzażartsi nawet szanować musieli przeci- 
wnicy; znany ateusz Bayle **) nazywa go najwię- 
kszym z mężówy jakiego Polska kiedykolwiek wydała, 
a jeden z dzisiejszych tamtej strony zwolenników: 
najcnotłiwszym i najuczeńszym z fanatyków. W Padwie 
i Bononii w wyższych naukach wykształcony, doktor 
praw, dalej Zygmunta I sekretarz i Krakowski ka- 
nonik, od umierającego króla synowi na pierwsze 
w Prusiech opróżnić się mające biskupstwo zalecony, 
mimo wielkiego ohawiających się go różnowierców 
oporu 1549 r. Chełmińską stolicę po Tydemanie Gi- 
zym otrzymał. Był on antypodą Uchańskiego, mężem 



**) JHctionaire hisłorigue art; HOSIUS. 
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prawdą i wiarą oddychającym. Dla braku wymowy 
kazać nie mogąc, piórem dla wiary pracować zaczął. 
Zaraz nawróceniem Toruuia się zajął i przywrócił 
tam 1551 r. lubo nie na długo dawne obrządki Od- 
znaczył się poselstwami do Karola Y i brata jego 
Ferdynanda I odbytemi. Postąpiwszy w roku tym na 
Warmińskie biskupstwo, zajął się Elblążanarai, ale 
ciężką miał z nimi przeprawę. Gdy ogólne osłabie- 
nie wiary w tym kraju spowodowało prymasa Dzierz- 
gowskiego do zwołania synodu prowincyonalnego do 
Piotrkowa 1551 r., odznaczył się na nim Hozyusz 
głęboką nauką; a że zarzucano w ten czas biskupom, 
że prócz nauki kościoła, pasterze nie mają prawidła, 
któregoby się w opowiadaniu wiary i w szafunku sa- 
kramentów trzymali, napisał Hozyusz obszerny wy- 
kład wiary, który jednogłośnie zaprzysiężony, nastę- 
pnie w 93 rozdziałach pod tytułem: Wyznanie kato- 
lickie chrześcijańskiej wiary (Confessio catholica fidei 
christianae) w Moguncyi 1557 r. ogłoszonym został. 
Dzieło to wyborne, najważniejsza praca Polska 
na polu tcologicznem , będąc najmocniejszą odpo- 
wiedzią na wydaną (1530) w Niemczech: Kon/e- 
syą Augszhurską, wielkie w całem chrześcijaństwie 
sprawiło wrażenie i za życia jeszcze autora 32 wy- 
dań w różnych językach doczekało się. Odnowiono 
też na tym synod/.ie ustawę, zabraniającą księżom 
trzymać różnowierców w swych dobrach. Zaraz potem, 
opierając się na statutach krajowych i świeżym edy- 
kcie Zygmunta, wystąpiono stanowczo przeciw różno- 
wiercom. Dziaduski biskup Przemyski zapozwał przed 
sad swój Stanisława Stadnickiego dziedzica Dubiecka; 
Zebrzydowski biskup Krakowski Konrada Krupkę 
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FrzecławskiegO; który wraz ze Stainisławem Karmin- ' 
skim komunii pod dwiema postaciami bronił; prymas 
Krzysztofa Lasockiego, Stanisława i Jakóba Ostro- 
rogów; i w skutek tego przekonanych o różno wier- 
fttwo z kościoła wykluczyli. Zgon też Jędrzeja Górki 
jenerała Wielkopolskiego i kasztelana Poznańskiego 
t. r. zaszły wstrzymał i w Wielkopolsce na jakiś czas 
postęp róźnowierstwa, tem bardziej, że urzędy jego 
gorliwym katolikom nadane zostały. Zdawało się, że 
nastąpił zwrot pomyślny dla kościoła. 

Ale strwożeni różnowiercy zaczęli się coraz bar- 
dziej kupić i myśleć o sobie. Sejm w r. 1651 do 
Wilna zwołany w celu obinyi^lenia obrony przeciw Ta- 
tarom i Wołoszy a ukończenia unii Wiel. księstwa 
z Koroną spełzł na niczem, bo domowe niechęci od 
wracały myśli w inną stronę. Miał zaradzić złemu 
nowy sejm w r. 1652 do Piotrkowa rozpisany. W tem 
ukazał się między zapaśnikami nowy obu stron nie- 
przyjaciel : aryanizm. Dawno już krążyły zdania Ser- 
weta po Europie i wielu miały zwolenników, a je- 
den z nich Niedarlandczyk, imieniem Spirytus (we- 
dłuy innych Pastorys, który miał być także księdzem), 
był, jak pisze Frycz Modrzewski **), już w r. 1546 
w Krakowie i w domu Trzecieskiego w przytomno- 
ści Modrzewskiego, Przyłuskiego i Wojewódki naukę 
przeciwną Trójcy św. wykładał. Najliczniejsi atoli 
nauki tej zwolennicy byli we Włoszech, i w tym wła- 
śnie roku, kiedy umierał Luter, zjechali się do Wi- 
cency wszyscy deiści, ateusze i przeczący bóstwu Je- 

^®) Sylvarum lib. I tract. 2 csap. 2, a za nim Wiszowaty: 
Narratio compmdiosa przy Bibliotece Anti-Trin. Btr. 216 
i LuBiKKiEGKi str. 18-19. 
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zaw Chrystusa, aby utwonyć stowarzyasenie w ee- 
łu obalenia jego religii. Celniejai między mmi byli 
BisEtNASD OccHiNi, były jenerał kapncynów, który u- 
nieaiony gniewem^ źe nie otrzymał żądanego kardy- 
nalskiego kapelnsza, wyrzekł się wiary i nazedł do 
Grenewy. gdzie się z nwiedrioną od siebie dziewczy- 
ną ożenił; dalej Lbłiusz Soccini Seneńczyk, Paweł 
Ałciato, Mikołaj Paruta, Walenty Gentili, Fban- 
dszsK Stankar Modeńczyk, Franciszek Dawibys , le- 
karz Jerzy Blandrata, Juliusz Trewisani; Franci- 
szek de Rueoo; Jakób de Chiari. *')• 

Skoro się rząd Wenecki o tak niebezpiecznym 
związku dowiedział, wygnał ich ze swych granic, a 
oni rozbiegli się po Szwajcaryi, Francyi, Niemczech, 
Morawii i Tureczyznie, a najwięcej ich rzuctto się do 
swobodnej Polski. Widzieliśmy wyżej, jak sam bi- 
skup Maciejowski niebacznie sprowadził Stankara do 
Krakowa* W roku 1661 przybył tam Leliusz Soo- 
cmi, który bawiąc ^549 r. w Witterabergu, oświad- 
czył się był w liście do Kalwina pisanym przeciw 
chrzczeniu dzieci. Zganiony od tego herezyarcby ob- 
jediał Europę i zawitał w naszej stolicy, gdzie go 
Lizmanin jak najlepig przyjął, w domu swym prze^ 
chowy wał, i kazań jego słuchał z innymi, którycli 
już Stankara słowa do nowej nauki jM«ygotowały. Że 
heretycy ci, na wzór potępionej już 326 r. na sobo- 
rze Nicejskim nauki Aryusza, drugą osol>ę Boską za 
stworzenie tylko poczytywali, więc, lubo się zresztą 
wielu rzeczach od niego różnili, aryanamiy a od Le- 

*^ Wspominają o tem Sandyusz: Biblioiheca Antiiriniią^ 
riorum str. 19 i Lubienibcki sir. 38-39, 
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IkiflMsa Socyna i synowca jego FanstyBa (o ki(iffyim 
później mówić będziemy) socyniananU w Połsce pree- 
swaoi zostaii. Sani nazywali się także br^rćmi Pol- 
skind. Zkąd wreszcie i wszystkich antytrynitofnówy 
jacy się z tej ogólnej zasady wyrodzili i w tysiączne 
rozdrobili odcienia, ogólnem imieniem socynianów o- 
znaczona Zrazu jednak pokątnie tylko szerzyła się 
te nauka, i sam Lelinsz me za długQ z Polski wy- 
jechał. 

Wzmiankowane wyżej postępowanie biskupów za- 
płaciło tymczasem sejmiki po}Mrzed^ające sejm Piotr* 
kowaki 1552 roku. Łatwo było przewidzieć, co na 
samym sejmie będzie. Już większa część senatu skła- 
dała się z różnowierców, już przepełniona była nimi 
izba poselska, a w czasie przedsejmowego nabożeń- 
stwa wielu przy mszy świętej w czapkach na głowie 
stało; inni, jak np. Rafał Leszczyński, i podczas pod- 
niesienia uklęknąć nie chcieli, lubo król i większa 
część stanów to uczyniła; co więcej, izba poselska 
Leszczyńskiego marszałkiem swym obrała. A gdy 
król obronę granic za przedmiot obrad przedłożył, je- 
dnogłośnie prawie oświadczono, że o żadnym postron- 
nym nieprzyjacielu nic wiedzieć nie chcą, dopóki nie 
pozbędą się domowego tj. księży. Jedni biskupów hi- - 
pokrytami i drapieżnymi wilkami nazywali; Leszczyń- 
ski, piorunując na ich wyroki, oświadczył, że szlach- 
ta odtąd i w sprawach duchownych nawet nikomu 
nie da się sądzić^ tylko samemu królowi. Wołano o 
usunięcie biskupów z senatu. Obrady krajowe zamie- 
niły się w szermierstwo teologiczne. Bronił władzy 
biskupiej Żelwrzydowski; król ogłosił wprawdzie wy- 
rok^ że według jego rozumienia i dawnych ustow ko* 
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ronnych bisknpom służy prawo sądzenia odsżczepień- 
stwa, nie tykając wszakże czci i majątków; ale r<5- 
żnowiercy uzyskali za pośrednictwem Piotra Boratyń- 
skiego zawieszenie tego dekretu, a biskupi uczynili 
po długim oporze dla uniknienia większego zgorsze- 
nia taki układ, że przyrzekli przez rok jeden władzy 
swej nie używać, zostawiając rycerstwu wolność po- 
dania jakichkolwiek środków ugody, byleby te pra-* 
wom kościelnym i krajowym nie uwłaczały; a tak 
wolność szlachecka wygórowawszy, wyłamała się po 
części zpod władzy duchownej, która już odtąd chwiać 
się zaczęła *®)- 

Na tym sejmie przyjął prymas (za wstawieniem 
się Jana Tarnowskiego i Jana Drohojowskiego bi- 
skupa Kujawskiego) od Orzechowskiego pokorne wy- 
znanie prawowierności, rozwiązał go z klątwy a spra- 
wę jego małżeńską do Rzymu odesłano. 



*^ Łukasz Górnicki tak o tern w Dziejach pisze: „Król 
uczynił dekret, iż z strony religii nikomu inszemu uzna- 
nie nie należy- kto dobrze albo źle wierzy, jedno bi- 
skupom; lecz około poczciwości nie onych tg s^d. Tym 
dekretem stan ducliowny tak był obrażon, iź uczyniw- 
szy protestacyą, że się gwałt dzieje ich prawom, kilka 
dni do rady nie chodzili. I od tych czasów nie tylko 
sąd z strony wiary biskupi ustał, ale. i listów onych do 
starostów wydawać z kancelaryi przestano, żeby się w 
więzowali (obejmowali) imiona tych szlachciców, którzy 
kl%tew przez rok i sześć niedziel nie znieśli z siebie. 
A za tem zepsowaniem juryzdykcyi księżej do tego przy- 
szło, iż impune teraz bracia ^ siostry, synowcy, stryje i 
insze powinno powinni pojmują: są ci, co po dwóch żon 
mają ; są ci, którzy z cudzemi żonami ślub biorą i mie« 
szkają. Co jeśli dobrze^ czas to pokaże,^ 
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Wielka wkrótce padła na katolików trwoga, gdy 
nowego a najniebezpieczniejszego zaczęli się obawiać 
nieprzyjaciela, a tym był, nikt inny, jak tylko sam 
król. Słaby jego a do nowości skłonny umysł za- 
ufał całkiem Lizmaninowi, który od Bony do najwa- 
żniejszych spraw używany, niedawno ją był z syno- 
wą pojednał (co króla tak zniewoliło, że mu pierwszą 
opróżnioną infułę obiecał), potem w jej imieniu Juliu- 
szowi ni wstąpienia na stolicę winszował, a już wa- 
żył zamysł zostania reformatorem Polskie jak Luter 
Niemiec a Zwingli i Kalwin Szwajcaryi, Henryk Vni 
Anglii. Dobrze umiał korzystać z zaufania króle- 
wskiego, przetrząsał z nim sam na sam i czytał zwy- 
kle dwa razy na tydzień dzieła Kalwina i inne, wy- 
jednał sobie na koniec 1553 roku polecenie ułożenia 
dlań księgozbioru i odprawienia podróży po Europie 
d-a powzięcia dokładnej o religijnych tam odmianach 
wiadomości i udzielania swych postrzeżeń królowi. 
Niepłonną była więc obawa, aby Zygmunt od takie- 
go przewodnika uwiedziony! sam wiary ojców nie po- 
rzucił, a ta następnie i w całym narodzie nie upadła. 
Tymczasem bracia Czescy rośli od dnia do dnia w 
Wielkopolsce. Główni ich naczelnicy Syoniusz Izrael 
i CzERwiENKA tylc W częstych przejazdach zyskali 
zwolenników, że Izrael od 1553 r. ciągle już miesz- 
kał w Pói^naniu. Jakób Ostroróg, nie wiedząc jakie- 
go się trzymać wyznania, sprowadził był do swych 
dóbr Stankara i Krucygera, aleć jednem kazaniem 
Izraela poruszony, nagle 1553 r. wraz z żoną Bar- 
barą Stadnicką do braci przystał, w Ostrorogu i in- 
A/At] naukę tę rozpościerać pozwolił, i został głównym 
ich opiekunem. Założyli wnet szkołę w Poznaniu. 
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Ibiiszka deminikuikai PRiisseDA, €0 mkfe laiłosne 
fmiądń z dominikaB^m Sahuelbm, uczyła młodziei 
ieńaką wiary i dawała jej zasady dobrego wychowa- 
nią! Pri^ne usiłował położyć teron taoMS miejscowy 
błftkup Jędrzej Czarnkowski i jenerał Jan Końciele- 
ckH próżno zwołał Dzierzgowaki nowy synod w PiotF- 
kowie: najpierwsee Wielkopolskie domy: Ostrorogu, 
Gdrkowie, Tomiccy, Leszczyńscy^ Marazewscy, Kro- 
towsey, OpałiAsey, Lipscy , wzmocnili szereg*! braei 
Czeskich, i ci 1554 roku zaez^li odprawiać już pa- 
blioeme swe nabożeństwo w Poznaniu. 

W tymże czasie zaszła wielka^ f na Litwie zmia- 
na. Nauka luterska mniej znalazła tu wzi^aici u 
szlacłiły a najwięcej rozszerzyła się po miast^u^^^zbo^ 
ry jej były tylko w Wilnie, w Kownie a późnie) u 
Badziwiłbiw Unii Birzeóskiej i u kilku innych mar 
gnatów. Szlachta miuejaza, idąca zawsze za popędem 
możniejsąych, nowego doatiJa w wierze przewodnika. 
Brat stryjeei^y zmarłej 1551 r. królowej Barbary^ gtsh 
wa wielkiego domu: Mikołaj Radziwu^ł zwany czar- 
nym, książę na Ołyce i Nieświeżu, najprzód podozar 
szy w. latew., dalej wojewoda Wileński, w« manza- 
łek i kanclerz Litewski, porzucił 1553 r. luterstwo 
a ehwycji się kalwińskiego wyznania; przynaglił doń 
żonę Elżbietę Szydłowieeką, dzieci i domowników^ i 
szerzył je po ogromnych swycb dobrach. Radziwiłł 
byłto isiny krdl Litewski, wyrocznia szlachty! Zan 
ozęto więc wszędzie wypędzać kifepłanów katolickich, 
a ńwiątynie Pańskie zajęli Helweccy miniatrowie. Sta- 
nął niebawem nowy zb<Sr ich w samym rynku Wi- 
leńskhtK Radziwiłł zaczął sprowadzać zews^^d re« 
formatorów i utrzymywał ich nawet z włamej szksr 
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ti^ M granicą, dawał pensyą Orzecbowdkiei&a, póU 
się z biskapanii kłócił. Zapał refonnac^i rozszersjri! 
mą WBct po Litwie, Białej Ra«i, P(>łe8ii\ i Żmudzi. 
Można powiedzieć, że jak luterstwo w Koronie tak 
kslwiństwo w Litwie najprzód wzięło wzrost potężny. 
Wzmogło się jednak niebawem i w koronie, gdzie 
się już coraz liczniej między hitrami pojawiali ka^ 
wini. 

Lizmanin, objechawszy Włocłiy i Francyą, roz- 
gościł się najbardziej w Genewie, gdzie Jan Kalwin 
fryrańfiką wiadzą tak w duchownym jak i w świeckim 
względzie wykonywał. Dla różności w zdaniach re- 
ligijnych jednych na wygnanie, drugich na więzienie 
i śmierć, iskazywał; 1548 r. Jakóba Grueta ściąć, 
a 1553 roku Michała Serweta, znanego nam jnż 
wskrzei^icieła aryaństwa, w przejeździe pojmanego ży- 
wcem spalić kazał, pokazując czynem i pismami ^% 
jaka jest tolerancya łych samych różnowierców i mnie- 
manych reformatorów, co z taką zapalczywością na 
nietolerancyą kościoła katolickiego biją. Otaczano g^ 
grono zauszników i adjutantów wyznania: Henryk Bu- 
liDger, Piotr Martyr, Teodor Bibliander, Konrad Ge- 
sner, Teodor Beza i t. d. Z tymi się zaprzyjaźniwszy 
Lizmanin, zupełnie już kalwinem został, zakonną su- 
knią zrzucił i żonę poją}. Korzystając z tego pośre- 
dnictwa Kalwin, pisał już od 1554 r. do Zygmunta 
Augusta listy, gdzie się Boskim posłem ikośdółaje 
go ministrem mianując^ króla do refdrmy wzywał, i 
Łi2mamna mu najusilniej zalecał. Zygmunt odpisy- 



*•) Wydid. osobne pismo^ ^dzie dowodzi, że heretj/hiw tra- 
ci4 potrzeba. 
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wał najaprEejiniej. Odbierał podobne odezwy od Ba- 
lingera i Gesnera; a jak dawniej pozwolił, aby Lu- 
ter przekład swój Biblii jego imieniem ozdobił, tak 
teraz przyjął od Kalwina dedykacyą wykładów jego 
na list ów. Pawła do Żydów. Minął jednak rok i dru- 
gi, a Lizmanin nie tylko sam nie wracał, ale i ksią- 
żek żadnych, na które wziął pieniądze, nie przysyłał 
i żadnej o sobie nie dawał wiadomości. Obrażony 
tem jego postępowaniem a zniechęcony rażąc6mi o nim 
wieściami Zygmunt, ogłosił go nareszcie wygnańcem. 
Tymczasem Jan Krucyger, przeszedłszy z luterstwa 
do kalwiństwa, powziął myśl zjednoczenia wyznań w 
Polsce^ i wróciwszy z Wielkopolski do Małej, zaczął 
pracować około pojednania ewanielików z bramą Cze- 
ską^ którzy na oko tylko jedność z nimi udawali, na 
naukach ich bywali, ale wspólności sakramentów uni- 
kali. Odbył się w tym celu ale bezskutecznie zjazd 
w Słomniku 25 listopada 1554, gdzie naukę Stanka- 
ra i socynianów pierwszy raz potępiono, i drugi od 
Jakóba Ostroroga rozpisany zjazd w Chręcicach *®) 

®®) Nie zgadzają się nasi dziejopisarze, który zjazd różno- 
wierców był pierwszym w Polsce. Węgiersk[ (SlavO' 
nia reformata) y a za nim J. Łukaszewicz O kościołach 
braci czeskich str. 40) twierdzi, że był nim Chręcicki. 
ŁuBiENiECKi mówi (stn 56), że Pińczowski 1556 roka^ 
chociaż sam na str. 117) wyraźnie o Słomnickim 1554 
odbytym wspomina. Jabłoński (HisL Cons, Sendomt- 
riensis 1731) powiada (str. 6), że pierwszym był zjazd 
Pińczowski 1550 roku, o którym mówiliśmy wyżej, i to 
zdaje się być tem podobniejszem do prawdy, że i inni 
o dwu 1550 r. w Pińczowie odbytych zjazdach wspo- 
minają. Ze jednak na pierwszym tylko siedmiu mini- 
strów było; może dla tego nie uważają go za synod 



Digitized by 



Google 



— 61 — 

w Małopolsce 24 maja 1555. Ale i ten, równie jak 
trzeci na wniosek Kafała Leszczyńskiego niebawem 
w Goluchowie odbjty, na którym znajdowali się z 
kalwinów: Krucyger, Aleksander Vitrelinus (później 
aryanin), Marcin Czechowicz, Jędrzej Prażmowski, Sta- 
nisław Sarnicki, Dyskordya Prasznicki, Grrz^.gorz 
Pauli (kaznodzieja niegdyś Justa Decyusza w Woli), 
Marcin Kro wieki, Stanisław Lutomirski, z braci zaś 
Czeskich Jerzy Izrael , spełzł na niczem ; bo każda 
strona chciała narzucić drugim swe wyznanie. Nie- 
zraziło to jednak bynajmniej i ułożono nowy zjazd na 
koniec sierpnia 1555 r. w Koźminku pod Kaliszem. 
Zjazd Pińczowski uradził przywołać do kraju Lizma- 
nina, chociaż się temu Sarnicki, pastor Niedżwiedzki, 
gorąco opierał, który sam marzył o naczelnictwie re- 
formy w Polsce, a więc głównym był tamtego współ- 
zawodnikiem. Ambicya bowiem, którą biskupom ka- 
tolickim zarzucać lubili > miotała bardziej jeszcze za- 
paleńców tych sercami. Wysłano do Szwajcaryi pou- 
fnego Lizmaninowi Stanisława Budzyńskiego, autora 
pierwszej ale nigdy nie drukowanej kroniki o refor- 
macyi w Polsce, zkąd Lubieniecki najwięcej swoje 
czerpał historyą ®0- Był już w Genewie i ów wspo- 



ogólny? StoiŃSKI w umieszczonej przy Bibliotece Anti- 
Trit. (1684) rozprawie: Epitome hisłoriae originis uni- 
tariorum in Polonia (str. 183), mówiąc o synodzie Se- 
cy mińskim 1556 r., uważa: „Que fuit numero secunda 
in Polonia post primam Pinczovianam sub rege Augu- 
sto anno 1556 primo mai (?)". 

'^) BiblL Anti-Trinit. Btr. 55: „Historia ecclesiastica eorum, 
quae in Polonia eique conterminis regionibus a primor- 
diis reformationis usque ad a. 1693 in negotio religio - 
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mniany od nas wyżej Jan Łaski, któreg^o sami pro- 
testanccy pisarze słavmyrfi awanturnikiem i włóczęgą 
nazywają. 

Mówiliśmy, że opuściwszy ojczyznę, ożenił się 
w 1540 r. w Mogancyi. Był potem od r. 1643 pasto- 
rem luterskim w Emden'nie a w następującym, naczel- 
nikiem wszystkich zborów w Fryzyi. Ale już wten- 
czas szkalował Lutra, nazywając go chłopem nieukiem, 
i wnet napisał wyznanie wiary w duchu kalwinskiem, 
co wielką wrzawę między lutrami sprawiło. Już od 
1547 r. znosił się ze sławnym arcybiskupem Kan- 
torberyjskim Kbanmebem; a że mu różne intrygi we 
Fryzyi zarzucano, opuścił ją 1549 r. i osiadł w Lon- 
dynie, gdzie został superintendentem gminy prote- 
stanckich różnowierców ze stałego lądu zbiegłych a 
w Anglii schronienia szukających. Śmierć Edwarda 
VI a wstąpienie na tron Angielski Maryi gorliwej 
katoliczki przymusiło go 1553 r. umknąć do Danii, 
i raz luter, raz zwinglianin, raz kalwin, tłukł się po 
Holandyi, Niemczech i Szwajearyi, a listami z Frank- 
furtu w 1555 r. pisanemi wzywał Zygmunta i szlachtę 
Polską do reformy. Jest on jednym z ulubionych bo- 
haterów Waleryana Krasińskiego we wzmiankowa- 
nem dziele o reformacyi w Polsce. Nic też dziwnego, 
że Mikołaj książę Radziwiłł dawno go miłosnem ści- 
gał okiem. Dla zapobieżenia rozpisanemu do Ko- 
źminka synodowi wydał król reskrypt do Jana Ko- 
ścieleckiego, wojewody Sieradzkiego i jenerała Wiel- 



nis contigterunt. MS. Polonice. Eraemus 0TVlN0ViUg 
testatur in yita ipsius partem hujus operis iix manibus 
cujusdam in fidelis (qaem non nominat) periisse,^ 
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kapolskiego, zakazujący różnonyierczyeU schadzek. 
Odbył się mimo tego zjazd ów 24 Sierpnia, do 2 
września 1555 r. trwający, na który i książę Albrycbt 
Pruski dwu posłów wyprawił. Byli tam ze znaczui^j- 
szych panów: Jan Krotowski, kasztelan Włocławski, 
Jan Tomicki, kasztelan Rogoziński, Jakób Ostroróg^ 
Stanisław Lasocki, podkomorzy Łęczycki, Hieronim 
Eilipowski, Piotr Grudziński, późniejszy starosta Na- 
kielski, Wojciech Marsżewski i t d. Pochwalono wy- 
znanie braci Czeskich, porządek ich kościelny i księgi, 
a kalwini usiłowali pozyskać sobie tych możnych 
już i tak licznych różnowierców, że przybyły w roku 
następującym do Polski Włoch i biskup apostata Pa- 
weł Wergebyusz (Vergerio) znalazł w samej Wiel- 
kopolsce przeszło 60 ich zborów^ nie licząc Mało- 
polski, Prus i Kaszubów, gdzie się nie mało także 
|x>z8zer2yłL Wielkopolscy bracia zostali wszakże przy 
swojem, tylko Małopolscy, lubo także dotąd niby za 
lutrów uchodzili, dali się nakłonić do jedności i przy- 
chylili się w główniejszych rzeczach do wyznania kal- 
wińskiego. Bardzc z tego kalwini tryumfowali i sam 
ich patriarcha Genewski winszował tego Polakom 
osobnym do Earmińskiego pisanym listem. Że jednak 
zgoda ta, na znak której jedni u drugich nabożeń- 
stwo odprawiali, więcej pozorną jak rzeczywistą była, 
widać już z tego^ że bracia Czescy zachowali przez 
ostrożność własną hierarchią kościelną, seniorów, pa- 
storów, zbory i niektóre obrzędy a nawet imię braci 
Czeskich. Ale pokazało to usilność kalwinów nabra- 
nia sił w Polsce; jako;^ -istotnie pomału nad lutrami 
górować zaczęli ®^). 

*') ŁUKASZEWICZ: O kościołach braci Czeskich (str. 43-46^ 
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Nastąpił ważny w dziejach różnowierstwa rok 
1557. Odbył się zaraz 21 stycznia pamiętny zjazd 
w Secyminie w SandomirsJciem, na którym Piotr Go- 
N14DZKI, Podlasiak, co objechał Niemcy i Szwajca- 
ryą i nietylko zasadami Serweta i Lelinsza Socyna^ 
ale w Morawii i anababtystów nanką się przejął^ 
pierwszy otwarcie z aryaAstwem pomieszanem z no- 
wochrzceńców nauką wystąpił tak, że go odtąd m 
głównego tych wyznań u nas apostoła miano. Posłał 
go synod ten do Melanchtona dla zaśiągnienia jego 
zdania o Chrystusie; lecz on sam, nie zgadzając się 
z Wittemberczykiem, odrębną swą szerzył naukę. No- 
wy też synod współcześnie prawie w Pińczowie mię- 
dzy kalwinami a braćmi odbyty pokazał, jak pierwsi 
coraz bardziej drugich przytłumić usiłowali; oświad- 
czyli bowiem, że im się ich wyznanie całkiem nie 
podoba, i uczyniono wniosek, aby wydać konfesyą 
kościołów w Polsce chrześcijańskich, nie czyniąc ża- 
dnej wzmianki o braci. List od Lizmanina do synodu 
przysłany nakłaniał ich zupełnie na sronę Kalwina, 
a co więcej, postanowiono wezwać z zagranicy 
Łaskiego. 

Wydał tymczasem król w marcu t r. rozkaz do 
Kościeleckiego , aby zamknął zbory braci Czeskich 
w Wielkopolsce i zabronił wszelkich publicznych scha- 
dzek; ale chociaż to jenerał uskutecznił, otworzył 
wnet możny Jakób Ostroróg ich zbory na nowo. 



utrzymuje wbrew wszystkim innym podaniom^ że ow- 
szem kalwini do braci Czeskich na tym synodzie przy- 
stali, wyznaje jednak, że zjednoczenie tych dwu wy- 
znań nie było zupełne. 
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Zachwianą już była nietylko władza biskupia 
ale i królewska o ile nie na korzyść różnowierców 
wykonywana. Świeży pokazał to przykład. Bo gdy 
w czasie zjazdu Pińczowskiego (1556) biskup Zebrzy- 
dowski wyrobił u króla mandat, aby ten jako pra- 
wom przeciwny natychmiast się rozszedł, Oleśnicki 
ze szlachtą zaniósł przeciwko temu rozkazowi prote- 
stacyą do grodu, utrzymując, że był podstępnie na 
królu wymuszony a wolności szlacheckie gwałcący. 
Uciekali się biskupi ustawicznie do papieża, ale Pa- 
weł IV otrzymał 1556 r. od samego Zygmunta po- 
selstwo, którem, winszując mu wstąpienia na stolicę 
apostolską, swojem i narodu imieniem żądał, aby po- 
zwolił: na mszą w Polskim języku, komunią pod dwie- 
ma postaciami, ienienie się księżł/j zniesienie annat 
(t. j. owej kwoty, którą zdawna duchowni za otrzy- 
maniem jakiego beneficyum do Rzymu posyłali), a 
co więcej, na sobór narodowy. Myśl ta musiała się 
wylęgnąć w skutek częstszych coraz różnowierczych 
zjazdów. Już na sejmie 1552 r., gdzie pierwszy cios 
duchownej zadano władzy, objawili różno wiercy ży- 
czenie synodu narodowego. Toż samo ale równie 
bezskutecznie ponowiono na sejmie Piotrkowskim 
w 1555 r. Mówiono już na zborze Pińczowskim, że 
trzeba ułożyć jakieś narodowe wyznanie, i do tego 
celu zmierzały owe częściowe połączenia się. Utrzy- 
mywano, że skoro takowe do skutku przyjdzie, sam 
król ogłosi się jego naczelnikiem. Żądano, aby na 
synodzie narodowym król jak na sejmie prezydował; 
ale chciano, aby na tenże nie tylko deputowani wszyst- 
kich religijnych stronnictw w Polsce zwołani zostali, 
ale także główni reformatorowie Europejscy: Kalwin 

P. Skarga Tom I. 5 
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Beza, Melanchton i Włoch Wergeryusz, który około 
tego czasu do Polski przybył. Widać z listów Hozy- 
usza, że sam Zygmunt skłonnym się do zwołania ta- 
kiego synodu pokazywał •^). 

Zaczęto więc na sejmie Malborskim w maju t r. 
głośniej się z tem odzywać; król żądał jak dawniej 
poborów dla nagłych potrzeb Rzeczypospolitej, sam 
też był w coraz gorszem finansowem położeniu^ ale 
stany nalegały znów na prawne używanie sakramen- 
tów i czyste słowo Boże. 

Dwoił się w usiłowaniach Hozyusz, co dawniej 
już dla swej diecezyi a mianowicicie przeciw Elblą- 
żanom uzyskał był surowe dekreta. Teraz ujęły się 
za nimi zlutrzone Pruskie stany. Rozjechali się w naj- 
gorszem usposobieniu, nie dozwoliwszy na pobór ale 
nic i w sprawie wyznania nie uzyskawszy. Nieba- 
wem wyprawiły większe Pruskie miasta poselstwo 
do króla; odmówił im wyraźnego pozwolenia wolno- 
ści religii, dał jednak w ustnej odpowiedzi otuchę, że 
się od karania ich i prześladowania wstrzyma, byle- 
by na pozór katolickie zachowali obrzędy, i chociaż- 
by mieli predykantów i pod dwiema postaciami ko- 
munikowali, ostrożnie się w tem sprawowali a Rzym- " 
skich nie burzyli obrzędów. W skutek tego pozwo- 
lenia, z którem się król przed Hozyuszem taił, nic 
mu też na częste listy nie odpowiadając, zaczęły się 
w Gdańsku, Toruniu, Elblągu co raz śmielej luter- 
skie nabożeństwa i heretycy zajęli kościoły. 



63 



) Obacz: Epistolae illustrium virórumy księga I; ciekawy 
list jego pisany z Rzyrau 14 października 1570. Tenże 
przy wydaniu Lipskiem Długosza w T. II, str. 1663 i t. d. 
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Postępowanie królewskie było coraz bardziej dwu- 
znaczne, jego mowy i jego obcowanie z różnowier- 
cami co raz bardziej katolikom groźne, do czego 
przyczyniało się z jednej strony powinowactwo i ści- 
sła przyjaźń z Radziwiłłem , z drugiej miłość do na- 
łożnicy kalwinki Giżanki. Już bowiem ten sam Au- 
gust, co w 1549-1550 r. tak silnie zsL świętością mał- 
żeńskiego związku obstawał, teraz, lubo .trzecim ta- 
kim węzłem z Katarzyną Austryaczką związany, na 
największą rozpasał się rozpustę. Hozyusz mawiał o dwo- 
rze jego, ie tak czci Boya^ ahy i djabła nie obrazie. 

Strwożony papież Paweł IV widokiem upadku 
wiary w kVaju, który tak dłu^o innym w tej mierze 
pr^dkował, wysłał tam z listami do króla i bisku- 
pów nuncyusza Alojzego Lipomani'ego. Ledwie się 
o tern różno wiercy dowiedzieli, użyli wszelkich środ- 
ków do spotwarzenia jego osoby; krzyczeli, że po- 
selstwo jego przeciwnem jest narodowym wolnościom 
i wyrzucali królowi, że go w tym charakterze bez do- 
łożenia się stanów uznał. Nuncyusz złożył w wrze- 
śniu 1556 synod w Łowiczu dla utwierdzenia ducho- 
wieństwa, i użył z wielkim talentem całej powagi 
wiary i papieża dla powściągnienia słabego i wącha- 
jącego się króla. Uzyskali tymczasem Lizmanin i Ła- 
ski (równie na wygnanie skazany) za wstawieniem 
się Radziwiłła, Stanisława Myszkowskiego i innych 
Magnatów pozwolenie powrotu do kraju, a ten stał 
się hasłem ugruntowania i rozszerzenia w Polsce mo- 
żnego już na Litwie kalwinizmu, tak, że rok ten (1556) 
z Fbyzem ^*) jako epokę głównego wzrostu jego uwa- 

•*) BdtrUge zur Reformałione-Oeschichte in Polen und Li- 
thcmm (1786). 
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żać można, labo twierdzenie żarliwego protestanta, 
jakoby kalwinizm dawniejszych u nas początków pra- 
wie nie miał, zupełnie jest my lnem. 

Pamiętnym stał się następujący sejm Warsza* 
wski (1557), na którym król wznowił żądanie pobo- 
rów potrzebnych w sprawie Inflanckiej. Szlachta po- 
wtórzyła wrzawę sejmu 1552 r.; podobne obelgi na 
biskupów, podobne domagania się w rzeczach religii. 
Dwa tygodnie pracował nad ułagodzeniem umysłów 
Lipomani. Przyzwalało duchowieństwo na to, aby szla- 
chta utrzymywała ministrów, byle ci według nauki 
czterech głównych doktorów kościoła pisma św. wy- 
kładali, a kościoły parafialne i ich uposażenie nie- 
tkniętemi zostały. Nie chcieli na to przystać rożno- 
wi ercy. Zebrzydowski, mówiąc do króla w imienia 
biskupów, uskarżał się bez ogródki, że rady te i za- 
mysły rycerskiego stanu z wyższego miejsca przycho- 
dzą i że dla tego zapowiedzianem jest przybycie na 
ten sejm Lizmanina i Wergeryusza. Wyparł się Zy- 
gmunt, żeby to za jego wiedzą się działo. Nie był 
jednak tajnym list Pawła Wergeryusza do niego, gdzie 
go upominał, aby, porzuciwszy obrzydłe papieztwo,- 
wziął się do czystej ewanielii, upewniając, że synod 
powszechny nigdy do skutku nie przyjdzie i że jest 
tylko pretekstem dla zapobieżenia synodom narodo- 
wym. Podawał się na ustną rozprawę z Lipomanim 
pod prezydcncyą królewską o artykułach, które Bren- 
CYT7SZ w swych Prolegomenach wyłożył: „bo (pisze) 
„śledziami w rzeczach religijnych są królowie i ^każ- 
..dy nawet roztropny człowiek a nie biskupi." Uwa- 
żał Hozyusz, że król w mowie do senatu powtórzył 
pewne zdanie, które znajduje się dosłownie w owem 
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dziele Brencyuaza. Napisał więc gorliwy biskup oso- 
bną książkę, gdzie błędy Brencynsza wytyka •*). Ugła- 
skana nieco szłachta przyzwoliła na żądane pobory 
i pospolite ruszenie; mówiono, że król już na przy- 
szłym sejmie coś pewnego względem wiary ustanowi; 
ale lubo i Melanchton wzywał do tego Zygmunta nie- 
dawno (1556) podchlebnym listem, przemógł jednak 
Lipomani, a król wydał wyrok, w którym wielką ilość 
istniejących już w ten czas w Polsce sekt wylicza- 
jąc, zakazuje pod ostremi karami blużnierstw przeciw 
najśw. sakramentowi, prywatnych religijny^jh zjazdów, 
gwałcenia kościołów, dóbr i osób duchownych, nie- 
mniej drukowania, przedawania i wprowadzania pism 
wierze przeciwnych **)• Chociaż i ten dekret jak tyle 
innych po większej części na papierze tylko pozo- 
stał, spełzł wszakże i przeciwników zamiar uzyska- 
nia wolności komunii pod dwiema postaciami i Pol- 
skiej liturgii. Zalecano z dragiej strony biskupom 
(lubo bez wyraźnego o tem prawa), aby ministrów ob- 
cych wyznań przestali niepokoić. Łaski tymczasem 
zaraz po powrocie superinteudentem zborów Małopol- 
. skich obrany, człowiek z pierwszemi domami w kra- 
ju spokrewniony, nad wszelki wyraz czynny i przed- 
siębierczy, rozpoczął otwartą wojnę z innemi sektami 
a mianowicie z lutrami i braćmi Czeskimi, i mnóstwo 
odrywał im stronników. Jego usiłowaniom winien 
najwięcej kalwinizm w Polsce i wiele oddzielnych u- 
zyskał zborów. Za jego radą odbył się 1567 r. 15 



^*) Confułatio prolegomenon Brentii, Obacz dzieła jego. Po- 
wyższe szczegóły o sejmie 1557 w liście Hozyusza z 
14go pażdz. 1570 w EpUłolae illustr. virorum ks. I. 

®^) Fryse w powyższem dziele tom I, str. 262, 
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czerwca zjazd braci z kalwiimtui w WłodziBławio. 
gdzio uradzono wezwać przed najbliżazym aejmem lu- 
tr<Sw do połączenia Bię. Pozyskano istotnie seniora 
ich Wielkopolskiego Esazma. Głicznera; rzecz ta 
szła jednak oporem, bo liczni jeszcze ewanielicy za* 
częli nastawaó na Łaskiego mową i pismami. Chciał 
on i resztę braci Czeskich do kalwinizmu przycią- 
gnąć, ale choroba jego w czasie złożonego na ten cel 
synodu Twanowickiego zamiar ten zniweczyła. Kal- 
win pisał przeciw braciom listy piorunujące, a ci od- 
byli synod, w Slezanie w Mora^ii, na który Jakób 
Ostroróg i Rafał Leszczyński pojechali. Uchwalono 
tam wzmocnić się wznowieniem zawartych dawniej z 
Lutrem układów, i wysiano dwu posłów do Wittem- 
bergu. Ale jeden tylko z nich Rokita wrócił do Eol- 
ski z przyjaznemi tamecznych teologów listami, a 
drugi (Piotr Herbert) puścił się z Wittembergu do 
Genewy i porozumiał się z Kalwinem. Zebrany współ- 
cześnie synod kalwiński w Wilnie liczył już kilka- 
dziesiąt ministrów. Wielkie tymczasem na łonie pol- 
skiego duchowieństwa zgorszenie przyczyniło się nie- 
pomału do wzrostu różnowierstwa. Jakób Uchański, 
który z Kalwinem listował, otrzymał w tym r. (1567) 
od króla biskupstwo kujawskie. Bronił mu papież 
Paweł IV pod cenzurami kościelnemi wstępu na tę 
stolicę, ale on królewską i świecką wsparty pomocą 
gwałtem biskupstwo to odebrał, a gdy go Rzym wy- 
klął: on na papieża srogie miotał obelgi. Został wre- 
szcie od katedry tej oddalonym i dopiero od nowego 
papieża Piusa IV otrzymał (1560) darowanie winy i 
kanoniczną instytucją. 
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Ale wojujący z sobą kalwini i lutrzy bili z ró- 
wną zaciętością na rosnący od dnia do dnia aryanizm. 
Pierwszy onego krzewiciel Leliusz Socyn przybył 
(w roku 1558) drugi raz do Polski; i chociaż po nie- 
długim pobycie do Szwajcaryi wrócił (gdzie 1562 r. 
w Zurychu życia dokonał), mnóstwo nowych opowia- 
daczów przybyło w pomoc Piotrowi Goniądżkiemu^ 
który, jakeśmy widzieli, łączył z aryanizmem naukę 
nowochrzczeńców. Wyznania te, podkopujące, wszel- 
kie zasady chrześcijaństwa, bywały z tego powodu, 
i nie bez przyczyny, porównywane z Żydowską a na- 
wet mahometańską religią. To pewna, że ich Żydzi 
najwięcej poważali i możność zbawienia im przyzna- 
wali. Zasady ich każdej ludzkiej społeczności wiel- 
kiem groziły niebezpieczeństwem •^^ Uradzili już bo- 
wiem 1537 r. nowochrzczeńcy na synodzie w Nikols- 
burgu, że nie godzi się opowiadać wiary Chrystusa, 
służyć krajowi na urzędzie *®) radą lub orężem ' a na- 



^^ Hćao GjioCTUSZ w dziełku swem: De pietatey pisze o 
nich: „Pejorem aliquam non reperiri haeresim Soclni, 
ad cujus etiam mentionem pii omnes exfaorreant^. 

**) Stanisław Reszea w dziele: De atheismis et pTialar, 
(str. 47) przytacza między innemi, jak pewien chorąży 
ziemskie przystawszy do nich^ musii^ przed powtórnym 
chrztem urząd swój złożyć. Także Niemojowski złożył 
urząd sędziego ziemskiego Inowrocławskiego, gdy do 
tej sekty przystał. (Obacz Biblio. Anłi- Triniłariorum 
str. 49, gdzie i inne podobne znajdziesz przykłady). 
Na stronnicy 41 czytamy tam o Goniądzkim, że „do^ 
cuit homini Christiano non licere magistratom gerere, 
neque glagio uti^ quam sententiam afratribus Morayis 
eum hausisse dicit Budzinius". Na str. 61 przytoczone 
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wet broń przy sobie nosić lub w domu chować. Za- 
powiadając owszem dzisiejszych komunistów zasady, 
głosili spólność żon i majątków a zakazywali zacią- 
ganie długów, pozywanie lub stawanie w sądach. Woj- 
nę z Turkami okrutnym nazywali grzechem. Jakoż 
Piotr Goniądzki chodził zawsze przy drewnianym 
pałaszu. Nic dziwnego, że takie nowości oburzyły 
serca Polaków, niepodległość swą i ojczyznę nad życie 
kochających a będących zawsze przedmurzem Europy 
od walących się na nią Azyatyckich barbarzyńców. 

Przybyli około tego czasu do Polski (i obrali 
sobie główną w Pińczowie siedzibę) zażarci w tym 
duchu nowatorowie: najprzód Jerzy Blandeata, Włoch, 
lekarz uchodzący z Genewy przed nienawiścią Kalwina 
(1558). Ten pozyskał niebawem samego Lizraanina, 
który znów Iwona Karmińskiego i Grzegorza Paulego 
pociągnął. Stanisław Piaklewski pastor Lubelski i, Ma- 
ciej Bielski (Albinus) Iwanowicki zostali wnet żarli- 
wymi opowiadaczami nauki nowochrzczeńców, która we 
wschodnich województwach szerzyć się poczęła. Dru- 
gim podobnym apostołem był Lucemburczyk Piotr 
Statoryusz (którego potomstwo Stoińskimi przezwano), 
co 1559 r. do Polski zawitał i tak się z naszym ję- 
zykiem obeznał,. że pierwszy 1568 r. Polską grama- 
tykę napisał. Nie można bez niejakiego wstrętu mó- 
wić o trzecim gościu: Bernardynie Ochinie. Wspo- 
mnieliśmy go wyżej jako mnicha Apostatę. Zostaw- 



jest pismo Marcina Czechowicza (1575): Appendix de 
mta et moribtts primitwae ecclesiae Christie in qua de- 
moDstrat: „non llcere christianis politico magistratu fungi, 
gladiumye gerere". 
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szy w Genewie kalwinem włóczył się po Szwajcarach, 
Niemczech, Anglii, został zapalonym Socyana zwo- 
lennikiem i napisał w 1563 r. Dyalogi przeciw Trój- 
cy Św.; a chcąc sobie z góry pozyskać względy Zy- 
gmunta Augusta, który, jak wiadomo, w bezdzietnem 
z Katarzyną Austriaczką żył małżeństwie, wystąpił 
pierwszy jako otwarty wychwalacz wielożeóstwa, któ- 
re wszystkim, stanowiąc na wzór mężów starego za- 
konu, doradzał. Przybył do Polski i Krakowa 1563- 
1564 r., i co dotąd w pismach, teraz w publicznych 
mowach głosił, a słuchacze tłumnie się do niego ci- 
snęli, i wszędzie go pochwałami obsypywano. Bez- 
czelny ten człowiek pod brudną i opuszczoną powierz- 
chownością,^ jakby drugi Dyogenes, taką ukrywał du- 
mę, że gdy później w skutek edyktu Parczewskiego 
uchodzić z kraju musiał, a Filipowski tułacza w swym 
domu jakiś czas przechował, rzekł mu odchodząc: 
Bracie Filipowski! dziękuj Bogu, ii cię tbczynił go- 
dnym hyc dobroczyńcą Ochina *®)- Hozyusz o nim pi- 
sał, „że sobie nie przypomina, żeby w życiu coś za- 
^rażliwszego czytał nad pisma tego kacerza. Niebo- 
„rak! (mówi) jeden ma tylko powszedni grzeszek, że 
„w Boga nie wierzy! ®^)." 

Drżeli od gniewu na widok tych nowości naj- 
bardziej kalwini, a zagrzewał ich do stanowczego 
działania przykład mistrza, co za aryanizm niedawno 
Serweta spalić kazał. Jakoż w samej rzeczy Teodor 
Beza miecza na nich użyć radził, co w Szwajcarskim 
i Francuzkim ale nie w Polskim było charakterze. 



^S) LU31EN1ECKI str. 110. 

^*) Ossoliński Wiadomości hisL kryt, tom II; 1-73^ 
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Stanął na ich czele Sarnicki i odwoływał się do za- 
granicznych przeciw aryanom wyroków. Ale ci, nie 
czekając na przewidywaną niekorzystną ztamtąd od- 
powiedź, wiążą się z Franciszkiem Dawidys'em, na- 
czelnikiem swej sekty w Siedmiogrodzie (której ksią- 
żę Jan Zygmunt Zapolski pierwszy z panujących na- 
uki ^tej się chwycił), a wsparci opieką możnych nie 
tylko o ustaleniu siehie ale owszem o podkopaniu 
tamtych wyznań zamyślają. Te wyklinają na zborze 
Pińczowskim w listopadzie 1558 r. Piotra Goniądz- 
kiego i wszystkich aryanów bez odwołania się do 
zagranicznych i ogłaszają ich za bezbożnych i here- 
tyków. I nic już katolickiemu kościołowi i w tej 
mierze zarzucić nie mogli, bo kalwini okładali klą- 
twami i braci Czeskich. Goniądzki w Polsce na chwi- 
lę przegrawszy, pośpieszył odbić się na Litwinach, 
którzy właśnie w grudniu t. r. na synodzie w Brze- 
ściu zgromadzeni byli. Rozrzucił książkę przeciw 
chrztowi niemowląt i wystąpił otwarcie z aryańską 
nauką, która tam już podobno znaną ale równie nie- 
cierpianą była. Wykorzenienie jej miało być nawet 
głównym Brzeskiego synodu przedmiotem; ale Goniądz- 
ki znalazł stronników i uchwalono porozumienie się 
o niej nowego apostoła z pastt>rami. A kiedy zjazd 
Sandomirski 1559 zatwierdzał powyższą przeciw nie- 
mu uchwałę, naradzano się nad tem w Brześciu i 
Pińczowie, a Łaski i Sarnicki próżno wysilali rozum, 
aby naukę tę przytłumić. Odtąd też aryanizm i no- 
wochrzczeństwo za granicą różne, u nas jedno stano- 
wiły wyznanie. Wnet stanął w Litwie na czele arya- 
nów Jan Kiszka z Ciechanowca, najprzód krajczy 
Litewski, następnie starosta Żmudzki (1579), zięć Kon- 
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stantego księcia Oatrogskiego, magnat z domem Ra- 
dziwiłłów spokrewniony, 70 miast i 400 wsi na Li- 
twie i na Podlasiu posiadający, a wziąwszy Groniądz- 
kiego za pastora, w mieńcie swem Węgrowie powię- 
kszał liczbę tych sektarzów. 

Nie był jeszcze utwierdzony aryanizm, a już 
1659 roku wystąpili z nowymi odmianami Remigian 
Chełmski i Piotr Statobyusz; zaprzeczali i trzecią 
Boską osobę, tak, że tylko już Bóg ojciec był uzna- 
wanym, co sekcie tej imię unitaryuszów nadało. Szko- 
ła w Pińczowie, założona pod przewodnictwem Orsa- 
ciiisza, a następnie od Statoriusza rządzona, głównem 
jej stała się gniazdem. Aryanów zwano nawet zrazu 
Pińczowianami. 

Zaczął się był już 13 grudnia 1645 w Tryden- 
cie powszechny sobór końcioła, na który zjechali się 
biskupi i teologowie całego świata. Potrzeba onego 
dawała się czuć od dawna; Luter i jego zwolennicy 
lubili odwoływać się do wyroków powszechnego sy- 
nodu, nie tając się z przekonaniem, że nigdy już ta- 
kowy zebrać się nie może.. Już Zygn\unt I przez po- 
sła swego Jana Wilamowskiego, biskupa Kamieniec- 
kiego (15S9) i inni monarchowie nalegali na , Pawła 
ni papieża o jego zwołanie. Mnogie atoli przeszko- 
dy, z ustawicznych zaburzeń w Europie wypływają- 
ce, nie tylko wcześniejsze jego zebranie niepodobnem 
uczyniły, ale i potem nie jedne przerwę jego spowo- 
dowały. Wezwano nawet protestantów z zaręczeniem 
osobistego bezpieczeństwa na ten zjazd powszechny, 
ale odmówili wręcz, i Melanchton powody wzbrania- 
nia się w pisemku 1546 r. wyłożył. Gorliwy i uczo- 
ny Hozyusz został użytym od papieża Piusa IV w 
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Wiednia w sprawie zebrania na nowo zawieszonego 
już od 1552 r. zgromadzenia, a wypełniwszy najpo- 
myślniej swe polecenia, otrzymał w Rzymie 1561 ka- 
pelusz kardynalski i zaszczytny urząd legata papie- 
skiego i prezydenta otworzonego na nowo 8 stycz- 
nia 1562 soboru. Towarzyszyli mu tam dwaj słynni 
akademicy Krakowscy i teologowie: Stanisław Re- 
SZKA (autor dzieł kilku, co żywot jego potem opisał) 
i Tomasz Treter Przybył też z Polski Stanisław 
Fałęcki biskup Teodozyeński (in partibus) sufragan 
Gnieźnieński, i Przemyski biskup Walenty Herbuet, 
piastujący oraz urząd posła Zygmunta Augusta '")• 
Był tam także (jak mówi Niesiecki) 'O i Ruski wła- 
dyka Przemyski Jakób Radyłowski, zapewne jako 
pragnący unii dla porozumienia się z ojcami kościoła. 
Odjazd Hozyusza do Wiednia a następnie do Rzy- 
mu i dłuższa jego w kraju niebytność ułatwiła tym- 
czasem miastom Pruskim osiągnienie dawno pragnio- 
nego celu. Wyrobił sobie już 1557 r. Gdańsk wol- 
ne wyznanie luterstwa, toż samo otrzymał Elbląg w 
Piotrkowie 1558, a Tonió na sejmie Warszawskim 



'®) Mimo tego i wbrew najoczywistszej prawdzie nie waha 
się jednak Waleryan Krasiński we wzmiankowanem 
Bwem a mnóstwem podobnych fałszów przepełnionem 
dziele utrzymywać (str. 122 przekładu), że zbór Try- 
dencki całkiem był Polsce obcym, i że na nim nikt na- 
wet z katolickiej partyi nie był przytomnym!! Niemo- 
gąc jednak zaprzeczyć bytności tam Herburta, utrzymu- 
je, że byłtylko jako poseł Zygmunta ale nie sejmu (sta- 
nów), którego przyzwolenie, jak sądzie koniecznie po- 
trzebnem było, (?) 

^0 Tom m, str. 803. 
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1559 r., co i do innych miast rozciągniętem zostało. 
W Wielkopolsce zaś założył około tego czasu Łnkasz 
Górka pierwszą drukarnię w Szamotułach, która pó- 
źniej do Leszna przeniesiona stała się wielkiem do 
rozszerzenia nowości narzędziem. Swoboda, jakiej 
różnoWiercy wszelkich odcieniów w Polsce używali, 
ściągała ich coraz więcej z zagranicy, i sam Filip 
Melanchton, który odrębnemi nieco od Lutra zasada- 
mi utworzył w luterstwie odcień, tak zwanych Fili- 
pistów, zamyślał przed końcem życia osiąść w Po- 
znaniu. 

Ciągle jednak wrzała niezgoda między sektami. 
Największym burzycielem był Łaski, którego sam na- 
wet obojętny na wszystko Zygmunt upominał, aby 
spokojnie siedział, jeżeli nie chce być na nowo wy- 
gnanym. Położyła w ostatku niejaką tamę zajściom 
śmierć jego 8 stycznia 1560 w Pińczowie. Wstępo- 
wał właśnie na biskupstwo Krakowskie Filip Padnie- 
wsKi, godny Uchańskiego współzawodnik, człowiek 
dumny, przepych lubiący i tak w wierze obojętny^ że 
aż od kapituły swej do pełnienia obowiązków napo- 
minanym być musiał. Po śmierci Łaskiego zaświtała 
znów różnowiercom nadzieja połączenia się. Postano- 
wili przedewszystkiem wciągnąć do związku współ- 
wyznawców swych na Litwie i wysłali w tym celu 
(1560) Blandratę do Radziwiłła, prosząc o przyczy- 
nienie śię jego do tej sprawy, niemniej, aby ochronił 
tamtejsze zbory od szyzmy, którą Stankar do Mało- 
polski sprowadził. Blandrata bowiem, lubo sam aryań- 
stwem tchnący, zdanie swe zręczniej ukrywał i umiar- 
kowaniej one jak Stankar i Goniądzki wykładał, a 
obu (jak to nieraz między sektarzami bywało) potę- 
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pidL Książę przyjął dobrze Blandratę, posłał doio 
pieniędty Małopolanom na szkoły i ubogich i dwa 
wysłanników na sobór, który właśnie rozpisali byli 
na 16 września do Ksiąia. Nie szczerze atoli pra« 
gfnął Radziwiłł połączenia się religijnego Litwy z Ko- 
FOniaszHnii, bo przemyśliwając o Litewskiej koronie 
po przewidywanej rychłej śmierci chorowitego, lubię- 
żnością osłabionego a bezdzietnego Zygmunta, chciał 
młeó Litwinów oderwanych i wyłącznie za sobą sto- 
jących. Dla tego też był najzażartszym i politycznej 
unii Litwy z Koroną przeciwnikiem. Takieto nieczy- 
ste miał magnat ten w religijnych rzeczach dążności; 
lecz widzieliśmy już, że i Albrycht w Prusiech i in- 
ni książęta w odmianie wiary, politycznych zawsze 
upatrywali i szukali korzyści. Jakoż z tyłu synodów 
w Polsce odbytych raz ten jedynie wysłał Radziwiłł 
ze swego ramienia uczestników, i ci nawet nie w spra- 
wie połączenia się lecz z powodu aryańskich nowości 
mówić tam mieli. Podobne poselstwo wyprawili byli 
Małopolanie i do zborów Litewskich, i od nich też 
przybyli delegowani na synod Ksiąski. Zjechało się 
do 50 ministrów] i około 40 szlachty. Prezydował 
na nim Ossoliński. 

Głównym tego celem było ostateczne połączenie 
braci Czeskich z kalwinami, a ile możności i przyeią- 
gnłt;nie lutrów. Z tych jednak dwu tylko pastorów 
Wielkopolskich oświadczyło chęć pojednania. Synod 
ten (mówi Łukaszewicz '*) odbył się z wielkim wrza- 
skiem: „był raczej do burzliwego sejmiku niż do spo- 
„kojnych narad w rzeczach wiary podobnym.* Znaj- 



''*} O kościołach braci czeskich str, 53, 
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dnję w własnoręcznych notach J(5ze& Maksymiliana 
Ossolińskiego o reformacyi, że na tym synodzie uło* 
żono hierarchią niezwyczajną u braci, i inne różnioe 
między nimi a kalwinami zachodzące, na korzyść o- 
statnich rozstrzygnięto. Dalej, że podzielono Małopol- 
skę na pięć około w czyli prowincyj (z czegoby już 
znaczną różnowiercćw przewagę dojrzeć można): Kra- 
kowską, SandomiilBką, Lubelską, (do której należało 
Bełzkie, Wołyń i Kijowszczyzna), Czarnoruską i Pod- 
laską, ustanawiając dla każdej kalwińskim zwycza* 
jem seniora i konseniorów ze stanu duchownego, a 
ze świeckich po dwu, czasem więcej seniorów. Na- 
koniee, że Krakowski okół chwycił się jeszcze w tym 
roku za poddmuchem Kalwina i Biilingera zupełnie, 
wyznania kalwińskiego, a wnet poszedł za nim Lu- 
belski . i po większej części Sandomirski. Tych je- 
dnak szczegółów ani w Jabłońskim, ani w innym 
dziejopisarzu nie znajduję; owszem Łukaszewicz w 
przytoczonem dziele twierdzi: „że o stosunkach z bra- 
„ćmi Czeskimi nie było przez cały ciąg synodu ża^ 
„duej mowy i że zasiągano tylko u posłów ich rady 
„w6 względzie zaprowadzenia rządu kościoła i t. d.^ 
To pewna, że bracia Małopolscy przetopili się po ma- 
łu całkiem w kalwinów, a tylko jeszcze w Wielko* 
polsce byt swój samoistny przeciągnęli. Na tym ay^ 
nodzie wystąpili także pierwszy raz choć jeszcze pod 
pokrywką aryanie; ale i tu znów naukę Stankara po^ 
tępiono. 

Wzmocniwszy się tak kalwini, usiłowali co raz 
bardziej ciągnąć do siebie lutrów, i rozpisali w tym 
celu na l^"" października Ł r. synod do Poznania, któ- 
ry je^ak zeszedł bezskutecznie; bo lutrzy a miano- 
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wicie minister ich Toruński Benedykt Morgensztern, 
opierał się silnie i logicznie połączeniu tak przeci- 
wnych sohie dogmatów. Przestano więc na poleceniu 
miłości braterskiej dla wszystkich nawzajem wyznań, 
byleby te w głównej zasadzie zbawienia (?) zgadza- 
ły się, a żadnego nie mieściły w sobie bałwochwal- 
stwa. Na nowym synodzie w Bużeninie (16 czerwca 
1561) zatwierdzono unię Koźmińską. Ale Morgensztern 
obrał sobie odtąd braci Czeskich za wyłączny ceł 
swych pocisków, i tak im mową i pismami dojeżdżał, 
że nakoniec 1563 r. ten osobliwszy w dziejach róż- 
nowierstwa itjrzano przykład, iż bracia Czescy oddali 
owczarnię swą w Toruniu publicznie pod zarząd pa- 
storów luterskich, co Jabłoński wszelkiemi .siłami u- 
sprawiedliwić usiłuje. 

Kiedy tak ojczyzna nasza była widzialnią naj- 
smutniejszego zaburzenia, i mało kto wiedział, czego 
się już w wierze trzymać, przedsięwzięli niektórzy bi- 
skupi poprawić wychowanie młodzieży, a tak rosną- 
cemu przynajmniej pokoleniu lepszą zgotować przy- 
szłość. Pierwszy przykład dał w Poznaniu biskup 
Jędrzej Czarnkowski, sprowadzając tam (1561) z Kra- 
kowa na nauczycielów szkoły Lubrańskiego głośnych 
profesorów Benedykta Jana i Stanisława Herbe- 
STÓw i GrRZEGOBZA Samborczyka, którzy szkołę tę, da- 
wniej kształcącą różnowierców, nowem gniazdem ka- 
tolicyzmu uczynili '®). 



''*) „Jak zaś to szkodliwy wpływ na reformacyą w W. Pol- 
„sce miało (mówi Łukaszewicz O kościołach hrad Czes. 
„Btr. 57), zbyteczną byłoby tu rzeczą dowodzić. Po- 
-wiem tylkO; że przy kształceniu naukowem uczuiów 
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Ary anie porastali tymczasem w bajniejsze coraz 
pióra. Przewodniczył im teraz .w istocie Jerzy Błan- 
drata, wsparty kredytem Lizmanina; a lubo zawsze 
jeszcze w dwuznacznej ukrywał się postaci, był ce- 
lem pocisków kalwinów i Sarnickiego. Mikołaj Ra- 
dziwiłł wysłał w 1561 r. Marcina Czechowicza (któ- 
rego wraz z Wawrzyńcem Krzyszkowskim i innymi 
reformatorami ściągnął był z Korony) do Genewy dla 
zasiągnienia tam zdania o Blandracie. Kalwin, por 
znawszy się na nim lepiej jak Polacy, zgromił listo- 
wnie jego naukę. A lubo pismo to czytano na sy- 
nodzie zebranym w Krakowie w grudniu t. r. i już 
gotowano nowy wyrok potęj.»ienia na aryanów, prze- 
cież, Hieronim Ossoliński i Stanisław Lasocki tyle do- 
kazali, że Blandraty i Lizmanina przeciwników naga- 
niono, a pierwszego do ułożenia wyznania swego upo- 
ważniono* Przedłożył takowe na synodzie w Książu 
(1662), a zasady onego roztrząsano na drugim podo- 
bnym zjeździe w Pińczowie, z którego napisano do 
Genewy listy usprawiedliwiające Blandratę, i obiera- 
jąc pośrednią drogę, nakazano pastorom, aby mówiąc 
o Trójcy Św., wystrzegali się rozpraw o istocie, o sto- 
sunku osoby i tym podobnych, jak sądzili, scholastycz- 
nych rozróżnieniach, a trzymali się wyrazów od pro- 
roków i apostołów używanych (?). Ale mogłyż wy- 
roki te wiązać wybujałe umysły? Najbardziej nasta- 
wał na uchwałę Pińczowską Sarnicki, a przyczyniła 
się do tego i zazdrość: bo Grzegorz Pauli, który 



„nie zaniedbywał Herbest usposabiać ich na dobrych 
„katolików.** Z tych kilku słów łatwo już dojrzeć spo- 
sób myślenia tego dziejopisarza. 

P. Skarga. Tom I. 6 
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tffiymstł się jej, ule oraz aryańskie szerzył fałę^, był 
pastorem Krakowakim a Saroieki wzdychał za tą po^ 
aadą. Zaczął więc głośno nastawać na heretydkie 
jego nauki. Próżno usiłowali magnaci : Stanisław My- 
szkowski, Jan Bonar, Stanisław Szafraniec i inni, 
zgorszenie takie zgodą usunąć* Zjazdy w tym celu 
w Balicach i Rogowie zeszły na obelgach i kłótniach, 
a następnie w ELrakowie i Pińczewje taki miały Dar 
konieę skutek, ie fakcya Sarniekiego przemagająe, 
Paulego za heretyka ogłosiła, a odejmując mu pa^ 
storstwo KrakowskiC;^ oddała one Sarnickiemu. 

Ten wszystkiem już trząść zaczął: ministrów i 
superintendenta dla Małopolski ze swego ramienia 
mianował, synody zwoływał; ale gdy zjazd do Piotr* 
kowa w 15B2 r. rozpisał, przyszło do zażartej wal* 
ki 1 wystąpili tu już otwarcie przeciw Trójcy iwie- ^ 
tej: Jan Niemojewski, Hieronim Filipowski, Jan Ka^ 
zanowski, Stanisław Łutomirski, Marcin Krowieki, 
Stanisław Paklewski i inni, obstając za Grzegorzetii 
Paulim. Próżno wołali tamci o wygeauie z kraju a* 
ryanów. Z drugiej strony wrzały kłótnie między lu- 
trami i kalwinami, tak, że sejm tegoroca^nj^ na któ* 
rym lutrzy spodziewali się otrzymać wolność sumie^ 
nia, kalwini rozerwali. Pracował też dawno Radziwiłł 
uad pozyskaniem Zygmunta, a korzystając z pobyta 
jego w Wilnie, namówił go nawet, aby da zboru na 
nabożeństwo przybył. Jechał tam oboj^ny monarcha, 
kiedy mu nagłe Ctprtan dominikanin', biskup Meten 
neński, sufragan Wileński, drogę zaszedł, a uchwy- 
ciwszy konia jego za cugle, wstrzytoał wołając: Nie 
ta jest droga, którą przodkowie w. k. mści na naho^ 
ieństwo zwykli byli jeidzić^ lecz owa! tu wskazał na 
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koidoł i wejść tam króla zmewoliŁ Tak mąż ten 
<»ier^czfiy i świątobliwy, co Bam jeden prawie wiarę 
w stolicy litewskiej utrzymywał, zniweczył zamiw 
najmożaiej«zego magnata* Dzielili aię już róinowieroy 
Litewacy na dwa niu^ody czyli «tany : Polacy szlachta, 
byli kalwinami, Niemcy mieszczanie 'lutrami. Przyzna* 
wano aię do dwu oddzielnych kościołów: Polskiego 
i Niemieckiego. Na domiar nieszczęścia otrzymał w tym 
roku Uchański irtolicę Gnieźuieikką z godnością pry*- 
maaa« Dostał wnet sposobność okazania się w całej 
swej dąćMści. 

Kończył się właśnie sobór Trydencki a papież 
Pius IV wysłał do Polaki legata Feanciszka Eombh<- 
BDHiEOO, aby króla do przyjęcia ustaw onego nakłooił 
a ^d zwołania osobnego narodowego synodu odwiódŁ 

Kiedy nad tem pracował, sejm w 1568 r, w Piotr-- 
fcdwle zebrany zadał nowy cios władzy biskupifi^. 
Uekwalono, że żaden występek na dobrach w sądzie 
duchownym karany być nie może, każdy wyklęty 
w sądzie ziemskim stawić i bronić się może, insty* 
gaitor(Hn główników ^^) ścigać nie wołno^ a wszystkie 
zadawnione sprawy bądź prawne, bądź uczynkowe, 
bee względu na prerogatywy juryzdykeyi duchownug 
d^ nadzwyczajnych sądów wojewódzkich należą. Nai 
tym sejmie przedłożył także Jak^b Osbtiróg królowi 
wyznanie braci Ozeskicfa, a współcześnie otworzyii 
łiitrzy piarwszy publiczny zbór w Poznaniu, gdzie na 
próżno gorliwy biskup Stanisław Konarski zwołał 
synod dkt położenia tamy hęrezyi. Z drugiej strony 



''*) Wynw ten oznacza głównych występców, ludzi na głowę 
jsłBSBanyefa, wiwiyoh ył(H$y, 
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i Sarnicki njrzał niebawem zachwianą swą pofągą. 
Rządził jeszcze wszystkiem na zwołanym od siebie 
zborze Krakowskim (17 maja 1563), osadził na pa- 
sterstwie tamecznem Wawrzyńca Prasznickiego^ a nie 
przypuścił do narad seniora Pińczowskiego Stanisła- 
wa Lutomirskiego, z 22 pastorami przybyłego. Obra- 
żony Łutomirski rozpisał przeciw niemu list okólny, 
i zwołał za pomocą Mikołaja Radziwiłła synod w Mor- 
dach na Podlasiu na 6 czerwca, gdzie się wnet 42 
pastorów z Litwy i Korony zebtało. Tu pośród wrza- 
wy i miotanych od stron obu pocisków wystąpili prze- 
ważnie aryanie: słowo Trójca ogłoszono ludzkim wy- 
nalazkiem i potępiono wszystkich, eoby Boga we trzech 
osobach wyznawali. Tak zapewniono tolerancyą wszyst- 
kim antytrynitarzom, mimo tego, że nie dawno jesz- 
cze Radziwiłł wszelkiemi sposobami przytłumić ich 
usiłował. Cóży kiedy poufali jego ministrowie: Wa- 
wrzyniec Krzyszkowski, Szymon Budny a nawet Mar- 
cin Czechowicz od Błandraty pociągnięci, szeregi ary- 
ańskie powiększyli. Do opowiadaczów tego wyznania 
przybyli owszem (1562) uciekający ze Szwajcaryi: 
Paweł Alciato, Piemontczyk, i Neapolitańcżyk Wa- 
lenty Gentili (co później, w 1566 r. za aryanizm od 
rzeczypospolitej Berneńskiej ściętym został). Już nie- 
zliczone mnóstwo szlachty w Litwie i przyległych 
prowincyach: na Podlasiu, Wołyniu, w Kijowszczy- 
znie, na Podolu a nawet w Prusiech, a dopieroż w Ma- 
łopolsce, na Rusi, i w Mazowszu otwarcie aryanizmu 
się chwyciło. Magnaci zakładali wszędzie zbory, szkoły 
i drukarnie. Aryanów nazywano po zupełnem odstry- 
chnieniu się od kalwinów kościołem mniejszym, (eecle- 
sia minor), podczas, gdy tych długo kościołem wi^- 
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kszyna (major) tytułowano ^^). W roku 1663 iiakłor 
nił Radziwiłł Zygmunta Augusta do - uchylenia sta- 
tutu Władysława Jagiełły, którym różno wiercy od 
wszelkich dostojeństw i urzędów wyjętymi byli ''% a 
współcześnie wytłoczonym został jego kosztem w Brze- 
ściu Litewskim od wezwanego tamże drukarza Ber- 
narda Wojewódki znany pod jego imieniem pierwszy 
w duchu różnowierczym całej biblii na język Polski 
przekład, który n- Pińczowie Piotr Statoryusz, Jędrzej 
Trzecieski, Szymon Zacyusż, Jakób Lubelczyk i in- 
ni na jego wezwanie i za jego wsparciem (1557-1663) 
uskutecznili. 

Wspomnieliśmy już Wyżej, że z aryanizmem ró- 
wnym postępowała u nas krokiem nauka nowochrzczeń- 
eów. Jakoż Marcin Krowi cki nazywał w Mordach chrzest 
niemowląt łamią świńską "), a Marcin Czechowicz, 
który z razu luter, następnie zwinglianin i kalwin, na- 
koniec w drodze do Genewy aryaninem i żarliwym 
anababtystą został, a w Kujawach Jakoba Niemojew- 
skiego sędziego Inowrocławskiego i wielu innych so- 
bie pozyskał, założył 1663 r. zbór nowochrzczeński 
w Lublinie. Szaleniec ten wszystkie, wyżej od nas 



'^*) LUBIENIECKI str. 192. 

''^) Przywilej ten, w Wilnie 6 czerwca 1563 dany, zatwier- 
dzonynai został 1 lipca ldt6 na sejmie Grodzieńskim. 
Najdawniejsze to u nas tolerancyi tyczące się prawo nie 
było nigdzie w zbiorach konstytucyj umieszczoue; jest 
wszakże co do daty cytowane w zatwierdzeniu sejmo- 
'wem z 1768 r. traktatu zawartego 24 lutego 1768 mię- 
dzy carową Blatarzyną Ii a rzecząpospolitą Polską w ar- 
tykule II, § 1. (Obacz VoL legum tom Vn, str. 572). 

''^ RESżKA : De atheis. et phal. str. 46. 
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wspomnione, sekcie tej właściwe a dla ludzkiej 8po- 
łeczn(K&ci tak niebezpieczne głosił nauki. 

Zwycjęztwo takie obmierzłycłi przeciwników zgry- 
zło do reszty tych, co na pół jeszcise kalwinizmu się 
trzymali. Łizmanin wyjechał do Królewca, gdzie w po- 
mieszaniu zmysłów w studni się utopił (1563); Bland- 
rata wyniósł się do Siedmiogrodn, a śmierć Stani- 
sława Lasockiego osłabiła bardziej jeszcze to stron- 
nictwo. Siła zaś aryauów pokazała się zaraz w roku 
następnym, kiedy sami już w Brzeziniu (w Kujawach, 
gdzie najwięcej przemagali) synod liczny złożyli. 

Ale rok 1564 będzie na zawsze pamiętny sej- 
mem w Parczewie zgromadzonym! 

. Skończył się był właśnie (4 grudnia 1563 r.) sobór 
Trydencki, a dekreta jego od 255 ojców kościoła pod- 
pisane otrzymały 26 stycznia 1564 zatwierdzenie Piusa 
IV. Hozyusz wróciwszy do kraju usiłował z Komendo- 
nim uzyskać przyjęcie onych w Polsce. Opierał się temu 
Uchański i na Sejmie żądał zupełnie według zasad 
protestanckich, aby wyroki Trydenckie przez króla 
i ssany roztrząśaione były. Ale Zygmunt August, nad 
wszelkie spodziewanie od razu od legata ujęty, uro- 
czyście w obec izb zgromadzonych dekreta przyjął i 
zachowanie onych w całem królestwie przyrzekł. Za- 
spokoiwszy na oko Rzym, pokazał się potem zupeł- 
nie obojętnym względenf^ ustaw soboru, a Uchański, 
ścisły przyjaciel Frycza Modrzewskiego, podżegając 
pod ręką intrygi różnowierców, i marząc o patryar- 
szej nad Polską godności i władzy, od katolików 
^Fabiuszem kunktatorem na heretyki'^ przezwany, 
zwlekał widocznie onych wykonanie. Gdy więc on 
więcej imieniem jak w istocie był prymasem, pełnił 
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rzeczywiście obowiązki jego Hozyusz, ktdremti sejm tm 
Parczowski nową podał sposobność okazania swej 
gorliwości i głębokiego zdania. 

Domagali się bowiem teraz lutrzy i kalwini, a 
mianowicie Ostroróg, wygnania z kraju aryanów. Ho* 
zynsz nalegał przeciwnie na to^ aby albo wszystkie 
sekty wyrugować, albo wszystkie cierpieć, gdyż ina- 
czej zdawałoby się, iż się tę lub ową pochwała. Pra- 
gnąc utrzymać w ojczyźnie wiarę katolicką, a widząc, 
jak wszystkie sekty między sobą wojąją, upatrywał 
w tem ich osłabieniu i wzajemnenl niszczeniu przyszły 
a prędki tryumf prawdy, i twierdził, co też w jednym 
liście swoim dobitnie wyraził: „Że wojna między ró- 
żnowiercami jest pokojem kościoła". Skończyło się 
wszakże na tem, że król wyrokiem z dnia 7 sierpnia 
1564 r. „wszystkim ćudzoziemcomi innego wyznania 
„w przeciągu trzech miesięcy pod karą śmierci i kon- 
„fiskaty z kraju ustąpić kazał". Dekret ten sławny 
Parczewskim zwany był, jednak w dość ogólnych wy- 
razach ułożony, i dwa- onego różne teksta posiadamy; 
jeden, ód Ancuty i Załuskiego przytoczony, Wymie- 
rzony jest przeciw „cudzoziemcom, którzy dla religii 
„z innych królestw tu do nas zbiegli, a którzy się 
„od powszechnej chrześcijańskiej wiary odłączywszy, no- 
„wą jakążkołwiek naukę około wiary podawają;" drugi 
u Rajnałda wymienia bez wyjątku tych, „którzy się od 
jy katolickiej religii odstrychnęli '®)," I jakkolwiek nie 



'^^) Obacz Dzieła Hoztusza T. II; str. 219 i OssoLi^KllsO© 
Wiadom. hist. hryt, T. II, str. 69. Epistolae iłłustrinm 
virorum, ks. I, list Hozyusza do Karnkowskiego z 24 
czerwca 1668. 

P, Skarga. Tom I. 7 
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ma wątpliwości, że wiara katolicka i co do imienia 
i w rzeczy gamej jest powszecbną chrześcijańską, prze- 
cież dekret ten na wstawienie się kilka możnych tak 
został niebawem wykładanym, że jedynie aryanów 
(jako niechrześcian) się tyczy, co też i Ostroróg zrazu 
mieć chciał i w tym duchu ogłoszono go w kraju, pod- 
czas, gdy do Rzymu pierwotiią onego osnowę posłano. 
I dowiódł tego niebawem skutek; bo gdy na mocy 
tego dekretu Bernardyn Ochin i inni aryanie z kraju 
uchodzić musieli, a Janusz Kościelecki jenerał Wiel- 
kopolski zastosować go do braci Czeskich zamierzał, 
wyrobili naczelnicy ich: ' Jakób Ostioróg, Rafał Le- 
szczyński i t. p. u króla (prócz przyjęcia podanego 
sobie jeszcze w 1568 roku na sejmie Warszawskim 
wyznania Czeskiego) osobny dekret do Kościeleckiego 
(2 listop. 1564), którym braci Czeskich wyraźnie od 
surowości powyższego dekretu wyłączył. Owszem u- 
dzielił im przywilej swobody na gmachy, które im 
Ostroróg t r. w Poznaniu na zbór Polski i Niemiecki 
darował. , 

Ustawicznie takie sprzeczności znamionowały już 
od dawna postępowanie królewskie. „Tą samą ręką 
„(mówi Łukaszewicz ^*), którą podpisał uchwały Par- 
„czowskie, nadawał różnowiercom przywileje swobód 
„i wolności na kościoły w różnych stronach Polski i 
„Litwy. Kiedy różnowierców powagą swą zasłaniał, 
„i akademią luterską w Królewcu potwierdzał, w tej 
„samej chwili oddalał z opactwa Oliwskiego Kaspra 
„Jesek'a o herezyą podejrzanego, i. zalecał surowo 
„nowemu staroście Krakowskiemu, aby w obwodzie 



*) Dzieje kościołów toyz, Helw, w Litwie, 
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Digitized by ^ 



— 89 — . 

„jega urzędowania wszędzie katolicka wiara ściśle za- 
„chowaną a żadna nowość cierpianą nie była". Gdy 
około tego czasu Mikołaj Pac, biskup łaciński Ki- 
jowski lutrem został i żonę pojął, dał mu król mimo 
tego wkrótce kasztelanią Mścisławską!.... Przy takiem 
postępowaniu, które dałoby się przyrównać do roz- 
kopywania i drażnienia ogromnego mrowiska, nic dzi- 
wnego, że niejedność i zamieszanie wzmagało się od 
dnia do dnia. 

W r. 1565 liczono w Polsce już nie mniej jak 
trzydzieści dwie sekt odrębnych. Głośna kłótnia o 
chrzest niemowląt wszczęta między Marcinem Czecho- 
wiczem a Mikołajem Wędrogowskim była dla strwo- 
żonych różnowierców powodem do zjechania się tego 
roku w Brześciu Kujawskim, gdzie 32 ministrów mi- 
nistrów a 18 szlachty przybyło. Że jednak nie wielu 
było pastorów z Litwy, gdzie nauka nowochrzczeń- 
ska dużo miała zwolenników, zwołał Stanisław Lu- 
tomirski, sekretarz królewski i superintendent zborów 
Małopolskich, nowy synod do Węgrowa na Podlasiu 
w Grudniu t. r. Poprzedziły go liczne listy pojedyn- 
czych zgromadzeń a nawet kobiet, jakoto: Kiszczyny, 
wojew. Litewskiej, matki wspomnionego wyżej boga- 
tego Jana Kiszki i Anny kżnej Radzi wiłłowej, gdzie 
na miłość Boską zaklinano, aby już nic nowego 
w wiarę' nie wprowadzano. Gdy jednak zjechało się 
47 pastorów i 14 znaczniejszej szlachty, a prezyden- 
tem synodu obrano stronnika nowochrzczeńców Hie- 
ronima Filipowskiego, przemogli ci ostatni i mimo 
żywych protestacyi uznano: ie nie jest nic złego od- 
rzucać chrzest dziecię a powtórny chrzest dorosłych 
jest jedynie wainym. 



Digitized by 



Google 



— 90 — 

Widząc tymczasem różnowiercy upadające jedna 
po drugiej wszystkie zasady, które przez jakió oaas 
za prawdziwe i do zbawienia potrzebne mieli- HSiło^ 
wali jei^zcze próbować przyjacielską rozmowę i bądi 
jaką ugodę. Sposobną ku temu porą zdał się być 
sejm tegoroczny (1565) Piotrkowskie Zjechali się więe 
tłumnie i obok narad, które miały mieć za {>rzedmiot 
dobro kraju, usadowił się zbór różnowiercfsy. Ale ten 
wywarł wpływ i na narady; lutrzy i kalwini rozpra^ 
wiali publicznie z afyanami i nowochrzczeńcami o ar- 
tykułach wiary, a Hozyusz pisał do króla: „ie kiedy 
„dopuszcza, aby roztrząsano, azali Chrystus jest Bo- 
,,giem, wolałby, aby rotrząsnęli, czyli on, Zj^munt^ 
Jest istotnie królem?^ i groził, fte jeżeli to dłużej 
potrwa, odjedzie, aby na takie zgorszenie nie patrzył. 
Wytoczyła się sprawa Erizma Otwinowskiego wier- 
szopisa Polskiego ^^), co niedawno, podczas publicz- 
nej w Lublinie procesyi na księdza niosącego naj6. sakra-* 
ment napadł, tenże o ziemię rzucił i podeptał! Bronił za- 
palczywie kolegi swego w rymotwórstwie i h^rezyi Mi* 
kołaj Rej (co także zrazu luter, potem kalwin, nadawnie}'- 
szych już sejmach a mianowicie 1557 r. odznaczył 
się jako główny różnowierców mówca), i puszczono 
oskarżonego Otwinowskiego ł>ezkarnie, który przeszedł 
potem do Aryanizmu. Hozyusz upewnia w jednym 
swoim liście ®*), że dana była wyraźnie róźnowiercom 

80) Przytacza nieraz Lubieniecki pismo j&go: De heroibtu 
christianis (str. 20, 171), quo8 (jak móWi) rytkrno polo- 
nico cecinit, i z wielką czcią 2aw^sze tego pradziada swego 
(str. 239) wspomina. To i inne jego pisma przytacza 
także SASł>Yt;sz: BihKoikeca Aniu Tnnit «tr, 85, 84, 

®*) Epist. illmt, viror. str. 1666. 
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Badzieja, ii skoro się na jakąś narodową wiarę zgo- 
dzą, ta dozwoloną zostanie. Wznowili i teraz posło- 
wie domaganie się o mszą w Polskim językn^ o ko- 
munią pod dwiema postaciami , o zniesienie bezżeiV 
Stwa księży i nieposyłanie annat do Rzymu. 

Wypadek Otwinowskiego stał się wszakże po- 
wcidem do prawa, którem gwałcenie nabożeństwa ja- 
kiegobądi obrządku zaka^sane. Zgromdzeni tymcza- 
s^n różncwiercy, wysadziwszy na walną rozprawę 
ze strony aryanów: Grzegorza Paulego, seniora Kra- 
kowukiego i Jerzego Szomana, pastora z Książa, pod 
pr^ewK^dztwem Hieronima Filipowskiego a protekcyą 
Jana Lutomirskiego, kasztelana Sieradzkiego; Miko- 
łaja Sienickiego marszałka izby poselskiej; Jakóba 
Niemojewskiego; Stanisława Lutomirskiego sekreta- 
rza królewskiego, superintendenta Małopolskiego; ze 
stirony zaś przeciwnej: Stanisława Sarnickiego z przy- 
daiaiem mu Wawrzyńca Prasznickiego i innych, obrali 
za sędziów religijnej desputy ludzi świeckich, więcej 
z szablą i koniem jak z ojcami kościoła i biblią obe- 
znaayeh: Jana Firleja wojewodę Lubelskiego, mar- 
szałka w. kor.; Jana Tomickiego, kasztelaaa Gnięź- 
nieńitkieigo i Jakóba Ostroroga, pod prezydencyą Sta- 
diaława Myszkowskiego kasztelana Sandomirskiego. 
Wyistąpjł zaraz na pierwszem posiedzeniu Grzegorz 
Pauli z żarliwą mową, którą zażądano mieć na pi- 
taŚB, aby na nią trzeeiego dnia odpowiedzieć. Ale 
zamiast eoz^iwanej odpowiedzi zapadł wyrok od My- 
SBskowskiego i Firleja ułożony, którym wiecznie mil- 
ezenfe o tym sporze naikazano, a pokątnych nawet 
dysput i rozmów zabroniono. 
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Gdy tak z jednej strony zamiast rozwiązać tru- 
dność gordyjskim ją przecinano mieczem^ stianęła na 
tym sejmie konstytucya: „żeby starostowie o nieczy- 
„nienje egzekucyi w rzeczach od duchownego sądu 
„osądzonych, pozywani nie byli," „zaczem (mówi 
Bielski w swej Kronice) zgoła juryzdykcya ducho- 
„wna skażona, która na pierwszym sejmie Piolarko- 
„wskim (1552) walić się poczęła, a natenczas dopie* 
„ro się obaliła.^ Biskupi, którym zostawiono już sa- 
me tylko duchowne nikomu niestraszne kary, oparci 
na kardynalskiej zasadzie Rzeczypospolitej: że żadne 
prawo bez przyzwolenia wszystkich stanów mocy oho- 
v)iązującej nie ma i zdanie jednych drugim narztico- 
ne być nie może, założyli przeciw tym i poprzednim 
z 1563 r. uchwałom uroczystą protestacyą, do której 
nie tylko część senatu i izby poselskiej ale i sam Zy- 
gmunt przystąpił, osobnym edyktem oświadczając: ,^ie, 
„zobowiązawszy się królewską przysięgą utrzymać 
„nienaruszenie prawa i przywileje wszystkich naro- 
„dów składających stanów, protestacyą tę do metry- 
„ki wciągnąć nakazuje i do niej przystępuje, a oraz 
„protestujących, a mianowicie kościoły wszystkie, przy 
„prawach, wolnościach i wyjątkach najzupełniej za- 
„ chować przyrzeka i nie dopuści, aby w tem jaka uj- 
„ma wyrządzoną być miała/* - Ale jak wyrok Mysz- 
kowskiego tak i wyrok królewski został tylko na pa- 
pierze: każda strona myślała o sobie, a wszystkie 
żarły się jak pierwej bez żadnej przeszkody. 

Lutrzy, widząc rosnących przeciwników, złożyli 
dla opatrzenia się synod w Gostyniu (14 czerw, 1665 
roku). Próżno i kalwini usiłowali zapobiedz wzro- 
stowi aryanów, próżno potępiali uchwały Węgrowskie. 
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Jan Kiszka, starosta Żmndzki; odbierał im ieh zbo- 
ry a nadawał je swoim aryaoom i nowe dla nich bu- 
dował, a co więcej, sam ów groźny, ów gorliwy kal- 
win Mikołaj Radziwiłł Czarny, odmieniając trzeci raz 
wiarę, przeszedł do tego wyznania przed śmiercią, 
która w łych czasach nastąpiła ®*). Gdy tak ów mag- 
nat, co chciał tron Litewski po Zygmuncie zasiąść, 
sam go, jak to często się zdarza, do grobu uprzedziła 
wielki to był cios dla różnowierców ! Miejsce jego 
na czele ich zajął Mikołaj Radziwiłł, Rudym prze- 
zwany, brat królowej Barbary, hetman w. Litewski i 
wojewoda Wileński, książę na Birzach i Dubinee, któ- 
ry dopiero w 1564 r. kalwiństwa się chwycił i synów 
swych Mikołaja i Krzysztofa w niem wychowywać 
kaząŁ Pomagał mu dzielnie Mikołaj Pac i Mikołaj 
Talwosz, kasztelan Źmudzki. 

Już w Litwie i przyległych ziemiach tak była 
upadła katolicka wiara, że ledwie tysiączny ją wy- 
znawał. W Wielkopolsce przyczyniła się nie mało 
do podobnego skutku okoliczność: że ważne urzędy 
jenerała i wojewody Poznańskiego skupiły się po 
śmierci dwu Kościeleckich w osobie Łukasza GhSrki, 
po którym znów pierwszy z tych urzędów dostał' się 
nie mniej żarli weiDU różnowiercy Jakóbowi Ostroro- 
gowi. 

Na sejmie Lubelskim w 1566 r., podniesiono no- 
wą burzę na aryanów, nieszczędzono im obelg, nazy- 
wano bałwochwalcami i t. d. Przybyli tam ich rze- 

®^) Rzecz dziwna! najdumniejszego i najmożniejszego ów- 
ezesuego magnata czas śmierci nawet z pewnością nie- 
wiadomy. Jedni j% pod 1566, drudzy aż w 1567 umie- 
szczają. 
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raiiicy musieli omykac z miasta, i powszechna prze* 
dw nim esżartoóć spowodowała nie tylko potępienie 
iob nauki, jako na iadną tolerancyą niezasłngdjącej, 
ałe nawet rosciągnięcie edyktn Parceowskiego, dotąd 
do samych iylko cudzoziemców stosowanego, do wszy- 
stkich aryanów i nowochrzczeńców, bez względu na 
rodowitońć i szlachectwo, którym w przeciągu miesiąc 
ea z kraju ustąpić kazano. 

Wznowiono na tym sejmie żądanie o synod na- 
rodowy, a różnowiercy podkładali obłudnie jako po- 
wód do tegoż podobieństwo porozumienia się łacniej* 
SsegO i zjednocsenia z kościc^em Rzymskim. Chwiał 
się coraz bardziej Zygmunt August, nie wiedząc ja- 
ką obra6 drogę. Polecił on już był sekretarzowi swe- 
mu FfiTOzowi MoDBZBWSKiEHU, aby ułożył piśmiennie 
wszystkie między katolikami i innowiercami zacho- 
dzące różnice, obustronne dowody i zarzuty wy łusz- 
czył i środki do zgody obmyślił. Modrzewtki, sam 
JUŻ od dawna różnowierca, pracował nad tern od 1566 
r. a zamiar ten dodawał otuchy innym. Ale kardy** 
nał Hozyusz przedstawił królowi, „że sobór narodo- 
^wy byłby nietylko zbytecznym ale i zupełnie prze- 
^^dwnyn religii. Cały już bowiem kościół wyrzekł 
„na soborze Trydenckim, król wysłał tam swego po- 
„sła Walentego Herburta, który wyroki zapadłe a ca- 
^ła ełurześciaastwo obowiązujące w jego też imieniu 
„podpisał. Niechże się zastanowią coby to było, gdy- 
„by po sejmie narodowym kto w Sandomirskim, Era- 
„kowskiem i t. d. zbierał szlachtę, aby roztrząsać na 
„nowo to, co już na sejmie ustanowione mocy prawa 
„nabyło? Nie przyjąłże król podanych sobie od le- 
„gata dekretów i nie wyjednałże im przyjęcia od na- 
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Foda? ^')-^ P<Hra8zony tem Zjgarant zaniechał na te- 
raz 6vego damiara, oświadesył: źe nie jego jest rae* 
6są coś w religii stanowić, a tem mniej w tym cdn 
sobór narodowy zgromadzać; i zamiar ten upadł. Ałe 
Hożyilaz utyskiwał niebawem, że obcując częściej a 
rdżnowiercami jak z katolikami, każde jego przeko^ 
Hsnie jest tylko chwilowem i przemijającem, a odjazd 
kardynała z Polski do Rzymu uwolnił wkrótce tót^ 
Bowierców (którzy go już dawno z kraju wyrugować 
lab przynajmniej do złożenia kapelusza kardynalskie* 
go przynaglić chcieli) od najpotężniejszego przeciwni- 
ka, którego papież Pius V słusznie: kolumną tdoffy 
katolickiej a świat katolicki: nowym Augustynem na^ 
zywi^. Wielu poselstwami i pracami wiAawiony osiadł 
już w stolicy chrześciaństwa i tam jako wiełki peni- 
tencyaryusz kościoła w 1579 r. życia dokonał. Nie 
zaniedbywał jednak częstemi listami utrzymywać du* 
cha w Ft)lskich biskupach, jak w Stanisławie Kam'- 
kowskim i innych, a miejsce jego na katednse Wtt- 
mińskiej zajął słynny z cnót i nauki Mabcik Kbckmeb, 
którego różnowietcy także ale na próżivo z biskup^^ 
stwa wyzuć usiłowali ®*)- 

Wyrok Lubelski nie małą przejął zrazu trwoga 
aryauów. Pierwszy cios miał dotknąć ich przewódcę 



84' 



') List jego ó tem do Eamkowskiego (w Epi»t.iUuitH vi«^ 
ror. ks. X) a dnia 14 pażd. 1570. 
Godnym wspomnienia jest list je|;o do króla i sianów^ 
gdzie powstaje na synod narodowy i złe skutki róźno- 
wierstwa żywo wystawia. List ten z dzieł jego w 1689 
r. drukowanycŁi przełożył na język Polski i wydał wraz 
z k^ińskim tekstem Z^ft. Ał^bks* Włtński (akademik 
KrakowBii^ wyborny tł6macz Ovze<^w«kiego) «r 1766 r^ 
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Hieronima Filipowskiego. Licząc na pomoc i wsta- 
wienie się możnych krewnych, przekroczył zrazu jczas 
do oddalenia się wyznaczony, ale mnsiał wreszcie u- 
ledz okolicznoj^ciom i schronić się na Wołoszczy^ę. 
Dożo innych poszło za jego przykładem. Ale jak 
wszystkie wyroki królewskie tak i ten przesti^ hyć 
niebawem wykonywanym, poszedł nawet w zapomnie- 
nie ; ukryci do czasu, lub wracający pomału aryanie, 
odbywali znów wkrótce swe nabożeństwo, utrzymy- 
wali szkoły, a prześladowanie i teraz zwyczajny swój 
a przeciwny zamiarowi przyniosło skutek, że liczba 
ich znacznie się nawet wzmogła. Zaczęto ich prze- 
zywać ebionitami i samozateńczykami od podobnych 
sekt dawniej na wschodzie istniejących. Wszystkich 
tymczasem najbardziej nienawistnych sobie sektarzów 
łączył wspólny interes: osłabienia wiary katolickiej, 
i mimo tylokrotnych bezskutecznych zabiegów nie 
przestawali myśleć o porozumieniu się w ^akibądż 
sposób, bo dłuższe zatargi przytępiały własne ich siły. 
Zwołano w 1567 r. dla rozmówienia się względem 
Trójcy Św. i chrztu synod do leżącego na Eusi Czer- 
wonej Łańcuta, aby i wywołani z kraju aryanie bez- 
pieczniej tam przybyć mogli. Nigdy może nie było 
razem tyle odmiennych zdań i tyle wrzawy. G^y 
Pauli i Szoman Ducha św. zaprzeczyli, Piotr Stato- 
ryusz, odstępując od tego zdania, którego sam pier- 
wej gorliwym był obrońcą, na imię Proteusza sobie 
zasłużył, a Iwon Karmiński i Farnowski obelgi na 
przeciwników miotali, rozjechali się wszyscy b^dziej 
jeszcze skwaszeni. 

Owocem nowego zjazdu w Skrzynnie (24 czer- 
wca; gdzie 110 pastorów z Polsk4 i Litwy pod pre- 
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zydencyą przybyłego już do kraju Filipowskiego zna- 
lazło się), była ułożona od tegoż, a od Lubienieckie- 
Go ^) przytoczona, ale (jak mówi) bynajmniej nie za- 
chowana uchwała, którą każdemu pozwolono: „o Troj- 
acy i o chrzcie dzieci mówić i pisać według własnej 
„woli, byleby bez wzajemnej obrazy i obelżywych 
„wyrazów, na kazaniach obustronnych bywać lub ich 
„unikać bez nienawiści, a oraz nakazano, żeby nikt ni- 
„kotnu wiary swej i przekonania nie narzucał, dopóki 
„sam fióg mądrzejszych nie zeszłe ministrów: aniołów 
„swoich, którzy od pszenicy kąkol odłączą.^ Wol- 
ność ta wyrodziła wkrótce mnóstwo odrębnych sekt 
w samym aryanizmie. Jedni, za przewodem Paulego i 
Szomana Krakowskimi^ Sandomierskimi a później Ra- 
kowskimi zwani, byli istotnymi uniiarytbszamiy bo je- 
dnemu tylko Bogu Ojcu bóstwo przyznawali; drudzy, 
Czechowicza i Niemojewskiego zwolennicy, mieli sy- 
na także za przedwiecznego, a Duchowi św. osobę 
nawet zaprzeczali; trzeci idąc za Goniądzkim, Stani- 
sławem Famowskim, Stanisławem Wiśniowskim i t. d. 
w Duchu Św. wprawdzie nie bóstwo ale przecież oso- 
bę uznawali. Dwa te odcienia dwuboźnikamij a od 
Kujaw, gdzie przemagały, Kujawianami nazywano. 
Lecz były i inne aryanów Lubelskich^ Lusławickich 
(gdzie potem Faustyn Socyn główną miał siedzibę), 
Kijowskich i WMyńskich odcienia. Z drugiej strony: 
Erazm Gliczner, który w 1557 r. do kalwinoczechów 
przystał, zatrzymawszy wszakże luterską liturgią, hie- 
rarchią i t. p., a teraz był znów superintendentem zbo- 
rów łuterskich w Wielkopolsce, wznowił zaniechaną 

®^) Hisłor. refor. str. 219, 220, „neutic|uam taiDcii servata." 
P. Skarga. Tom. I. 7 
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od kilku lat mysi półąć^etiia wszystkich wysnań^nle 
na korzyść Interahizma. Zwołano w tym celu zbór 
w Poznaniu 5i8 stycznia 1667 roku, na którym Gli- 
czner róine błędy braciom zarzucał, którycli oni nie 
uznali; a gdy o dowody prosili, podano im spis 12'' 
mylnych ich twierdzeń. Odpowiedzieli na to potniej 
w tyluż punktach, z cfcem Wyprawiono posłów do Wit- 
tember^i, a tameczni teologowie, wyznając w odpo- 
wiedzi: „2e niestety i ich ojczyzna jest wid^ialnią naj- 
„okrOpniejszego w religijnych rzeczadi zamieszania; 
„uznali braci Czeskich naukę za czystą, łubo ich ob- 
„rządki są odmienne." 

Ńa tegorocznym zaś sejmie Piotrkowskim powtó- 
rzono zabiegi ku zwołaniu narodowego sjiKHłu, któ- 
remu już Hozyusz nie mógł zbliska zapobiedz. I hj- 
liby może swego dopięli, gdybj ważne narodowe wy- 
padki: Wszczęta z Moskwą wegtta, bunt w Gdańsku 
i Prusiedh' i t. p. raczej o bezpieczea&stwie kraju jak 
o religii myi^leć nie przynagliły. Tym okolicznościom 
przypisać należy ukaz królewski wydany do ł»fikupa 
Chełmińskiego: „aby lutrom dał zupełny spokój." 
Odnowiono też zapadłe już 1644 roku prawo, aby 
„annkty," które dotąd Rzymowi dawano, „zostały od- 
„tąd w Koronie na obronę Rzeczypospolitej." Wier- 
ny jedynie swej niestałości Zygmunt kazał znów 1568 
r. zamknąć otwartą w roku poprzednim jpiei^wszą \pu- 
bliczną luterską uczelnią w Poznaniu a 3 Września 
t. r. zalecił tamecznemu magistratowi: ^aby Ąn urzą- 
„dy miejskie samych tylko niepodejrzanych katolików 
„obierano." 

Rok ten (1668) pamiętny jest wielkim zjazdem 
kalwińskim w domu wojewody Myszkowteikiego w Kra- 
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kowie, uja którym i Filipowski w imieniu aryanóif 
wystąpiwszy, najgorzej został przyjętym. Współcze- 
śnie śmierć Jakóba Ostroroga pozbawiła braci Cze- 
skich głównej podpory, a w roku następującym (1669) 
wyseedł pierwszy ich kancyonał z Czesldego na Pol- 
skie przełożony. Więcej atoli hałasu narobiła ukoń- 
czona w tymże roku od Frycza Modb^ewskiegw> a 
pod tytidem 8ilvae znana, ale dopiero 1590 r. w Ra- 
kowie wydrukowana praca; gdzi^, szkalując papie- 
żów, i odrzucając wszelką powagę zboró^w i ojcóv 
kościoła, a nie przechylając się do żadnego z istnie- 
jących wyznań, tworzy nowe i wmawia w króla, iż 
obowiązkiem jego jest zwołać narodowy synod i na 
nim rzecz tę stanotrczo rozstrzygnąć. Dobry zaiste 
sędzia i rozjemca, który sam co dzień inaczej wyro- 
kował! 

Z drugiej znów strony przemawiał do króla Wa- 
wrzyniec GoŚLicKi w przypisań era mn dziele: De opti- 
ma senątore, wystawiając mu obowiązki katołiekiego 
monarchy a smutne skutki różnow ierstwa ®*)- Sejm 
tegoroczny Lubelski, na którym długo przygotowy- 
wana; a teraz zgonem głównego jej przeciwnika Mi- 
kołaja Radziwiłła ułatwiona, wiekopomna unia Litwy 
z Koroną ostatecznie stanęła^ zaprzątnął nadto umy- 
sły, aby mimo odzywających się zawsze różnowier- 
ców o czemś stanowczem w wierze pomyślano, Za- 
powiedziano jednak, że na sejmie następującym już 
z pewnością o pogodzeniu religii pomyślą; upewnia- 
no, że Zygmunt wiarę odmieni i tym sposobem uto- 
ruje sobie drogę do przyszłego jakiegoś małżeństwa. 



®*) Ycnetiis apud Jordanum Zilettum loGS, sir. 47, 54. 
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które inoźe nakoniec odżywi usychający jtó drogi 
szczep Jagielloński! Nic piękniejszego jak list Sta- 
nisława Karnkowskiego biskupa Kujawskiego do kró- 
la, gdzie wyraża zgrozę, jaką go pogłoski te prze- 
jęły (żyła bowiem jeszcze trzecia jego żona Kata- 
rzyna Austryaczk«), a upomina, aby porzuciwszy ro- 
zwiozłe życie, błogosławieństwo niebios cnotą na sie- 
bie ściągnął ®'). Zygmunt nadał ł * tym sejmie 
przywilej wolności wyznania kilku miastom Pruskim, 
który w roku następującym i do innych rozciągnię- 
tym został. Skoro się Hozyusz o zapowiedzianej 
odmianie wiary dowiedział, usiłował ze swojej także 
strony zapobiedz dobitnemi odezwami i listami, aby 
na poprzednicłi sejmikacłi propoźycya taka uczynio- 
ną nie była. 

W r. 1569 założył Jan Sieniński, kasztelan Żar- 
nowski (później wojewoda Podolski) w województwie 
Sandomierskiem^ w piasc^ystej o milę od Szydłowa 
okolicy, miasto dla aryanów, które od herbu żony 
swej Gnoińskiej ^^) nazwał Rakowem. Przeniósł się 
tam niebawem Grzegorz Pauli, Bielski (Albinus) i in- 
ni, a miejsce to, przyćmiwszy zborem swym i szko- 
łami (od roku 1602) Pińczów, stało się różnowierców 
Eldoradem i główną aryanizmu w Polsce stolicą, i 



Epistolae illustr. viror. w wydaniu z r. 1578 księga 111, 
a w wydania Lipskiem str. 1792, 1793. 

LuBiENiECKi mówi: „od swego herba Rak^ ale on był 
herbu Dębno a herbu Kak nawet nie masz w Polsce. 
Herb jego żony był Warnia, który ma czerwonego raka 
w białem polu (NiESiECKi T. lY, str. 458). 
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jak dawniej Pińczów, szumne Aten Polskich otrzyma- 
ło od nich imię ®*). 

Nowa tymczasem trwoga przejmowała wszystkie 
sekty. Zjawił się nowy a najniebezpieczniejszy ze 
wszystkich nieprzyjaciel: Jezuici, nauką i nawraca- 
niem różnowierców w Europie głośni, od Hozyusza 
1564 roku do Warmii, a niebawem dó Pułtuska i 
Wilna od tamecznych biskupów sprowadzeni, otwie- 
rając katolickie szkoły i wielkie kazaniami sprawia- 
jąc wi*aźenie, zagrażali im oczywistym upadkiem. Sta- 
wała się więc od dnia do dnia potrzebniejszą zgoda, 
jedność, a połączenie sekt, dotąd tylekroć bezskute- 
cznie próbowane, koniecznym dalszego istnienia wa- 
runkiem, Zygmunt zdawał się dostatecznie do stano- 
wczej odmiany przygotowanym, nie można więc było 
tracić ani chwili. Mnóstwo było wprawdzie sekt w 
Polsce, ale trzy główne wyznania: luter^siki^, kalwiń- 
skie i braci Czeskich odznaczały się jeszcze liczbą, 
przewagą swych stronników i dawnością. Umówiono 
więc walny zjazd do Sandomierza na 9 kwietnia 1570, 
którego jak donosi Jabłoński, pilnie ze źródeł histo- 

®*) Tak je nazywa Lubieniecki str. 241. Ale nie zawadzi 
przytoczyć tu zdanie o tem Adr. Krzyżanowskiego 
w dziele: Dawna Polska: „Ta szkoła, niekiedy 1,000 
uczniów licząca^ nie wywarła wpływu na postęp oświe- 
cenia w kraju naszym, bo w ogólności cofnął je arya- 
nizm, nazywano ją przecież Atenami Polskiemil Zwa- 
żając, że katedry i rektorstwa tych Aten, rzeczywiście 
Łacińskich a tylko nazwą Polskich, obsiadali po wię- 
kszej części przychodnie z cudzej ziemi, można twier- 
dzić, że jak powstanie tak utrzymanie aryanizmu Pol- 
skiego jest dziełem cudzoziemców.^ 
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ryą tejgo ^rjazdn czerpiący, trzy były główne cele: 
1 Publiczne i uroczyste odłączenie się od antytryni- 
idrtów. 2 Połączenie się trzech głównych wyziiań w 
jeden wspólny Polski kościół. 3 Możność wypływa- 
jąca z tego zjednoczenia łącznemi siłami oparcia się 
katolikom. 

Gotowano się wszędzie z wielkim zachodem na 
ttn synod, który miał być istotnie najsławniejszym ze 
wszystkich ***). Rozgłoszono, że skoro stanie zjedno- 
czenie wyznań, sarii król do tego się przychyli. Ró- 
żne krzyżowały się intrygi, podszepty i namowy. Od- 
był się najprzód zjazd przygotowawczy 13 lutego w 
Poznaniu, w pałacu Łukasza Górki, tamecznego wo- 
jewody, za powodem superintendenta Erazma Glicz- 
nera, który wezwał braci Czeskich do zjednoczenia 
się z lutrami. Nie osiągnął jednak celu i skończyło 
lii^ na wzajemnych oświadczeniach miłości chrześci- 
jańskiej i t p. a on i brat jego Mikołaj, pastor Po- 
znański, zostali obrani posłami na synod Sandomier- 
ski. Drugiego marca odbył się podobny zjazd w 
Wilnie, gdzie lutrzy z kalwinami porozumieli się ja- 
koś (bo treści nie wiemy) względem sakramentu oł- 
tar^^a (o czem wszakże Fryze powątpiewa), i rdwjlie 
posłów na główny synod wyznaczono *')• Historyczna 



^^) NiezaWadssl tu uważać do charakterystyki dziejopisariEÓw 
innowierczych, że Lubieniecri, o mniejszych rzecnach 
szeroko nie raz rozprawiający, o tym synodzie (jako 
aryanin) ani słowem nie wspomniał! 
Łukaszewicz Dzieje kość, vyyz, Helw, w Litioie rtr. 40 
tak o tern mówi: „Nim synod w Sandomirzu nastąpił, 
,jak w całej Polsce tak i w Litwie starano się wpierw 
,,Bklecić jakieś połączenie między lutrami i kalwinami. 
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ważność synodn SandoKoierskiego wymaga, aby nieco 
szerzej o nim pomówić; mając zresztą do][»-ego przcr 
wodnika w Jabłoń8¥:im ^% poznamy z iwt różnpwier- 
czych, jakim on był właściwie w zawiązku uwym i 
skutkach, 9 sprostujemy może błędne wielu o nim 
zdanie. 

Pwybyli wojewodowie: Stanisław Myszkęwski 
Krakowi^i i Piotr Zborowski Sandomierski; później 
i Jan Firlej Lubelski; a w imieniu Lukasa Górki i 
Jana 'Pomickiego kasztelana Gnieźnieńskiego Sjtani* 
słaif Bniński sędzia ziemski Poznański; dalej Zy- 
gmunt Myszkowski starosta Oświęcimski; StanisJ;aw 
Chrząstowski i wielu innych znacznych obywątęjów 
i duchownych różnych wyznań, między k|x^rymj od- 
2;jiaczali się delegaci lutrów Wielkopojskicb djWaj GJi- 
cznerowie i braci Czeskich Szymon Teofil Tufnpwski 
i Jędrzej Prążmowski. Dyrektorami synodu obrani 
ze stanu świeckiego wojewodowie: MyszikpwsJ^i i Zbo- 
rowski, niemniej Stanisław Iwon Karmiński, ^ preze- 
sami z duchownego: senior Zatorski i Ośw|ęcimski, 
Pąwęł .Gilowski i Jędrzej Prążmowski. Kaiyiąi, ^p 
których należał Myszkowski, ZboroweJki, Stąniiiłąinr 
Epżanka, Dłuski, Gilowski, Stan. Sarnioki, Iwon JKąf- 
raińaki, Jakób Sylwiusz (posej Ostafiego Wołpwicaia 



„W tym celu zwołał Radziwiłł na dzień 2 marca 1^70 
„roku synod lutrów i kalwinów do Wilna. Zjechało się 
„nań mnóstwo wielkie duchownych obudwu wyznań. 
„Po długich sporach udało się Radziwiłłowi, WiSnio- 
„wieckiemu i innym zbliżyć do siebie strony i nakło- 
„nić do zgody około sakramentów, }M>i;ą osobno spi- 
„sano." 

^^^ Historia comemus Sandomiriemia str. 37-60* 
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kaszt Trockiego) i inni, przemagali liczbą i znacze- 
niem. Z Litwy był tylko Stan. Sudrowski, minister 
Wileński, i Stan. Marcyanus, minister Dziewałtowski, 
poseł kcia Wińniowieckiego, obaj kalwinie niemniej 
kilku z drobniejszej szlachty; z wyższej nie był nikt. 
Po wysłuchaniu kilku poselstw od gmin i panów 
(jakoto: Jerzego Jazłowieckiego, wojewody Ruskiego, 
księcia Wiśniowieckiego i t. d.), gdzie już każdy za 
swojem wyznaniem wyłącznie obstawał, nakazano nie- 
którym, co się do aryanizrau przyznawali, aby ustą- 
pili dopóki prawowiemości swej nie dowiodą. Wy- 
kluczywszy ich tak zupełnie, otworzył synod Gilo- 
wski mową, w której, wy łuszczy wszy dość zręcznie 
potrzebę uczynienia wyznania, któreby nie było no- 
wem, ale toż samo, którego zawsze się trzymali (?), 
przedłożył ułożone po polsku wyznanie, żądając, aby 
. od wszystkich roztrząśniętem, zatwierdzonem i w imie- 
niu wszystkich zborów Polskich jako wspólne wyda- 
nem zostało. Ale to było wyznanie kalwińskie, któ- 
re Małopolanie do godności wspólnego wszystkim po- 
dnieść i królowi jako takie przedłożyć pragnęli; przy- 
czem w przedmowie, wyznania: luterskie i Czeskie po- 
chwalone być miały. Powstali zaraz na to bracia 
Glicznerowie, twierdząc, że nie potrzeba nowego ani 
innego wyznania jak luterskie, które i najzgodniejsze 
jest ze słowem Bożem i najdawniejsze w tym kraju; 
przyczem uważali: że bracia Czescy (któryjn nazwę 
Waldensów dawali) inne mają wyznanie w Polsce a 
inne za granicą. Turnowski, broniąc swoich i wypie- 
rając się tytułu Waldensów, żądał, aby owszem wy- 
znanie Czeskie, jako już królowi (w 1663) publicznie 
przedłożone, pierwszeństwo przed innemi otrzymało. 
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Gromił ich Myszkowski i Zborowski, przekładając, 
że zapominają o celu tego zjazda, „bo tu nie chodzi 
^o przyjęcie czyjegobądż wyznania, ale o ułożenie ła- 
skiego, któreby nie było ani kalwińskie, ani luter- 
9,8kie, ani Czeskie, ale własne nasze: Polskie.** 

Lecz zkądże było wziąśó takie wyznanie? na 
czemże miało się opierać? zkąd mieć powagę? Ła- 
two jest uradzić zasadę tyczącą się polityki i dóbr 
ziemskich, ale gdzie chodzi o przekonanie, o wiarę 
i ubezpieczenie wieczności, a tem samem o zaspoko- 
jenie sumienia, możnaż uczynić z tego jakoby han- 
del, coś spuścić, coś przyjąć, coś uznać za prawdzi- 
we i obowiązujące, o czem żadnego nie ma się prze- 
konania? Wkrótce więc ogłosił ten sam Myszkowski, 
że gdy kalwini swoje wyznanie już za dobre uznali, 
a tu o połączenie się z lutrami i braćmi Czeskimi 
chodzi, niech ci oświadczą, czy chcą lub nie, „aby 
„kalwińskie wyznanie pod nazwą Polskiego w imię- 
„niu wszystkich wydanem zostało?" Oświadczył nie- 
bawem Turnowski, że bracia przyjmują one, z tym 
wszakże dodatkiem i warunkiem, aby i swoje własne 
jako z niem zgadzające się i nadal zatrzymać mogli, 
a mianowicie swoje obrządki i porządek kościelny. 
Przystali na to obaj wojewodowie, uważając, że i w 
swojem, wyznaniu lepszy porządek (ordinem et disci- 
plinam) zaprowadzić usiłują. Gdy tak bracia Czescy 
tak jak nic nie ustąpili, lutrzy i tego nawet uczynić 
nie chcieli. Zaczęli więc wojewodowie nastawać na nich 
zrazu groźnie, nakoniec z płaczem, aby podobne uczy- 
nili oświadczenie, zachowując równie jak tamci wła- 
sne wyznanie, lubo to w wielu jeszcze rzeczach jest 
niedoskonałe, owszem papiestwem trąci. Tak nagleni 
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powiedzieli wreszcie Glicznerowie : „że wprawdzie wy- 
„znania kalwińskiego wiele także błędów mieszczą- 
„cego nie przyjmą, ani od gwego na krok nie odstą- 
„pią, ale przestają wymagać, ażeby to ostatnie jako 
„wspólne wszystkim przyjęte zostało.*^ Nastąpiły więc 
dysputy o wzmiankowanych błędach kalwińskich, aż 
przecie Glicznerowie na to przystali: ażeby wyznacze- 
ni do tego obustronnie teologowie zjechali się wkrót- 
ce w Waj-szawie i tam ułożyli nowe Polskie wyzna- 
nie, a tymczasem na znak zgody spisano reces^ ]Bk\ 
niedawno w Wilnie między kalwinami i lutrami miał 
stanąć. Czternastego kwietnia po odczytaniu tego rece- 
su, czyli jak go nazwano Zgody Sandomierskiej (Con- 
senaus Sandomiriensis) ^% po uroczystem zapewnie- 
niu, że ją zachować a między sobą nawzajem mi- 
ło6ó łiraterską i spcdcój utrzymywać będą, rozjechali 
się .członkowie synodu, umówiwszy nowy zjazd do 
Poznania, mianowicie dla utwierdzenia zgody między 
lutrami a braćmi, i wyznaczono teologów do ułoże- 
nia w Warszawie ogólnego im/znania. 

Nic ciekawszego dla zdrowo rozumującego bada- 
cza, a bardziej ówczesne wyobrażenia religijne malu- 
jącego, jak ten sławny, a tyle odtąd wychwalany, od 
właściwych superintendentów: Erazma Glicznera w 
imieniu lutrów, Jana Laurencyusza w imieniu braci 
Czeskich, i od Pawła Gilowskiego V zastępstwie kal- 
winów Małopolskich ułożony, a od wszystkich człon- 
ków synodu podpisany, i po raz pierwszy w 1586 
roku po Polsku i po Łacinie wydany reces ^). Naj- 



•*) Obacz akt ten u Jabłońskibck) str. 183-192. 

^*) .Comenme 8ive Concordia in fide et rdigione ohrisHima 
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(przód w |)rzedmowie i pierwszym punkcie powiadają^ 
jyże roztrząsnąwszy wyznania: lateńskie, Czeskie i Hel- 
„weckie przekonali się, że w głównych artykułacb 
^wiary i z pismem św. i między sobą zgadzają się;" 
każdy jednak z dziejami i zasadami Hussa, Lutra i 
Kalwina choć trochę obeznany wie, jak bacdzo od- 
mienne były ich nauki i jaki mianowicie ^pór trwał 
zawsze między obudwoma x)statnimi i ich uczniami; 
jak się nawzajem heretykami, bałwochwalcami, ateu- 
szami przeżywali. Dalej obowiązują się zgodę tę w , 
prawdziioej i czystej religii Chrystusa (?) bronić prze- 
ciw papieżnikom i wszystkim nieprzyjaciołom ewa- 
nielii. Uznają następnie, że w najśw. sakramencie 
jest prawdziwe ciało i krew Jezusa Chrystusa, ale 
według nauki Interskiej, która w tem właśnie s^rze- 

inter ecclesias evangelica8 Majoris et Minoris Poloniae 
magniąue dticatus Idłhuaniae et caeterarum ejus regni 
próvinciarum primo Sandomiriae ahno 1570 in syhódo 
generali sancita, et ddnceps in aliis, ac demum in Yla- 
dislavien8i gen. synodo anno 1583 confirmata et serenis- 
simis Poloniae regibus Augusto^ Henrico ac Stepłiano ob- 
lata, nunc autem communi voto in publicum typis edita 
A. Ch. 1586; 12mo Sig. C. 5. Widać jak różnowier- 
cy chcieli zamydlić oczy, bo jak pisze Łukaszewicz 
(w dziele: Dzieje kość. Helwec. w Litw, str. 41, tom I), 
•prócz dwii ministrów i kilku drobnej szlachty nikt z Li- 
twy nie był Ilia tym synodzie: „Był on jedynie dziełerm 
kalwinów Małopolskich i braci Czeskich w Wielkopol- 
sce." Takie na synodzie Krakowskim 29 wrzeń. 1573 
byli imieniem kalwinów Litewskich tylko Stanisław Su- 
drowski ,i Tomasz Gołecki, ministrowie zboru Wileń- 
skiego. Toż samo tyczy się i szumnego dodatku: cae- 
ierarumąue ejus regni provinciarum; bo z tych byli tyl- 
ko posłowie dwaj czy trzej większych panów!! 
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ciwia się wbrew wyznaniu kalwińskiemu , bo gdy ło 
twierdzi że w Eucharystyi jest nawet w samem przy- 
jęciu tylko obraz i figura ciała i krwi Pańskiej, ona 
przeciwnie wierzy, że w przyjęciu znajdują się istoty 
ciała i krwi Pańskiej razem z istotami chleba i wi- 
na, i że więc nie tylko duchownie (jak sądzą kalwi- 
ni) ale istotnie ciało i krew Pańska udziela się prz}^- 
mującym ten sakrament. Obrządki każdemu wyzna- 
niu właściwe zostawiają nieodmienne, oświadcz^ąc, 
iż są rzeczą zupełnie obojętną. Przyrzekają sobie na- 
reszcie wydać niebawem Zbiór nauki (Compendium 
corporis doctrinae) w imieniu wszystkich wyznań. 

Umówiony zjazd w Poznaniu odbył się w maju 
tegoż roku, i ułożono na nim przepisy mające służyć 
do utwierdzenia powyższej zgody '*). Główniej szemi 
były następujące: że jedni na drugich nigdy ani sło- 
wem ani pismami na;tawać, i nigdy prywatnych na- 
rad o odmianie nauki lub obrządków odbywać nie ma- 
ją, lecz tylka przełożeni wszystkich wyznań powinni 
się znosić wspólnie względem spraw kościelnych i 
utrzymania tej zgody. Ministrów i członków, od je- 
dnego wyznania wyklętych, drugie przyjmować i roz- 
grzeszać nie mogą. Patron miejsca nie powinien bez 
pozwolenia własnego ministra wzywać do odprawia- 
nia nabożeństwa i udzielania sakramentów duchowne- 
go innego wyznania, ani też żaden minister przypusz- 
czać do sakramentów ludzi obcych wyznań bez po- 
zwolenia właściwego ich patrona, wyjąwszy na sej- 

**) Te, pod nazwą Consignationes PosnanienseSy we 22 punk- 
tach znane przepisy, bjły umieszczone przy wszystkich 
wydaniach Zgody SandomierBkiej, Obacz one u Jabłoi^- 
SKiKGO 8tr. 196- 198- 
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mach, ogólnych synodach lub w podróży. Minister 
jednego wyznania, przybywszy do zboru obcego, obo- 
wiązany jest odprawia- nabożeństwo i udzielać sakra- 
menta takim obrządkiem, jaki tu jest właściwy itp. 
Na znak zgody byli 28 maja lufrzy na nabożeństwie 
i kazaniu u braci Czeskiej, a ci nawzajem u tamtych. 
Taki więc skutek wzięły wszystkie te usiłowania przez 
lat kilkanaście ponawiane! 

Chociaż każdy przy swojem wyznaniu pozostał, 
ogłoszono fałsz najoczywistszy: jakoby wszystkie te 
wyznania zgadzały się* z sobą. Przyrzeczono sobie 
trwać w prawdziwej i czystej religii Chrystusa, nie 
tylko nie powiedziawszy, która to jest i gdzie się 
znajduje, ale owszem obiecawszy sobie dopiero, że ją 
mają ułożyć. Ogłosiwszy mniemane zjednoczenie wy- 
znań^ mimo tego surowe względem niemieszania onych 
ustanowiono przepisy, ale w tychże samych znów po- 
zwolono w pewnych przypadkach używać duchownych 
obcego wyznania! Uprawniono więc właściwie zu- 
pełną w rzeczach religijnych obojętność, ale zawarto 
przymierze przeciw katolikom, i uznano tern samem, 
że obojętność tara tylko miejsce mieć może, gdzie jest 
zasada niekatolicka, zasada protestantyzmu. Ułożono 
zgodę więcej pozorną jak rzeczywistą^ raczej polity- 
czną jak religijną ^% która stała się przecież na ja- 



^®) I nie jest to mojem tylko przekonaniem; tak sądzi o 
tem i ŁtTKASZEwIcz, które- pewnie o stronniczo4ć w tej 
mierze nikt nie obwini. W dziele: Dzieje kość. wyz, 
Helw. w Litwie. T. \, str. 40-41, mówiąc o przygoto- 
waniach do synodu Sandomierskiego uważa: „tak krzą- 
„tali się dyssydenci Polscy i Litewscy około wzmocnię- 
„nia swojej partyi; przez polityczne przynajmniej jeńli 



Digiti 



zed by Google 



— 110 — 

kiś CZB8 głównym symbolem Polskich róiuowierców, 
mianowicie odkąd królowi przedłożona została, a on 



Już nie religijne połączenie." W dziele: O kościołach 
braci Czesk. str. 64 powiada, „że połączenie to było tyl- 
„ko polityczne; a że religijnego między temi wyznania- 
„mi nie było nawet i po synodzie SandomierBkim.'' Na 
str. 104-105: „Z tern wszystkiem połączenie to lutrów 
„z braćmi Czeskimi i wyznaniem Helweckiem imł syno- 
„dzie Sandomirskim było nieszczere i tylko okoliczno- 
„ńciami i widokami politycznemi wymuszone. Skoro 
„pierwsze się odmieniły a drugie znikły^ lutrzy Polscy 
„uczynili na zawsze rozbrat z wyznaniem Helweckiem 
„i z braćmi Czeskimi, i odtąd ani największa potrzeba, 
„ani interes dobrze zrozumiany nie zdołidy icli do wy- 
„znań tych przybliżyć." Toż samo powiada i o innych 
następnych synodach (Poznańskim, i t. d.) (str. 112) 
Gdy bowiem na tym synodzie rzucono pytanie o wie 
czerzy Pańskiej, lutrzy z iraz na połączenie powstali, 
TuRNOWSKi w ciekawym opisie tego synodu uważa 
„resque coepit ad pejus fere schisma yergere quam an- 
„tea fuit." 

Z prawdziwą też przyjemnością widzimy, jak trafnie 
BossuET w swem dziele: Hisłoire des variations des 
eglises protestantes (T. II, str. 116, 119, 238 i t. d.) o 
różnowiercach w Polsce rozprawia, z jaką znajomością 
rzeczy i ludzi dążności ich i skutek usiłowań, mianowi- 
cie zaś synodu Sandomierskiego ocenia. Nie małą też 
jest ciekawością i nauką porównać, jak różnowiercy in- 
nych krajów a szczególnie Francuzcy współcześnie po- 
dobne, ale równie nadaremne przedsiębrali kroki do 
zjednoczenia wyznań i uklecenia jakiegoś wspólnego 
wszystkim wyznania. Wielki ten a ze współczesnych 
źródeł czerpiący dziejopisarz pokazuje, jak kalwini Pol- 
s<gr, różniąc się w tern całkiem od swych współwier- 
oów w izmych krajach i od samegoż Zwingliusza i K3d- 
wina, przysposotnU sobie zasadę od lutrów tylko wy- 
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ją QWoim zwyczajem uznał i tolerować obiecał. Jak 
mało jednak zgody rzeczywiście w umygłach i ser- 

znawaną: „iż Chrystus Pan, będąc jako człp\yiek wszc- 
„dzie przytomny, dla tego jest i w sakramencie ołta- 
„rza," co zwano uJngmtaSj i nowy ten zupełnie dog- 
mat do innych kalwińskich przydali. Rozbierając Kon- 
sens Sandomierski uważa (str. 240): ,,Quoique cette de- 
,,cIaration soit pleine d'óquiyoque, et qu'elle laiese des 
„óchappatoires k chaque parti pour conserver sa propre 
„doctrine, toute fois ce sont les Zyingliens, qui font la 
„plus grandę avance, puisqu'au lieu qu'ils disaient dans 
„leur confession : que le corps de Notre Seigneur ćtant 
„dans le ciel absent de novs, nous deyient prósent seu- 
„lement par sa vertu: les termos de Taccord portent^ 
„que J. Ch. nous est subsłantiellemSnt prisent: et mai- 
„gre toutes les rśgles du langage humain, une prćsence 
„en vertu devient tout k coup une prósence et substance.^ 
I we Francyi, jak u nas, odbył się 1571 roku synod 
narodowy w Roszeli pod przewodnictwem Teodora Be- 
zy z podobnemi jak u nas walkami, z takimże samym 
wątpliwym skutkiem i dwuznacznościami. Usiłowano 
potem na synodzie w Frankfurcie nad Menem (1677) 
i w Sainte Foy (1578) skojarzyć wszystkie wyznania: 
tout&s les eglises riformees, de la chr^Hentd^ i mianowano 
komiayą czyli wydział złoiony, jak nasze, ze świeckich 
i duchownych do ułożenia wspólnego wyznania, ale sku- 
tek i tam nie odpowiedział oczekiwaniom (str. 251 -256). 
Stron. 159: „Mais le fbnd de la diyiąion subaiątait tou- 
„jours. Tant de differentes confessions de fol en ótaient 
„une marque trop conyaincante pour pouyoir Stre dis- 
„simulóe. Cependant les Francais et les Suisses et les 
„Anglais et les Polonais ayaient la leur^ que chacun 
„gardait sans prendre celle des autres, et leur union 
„silmbiait płutót tenir de U politique que d^une concor- 
„de sincóre." Str. 265: „Tous ces desseias d'union fu- 
„rent sans effet, et les dżfenwurs du sens figuri, loin 
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cach było, pokazało się niebawem, gdy Krakowska 
kalwińska gminą ogłosiła drukiem i przedłożyła kró- 
lowi swoje wyznanie tak, jak one kalwini najprzód 
na synodzie Sandomierskim wszystkim narzucić chcieli. 
Uważając krok ten jako protestacyą, przeciwną wręcz 
zawartej dopiero zgodzie, złożono nowy synod w Po- 
znania 4 października 1570 Powstał tam groźnie na 
to Gliezner^ ale bracia Czescy zażądali, aby Konsens 
Sandomierski odczytano i rozważono. Laurencyusz u- 
trzymy wał, że gmina Krakowska nie wykroczyła prze- 
ciw zgodzie: „ponieważ z samej treści tejże widać, 
„że każdy wyznanie własne zatrzymał i zatrzymać po- 
„ winien, co też bracia Czescy wyraźnie sobie waro- 
„wali! Zresztą Krakowianie nie ogłosili wyznania 
„tego za wspólne wszystkim lecz tylko za swoje pry- 
„watiie.*^ 

Przestano na tern, ale napisano do gminy Kra- 
kowskiej: „żeby nikt swojem wyznaniem niepokojów 
„nie wzniecał ani zgodzie uwłaczał." 

W r. 1573 zatwierdzono znów Konsens Sando- 
mierski najprzód na synodzie w Krakowie (29 wrze- 
śnia) pod prezydencyą Jana Firleja, potem w Pozna- 
niu (18 listop.), ale do ułożenia nowego wspólnego 

„de pouyoir convenir d^une comraune confession de foi 
„avec les Luthóriens, dófenseurs du sens literały n'en 
„purent pas mSme convenir entre eux. On en renou- 
„vela souyent la proposition, et encore presque de nos 
,Jours en Tan 1614 &. &. Tout demeura inutile. Les 
„eglises, qui defendaient le sens figuro^ ont reconnu le 
„mai essentiel de leur dósunion, mais elles ont reconnu 
*„en mSme tems, qu'il etait irrćmódiable et c^e com- 
„mune confession de foi tant desiree et tant recherchće 
„est devenue une idóe de Platon!" 
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Polskiego wyznania nigdy nie przyszło, jak to łatwo 
można było przewidzieć; a jak owszem od tego czasu 
zaczęła się rwać coraz bardziej mniemana zgoda, to 
później, na świadectwie samego Jabłońskiego i in- 
nycłi różnowierczych pisarzów oparci, obaczymy. 

Uległ tymczasem Zygmunt August w 52 roku 
życia wyuzdanym swym namiętnościom i zstąpił do 
grobu 7 lipca 1572. Monarcha ten, który jeszcze pod- 
czas wyprawy Moskiewskiej wystawił był dla lutrów 
zbór w Wilnie, a 1569 r. dał przywilej na takowy 
w Krakowie (w domu Bróg zwanym), gdzie i szkołę 
publiczną utrzymywać mogli; monarcha, który 10 li- 
pca 1570 na sejmie Warszawskim ogłosił, że żadne- 
go pozwu o herezyą albo wiarę znać i przyjmować 
nie chce, a zaraz 18 stycznia 1571 wydał rozkaz do 
Jana Tęczy ńskiego starosty Lubelskiego, aby arya- 
nów nie przypuszczał do tego miasta; nie odmienił 
wprawdzie wiary, dotrzymując danej w tera Hozyu- 
szowi obietnicy, ale sprzyjając otwarcie wszystkim 
nowościom, mniej podobno dla uznanej wewnętrznej 
ich wartości, jak z przyrodzonej obojętności, i dla te- 
go, że rozpuście jego żadnej nie kładły tamy, powi- 
nien być uważany za jednego z głównych sprawców 
wszystkich skutków, jakie się zrodziły *')• 

'^) Dobrze da się do niego zastosować, co Aleksander 
Dumas w dziele: Louis XIV eł son siacie (T. V, stron. 
135 136) o królu Angielskim Karolu II powiedział: „Ił 
„ayait v^eu assez tranquille vers les dernieres annes de 
„son rógne. Ce repos venait surtout de son indiff^rence 
„en mati^re de religion. Insouciant des disputes, qni 
„partagent les hommes k Fendroit des croyances^ sa re- 
„ligion, k lui, ótait ce dóisme si commode pour ceux^ 

P. SkargH. Tom i. -8 
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Lubo w nim różiiowiercy bardzo pożytecznego 
króla utracili, a utracili na zawsze, bo żaden jego na- 
stępca nie szedł już tym torem, widzieli wszakże w 
przyszłym wyborze nowego króla dziwnie sposobną 
porę do ustalenia swych zasad i obwarowania na za- 
wsze praw swoich i wolności. Monarcha różnowierca 
był jednogłośnem ich życzeniem; ale miałże być luter 
Czy kalwin? 

Szlachta Małopolska widziała na swem czele kal- 
wina Jana Firleja, marszałka w. koron., i lutra Piotra 
Zborowskiego, wojewodę Sandomierskiego. Położenie 
Uchańskiego stało się trudne i przykre ; katolicy lekce 
go sobie ważyli jako podejrzanego w wierze; róźno- 
wiercy nie ufali mu jako prymasowi i człowiekowi am- 
bitnemu: sprawiedliwa dla niego chłosta! Zaprotesto- 
wano w grodzie Warszawskim prawa prymasowi w 
czasie bezkrólewia służące, i chciano władzę odpowie- 
dnią przenieść na wielkiego marszałka. Firlej, nie py- 



„qui yeuillent allier les plaisirs da corps a la paix de 
„la conscience." Waleryan Krasiński twierda (str. 
160 przekładu NieiD.) bez żadnej podstawy ani Bawet 
podobieństwa do prawdy: „że Zygmunt August miał 
„zamiar dać rozwiń^ się reformacyi w Polsce na ło- 
wnie samego kościoła, z czegoby cos nakształt koćt^ioła 
„Anglikańskiego było powstało, i że ten projekt od Ja- 
„na Łaskiego wniesiony wielu miał w Polsce zwolen- 
„nik6w." Widzieliśmy jednak, że król ten co dzień 
miał inne w religii zdanie, a raczej nigdy nie miał ża- 
dnego; sam Krasiński, kreśląc życie Łaskiego, powia- 
da (str. 102-103), jak niestały ten człowiek będąc w An- 
glii, ganił otwarcie ustawy kościoła Anglikańskiego, co 
mu równie jak mieszanie się w sprawy onego Bubnet 
wyrzuca. 
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tając się Uchańskiego, zwołał zjazd do Krakowa, 
zawiązał tam konfederacją i rozpisał nowy zjazd do 
Knyszyna. Komendoniemu kazano powiedzieć, że le- 
gacya jej^ skończyła się ze śmiercią króla. Lecz on 
oświą||czył ze śmiałą godnością, że ma polecenia do 
Rzeczypospolitej Polskiej a nie do województwa Kra- 
kowskiego. 

Po długicłi sporach gdy sejm od prymasa na 9 
października 1572 naznaczony dla szczupłej ilości 
przybyłych rozpoczętym być nie mógł, zgodzono się 
na otworzenie onego w Warszawie 6 stycznia 1573. 
Urażony do żywego Uchański przedsięwziął być szcze- 
rze katolikiem, i pokazał się wnet zupełnie innym 
jak dotąd. Wkrótce po sejmie zamieniono (28 stycznia) 
konfederacyą Krakowską na ogólną Warszawską, a 
przemagająca liczba różnowiercóW; mając przed oczy- 
ma wzór pokoju religijnego w Niemczech na sejmie 
Augszburskim 1555 r. przyjętego i opierając się na 
świeżym Konsensie Sandomierskim, uchwaliła mimo 
najżywszego oporu prymasa i biskupów prawo, które 
z duchowieństwa jeden tylko Franciszek Krasiński bi- 
sjkup Krakowski podpisał, a którem wyrzeczono: ;,że 
„wyznawcy odmiennych wyznań pokój między sobą 
„zachowują i żadnej zwierzchności ani urzędowi pod 
„żądnym pozorem w niczem naruszyć go nie dozwolą." 
Wyjęci -zostali wszakże od tej niby tolerancyi pod- 
dani włościanie, „których tak w rzeczach duchownych 
„jak i świeckich panom według własnego ich rozu- 
„ mienia karać dozwolono." Była to więc tolerancya 
czysto szlachecka, a świetna na pozór, uprawniała 
wszystkie samowolnęści panów i każde pra^eśladowa- 
nie biednego ludu, który, jak wiemy, nigdzie prawie 
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innowierczym nie był, ale trwał stale przy odwiecz- 
nej wierze swych ojców ®®). Dano sobie prfilcież słowo, 
iż takiego tylko króla obiorą, który wolności te szlachty 
zaprzysięże. Że zaś konfederaci, mówiąc o sobie, uży- 
wali wyrazu „którzy jesteśmy dissidentes de reli§kme^^ 



•®) Obacz Volumina łegum Tom II str. 841, artykuł 4. 
„Wszakże przez tę konfederacyą nasze zwierzchności 
„żadnej nad poddanymi ich, tak panów duchownych 
„jako i świeckich, nie derogujemy i posłuszeństwa ża- 
„dnego poddanych przeciwko panom ich nie psujemy, 
„i owszem, jeśliby takowa licencya gdzie była sub prae- 
„textu religionis, tedy, jako zawsze było, będzie wolno 
„i teraz każdemu panu poddanego swego nieposłusznego 
„tam in spiritualibus quam in saecularibus podług rozu- 
„mienia swego skarać". Słusznie więc ŁUKASZEWICZ uważa 
(O kość. br. Czesk. str. 120), „że tem prawem zastrzeżono 
„władzę panów nad poddanymi nawet w rzeczach wiapy", 
a sami nawet innowierczy pisarze z boleścią i wstydem p 
tem wspominają. Tak np. Waleryan Krasiński (str. 165) 
wyznaje; '„że dodatek ten, którym właścicielom dóbr 
„nieograniczoną władzę nad ich poddanymi nawet w rze- 
„czach religii przyznano, skaził konfedracyą i jako opła- 
„kania godne zdarzenie w Polskiej historyi uważanym 
„być powinien." Przypisuje go „niespokojom, jakie ślepa 
„gorliwość niektórych reformatorów w Niemczech wywo- 
„łała, a które w Polsce przesadnie? rozgłaszano. Skutki 
„jego, mówi, były dla reformacyi nader szkodliwe, zra- 
„żając od niej niższe klasy ludu i przeszkadzając wko- 
„rzenieniu się jej w umysłach".' Słusznie też narzeka, 
że w tej na wzór Augszburskiego religijnego pokoju 
wydanej uchwale nie ma wzmianki „o bezpieczeństwie, 
„ani o tolerancyi, ani o opiece, lecz tylko jest mowa 
„o pokoju między dysydentami". 
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więc odtąd różnówierców w Polsce dysydentami zwać 
poczęto. 

Protestowało przeciw temu aktowi nietylko du- 
cliowieństm) ale i województwa: Mazowieckie, Raw- 
skie, Jlp^ockie i Podlaskie, gdzie dużo jeszcze było ka- 
tolików. Także i Małopolska, dawniej jeszcze spisaw- 
szy kaptur, konfederacyą Korczyńską z r. 1438 za 
podstawę sobie wzięła. Ale przemagająca dysyden- 
tów w senacie i ' w izbie poselskiej liczba płonneiiii 
uczyniła wszystkie te zabiegi •*). Nie wskórała wszakże 
nic w wyborze króla. Z dwojga stronnictw: Austry- 
jackiego pod Firlejem i Francuzkiego pod Zborow- 
skim, do którego i Litwa cała należała, odniosło zwy- 
cięztwo ostatnie, a tem samem i Komendoni usiłowa- 
nia swe, aby nowy król był katolikiem, zupełnym 
ujrzał uwieńczone skutkiem. Rzecz dziwna! siedm- 
nastego mają 1673 został powołanym do berła, które 
już tylu róż^owierców pod sobą liczyło, ten sam książę 
Andegawski Henryk, co niedawno (1569) na czele 
Francuzkiego wojska w domowej religijnej wojnie hu- 
gienototn (kalwinom) okropne zadał klęski (Jamac i 
Moncontour). Został obranym wkrótce po straszliwej 

^*) Czas rzucić okiem na znaczną liczbę różnowierców 
w Polsce i uczynić choć przebieżny i zbliżony do pra- 
wdy siły ich przegląd. Mało które było w senacie krze- 
sło, na któremby w XVI wieku dysydent nie siedział; ^ 
mało który urząd, któregoby w ten czas różnowierca 
nie piastował. Litewscy mianowicie senatorowie byli 
przez długi czas prawie wyłącznie dysydentami, a Ka- 
sper Cichocki mówi (Alloguia Osiec. str. 83): „Pro- 
„fecto illis temporibus (1570) res catholicorum fere de- 
„plorata erat; cum in amplissimo senatu vix unus at- 
„que alter praeter episcopos reperiebatur^. 
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r^ezi kalwiadw w nocy śgo. Bartłomieja (24 sierpnia 
1572) i podobnych w różnych miastach Francttzkieh 

O ile dojść mogłem, mieli w tym wiek|^iiinowiercy 
(do których i szyzmatjków liczę): 

Ejuzteianów Krakowskich i wojewodów okiio 50. 

yj większych i starostów Zmudzkicb 40. 

„ mniejszych przeszło . • . • 100. 

Hetmanów wielkich koronnych . 

„ „ Litewskich 6. 

jj polnych koronnych 1. 

„ „ Litewskich 1. 

Marszałków wielkich koronnych 

„ „ Litewskich . 

„ nadwornych koronnych 

Litewskich . 



Ił r> 

Kanclerzów wielkich Litewskich 



i), 
3. 
1. 
3. 
3. 
Litewskie 



Podskarbich wielkich koronnych 
„ wielkich Litewskich 

Jenerałów wielkopolskich . . . 

Marszałków izby poselskiej . . 

Następujące zaś znaczniejsze Polskie i 
domy miały, o ile mogłem znaleźć w Sandyuszu, Lubik- 
NiECKiM, Cichockim, Jabłońskim^ Niesieckim, Łuka- 
szewiczu i t. d. członków luterskiego, kalwińskiego, 
Czeskiego lub aryańskiego wyznania, które nie raz, od 
jednego do drugiego przechodząc, zbyt trudnem a mo^e 
i niepodobnęm uczyniłyby wyszukanie dokładne właści- 
wej aekty każdego. Przede wszy stkiem pamiętajmy sło- 
wa NiESiECKiEGO (T. III str. 366): „Przeszłego wieku 
„rzadko który był dom, któryby beretyckiemi nowin- 
kami nie miał się uwikłać.^ 

A.bramowicz (Abrahamowicz), Aramowicz, Aleksan- 
drowicz, Arciszewski. 

[Bal, Baleński, Baliński, Babiński, Baranowski, Bar- 
tlińskiy Barłodziejąki, Bratkowski, Białobrzeski, Bąrdzki, 
Białoiliwfki^ Białobpeki; Biidobłocki, Branioki; Boliński, 
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aż do 3 października tego roku trwających, a nś roż^ 
kaz starszego brata jego Karola IX i niecnej matk 

Brzeźnicki, Brzeziński, Brzeski, Bernacki, Bełdowski, 
Bielawski, Bliżanowski^ Biliński, Biskupski, Bielskie Bie- 
niewski, Bniński, Bitner, Biernacki, Biechowski^ Binia- 
Bzewski, Borkowski, Błociszewśki^ Bogdanowicz, Bo- 
rzęcki, Bokiej, Bogoczelski, Brzostowski, Broński, Bo- 
janowski, Broniewski, Broniszewski, Bonar, Bogusz, Bo- 
rowski, Bronisz, Borzysławski, Brocki, Brodnicki, Bo- 
rowicz, Bolestraszycki, Borzymowski, Bronikowski, Brzo- 
wski, Bobrownicki^ Błoński, Bochwic, Bucki, Buczackie 
Brudzewski, Budzyński, Bukowski, Budrewicz, Bułko- 
wski,. Bużyński, Bukowiecki, Bykowski. 

Ozacki^ Czapski, Czaplic, Czaplickie Czarniecki, 
Chrząstowski, Charytonowicz, (Obryński), Chrapo- 
wicki, Cema, Chlebowicz (Hlebowicz), Chełmski, Cheł- 
micki, Czetny, Czechowicz^ Cedrowski, Chlewicki, Chle- 
bowski, Ciechański, Cichowski, Cikowski, Czosnowski, 
Chodkiewicz, Chodorowski, Chomentowski, Chronowski, 
Chojecki, Choryński, Chotecki, Chotkowski, Chroplew- 
ski, Chocimowski, Czuryło, Czyż, Czyżowski, Chycki. 

I>ąbski, Dąbrowski, Dąbrowa, Działyński^. Drze- 
wiecki, Dębski, Demiński, Dębicki, Dębowski, Dzierzek, 
Dzikowski, Dziembowski, Dorohostajski, Dobrosołowski, 
Dokowski, Droszewski, Dorpowski, Domasławski, Dro- 
hojowski, Domaracki, Dobrzański, Domaniewski, Denhof, 
Dulski, Dhiski, Dubrowicki, Dubowiecki, Duhkin, Drucki 
(Sokoliński i Drucki -Horski). 

Estko. 

OPałęcki, Frąckiewicz, Fredro, Felkferzamb, Firlej, 
Filipowski. 

Orabowski, Grabko wski. Grano wski, Gadecki, Gan- 
ckaw. Garny 8z, Grabski, Gawiński, Gaszyński, Gajew- 
ski, Galiński, Gradowski, Gądecki, Grąblówski, Grek, 
Glewski, Gębicki, GłęboTjki, Gniewosz, Gieralt, Glisz- 
tfeyński, Gintowt, Gniewkowski, Gior^tow&ki, Gizbert, 
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Katarzyny Medycejskiej wykonanych!.. Obrany kró- 
lem musiał jednak zaprzysiądz religijny pokój; ale 



Giżycki, Gniński, Gliński, Grocholski, Grotkpwski, Gro- 
tus, Grodziecki, Gosiewski, Gołecki, Goslawski, Gło- 
skowski, Gorzeński, Gnoiński, Górecki, Gołaski, Gło- 
giński, Gdański, Goliński, Górka, Gorajski, Gołuchow- 
ski, Gostyński, Gostomski, Górski, Godzki, Gorzkow- 
ski, Gulczewski, Grudzieeki, Gruszczewski, Gruszczyń- 
ski, Grudziński, Grużewski. 

Hałkowski, Hazler, Hornostaj, Hołownia, Holszań- 
ski, Holowczyński, Hojski, Hub, Haz, Hersztopski. 

Iwanicki, Iwiński, Izbicki, Iłowski, Irzykowićz. 

Jazłowiecki, Janicki, Jakubowski, Jahodyński, Jan- 
czyński, Jankowskie Jaraczewski, Jarecki, Jarochowski, 
Jaskółecki, Jaźwiecki, Jeżewski, Jewicz, Jelonek, Je- 
zierki. Jaktorowski, Jordan, Jundziłł, Jugoszewski. 

K^azanowski, Earaczon, Kamieński, Kawęczyński, 
Kraiński, Karnkowski, iKrasiński, Karnicki^ Karwicki, 
Karmiński, Karśnicki, Kalinowskie Karchowski, par- 
czewski, Kawiecki, Kazimirski, Kąsinowski, Kreza, 
Krzesz, Kębski, Kretkowski, Kępieński, Kestort, Kisiel, 
Kwilecki, Kczewski, Kirzyński, Kwiatkowski, Kiszka, 
Kołaczkowski, Kolucki, Konarzewskie Kosecki, Konop- 
nicki, Kochanowski, Konarski, Kowalkowski, Koncewicz, 
Kozaryn, Kokalewski, Koźmiński, Kos, Koniecpolski, 
Kołek, Korsak, Koniecki^ Kochlewski, Kobyliński, Ko- 
ścielskie Kobyłecki, Korskiewski, Kosakowskie Korf, 
Krotowski, Komorowski, Koparze,wski, Koscielecki, Kro- 
wicki, Koryciński, Kośoieńskie Kosowski, Kosmidra, 
Kosicki, Kosiński, Kurnatowski, Krupka, (Przecławski), 
Kurowski, Krzyszkowski, Krysztoporski, Krzyski. 

ILiasocki, Lasoł^e Lutomirski, LatalskJ, Lachnicki, 
Laskowski, Lanckoroński, Laudaski, Leszczyński, Le- 
ski, Lędzki, Leżyński, Linowski, Lisiecki, Ligęza, Li- 
szkowski, Lipnicki, Lipiński, Lipczyński, Liniewski 
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ucieczka jego (18 czerwca 1574) i ogłoszone nowe 
bezkrólewie wskrzesiło w dysydentach nową nadzieję 

Lubiańskiy Lidowicz, Lipski, Lubomirski, Lubiewski, 
Luboński, Lubowski, Lubczyński, Lwowski, Lubieniecki. 

Łaskie Łaszcz, Łasicki, Łabowski, Laszko wski, 
Łaniewski, Łagiewnicki, Łaszczyński, Łąckie Łęski, Łęp- 
kowski. Łęczycki, Łoś, Łowieniecki, Łukowski, Ło- 
wiecki, Łukomski, Łukiański, Łyczko. 

]M[alicki^ Mackiewicz^ Małachowski, Marzewski, 
Makowski, Matycki, (Metycki), Maszkiewicz^ Marchow- 
ski, Matczyński, Makie wicz, Masłowski, Mężyka Mę- 
czeński, Męciński, Miaskowski, Micielski, Mierzyński, 
Mielecki, Mirski, Miniszewski, Mikołajewski, Mniński, 
Mniewski^ Miłośnicki, Miękicki, Mielecki, Mikulicz, Mor- 
sztyn, Modlibóg, Modliszewski, Morzkowski, Młotkow- 
ski, Mojaczewski, Moledziacki, Modrzewskie Mosko- 
rzewski, Mysłowski, Myslik, Myszkowski, Mycielski. 

]N'aramow8ki, Narkuski, Naruszewicz, Nadarzycki^ 
Narównik, Nieniewski, Niemierzyc, Niemojewski, Niem- 
sta, Niezabitowski, Niszczycki, Niszczyński, Noskowski, 
Nowowiejski, Nolkin. 

Opalińskie Orzelski, Orzecliowski, Ostrowski, Orze- 
chowiński, Oborski, Orwid, Ostromęcki, Okół, Olędzki, 
Oleśnicki, Osoliński, Oświęcimski, Oziębłowski, Osow- 
ski, > Otenhauz, Oskierkoe Odrzy wolski, Ostroróg, Ogiń- 
ski, Obodziński, Otwinowski. 

!E*ac, Padniewski, Pakosz, Palczowski, Pasz, Pa- 
kowski, Pawłowski, Płaza, Pawłowicz, Palęcki,^ Pacza- 
nowski, Parzniowski, Pakosławski, Pampowskł, Par- 
czewski, Prażmowski, Piątkowski, Paczkowski, Piecki, 
Petrosolin, Perchud, Przebendowski, Pękalski, Przeręb- 
ski, Pilecki, Pirociński, Piekarski, Pietkiewicz, Piasecki, 
Pierzchała, Piotrowski, Pierzchliński, Poniński, Połocki, 
Pociej, Popowski, Pogórski, Potworowski, Poniecki, Po- 
gorzelski, Polewski, Policki, Podlodowski, Pożarowski, 
Prószyński; Pstrokoński; Potąlicki^ Przonowski, Po4l?ę- 
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dostania nakoniec wepiSłwiercę na króła. Odbywali 
żarae sejinTki, nie pytając się prymasa, i 2wr5oiIi 

reskie Fnzyna, Paklatdcki, Putkamer^ F^siniski^ Pruń- 
ski, PrtłBki, Prsyłuski, Pt^ypkowski, Prayjetntiki, Pray- 
Btanowski, Przyborowski, Praybyssdwskt^ Przyłęcki. 

fŁadziwiłł^ tladziejowski^ Radoszewski, Radzimiń- 
ski, Kadoliński^ Rawt, Raczęcki^ Rajeeki, Kaszowski, Raj- 
ski, Rej, Retnieński, Rzeczycki, Rębieski, Retkowski, 
Reczyóski, Rejbnic, Różycki, Rogoziński, Rojecki, Ro- 
kosowski, Rop> Rosieóski, Romiszowski, Rożbicki, Roz- 
rażewski, (Rozdrażewski), Rożnowski, Roszkowski, Ro- 
mowski, Rostworowski, Różanka, Romanowski, Rożjń- 
ski, Rupniewskf, Rusieński, Rusocki, Ruszkowski, Ru- 
dnicki, Rudzki, Rusinowski, Rybiński, Rymwid, Rjm- 
sza, Rychlicki, Rysiński, Rydzyński, Ryniewicki. 

Sapieha, Sangusżko, Skarbek, Szamotttlski, Strasz, 
Sami oki, Stadnicki, Szafraniec, Saski, Stankiewicz, Sa- 
dowski, Stanieć, Stabrowski, Stano, Sinarzewski, Sta- 
rzechoWskJ, Swanicki, Stawiński, Świątkowski, Stawo- 
szewski, Spławski, Starzęcki, Sarpski, S%tocki, Szemiot, 
Strzeżmiński , Szczekocki , Szwejkowski , Strzelecki, 
Szembek, Stetkiewfcz, Słesiński, Secymiński, Szremski, 
Srzenktwa, Swid, Siótnianowskł, Sieniński, Sieniata, Sie- 
wierski, Sierakowski, Sieklerzyński, Spinek, Siestrzeń- 
cewicz, Swierżewski, Sieiniasftko, Sioatrzaniewicz, Sio- 
dmiogrodzki (Siedmiogrodzki)^ Sieniawski, Świecki, 
Świniarski, Siedlecki, Sikorski, Święcicki, Strojnowski, 
Sobieski, Sokolnicki, Swobodzki, Stobiecki, Sokołowski, 
Słostowski, Smolik, Sosnowski) Sinoszewski, Sudborzew- 
ski, Stadnicki, Shiszkowski, Shipski, Służka, Shipecki, 
Suchodolski, Służewski, Sulimowski, Stichot'abski, Strzy- 
żewski, Szypieński^ Stryjeński^ Ski^zydlewski, Skrzy- 
piieński, Skorslski, ŚzłjcktyBj^. 

TarłO) Taszycki, Twardowski, Tarzecki, Talwosz, 
TęczyńskJ, Trzecieski, Trębecki, Trlęski, Tęgoborski, 
Trepka, Trzebatowski, TrzebkWki, Trzehewiki^ Trzcin- 
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wkrótce oezy na księcia Siedn^iogrodzkiego Szcze- 
pana Batorego^ o którym jako o kalwinie mieli bliż- 
sze wia4Qmp^ci pr^i&z l^awaela Zborowskiego, co po 
zabicia Wapowąkiegp w pcijm kraju przesiadywał. 
Aryauie, Enapy nam Jerzy J^landrata i parciu Bere- 
wiczy, popierali jako ajenoi między Polskimi dysy- 
deatami ą Batoryn) wybt$r jegfo, i przyczynili się nie 
ms^p dp po^syskapja ma umysłów. Skoro wybór 
J€gOj (14-go grudnia 1575 roku) nastąpił, wypra- 

ski, TJpcki, Tlokiński^ Tolibowski, Trocki, Tomaszew- 
ski, Tomicki, Trojecki, Turski, Truskowski, Tupalski, 
Turkowski, Turzeński, Tymiński, Tyzenhaus, Truylat- 
kowski, Tyszkiewicz. 

Uchański, Urbański, Urbanowski, Urowiecki. 

"Wasawski, W^sowski, Walter, Warakomski, Wę- 
gierskie Werda, Wężyk, Wejher, Wereszczaka, Wi- 
chrowski, Wierzbieński, Wierzbowski, Wielogłowski, 
Wielewiejski, Wierzchaczewski, Wierzchowski, Wie- 
rzejski, Wiszowaty, Wiesiołowski, Więckowski, Wiej- 
ski, " Wiktorowski, Wiłosławski, Wichorski, Wizgierd, 
Widawski, Wilkowski, Wojnowski, Wojna, Wolski, 
Wojap, Wprłowski, Wojparow^kj, Wołczek,. Wołowicz, 
Wołk, Włodek, Wojszewski, Wołodkiewicz, Wiśniow- 
ski, Wi^iowiecki, Wujek, Wydra, Wybranowski, Wysz- 
kowski, Wysocki, Wyżypki. 

2Samojskj, Zaranek, Zawisza, Zabiełło, Zasłuwski, 
'Zbąaki, Z^dlic, pajączek, Zac^pwski, Ząjkr^ew«^ki, Za- 
nąpki| Zabąwski, Załaązow^ki, Zaborp^^j^^ski , Zaklika, 
Zarcjja, Zabłocki, Zawa4zjki, ZJaporski, Zegrowski, Zbi- 
rowski, Ziepowic^, Zieliński, Zbikowski, Zieraięcki, 
ZJienkiewicz, Ziółkowski, Zborpwski, Zyżenjski^ Złot- 
nicki, Zielecbicki. 

5?5ąlinski, Żąriwwicz, Zaruowięcki, Zebrzydowski, 
Żeński, Żprosławski; Źu^^ Znlióski; ZychUńskii 
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wiono na jego przyjęcie posłów, między którymi 
jeden tylko Jerzy Mniszech krajozy koronny był ka- 
tolikiem ^®"). Zawiedli się jednak różnowiercy w swem 
oczekiwaniu; bo nowy król uczynił na samym wstę- 
pie w granice Polskie w Śniatynie przed wysłanym 
doń od Karnkowskiego Dymitrem Solikowskim wy- 
znania wiary katolickiej ^"^).Zatwierdziw8zy pokój re- 
iigijny; pokazał się niebawem chrześcijańskim monar- 
chą i wielkim wiary obrońcą, podobny i w takiem 
swem nawróceniu się i w następnej zdrowym rozsąd- 
kiem kierowanej religijnej gorliwości do Henryka IV 
króla Francuzkiego* 

Ale panowanie jego, stając się epoką przesilenia 
potęgi dysydenckiej, będzie w samem życiu 'Skargi 
bliższych naszych roztrząsań przedmiotem, a kończąc 
poprzedni ten przegląd wzrostu różnowierstwa w na- 
szej ojczyźnie, wszystko w krótką treść zebrawszy, 
widzimy: że luteranizm z Niemiec, kalwinizm ze Szwaj- 
caryi, nauka braci Czeskich z ich pobratymczej nam 



*®°) Joan. Dem. Solicovii Commentariua brems rerum polo- 
nicarum (1647) str. 58. 

^®*) Tamże str. 61-63. Batory wychowany w Padwie był 
w duszy zawsze katolikiem a tylko na pozór różno- 
wiercą, jak to wyraźnie oświadczył Solikowskiemu: 
„Religionem quidem catholicam se semper ob proceres 
„Hungariae et populos omnes haereticos integram ser- 
„yasse occulte, et monacho cuidam Albae Juliae, sem, 
„per speciem yeuationis ad eum excurren6^ confiteri 
„et ab eo communicari solitum fuisse. Et se quiclem 
„militari modo in penitioribus articulis catholicae fidei 
„yersatum^ sed animo prompto omnia auditurum et su- 
„sceptunim, quaecamque in salutem animae suae edoc- 
^tus fuerit". 
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ojczyzny, aryanizm nakopiec z Włoch do Polski przy- 
był; że zrazu górował pierwszy, a potem ostał się 
tylko w Pnisiech i w niektórych miastach Polskich 
i Litewskich. Wyznanie Czeskie, z razu w Wielkiej 
Polsce a poniekąd i w Małej rozgałęzione, zlało się 
niebawem, mianowicie w tej ostatniej, z kalwinizmem 
postępującym olbrzymim krokiem, a ten wygórowaw- 
szy na Litwie, następnie w Wielkiej i Małej Polsce, 
przywłaszczył sobie pomału całe prawie obu tych 
wyznań żniwo. Uległ atoli sam nakoniec po najwię- 
kszej części aryanizmowi, który zrazu tylko w Ku- 
jawach a wkrótce w całej południowej Małopolsce aż 
do Karpat i na Rusi aż po Dniepr i Dżwinę panu- 
jąc, jako Socynianizm wszystkie odcienia polskich 
Antytrynitarzów objął. i szeroko zawładnął. 

Wieleby jednak nie dostawało do zupełności tego 
obrazu, i nie wywiązałbym się z zadania, gdybym 
nie wystawił choć przebieżnie skutków, jakie u nas 
wielkie te religijne wstrząśnienia i odmiany sprawiły. 

Zastanawiając się bacznie nad niemi, musimy 
najprzód przyznać, że nie mało wpłynęły na wykształ- 
cenie naszego języka i upowszechnienie oświaty w sze- 
rokiem a zwyczaj nem słowa tego znaczeniu. 

I u nas bowiem jak w całej Europie, była do pierw- 
szej połowy XVI stulecia łacina językiem uczonym i u- 
rzędowym w szkołach, dziełach i sądach prawie wyłącz- 
nie, a nawet w potocznem obcowaniu między ducho- 
wnymi i uczonymi często używanym. Na dworze kró- 
lewskim, mianowicie od czasu przybycia Bony (1518) 
i licznych jej rodaków, mówiono i czytano wiele po 
Włosku; na Litwie i we wschodnich częściach Rze- 
czypospolitej upowszechnionym był nie tylko między 
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ludew ale i u szlachty i w urzędach jcfiyk Ru«k!. 
Mową Polska mało uprawiana była ołeckrzesaita i 
uiepewna; nie miała stałych prawideł, jej składnia, 
czasowanie^ przypadkowanie i pisemiiość, zależały od 
miejscowego pe rdinycłi okolicach i powiatach od- 
mieimego używania i przywidzenia. Byłto piękny ru- 
mak bujający samopas po stepie, który jes^ozę nie 
doznał sprawnej ręki koniuszego i woźnicy, i tysłąc^Ł- 
nym podlegał narowom. Ztąd długie prze^Jiw narodo- 
wa mowie nawet między uczonymi uprzedzenie, ja- 
koby do wyrażenia wyższych myśii i uczuć zupeł- 
nie sposobną niebyła. Tymczasem język Czeski, jako 
pobratymczy i ze wspólnego źródła pochodzący, już 
dla pierwszego w oim opowiadania wjary i obezna- 
nia z nim cudzoziemskich kapłanów^ już dla wielu 
politycznych z owym narodem styczno&ci, już dla więk- 
szego w on czas podobao swojego wykształcenia, 
wielki na naszą mowę wpływ wywierał i dziwcie się 
w niej nie tylko w piśmiennictwie ale i w wysłowie- 
niu przebijał, a nawet sam przez się A0&6 był po- 
wszechnie znanym i wziętym. 

Skoro więc religijne nowości wstrząsnęły całym 
narodem, skoro wiara sama stała się pytaniem, „do- 
„tknięcie tak ważnej i tak milej rodowi ludzkiemu 
„i^eezy" (uważa trafnie Euzebiusz Słowacki) **^*), 
„oburzyło wszystkie namiętności, natężyło rozumy i 
„zaostrzyło pióra> Gdy zwycięztwo zależało od liczby 
„stronników, nie dosyć było pisać dla uczonych, u- 
„znano, potrzebę mówić do ludu w języku jemu 



^•) O sztuce dobrego pisania wjfzyku Polskim. Obacs Dzieje- 
mk WiUAski T. I; rok 1815^ star. 207-8, 
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„ssróstimii^m; ^ w tym Wżajettinym ś^mi^^ć i dłatbiti 
„się «dltń przeciwnych, gdy każdy dowodom swoiM 
„<ihoiał wddelić przekonywającej jasno&ci i mocy, ^o- 
„ftkonałił się ję^yk i BtaWał się zdatniejszym do ma- 
glowania wyobraźfeń umysłowych." Przekłady, mia- 
nowiciie Pisma Swi^ego na język ojczysty od róż- 
nych stronnictw w własnych widokach uskuteczniane, 
mtisiały się najpotężniej przyczynić do wyrobienia 
języka, w którym musiano oddać tak trudne i nowe 
rzeczy* Kiedy więc jeszcze Łukasz GóIbnicki, sekre- 
tarz królewski, dobije z piśmiennictwem naszem i ję- 
zykiem obeznany w swym Dworzaninie (1566) uwa- 
ża: ^®*) „że są rź^eczy, na które nie mit słowa pol- 
eskiego, ife Polak cudze wyrazy pożyczać musi,'^ źe 
płimięta o„jak u dworu takiego mówcę chwalono, który 
^w sWą rzecz najwięcej czeszczyzny mieszał,^ kiedy 
wreszeie. pozwala wzorowemu swemu dworzaninowi, 
aby ^gdy mu słów polskich nie stanie, z czeskiego 
^ich jeżyka pożyczał, bo jest u nas wzięty i poli- 
^czony za niy cudniejszy;** niebawem wykształcili mo- 
wę ta^sżl^ polemiczni pisarze różnych Wyznań, jakoto: 
Jan Sekłuctan (1551), Stanisław Omechows]^ 
(1661), Piotr Statoryusz i inni przekładacze biblii 
Eardziwiłłowskiej (1563), Ja^ób Niemojewski (1566- 
80) Marcin Białobrzeski, Benedykt Herbest, Wa- 
lenty KuczBORSKi (1566-68), Szymon Budny (1672), 
Jakób Wujek (1574-99, Marcin Czechowicz (1577), 
GzEGORZ z Żarnowca (1698), a nadewszystko ów 
Skarga, któr^o Wnet bliżej poznać mamy, i wykrze- 



'03) W I księdze. 
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sali jak dyament do przeźroczystej i świetnej piękno- 
ści tak, iż żadnemu z ówczesnych języków Europej- 
skicli co do gibkości, wdzięku i bogactwa nie ustę- 
pując, a nie jeden z nich daleko za sobą zostawia- 
jąc: stała się językiem uczonych i dworu, i tak się 
upowszechniła, że nie tylko Czeski i Włoski ale i 
Ruski język na Litwie i we wschodnich częściach 
Rzeczypospolitej przynajmniej z oświeceószych warstw 
towarzystwa wykluczyła 

Co się tyczy oświaty każdy wie, że ona równym 
zwykle krokiem z doskonaleniem języka postępuje, 
a właśnie teraz w widokach religijnych zaczęto czę- 
ściej posyłać młodzież do akademij zagranicznych, 
częściej podróżować, więcej ksiąg do kraju sprowa- 
dzać, więcej się wczytywać w klasycznych źródłach, 
w starych i nowych, świeckich i duchownych pi- 
sarzach, zakładać wiele księgozbiorów, drukarń i 
szkół ^"*); same nakoniec powtarzane znoszenie się 
z osobami wspólnego wyznania i odbywanie licznych 
zjazdów w różnych okolicach Korony i Litwy posłu- 
żyło nie pomału do lepszego poznania się Polaków 
między sobą i dokładniejszego obeznania się z wła- 
snym krajem, czego owocem były pierwsze mapy je- 
ograficzne Polski (1558-69), tudzież dzieła opisowe, 



*®*) Drukarnie w Wielkopolsce: w Szamotułach, Poznaniu^ ^ 
Grodzisku, Lesznie, Kaliszu; dalej w Knyszynie, Puł- 
tusku, Warszawie, Węgrowie na Podlasiu. 

W Małopolsce : w Pińczowie, Rakowie, Łaszczowie 
w Bełzkiem, w Baranowie, Dąbrowie, Dobromilu, Lu- 
sławicach, Zamościu, Paniowcacli na Podolu, w Der- 
maniu i Ostrogu na Wołyniu, 
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ziemiopisarskie, botaniczne, jakoto: Jakóba Przyłus- 
KiEGO (1553), Marcina Siennika (1568), Macieja Stryj- 
KOWSKIEGO (1581), Stanisława Sarnickiego (1585), 
Marcina z Urzędowa (1595) i innne. 

Inny atoli obraz przedstawia nam strona moralna, 
obyczajowa, bo zupełne jej skażenie było koniecznym 
skutkiem zasad mniemanych reformatorów i nauk, ja- 
kie głosili, pomijając nawet przykład, jaki w życiu 
swem dawali. Pismo Święte, w którem, jak sam ś. 
Jan ewanielista wyraźnie i nie raz powiada ^**^), nie 
wszystko, co wiedzieć potrzeba, jest zapisane; Pismo 



W Prusiech: w Brunsbergu, Elblągu, Gdańsku To- 
runiu. 

Na Litwie: w Nieświeżu, Wilnie (8), Brześciu Li- 
tewskim, Lubczu, Zasławiu Litewskim, Łosku, Słucku^ 
Oszmianie, Zejmach na Żmudzi. 

Prócz mnóstwa nowych uczelni katolickich, o któ- 
rych później mówić będziemy, powstały w tych czasach 
różnowiercze szkoły przy każdym prawie znaczniejszym 
zborze, z których znakomitsze i więcej uczęszczane 
były: 

W Wielkopolsce : w Poznaniu, Koźminku, w Barci- 
nie, Łobżenicy, Ostrorogu, Wieruszowie, Lesznie^ Wscho- 
wie, Grodzisku. 

W Małopolse: w Pińczowie, Lewartowie w Lubel- 
skiem, Lublinie, Piaskach, Turobinie, Szczebrzeszynie, 
Bełżcu, Lusławicach i najsławniejsze w Rakowie (1602). 

Na Litwie: w Wilnie, Nieświeżu, Brześciu Litew- 
skim, Słucku, Zasławiu, Jedlińsku, Birzach, Kiejdanach, 
Chmielniku, Siemiatyczach. 

Wreszcie w Kisielinie na Wołyniu i w Paniowcach 
na Podolu ; w Toruniu, Gdańsku, Rydze i t. d. 
»o*) Etoan. św. Jana, rozd. 29, w. 30-31 ; rozd. 21, w. 26. 
Wtóry list jego wiersz 12. 
F. Skarga Tom L 9 
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Święte, do którego dokłiadnego zroztatóienia głęboka i ^ 
dobna uRuka a często zestawienie i poro wniknie Włelu 
miirjsc nieodzownie jest potrzebnem; Pi*<óo Święte, wktó- 
rem wszyscy dawniejsi i nowsi heretycy i najzgubniej- 
szych systematów opowiadacze zawsze pewrte ustępy dla 
poparcia swych twierdzeń znajdywali: nie waliał się 
ogłosić Luter i Zwingli za jedyną chrześcijańskiej 
wiary podstawę, pozwalając oraz każdemu wykładać 
one i zastosować do siebie według własnego roźu* 
mrenia!... Luter śmiał wyrzec także, że sama wiara 
bez dobrych uczynków do zbawienia wystardtó *®^ 
i pisał do Melanchtona: „Grzesz dzielnie, ale wierz 
„jeszcze dzieliii?ej i raduj się w Chrystusie, który jest 
„Zwycięzcą grzechu, śmierci i świata. MvMmy grze- 
j^szyć dopóki tu jesteśmy. Dość na fem, że przez ob- 
„fitość wielkości Bożej poznajemy baranka, który gła- 
^dzi grzechy świata. Nie oderwie nas od niego grzech, 
„choćbyśmy i tysiąckroć na dzień nieczystość popeł- 
;,niali lub zabijali ^«')." 

^***) „Ich Doktor Martin Luther, unfeers Herrn JefifU Christi 
^unwurdiger Eyangelist, sage^ dass dieeen Ailikelr al- 
„lem der Glauhe ohne Werk maćht Oerecht vor Gołt, 
„standhaftig und unzerruttet soli lasaen A^ romische, 
„tiirkische, tartariscbe^ persische Eaiser/ der Papst and 
„ałłe Cardinałe, die Bischofe, Prie8tet> Moitche^ Non- 
„nen, Eobige, Fiirsten, Herren^ falseke Brtiddt und 
„Schwarmer, die ganze Welt mit allen ihrefl Teufeln. 
„Das iftt mein Doktor Luthers Eingebung yom heili- 
„gen Oeist^ und wahrhaftiges und heiliges Eyangelium.^ 
To 8^ własne jego słowa, pełne jak wazystko^ co mó- 
wił i pisał, goryczy, pychy i grubiaBstwa* 

'®^) „Siindige tapfer, aber noch tapferer glanbe, uad> fr^tctr 
„dich in ChristO; welchcir der Besieger der SdtiSe de^ 
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Zwiogli waywał Szwajearów w swyeh kazaniach. 
do ubycia laiecaą przeeiw katolikom i waejatkim i»a* 
caej wierzącym, wywołał też krwawą domową wojnę 
i sam poległ w x. 1631 w morderczej bitwie pod Ka- 

Kalwin^ brodząc także we krwi swych rodaków, 
wyiStawfl na czoło swej nauki zasadę o bezwzględnem 
i nieuchronnem przeznaczeniu, utrzym\ijąc, że Bóg od 
wieków częś^ ludzi skazał na potępienie, aby na nich 
sprawiedliwość swą okazać, i że właśnie, aby miał 
powód nienawidzić ich i karać, prowadzi ich do grze- 
ohii i Q4cjmuje sposobność poznania dobrego; innych 
znów przeznaczył od wieków do szczęśliwości, aby 
na nich miłosierdzie swe udowodnić bez względu na 
ieh zasługi i dla tych tylko przysłał zbawiciela. Ze 
jednak natura ich równie jest skażaną jak i tamtych, 
wi%u c^a ich sprawiedliwość na tern zawisła, że grze- 
chy ieh nie bywają im poczytywane, i t. p. 

WzdrygA się wprawdzie każde prawe serce na 
t)ikie blużnierstwa, jednak przesadzili ich jeszcze nie- 
jako Faust Socyn i jego zwolennicy, a mianowicie 
ToBUSZ WiszNiowsKi, nauczycicl szkoły Rakowskiej. 
Nie tylko bowiem mieścili przyszłe życie i nieśmier- 
telność duszy między wątpliwe podania, ale ostatni 
w he^ecnem piśmie, wydąp^m okołp r. 1580 pod ty- 



„Todes uad der Welt ist. Man lanss Biindigen^ sp lan- 
ego wir hiep aind. Es. ist genug, daas wir durch den 
„Reiehtbum der Herriichkeit Oottes dae Lainoi erken- 
„IMB, wdleh«s die SiiD4e& der Wslt hinwegnimmt. Von 
^diesem wird miB die Siinde nicht hinwegreiasen^ soU- 
„ten w& aiijsh tattsendmal an einem Tage Un^ucbł trei- 
^łicd 4hd^ mordfiii*^ 
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tułem: Prawdy chrześdańskie^ a które było pewnie 
obszerniejszym wykładem własnych jego uczącej się 
młodzieży udzielanych później nauk, dowodził, że zna- 
czenie cnoty zawisło od naszej Woli, od wyobrażeń, 
umowy i potrzeb ludzkich. Czego uczył Bernard 
Ochin, i jak nauki nowochrzczeńców bezpieczeństwu 
każdej społeczności zagrażały, to widzieliśmy już 
wyżej. 

Wszystkie te zasady znalazły przyjęcie w Pol- 
sce, a jak np. ściśle brano powyższą Lutra naukę, 
okazuje dowodnie dokument od Jabłońskiego ^^®) przy- 
toczony. Gdy bowiem z synodu Poznańskiego (28 
stycznia 1567) zarzucono braci Czeskiej dwanaście 
błędów, był między niemi i ten (VI), „że dobrym 
„uczynkom zbawienie przypisują, kiedy już sama 
„wiara bez uczynków człowieka usprawiedliwia," a 
oni zasady tej bynajmniej nie zaprzeczyli i usiłowa- 
li tylko wytłumaczyć niejako pożytek dobrych uczyn- 
ków!! Łatwo sobie wystawić jakie owoce wydały 
podobne nasiona! Obyczaje,, będąc koniecznym 



^®8) Historia consensus Bandom.: str. 19-20. Naems VL „Bo- 
„nis operibus salutem adscribitis^ eoque damnatis eon- 
„fessionem August, et eclesiam ejus confessionis, juxta 
„quam sola fides est, qua homo justificatur absque ope- 
„ribus.^ Reispon. „In confessione et apologia in multis 
„locis perspicuis yerbis publice testamur: bona opera 
„esse fructus yiyae fidei, et facienda esse ab omnibus 
„piis, non ut per iila justitiam sive remissionem pecca- 
2)torum consequamur^ quia per solum Christum et fidem 
„in ipsum tantum homines justificantur, sed ideo, ut ob- 
„sequium Deo homines justifieati in noyitate yitae^ et 
„gratitudinem pro acceptis beneficiis praestent^ et indi- 



u 



i^cia certa fidei praesentis justificantis ostendantl. 
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Wypływem zasad religijnych, każde zmącenie tychże 
musi zatruwać i tamte. Wkrótce też przeraził samych 
nawet apostołów i apologistów mniemanej reformy 
widok okropnej powodzi, i gorzkie ich wywołał na- 
rzekania: „Świat (mówi Luter w jednem kazaniu) 
„pogorszą się od dnia do dnia i coraz bardziej ze- 
„ psutym się staje; ludzie są dziś nierównie więcej po- 
„chopnymi do zemsty, daleko skąpszymi, nieczulszy- 
„mi, nieskromniejszymi, zuchwalszymi^ słowem bez po- 
„ równania gorszymi jak za czasów papizmu!^ 

Kalwin piorunował także na swoich, wołając: „że 
„nie są nawet godnymi powrócić do papizmu!^ Słyn- 
ny ów naczelnik humanistów i jeden z najuczeńszych 
i najbardziej poważanych na ów czas mężów Ekazm 
RoTERDAMCZYK, który długo sprzyjał nowej nauce i 
żył w ścisłej przyjaźni z najcelniejszymi jej krzewi- 
cielami, rozwodzi się nie raz w ciekawych swych li- 
stach nad opłakanemi skutkami, jakie reformacya na 
obyczaje i moralność wywarła ^®'). Powiada, że „lu- 
„dzi, którzy celowali dawniej nieskazitelnością oby- 
„(^zajów, łagodnością i szlachetną prostotą serca, po- 
rznąć nawet nie może, odkąd do ewanielików przy- 
„stali. Zaczynają bowiem zaraz rozprawiać o kobie- 
„tach, oczami tam i sam rozwiożle przewracać, mo- 
^dlitwę zaniedbywać, oddawać się zupełnie pożądli- 
„wościom samolubstwa i stawać się niecierpliwymi, 
„mściwymi i próżnymi. Z ludzi zrobiło się plemię 
jaszczurcze!^ Pisze na innem miejscu: „zdaje się, że 
„reforma na tem zawisła, aby kilku mnichów zrzuci- 



^^^) , EpUtolae EbasmF; mianowicie księga XIX, list 3, 4, 113; 
księga XXI; Ust 3; ks. XXXI Ust 47^ 59 i t. d. 
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^ło kaptary, a kilku k^i^^y wzięło źQoy, ą w;i»)ka 
„ta trajedya ma rozwiąs^anie arcy komiczne, PMllie- 
„waż jak w komedyach w^zy^tko nialieńatw^io ąią 
„kończy.'* „G6t to z»ó?r za ród ^wamf^licgoy? Nw 
„widriano nigdy nic rozwioźlejsiwgo a o^raz hmi^i^j 
^buntowniczego. Nie znam nic mniqj ewanielio^mego^ 
„jak są ci mniemani ewanielicy; znieśli oni wprawidzie 
„nocne nabożeństwa i modły dzienne, bo to były (mór 
^wią) faryzeuszowskie pFzesądy, Ależ trzeba było za- 
„stąpić je czemciś lepszem, a nie zoatawąć epikur^j- 
„czykami z wielkiej usilności oddalenia się pd juda- 
^izmu. Wszystko jest przesadzone w tej reforniie; 
„wyrywają z korzeniem to, coby tylko oczyścić na- 
„ leżało; obracają w perzynę cały dom, aby śmiecia 
„jego spalić. Obyczaje są rozwiozłe, przepych, roz- 
„pusta, cudzołóstwo mnożą się więcej jak kiedykol- 
„wiek; nie masz ani reguły ani karności* Lud zba- 
„łamucony, otrząsnąwszy jarzmo przełoźonyich, niko- 
^mu już wierzyć nie chce, a w tak rozpalanej swa- 
„woli pożałuje wkrótce Luter tej, jak ją nazywa, ty- 
„ranii biskupów i t. d." 

I wielki teu mąż nie przestał na słowach, bo 
przekonawszy się, dokąd te nauki bezdenne prowa- 
dzą, powrócił do kościoła katolickiego i trwał w nim 
do śmierci (1536). 

Jeden z najznakomitszych ówczesnych książąt, 
Jerzy Saski, uskarżał ^ię w liście do samego Lutra 
(1526) pisanym, że odkąd on ewanielią swą zapro- 
wadził, namnożyło się świętokradztwa,^ buntów, roz- 
bojów i różnego łotrostwa, że wszędzie włóczą się 
samopas zakonnice i mnisi z klasztorów zbiegli i t d« 
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t cóż dziwnego, kiedy sam Lnttir i ci^e grono 
Wittembergkich jego teologów pozwoliło 10 grudnia 
1539 landgrafowi Heskiemu Filipowi, na jego prośbę 
do nicłi ptżez nadwornego pastora Bucera zaniesio- 
na wziąifó sobie dmgą żonę do pierwszej żyjącej je- 
szcze maliibnki Krystyny księżniczki Saskiej, byleby 
podwójnego tego ślnbn nie głosił i zaWarł go przy 
kilku tylko poufnych świadkach: co też zaraz 4go 
marca 1540 uskutecznił, biorąc ślub t Małgorzatą 
Saal^ą "^). 

'^®) Mało rzeczy jest tak dobrze we wszystkich szczegółach 
udowo(iniohych jak ta uprawniona przez Lutra poliga- 
nfia. BossUET (w dziele: iTistoire de variation8 (1688) 
1*. ł, str. 268-286) przytacza dosłownie odpowiednie 
dokumeiłta, jakot^: memoryał księcia Heskiego, konsul- 
tacgrą Lutra (podpisaną przez niego, M6lanchton% Mar- 
cina Bucera, Antoniego Korwina, Adama, Jana Lenin- 
ga, Justa Wintferta i Dyonizego Melandra), akt ślubny 
i t. d, ogłoszone później z tajnego archiwum przez ele- 
ktoi^a palatynra Karola Ludwika (1679). Książę Filip 
mówi między powodami : że nie może i nie chce odmie- 
!b*ić 'cndzołożnego ^wegó sposobu życfd*; źe jedna żona 
inu ńie wystarcza: „quia yaUda complexione, ut medi- 
„d scfunt, sum, et saepe contingit, ut in foedorum et 
„imperii comitiis diu yerser, ubi kute vivitur et corpus , 
„curś.tur; ąuoinódo me ibi gerere ąuaeam absque uxore, 
„cum non semper magnum gynaeceum mecum ducere 
„póśsim, facile est conjicei^e et considerare." .W odpo- 
wiedzi zaś stoi między innemi: „Qtiod si vestró» celsi- 
„tudo omnino concluserit adhuc uńani conjungem duce- 
„re, judicśfiatts id secfreto faciendum, nempe ut tantum 
„yestrae celsitudirii, illi persónae, iic paucis personis fi- 
„delibus constet c. V. ańimuS; et cotiscientia stib sigii- 
„Ib coitfessfońis, Ilinc non seąuurittir aliettjus mom^nii 
nCoiitradidlSenes attt sc^ttdafcr* ^i\A ćioim ^st inusitati 
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Jak zresztą Luter małżeństwo poważał, wyrazi! 
to najlepiej w sławnem swem kazaniu, mianem o tym 
przedmiocie w Wittemberdze, gdzie nie wstydził się 
powiedzieć: „Jeżeli żony są uparte, mogą im rzec 
mężowie: „kiedy ty niechcesz, zeclice druga; jeżeli 
„pani wzbrania się przyjść, niech się zbli?y służą- 
ca!" "^). Tak więc tego, coby nawet na deskach 
przedmiejskiego teatru zcierpianem być nie mogło, 

naczelnik reformy publicznie z ambony nauczał! 

Wiadomo, że i Filip Melanchton radził Henrykowi 
VIII, królowi Angielskiemu, aby, zatrzymawszy pra- 
wą swą żonę Katarzynę Aragońską, żył z Anną Bo- 
leyn jak z nałożnicą. Reszka przytacza ze współcze- 
snych pisarzów "*), jak pewien człowiek, spłodziwszy 
z własną matką córkę, następnie (gdy ta od wspól- 
nej matki z domu oddalona i potajemnie wychowana, 
potem znów nieznana do ojca przybyła) z nią się oże- 
nił, i jak małżeństwo to kazirodne, z osobą, która 
była oraz siostrą, córką i żoną swego męża, od Lu- 



„principes coneubinas alere, et qaamyis non omnibus 
„ex plebe constaret rei ratio, tamen prudentiores intel- 
„ligerent et magis placeret haec moderata vivendi ratio 
„quam ad ulterium et alii belluini et impadici actus; 
,,nec curandi aliorum sermones, si recte cum conscien- 
„tia agatur. Sic et in tantum hoc approbamus." O tej 
trudnej dziś nawet do wierzenia rzeczy wspomina i nasz 
Ossoliński w swych Wiadomościach historyczno kryty- 
cznych T. n, str. 20 i 65. 

^") Przytacza to dosłownie z T. V dzieł Lutra, gdzie jest 
to kazanie o małżeństnne str. 123 Bossuet w powyż- 
szem dziele T. 1, str. 235, 236. 

^^*) De atheis. et phalar. str. 69: „Manlius in locis commu- 
„nibus et Bicius In 34 Miscellacta ccribit &t &• 
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tra i wszechnicy Wittemberskiej za ważne uznanem 
zostało !... 

,' Jeżeli dziś u lutrów i kalwinów nie uderza ta- 
kie zepsucie obyczajów, to właśnie dla tego, że, ja- 
keśmy na wstępie uważali, nie trzymają się już od 
dawna zasad od pierwszych swych mistrzów orzeczo- 
nych. 

Takie same przyczyny zrodziły wszelako w XVI 
stuleciu i u nas podobne skutki. Odkąd zaprowadzo- 
no reformacyą, jak zaczęli się księża żenić, a po ro- 
związaniu wielu klasztorów mnóstwo ludzi bezczyn- 
nych oddało się rozpuście i pasożytne wiodło życie, 
odkąd dobre uczynki przestały już być koniecznie po- 
trzebnemi, a nikt nieuchronnemu przeznaczeniu ujść 
nie mogąc, nie widział też potrzeby powściągać swych 
namiętnośd, zagnieździły się niesłychane dotąd swa- 
wole i bezprawia. 

Poświadcza to dobitnie Łukasz Górnicki w swych 
Dzidach "^. Tadeusz Czacki wspomina z aktów To- 
mickiego instrukcyą kapituły Krakowskiej na synod 
Piotrkowski 1528 roku, w której ona użala się: „że 
^wielożeństwo zaczyna być dosyć częste w Polsce. 
;j,W aktach metropolitalnych Gnieźnieńskich (mówida- 
„lej) widzimy od 1520 do 1570 roku szesnaście roz- 
„ wodo w ex occasione pdlygamiae, czyli wielożeństwa. 
„List Franciszka Krasińskiego biskupa Krakowskie- 
„go do Stanisława Hozyusza 1573 roku 19 września 
„świadczy, że wielożeństwo zaczyna być powszech- 
„niejszem "^^. Przyczynił się do tego znacznie Ber- 



"«) Obacz wyżej notę 58. 

"*) O lAtewskich i Polskich prawach, T. II, str. 24. 
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nard Ochin^ który i w ddele TMginta dyalogi (mia- 
nowicie w 19 rozmowie) i w ustnych swych kua^ 
niach wielożeiistwo zalecał. Ossoliński uwaia *^*), że 
mii^ w tern przed oczyma przykład Lutra; że jadąc 
do Polski; w rozmowie mianej. z niejakim Pawłem 
Knibbem odwoływał się na ową wspomnianą dopiero 
od nas konsultacyą Wittemberską w sprawie księcia 
Filipa Heskiego, i że w swym dyalogu De polyga- 
mia wiele miejsc z niej na swój sposób przelał. 

Obyczaje są podstawą życia publicznego, nie 
może zatem bynajmniej zastanawiać, jeżeli różno wier- 
stwo, każąc obyczaje, skrzywiło i charakter narodo- 
wy i zachwiało stanowczo całym naszym bytem poli- 
tycznym. Mało kto wprawdzie nad temsię zasitąna-t 
wia, przebrzmiały już dawno i poszły w ząpomiiieiiie 
współczesnych naszych statystów i moralistów w tej 
mierze postrzeżenia, a dziś, niestety! zagłuszyły żyją- 
ce pokolenia stronnicze pisma przechwalaozów refor- 
macyi, nieprzypuszcząjących nawet cienia zdrożneści 
w całej tej robocie. 

Ale trafnie uważał niedawno znakomity pisani 
Genc "*), że reformacya zaczęła od tego, ie odoso- 
bniła ludzi. Rodząc du^ę i zarozumiałość, stała u^ 
tern samem matką niezgody; i w naszem kraju ze- 
szedł nąjbujniej plon ten przeklęty. Tak jest, odtąd 
dopiero wszczęła się niejedność, niezgoda stała się je- 
dnem ze znamion Polskiego charakteru, zawsze słn- 



*»^) Wiadtm. Ust krył. T. U, str. 66. 

***) Obacz Iret jego pisany z Pragi 7 kwietnia 1810: „Dife 
„Reformation (Luthers namlich) hat mit der Yereinae- 
„luDg und Priyatisinmg der H^rseB aibgefangeii uad ntit 
„d^ ConfifiK^atton der ^eiallicbea Giiter .gesdhłoBsen.^ 
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sznie narodowi nasssema wyreucanem. Odtąd zaczęła 
Polska $taó bezrządem, a smutna ta prawda w przy- 
ałowia nawet urosła. Cóż mogło bowiem zakorzenić 
głębiąj w czlacłicie (która nieszczęóoiem naród stano- 
wiła) pychę, zarozumiałość i ducłia niezgody jak ró- 
j^nowierstwo? 

Ten magnat, który dotąd nikogo prócz Boga się 
nie obawiał; którego jedynym hamulcem (a wielkim 
zaprawdę!) była religia, na cóż miał się oglądać, kie- 
dy ta wiara odwieczna z posad swych ruszoną zosta- 
ła? Kiedy upadła wszelka powaga, kiedy owi bi- 
skupi, tyle dotąd szanowani ojcowie w koi§ciele a 
starsi koledzy w radach narodowych, wzgardą zosts^i 
obarczeni, jakże mogła się ostać powaga królewska, 
powaga urzędów i praw? Cóż mógł szanować ten 
znarowiony panek; kiedy deptał nogami to wszystko, 
przed czem jego przodkowie przez tyle wieków ko- 
lana uginali? Wszakże on stał się teraz sędzią i roz- 
jemcą w sporach religijnych; on prezydował na sy- 
nodach; od jego ostatecznego wyroku zaległa pra- 
wda tego lub owego dogmatu; zależał porządek ko- 
ścielny; on był opiekunem nowych nauczycielów i 
apostołów; on jeden mógł ich utrzymywać, bronić lub 
odpędzić; jemu kadzono, on się też kadzidłem odu- 
rzył. Tysiączne wszędzie czytamy pochlebiitwą, a ni- 
gdzie żeby który z tych reformatorów śmiał którego 
ms^nata upomnieć, skarcić. W ustawicznych żyjąc 
BwaracH i dysputach, potępiano w Koronie Litwę, w 
Litwie Koroniarzów, jeden powiat wyklinać drugi; 
wszędzie na się rzucano pociski, wszystko jątrzyło się 
usfll^iozme. Zabierając dobra od ojców swych ko- 
ściołom i klasztorom nadane, łamiąc ostateczną ich 
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wolą, rosło łakomstwo i chciwość, a wyganiając naj- 
niewinniejszych ludzi z prawnie nabytej własności, 
twardniid:o serce, a niesprawiedliwość i samowolnoóó 
i zuchwalstwo codziennym stawały się chlebem "'). 
Gdy chodziło o nową wiarę, mogliż myśleć o popra- 
wie Rzeczypospolitej, o niebezpieczeństwach postron- 
nych? . 

Ujrzano też niesłychane dotąd rzeczy. Zaczęto 
zrywać sejmy dla lada drobnostki. Próżno wołali pra- 
wdziwi patryoci o prawa, o podatki, o pospolite ru- 
szenie: zatykano uszy a krzyczano w niebogłosy o 
zniesienie bezżeństwa księży, o mszę w Polskim ję- 
zyku, o czyste słowo Boże. W duchowieństwie tyl- 
ko i biskupach upatrując głównych i jedynych 
wrogów, dopuszczano Wołochom, Tatarom, Moskalom 
najeżdżać i plondrować bezkarnie nasze granice. Tak 
gdy 1537 r. odparty raz od Tarnowskiego Multański 
wojewoda na nowo uderzył na Pokucie, a sejm zer- 
wany nic w tej mierze nie obmyślił i Zygmunt I po- 
spolite ruszenie pod Lwów zwołał, zaczęto, zamiast 
gotować się do boju, rozprawiać, swarzyć, najlepsze- 
mu z królów zgwałcenie praw zarzucać, zażalenia w 
artykuły spisywać; zawiązano pierwszy w Polsce ro- 
kosz a po dwu miesięcznych wrzawach rozjechały się 
owe 150,000 szlachty, z którymi można było Turków 
z Europy wyrugować, z niczem do domów: a Porta 
Ottomańska zagnieździła się już na zawsze na Woło- 
szczyżnie. Nie byliż głównymi przewódzcami tej, na 



*^') Skisznie nazywał w ten czas uczony Wileński prawnik 
PiOTE RojZYUSZ, autor księgi Decisiones &, &• (1563); 
^Widzimisię" paragrafem Polskim! 
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pośmiewisko Europy wojną kokoszą przezwanej wy- 
prawy, właśnie owi zwolennicy religijnych nowości: 
jak Zborowscy i inni? 

Podobne zatargi na Zygmunta Augusta były przy- 
czyną, żeśmy Inflant garnących się od dawna pod 
skrzydła białego orła pierwej nie dostali. Upadła po- 
waga królewska. Iłeżto lat upłynęło od owej chwili, 
kiedy Rafał Leszczyński i inni butni różnowiercy na 
ptzedsejmowem nabożeństwie i podczas podniesienia, 
lubo król i senat upadł na kolana, czapek nawet z 
głowy uchylić nie chcieli, do tego dnia, kiedy znie- 
ważając przybytek królewski pod samem prawie okiem 
Walezego różnowierca Samuel Zborowski czy też je- 
go posiepaki zadali cios śmiertelny katolikowi i se- 
natorowi Wapowskicmu? Zaczęły się domowe między 
magnatami wojny, owe pamiętne najazdy Stadnickich, 
Drohojewskich, Herburtów. Słusznie więc narzeka 
Nabuszewicz ^"), że „fatalne zawsze dla krajowej spo- 
„kojności różnowierstwo, walcząc z sobą i wzajemnie 
„siebie nienawidząc, sili się wieczyście zaburzeniem 
„narodu na wynurzenie rankorów," a przechodząc po- 
wstałe ztąd zatargi i klęski od pierwiastków obior- 
czego tronu, kończy uwagą: że „i naszych czasów 
„okropne sceny z tegoż dumy, niepodległości a wią- 
;,żącej się zawsze do wszystkich zamieszków różno- 
„wierskiej fakcyi wyniknęły źródła." 

Ale jednym z najgorszych a bezpośrednich róż- 
nowierstwa skutków było owe, wtedy dopiero powstałe, 
stanowcze rozdwojenie między panem a poddanym. 
Wiemy, w jakiej zależności zostawał poddany od wła- 



>«) W Zych Chodkiewicza da wstępie do księgi UL 
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óciciela dóbr. Łagodził ją ów odwieczny palryarehał- 
ny stosanek &a wspólaoiSici religii, pochodzetiia i po- 
trzeb oparty. Kiedy więc, jak wiemy, sama tylko 
prawie szlachta, panowie, wiarę odmienili, a poddani 
wszędzie niemal wiernymi katolickiemu kościołowi po- 
zostali, zerwał się ów główny węzeł serca, a jak ze 
strony poddanych nieufność, obawa i niechęć, tak ^ 
strony pMiów powstało prześladowanie i tysiączne 
gwałly. Wielu z nich zaczęło wszelkiemi siłami prze- 
ciągać swych poddanych do swege wyznania ^ a po 
zamkięciu kościołów i oddaniu ich nowym ministrom, 
pędzić biednego włościanina do zboru i na niesłycha- 
ne dotąd kazania. Nietolerancya ta została niebawem 
uroczystem prawem uświęconą. I kiedy na synodzie 
Sandomierskim aryauów wyraźnie od tołerancyi wy- 
kluczono: konfederacya * Warszawska (28 slycz. 1573) 
włościan, poddanych, w duchownych nawet rzectaeh 
od woli i widzimisię panów zupełnie zależnymi uczy- 
niła *^^X czego dziś sami nawet innowierczy pisiuri^e 
pojąć nie mogą. Że różnowiercy poddanych swych 
gwałtem do odmienienia wiary przymuss^ali, mamy na 
to świadectwo Skargi^ który w jednem ze swych 
dzŁeł "®), rozwodząc się nad krzywdami, jakie biedny 
lud od różnowierców ponosi, między innemi' wyrzuca 
tymże: „że go pouiewolnie do ministrów pędzą i sro- 
„dze o wiarę penują." Jeden, ze znakomits^ycb dzi- 
si^8zy<5h pisarzów dobrze ocenił skutki owej konfe- 
derackiej ustawy, mówiąc "O, ^że dyssjdenci, którzy 

itl^ Obacz wyżej notę 98. 
*^) Upomincme do ewanielików 1592. 
*^*) Starożytności Polskie (Poznań 1842) artykuł „Dissiden- 
cl^ ^nsens I. M; (podo4>no liom^ei^ski^g^y) trtr. 185. 
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^wolnońć sumienia za najwyższą ogłaszali zasadę, 
^chłopa jakby nie człowieka w rzeczacłi duchownych 
^niewolnikiem zrobili,^ i dodaje: ;,Śmiałobyómy rze- 
„kii, że co do uciemiężenia dyssydenci przesadzili ka- 
„tolików^ bo według katolickich zasad inkwizycyą 
„mógł tylko prowadzić biskup, z chłopem najczęściej 
„żadncg interessowanej stycznońci nie mający: z woli 
j^zaś dyssydentów każdy pan na wsi, na którego chło-* 
;9pi pracowali. Naturalnie, że taka zasada nie mogła 
„ludu wciągnąć w nowe wyznania i stanowisko dys* 
„sydenckie zaczęło być w Polsce tak nienaturalne, 
Jakby był naród złożony ze szlachty i mieszczan po 
„wypędzeniu z kraju wszystkich chłopów. Skoro więc 
„nowa nauka nie przyniosła ulgi cierpiącej ludzkońci 
„i wręcz oówiadczyła, że się o nią nie kłopocze^ prze- 
„to nie zawiązała się z postępem i tylko już do kłó- 
„tni dobrą być mogła." 

Potwierdzają to wszyscy bezstronni badaoee dzie- 
jów, a między Aimi i Lelewel ^^% gdy wspominając 
różne ówczesi^e bezprawia dodaje: „Więcej jeszcze 
„po^orsa^ł się los kmieci, bo już opuszczeni «ą: już 
„oni stali się poddaństwem do niewolnictwa Litewskie- 
„go zrównanem, nikt już dowolnego sądownictwa i 
„odpowiadania za swoich poddanych panom nie prze- 
„czy. Panowie przyznali sobie senioralne sądownic- 
„two i nad nimi prawo życia i śmierci. Nigdzie tego 
„w ustawach nie było, ale nadużyde zwyczaj two- 
^rzylo." 



"«) W przerobieniu Hist. Poh. Teod. WA(M (Wiko 1831) 
str. 183. 
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Tak jest! z różnowierstwem zaczął się u nas bez- 
sprzecznie upadek charakteru narodowego, a tern sa- 
mem w wszechstronnem rozstrojeniu i rozdwojeniu 
upadek narodu. I ziściło się to, co niejeden pogań- 
ski nawet dobrze wyraził mędrzec. Już bowiem Pla- 
ton w dziele swem: Rzeczpospolita (ks. lY) uważał, 
że odmiana religii pociąga za sobą koniecznie odmia- 
nę rzeczypospolitej, a Cyceron w księdze Oprawach 
ączy: Że nie może być każdemu wolnym sąd w rze- 
czach tyczących się religii, bo wolność taka rodzi za- 
burzenie i zgubę rzeczy publicznej. Nie mniej pra- 
wdziwemi będą zawsze owe słowa Montesquieu go : 
„Że nic nie sprzeciwia się bardziej -wolności jak^^iol- 
^ność nieograniczona '^^)." 

Dobrze to czuli i gorzko na to utyskiwali cel- 
niejsi ówcześni mężowie i pisarze. Pomijam już Ho- 
ZYUSZA, który na każdej niemal stronnicy dzieł swo- 
ich opłakane różnówierstwa wystawia skutki, ale nie 
mogę nie wspomnieć Wawrzyńca Goślickeego ***): 
ani słynnego owego Jakóba Górskiego, co w 06ro- 
nie akademii Krakowskiej tak między innemi mówi ***): 



**^) „n n'y a rien de plus opposó k la libertó que Tesprit de 
liberte extrfeme." Powtórzył w tern zdanie Liwiusza 
(ks. 34 roz. 49) który patrząc na rzymską wyuzdanodć 
ostrzega: „Libertate modice utendum^ Temperata illa 
salubris et civibus et singulis est; nimia et aliis grayis 
et ipsis qui habent, effroenata est et praeceps.^ 

^2*) W dziełach: De optimo smatore (1568) str. 47-64; De 
contromrsiia inter ordinem ecdesiasticum et saecularem 
in Polonia (1586). 

"*) Apologia Jacobi Gorscii pro academia Cracomensi 
(1681). Wyjątek powyższy przytaczam w przekładzie 
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„Rozveolnienie i prawie obalenie karności nie poszło 
„z akademii: zrobiły to owe niespokojne, chciwe no- 
„wości i nowej nauki głowy, które wszystkie prawi- 
„dła moralności zmieszały; zrobili to ladzie, co pra- 
„wa ojczyste, wszystkie rękojmie spokojności, pokoju 
„i pobożności od przodków obmyślane wywrócili; któ- 
^rzy nie tylko dogmata kościoła i kanony pobożno- 
„ści uczące przez swoje wichrzące prawa obalili, lecz 
„nawet z wszelkiego urzędu, z wszelkiej zwierzchno- 
„ścł, nawet z władzy królewskiej żartują sobie, wszy- 
„stkiem pomiatają, wszystko depczą nogami; którzy 
„robią, co chcą, rozumiejąc, że im wszystko wolno; 
„którzy swoje widzimisię za Boskie i ludzkie prawo 
„poczytują; którzy bojąc się kary, sejmowemi prawa- 
„mi krępują ręce królewskie i jakby łańcuchy na 
„niego narzucają, aby nie mógł zasługi nagradzać, 
„swawoli ukrócić i hamować ich zuchwalstwa, aby 
„nie mógł nic zrobić dla całości Rzeczypospolitej, aby 
„jej prawami nie urządził, przeciw nieprzyjaciołom 
„orężem nie ubezpieczył, największe mu czynią prze- 
„s/.kody. Wszystkoście wywrócili zacni panowie! Nie 
„masz żadnego stanu, wieku i płci^ któryby praw i 
„karności nie przekroczył. Wasze dzieci, wasza mło- 
„ dzież nie u nas się psuje, ale przychodzi z narowa- 
„miy które z mlekiem' wyssała, i t. d.^ 

Kiedy wierszopisarze drugiego rzędu: Rej z Na- 
głowic, Erazm Otwinowski, na najświętsze rzeczy 
się targali, wieszcz pierwszego rzędti Jan Kochano- 



Michała Wiszniewskiego (Hist. liter. PoUkiej T. III, 

str. 69 i 70). 

P. Skarga. Tom. I, łC 
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WsKiy piJ^iw^^ szczytne narodawego wieszcza powoła- 
nie^ rodakom śmiało i bez ogródki przedatawiał pra- 
wdę w poemacie Zgoda "®), pisanym w czasie sobo- 
ru Trydenekiego. 

Skreśliwszy obraz ciężkich klęsk, jakich ojczy- 
zna doznaje y tak dalej śpiewa: 

Ale nic gruntownego stawić nie możecie, 
Póki tego korzenia złego nie wyrwiecie^ 
Na któryip sporny roBterk i niezgoda roście **^); 
A chcecie-li mię słuchać, powiem ja wam proście **®): 
Wszyscy ście odstąpili od swego urzędu, , 
Więc też gdzie się obrócisz, wszędy pełno błędu. 
Świątobliwość żywota, którą świecić mieli, 
Zgasła prosto w ducłiownyołi: bo się wdać woleli 
W roskoszy Bi^ęprzystojne i próżne biesiady,; 
A proste ludzi gorszą icłi te złe przykłady. 
Drudzy da gospodarstwa wszystkę myśl skłonili, 
A w pieBiądząch na wyższe dobro położyli. 
Więc też tam rychlej najdziesz rejestra na stole, 
A spleśniałą l>iblią strzygą w kącie mołe. 
A jakoż uczyć mają nie umiejąc sami? 
. Muszą pewnie nadłożyć kazania baśniami. 

Swietcy, widząc icłi nierząd^^ w rzeczy popra;wili. 

Jęli się sami kazać i żony wćwiczyli. 

Więc teraz wszy«cy każą a żaden nie słucha: 

Spy tajże: skąd apostoł? Duch^ pry *^*), gdzie chce dmucha. 



'««) Obacz w wydaniu Mostowskiego T. I, str. 341-342. Po- 
dpbnie odezwał się w Satyrze^ w rozmowie pląbana z 
ziemianinem pod tytułem Wróżki, i indziej^ bo mu wi- 
dać ciągłą stajl przed oczyma i ciężył na sercu smutny 
stan ojczyzny. 

•«^) Rośnie, 

'*®) Po prostu, wprost, 

'*•) Mówi, rzeknie; „Spiritus ubi vult spirwt^ z Pisma Świę- 
tego. 
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A rycerskie nsemiosło, którem Polska stała 
Tak, fce się nieprzyjaciół swycli nigdy nie bała. 
Staniało między ludźmi, zbroje zardzewiały^ 
Drzewca procłiem przepadły, tarcze popleinid;y, 
-Wszystkie granice puste, a Tatarzyn bierze, 
Kiedy się wy najlepiej wzgadacie *^*) o wiertse. 
Ale uczyńcie aby *^^) ten porządek lichy: 
Wy każecie; wyprawcież na Podole nmiehy!&.. 
— A cóż, kiedy źle. każą? — To sąd nie meQ głowy, 
A boję się ani twej: próżne nasze mowy. 
Kościół *tu musi sądzić, który jako żywo ^^^ 
Uznawał, co w tej mierze prosto a co krzywo. 
Na tej twardej opoce rozbił się Aryus, 
Marcyon, Samosaten, Manech, Nestoryus, 
I wszyscy, którzy kolwiek wnieśli co nowego j 
Tiu*gając świętą zgodę kościoła Pańskiego. 
Oto teraz w Trydencie biskupi zasiedli, 
Aby lud roztargniony ku zgodzie przywiedli: 
Tam się stawcie wy wszyscy, którzy powiadacie. 
Że u siebie naukę gruntowniejszą macie. 
Tam się stawcie, jeśli nie rosterku pragniecie, 
~Ale tylko dla Pańskiej chwały spór wiedziecie! 
A wy tymczasem bądźcie Polacy cierpliwi. 
Aż się jawnie pokaże, gdzie prawi, gdzie krzywi; 
Ogrodziwszy sumnienie, ostatka czekajcie, 
A nazbyt tych wolności swych nie wyciągajcie. 
Bo tam dalej rozpusta, wszetecznośó, swawola: 
A kędy się to rodzi, nieszczęsna ta rola, i t. d. . 

Sk^ro tylko mowa o reformacyi, zwykliśmy się 
chełpić z tego, że nie było u nas jak w Niemczech, 
Francyi, Szwajcaryi wojen religijnych. To też ten je- 
den stopień nieszczęścia nie był od BsLś osiągnięty! 



'•") Najlepiej rozgadacie, rozprawiacie. 

'*^) Przynajmniej, choćby. 

^ Oe pamięci, zawsfio pewme, 
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A należy to przypisać najprzód: wrodzonej łagodno- 
ści polskiego charaktera, która nie dopuściła takiej 
ostateczności; powtóre: swobodom, jakich ojczyzna 
nasza używała, gdyż nigdzie mniej jak u nas nie wda- 
wano się z urzędu w czynności prywatnych *'*); na- 
koniec i temu: że sama tylko niemal szlachta i mie- 
szczanie różnowierstwa się chwycili. Grdyby bowiem 
jak w tamtych krajach rozdwojenie i fanatyckie unie- 
sienie przejęło było i te grube i nieokrzesane war- 
stwy społeczeństwa, nie byłby podobno i nas ominął 
wylew krwi, ponieważ taki ogrom nierozważnej lu- 
dności, podobny do morza, trudnoby się był utrzymał 
w równowadze przy nawalnym powiewie tylu wichrów, 
które tymczasem powierzchnią tylko jego muskały. 

Tym więc okolicznościom, a bynajmniej nie n- 
miarkowaniu różnowierców, winniśmy ten mniejszy sto- 
pień nieszczęścia, bo oni nie tylko żadnej w tern za- 
sługi nie mają, ale owszem nie raz uderzali w trąbę 
zniszczenia i dawali niejako hasło do boju. Mogła 
go, zaprawdę! wywołać sama już tak groźnie wyrze- 
czona nietolerancya (1570-1573), a dopieroż wielokro- 
tne wyraźne Grzegorza Paulego i innych wzywania. 
Na sejmie Piotrkowskim 1564 r. wołali głośno z ka- 
zalnicy różnowierców ministrowie: „Nie mamy innego 
,^króla krom tego, co był .ukrzyżowanym i cierniem 
„za nas ukoronowanym! "*)." Jędrzej Wolan, gU- 



133^ Między innemi b^ła np. wohiośó druku tak wielka, i^ 
Jakób Pbztłuski obszerne swe dzieło : Leges seu sta- 
tuta ac privilegia regni Poloniae (1553), gdzie pnsekrę- 
ca prawa, miota obelgi na duchowieństwo i róine re- 
formy wmówić usiłuje, w własnym wytłoczył domu. 
RfiSZKĄ De athei..et phalar. str. 263. Toż samo pnyta- 
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wny na Litwie za Batorego kalwinów przewódąca, 
mniej jeszcze rzeczy w bawełnę obwijał i w dwu dzie- 
łach, mieszając z błotem wszystkie inrie sekty, socy- 
iiianów i anabaptystów śmierci godnymi być sądził i 
otwarcie wzywał króla, aby, jeżeli się co rychlej nie na- 
wrócą, katowskiego miecza na nich użył! "*). Ważnem 
jest na ostatek pytanie: Czy ów sławny rokosz w r. 
1606 nie był właściwie wojną głównie religijną? Ale 
rozwiązanie onego odpowiedniemu miejscu i czasowi 
zostawiając, na tem^ przegląd ten zakończymy, że nie 
mylił się nuncyusz papieski Antoni Eugeniusz Wi- 
SKONTY, gdy w mowie, mianej na sejmie Warszawskim 
(12 listop. 1766), zwalał na Zygmunta Augusta, jako 
pierwszego u nas ukoronowanego reformacyi zwolen- 
nika, wielką część odpowiedzialności za klęski, któ- 
rych Polska odtąd doznała. 



-^^^sase*- 



cza i Skaroa w wspomnionem wyżej upominaniu do 
Ewangelików (1592). 
^^•) Defensio eoenae Domini contra Skargam jesuiłam et Frań- 
ciscum Twrrianvm, Losci 1579, i Paraenesis Andbeae 
VolaK1 ad omnea in regno Poloniae et M. D, L. Sa- 
mouBOtenianoe et Ebionitidae doctrinae profesaorea &. &• 
Spi/raa ł682» 
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ROZDZIAŁ ii. 



Życie i prace Skargi przed wstąpieniem do Zgromadzenia 

Jezusowego. — Pogląd na dzieje tego Towarzystwa od jego 

założenia do czasów skargi. 



On odpowiedziawszy rzekł mu: 
Nauczycielu, tegom wszystkiego strzegł 
od młodości mojej. A Jezus wejrzicwsżjr 
aaii umiłował go i rzekł mu: Jedne;g^ 
ci oie dostawa: idi, przedaj wszystko co 
masz, a daj ubogim, a będziesz miał skarb 
w niebie: a przyjdź naśladuj mię. 
Mabek. 10. 20-21. 



JM a głównym z Radomia do Warszawy goócińcu, o 
półpiętej mili od Polskiej stolicy, leży w Mazowszu 
ładne miasteczko Grójec, które nie może nie sprawić 
na każdym oświeconym rodaku wrażenia, skoro się 
dowie, że ono jest rodzinnem miejscem wielkiego na- 
szego złotoustego: Piotra Skargi "*). Tuż obok na 

^^^) Zgadzają się na to wszyscy J€go życiopisarze^ lubo na- 
zwę miejsca tego nieco odmiennie podaj%. Współczesny 
PosEWiN (1606) nazywa je: Gródek, akjta publiczne 
z owych lat, najdawniejszy sbyciopisarz Skaboi (1661), 
nie mniej RoSTOWSKi, a za nimi SiABCZYŃSKi : Grodziec. 
NiKSiECiii; Jaęoszewic:^ i Osiński; Gródek Mazowieoki| 
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]if«w& postrzegasz wioskę z dworkiem, gospodanskieni 
arabudowaniem i widzialnym z daleka wietrznym mły^ 
nem. Jestto Skargo wszczyzna^ nosząca dotąd imię 
ji^o rodziny **'). Dawna ta herbu Radwan używająca 
Mlachta "*) nosiła właściwie imię PowęskicS lub Pa- 
węSKioH, i miała niejaki majątek i znaczenie za cza- 
ftćw jeszcze mazoWieckicłi książąt ^^^). Miała zaś do- 
itad przydomek Seargów od tego, że gdy Jan Pa* 
"ifęski, dziad naszego Piotra, ustawicznie się uskarżi^ 
przed księciem Januszem Mazowieckim na różne wy- 
rsiądzane sobie krzywdy, wesoły książę żartem po- 
^medział: ^Nie trzebaby waśó zwać Pawęskim ale 



jakby dla odróżnienia od innych miejsc tejże nazwy 
w Pobkich kri^ach« Zdaje się, że je w różnych czasach 
tak nazywano. 

t.i7^ Według zaaiągniętych ode mnie Ha miejscu wiadomo- 
ści nazywają Skargówszczyzmg teraz także Jeneralskiem. 
Przed rokiem 1830 była własnońci^ Polskiego pułko- 
wnika Pł^ezyńskiegO; a od niego przeszła w ręce żydow- 
skie. Mhno Wszelkiej usihłosci żadnych jednak bliższych 
soGzegóiów o Skardze zaczerpnąć tam nie mogłem, bo 
, ani kościot Grójecki tak dawnych metryk nie posiada- 
ani też miejskie akta nic o nim kib rodzinie jego nie 
zawierają. W całem Mazowszu żadnego już dziś o niej 
nie masz śladu. 

*™) HlESiBCKi ani pod Powęskimi (Tom III str. 714) anf 

. pod herbem Badwanem (tamże st 801) nic o tern nie 

wspomina. Herb ten amieszczony jest jedzlak na starej 
wyzłacanej tarczy, znajdującej się z odpowiednim na* 
pisem pod portretem Skargi w kościele panny Maryi 
Śaieżoej na Krakowskiem przedmieściu we Lwowie. 

I aft). Wiadomo, że Mazowsze dopiero 1525 r. po zgonie ostat- 
niego swego księcia Janusza do Korony przyłąezonem 
postało. 
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Skargą." A że pańskie słowa bywają wyrocKnią dk 
dworaków, tak go odtąd przezywać zaczęli, co i na 
potoraątwo jego przeszło, lubo drudzy, z tegoż szczepu^ 
idący, same pierwiastkowe imię zachowali, z których 
NiESiECKi Jana Pawęskiego (około r. 1638 burgrabię 
Krakowskiego) i innych wspomina. Oba domy wyga- 
sły już od dawna, ale jeden wielki mąż wystarcza, 
aby unieśmiertelnić imię na wieki. Grójec musfał być 
główną rodziny tej majętnością, a Skargówszczyzna 
dostała oczywiście swą nazwę od przydomka. „Chęt- 
nie przyjął go za nazwisko (mówi nasza Tańska **•) 
wnuk Jana, sądząc stosownem dla człowieka imię, 
które u świata nędzę i frasunek znaczy." 

Urodził się w lutym 1536 z ojca Michała, matki 
Anny Świętkowskiej. O rodzeństwie jego tyle tylko 
wiemy, że miał siostrę wydaną za Czabnolaskiego, 
członka rodziny w Mazowszu osiadłej i posiadającej 
tam dobra Zdzieski **'). Cnotliwi rodzice zaprawiali 
go wcześnie do pobożności i pracy; a lubo w ósmym 
roku (1644) matkę, a we dwunastym (1548) ojca utra- 
cił *"), jednakże młodość jego, sumiennemu poruczona 
dozorowi brata, codzienny brała wzrost w cnotę i na- 
uki. Odbywszy niższe szkoły w samym Grójcu, roz- 
począł następnie (od 1 stycznia 1552) wyższe nauki 
na akademii Krakowskiej, która, świecąc między 
najpierwszemi w Europie, była obfitą umiejętności 
krynicą. Dwu lat tamże pod najznakomitszymi mę- 

140) Wylffr pism Klementyny z Tańskich Hopmanowej 
(Wrocław 1833). Biografie 25nakomitych Polaków i Po- 
lek. T. IV 8tr. 28. 

^**) NiESiECKi T. I. str. 363. 

***) Wedłud powieści WiELEWlCKlBGO, 
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źśmi i w grome najzacniejszej młodzieży spędzonych 
ezńłą podał potomności pamiątkę w Żywocie ś. Jana 
Kaniego^ który tak zaczyna **^: 

„Przesławna akademia Krakowska, królów Pol- 
eskich szczęśliwa fundacya, Korony tej ozdoha i ko- 
„ścioła śgo katolickiego podpora, jako dobre drzewo 
„dobrych wiele owoców w mężach sławnych, których 
„błogosławiona pamięć zostaje, rodziła i rodzi; którzy 
„żywotem chwalebnym, nauką, pracą na żuv^iQ bożem 
„i wychowaniu młodzi, lata swoje trawiąc, pomocne 
„nam do zbawienia i cnót świętych przykłady zosta- 
„wiłi. Miło mi wspomnieć na tych, których pamięć 
„moja zaszła, i których ćwiczenia i towarzystwa z u- 
;, dechą zażywałem; ńa onych Benedyktów Koźmi- 
„Nów, Szadków, Sebastyanów Leopolitów, Sylwiu- 
„szów, PiLZNÓw, Hebbestów, i kaznodziejów sła- 
„wnych królów polskich: Tarczynów, Sokołowskich, 
„Kłodawitów, których ta matka pociesznie urodziła 
„i 2 których się już niebo weseli. Jako cię zapomnieć 
„mam złotej wymowy Janie Leopolito i ciebie So- 
„KOŁOwsKi, któryś pismem tak poważnem kościół 
„boży oświecił '**)? Byliście mi ochłodą i pobudką 



^*^) Obacz jego Żywoty Świętych; na dzień 19 października. 

***) Benedykt z Koźmina, Mikołaj z Szadka, Marcin Glicz 
PiLZNiANiN (z Pilzna 1528tl591) byli nauczycielami, a 
ostatni przez lat 16 rektorem akademii Krakowskiej. 
„Do chwały jego należy (mówi Siarczyński Obraz wieku 
Zyg: III T. II str. 83), że był nauczycielem Piotra 
Skargi." Starowolski wspomina kilka uczonych prac 
jego. Imię Leopolitów (Lwowczyków) sławne jest w na- 
szem pUmiennictwie, najwięcej zań do tego przyczynili 
się: Jan, doktor i profesor akademii Krfiiowskiej, Uu- 



Digitized by 



Google 



~ tu — 

„do dobr<^o. Nie ruszam tydh, którzy pamięe meją 
„przechodzą. Wiele było synów matki fęj płodoi^ 
„jako współzakonników : ludzie ha eitotaeb poboAMśd 
7,1 nauce osadzeni, pokorni, gardziciełe iwiata,, nabo- 
„żeóstwu i naukom oddani, w wierze kaMieki^ mt- 
„naruszeni, pracowici, a na małych docfaodaeh i uje- 
„dne^ stołu, spólnego przestający, kościoła ś^więtego 
„obrońcę, pilni nauczyciele uczulów wszystkich sta- 
„nów. Roboty i prace ich aa duchownych i ówiee- 
„kich Korony tej kwitnęły, i do tego czasu kwitną.^ 

Czytając to i podobne miejsca, maląfące ówese- 
snych mistrzów i tryb wychowania na religii oparty, 
przechodzi mimowolnie użalić się naid dzisi^|saem po- 
koleniem, które, mając częstokroó przed tcaami Biu- 
czycielów gardzących wszystkiem^ co się uieda wy- 
rozumować i matematycznie wykazać, me przypu«- 



macz lab przynajmniej wydawes pierwszego u nas dBŁ- 
kowite|;o Polskiego przekładu biblii w duchu katelie- 
kim (1561); dalej ŁukasZ; dominikan, także doktor te- 
ologii i zawołany kaznodzieja. Nie mniej głośnymi byli 
w XVI wieku trzej bracia Herbestowie (właściwie ZiK- 
LENIEWICZE z Przemyskiej ziemi): Beitedtkt (1531 
tl693), Jan (flBOl) i Stanisław akademicy Krakow- 
scy, o których mówiliśmy jui w I rozdziale pod r. loSl, 
kiedy kh Jędrzej Czarnkowaki biskup Poznański f^w4* 
wadził z Krakowa na nauczycielów szkoły Lubrańdkiego. 
PierwsBy z nich odznaczył się szczególnie jako płodny 
a gruntowny pisarz, j^ako rektor szkół Lwowskach, ka- 
nonik Poznańskie nakoniec jako jeztdta od. r. 1571. 
Do pocztu tych współuczniów Skargi należał i Stani- 
sław Sokołowski, mifi43:z. teologii, nauk wyzwoloaycłi i 
filozofii^ pisarz, zawołany i kaznodi^eja Szczepana Ba- 
toreg|o> o któirym nie razjes£c:^e mówić nam pcs^dne. 
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<t»j^jńk żadnego objawienia, utrzymujących, źe CEło- 
imk jMt 6am dobie głównym cel^m, musi wątpić o 
WMystkkm i zobojętnieć nn wszystko, co tyiko ma- 
lieryaliiego nie przy8{H>r2a bytu, a zrosnimimy dla 
CBego wiek dzisiejszy głównie tylko w mechanicznych 
i' pi-zyrodniezych celuje umiejętnościach, i mimo pró- 
żnych swych przechwałek w duchownym i obycza- 
jowym względzie tak mało dobrych wydajtj owoców, 
« tak dużo samolubów. 

Po dwu latach . uporczywej nauki dostąpił nasz 
PiolT (1564) pod dziekanem wydziału fillozoficznego 
Feliksem Sterpskim akademickiej godności baka- 
łarza ^**), a w roku następującym, lubo zaledwie dwu- 
dzieaty lok życia liczył, został powołanym do War- 
szawy dla objęcia w zarząd szkoły parafialnej przy 
kolłegiaeie 4w, Jana, który to zawód w czerwcu 1666 
roepoczął. Ciekawy musiał to być widok, jak mło- 
^htchny rektor, wyprzedziwszy lata naukami i po- 
mgą męia, uessącą się młodzież i samychże nauczy- 
cielów w należytych karbach przez dwa lata z wiel- 
klem u wszystkich zachowaniem a dla siebie zaszczy- 
tena utrzymywał. Trudno wyrazie, jak zwrócił na się 
oczy całej uczonej Polski i najznaczniejszych sena- 
torów, Pi^wszy z nich Jędrzej Tęczyński, kasztelan 
KraltoWBki, starosta Sniatyński, znany nie mniej z na- 
uki i mądrości w radzie jak i z dzieł rycerskich ^**), 

^*) „Artibus et moribus opthnia in Acad. Cracov. iiistitu- 
^tUB, philo80phicaque laurea sub decano artistica^ facul- 
„talfc FćHce Sierpoio anno aetatis suae 19no oraatuB." 
BtarowolsKi Scripior. polonie. Ecałontas ("1617) str. 218. 

•••) Otrto przy|)rowadził 1520 r. kilka tysięcy zbrojnych 
Ferdynandowi I n*i odsiecz oblężonego od SoiiJttttlti Wie- 
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wziął go w Październiku 1567 na swój dwór, a wy- 
chowując starszego syna swego Jana w Wiedniu, 
nie widział nikogo sposobniejszyn nad Skargę, aby 
niedoświadczoną jego młodością kierował, i wypra- 
wił tegoż do cesarskiej stolicy w r. 1560. Tam lat 
parę z młodzieńcem bawiąc, i nie odstępując go na- 
wet gdy około 1561 dworzaninem cesarza Ferdy- 
nanda I został 7 z wielkiem ojca zado wełnieniem tru- 
dny dozorcy urząd sprawował, przyczem feż i sam 
ostatecznej ogłady nabrał. Potwierdziły niebawem do- 
bre owoce pieczołowitość ogrodnika: bo Jan Tęczyń- 
ski, powróciwszy do ojczyzny, nie ustąpił nikomu 
w gorliwych jej usługach i kasztelanią Wojnicką (1669), 
następnie podkomorstwo w. koronne tak piasto wid, 
że ztąd i na mistrza, co go w tór cnoty i obywatel- 
stwa wdrożył, niepospolity musiał spłynąć zaszczyt ^*'), 
Kiedy zaś dojżrzały już młodzieniec miał się dal- 
szemi podróżami po Europie kształcić, Skarga powró- 
cił do kraju, gdzie poznawszy go ówczesny arcybi- 

dnia i znaczny oddział Muzułmanów i^ Morawii na gło- 
wę poraził; on z Karolem V, miły mu nader towarzysz 
do Hiszpanii jeździł i znów mu 1532 r. dobór rycer- 
stwa na wyprawę Turecką przystawił. 
Myli się HoFMANOWA, utrzymując (w powyższych swycli 
biografiacłi str. 30), że to był ten sam Jan Tęczyóaki, 
bołiater znanej powieści Niemcewicza, który miał się 
ze Szwedzką królewną Cecylią żenić i od Duńczyków 
pojmany w niewoli icli 1562 r. umarł ; bo ten był synem 
Stanisława^ wojewody Krakowskiego a sam wojewodą 
Bełzkira. Wycłiowaniec Skargi umarł też dopiero 1593 
r. (NiESiECKi T. IV, str. 346). W ten sam błąd popadł 
i Kazimierz Wójcicki w swej Historyi Uterałyry Pol* 
ękiej w zarysach (1846) T. II; str. 63, 
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skup Lwowski Paweł Tarło, łatwo dostrzegł: jaki 
z pozyskania takiego męża dla duchownego stanu 
mógł uróść pożytek kościołowi, który wtenczas, jak 
prawdziwa owa Piotrowa łódka, na wszystkie strony 
nawałnościami miotany, tysiącznym pociskom czoło 
stawić musiał. Przypadło to do smaku naszemu Pio- 
trowi , co od młodości nie wielki do świata czuł po- 
ciąg i umysł do wyższego sposobił zawodu, a Tarło, 
czyniąc rozsądny wyjątek od praw kanoicznycłi, uwol- 
nieniem go od przepisanych przygotowań poświęcił 
go 1563 r. na poddyakona i zaraz mu ważny kazno- 
dziei przy Lwowskiej katedrze poruczył obowiązek. 
W roku następującym dyakonem i kapłanem zostaw- 
szy, otrzymał od wdzięcznego Jędrzeja Tęczyóskiego 
dostatnie probostwo Róhatyńskie '*®), a od Tarła ka- 
nonią przy archikatedrze Lwowskiej. Według aktów 
tej kapituły był w owym czasie kanclerzem kapitul- 
nym ^**). Urząd ten, wymagający ustawicznego pra- 
wie bawienia we Lwowie, nie dawał się łatwo pogo- 
dzić z obowiązkami czujnego dusz pasterza, a jak je 
Skarga pojmował, wyraził dobitnie później w jednem 
z kazań swoich ^*"), gdzie, wystawiając ważność tego 
powołania, wymaga od poświęcającego się onemu: 



148^ Miasto Rohatyn, dzió własnoóć Krasińskich, leży w ob- 
wodzie Brzeżańskim w Galicyi o 11 mil od Lwowa. W ak- 
tach tamecznego kościoła, żadnego nie ma śladu o Skardze. 

^*^) T. n, str. 102. Dokładny z aktów tych wyciąg wypra- 
cował ks. Franciszek ZacharyasiewitSz kanonik Lwow- 
ski a następnie biskup Tarnowski i Przemyski. Kano- 
nikaty który miał Skarga, już dziś nie istnieje. 

>*») Obacz w jego Kazaniach na niedziele i śioicła całego 
roku (1696) kazanie na Wtorek świąteczny. Wtóra część. 
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^abyladzkiemu zbawieniu t>omagał, prawdę i cnotę szcze- 
^pił a fałsz i złe obyczaje wykorzeniała a na żądny się 
j^zysk i świata tego dobra, i na dochody, i na żad»ą 
)^2apłatę doczesną nie oglądał. I owszem Banae kłopoty, 
-prace, ciężkości, prześladowania, śmierć nakoniec dla 
„Chrystusa i owiec jego przed si^ brać i na oczy 
„sobie przekładać ma. Bo ktoby w swem sercu pierwej 
„patrzył na pożytki i pieniądze, i bogate dochody, 
^i na sławę, ludzką, i czci świeckie, tern się do urzę- 
„du duchownego i pasterstwa owiec wzbudzi^ąc: ta- 
„kiemuby nie Duch Święty otwarzał (otwierał) ^*^) ale 
„duch pychy i cielesności, i chuci świeckich, który 
^go nie do drzwi, ale do okna przez ambicyą i ła- 
^komstwo i grzechy inn« pędzi. Przeto w tem, kto do 
„stanu duchownegt) pasterskiego przystąpić chce: ma 
„się dobrze spróbować i doświadczyć, jeżli tego ducha 
-Bożego w sobie ma, jeźli mu ten tak radzi, jeżli mu 
^tak otwarza: aby się pierwej obliczyła jako Pan 
„Cfarystoi^ naucza ^^^), z mieszkiem swoim, niżli takiej 
^i tak wysokiej wieże, na której stróżem ludzkim 
^być ma we dnie i w nocy, budowanie pocznie. Jeżli 
„się nie czuje tak od Ducha Świętego sprawionym: 
^niech da budowaniu takiemu pokój, niech na świec- 
„kim stanie przestaje. Jeżli nie szczerą chęć swoje 
„Widzi, iż się więCej pożytkiem niżeli służbą Boską 
„i pracą około dusz, która dosyć ciężka jest i tru- 
„dna, uwodzi: niech się z miejsca nie rusza, a o sta- 
dnie takim nie-myśli.'' „O Boże mój (woła dalej) ja- 



151 



') Użył bowiem wyżej porównania, ie Duch Śm^ty jest 
„odi^iernytłt do tegfo irtanu.** 
«») Łukasz 14. 
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„ki to pasterz^ który ©wiee swoich nie anit^ któiy 
„pFzy nich nie mieszka, który )e innym j)oruoza^ 
„który po wełnę do luch i po mleko poayła, a aam 
„im nigdy nie służy! Iżali to pasterz, iżali to nie 
„sprośny najmit i eoś gorszego? Bo najmit wżdy słQ> 
„źy cho4^ dla pożytku: ale ten pożytek bierze a nie 
„służy, ledwie o nich słyszy. Pieniądze z owiec rę- 
„ką swoją piastuje, a owee eudzej ręce poleca. A cu- 
„dza ręka jako pożyteczoa: mech sam na swoich spra- 
„waeh dozna. Co za pasterz, którego głosu owce nie 
„znają? który ich słowem Boźem nie karmi? który sam 
„ pierwej tego nic czyni, co owcom czynić każe? i td." 
Nie podobny więc do owych zagranicznych a 
dzisiejszych angielskich sii%^ury$łówy co opuiszczająo 
swe owieczki, dochody z kilku naraz prebend wyssą- 
n.e wygodnie w stolicy spożywają; wolał Skarga zrzec 
»fę proł)ostwa i pięknych iatrat Rohatyńskich; jak 
być imieniem tylko a nie rzeczą plebanem. Ograni- 
czył się* skromnem natenczas utrzymA^iem ze swcg 
kanonii, a zawiadywał oraz kościotem Panny Maryi 
Srneżnej na Krakowskiem przedmieściu. Oddał się 
więc kaznodziejstwu i innym kapłańiskim obowiązkom, 
którym dzienne i nocne poświęcał trtidy. MiitJt też 
niebawem przyćmić wszystkich swyeb na kazalnicy 
poprzedników. Łącząc z miłą i szlachetną powierz- 
chownością bystry dowcip, jasny a pjrzenikajw|cy roz- 
sądek, żywą wyobraźnią, łatwą wymowę i głos< dźwię- 
czny, roźkrzewił szczęśliwe to usposobienie niezmor- 
dowaną pracą; umysł najgłębszem rozmyślaniem i naj- 
zawilszem dociekaniem silny podsycał i wymógł czy- 
taniem Pisma Św. i owych potężnych ojców kościoła, 
nie ustępujących w niczem starożytnym Greckim i 
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Rzymskim klasykom, których z męskiem onych wy- 
słowieniem porównywać, a z obu źródeł zasobów dla 
własnego języka szakać przywykł. Ten, pod błogiem 
dla nauk Zygmuntów panowaniem do pięknej samo- 
dzielności wzrosły, jak prawy syn tej ziemi miłując 
i z niezłych już wzorów przejmując, sam go, jak u- 
miejętny rzeźbiarz z dobrym czyni marmurem, w roz- 
liczniejsze jeszcze i wytworniejsze wyrabiał postacie, 
przekonany, że i największe prawdy łacniejszy do 
serc ludzkich znajdą przystęp, gdy je w piękne a 
właściwe ubierzem słowa. Tyle powiemy na teraz, 
niechcąc wyprzedzać postępnego w nim samym języ- 
ka i wymowy doskonalenia, które zawsze w właści- 
wym czasie i miejscu uważać będziemy. 

Wielą znakomitymi prałatami szczyciła się Lwo- 
wska katedra, ale imię Skargi nie poślednie między 
nimi zajmuje miejsce. Uczestniczył pewnie czynnie na 
Synodzie prowincyonalnym, który gorliwy Tarło zło- 
żył we Lwowie w obecności Legata Kommendoniego 
8 listopada 1564 dla pierwszego ogłoszenia w Pol* 
sce dekretem soboru trydenckiego. Gdy czcigodny ów 
arcybiskup w roku następnym życia dokonał, a Sta- 
nisław Stoknowski następcą jego mianowany został, 
nie widziała kapituła nikogo sposobniejszym do go- 
dnego powitania nowego pasterza nad Skargę, które- 
go też doń z kanonikiem Zatorem w imieniu swem 
wyprawiła ^*^). W pierwszej połowie roku 1666 od- 
prawił nowy arcybiskup uroczysty wjazd na swą sto- 
licę; całe miasto wyszło na jego spotkanie aż do bra- 
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'^ Przytoczone akta kapitulne, 
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my i prowadziło go do katedralnego kościoła, gdzie 
młody nasz mówca raiał inauguralne kazanie ***). 

Nie przestawał on na tem, że z kazalnicy za-- 
grzewał do cnoty a śmiało występki karcił; że wy- 
tykał i zbijał różno wierców błędy ***), ale, jak dono- 
szą jego życiopisarze, w potocznej rozmowie, w przy- 
jacielskiem i towarzyskiem obcowaniu żadnej nie za 
luechał sposobności do pozyskania Boga bliźnich , a 
co więcej nad słowa waży: nieskazitelnem życiem, 
miłosiernemi uczynkami i własnem cnót, które zale- 
cał, wykonaniem, był wszystkim do lepszego życia 
przykładem i pobudką. Odwidzał często szpitale, nie 
wzdrygał się pielęgnować chorych i obwiązywać rany, 
a podając zbawienne leki, duchownym oraz balsamem 
pokrzepiał cierpiących. Schodził i do smutnych przy- 
bytków zbrodni, do więzień, nie odstępy wał nieszczę- 
śliwych i w ostatecznej walce, towarzyszył im nawet 
na rusztowanie, nie dając się w tem uprzedzić niż- 
szym duchownym. Troskliwość o duszę winowajców 
na śmierć skazanych zajmowała już wielu gorliwych 
katolików. Uważali bowiem, jak największa onych 
liczba dla pomieszania i trwogi, towarzyszącej okro- 
pnemu zgonowi, machinalnie tylko i bez prawdziwej 
skruchy ostatnie obowiązki religijne odprawuje, lub 
co smutniejsza, w zatwardziałości swej trwając, a du- 



*•'**) Kromka miasta Lwowa przez Dyonizego Zubrtyckie- 
GO (1844) z miejskich aktów czerpana; str. 189. 

***) RoSTOWSKC (str. 244) twierdzi, że ich nietylko słowami 
ale i pismem gromił ; nie przyłącza wszakże nic na po* 
parcie tego, i że nigdzie zresztą ńladu takich 6.vcze- 
snych piam jego znaleźć nie mogę, zdaje mi się wyraz 
ten Bostowskiego być raczej domysłem. 
P. Skarga. Tom I, U 
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mą wzgardę śmierci udając, dla próżnej ludzkiej chwa- 
ły najdroższe chwile w życiu marnuje, i usifowali za- 
pobiegać tyn^ nieszczęmym skutkom zbrodni. 

Jiiż w XV stuleciu zawiązało się było we Wło- 
szech bractwo pod nazwą Świętego Jana Ściętego (San 
G1ovanni decollato), poświęcające się wyłącznie sta- 
raniu około więźniów i dobremu przygotowaniu ska- 
zanych na śmierć. Bractwo to, od kilku papieżów 
zatwierdzone, było przedmiotem szczególniejszej pie- 
czołowitości ś. Karola Boromeusza, arcybiskupa Me- 
dyolańskiego. Gorliwy nasz kapłan Lwowski,, mając 
przed sobą tak świetne przykłady^ zostawił je znów 
drugim, zwracając uwagę swych rodaków na ten tak 
ważny przedmiot!... Wspominają między innemr jego 
życiopisarze, jak raz z wielkiem ludu rozczuleniem i 
zbudowaniem pewną niewiastę, ówczesnym obyczajem 
za świętokradztwo na stos skazaną, z krzyżem w rę- 
ku a słowami petnemi nauki i pociechy w ustacli, aii 
ni nieszczęsne miejsce pi^owadził. 

Blogodławił też Bóg jego pracom , w których, 
mimo licznych przeszkód, przykrości i* ukrytych ai 
czę^jtokroć nawet jawnych pocisków i prześladowań, 
nie ustawał. Wielu różnowierców i szyzmatyków a 
nawet nowochrzczeń<^w. Żydów i Tatarów na łono 
kościoła przywiódł. Największe jednak wrażenie spra- 
wiło nawrócenie Katarzyny (czy Elżbiety) Sienią wskiej, 
cóvki Jatna kcia Radziwiłła, starosty Żmudzkiego, a 
drugiej żony Mikołaja Sieniawskiego, hetmana w. k. 
i wojewody Ruskiego, Senator ten, odłączywszy się 
wraz z żoną od kościoła, nigdy się z nim nie poje- 
dnał i umarł 1569 r. Mrększy dla prawdy umysł ko- 
biecy ustąpił gruntownym Skargi' przedstawianiom* 
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Doznała też i jiia.a szlachetna a bardso wszystldeli 
obchodząca para skutków wd jego i ueilności. Mie- 
szkał natenczas w Gorłiczynie pod Przeworakiem je- 
4jny potomek wielkifego hetmana: Jan Krzysztof Tar- 
^W8^i, kasztelan Wojnicki. W młodym jeszcze wie- 
Jku połączywszy się z nadobną Zofią j&e Sprowy Odro- 
wążówpą, wojewodzianką Rnską, urodzoną z Anny 
Tjsiężniczki Mazowieckiej^ widział swe szczęście za- 
trute .ciężką piersiową chorobą. Dp cierpień ciele- 
snych przybyły umysłowe, gdy innowierc}-, baczni m 
tak wielki połów, swymi go otoczyli wysłannikami i 
w smutne wplątali wątpliwości. Pielęgnując słabego 
nieodstępna małżonka, wezwała do Grorliczyna ziom- 
ka swej matki, -którego imię znane już było na całej 
Rusi Czerwonej. Nie wahał się Skarga opuścić zisl 
pozwoleniem arcy biskupiem Lwów na czas dłuższy i 
przyjąć skromny urząd kapelana na dworze Tarno- 
wskich, który blisko roku piastując, cierpiącego z ma- 
tni wątpliwości wyprowadził, i gdy 1567 r. śmierć 
zawczesna do złocistych podwoi Gorliczyńskiego zam- 
ku zakołatała, trzydziestoletni młodzieniec od Skargi 
w drogę wieczności wyprawiony, biorąc z rąk jego 
.w obecności płaczącego dworu zapaloną gromnicę, pe- 
łen męstwa i ufności rzekł słowa Psalmisty: „Lubo 
„chodzić będę wśród cieniu śmieyrci, nie przelęknę się 
„złego, albowiem ty jesteś ze mną. ^*®)." 

Powróciwszy na swą posadę Skarga, wzdychał 
za doskonalszem coraz życiem, gdzieby, odsunąwszy 
się od roztargnień świeckiemu duchowieństwu towa- 

»<») Żytoot Skargi z 166M673; str. 12, 28; i pisemko: Ro- 
esma i wieczna pamiątka J. W. i Miłość P. Doroty z OJ- 
f%anowa Barzyny wojew. Krak. (1614) str. 17. 
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rzyszącycb, Bogu jedynie i bliźaiin mógł się po6wię- 
cić a nauczyć przykładem tej wzgardy świata, jaką 
zwykle z kazalnicy zalecał. Rozmyślającemu nad tern 
nasuwało się często Towarzystwo Jezusowe, niedawno 
powstałe a już w całym świecie głośne i świeżo do 
Polski sprowadzone, Porównywając swoje dotychcza- 
sowe życie z jego ustawami i powołaniem, widział, 
że przebiegł niejako cały jezuity zawód zgłębianiem 
rozmaitych a mianowicie teologicznych umiejętności, 
nauczycielstwem, nadzorem młodzieży, kaznodziejstwem, 
walką z nowymi w wierze błędami, kapłańskiemi wre- 
szcie posługami; czuł mimowolny do nowej reguły 
pociąg, która mu się zdawała być wcieleniem wła- 
snych jego skłonności i najstosowniejszą do dalszego 
ich rozwinięcia podstawą. Pragnąc obeznać się z nią 
lepiej, a wszystko na szali rozsądku ważąc, wszedł 
w listowną styczność z przełożonymi jezuitów w Pol- 
sce i samym ich jenerałem w Rzymie, a zetknięcie 
to przyczyniło się do uzupełnienia powziętych o nich 
wyobrażeń. Wszakże długo żadne wyraźne przedsię- 
wzięcie nie wykłuło się z przechodzących myśli, któ- 
re mu codzienne prace z głowy wybijały, kiedy nie- 
znaczna na pozór okoliczność zarody te do dojrzałości 
przywiodła. 

Łączyła go ścisła przyjaźń z Szymonem Wyso- 
ckim, szlachetnym młodzianem rodem z Kurzan na 
Rusi, który często miewał ze Skargą bogomyślne roz- 
mowy i obrał go sternikiem swego sumienia. Z ptey- 
rodzenia głęboko nad rzeczami zastanawiać się lubią- 
cy Wysocki, obrawszy sobie stan duchowny, i już na 
dyakona poświęcony, czuł przemagający do zakonne- 
go życia pociąg. Prosił przyjaciela o radę, któryby 
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zakon bardziej odpowiadającym skłonnościom swym 
być mniemał, a ten, wziąwszy rzecz na pilną rozwa- 
gę, oświadczył mu, że żaden zakon nad jezuicki wła- 
ściwszym dlań być nie sądzi, skreślił mu onego regułę 
i owoce, jakie dotąd w różnyc h krajach wydała, wsze- 
lako na końcu dłuższe zast^inowienie się nad tym tak 
ważnym przedmiotem zalecił. Ledwie Szymon odszedł, 
uderzyła Skargę myśl, dlaczego by sam do tego za- 
konu, który mu tak pożytecznym być wystawił, nie 
wstąpił? Jeżeli jest jego skłonnościom odpowiednim, 
to podobno daleko bardziej własnym? Wskazujesz zba- 
wienną drogę innym, a sam się do niej nie kwapisz? 
Zdumiał się nad sobą i dojrzał w mgnieniu oka 
ważony długo a samemu sobie nieprzyznawany za- 
mysł; i gdy nazajutrz Wysocki z utwierdzonem już 
przedsięwzięciem powrócił, ściskając go serdecznie i 
nie bez łez przyjaciel, podał się zdziwionemu za to- 
warzysza drogi do Rzymu i zakonnego życia. Za- 
częli więc obaj o usunięciu wielorakich przeszkód a 
rozporządzeniu wszystkiego jakby na schyłku życia 
przemyśliwać, umówili dzień, na który Wysocki miał 
zjechać do Lwowa, a ten ścisłą tajemnicę obiecał, aby 
rozgłoszenie zamiaru nie pomnożyło trudności. Nim 
atoli dalsze Skargi przygody opowiemy, musimy wprzód 
zapoznać się bliżej z zakonem, który stał się odtąd 
g'łównym życia jego i działalności prawidłem ""0. 



'^"^ Dziwne rzeczy mówi Wacław Aleksander Maciejowski 
o wstąpieniu Skargi do towarzystwa Jezusowego w ar- 
tykule Ksiądz Piotr Skarga^ który dla wielu równie myl- 
nych twierdzeń nie raz nam jeszcze wspomnieć przyj- 
dzie : „Z powodu odwiedzenia przez niego Ruskiej je- 
;,dnej wojewodziny od błędów, jak mówiono^ szyzmaty- 
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Pąinigtam jest to wjraieme Tacyta, ie ;^kiBdy 
^pod arpgaam ą niedołęź^nem Galby pAnowaniem tze- 
^^y ^j)rĄV»kie ^o ^jwięk^^ego doszły nozprążenia, 
^wą| .szeregowcy podjęli się przemieść najwyższą 
j^włi^zę B^ymskiego narodu, i przenieśli *^®)." Otóż 
ki^dy opisane od nas odmii^fiy religijne iz całym po- 
wa)[)jcim ftpwoici po Europie ;krąiyły, i nie tylko w 
J^żdyjm piemąl kraju ale i w pojedynczych powia- 
.tach -nieiiąwjistiii sobie nawojem nauczyciele i ksią- 
ż;ęta różne ogłaszali i szerzyli religie, a Ddmęt taki 
nie Ij^lfco koSciolowi, ale jakto wnet krwawe nancąyło 
oloświadęzenie; własnej narodów spokój ności zagnażał 



^chichy dostrzegli w Piotrze Skardze ksi§ża Jezuici wiel- 
„ką gorliwość ku iiawraca.mu osób na łono rzyiaasko- 
„katolickiego kościoła, i pracowali nad tern, ażeby gor- 
„liwego tego kapłana do swojego przywieść mogli zgro- 
„madzenia. Jakaż W8t%pił Skarga do zakonu jezuitów 
„1568 i «araz udał się w następnym roku do Bzymu, 
&. &." Szkoda, że domysły te na Ż9.dnej nieóparte po,d- 
stawje. Nigdzie nie czytam, żeby jezuici pierwszy w tem 
krok uczynili, i to zupełnie nawet nie jest podobnera 
do prawdy, zważywszy, że nawrócenie wojewodziny Sie- 
'Bławskiej i przedsięwzięcie Skargi wstąpienia do towa- 
rzysIwA J.ezuaoavego nastąpiło m czasie, kiedy jesuici 
^i^ędwie do Polsłp i to do północnych jej okolic, da- 
lekich o4 Ru^i, przybyli, i ledwie mogli mijeć czas wie- 
dzieć,, co się dzieje we Lwowie, a dopieroż pracować 
nad pozyskaniem Skargi. Nie wstąpił też Skarga do 
towarzystwa w Polsce ale dopiero w Rzymie 1&69 r., 
i to nie z^az po swojem .tam przybyciu, jak to wnet 
obaczymy. 
^*^) Histonąrum liber L XXV: „Suscepere duo .manipula- 
„r§ft iniperiuni pop. Rom. transferendum^ et transtule- 
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i immiliie węiSy społecizmadci ros^praę^ał^ pri&<Ml8i^*^ 
w^ł }eSkin żołnierz etanąó w obronie kościotu i^ po-^ 
łożyć taUBię uawałuiey, i dopiął BWtpj^ ssMstern. 

Don Ignacy de Loyola, urodzony 1491! rokti W 
szlachetnym Biskai domu, broniąio 153^1 r. oblężonej 
od Francuzów Pampeluny, ciężką raną o łoże bole- 
ści rzucony, podniósł się zeń z dojrzałem po&ród dfah 
gicłi cierpień przedsięwzięciemr poświęcenia się jedy- 
nie służbie kościoła. Zawarłszy się w paszczy Man^ 
rezy, umyślił utworzyć zastęp duchowny, któryby no- 
sząc imię Zbawiciela, nieprzyjaciołom jego czoło sta-^ 
wił, i napisał g^łęboko pomyślaną i uderz^ącą znajo- 
mością serca ludzkiego napiętnowaną, kaiążeczkę ^^% 
która niebawem całego chrześciaństwa uwagę^ na się 
zwróciła, i dotąd od nikogjO ł>ez korzyści przeczyta^ 
uą nie była. Pielgrzymka do Jerozolimy utwierdziła 
go bardziej w przedsięwzięciu; a widząp^, Ż& mu wie- 
le na potrzebnych świeckich naukach zbywa,' rozpo- 
czął w 33 roku życia z odwagą zawód ucznia^ na 
głównych Hiszpańskich akademiach, zkąd nakonieo 
w 1528 F. do Parysa poipieszyŁ Tu był świadkiem 
zapalczywych walk religijnych, tu pozyskał dla swe- 
gQ przedsięwzięcia kilku młodych i ubogich, ale mir 
uką i obyczajami celujących towarzyszów, którzj w 
1634 r. w kaplicy na Montmartre pierwsze^ w r^oe 
jego złożyli zobowiązania się. Wkrótee zaleceui pa- 
pieżowi Pawłowi III otrzymali pozwolenie pracowa- 
nia nad utrzymaniem wiary i poprawą, obyczajów we 
Włoszech. Zwrócili oczy wszystkich na siebie, a Igna- 



^*®) Easercitia spiritnalia (Ćwiczenia duchowne). 
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cy skreślił ustawy towarzystwa "*), które mimo wie- 
lostronnych trudności bulą z dnia 27 września 1540 
pod imieniem Towarzystwa Jezusowego potwierdzo- 
ne zostało. 

Celem jego jest pracować około zbawienia dusz 
i rozszerzania wiary katolickiej kazaniem, nauczaniem 
młodzieży i wykonywaniem innych duchowieństwu wła- 
ściwych obowiązków. Do trzech głównych, wszystkim 
innym zakonom wspólnych zobowiązań się: czystości, 
ubóstwa i podległości duchownemu przełożonemu, do- 
łączone zostało czwarte bezwarunkowego posłuszeń- 
stwa papieżowi i gotowości na każde jego skinienie, 
jakby żołnierzów dzień i noc do pochodu i walki za- 
kasanych. Władza wykonawcza w całym swym obrę- 
bie poruczona dożywotniemu jenerałowi, który ma przy- 
danych sobie czterech lub więcej doradzców czyli asy- 
stentów z różnych narodów i admonitora. Mniejsze i 
chwilowo potrzebne rozporządzenia wydaje sam, po- 
rozumiawszy się z tymi doradzcąmi; władza jednak 
prawodawcza w przedmiotach stanowczych i nadal 
obowiązujących jest wyłącznym udziałem zbierających 
się w oznaczonych czasach, lub od niego zwołanych 
nadzwyczajnych, a większością głosów rozstrzygają- 
cych, zjazdów czyli kongregacyj. Tak gdy w stule- 
ciu XVI nikt o konstytucyjnym kształcie rządu nie 
myślał, znalazł go w swej głowie Lotola, w czem 
mu atoli odwieczne jego ojczyzny Biskai ustawy (fa- 
eros) niejako wzorem być mogły, a tak utworzył to- 



^^^) Ustawy te, napisane po Hiszpańsku, później dopiero na 
Łaciński język przełożone, wyszły z druku pierwszy 
raz w Rzymie 1668 r. 
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warzystwo nad wszystkie inne zakony celujące i w sa- 
mem sobie rękojmią życia i podziwianej do dziś dnia 
trwałości mające. 

Towarzystwo jest podzielone na prowincye. Na 
czele każdej stoi prowincyał, który ma także przy 
boku doradzców i admonitora. Każdy dom, czyli ko- 
legium, stoi nakoniec pod zarządem rektora; przy nim 
także rada i 'admonitor. Wszyscy przełożeni od je- 
nerała mianowani, przez trzy lata tylko urząd swój 
tak piastują, że członkom odwołanie się do wspójnej 
głowy zawsze jest dozwolonem. Co trzy lata zbierają 
się członkowie prowincyi na prowinćyonalną kongre- 
gacyą, która tajemnem głosowaniem posła (tak zwa- 
nego prokuratora) do Rzymu na ogólne zgromadzenie 
wybiera. To zjeżdża się także w razie śmierci jene- 
rała na obranie następcy i główniejszych jego urzę- 
dników. Towarzystwo uchwala yrydatki jenerała (bud- 
żet). Ten może być także złożonym^ gdyby władzy 
swej w stanowczych rzeczach nadużył; przypadek ten 
nie zdarzył się jednak mimo istnienia towarzystwa od 
3*''' wieków. 

Ten kształt rządu opiera się na wychowaniu po- 
jedynczych członków, które z największą oględnością 
jest przepisane. Zgłaszający się ochotnik zaczyna od 
duchownych ćwiczeń, wzmiankowaną już książeczką 
objętych a przez dni 30 trwających, któremi władze 
Rwe umysłowe wyrabia a powołanie swe i skłonności, 
oderwawszy się zupełnie od świata, roztrząsa. Nastę- 
pują dwa lata nowicyatu w głębokiej samotności spę- 
dzić się mające, w czasie których wszelka nauka jest 
zabronioną. . Przywykłszy do wewnętrznego ducho- 
wnego życia, składa młodzieniec trzy pojedyncze zo- 
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bowiązania ipiic i pzpoczyna ząw44 Ą»H)^9wy. Pier- 
wsze dwa. ląt^ poświęcą wymowie, liłęrątiir?je i ogól- 
nie klasycznemu wykształceniu; trzy dęlą^e ^lozofii, 
uciiejętnońcippą przyrodifopyrp i matemątyc;cnym ; po- 
czem przez laf kil)(ą oddaję się publią^n^mu naucza- 
niu młodzieży* ^oi^zedłązy do ląt ipniej wjęę^ ^rzy- 
dzies^, rozpp)&?iyną dojrzały już mąż zawód teologi- 
czny, znów kil}» lat trwający, a na końcu poddaje 
się ogólnemu Rurowemu egzaminowi ze wszystkich 
dotąd uprąwiąpych gałęzi umiejętności. Wtenczas do- 
piero przypuszczonym bywa do profesyi. Ro^umje się, 
że jenera); mą prawo ^^krócic czas nowicyątu i nauk 
lub uwolnić q4 niektórych zupełnie według poprze- 
dniego już usppsphienia psób i pkoliczności. I tu je- 
szcze nie koniec przygotowaniom do praktycznego 
życia, nie dpsyę na długoletnich trudach. Musi jezui- 
ta jeszcze ^ą r^k pały odsąnąfS o4 siebie ^szelką na- 
ukę i stycząość ąQ śyfią^em i w powtórnym nowicya- 
cie, który ąią trjspcioji rojkiem prpbącyi nazywa, wy- 
trawić y sobijs i ustalić no^em trzydzieątpdjąiowem 
duchownem ćwiczeniem zakonne życie, a ^pierp do 
złożenia urocifcystych czterecb wotów (ślubów) przy- 
puszczony: o^tąd już ani z towarzystwa wystąpić, ani 
nawet od jenerała bez pozwolenia papieskiego odda- 
lonym być Ęję może. 

Takiemtp wychowaniem, jakie w żadnym innyna 
uie istnieje zakonie, wykształcił Ignacy owych słyn- 
nych zakonui.^ów i kapłanów, owe krocie misyona- 
rzów, co roznoi^ząc wiarę po Ameryce, Indyach, Ja- 
ponii, Chinach i niedostępnych przedtem wyspach oce- 
nnu, przyczynili się stanowczo do bliższego poznania 
tych krajów a tern samem do rozszerzenia obrębu ną- 



Digiti 



zed by Google 



- m ~ 

uk i umiejętności, owydh ńiefzrównanych kazńodzie- 
j(5vif, owych nauczycieWW, uczonych i p1śarz(iw, to 
wszystkich narodów piśmiennictwo żnakomitemi źbtf- 
gacili płodami 

Z tej szkoły Wyszli i u ntn Stanisław WaIŚsźb- 
wicfići, Piotr SKAtóA, Szymon Wysocki, Stanisław Gtto- 
bziCKf, Biffnedykt Hjżrbest, Mk6h Wujek ^ Marcin 
Śmiglecki, Mdteilsż Bembuś, Wojciech K^jlŁO\tićź, 
MdcieJ Sarbiewski, Grzegorz^ Kńapsżi, Kślśj^ei! Nm- 
sfECKi, 0iWid PiLCŚo^frSKi, Karol \i^YRWiC55, Jan Al- 
BERTRAND Y, Adam NARUSZEWICZ, Franciszek i Jan Bo- 
Hoi^OLcó\<riE, Ignacy NagórczeWski, Grżegotź Pml- 
Aiowicz, Malrcin PóczÓBur, Paweł Woronicz i tf\vt 
innych rirężów, będących zaszczytem naszej narddu. 

Ignacy Loyolaf, nie beż wielkiego żh s#ojej ertro- 
ny oporu jfenerałeni towarzystwa obrsińy (Id kwiet 
1^41); widział, jak rosło od dnia do dnia, i dzieci 
śwe na wszystkie strony świata rozsyłał Wyjeżdżał 
właśnie Franciszek Ksawier z władzą legata papie- 
skiego do Indyj Wschodnich. Od 1542 r. osiedlili 
się jezuici w rzeczypospolitej Weneckiej, W Portuga- 
lii, w Hiszpanii; gorliwi ich wysłannicy obiegali Sizko- 
cyą, Irlandyą, Niderlandy, Niemcy, gdzie piewszfe ko- 
legium 1544 roku i Fra^nćyą', ^dzie tśJko^e najprzód 
1545 roku zaiłożone zośllało. Już całe prawie Indye 
ugięły kolano przed krzyżem, Persya i Jalpónia otwie- 
rały um swfe niedostępne brzegi, i gcly Ksawier 1552 
r. do Chin śpiesząc na odludnej umierał Wyspie, mi- 
liony wiernych modliły się w niezliczonych przybyt- 
kach Pańskich w tych stronach, które od czasu św. 
Tomasza apostoła imienia zbawiciela nie słyszały. 
Krocie ml^yonarzów cii^nęły się* do tijnifców Azy i, ą 
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wielu z nich odhosiło męczeński wieniec, który pó- 
źniej i naszych rodaków w Chinach, Jędrzeja Rudo- 
MiNĘ, a w Japonii Wojciecha Męcińskiego ozdobił, 
kiedy trzeci Polak, Kikołaj Smogulecki, były staro- 
sta Nakielski, poseł na sejmy i deputat na trybunał 
koronny, jako misyonarz w Makao życie pracami star- 
gane kończył. Inni w tymże czasie nawracali Bra- 
zylią i zapuszczali się w gorące Afryki pustynie. A gdy 
w tych stronach szerzyły się z wiarą łagodne oby- 
czaje, oświata, rolnictwo i inne Europejskie kunszta 
i nauki; gdy ci walczyli z nawałnościami morza, ze 
srogością klimatów a większą częstokroć ludzi i zwie- 
rząty inni w Europie poświęcali się usłudze słabych 
w szpitalach, cisnęli się do miast, gdzie grasowała 
zaraza, pielęgnowali zapowietrzonych, owszem wyłą- 
czne koło nich wypraszali sobie staranie, a nadewszy- 
stko dwoili się słowem i pismem dla utrzymania chwie- 
jącej się wiary, tak, że wszyscy widzieli, co Guizór 
dobitnie wyraził: „że zakon jezuicki jest główną po- 
„tęgą ustanowioną dla walczenia z rewolucyą religij- 
„ną w XVI wieku "O?" i próżno narzekał umierają- 
cy 1560 r. Melanchton: „Że świat cały przepełnia 
się tymi nienawistnymi jezuitami!^ 

Nigdzie jednak podobno nie wyrastało bardziej 
nowe towarzystwo jak w Hiszpanii, gdzie jeden z 
pierwszych grandów i krewny Karola V książę Gan- 
dyi Franciszek Borgia, wpisawszy się 1548 r. w po- 
czet synów Loyoli, mnóstwo nowych przydał im ko- 

^^*) Histoire girUrale de la dmlisation en Europę; 12me le- 
con: „Personne n^ignore que la principale puissance, in- 
„stitntóe pour lutter contrę ła rćvolution rćligieuae da 
^seizióme siócle, a ótó 1'ordre des Jósuites.^ 
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\eg\6w. Z innej strony zbliżali się coraz do Polski. 
Piotr Kanizyusz, rektorem wszechnicy Ingolsztadzkiej 
obrany, otwiera 1551 1555 r. nadane im od Ferdy- 
nanda I kolegia w Wiedniu i Pradze, i zostaje pierw- 
szym Wyższych Niemiec prowincyałem, nie przyjmuje 
ofiarowanej sobie infuły Wiedeńskiej (jak to przed- 
tem jezuici Lejay i Bobadylla z biskupstwami Try- 
estu i Trydentu, a później Borgiasz i Laynes z kar- 
dynalskim kapeluszem uczynili) a 1554 r. wydaje sła- 
wny swój katechizm, który doczekał się przeszło 
500 wydań w różnych językach. Posłował właśnie 
w ten czas w Wiedniu od Zygmunta Augusta wielki 
nasz ziomek Marcin Kromer, a poznawszy bliżej za- 
kon, prosił Kanizysza o kilku towarzyszów dla Pol- 
ski. Łatwo mógł się też z nimi obznajomić i Skarga, 
kiedy w tej stolicy z młodym Tęczyńskim przebywał. 
Nie tylko Kromer, myślał już 1556 r. i prymas Dzierz- 
gowski o sprowadzeniu Jezuitów, mianowicie odkąd 
poznał słynnego towarzysza św. Ignacego: Alfonsa 
Salmerona przysłanego od papieża Pawła IV na Sy- 
nod prowincyonalny Łowicki 11 grudnia t. r. odbyty. 
Tegoż 'roku 31 lipca zakończył Ignacy dni pełne 
cnót i uderzfijących czynów (do których utworzenie 
dwu do dziś dnia istniejących uczonych zakładów 
t. j. kolegium Rzymskiego i Niemieckiego w stolicy 
chrześciaństwa doliczyć należy), a umierając zostawił 
towarzystwo składające się już z 12 prowincyj ^"). 

^®^) Mieszkania jego dzieliły się na domy profesów^ gdzie 
kapłańskie pełnili obowiązki; kolegia, gdzie publicznie 
uczyli^ kommkty lub seminarya, gdzie młodzież różnych 
stanów wychowywali; nowicyatyy kształcące własnych 
ich zakonników; rezydencye, będące nie zupełnie jesz- 
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Następca jego od 2 lipca 1558, ów, słusznie od 
Niemieckiego dziejopisarza Jana Milera podziwia* 
fiy ^*^, Jakób Laynes, którego nawet po śmierci Pa-' 
wła IV znaczna część kardynałów do rządów koś* 
cioła powołać pragnęła, wzniósł wyżej jeszcze i roz-- 
postarł ogromną jego budowę. Gdy sam pracował 
we Francy i nad wsparciem zaburzonego od kalwinów 
kościoła, zawitał drtigi w Polsce Jezuita w osobie Pio- 
tra Eanizyusza. Przysłanym był tu 1558 r. dla za- 
ciągnienia dokładnej wiadomości ó ówczesnym stanie 
religii w naszej ojczyźnie. Znosił się w tym celu z bi- 
skupami i znakomitszymi katolikami i zdał obszerną 



163^ 



cze uorganizowanemi kolegiami lub domami profesów; 
nakonieo misye w krajach odszczepnych lub balwo- 
cbwalskicłu 

Yienmdzwanzicf BUcker allgemeiner Geschichten. T. III, 
8tr. 213 (1845). „Der erste Plan des Jesuiterordens 
^war einfach, salbungsyoU^ unschuldig. Ausgebildet wur- 
„de er nach des Urhebers Tod vomehmlich durch Lai- 
„NfiZ und nachmals Aqtjaviva, Manner von der grossten 
„Mensckenkenntniss und unyerrucktem Bliok ąuf einen 
„Zweck, eigentliche Urheber einer Gesellschaft, welche 
„dea grossen Ansialten der Gesetzgęber des Alterthu- 
^mes vcrgłichen zu werden verdient." I Guizot, lubo 
kalwin^ wyrażając swą niechęć przeciw jezuitom, nie 
może wstrzymać się od uwagi : „Et pourtant, rien n'est 
„plus certain, ils ont eu de la grandeur; une grandę 
„idće 8'attach6 k leur nom, k leur influence, k leur hi- 
„stoire. Cest qu'ils ont su ce qu'ils faisaient, ce qu'il8 
Yonlaient ; c'e8t qu'ils ont eu pleine et claire connaissance 
„des principes d'apres lesque]s ils agissaient, du but, 
„auquel ils tendaient; c'est k-dire qu'ils ont eu la gran- 
„deur de la pensće^ la grandeur de la volonte." (W dziele 
i miejscu wyżej przytoczonem). 
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sprawę stolicy apostolskiej ze swych srtmtnych po- 
strzeleń i środków, jakiemiby złemu zapobiede m<^na. 

Jedn^że dopiero sobór Trydencki miał się stać 
bliższysa do osiedlenia u nas jezuitów powodem. Bo 
gdy Laynes i Alfons Salmeron wystąpili na nim 
jako umyślnie wyznaczeni od papieża teologowie i 
zfiacznie przyczynili się głęboką nauką i dziwną wy- 
mową do rozstrzygnienia kilku ważnych przedmiotów, 
ściągnęli na się i swój zakon uwagę ówczesnego pręt 
zydenta soboru Stanisława Hozyusza tem bardziej, że 
całe to z pierwszych i najgłośniejszych mężów koś- 
cioła złożone zgromadzenie nie jedno w innych za- 
konnych regułach sprostowawszy, na ostatniem swem 
posiedzeniu towarzystwo jezusowe uroczyście pochwa^ 
łiło i uznało, że żadna w niem odmiana nie jest po- 
trzebną ^^*). 

Ledwie się skończył sobór Trydencki a Hozy- 
usa powrócił do kraju, przedsięwziął zaraz przypro- 
wadzić do skutku dawny on od Kromera j Dzierż- 
awskiego powzięty a u siebie dojżrzały zamiar osie- 
dlenia w ojczyźnie, różnowierstwem kołatanej, tego 
zakonu, który jakby przednia straż katolictwa takie 
jf^ w eałem świecie około utrzymania wiary położył 
zasługi. Sprowadził 1564 r. jedenastu członków onego 
z Włoch i Niemiec do swej nadmorskiej Warmii i 
dał fm w r. następującym na mieszkanie w Bruns- 
bergu opuszczony od franciszkanów klasztor, opatru- 
jąc w potrzebne utrzymanie, i poruczył im nadzór 
ft^ ustanowionem od siebie seminaryum. Otworzyli 
tam wkrótce .szkoły, do których nie tylko naj pierwsza 



^*) Concilium Tridentinum, Sessio 25. Caput 16. De Regular. 
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szlachta z Pras, ale i ź Polski, z Litwy, nawet z Da* 
nii dzieci swe posyłać zaczęła ^**). Idąc za przykła-. 
dem Hozyusza Jędrzej Noskowski, biskup Płocki, 
nadaje jezuitom 1566 r. kolegium w Pułtusku nad 
Narwią, dokąd na rektora przysłany z Rzymu Stani- 
sław RozDBAŹEWSKi lub Rozrażcwski, drugi syn Sta- 
nisława, kasztelana Rogozińskiego, urodzony z Mysz- 
kowskiej, który jeszcze 1560 r. wstąpił był w Wie- 
dniu do towarzystwa jezusowego. I tu zajęli się wy- 
chowaniem młodzieży. 

Nie dożył już tego rozszerzenia towarzystwa 
Laynes,^ który 19 stycznia 1565 r. umarł, a miejsce 
jego zajął 2 lipca t. r. ów Borgiasz, którego żyeie 
uczony jeden a bezstronny Anglik nazywa „wymo- 
„wniejszem nad wszystkie homilie ś. Chryzostoma ^**).^ 
Towarzystwo liczyło już 3,500 członków we 30 do- 
mach a 18 prowincyach. Pierwszym z Polaków jezuitą 
był zdaniem jednych ów Rozdbaźewski **^), innych 
Łukasz Krasowski '*®), który także. 1560 r. 16 maja 
do Rzymskiego nowicyatu wstąpił a 21 października 
1571 r. w Wilnie na usłudze zarażonych życia doko- 



"«^) Reszka V%ta D. Słanislai HoHi (1690, str. 194); Ro- 
STOWSKI W dziele wyżej przytoczonem. 

*••) Babington Macaulaj, głośny Angielski dziejopisarz i 
m%ż stanu w swym ciekawym artykule: O pierwszych 
jezuitach (w Review of Edinbov/rgJ. 

"«') NiESiECKi T. III, str. 890 mówi o nim: „pierwszy ję- 
czeli nie z Polaków (czego jednak wielu pisarzów po- 
dpiera), to przynajmniej z paniąt Polskich, do zakonu 
„Societatis Jesu wstąpił etc.^ 

i«8) NiESiECKi T. n. str. 701 mówi o nim „pierwszy z Pol- 
eskiego iim*odu wstąpiwszy do zakonu Soc, JesU; pierw- 
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Łał. W 1565 r. udał się do Rzyma Jakób Wujek 
z Wągrowca, który, z różnowiercy zostawszy katoli- 
kiem, był doktorem filozofii w Wiedniu, a następnie 
Jako jezuita publicznym w Rzymie matematyki nau- 
czycielem. We dwa lata później (w listopadzie 1567) 
przybyli tamże dwaj potomkowie znakomitych rodzin: 
Stanisław syn Jana Kostki z Rostkowa, kasztelana 
Zakroczymskiego, zaledwie 17ty rok życia liczący i 
czterdziestoletni Sanisław Wasszewicki, kasztelanie 
Warszawski, od Zygmunta do różnych poselstw i pism 
publicznych używany, głośny już w piśmiennictwie 
jako tłumacz Etyopik Heliodora z Greckiego na Ła- 
ciński język, który, obrawszy sobie stan duchowny, 
już był scholastykiem Gnieźnieńskim i kanclerzem 
Poznańskim a wkrótce miał biskupstwo otrzymać. 

Właśnie powstało było nowe kolegium w Oło- 
muńcu, gdy złamanego na silach Kanizyusza nastą- 
pił w prowincyalstwie Wawrzyniec Maggio. Nieliczne 
kolegia Polskie należały do prowincyi Austryackiej. 
Nowy prowincyał dostał wkrótce od papieża Piusa 
V śliskie do Polski polecenie. Zygmunt August, znie- 
chęcony od dawna dla żony Katarzyny Austryjaczki 
^dla słabego jej zdrowia i niepłodności, zamyślał o 
rozwodzie, .do czego go też różnowiercy wszelkiemi 
nakłaniali sposobami. Zapobieżenie takiemu zgorsze- 
niu, wznawiającemu Henryka Vin przykłady, było 
zadaniem Maggia. Tyle też zręczność jego i roztro- 



„Bzy też z kapłanów tegoż narodu i zakonu umarł w r. 
„1671." Toż samo k. Maciej Tanner w dziele Societas 
Jem apostolorum imitatrix (1694) str. 242, a co więcej, 
dziejopisarz ich RosTOWSKi str, 46. 
^, Skarga Tom h 13 
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p!łp4^ złąff^pą z pąjeganiem PoteUwgQ ^«(*pwi<5ń8tw» 
na aejmk 1566 r. -prawiła, ża małżeństwo tQ 9ie ro^ 
2seszłQ aię gonzącym sposobem, a ąai^a królowa, wi^ 
dząc niepodobieństwo przełamania wstręti) męża, od- 
idaliłą aię wkrótce z kraju pod po^soreim o4w]djsiii 
brata cesarza Mal^syi^iliana II, i w 1572 r, w Lincu 
życie skończyła. W roku 1568 przybył Maggjp znów 
do Polski dla zwi4zęi|ia tamecznych kolegiów. 

^a dołożenii^m się Piotra Myszkowskiego, ówt 
C9Qsnego biskupa Płockiego, dano jezuitom w tym 
roku mieszkanie w Krakowie przy kościele śgo Ma^ 
cięja na Szczepańskim płacę ^^^). ProsU WaleryaR 
Prota^^eWicz Szus^ikowski, biskup Wileńskie Maggia 
o przysłanie mu s^roich do stolicy Litwy; ale on, nie 
iuogąQ ^afiosyć ^czynić zaraz jego żądaniu^ przyrzeUt 
tylko poprzeć tę rzecz u jenerała. Wtenczas to doj- 
żrzało i naszego Skargi przedsięwzięciem, o którego 
wykonaniu teraz nam mówić przychodzi. 



^••) RosTowsKi Bt;^. 29i 
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ROZDZrAŁ III. 



Podrii Skargi da Rzymu. -^ Zostaje Jezuitą. — Pobyt jego 

m Rzymie. — - Powrót do Ojczyzny i pierwsze prace w Puł- 

tuslcu i Wilnie, 



oto ja wa« posyłam jako óWoe 10^4 
dsy wilki: bądźcież tedy mądremi jako 
węiowie, a prostemi jako gołębice." 
MAfEUSK I*. 10, w. Ift 

Jtńhi was świat nienawidzi; wiedi* 
cieź, iż mnie pierwej niż was i ienawi- 
dział. Byście byli ze świata, tedyby świat 
' CO' swego jest, miłowała Łecż iie.^cie nie 
M|' t świata, alem ja was wybrał z świata, 
przetoź was świat nienawidzi. Wspomnij- 
cie na słowa moje, którem ja wam mó- 
wił. Ni« j^st sługa większy niż pan jego. 
Jeilió mnie prześladowali i was ci prze« 
sladować będą.**" 

(Jan r. 1*6, w. 18, 19, 90.) 



Zf€ffltawilidttiy gó kaiM>Tiild€m jednej z pierws^ch Pol- 
sicich kapituł i pełnym W^^iętośei kaznodzieją, mogą^ 
cym z wieikieifr do pfiEiwdy podobieństwem bliską so^ 
bis r^^waó infułę; zaslajeray go (w wrześniu ISeft) 
amsekająeego się wygodirejgO' dostojeństwa i dochodów, 
I^rszezących u świata nadziei, rzucającego kraj i 
jyffi^f^adół^ roitidiaj^eg^ abogint ci^Eołwiefk posiadał a 
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wyjeżdżającego z Wysockim, aby szukać ubóstwa i 
zakonnej podległości. Któż wyrazi żal kapituły i lu- 
du, który go daleko i nie bez płaczu odprowadzał? 
Wydarzona obojętna w sobie okoliczność doświadczyła 
na nowo cierpliwości jego i wytrwałości. Wyjechali 
obadwaj wierzchem, bez sług, ni towarzystwa, skrom- 
nie swe za sobą uwiązawszy tłumoczki. Zaledwie 
nieco postąpił koń Skargi, lubo silny i duży, upadł 
i nogę złamał. Nie omieszkano przypisać tej zwłoki 
dusznemu nieprzyjacielowi; nie zbywało i na takich, 
co własnem wiedzeni uczuciem dalszą podróż dla złej 
wróżby odradzali; lecz on, zaraz o drugiego posta- 
rawszy się konia, przedsięwziętą drogę dalej pro- 
wadził. 

Nie chcąc, aby i podróż sama bez pożytku jakiego 
dla kościoła zbiegła, wstąpił po drodze w Gródku do Mi- 
kołaja Mieleckiego, hetmana w. koronnego i woje- 
wody Podolskiego, który, więcej żołnierz jak uczony, 
wraz z małżonką swą Elżbietą, córką owego zapalo- 
nego kalwina Mikołaja księcia Radziwiłła, wojew. 
Wileńskiego, kanclerza i marszałka Litewskiego, 
Czarnym przezwanego, mocno w religii bruździł. Ona 
mianowicie w taki wpadła odmęt, że nie wiedząc już 
zgoła czego się trzymać, od kalwinizmu do wyzna- - 
nia aryańskiego, a od tego do Żydowskich nawet 
przechodziła błędów. Litując się nad nimi Skarga, 
korzystał teraz ze sposobności pożegnania ich na czas 
dłuższy, aby z przyrodzoną sobie otwartością i śmiałą 
wymową odszczepieństwo wykazać i gorącem upomi* 
naniem, jako od tego, co nigdy ich już może oglą^ 
dać nie miał, na drogę prawdy przyprowadzić. Źa« 
dnego jednak prócz codziennych obelg, blużnierstW 
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i gróźb nawet nie widząc skutku swych usiłowań, 
oddalił się z boleścią serca. Ale gniew i poniżona ja- 
wnemi dowodami w wojewodrie pycha do takiego sto- 
pnia zapamiętałości doszły, że dworakom swym Skar- 
gę z bliskiego mostu^ przez który wypadała mu droga, 
w rzekę zrzucić rozkazał. Ochroniła wszakże Opatrz- 
ność cnotliwego kapłana większą u sług jak u pana 
rozwagą^ a Mielecki, ochłonąwszy z pierwszej zapal- 
czywości, zaczął przy spokój niejszem zastanowieniu 
cenić jak żołnierz odwagę a jak roztropny w ostatku 
człowiek, prawdę słów Skargi, wyprawił za nim co 
tchu posłańca do Jarosławia z listem, gdzie go szcze- 
rze przepraszał i prosił, aby nie zważając na poprze- 
dnie postępowanie powrócił a 100 dukatów w złocie 
na koszta podróży załączał. Dziwną była myśl wo- 
jewody, żeby ten, co daleko więcej porzucił, mógł 
tę sumkę, lubo na one czasy dość znaczną, przyjąć. 
Odesłał mu ją też zaraz wspaniałomyślny pielgrzjm, 
ale więcej na duchowny pożytek, bliźnich jak ha wła- 
sną chęć przyśpieszenia i tak już długo zwlekanej 
podróży baczny, wrócił do tego przedtem tak niego- 
ścinnego dworu, gdzie z otwartemi rękami i nie bez 
wielkiego obustronnego wzruszenia przyjęty, przy- 
wiódł oboje msdiżonków na łono kościoła *'®). 



''^®) NiESiECKi wT. ni. str. 254 przypisuje dopiero k. Be- 
nedyktowi Herbestowi ostateczne nawrócenie woje- 
wody, a w T. III. str. 825 nawrócenie jego żony, co je- 
dnak sprzeciwia się podania WiELEWiCKiEGO, źyciopi- 
sarza Skargi z 1661 r. i Rostowskiego pilnie z mate- 
ryalów towarzystwa czerpiącego^ które i J. M. Osso- 
liński we wspomnionem już wyżej życiorysie Skargi 
za prawdziwe uznał. 
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Odwidziwsży następnie w Jarosławiu śzWćHfefti^ 
wdowę po zmarłym na swych rękach Tarnowskim, tak 
ją do założenia w tern mieście kolegium jezuickiego 
zachęcił, że go zaraź o podjęcie się ttj spraWy \t jt- 
nerała prosiła "*). 

Dał mu też list do Borgiasza i Magglo, którym 
polecając nowego a tak już sławnego pi^acdWńika, 
nalegał u swego przełożonego o rychłe przychylenie 
się do żądań biskupa Szuszkowskiego względetó . o- 
tworzenia kolegium w Wilnie, 

W Wiedniu zastał nuncyusźa apostolskieigo l^o- 
mendoniego, który o zamysłach jego już zapewne 
od Hozyusza uwiadomiony tak o nim 1569 r. do Pol- 
skiego kardynała pisał: „Miałem u siebie w Wiedniu 
„przez dni kilka Skarg^ę, Lwowskiego kanonika, męża 
„wielce pobożnego i zacnego, i byłbym go wziął 
„z sobą do Włoch, gdyby był chciał na mój o^aźd 
„zaczekać. Wyjechał z tąd 1 Stycznia, a nic mi o 
„swym zamiarze Wstąpienia do towarzystwa nief mó- 
;,wił. Jeżeli go Bóg do tego rodzaju życia powołuje, 
„nie należy go zatrzymywać, pożyteczniejszym bo- 
„wiem może się stać ^t^łasnej ojczyźnie, gdy zai^ada- 
,,mi towarzystwa pl*zejęty do niej powi^ód."- 



171\ 



Dziwnie przeistoczył ten wypadek zaany profesor 
litei^atury Sfewiańskiej w Paryżu: „Nasadzeni siepacze 
„jednego pAna (mówi, Kurs pierwszoletni i t. d; str. 370) 
„czekał? g'o na drodze, kędy miał przeehodisió, żeby 
„potwjad i' utopić; przyszła niu nagle rayśl zajść do 
„pańskiego dworu i tern się ocalił. Pan ów,^co kaaui^ 
„nalń ćzlatowaó, zmieszany zjawieniem się jego u siebie, 
„przyjął gościnnie i rozstali się po przyjflcielsku." 
Roczna i wieczna pamiątka itd. str. Yl (1614), 
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Tąlf ząipysjly swe tajepanicą osłaniając/ przybył 
podróżny nąsis w początkach J.569 do stolicy kościoła, 
kiedy rządził piip ów Piuc V, l^tóry, rzadką mądro- 
ścią i nieppracowaną celując gorliwością, z niemąłem 
całego ^wlata podziwieniew na wszystkie strony ną 
ra? wywierał wpływ dobroczynny, j w tymże sainym 
czasie ppk^zepiał upadającycb już pod ciężarem Tu- 
rectLiego oręża E^awalerów Ąląltańskich, utrzymywał 
chwiejącą się wiarę w Niemczech i Francyj, wspierał 
nieszczęsna Maryą Sztuarł ladami a kościół Szkocki 
pieniężp.emi zasiłkami, stawił* niezłomny opór tyrań- 
s^ięj ę^ąmo wolności Angielskiej Elżbiety, hąinowaj 
przęjsad^ope zapady Filipa II, wyrywał z rąk inkwi- 
zycyi Hig^pąLńĘkiej arcybiskupa Toletąńsjfiego Bar- 
tłomieja Karanzę, miał stayanie o oświąpię ludów A- 
meryką^akicb, a nądewszystko usiłował sl?ru8?yć po- 
tęgę Otomąńską, ęo groźnie nad chrześcijańskim wi- 
siała świc^tem. Ą kiedy każdy kraj, ka^dy pardd zda- 
wał siią zajmować go wyłącznie, nasza ojczyijną była 
celfBnj. osobnej, że tak powiem, a prawdziwie ^cow- 
skiej je^o pieczołowitości. Gdy po skończonym so- 
bjorije Trydenckim ułożono katechizm, zawierający do- 
kładny wykład katolickiej nauki, kazał go przełożyć 
cłiędży iunemi i na język Polski *"). Ledwie upłynęło 
20 dni od wstąpienia jego na stolicę apostolską, na- 
pisał (w lutym 1566) do Filipa Padniewskiego biskupa 
Krakowskiego list, aby dołożył wszelkiego starauia 
dla. poprawy skażonego duchowieństwa, poczytująa to 



^'^) Obącz: Histoire de S. Pie V par le vicomte De Fal- 
L0UX. Parifl 1844 T. 1, str. 117 i t. d. 



Digitized by 



Google 



— 184 — 

za główne źródło religijny cli u nas zamąceń i aby 
zachowywano wyroki Trydenckiego soboru. 

Pisał nie raz do Zygmunta Augusta, mianowicie 
1568 r., wystawiając mu dobitnie obowiązki katolic- 
kiego monarchy a wkrótce wyprawił doń w posel- 
stwie obeznanego dobrze z naszymi stosunkami Ko- 
mendoniego, który między innemi miał i to polecenie, 
aby zapobiegł grożącemu już rozwodowi króla z Ka- 
tarzyną Austryaczką. 

Wkrótce miał i nasz Skarga w bliższą z wielkim 
papieżem wejść styczność. Zwidziwszy ciekawości 
Rzymu, został przyjętym od jenerała zakonu Fran- 
ciszka Borgiasza do nowicyatu s. Jędrzeja na Kwi- 
rynale w dzień najś. panny Gromnicznej (tj. 2 lutego 
1569) wraz z Szymonem Wysockim. 

Brzmiał właśnie Rzym cały odgłosem cnót zmar- 
łego w tymże nowicyacie przed kilką miesiącami (15 
sierpnia 1568) młodziuchnego rodaka naszego Stani- 
sława Kostki, który, by wszy pociechą i wzorem dła 
starszych nawet i dobrze już- w zakonnem życiu wy- 
ćwiczonych, przeniósł się jak anioł do wiekuistej oj- 
czyzny w 18 roku życia; a gdy cisnący się zewsząd 
pobożni ciało jego ze łzami całowali a cząstki szaty 
jego i sprzęty, których używał, jak relikwie chowali, 
słusznie zawołał słynny ówczesny teolog i późniejszy 
kardynał Franciszek Tolet: „Młodzieniaszek jeden 
„Polak umarł, a wszyscy do ciała jego biegną; a my 
„starzy gdy umrzemy, takiej czci mieć nie będziemy!" 
I ledwie upłynęło trzydzieści kilka lat od jego zgonu, 
a już stolica apostolska, w uznawaniu świętości tak 
ostrożna i „trudna, patronem go narodu Polskiego o- 
głosiła i obraz jego ku czci publicznej wystawię po- 



Digitized by 



Google 



- IM - 

zwolna, a imię tego najpierwszego w Towarzystwie 
Jezusowem świętego stało się głośnem nie tylko w ca- 
łej Europie ałe i w Indyach i w Ameryce, gdzie kilka 
nawet nowych osad to imię otrzymało, kiedy imiona 
tylu wielkicli naszych królów i bohaterów tam może 
i nie doszły. 

Jakże wielką byłoto dla Skargi pociechą ujrzyć 
się w tych samych murach, gdzie Polski młodzieniec 
takiej dostąpił sławy! Rozwodzi się nad tem w skrę- 
ślonem później życiu tego Świętego "^), mówiąc i o 



*'^^) Żywoty Śmętychy na dzień 13 listopada. „Obraz jego, 
„mówi; w Rzymie przy grobie jego poBtawiony mało co 
„twarzy jego własnej chybia." Obraz ten, który do dziś 
dnia w nowicyacie sw. Jędrzeja widzieć można, nie jest 
tam jedyną jego pamiątką. Śliczny pomnik w tym sa- 
mym pokoju i na temże miejscu^ gdzie skończył, przed- 
stawia go umarłego na łożu w naturalnej wielkości; 
twarz, ręce i pościel z białego marmuru, suknia- z czar- 
nego. Tuż obok piękny okrągły marmurowy kościół, 
„Perłą Rzymską" (gemma di Roma) zwany, pod we- 
zwaniem Świętego mieści zwłoki jego w jaspisowej tru- 
mnie. W głównych salach nowicyatu znajdziesz dzie- 
sięć obrazów pędzla słynnego jezuickiego malarza Poz- 
ZY, przedstawiających sceny z życia jego i łaski za je- 
go wstawieniem się otrzymane, między temi: Zwycięz- 
two Jana HI pod Wiedniem^ Uśmierzenie morowej za- 
razy w Poznaniu a pożaru we Lwowie, Wyzdrowienie 
Władysława lY*** chorującego na kamień. » Jest tam i 
obraz Świętego, wyobrażający dającego suknie własne 
drżącemu od zimna kmiotkowi. Znajdziesz tam i por- 
trety kilku Polskich jezuitów z odpowiedniemi napisa- 
mi, mianowicie Stanisława Warszewickiego , Łukasza 
Ej'asowskiego ; Mikołaja Łęczyckiego, Jędrzeja Boboli, 
Stanisława Rudnickiego itd. itd. W ogrodzie nowieyatu 
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tr»warzy«zacfa jego, z którymi sam sakonny sawdd ros- 
począt „Był tam, mówi, oajprzód on pneałairny do- 
„któr papieski na koneylinm Trydenckiem Frandazek 
„Tnryanns, który nauką i pismem wielką kościołowi 
^iwiętema obronę dawał, i lat aseśćdziesiąt' mając, w 
„zakonną się sukienkę poniżył. Był i nasz ksiąda 
„Stanisław Warszewieki, który tei dworską sławę, 
„prelatury i nadzieję do biskupstwa, której najbliższy 
„był, porzuciwszy, światem i sam sobą pogardził, ą 
„w tej szkole Rzymskiej Panu Bogu się oddał i naj- 
j, pierwej żywot tego. Świętego po Łacinie napisał. 
^I oni dwaj przezacni doktorowie Franciszek Leonins 
„i Jeronim Olawins, którem był papież przejrzenie 
„Gracyanowych dekretów zlecił. Był w temże towa- 
„rzystwie Rudolf Akwawiwa, synowiec dzisiejszego 
„naszego jenerała, męczennik Boży w Indyacłt w Pi- 
„skaryi. Tych wszystkich jam żywych zastał, i azczę- 
„śliwego w tejże pierwszej zakonnej szkole towarzy- 
„stwa ich zażyłem, gdy mię Pan Bóg niegodnego w 
„kilka miesięcy po zejściu S. Kostki da nich pfzy- 
„gnał roku pańskiego 1669 *'*)," 

Wymowny dziejopisarz Towarzystwa Jezusowego 
k. JuwENCY uważa: „że Boska Opatrzność widocznie 
„Polsce sprzyjała, kiedy na miejsce wziętego di) nie- 
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jest fontanna, której wodą, jak niesie podanie, cUocbił 
się często po modlitwie naaz^ rodaka a na niej taki napis: 

Olim Kostka meis ignem lenibat in undis 

Illum divinus quo peredebat amor 
Ite alio juyenes alius ąuos ignis ardurit 

Accede huc simili quisqnis ab igne cales. 

Trudno więc poją<5, jak niektórzy jego życiopisarze twier- 
dzić mog^, że już we wrześniu 1568 do Rzymu przybył. 
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;^bfl młodssieńca dojtthhgo już w rzeczach świata te- 
„go męża jej niyczyła, aby jeden przemożną ć^wą 
^^opieką^ dragi pożyteczną pracą, otdabiali i wspótna- 
^gaU ojczyznę." 

Skarga poczytywał zawsze dzień wstąpienia swe- 
go dó żakotin za najszczęśliwszy w życiu i obcho- 
dził go ze szczególnem nabożeństwem; żadnej też nie 
opnśeił sposobności wyrażenia swego zadowolenia z 
tego wyborn i przywiązania do towarzystwa^ którego 
się stał członkiem. Widać to z kilku jego kazań i 
innych pism^ a mianowicie z osobnej, obronie towa* 
rżysfwa poświęconej pracy *^*). 

Nic więc śmieszniejszego jak powątpiewania o 
teta dzisiejszych niektórych pisarzów lub dziwaczne 
rozumowania nad pobudkami, które go do tego kro- 
ku Skłonić miały a które dowodzą tylko nieobezna- 
tfia się ź rt^czą samą i z własnem Skargi usposobie- 
niem. Najwięcej może wypadnie dziwić się Osińskie- 
mu, który, lubo kapłan i uczony, tak się o tem nie 
waia wyrażać: „Poznawał, iż równie sława przemie- 
„Sżkiwać może w cieniach klasztornych jak na tro- 
jfAie. Przewidywał, do jakiego stopnia chwały pod- 



*'*) Obacz np. zakończenia jego kazań na dzień najś. Pan- 
, ny Gromnicznej i na, dzień Nawiedzenia n. Panny; całą 
Próhg zakonu 8. Jesu 1607 ; Wtóre zawstydzenie arya- 
nów, gdzie między innemi mówi: „Tam w Próbie za- 
. „konu nauczysz się^ co to jest Societas Jesu i zakon 
„łen jako ogniem przeciwności wypróbowany jest i do- 
„świadczony, któregom ja nie godzien. Wiem, co się 
„W nim dzieje. Pan Bóg z osobnej łaski na mnie wej- 
„rźał, gdy mnie do niego powołać raczył." 
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„iiieśó się może ten zakon '^^).^ Że owszem nad 
przytłumieniem miłości własnej i wyrzeczeniem się 
siebie samego, główną zakonnego życia podstawą, na 
samym wstępie pracować zaczął i jak owi dawni 
mędrcy wkrótce nad sobą wziął górę^ dal tego do- 
wód, który później towarzysz jego i przyjaciel Szy- 
mon Wysocki opowiadał. 

Przed wstąpieniem do nowicyatu nosił ówczesnym 
świeckich prałatów zwyczajem długą brodę. Nie wi- 
dząc jej ttim u nikogo, żal mu jej było zrazu; lecz 
wnet wstydząc się chwilowego wahania, porwał za 
nożyczki, i niezważając bynajmniej na kształtność, ob- 
ciął swą brodę jak mu się udało. Zapytany o przy- 
czynę tak niemiłosiernego z sobą obejścia się, odpo- 
wiedział żartem: ^^ Uczyniłem to, żeby mnie czart, ja- 
„ko już był zaczął, nie miał za co pochwycić i trzy- 
„mać." Zasiadłszy pierwszy raz z innymi do zakon- 
nego stołu, aby się upokorzyć i prostakiem wydać, 
jadł postawionego przed siebie melona ze wszystkiem, 
nie zdejmując zeń skóry. Postrzegł to rektor, a dba- 
ły o jego zdrowie, kazał mu dać kubek dobrego wi- 
na. Obrócił i to na swoje upokorzenie, bo przyszedł- 
szy między współnowicyuszów, rzekł żartując: ,,1 to 



^) Zresztą czegóż ludzie nie utrzymywaji wbrew najoczy- 
wistszym dowodom? Nie wsporainaż OssOLiiSfSKi w przy- 
pisach do życia Warszewickłego str. 228 pisma Stan. • 
Kazim. z Wyszyna Grodzickiego z r. 1633, który usi- 
łuje dowieść, że sw. Stanisław Kostka nie był jezuitą? 
O ileż to razy przycliodzi dziś na myjSl trafne to po- 
strzeżenie CYCEEO^^A (Lib. de dwinatione) :- ,,Nihil tam 
^absurdum dici potest^ quod non dicatur ftb ali(]^uo plii- 
^losophorum!" 
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„piękny sposób, żebyś dobre wino pił, melony z łu- 
„ pinami jeść!" 

Łatwo było przewidzieć, że z takiem usposobie- 
niem i oddając się ścisłym świętego Ignacego ćwi- 
czeniom *'''), a wyrabiając w sobie wszystkie cnoty, 
szybko na doskonałego wyrośnie zakonnika. Rekto- 
rem jego i spowiednikiem był jeden z najpierwszych 
uczniów Św. Ignacego Hiszpan Piotr Rybadeneira, 
„człowiek, jak. mówi Skarga, wysokich cnót i nau- 
ki "®)." Któż to wyrazi, jak pilnie wywiady wał się 
od niego o świętym założycielu? Karmiąc się jego 
słowami, stawał się sam jakoby bezpośrednim Loyoli 
towarzyszem i uczniem. Nikogo też dziwić nie będzie, 
że jenerał Borgiasz, mając wzgląd na znakomite je- 
go talenta i wiadomości, niemniej na nabyte w ka- 
płańskim zawodzie doświadczenie, uwolnił go od wie- 
lu zwyczajnych innym poczynającym przygotowań i 
przypuścił niebawem do złożenia prostych ślubów za- 
konnych, a do słuchania teologii obrócił. Wielkiego 
w niej postępu a nie mniejszego u starszych zacho- 
wania otrzymał wkrótce zaszczytne świadectwo. Są 
w czterech Włoskich kościołach, t. j. u św. Piotra, 



171 



J78 



W Próbie zakonu roz. 2 tak pisze o sławnej ksi^eczce 
ńw. Ignacego: „Sieć jedne dziwną, z nieba nauczony, 
„na połów dusz ludzkich uczynił, to jest: Exerciłia spi- 
yjtUudlia napisał; książkę przedziwnej a wysokiej i dziel- 
onej i praktycznej teologiej, o której nikt poważnie 
„mówić nie może, aż jej skosztuje. Oną siecią wiele 
„zagarnął ludzi z wody i grzechów świata tego, do brze- 
„gu je pokuty świętej i zaprzeczenia się samego siebie 
„1 cnót pobożności przyciągając." 
') Tamże. BtbaPENBZKA napisał piei*wszy życie 4w, Igna- 
ce|o. 
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u nąjś. Maryi Śnieżnej (Maiia Maggiore), u iw. Fran- 
ciszka z Asyżu i w Lorecie, spowiednicy, którzy ma- 
ją od papieża upoważnienia rozgrzeszać w wypad- 
kacłi jemu samemu zachowanych. . U Panny Maryi 
sprawują urząd ten dominikanie, w Asyżu fraueiszka- 
nie, u Św. Piotra iw Lorecie jei^ei. Pierwszy Pius 
V poruGzył go tyra ostatnim 1670 n, a między pier- 
wszymi z towarzystwa obra^iym został na tak ważną 
posadę naaz Skarga, jak to sam w życiu św. Fran- 
ciszka BDrgiasza opisuje ^^^): 5,Piu8 Y... oddał tk^jm 
sw. Piotra p^itencyaryą, do której źe wszystkich z^ 
,^konów i kauonistów najućzeńsze mistrze i doktory 
;,wysadzaBO. On kazał Franciszkowi, aby mu dwu- 
„nastu mężów z swego zakonu uczonych i W prawach 
;, kościelnych biegłych z rozmaitych języków i riaro- 
„dów postawił, którymby teft Brżąd zleeił, z którego 
„się mocno wymawiał jenerał, ale próżno. I stafięlió- 
„.my przed nim dnia 9^ czerwca roku pia&skiego 1570 
„(który ten żywot pisze, pierwszy był między nimi 
„Polak), a on pytając jenerała o każdym, której by pro- 
„fesyi w naukach był, i którego naiTodu, a którym 
Jj^ykiem uK$wił, dał im błogosławieństwo i dom u 
„Św. Piotra a żywność wieczną opatrzył.^ 

W innem znó^ dziele *®®), wspominając o tera do- 
rfaje, że go sam papież „o Słowieóski język, jeśliby 
,^go rozumiał,, pytał." 

Tak zawsze papieże o całem chrześciaństwie ró- 
wn^ mieli pieczę ; ale piękne to były czasy, kiedy ta- 



***) Żywoty Sioiftychf na dzień 10 października. 
180^ Próba zakonu. Rozdział V. 
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Idemii papieżowi jak Pius V taki naczelnik zakonu 
jak Franciszek Borgiasz takiego Polaka jak Skarga 
pnseitotawiał. 

Bodak ten nasz był takie iwiadkiem wielkich 
usiłowań Pinsa dla połączenia sił cfarześdańskich prze- 
ciw potędze Otomańskiej, jak to równie w łjcin Bor- 
g^asza wspomina. Selim II, wydarłszy Wenecyanom 
Cypr, groził już całej Europie, a papież jak ojciec 
przefkiewziął ją ooalió. Nie szczędzi ni trudów ni 
pieniędzy. Powtarzane jego nalegania i poselstwa o- 
budziły ówczesnych monarchów z dziwnego jakiegoś 
odrętwienia i samolubnej obojętności, a pokazując ró« 
ŹDomercom, jaki był jeszcze wpływ stoiipy apostol- 
skiej, połączyły siły Hiszpanów, Wenecyi i innydi 
włoskich książąt, do których sam Pius pneyczynił się 
12 galerami. Wielkie przez Don Juaifa d^AtisrniA nad 
Tuarecką flotą pod Lepantem (7 pażdz. 1571 r.) od- 
niesione zwycięztwo złamało i odwróciło na długi czas 
wiszącą nad Europą burzę, Turcy, utraciwszy 270 
statków, 30,000 poległych, 10,000 pojmanych i do 
15,000 c^rześciańs]s;ich jeńców, utracili odtąd swą 
przewagę na morzu ^ a niesłychane to zwycięstwo, 
otwierająo drogę do Cąrogrod/u, mogłoby było zadad 
cios ostateczny wspólnemu wrogowi, gdyby (jak uwa- 
ża Skarga) „i ta nie dały się zastosować one dawne 
^słowa: Zwycię&yć Annihalu umiesz^ ale zaiyć zwy- 
„cięztwa nie timiesz/^ ho zwjciązcj Ęamm^t korzystać 
z popłochu, ,, wadzić się, zajrzeć sobie i niezgadzać 
„się poczęli, a dobry czas utracili.^ Ale nic dziwne- 
go, że Turcy, dowiedziawszy się później q śmierci 
Pius3^ cftłj^ Stambuł rs^istę efświetlili. Mogłaż być 
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więkaza dla niego pochwała ''*)? Obok tych wielkich 
Europejskich widoków, miał Skarga i drugie nie mniej 
ciekawe, nie mniej wzruszające na łonie samego to- 
warzystwa. Poznawał wracających ze wszystkich 
krańców świata misyonarzów; i z własnych ust na- 
wróconych Indyan i Japończyków słyszał dziwne po- 
wieści o Franciszku Ksawierze *®^); patrzył, jak wy- 
jeżdżali co dzień nowi gorliwi opowiadacze wiary do 
Azyi, Afryki i Ameryki, bo Borgiasz nie przestając 
na istniejących misyach, utworzył nowe we Florydzie, 
w Peru i Meksyku, a nieustraszeni wysłannicy, któ- 
rzy prócz krzyża (tej, jak mówi Chateaubeiand, cho- 
rągwi cywilizacyi) żadnej broni przy sobie nie mieli, 
rozsypywali się po wyspach Moluckich, kończyli dzie- 
ło Ksawiera w Japonii i przedzierali się do zamu- 
rowanych Chin, wszędzie zdobywając dla kościoła wię- 
cej dusz jak różno wiercy onemu przez lat 50 wy- 
darli. 

Któż się nie domyśli, jakie niezatarte ślady na 
całe życie zostawiały te widoki w duszy naszego ro- 
daka? jak silną rozpalały w nim żądzę przyczynie- 
nia i ze swej strony, ile sił i wieku starczy do do- 
bra i wzrostu wiary? Wszakżeby na niejednym taki 



^®*) Sam WOLTBR nie może się wstrzymać od dania ma ta- 
kowych, a wspominając o oświetleniu Stambułu i rado- 
ści Turków, dodaje: „Sa plus grandę gloire yient de 
^Constantinople m&me &. &." 

i8«^ W życiu Św. Ignacego (Żywoty Świętych; na dzień 31 
lipca) opowiadając, jak Ksawier czcił Loyolę i listy doń 
na klęczkach pisał, dodaje: „Co nam w Rzymie on 
„Bemardus Japończyk, który przy nim mieszkał, po- 
„wiadał." 
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wpływ wywarły, a cóż dopiero na mężu, który dał 
już poznać, jakiego ducłia był pełen? Przekonanym 
był o tem Borgiasz; ale bacząC; że nierównie poży- 
teczniejszym mógł być w własnej ojczyźnie, wysłał 
go tam po dwuletnim jego w Rzymie pobycie (1571), 
a miejsce jego w penitencyaryi św. Piotra zajął da- 
wny jego towarzysz Szymon Wysocki. Nie wiem, gdzie 
wyczytała nasza Hofmanowa, „że Skargę pochlebne- 
^mi nadziejami we Włoszecb zatrzymać chciano, ale 
„że w nim miłość ojczystego kraju przemogła ^®*);" 
bo nigdzie nic podobnego nie znajduję. I jakież to 
mogłyby być pochlebne nadzieje dla męża^ który już 
się był najpochlebniejszych w własnym ki*aju wyrzekł? 
Przebija się i tu owe wytknięte już wyżej błędne Wy- 
obrażenie o rzeczy; bo zresztą w zakonniku posłu- 
szeństwo główną będąc cnotą, gdyby nim Był inaczej 
przełożony rozrządził, nie byłaby nic pomogła i chęć 
powrotu do kraju. 

Wrócił jednak do niego pełen nowego ducha, 
którego u źródła zaczerpnął, pełen zamiarów zapro- 
wadzenia w swej ojczyźnie pożytecznych zakładów, 
jakim się we Włoszech przypatrzył. 

Zanim jednak o dalszych jego czynnościach mó- 
wić będziemy, musimy wprzód poznać stan, w jakim 
towarzystwo swoje zastał w ojczyźnie. Był on nader 
kwitnąóym. Zygmunt August obdarzył je wszystkiemi 
przywilejami i swobodami, jakie innym już służyły 
zakonom; i nie tylko pomagał wielce biskupom do 



««») Biografie. Wrocław, 1833, T. IV. Btr. 34-35. 

P. Skarga Tom I. 13 
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f^i^^ifi powyc^i k^pgiów W)^ ąle icb jit^^ ęąt)^ 
do tpgo ząębęc^^. 

W^kujpa \y^ileń8kie^9 P;rotł^8?j?wic?a ^ęctp^o^j^cyąj 
^Mtryacki k. J^r^nc^z^k ^.^icr^er kijku je«uit<Jw ^ Dłor 
m^ńca do rtpljcy ptewą^ięj, ]kt(Jrym hipkjij^ pcldą? 
koścjcSł arcbij^res^itęryąl^y ś. jBną^ Chr^pioielą z pję: 
którCBai dcmami i ^pięmskiąp poiąiądfi^śęiąnii "*). Jf X0r 
ku nast^piftjąc^!?!^ wzw^ ?!^ w liwbę, ptwor?:yli 

tą^a szkojy, kjóryfib ^ierwajzym rektpręitj^ zoątaj (3^o 
P^^jlz. i^'?0) pcz^łłany tąm uipyńtoie ^ R^yipj? S^- 

zyys?, odąt^pić ^Q Un, ąlę Zygmunt Apguęt połoźy| 
i;cąięc tfudiiońcipnę^, 4^rowując gp. w 1571 tpifyąrzy 
i|^yu ^a^p kqlątpr.' . ^ 

Ż ^Ci^ii zp^.f ?frwy po8tf^?Q^U Ą|Japn l^f>W- 
ski, biskup Poznański, z natcbnienia. t^mcęątego Ppr- 
tyka, nuncjusza p^piezkiego \f Eolspe, za^oj^ć im 
kolegium w l^oznani^. Zqani byli Już y( tęm mieńcie} 

^^) Skaslqx w Odpowiedzi nu eniyhuł a jezuitach: „Siódme 
„karanie.^ 

*?<ft: &M^PW W. ęifl4Ę0WSW TH lipn^^n^n (?*T* ^P% ?*•<>- 
^ąjjewica taki ^TTjaził^ w dokun^ęi^c^ę, f^9dąfgg|ąlJ;fl po- 
wód. 4iĄ ^tóreg9 sprowadzi^ ję^uiti^w: ^Oum ę, non par- 
„vo * tempore animadyerteremus patriam Lanc Bostrara, 
JjĆonorura ingeniorum feraeem^ hbć Yel hatid*med!ocrf 
„Tńcómmodo affliotam eęse, qiiod> scholks unll6^ ha^i^ea^ 
,,B^ ćoUiegiai in quibiia poUica fiere^ bpnar^m liiktenar 
,,rum professio; juyentusąue erudiri, ac hominęB ad yir- 
tutem «t hnwaijl^tep u^rmąri^ fpfififntf pif^jR^e,. ią 
^m Zygmunt August, kardynid GCcz^ju^sz i nuncjusze 
Ko^nendoni i Portyci do tego go nakłaniaH. 
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„mćkikga '**) dd ioli widzenia hii; cHbiano M od 
4,siebte t>tiiiió) obtócywittio kdle^itiitt, wyrhnśzoiiiy pto- 
„fb*^i d^ Wiii^śżewidklm, ie ^ę- i^fórWsisy raii diO' t 
^ „tanbćińy sfytó^, ódjeidż^ących obk^WaHó ifśiikki- 
^dii na' dfogę. Śatń nii^ret tóm^eźńjr WóJeWodk (£u- 
„Kask G^<^a), kaećterz zi^!^^, hojnie ki cz^tUkOi.'^ 
KarijatAJ^a i tego ośposoliifeni^, a ćbi^ąc pf^Kbtiać 
si^ bliżej o iisii dział&IfacŃ&ci i sposobie iycia, ^iMzil 
KottaMki ńmyiłiiie dó fiiUńśbei-ga. Ś)^Toyfajiżóńym 
ztąd- 1571 f. ójiiotii ddda9 W zśirź!|d kościół 6W: Sta- 
nisława tj ćiti[>tidb«^fliniainfi, szpi&ileni Sir: Gcśitrbdjr i 
W82y)i«ki6nil ptisyiliEilóźytościatai, h!emd^6j szkołę iiuej>- 
ską « ^^Ą dlĆrdWAliok óżtćsl-j Wsie' i ^rłaśny ksi^^- 
gozbiór. Do ich osiedflóbla ptzyłóżyl śrę ćz^i^fe i 
magicib^i Pbżhi^«ki. Jak6b Wi(j(;k' ż W^gi^owća, pnj- 
tóły Wżoto#y tWWttacż' Pitó* ŚWi^^gó Aa jeżyk oj- 
czysSJ', rz^diiił pitahirsży t^ićieć^em kolegium. W 1573 
(25 6ż8r#ca} otworzyli ii^bf^, d6 któtfch nie tylko 
katolicy Ale i i^ibowierby' dziebi iWH licznie ^ośy&d 
zitóiĄn "»). 

*'•) Wiadomości historyczno hytyesne T. I. str. 209. 

**^ „Sława tego zakonii . w nauczycielstwie (móm ŁoKA- 
„SŻEWJC^ w dziele O koicieU Waei Ciaiiaeh str. 125), 
„powiększona ' słusznie nab^ w tTm ziwodżie nibktó- 
„rych członków skła^jącycłi kolej^uiń Poznańslde, icią- 
„gn^ mu fiozńyclł uczniów. Wielu dysydentów zWla- 
„szcza moiiniejszycłi popełniło tę nieroztropnoió (? ), iż 
„dzieci swoje wycliowaniu tego z^^ibądzeinią pdwie - 
„nało. Jaki okoUcznoió ta wpływ na ^osłabienie strony 
' „dysydentów nuała, czas okazał." (Prawda,' ie strona 
dysyd^iów wieliei na tern ucierjpiii&). 
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'^ak zastawszy swoiob w gM^^niejszycb miaasrfiaeli 
Polski i Litwy osiedlonych, został Skarga zrazu po- 
słanym do Pułtuska, gdzie wylał się cały na kazno- 
dziejstwo i inne duchowne obowiązki. W roku nastę- 
pującym (1672) udał się do Jarosławia, gdzie Zofia 
z Odrowążów Tarnowska ^®®) dawny swój zamiar wła- 
śnie do skutku przyprowadzała. W jegoto obecności 
i za jego dołożeniem się nadane zostało od niej je- 
zuitom pierwsze na Ruci Czerwonej kolegium ś. Jana 
w Jarosławiu. Był następnie we Lwowie i odwidził 
dawnych swych towarzyszów kanoników, których ów- 
czesnym obyczajem u jednego wspólnego stołu jedzą- 
cych zastał. Powiadają, że od tego zaczął przywita- 
nie, iż w pół izby przykląkł, i wyznając, że w czasie 
swego z nimi pobytu nie w jednej rzeczy wykroczył, 
prosił o braterskie przebaczenie. 

Wkrótce zasmuciła cały naród śmierć w Knysz)- 
szynie (7 lipca 1572) ostatniego potomka drogiego 
szczepu Jagielonów. Umierający Zygmunt August 
dał jezuitom nowy dowód poważania, przekazując im 
w testamencie znakomity swój księgozbiór i zaczęty 
w Wilnie kościół ś. Barbary *®'). Nieutulona w żalu 



^88) Gnbtliwa ta i nadobna pani była dwa razy bliską Pol- 
skiej korony. Raz, gdy po śmierci Tarnowskiego Zy- 
gmunt August żądał jej ręki, której mu wręcz odmó- 
wiła; powtóre, gdy drugiemu jej małżonkowi. /Janowi 
Kostce, wojewodzie Sandomierskiemu, Polacy po uciecz- 
* ce Walezyusza ofiarowali berło, którego on nie przy- 
jął. Gdzież znajdzie się w dziejach podobnych małżon- 
ków, para? 

**•) Skarga w Odpowiedzi na artykuł o jezuitach iw Kaza- 
niach przygodnich (1610) str. 520. Myli się więc i tu 
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pa stracie brata królewna Anna bawiła na ten csaa 
w Płocku. Pragnąc pocieszy ć ją nuncjusz apostolski 
Wincenty Portici, niedługo oglądał się za sposobnym 
do tego kapłanem. Przywołany z Pułtuska Skarga 
nie tylko bolejącą pokrzepił i podniósł anielską swą 
wymową, ale i na osieroconem dworze wielki sprawił 
pożytek, zapowiadając już niejako przyszłego dwor- 
skiego kaznodzieję. W tymże roku wstąpił za jego 
przykładem do towarzystwa rodzony jego siostrzeniec 
Selmstyan Czarnolaski, który, przeżywszy w zakonie 
66 lat, aż wr. 1638 cnotliwe życie zakończył ^•®). 
Wszakże nie on jeden z tej rodziny poszedł za Pio- 
tra przykładem. Niesiecki wspomina Stanisława i Wła- 
dysława Skargów, bliskich pewnie jego krewnych, 
z których pierwszy także długie lata w zakonie spę- 
dził, a drugi umarł w nowicyacie 1597 '**). 

Napełniały się tymczasem w Wilnie jezuickie 
szkoły, mianowicie odkąd biskup Protaszewicz paster- 
skim listem dyecezanów swych wezwał, aby korzy- 
stali z tej sposobności kształcenia swych dzieci. Rek- 
tor Warszewicki dwoił się w pracach nauczyciel- 
skich i kaznodziejskich; „wszędzie jak mówi Łuka- 
„szEWicz ***), walcząc i działając w duchu jezuickim, 
^w interesie kościoła katolickiego.^^ Dzięki szczerości 
Łukaszewicza mamy słowo zagadki, mamy najkrót- 
sze i najlepsze wyjaśnienie, dla czego ten duch je- 
zuicki jest pewnym ludziom tak obmierzły! 

Walebtan Krasiński, twierdząc, że król tęn nie sprzy* 

jsl jezuitom. 
*•<>) Niesiecki T. I str. 363. 
»»^) Tenże T. HI str.- 720. 
^^ Dnieje kośdołiho wymania HdweckUgo T. I str* 36. 
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Cl0> tylko katolickie, to złe; więc i duch jtesmiekl; 
ho Bieeem innem nie jejst i nie był nigdy jak duchem 
katoltokin^. „Wcisk^^ jBię, mówi dalej o Warssewic- 
„lcim, do komnat ró^o^wier.o<5w możniajszych, aby 
;B5^ich ko&ciołowi pao&y^kaó *^)." Musimy wybaczyć 
nieszlachetne to wyrażenie, ale musimy i uweżać, że 
wciskanie się męża tak uczonego, poważnego i wy- 
mownego jak Warszewieki dziwne wywierało skntki 
na li^^ziEch, kt^cb pewnie ani sofizmami, ani płonną 
namew^, ani aadtiemi iunemi środkami do tak. wiel- 
kiego kroku, jakim jest odmiana wiary, nakłoniliby 
nie było można! Jaeyżto. bowiem mężowie dali się 
od ttiego przekonać? Otp, jak donoszą współcześni 
i nie przeczy sam Łu^kas^ewiez: Ulsyk Hozyusz, brat 
kardynała, zażarty kalwin, który był dotąd głujtjh}^ 
na braterskie nawet upominania; oto piecz^arz Litew- 
ski ^ który od lat 20 nie bywał= w kośeiełe; oto Jan 
Karol Chodkiewicz, marszałek w. Litewski, starosta 
Żmudzki, wielkorządzca loflant, z którym Warszewic- 
kiegOi dawna wiąizała zażyłość, odkąd razem na Wit- 
tembei:skm wszechnicy Melanchtona słuchaczami byli> 
de Ictórego więc jako dawny towarzysz i potomek 
róiwnie seflatorskiego domu wciskać się nie potrze* 
bowaŁ A większego tam magnata nie było^ I nie byli 
to Ittdf^ie ograniczeni, ani słabego charakteru; i ten 
sam Ohodkiewicz przyczynił się potem najwięcej do 
tego, że po śmierci Zygmunta Augusta ł>erło Polskie 
nie przeszło w ręce różnowiercy, bo wiedział komu 
ufać można *^*). Łatwo sobie wystawić, jakie wraże- 



»•«) Tamże str. 36 i 39. 
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me apramftfy takie n«wr6cema i jWą otunni i^aĄi^ 
różaowierców, ^Zacs^ęły im się teftiź powiada ŁuKA- 
^sz£\V!ioz^ nagle oosy na lii6b^pieck;eA4two otwierać. 
„Postanowili zatem eałemi siłami opiefać się^ feabie- 
„gom jezuitów. W owych wiekach ^ Nfemesecfa i ća- 
„łej Europie a zatem i « nas zdawała się rozmnitym 
„przeciwnym sobie stronnictWoii religijnym, że jednb 
„drogie za pomocą dyspnt pi|Micznycb o rsieczaroli 
„wiary najłatwiej pokonać i n«#r<5ció żdoht Tego^ 
„między wielu innemi 6rodka, używali wsz^dzićl jezti- 
„im w nawracaniu różnewiercóW; ale nbiekając się 
„do niego, uważali g^o tylko za pk)n)[t)ćniczy, eałą bu^ 
„dowę opiers^ąc gł6#nie na szkołach, ambohib, po^ 
„zyi^iwaniu dła kościoła ka^t^lickie^o nJfijflierwŚKych 
„osób w kraju ^ zapewnianiu noworiawróewiyai losu, 
„i t p. Dysydenci Polscy i Litewscy tę* sa»ę wpfaw- 
„dzie obrali drogę ku dojściu do zamieifzonegb cehi, 
„ale siły ich rozprószone nie wyrównywały siłórii do- 
„.brze uorganizowanego towalrzysfwa i nie rite znłe- 
„woleni byli iunemi względy, ósobirftemr widoki łub 
„t. p. pobudkami odstępować od ułożoriegO plahm^ 

Tak jest! więc nauka w szkojiaolY r z ijkibony, 
więc nawracanie, o jakiem mówiljśtoy dopierb, więc 
rozumowanie, więc połącz<enłe Wszystkich sił t ponó^ 
szenie .wszelkich ofiar, były środkami od jezuitów u^ 
żywanęmi do utrzymaiiiia i rozsSs^raeA^n^ wiaVy kato- 
Idekiej, podczas, gdy różno wiei!cy, których zamićrzb^ 
oe^o celu i ułożonego planu wprawdzie Łuka^zźwicz' 
wyrażme^ nie okreśkj ale któi^y dobrze iram jest żnańy, 
^innemi względami, osobistemi widokami i t. d.^^ do 
odstąpienia od tego planu i eelu zniewolić się dawi()ł: 
Jeżeli za co, to pewnie za fi& tzotferci wyznanie W^ 
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hżj się nowa wdeięcsnaśó Łukaszewiczowi, a kr^ttd 
ten obnstronnej dąinoici przegląd oszezędza nam wiele 
nwag, którychby&my lepiej wyłożyć nie potrafili. 

Co się tyczy pnblicznych dysput, to odbyła się 
takowa już 1570 n między jezuitami Wileńskimi a 
głównymi na ów czas przewódzcami kalwinów: Ję- 
drzejem Wolanem i Jędrzejem Tbzecieskim, którzy, 
wyzwawszy sami swych przeciwników, najgorzej na 
tern wyszli i na długi czas cbęó odnowienia walki 
utracili. Nie będę tu opisywał walki tej z Rostow- 
skieoo, za którym i Ossoliński w iycin Warszewic- 
kiego poszedł ^'^), bo skutek jej dostatecznie z uwagi 
niepodejrzanego w tej mierze Łukaszewicza dojrzeć 
się daje, który bez ogródki powiada ^^, że kalwini 
^swoim nierozsądnym i porywczym krokiem, naprzód 
„wdania się w dysputę o rzeczach wiary z jezuitami, 
„a potem chęcią wycofnienia się z tej niewczesnej 
„walki, znaczną klęskę ponieśli. Ciemny tłum bowiem, 
„wszystko na powierzchowności i kuglarstwie easa- 
„dzający, zaczął tracić dobre mniemanie o uczonych 
„i teologach kalwińskich, napawać się^ nienawiścią 
„ku różno wiercom." 

I to postrzeżenie zadziwi może nie jednego, bo 
nie wiem, dla czegoby lud, któremu, jak wiadomo, 
na zdrowym rozsądku nie zbywa (a nie była to go- 
łota z ulicy, tylko jako sam Łukaszewicz wyżej po- 
wiada, wielu obywateli i mnóstwo heretyków), misł 
się jakiemiś powierzchownościami uwodzić, a tem mniej, 
żeby te mniemane (a jak dla mnie niepojęte) kngUuv 



»»*) Wiad. hist. krytyczne T. I str. 211, 
^••) Powyższe dzieło str, 38, 
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fttwa mogły zbió z terminu głównych teologów kal- 
wiAskicli, i jak Łukaszewicz twierdzi „wówczas szcze- 
gólną nauką odznaczających się „Trzecieskiego i Wo- 
„lana.^ Zresztą sam Łukaszewicz wyznaje "'), że 
jezuici zachowali się przez lat kilkanaócie w grani- 
oach jeili nie umiarkowania tedy przynajmniej przy- 
zwoito&ci. 

Dzielnego dostał wkrótce Warszewicki pomoc- 
nika, gdy Skargę z Pułtuska do Wilna przeniesiono 
(1573), Stało się to według niektórych dla tego, że 
bi^op Protaszewicz chciał go mieó u siebie nadwor- 
nym teologiem, ale o tem ani Wielewicki w wywo- 
dnym swym rękopisie ani Rostowski nie wspominają, 
a pierwszy wyraźnie powiada, że go tam na kazno- 
dzieję wysłano, przyczem teologicznem oddawał się 
naukom *•*). 

Skoro się Skarga na nowem swem stanowisku 
ol>ejrzał, poznał, że to przednia była straż katolicyz- 
mu, wybrzeże zewsząd burzami okrążone, o które biły 
gwałtownie nieprzyjazne fale. Kalwinizm w samejże 
stolicy Litwy głęboko zagnieżdżony, od możnych ma- 
gnatów w całym kraju popierany; ówdzie aryanizm 
walczący z nim o pierwszeństwo, ale zgodny i rękę 
mu podający, gdzie o poniżenie i zagłuszenie kato- 
lickiej nauki i jej opowiadaczów chodziło; tam znów 
do koła szyzma, wszystkim niechętna i od wszyst- 
kich nawzajem nienawidzona ale śmiertelną już w swem 

ipry o koić. braci Czeskich str. 126, Wiadomoić hist o dysy- 
dentach iv mieście Poznaniu str. 95. 

>^ „MisuB deinde erat Yikiam ad conciones facienda anno 
„1573, ubi Bimol theologia scholasticam accip^atius rę- 
ppetebat,'' 
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łonie 09r\^ąca nieiuoc. Lad rprosty w^dsęebiie tsiemitlf, 
1)^ (lauki zoatającj, a w wielu mkjsicacb, jiik to na 
iR^tępie widzielitoiy, bałwochwalstwu jeszcze oddsBj. 
2^e8r2tą u samych nielicznych katolików wielka ^bo- 
jątmkó i oziębłość, naturalny skutek takich prz;yłcła- 
d<Sw i długiego opuszczenia. Nie małą bolćl^ią mu- 
siało się na ten widok ścisnąć serce gońr^r^gó k^ 
pł«Aa; a jakiemi uczuciami przepełnioną byta jego 
dwza, tego nie można lepiej oddać, jak tżyw^^ 
własnych słów jego ^®'), gdy mówiąc o ówczesbetii 
ajb^nin obyczajów narzeka, że ludzie ^^uwiefzą [tfęd*- 
9,]£0y kłamstwu pomagają a nie pytają się ani ttwa- 
^yimą, kto mówi i czem dowodzi. Nie mass miłości 
„ku rozszerzeniu wiary świętej, zgasła staropotoka 
^ku służbie Bożej żarliwość, duchowne u siebie obel- 
,,żyli i na Boski w nich urząd nie patrzą, do dóbr 
„kościelnych chciwość i łakomstwa je uwodzi. Jako 
^tcudna tafcie w wierze zatrzymywać i w cnotaeh świę* 
ytyeh pomnażać, palcem dotykamy: gdy się Ha swoje 
„lęka^rze cf chorzy miecą. Nie dziw tedy, iż nas i^ietlawi- 
„4»ą- Luter, Kalwin, na dobre czasy do swego^ połowu 
„tritifili: gdy cielesność w ludziach piuiowała; ale je- 
„9Uici UA ^ły bardzo i niepogodny do żniwa »w6go- 
^ceas posłani są. Nie w ten czas ^ gdy do liudowania 
„kościoła^ Bożego młotów, siekier, żełaz, wrzasków 
yĄ grzmotów nie było potrzeba ^^^), jako za. SatoMona 
,ywązystka się^ cichuchno kładło i budowatiie wz^ór^ 
„lekuchno się podnosiło. Teraz wrzask, grzmot, ko- 
„l»Bii«ie^, tareie następuje, gdy które kolegiftiW ^akła- 



***) Obrona jezuitów] trzecia próba, nozdział HI, 
^^ m Reg. 6, 
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jjiMdj. Jedną ręką wi«rę świętą bndować a dragą 
jyOd potwarzy i najaadów heretyckich ł katolickich, 
„czego się żal Boże, bronić się musim, jako' było ztt^ 
„Neemiasza i Ezdry *^'). Lecz nie rozpaczumy, ate 
^^cierpieniem) pokorą, miłością nieprzyjaciół Wiete Anw 
„panu Bogu pozyskować możem, mocą tego, który 
„nas 'aa swoje żniwo wysłał. Może być i ta przyczyna, 
„IŻ ni^we sługi swoje ćwiczy Pan Bóg i wiary ich 
„i cierpliwości doświadcza, i większe w jfich cnoty 
I „i gorąeośó miłości swej przez takie prześladowtttrie' 
„napala: gdy w uciskach wielkie serdeczne pocfecKy 
9^z«ją, a z nich się, jako apostoł mówi, wieselą i chltł-^ 
„biąf i nadzieją zapłaty cięższe i trudnie^że roboty 

Słowa te, malujące żywo jego ówceemfe^ uaposp* 
bi^Die, są istotnie treś(^ą życia jego kilkoletoiegiD na 
Litwie i w okołicznych krajach, któvd teraz w szcKe^ 
g4imh poznać manimy. 

Łatwo sobie każdy wystaiwi, z jaką żfUfliwoAoią* 
i jakim skutkiem wylał się tu na kaznodzi«jskfte< i 
inoe kapłańskie prace ten, którego eaiłe żyde temuł 
jedynie zawodowi oddane było* a którego, katsali^ee: 
i kapfeśyonał już we .Lwowie, w Pułtusku i indaic|j«< 
taka ciżba otaczać była zwylbła. Że wiara w rzac0y- 
wiatą obecność bóstwa w najśw; sakraonenole oltarsa^" 
tę główną katolicyzmu tajemnicę, szoMgóiniejszyai 
kalwińskich pocisków była przedmiotem, usiłował na^ 
dewszyc^ko na tern zawód swój i pi^^yazłe umłowaH 
nia oprzeć i ugruntować. Zał<»&ył więc bractwo eayli 



«»^) I ESDR. 4. 
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stowarzyszenie czcicielów najiw. sakramentu^ do któ- 
rego mnóstwo mieszczan i szlachty wpisano się. Myśl 
tę przywiózł z sobą z Włoch, gdzie w stolicy chrze- 
ścijaństwa 1539 r. kilkunastu pobożnych obywatełów 
zawiązało bractwo najśw. sakramentu w kościele do- 
minikańskim Matki najświętszej, zwanym Sapra Mi- 
nerva. Zamierzyli aobie czuwać nad tern, aby najśw. 
sakrament odbierał cześć przynależną, aby we wszyst- 
kich kościołach wystawianym był z przyzwoitą go- 
dnością i uszanowaniem, nakoniec, aby ile możności 
nikt bez pożycia onego nie umierał. Papież Paweł m 
pochwalił i potwierdził to stowarzyszenie, nadi^ one 
różnemi odpustami i przywilejami, któreby służyły 
zarówno i innym podobnym gdziekolwiek zawiązać 
się mogącym bractwom. 

Dzień zaprowadzenia onego, kilkodniowemi du- 
chownemi ćwiczeniami według zasad ś. Ignacego po- 
przedzony, poruszył jak jakie święto całą. ludność 
Wileńską, a konsulowie i ławnicy sami przykładeiii 
innym przewodniczyli. Osobna kaplica nabożeństwa 
temu poświęcona nie była odtąd nigdy prawie pró- 
żną; gdy kapłan niósł ostatnią pociechę chorym, to- 
warzyszył mu zwykle wielki tłum ludu, na co kal- 
wini z wielkiem nieukontentowaniem poglądali, a nie 
mogąc jawnie opierać się, usiłowali zapobiedz ile mo- 
żności szerzeniu się jego zapału^ i do najpodlejszych 
uciekali się środków. Tak między innemi, gdy mon- 
strancyą paradną biegłemu złotnikowi sporządzić po- 
lecono, starali się kalwini namowami i nawet groź- 
bami odwieść go od tej roboty; a gdy słowa nie skut- 
kowały, kilku z nich podpalić dom jego zamierzało, 
ale na gorącym uczynku od sąsiadów dostrzeżeni, i 
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od urzęda uwięzieni, sami sprawców i doradców, to 
jest: ministrów swycb, wydali. 

Na żądanie licznych członków tego bractwa na- 
pisał im Skarga regułę; ale prawdziwy sługa Boży 
wiedząc, że wiara bez dobrych uczynków a cześć 
Boska bez miłości bliźniego nie jest zupełną, połą« 
czył z pobożnemi ćwiczeniami obowiązki dobroczyn- 
ności, zkąd stowarzyszenie to Bractwa najłw. sakrar 
mentu i miłosierdzia nazwę otrzymało ^®^. Ówczesny 
legat papieski w Polsce kardynał Komendoni wyje- 
dnał temu bractwu od Grzegorza XTTT duchowne przy- 
wileje, które później (1646 r.) Innocenty X zatwier- 
dził. Kaplicę bractwa obywatele znacznemi składkami 
ozdobili a niejaki Czarnowski (Czarnousius) pewnemi 
nawet przychodami uposażył. 

Byłto właśnie czas wstąpienia na tron Henryka 
Walezego. Kolegia jezuickie w Polsce należały do- 
tąd do prowincyi Austryjackiej, ale 1574 r. utworzono 
z nich osobną Polską prowincyą^ która 1575 r. pierw- 
szego prowincyała w osobie k. Franciszka Sunnera 
od nowego jenerała Belgijczyka Ewebabda Mebku- 



**^*) RosTOWSKi powiada str. 54, że to ostatnie dopiero pó- 
źniej (1589 r.) do pierwszego przyłączone zostało. Ale 
Jan WiEŁEWiCKl^ co pracę swą, jak wiemy, z rękopi* 
sów i samych nawet Skargi notat o życiu swem czer- 
pał, wspominając założone później od Skargi w Kra- 
kowie (1584) Bractwo miłosierdzia, dodaje na kilku 
miejscach: „quod antea etiam jam Yilnae fecerat;" ow- 
szem tyczy się to, według niego, i bractwa ś. Łazarza, 
które potem w Krakowie i t. d. ustanowił, a którego 
. celem było zbieranie i opatrywanie leżącycli po ulicach 
ubogich I 
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miejsc i liczby Polskich kotegió^ było i to^ ż6 prie^ 
obranie Walerego f^okcy weśtłi W błidsi^, niemiłe 
NieiiK5oiń, z Francyą[ stbsttiiki *^*). 

W tern też roku W}'sżło pierwnże (jeżeli słf nie 
mylę) dzieło Polskie przez jessuitig fiftpij^aine, sła^^bar 
Postylla katoliczna JasLóba. Wojra, '^ a) ówt^esnego, jftk 
wieifty, rektora kolegium Po2iii»&skłego; gdiste piękna- 
polszczyzną zapoWiltdał przyszłego^ l^uiotriicza biblii^ 
Są to kazania naf dnie świąteczne z przydaniem nie-^ 
których żywotów Świ^ych i opiett m^l zbawići*ł«, 
nie mniej rożpraiw żbyajątsych bł^dy różnowierode. 
Wspominamy dzieło to, dziś do naj^wii^kszych rzad- 
kości należąee, dla te^b, źfe Wnjek był niiWąt^llii^ier 
nie ostatnim pochopem i WżOreitt dla skargi dto prae 
piMlóbnyoh, a' pod Wżgl^em języka szczeblem^ po 
którym mM kśpłan Wzniósł si^ do tkkiej doskona^ 
łości. Bo jeżeli Wnjek wyrobieniem jej i ukształde^ 
niem na podobieństwo składni Łsteińskiej wzniósł się 
nad Łukasza GóttNickiEtoo i Marcin* Bielskiego, to 
Skarga, tymże poslśępttjąó torem*, popi^żfednika swego 
widocznie przewyższył. 

Praktyczne wszakże życie i działanie apostolskie 
wyprzedziło w nim prące pokojowe i łamanie się z tru- 
dnośeiami pi^arsa. Widzieliśmy jak mkmowieie "^ Li- 
twie przykład i wpływ możnych przyczynił się do 
zaprowadzenia; i rożkrżlewieniA religijnych noWftści, 
i jak ich dwory były gniazdami, zkąd liczni no wato - 



^^ RostowSKi str. 54. 

«^a)Pi*zś&Tik tejże Postilli z r;i574 rozpocz^ Wł. Jawor- 
ski w Krakowie r. 1863* 
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rowie po oęły^ riudątjwąlii mą W^n. Piąi^wfife pń^ 
dzy ląagiiatiuni tamecziUTiai trzym^^i mej^ęe Bą^ 
Y^iłłowie, których dwie dzielnioe: 0^yQ]ą9-Nied.wie|Jk^ 
i Bir^eń9b;o-*D«biń3ka s^ero^ieni ą^ęm dziedzinami 
jakby odmeostoe drzewa Litewskie grął^iww cały kr;ąj 
ten okrywały. Umarł był 4w grojiay apostoł róino- 
uriertówa Mik^ołaj Czarny, gŁ;>^wa linii vOłyckiej, ?08ta- 
wiaj%Q czterech synów: Mikołaja (od Zygmunta Au- 
gusta Oriegdyś żart^em ^ potem powss^cbuie Sierotką 
przezifa]ięgp)> Jerzego Wojciedia i Stanisława. Rplę 
pierw9^ego różuoifiercy oł^^ tymcszaąem ąąca^elnjk U- 
njii Bijrgjeńskiej książę Mikołaj, UtLch/y hetman w. Lit 
i wojeTfoda Wileński; a tak smutna ta godnoóć, ni/e 
wyebodząp z rodziny, utrzymywała przy imieniu Ra? 
%ji^łó;HC zgrozą, jaką ona oddawaa katolików pr^ejf- 
UMiff^ Myślał dobrze stary ów wojewoda Wileńsfei 
o tm^ abj synowie j^e^o postali godnymi ojcowskiej 
gorliffęści dziedzicanpi, i »ietylfco ich z dziecięctwa 
V kąl^ifll^kiew wychowywał ^y?inąniił, ale i do i^ię;: 
mieckich szkół, mianowicie trzech młodszych do Lip- 
ska, na nauki wyprawił. Ni^iStafSjsy Mikolfg^ Kr^-^ 
sztof , urodteony- 1549 r. a w tymi ezasife już od lat 
kilku marszałek nądw. Litewski, był mężem nfe po- 
wszędiiich zdoltaodci, najlepsz^egp sąrca, nad wyraz 
d-pwcipny, wesoły i żautoWiwy, a przytepa sąpapistne- 
go ^d«ni^ i głębiej niąĄ rzeczaapdi ząstaąawiąc się lu- 
biący. Widząc ustawicaaae między ludżiąi «wegp wy- 
znania rozterki, niepewiwśel, widząc, js& podąbni do 
owych Danaid napróżno bezdeń zapełnić miłowali, 
jak sanj jego ojciec trzy razy wiarę odmiecił: powziął 
pSfl^^i^ do tyąh uauŁ^ wstręt, który ^łs^^ice nawet oj- 
ca jego uwagi i narzekania g^bi,^ i^^^lf^ i^korze* 
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niły. Przytacza bowiem Stanisław Reszka, z odwo- 
łaniem się do swego przyjaciela Skargi, wyjątek z 
listu, gdzie Radziwiłł Czarny wyraził synowi: jak nm 
się uprzykrzyły ustawiczne odmiany w wierze i kłó- 
tnie ministrów; że już sam nie wie, czego się ma trzy- 
mać, ani się spodziewał tylu rosterków i niespokojów 
w nowej wierze, porzucając dawną ^***). Że jednak 
młody książę nie tak łatwo jak ojciec zdania swe od- 
mieniał, długo jeszcze tłumił w sobie to usposobienie, 
a uszczypliwe żarty, których sobie na katolicką reli- 
gią przy biesiadach i innych okolicznościach pozwa- 
lał, wszelki pozór gorliwego kalwina utrzymywały. 
Alić sława wymowy Skargi przynęciła go na jego 
kazania, a te przełamując wewnętrzne zapory, wiel- 
kie w nim zaufanie dla pięknej duszy mówcy wzbu- 
dziły, tak dalece, że raz za schodzącym z ambony 
poszedł, stan duszy swej i chęć odzyskania spokoju 
przez pojednanie się z kościołem objawił. Skarga 
znając dobrze jego usposobienie, a sądząc, że i teraz 



*®*) De cUheismis et phdL str. 167 (a uważać naieży, że pi- 
sał to 1595 — 1696 r. za życia Skargi i Mikołaja kcia 
Radziwiłła, Sierotki): „Meminit vir mihi amicissimus pa- 
nter Skarga, Societatis Jesu theologus, et hoc tempore 
„serenis, regis Poloniae concionator, quod ille ipse pa- 
„latinus Vilnensis seripserit olim filio suo, viro illustr. et 
„orthodoxae yeritatis ac pietatis amantiśsimo Nieolao 
„Christophoro duci in Olika et Niessyięss,*^ „„se tot 
„„sectarum in ministris, et novarum semper moBstroaa- 
„„rumąue de rebus diyinis opinionum ac dissensionuin 
„„multum pertaesum vix scire, quid nam sequendum sit 
„„in religione, neąue se tantos discordiarum tumultus, 
„„post relictam antiąaam religionem^ in ea/ quam sę-* 
„„quebatur) expectasse^^ 
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nowy żart wyprawić zamyśla, surowo i z godnością 
nań poglądając, prosił: „aby raz przecie żartom i tre- 
„foościom koniec położyć raczył, bo kościół Boży nie 
^est miejscem do tego sposobnem, a wartoby, aby 
„książę, dość już sobie naigrawszy, raz przecie po- 
„myślał o rzeczach godniejszych swego roda i Wyso- 
ckiego w narodzie znaczenia.^ Nie zraził się tem Mi- 
kołaj, owszem nastawał na kapłana z szczerą otwar- 
tością, powtarzając swoje żądanie; aż nareszcie Piotr, 
wypróbowawszy jego usposobienie, z najży wszem roz- 
czuleniem i pociechą ol>o wiązek swój wypełnił, a ksią- 
żę niebawem publicznie w kościele błędów się kal- 
wińskich wyrzekł. Co więcej, pociągnął przykładem 
swym i namową a za pomocą k. Skargi wszystkich 
braci, którzy z wielką katolików radością w ręce kk. 
Warszewickiego i Skargi, równie w obec zgromadzo- 
nego licznie ludu, wyznanie wiary złożyli. Następnie 
w dzień wielkoczwartkowy publicznie komunikowali 
się a nazajutrz od biskupa Waleryana Protaszewicza 
bierzmowanie przyjęli **^*). 



^ Nie zgadzają się nasi autorowie co do czasu tych na- 
wróceń. NiESiECKi utrzymuje, że kżę Mikołaj już w 19 
roku życia (1568) z kościołem się pojednał (T. III, str. 
832), nie wspominając o Skardze^ któremu tylko nawró- 
cenie kcia Jerzego i tamtych braci przypisuje (stronica 
829). Ale RosTOWSKi i nawrócenie kcia Mikołaja i tam- 
tych braci za jego przykładem księdzu Skardze przy- 
znaje^ z dodatkiem, że wyznanie wiary w ręce jego i k. 
Warszewickiego dożyli (str. 54, 58, 205). Że zai ten 
ostatni w czerwcu 1574 z Wilna do Szwecyi na dłuż- 
sze mieszkanie wyjechał, jasną jest rzeczą, że nawróce- 
nia te najpóźniej 1574 roku a nie, jak to Łukaszewicz 
(w Dziejach kośdołiw wyznmia Hdweckiego T. I st 47); 
P. Skarp. Tom I. U 
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Gdy tak oałfi Ołycko-Nieświeska linia Radziwił- 
łów jednym zamacheiti dla kościoła odzyskaną zosta- 
ła» gdy spełzły w nicość wszystkie zabiegi własneg© 
iefe (yca, ł«*wo sobie wystawić, jaką to niepowetowa- 
ną stratą ibył^ dla TÓźno wieców. Ale o iież bardziej 
roeła oJi dnia do dnia ich zgryzota, gdy patrzyli na 
stałość tych braci i gorliwość w katolickiej wierze? 
Bo (co dia nniknienia {mwtarzań teraz powiemy) nikt 
w tej mierze nie przesadził czterech tych książąt 
„Powrót ich, mówi Łukaszewicz *®') do wiary ojców 
„zadał dotkliwy cios wy^muriu Helweckiemu w Litwie. 
„Wypędzili oni bowiem natychmiaigtt z obszernych fióbr 
„swoich, jakoto: z Nieświeża, Ołyki, Elecka i t. d. 
„ministrów wyznania Helweckiego, oddawszy zbory 
„katolikom. Ale prócz tego linia ta Radziwiłłów, po- 
„zyskana kościołowi katolickiemu, czyniąc równowa- 
„gę w Litwie na korzyść fesrtolików, paraliż<>walła za- 
„ machy i usiłowania Mnłi kałwMskiej Radzi wi]fów na 
„Dubince i Błrzaoh, na której ezełe stał Mikołaj Iłu- 
j^dy Radziwiłł, hetman W. Litewski, i przykładem «wo- 
„im wielu z szlachty Litewskiej pociągała do powro- 



90f\ 



na RosTOWSKłM równie śię opieraji|c, mieć chce 1575 
r., nastąpiły. Osobliwszij wszelako pc^łnia Rośtowski 
myłkę,. gdy później (str. 269) znów o tem wspomina- 
jąc powiada, że kżc Mikołaj nawrócił się w Warszawie, 
gdzie w kościele św. Jana słyszał każącego królewskie- 
go kaznodzieję Skargę! boby to wbrew wszystkim i wła- 
snym jpgo podaniom dopiero za Zygmunta III po roku 
1688 stało się, kiedy Mikołaj Radziwiłł już 1582 roku 
podróż do Jerozolimy odbył, fó84 r. jezuitów do swe- 
go Nieświeża sprowadził, i t. ,p. • . 
Dzieje kośc.wyz, Helweckiego (T. I str, 45), . 
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^tu do wiary lcęiolicyej." Jakoż w samej rzeczjf 
R06TOWSĘI opisuje ^°®), że odtąd daleko bardziej róż- 
nowiercj z jezuitami i iunem ducbowieńątwem znosić 
się zaczęli; że z nich sześćdziesięciu siedmiu w tym 
sadOdym prawie czasie katolikami zostało, a między 
tymi jeden już od lat dwunastu pełniący ol^owiązki 
luterskiego ipinistra. 

Co się zaś owych Radziwiłłów tyczy, to książę 
Mikołaj Sierotka, który został 1579 r. marszałkiem 
w. Litewskim, dalej kasztelanem a niebawem wojewo- 
dą Trockim, uakoniec wojewodą Wileńskim, usunął 
róinowiercz.e szkoły z Nieświeża, podczas gdy któryś 
z braci jego odebrał im drukarnię w Brześciu Lite- 
wskim; wyłożył 5,000 dukatów, ogromną jak na te 
ozasy sumę, na wykupienie ksiąg różnowierczych w 
Litwie, mianowicie owej biblii ojcowskiej, i mnóstwo 
ich, naśladując ówozesay powszechny i od samych 
różnowierców tylekroó zatjhpwywany zwyczaj, śród 
rynku Wileńskiego spalić kazał. Nie tylko zbory ich 
katolikom oddał, ale i wiele nowych kośdołiSw pobu- 
dował. W latach 1582-1584 odbył sławną swą do 
Ziemi Świętej pielgrzymkę. W roku 1584 jezuitów 
do Ifieświeża sprowadził i piękne kolegium dla nich 
168&-1588 wystawiwszy, znacznenii funduszami nadał. 
I nie byłto mąż ograniczony^ ani powszedni, owszem 
wszyscy dziejopisarze oddają słuszność jego nauce, 
jego sercu i obywatelskim zasługom ^^^^. Wiele zwa- 
śnionych domów i osób pogodził, wiele trudnych spraw 
i procesów wdaniem się i pośrednictweip załatwił. Je- 

«w) 8tr. 58. 

^) KojAŁÓwicz, NiEsmcKi T. m atr. 838; SikRCZt&SKi 
(Oiraz wie. Żyg. III, T. O atr, 118) i inni. 
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go staraniem stanęła Tabela jeograficzna^ zawierają- 
ca opisanie Litwy i Żmudzi i sprostowanie myłek i 
fałszów od cudzoziemskich pisarzdw o tycłi krajach 
przytoczonych. Kochał się w księgach, kilka obcych 
języków gruntownie posiadał, a nie pospolite miał 
wiadomości w jeografii i sztuce lekarskiej. W go- 
spodarstwie wielce był przemyślnym, ale własnych 
korzyści nigdy na koszt poddanych nie szukał. Wło- 
ści swe lepiej urządził i przyozdobił, drogi publiczne 
we wszystkich dobrach swoich wielkim nakładem na- 
prawił i drzewami osadził, różnych rzemieślników z 
z zagranicy posprowadzał, w miastach szpitale i ra- 
tusze powystawiał, na osierocone panienki posagi na- 
znaczył, uboższych studentów mnóstwo przyodziewał 
1 na nauki ich i wykształcenie łożył, niewolników z 
rąk Tatarskich, .Tureckich i t. d. wykupywał. Dom 
jego był przybytkiem miłosierdzia dla ubóstwa, go- 
ścinności dla wszystkich. Często powtarzał te pamię- 
tne słowa: „Dałjmi Bóg dostatek chleba, abym go i 
„sam pożywał i drugim udzielał. Niech mnie nie na- 
„zywają Eadztmił ale rad iywił. Czapka i papka 
„najwięcej przyjaciół robi.^ 

Drugi brat Jerzy, obrawszy sobie stan ducho- 
wny, został koadjutorem biskupa Wileńskiego Prota- 
szewicza, udał się do Rzymu, gdzie nawet do towa- 
rzystwa Jezusowego chciał wstąpić; ale Jenerał Klau- 
dyusz Akwawiwa, bacząc na większy dla religii po- 
żytek, jeżeliby w świeckini stanie pozostał, nie chciał 
go przyjąć, co potem z tej samej przyczyny i ze Sta- 
nisławem Padniewskim uczynił. Powróciwszy do oj- 
czyzny, wstąpił po śmierci biskupa Pń)taszewicza 
(1579) na katedrę Wileńską, Ale z nim spotkamy 
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się jeszcze później w ciąga tej historyi. Nie mniej 
gorliwymi katolikami pokazali się trzeci brat Woj- 
ciecb, kżę na Kłecku, od 1579 r. marszałek nadwor- 
ny, dalej od 1586 marszałek w. Litewski, i nakoniec 
czwarty Stanisław, także od 1579 r. marszałek na- 
dworny, od 1593 marszałek w. Litewski, nakoniec od 
1595 starosta Żmudzki,* który kalwinów z Ołyki i in- 
nych miejsc oddalił, a Łukiszki pod Wilnem, gdzie 
był pierwszy zbór ich w Litwie, Wileńskim jezuitom 
darował, i akademię tameczną znacznie uposażyh Był 
wzorowym obywatelem i panem; o nim pierwszym w 
Polsce czytamy, że dla ratunku zdrowia poddanych, 
utrzymywał umyślnych lekarzów; był też niepospoli- 
cie uczonym^ bo przełożył wybornie z Greckiego ję- 
zyka na polski kazania Jerzego Scholaeyusza i Wy- 
kład soboru Florenckiego patryarchy Carogrodzkiego 
GiENNADYUSZA ^^% . A tak bracia ci nietylko w wie- 
rzC; ale* co za tem koniecznie idzie, i w obyczajach 
i w życiu domowem i publicznem wyższymi się od 
ojca pokazali. 

Lecz wróćmy do głównego tych wielkich odmian 
sprawcy. Gdy rozkaz papieża powołał Warszewickie- 
go do Szwecyi, której król Jan III, mając za żonę 
cnotliwą i pobożną córkę Zygmunta I Katarzynę Ja- 
gielonkę, nie małą skłonność do wiary katolickiej po- 
kazywał i ośmioletniego syna Zygmunta w niej wy- 
chowywać pozwolił; a gorliwy rektor Wileński pełen 



a 10 



^) Jak to widać z dodatku do dzieła, także z Greckiego 
na Polskie przez Kaspra P^tkowskieoo S. J. przeło- 
żonego pod tytułem : Święty a powszechny sobór we Flo- 
rencydj odpramony dbo z Grekami unia. (Kraków, w dru- 
^luni Mikołaja Łoba 1609) str. 415, 
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naćUiei 7 czerwca ł574 r. do Sistokholwi p^j^szjł, 
urz^ zastępcy swego poruezył Skairdse ^^^\ kt^ go 
(jako pro-rektor czyli wice-rektor) ni* do rgjai 1578 
piastował; stanowisko^ zaprawdę takie?, jakieiOF j^t 
celu na strzelnicy luk ptorunoi^ciągtt na wielkich ba^- 
dynkach. Pokazywało si^ bowiem coi^ ba,rd^i^j, że 
niedosryó było pracować, mówi6, dni i bcizsiąoae p^cj 
na usługach kapłańskich Ink 9a czytaniu i rc«piiniię* 
tywaniu trawić, ale że trzeba jeszcze zQosić cierpli- 
wie obmowy, oszczerstwa a nw^et osobiste ciężkie 
obelgi. Dwór wojewody Wileitakiego fl^ówneg^ kiJ- 
wiaa napełniony był butn% róinowier^zą młodzieżą, 
która zuchwalstwem i wzgardą katolików łask% pana 
uskarbić spodziewała się. Jeden « tych irozpiieitnych 
junaków, Albert Ślepo wroński, spotkał ra? nae^^ego 
Piotra^ gdy właśnie sam jedeti< wiec^rem z; dueho- 
wnc^ powracał posługi, a korzystają zt^^ dogodnej 
sposobności wywarcia dawnego gmewu i pokazania 
odwagi na samotnym i bezbronnym kapłanie, «a^ął 
go lżyć ostatniemi wyrazami, i koniem do blifi^kiej ci- 
snąć ściany, obsypując całe oraz jego towar^stwo 
zakonne godnemi takich ust obelgami k gro;^b%f że 
wygląda z niecierpliwością bliskiego j^ż doja^ w któ- 
rym sam głowy ich z karku zdejmie. Na skroiane a 
łagodne Skargi przedstawienia nie tylko nie uśmie- 
rza się w zapalczy wości^ ale obnażonym pałsąseni 
śwista nad głową; w końeu wyrzucając mu, że w ka^ 
zaniach na ministrów kalwińskich nastawał, policz- 
kiem swnowne znieważa oblicze. Odleciał po tytn 



^^^) RosTOWSKi str. &d; 44Qt „rd&stio iBiliim9 9ui yicario 
P^tro Ska^gaV<< 
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ttytimfie, kt($ry kilku tylko z prostego ludu miał zda- 
Icka świadków. Rozniosła się rzecz w mgnieniu oka 
po mieście y bo znieważony był właśnie ojcem ubo* 
1^ i prostaczki: on ich nauczał, on się nimi opie- 
kował, on idi wspierał, żywił i odziewał Samych 
nawet uczciwych różnowierców oburzyło takie bez- 
prawie. Do tych liczby należał i wojewoda Radd- 
witł, pan niecnego eSugi; a cóż dopiero biskup Pro- 
teiszewicz i kaiołicy? Obaj przykładną karę wymie- 
rzyć przyrzekli, a pierwszy tem bardziej, aby wszel- 
kie od siefbie i swotch uczestnictwa oddalić posądze- 
nie. Wytoczyła się rzecz przed sądem, który prze- 
chyfaił się do powszechnego żądania, aby <winnego 
gardłem ukarać, lub przynajmniej według ^wczesne- 
go© zwyczaju tej ręki, którą popełnił zbrodnię, pozba^ 
wić. Ale znalazł się i taSsi, eo winnego bronił, ki^- 

dy go wszyscy potępiali a tym był Skarga, któiy 

wymawiając go tem, że po pijanemu tylko rzecz ta- 
ką mógł uczynić, uzyskał zupełnie darowanie winy« 
A gdy potem ^łepowi-otński, ochłonąwszy ^trwogi, 
sam w towsmsyrtwie kitkil poważniejszych dworzan 
wojewody i mnydh >znaikomitszych osób stanął przed 
Skai^ z przępreszeniem i dziękczynieniem, przyjął 
go ten jak najuprzejmiej i przestał na ojcowskiem 
upomnieniu, aby wszedłszy w siebie, zły, jaki dął 
przykład, nieposzlakowanem odtąd postępowaniem na- 
prawi ^**). Niech czytelnik osądzi, czy taka i^spa- 

'**) RoSTOwSKi sir. 57. Wielewicki str. 430 z dodatjkiem, 
że dostawszy policzek, i „audita causa, ob ąuam per- 
„cussus fiierat, alteram faciei partem ei percutiendam 
„praebuit.^ Żywot Skaboi z r, 1661 str. 31; a z roku 
1673 Btr, ^h 
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niałomyślność uie działała na umjsły różnowierców 
silniej, jak najwymowniejsze kazanie? 

Pięknie o tem zdarzeniu wyraził się potem wy- 
mowny nauczyciel literatury w Wileńskiej akademii 
k. Golański w mowie na publicznem tejże posiedze- 
niu 1803 r. miauej *'^): ^Odszedł Skarga skrzywdzo- 
„ny, nie spodlony. Próżny jest honor mniemania, ję- 
czeli go w gruncie nie ma. Co za różnica uczonej 
^zbrodni a cnoty zelżonej! Tak księgi święte nam 
„świadczą, iż zelżeni apostołowie szli z radością, kie- 
„dy się godnymi stali, zniewagę dla prawdy ponosić. 
„Sokratesowi w Atenacłi wyciął człek nieuważny po- 
„ liczek, gdy filozof publicznie naukę swą dawaŁ Obra- 
„żeni słuchacze chcieli natychmiast wziąść i oddać 
„pod sąd winowajcę. Wstrzymał to rozum Sokratesa. 
„„A gdyby mnie był koń lub osioł trącił, cóżbyście 
„„mu za to zrobili?"" rzecze. Porównajmyż teraz je- 
„dnego z najuwielbiańszych dawnego mędrca oboje- 
„tność a raczej wzgardę dla krzywdziciela z tą po- 
„powolnością ucznia nauce i przykładowi tak godne- 
„go nauczyciela, który i nieprzyjaciół nawet kochać 
„przykazuje. Tam rozum wzgardził nierozumu zapę- 
„dem: tu cnotliwego serce bez pogardy i dumy za 
„swoim winowajcą obstaje." 

^**) Obacz w Nowym Pamięłniku Warszawskim^ T. U roku 
1803 mowę, miana przez k, GoiiAiśfSKiEGO ńa posiedze- 
niu publicznem z okoliczności potwierdzenia tej akade- 
mii przez cesarza Aleksandra I i nadania jej nowemi 
dobrodziejstwy (dyplomatem z d. 4 kwietnia 1803), gdzie, 
przebiegając dzieje tej akademii, o Skardze jako pier- 
wszym jej rektorze obszernie wspomina. 
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Taka jest różnica między cnotami chrźe&ciańskie^ 
„mi a pogańskiemi, między rozumem, objawieniem 
wykształconym, a światowym; który od apostoła głu- 
pstwem nazwanym został. 

* Kiedy tak prości kalwini najnikczemniejszycli 
używali na Skargę środków, uczeńsi przedsięwzięli 
piórem nań uderzyć, aby przecie jakoś osłabić wra- 
żenie, jakie jego wymowa i cnota wszędzie sprawia- 
ły. Na czele tych uczonych stał w ten czas ów wspo- 
mniany już wyżej Wolan, który więc pierwszy w 
siankach stanął, i o którem tembardziej pomówić 
musimy, że się nim w ostatnich czasach z osobliw* 
szem upodobaniem zajęli niektórzy nasi literaci ^*^). 
Urodził się w Wielkopolsce z ojca Jana, piwowa- 
ra ^^% sprowadzonego przez Ostrorogów ze Szląska, 
i matki Polki, Zofii Kwileckiej. Wychowany z mło- 
dym Stanisławem Ostrorogiem, później starostą Mię- 
dzyrzeckim, odbył nauki w Frankfurcie nad Odrą, 
potem od krewnego swej matki, co zarządzał dobra- 
mi Bony, polecony Mikołajowi księciu Radziwiłłowi, 

*^*) Zycie jego opisał M. Baliński w Bibliotece Warsza- 
wskiej na r. 1847 i Józef Łukaszewicz w II Tomie 
Dziejów kość. wy z, Helweckiego w Litwie, str. 266 i td. 

«»4) Dwaj wzmiankowam nowsi jego źyciopisarze, czerpie 
wiadomości o nim najwięcej z własnego jego życiorysu 
w dziele: Ad scurilem et famosum libellum jesuiticąe 
scholae Yilnensis (1589), mówią, że pochodził ze szla- 
checkiej rodziny na Szląsku. Ale współcześni mu pi- 
sarze: JuRGiEWlCZ (w dziele: Bellum ąuinti evangelii, 
1594), Wargocki (Ąpologia, 1605) i Cichocki (Allo- 
quiay 1615, str. 523-27) mówią jak w tekście, odwołu- 
jąc się do świadectwa współczesnych. Obaczymy niżej 
komu wierzyć więcej można. 
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podczaszemu w. k. Litewska cia «ekretiinsa, i iA nie- 
go dla dalszego wjrkształceoia się do Królewoa wy- 
słany, spędziwszy tam lat trzy^ został meodstępujm 
dworzaninem swego dobrodzieja!, teraz już wojewody 
Trockiego, który go do różnych poedog i poifóbtw, 
mianowicie do ZygmuDta Augusta, używał* Ksiąi^ 
Mikołaj Czarny, wojewoda Wileński, obsypywał go 
także łaskami, wyrol[>ił mu indygieoat, w. k. Lite- 
wskiego, i dał mu dobra, które szczęśliwy Wouas 
spadkiem po trzech żonach zuaeznie powiększył* Be 
ucieczce Walezego posłanym został do cesarza Ma- 
ksymiliana, aby go nakłonić do wyprawienia posłów 
do Moakwy w celu odwrócenia wojny. Gdy 0«zecho- 
wsKi w swem dziele Quincunx na różnowierczą Li- 
twę i Ozarnego Radziwiłła powstał, a nas^pnie w 
Apologu tego pisma silniej jeszcze niedorzeczności icłi 
wytkn^, ogłosił Wolan (1566-66) bezimienną a wspól>- 
nie z innymi dworzanami Radziwiłła wypracowaną oil>^ 
powiedź. Jak jezuici do Wilna przybyli, roapooz^ e 
nimi niepomyślne zapasy, o których już mówiliśmy, 
^a wzywany potem od nich na publiczną dysputę (m<5- 
„wi Łukaszewicz ^"), bądź z roztropności, bądź z o- 
^bawy zostania przegadanym od jezuitów, ^wpra- 
^wniejszych odeń w tym rodzaju walki, nie staną- 
;,wszy na nią, zadał etos nie mały wyznaniu swe- 
„mu." Ale protekcya Radziwiłłów i ogromny mają- 
tek (posiadał bowiem znaczną włość dziedziczną Bi- 
juciszki pod Wilnem, nie mniej Wolanów, i miał dwa 
starostwa Niemież i Rudomiiię), zapewniały mu wzię- 
tość i znaczenie. 



*'*) Dzieje kość, wyz. Helweckiego T. II str. 27L 
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Oo Bią jego naabi i ekaraktoni tyczy, to pisma 
jego nie wi^łae di^ą o sieli wyol)raieiiie. Zm^idhRete 
tam nmiktwo wykrzywionydii ^tekstów, soft^ycziiyK&i 
•roMBOwai, UBsmBypUwycłi wymz^Si^-a namret V9dącjnh 
:Oflo1»itofei, oMg i oseczeitiftw, ido ktdryck się isr hra- 
kn dowodów ot»eka; wszędzie przebija ai^ nadęta da- 
!ma, zaffozamiałość, i nittnośoe samochwalstwo ^^^). 
- Wsp^kzeini utrzymi^ą, że nawet dobrze po Ład- 
Hie »ie umiał, i przytaczają wiele tego tpiśtniemi];^ 
dowodów ^^®). Dig4 aię istotaie dostczegać w jego 
4iiiełac{h «olęcyflmy, Uędy przóóiw gcaiaaty^ i nripia- 
dni, i sposoby wyrażenia się nie Łacińskie, i jest nie 
jakie podobieństwo 4o pri-^rdy, że dJfeieffca i^^j tro- 
chę pisane, które pod jego imieniem wybzły, były 
rzeczywiście jak owa pierwsza przeciw Orzechowskie- 
mu -praca, płodami kilku współpracowników. Zresztą, 
{>iMą^ (prawie tzawaze po łaiadnie, iu^dfikąj Polakiemu 
l^tśmienaietMi me wyi«9ądzał przysługi ^^% 



^^"^ Tak np. w driele p^rz^^ćifónfeiii W JaoWyź^szbj tiooie, i 
V artig^em ©Rrrte in ohtrectatcn-eś (1591), któi-e w Wil- 
iriife ż t^afentej jogo wyszło dmikarhl, inaikę swą przy- 
równywa do prorokini Aimy, aaóność -swego rodu i wa- 
żność swydi zasług wynosi, opisuje Ofbdzernie, jak pe- 
wnemu kanonikowi Wileńskiemu, w skutek rozwiozłe- 
go życia zadłużonemu, niósł pomoc pieniężną, i t. p. 
Wzywał papieża Syksta V przez szacunek dla niego, 
aby złożył tyarę papieską, która przeciwi się Bogu a 
namiestnikiem czarta go czyni &. 

^'^) JuRGiEWicz. Reszka De ctthei. et phalar, str. 273. Ci- 
chocki Altoąuia str. 523-27. 

:**•) Z dwudziestu siedmiu znanych nam dzieł jego polemi- 
cznej lareaci dwie tyłko liche ramoty są po Polsku: No- 
wochrzczeńsłwo czyli iicierciadło wiary i pobożności, no- 
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Pomijam zarzuty opilstwa i rozpusty, jakie mu 
JuRGiEWicz czyai, bo mogą być przesadzone, ale o 
dumie jego i zarozumiałości świadczy to, że w Wil- 
nie ministrem zostać nie chciał, aż mu pierwszeństwo 
nad innymi przyznano ^^), i że pisał się ^ sekretarzem 
w. k. Litewskiego,^ sam sobie tę dostojność przywła- 
szczając. Nie mogę też opuścić następującego rysu 
z jego życia (wszystkim, jak mówi Cichocki^**) w 
Wilnie dobrze znanego). Raz prosił go pewien ta- 
meczny mieszczanin Jan N , aby mu był dziewo- 

słębem do majętnej Marty Mazurówny, ą Wolan, bę- 



wochrzczenców (Wilno 1586), i drugie pod tytrdem : Ja- 
sne i dowodne pokazanie tak z pisma świętego jako z 

starodawnych doktorów chrzesciańskich ie (tu wyraz 

bezecny, który trudno powtórzyć) który stolicę pań- 

sttca rzymskiego opanował i w Rzymie mieszka, nie Jest 
głową powszechnego kościoła chrześdańskiego, jako <m o 
sobie poudaday ale iż jest onym Antychrystem i id. (Wil- 
no 1606). Jestto zresztą tylko przekład dzieła Francu- 
za Filipa Morney du plessis. 

Wolan zaczął przekładać z Łacińskiego na Polskie 
Marcina Barceliusza dzieło o życiu Skanderbega, ale 
niedokończywszy oddał tę pracę Cypryanowi Bazyliko- 
wi, który znów całe to dzieło (jak z przedmowy jego 
to widać) sam przełożyć musiał. 
•*®) Reszka: De atheismis et phalarismis str. 69. 

Dziwną jest rzeczą, jak kilku pisarzów mogło dzieło 
Kaspra Cichockiego, kanonika i proboszcza Sandomier- 
skiego, piękną łaciną napisano a pełne najciekawszych 
szczegółów: Alloąuiorum Osiecensium, sive variorum fa- 
miliarum sermonum libri 5 (Crac. 1615), przypisywać 
k. Kasprowi Sawickiemu jezuicie. Niedorzeczność tego 
twierdzenia wykazał Siabczyński w Obrazie loieku Zy~ 
gmunta III T. I. str. 75-76. 
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dąc na ten czas wdowcem, sobie ją za żonę zmówił, 
tem się potem tłumacząc: ^że jest sam sobie najblii- 
^szym bliźnim,^ w skutek czego rozkochany ów mło- 
dzieniec ze zgryzoty umarł. Przecież nim jezuici do 
Wilna przybyli, był mianym za wyrocznią nauki, sty- 
lu i mądrości a potem, nie mogąc ich cierpieć, nazy- 
wid ich z podziwianym od swoich dowcipem: Jesumasti- 
yiae (Biczami Jezusa ^^^). Zresztą nie tylko z nimi wo- 
jował, ale i ze świeckimi duchownymi: Jurgiewiczem, 
Reszką, i z aryanami, nowochrzczeńcami, Faustem So- 
cynem i t. d., od których równie odbierał odpowie- 
dzi. Skarga, którego wzniosą dusza i najlepsze ser- 
ce wszystkich na łono prawdy przywieść pragnęło^ 
przewidując, jak ważnem stałoby się dla wiary na- 
wrócenie głównej tej Wileńskich kalwinów wyroczni, 
żądał od Wolana, aby z nim na osobności chciał się 
o przedmiotach wiary rozmówić, bo, jak uważał, nie 
jest do tego sposobna publiczna rozprawa, gdzie w 
obec tylu świadków chęć zwycięztwa i sławy unieść 
a tak sama miłość własna od uznania prawdy wstrzy- 
mać może ***). Nie przychylił się jednak Wolan do 

*^^ Keszka. Cichocki w miejscu wskazanem. Uważano, że 
i w tern błąd gramatykalny popełniał, bo ni€i8Hx=bicz, 
będąc rodzaju męzkiego trzeciej deklinacyi, należało 
mówić : Jesumastiges. Między innymi próbkami jego do- 
wcipu, dobrego smaku i stylu przytacza Reszka (str. 
263) wierszyka gdzie tak drwi so^bie ze Szwedów i (per 
parenthesim) z Zygmunta m, igrając z łacińską nazwą 
Szweda: Stoenon lub Sueon: 

Sti8y Suinia, Sarmaticum esły onos est hene notus asellis: 
Quid Hbi cum suibuSj quid cwmąue cmnisf 

•^*) Obacz dzieło Skahgi; Pro sacrałiasima euckaristia con- 
tra haeresim Zmnglianam & (1676), (o którem niżej mó- 
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Ufe unnarkowanej i przjjacielskie) odezwy; Skarga^ 
Bie tracąc nadziei> a postępując zawaze torem pd:nyw 
szftwhetnoŚGł i: względdw, posłai mu rozprawkę pro->^ 
atą, szczerą^ w Bajłagodn^ejfiojm sposoMe napisaną^ 
w ktnirej' wiarę katolicką o naj&w. sakraioencie, opie-^ 
TB^Ąd się szezeg<51nie na św. Augustynie, którego Wo^^ 
laifr i kalwini przytaczać łubilt^ wyłożył*, i aby hsisL^ 
sn niepotrzebnego nie czymć, nie tylko^ ją opieczęto^ 
**waBą postał, ale nawet mkomu zr Miiazych swoiefa: 
wpirzód im czytał ^♦); Wołań-, zrywając wjszdfcą ta*- 
jemnrcę^ na pismo, prywatnie sobie podacie, drukowa- 
ntm diaełem odpowiedział, którego tytuł po Polska- 
tak bfzmi: Prcstodznoe i prawowierne starego kościoła* 
zdanie* o sakramencie daia i hnd^ J. Ch przeciw Pió^ 
trowi Skardze przez JiigonzEJAŁ Wolana ^*), a 0€r wię^ 
cey, Zr właściwą sobie bezeselnoś^ą przypisał onc, 0* 



wid mamy) lĘ^fiięgar I BteH.9r.3n^ i ^* ^t.i»e,te j^optei^ 
„aiiditpreB, corąw. q1lib^9. al|qiuwido aiUBoeptą foijt.teipjajpi^ 
^cont];oyersia^ yincendi. studiuią, glomequa aliqaą. cu- 
„pidp,- a judicio recto agpitac^ue ver|tat6 ayerteret : col- 
„loąuium semotis arbitris, in quo sedato animo tuos, 
^quibu^ es irretitus laqneis^ agnoscereSi abs te posti;- 
„ląyeram." 

*-^) „Sublata (ecum colloquii ea, quam optabam^ facultate, 
„christiąiia zelp stimulątus^. curąią. sąlutiin tuąe dępone- 
„re a4łiuc nolui: sed scriptiun tibi quoddam misi^ sim- 
„plę^y cax)didum «t apertum,^ beneyolentiaę et^on^ in te 
cpląnum^ i t. d. 

^^^) Yera et orthodoxa yeterią, ącc^aą sęodentia dą sacra- 
mentOr cprpipri^ij e.t sąngiróia. Chjci/sufcji ad F^jt^^m Starga 
per Andęęam W.QJ^a^VV^ T^j^if^C^iąd Lpflpencią 1674. 
(W Łods^ noftictwĄci Ęiczków, była^ jak wiewfv z I»* 
ro^jclziahi^ słyjaiujb - druHąi^nią^ arj4^tąka)f , 
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bełgami na l»Mlciół kafolickś i róin«ni błnlnierstwy 
oąj.eżooną książkę cameiDU.bUkupowi Wileńskieiiiti Wsk- 
]ffpywQwi Protaaa^ewiesowi; Ten w ałuazuem aburze- 
mu, i dia imiknieaia łatwo ztąd powstać mo^ąeego^ 
public^i^go zgofrasienia., jakoby był sam. to autorowi 
pozwolił, wydał zaraz 1 sierpnia 1574 list ok4łny do 
«wjcb dyecozairówy gd^e pot^it^ąc to^ dziełd,. ezyta- 
rm omgo^ ^^weiawŁnięt i trzymanie aajsiurowioj za^ 



Takie postępowanie Wolana, zmusiło Skargę, jak 
sam mówi, do przedsięwzięcia obszerniejszej pracy i 
do wystąpienia publicznie na polu polemiki. Mnogie 
wszelako zatrudnienia i sama objętość takiego zada- 
nia nie małą spowodowały zwłokę, a tymczasem po- 
krzepiał go w cierpliwem wytrwaniu tylu przeciwno- 
ści przykład towarzyszów zakonnych, co w odległych 
częściach świata zdrowie i życie dla tej samej spra- 
wy narażając, listami go swemi pocieszali i pokrze- 
piali. „W Rzymiem miał (pisze w Obronie jezuitów 
^str. 37) towarzysza w nowicyacie Aleksandra Wali- 
„niana Włocha, który opactwo bogate opuściwszy, do 
,,zakonu się tego udał, i gorąco się bardzo u star- 
„szych na tę tam robotę do Indyj wpraszał. I wy- 
;, słuchał go Pan Jezus, iż w Japonie i na wschod- 
„nich królestwach onych Indyj był prowincyałem 
,, wiele kolegia i rezydencyj pod sobą mając i ztam- 
„tąd do mnie i do k. Stanisława Warszewickiego pl- 
ąsał do Polski roku Pańskiego 1575, o swojem nam 
„szczęściu oznajmując: iż dla Chrystusa rozliczne pra- 
lce podejmując, dusz wiele pogańskich do kościoła 
„świętego przygarnuje." 
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W tym samym roku 1 sierpnia złożył nasz gor- 
liwy kapłan po sześcioletnim w zakonie pobycie pro- 
fesyą czterech wotów, obowiązującą go, jak wiemy '**), 
dQ bezwarunkowego posłuszeństwa, papieżowi i goto- 
wości do każdej misyi, choćby w najodleglejszych kra- 
inach świata. 

Tak przyszliśmy do czasu wstąpienia na tron i 
panowania SAepana Batorego, które ważną w żjciu 
Skargi J dziejach 'ówczesnej religijności stanowiąc epo- 
kę, osobnego wymaga rozdzidu. 



^*®) Obacz o tern w rozdziale U. 
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ROZDZIAŁ IV. 



Charakterystyka Stefana Batorego. — Jan Zamojski. — Pier- 
wsze pismo Skargi „Pro Sacratissima Eucharistia.'' — Dzieje 
Szyzmy. — Dzieło Skargi „O jedności kościoła.'' — ^Żywoty 

Świętych.'' 



Rzeczesz: Postanowię nad sobą 
króla, jako mają wszystkie narody okoli- 
czne. Postanowisz tego którego Pan Bóg 
twój obierze.,. A gdy będzie postanowio- 
ny, nie będzie cbował wiele kom ani za- 
się wprowadzi ludu do Egiptu liczbą ja^ 
zdy zmocniony: zwłaszcza, iż wam Pan 
przykazał abyście się żadną miarą tąż 
drogą, więcej nie wracali... Ale gdy usię- 
dzie na stolicy królestwa swego, wypisze 
sobie powtórzenie prawa zakonu tego na 
księgach, wziąwszy exemplarz od kat>ła- 
nów pokolenia Łewitskiego. I będzie miał 
z sobą, i będzie je czytał po wszystkie, 
dni żywota swego, aby się uczył ba<5 Pana 
Boga swego i strzedz ^ów i eeromonii 
jego, które w zakonie są przykazane. 

{Deuter, roz. 17, w. 14-19.) 



K. 



Lomuż na imię Szczepana Batorego nie rośnie serce 
i krew raźniej w żyłach nie popłynie? Któryż sya 
tej ziemi, choćby mniej nawet oświecony i z dziejami 
jej obeznany, nie wie, że to imię tyle znaczy, co wy- 
isoki a jasny rózum^ szerokie pełne prawości i miłości 

Piotr Skarga Tom I. 15 
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ludzkiej serce, męska a niczem nieugięta pierś, dzielna 
a otwarta prawica? A każdy widząc osobliwszą tę 
postać na jednym z najpotężniejszych ówczesnych tro- 
nów, pośród ważnych a trudnych okoliczności, otoczoną 
dobornem gronem podobnych sobie osobistości, jak świe- 
tnego planetę między t^rwaiią^aimini, wyznać musi, że mało 
jest w dziejach ludzkości widoków bardziej podnoszą- 
cych duszę. Naród nasz stojący w ówczas na zenicie 
swej potęcf, wielkości i srławy, jmic króla rozchodzące 
9ię j*k grom po Europię> ws^stifeię żywioły pań- 
stwo składające silną ujęlię i kierowane dłonią, wszyst- 
kie szkodliwe i nieprzyjazne żywioły przytłumione i 
skruązone, ptąlec, prawdziwego tego zastępcy Boskiego, 
w ^s^myob od Karpat i Warty do Dzwiny i Czar- 
nego morza się^jących dziedzinach, dotykający wszyst- 
Isich xm i kładący leki lub zapobiegający przyszłemu 
skaetoiiiu? ota jest obraz dziesięcioletniego tylko lecz 
na. zawsze pamiętnego panowania. 

Kzecz dziwna 1 d^iej^jusarze nasi, zastanawia- 
jąc się ze słusznem upodobaniem nad tą epoką, 
Iijibią wystawiać Szczę|>aQą jako zwycięzcę, jako 
administratoia, jako opiekuna nauk, jako nieugię- 
tego władzcę i sprawiedliwego sędziego, jako ster- 
n^y^a kierującega łodzią, ojczyzny pośród burz i na- 
wałnośei bez szwanku i zboczenia, a pomijają naj- 
częściej lub lekko tylko zastanawiają się nad źródłem, 
zkąd to wszystko pochodziło. Początek mądrości hor 
jaM Pai^a **'). W tych kiłfcu słofwach jesi csin wi^t 
Ifości Btfttórego tajemnica. Że rzeczom duchownym 
nad doczesne pierwszeństwo dawaS, że sprawfę Bogar 



W) Psalm 110, w. 10, Przypowieści I^ w. 7, EhkUi^, 1, 16i 
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1- F^gtii nad Bfnmj 6wiato<ire piseno^ił i w piemr^ 
Boyth dla dragach podpcnry i mocf szuki^, to fiqHr»p 
w^M^ że obie do takiego ssa jego hhgifńi rządów^ pe.- 
diAosłjr fdą szeayta. 

Opatcsność, litując aię nad ównaurnssym stafteift 
Połski ^^, niyczfła jej trzech rzadkie), doskoiialośei 
dajFÓir: króla- ministan i kapłana. „Trzy rzeczj (pi-^ 
^81^ ówezesBy legat papieski BoiioasETT do Grze** 
„gerza Xin ***), godne podziwienia w Polsce widzM-^ 
„łeip: SzczEBAiłA Ar^^ najmędrszega, ZAMOJSKiEoa 
yjcanclerza najroztropniejszego i Sokołowskiego ka- 
jyZnodzieję prawie Boskiego." W tych trzech darach 
widzimy istotnie to, oo pofi^yślnM^ ńsiroddw ugruiH 
teimje. S^czętiiwy w przejrzeniu dusz hidzkicb Szcze- 
pan utniał wybrać we wszystkich zawodach godnych 
Siehte pomocników i jak biegły lekarz wynaleźć 
w mii^stwie roślin te, Irtóre nąjskutecinlej dg celu 
dsil^ł^ mogły. Temu przymiotowi witm często po- 
ti^e&M^sł oanfH moffiftcchome gsAis^ sławę panowania; 
^ih wiąe wpływ m>ustała wywrzeć^ ppzy takiej jak 
Śiićzepan osobistości F 

Stanisław Sokołowski, akademik Burakowski, 
mistrz teologii, nauk wy?iw^lo9ych 1 filozofii, mąż, 
jakich mało wt^czas Europa miała, do rzadkiej na- 



«**); „Polska (mómł* wieUłi polityk i pi«aBZ Dymitr Si»<|KOW- 
„s^i) za Zygmunta^Augnsta byja lampą;' wszysjoy z niej 
„fortunę szczypcami łapail^ a żadeor i kvopłi olejku nie 
„przjfłałr dla tegoi lan^m eoraz ciemniej: śmeci, a^ na- 
koniec zgainie.^ 

^^ „Tria vidi awratałia in Polonia: Stephanum regem sa- 
„pientiisisimum, Zamoysoium caneellariunt prudentissi- 
„inum et Sokołoviam conciodatorem prope diyiou^n.^ 
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uki rzadszą jeszcze cnotę, skromność i bezintereso- 
wność łączący, odbytemi dalekiemi podróżami wy- 
kształcony, by wszy przez lat kilkanaście nauczycielem 
wymowy na owej słynnej Krakowskiej akademii, od 
Szczepana zaraz po objęciu berła Polskiego (1576) 
na spowiednika i kaznodzieję obrany, piastował wa- 
żne to powołanie z nieodmiennem króla i narodu za- 
dowolnieniem do roku 1582. On niepospolitej duszy 
Batorego dodał hartu religijności i wpłynął przewa^ 
żnie na tyle pożytecznych dla wiary ustanowień *^®). 



^^®) Jak wftżn^ i pożyteczną osobą jest przy królu dobry 
rządca Bumienia^ poznają to i najobojętniejsi zresztą 
w religijnych rzeczach pisarze. Tak np. Aleksander Du- 
mas w dziele swem: Louis XIV et son decle (T. V, str. 
40, wyd. Bruksels.) wspominając wybranego 1676 r. 
od Ludwika XIY na spowiednika księdza La Chsdse, 
taką czyni uwagę, która, lubo odmienne są okoliczno- 
ści monarchii absolutnej od konstytucyjnej, zawsze co 
do istoty rzeczy niemałej jest i dla nas wagi: „C'ót|it 
„une belle chose que cette coutume du catholicisme^ qui 
,,pr^s du roi absolu ne relevant d^aucun pouYoir, pla- 
„cait Fespri^ yisible de Dieu dans la personne d'un homme 
„ne releyant que de Dieu. Le confesseur, en ce cas, 
„s'il remplissait sa mission sainte, etait la sauyegarde 
„unique du peuple et de la nation; c'ótait lui, qui ve- 
„nait offrir aux yeux du roi le tableau du juste et deł' 
„injuste: c'etait lui^ qui yenait opposer a Tinógalić de 
„ de la yie Tógatitó du tombeau. Or les rois en genć- 
„rąl, prófóraient prendre leurs directeurs dans cet ordre 
„des jesuites, d'ordinaire beaucoup plus sayant, que les 
„autres ordres et dont la constitution leur offrait cet 
„ayantage, qu'ils fSaisaient yoeu de n-aceepter aucune 
„fonction episcopale, circonstance importante, on en eon- 
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Szczepan Batory stał się nadewszystko wzoro- 
wym katolikiem, i bardzo się omylili różnowieroy, 
którzy głośno przedtem upewniali: ^że pod nim le- 
^dwie już kto katolikiem pozostanie ^^*)." Nigdy nie 
zaniedbał nabożeństwa pośród najważniejszych spraw 
i wojennej wyprawy, ani na polowaniach, i t p. Ota- 
czał się chętnie duchownymi i najgodniejszych na bi- 
skupstwa obierał i przedstawiał. Za jego czasói^ zo- 
stali: Dymitr Solikowski arcybiskupem Lwowskim 
(1582), Stanisław Karnkowski arcybiskupem Gnie- 



„yiendra, pour des hommes qui, une fois ćonfesseurs 
„du roi, avaient la feuille des bńnćfices entro leurs mains.^ 

Tak i Henryka IV, owego ulubionego od narodu 
króla, był spowiednikiem współczesny Skardze k. Piotr 
Cotton, jezuita, który ofiarowanego sobie od króla arcy- 
biskupstwa Arelateńskiego (Arles) i kardynalskiego ka- 
pelusza przyjąć nigdy nie chciał. Był on nasti^pnie i 
Ludwika XIII spowiednikiem i chwalą go jednogłośnie 
z cnoty i bezinteresowności dziejopisarze Francuzcy Du- 
PLBiz, Gramond i inni. La Chaise zasłużył sobie równie na 
pochwały najsurowszych nawet krytyków, jakim był np. ów 
sławny książę Saint-Simon, niecierpiący zresztą jezuitów 
i nikogo chwalić nie lubiący, który w Pamiętnikach 
swych oddaje słuszność jego wzorowej bezinteresowno- 
ści i innym rzadkim przymiotom, i uważa: „Les enne-- 
„mis mSme des jesuites furent forces de lui rendre ju- 
„stice et d'avouer, que c'ótait un homme de bien et ho- 
„netment nó, et tut-a-fait pour remplir sa place." . 

Nie dziwujuiyż się więc, gdy obaczymy, jak Szcze- 
pan Batory obrał sobie po Sokołowskim na spowiednika 
jezuitę Marcina Laternę a Zygmunt III Bernarda Go- 
łyóskiego. 
^^) Cichocki: Alloąuia Osiec. str, 240: „Vix ałiquem sub 
Transylvano principe catholicum superfuturum.^ 
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aniieihikim (1581), Piotr Myszkowski biskupem Kra- 
kowskim (1577), Marcin Kbomee Wanmińskim (1 ^7*9), 
Marcin Bid.ŁOBBZEśiKi i Wawrzyniec GosŁiIOki ł»i«to- 
pami Kamienieckimi (1577^1586), mężowie niety&o 
Cftotą ałe i głęboką nauką i dzidbóii wysławieni, tmo^ 
rsąey dnchowne groiio tak świetne i saaiiowRe^ ja- 
kiem mało który kraj inógł się wtenosaB |>oseczyeió. 
Szczęśliwą była Polsbiii, ie icłi wydała, dle n4o xxxńą 
mcaęśłtwą dla tego, ^ miała króla, co ^'^ na mdi 
poznał i pierwsze w kośeteie i senacie ąjednuł ku 
miejsca. Ale nieocenione to w Batorym usposobienie, 
będące w ścisłym związku z życiem naszego Skargi, 
«ttraz obszerniej Jeszcze poznamy. 

Dragi ważny w dziejach ówczesnych mąż Jan 
Zamojski, rÓwnłe jak i król ten dotąd zwykle ze 
wszystkich innych stanowisk raczej jak z religijnego 
uważany, od rodziców (Stanisława kasztelana Chełm- 
skiego i Herburtówny) w luterskiem wyznaniu wycho- 
wany, dla dalszego wykształcenia do Paryża i Sztras- 
%urga wysłany, umysł na powierzohownem rzeczy 
«koB^t(>wanłn nieprzestający, zajął sumiennem ich zglą- 
l)ianiem, a whd: czytając poważne i piękne ojców i 
doktorów kościoła pisma « lubo w nich więcej wymowy 

. i języka szukał, znalazł wieczne prawdy, i rozróżniw- 
szy je od ludzkich wynalazków , przydatków, został 

•katolikiem, o czem później mówiąc uważał: „Gdym 
«zukał łaciny, znalazłem zbawienie ^^).^ Całe jego 



^^) „Dum lattnitatem quae8ivi, salutem inveni." Te i na- 
stępujące szczegóły podaje nam domownik jego i przy- 
jścia najprzód jego, potem królewski sekretarz i zna- 
komiigr dziejopisarz Rbinold HfiiDSNSTfliK, niemniej 
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żyeie było odtąd wzorem dobrego clirześciasina. Z nie- 
małą B^ilDOśeią pracował nad nawróceniem do wiarj 
nagiej 8W€^ iony Krystyny/ córki Mikołaja kaięda 
Radziwiłła, wojewody Wileńskiego, i oświadcMl v6^ 
ioowiercotn: „Dałbym połowę życia i zdrowia «w50f- 
^J^S^f gdybyście wszyscy katolikami zostać saogli 
j^poł^ywę, mówię, abym' przez dragą połowę z waszego 
^połączenia się razem z wami mógł si^ cieszyć ^^).* 
Jakoż w samej n&etoo&y dla wiela ze szlachty w wo- 
jewódistwie Bdtzkiem i Lubelskiem bądź roocmową 
bądź przykładem swym do wyrzeczenia się błędów 
w wierze był powodem^ widzieli w nim bowiem po- 
bożność prawdziwą nie tylko na uśdecb iecz i w sercu, 
p0ł>oźność łagodną, cierpłiwą, nienarzncająoą się i 
fn^wary bliźnich znoszącą. 

W życiu publiczixettł nigdy :swimienia nie ubliżył, 
choć pokazał w sprawie ze Samuelem .Zborowskim, 
że i powagę prawa utrzymać umii^. Stan dueliowny 
-do przyzwoitego w narodzie zwxcmm^ podnieść issł- 
łował. Lubo mą esKisem w publicsnycb sprawach z nim 
nie zgadzd:, wielce go isawsze poważał, wszełkie za- 
machy chcących oddalić go od rad puldteznych od- 
pierał; ^ gdy przy ustanowieniu najwyżsaych trybu- 
nałów (1678 roku) dla Korony i Litwy *^*), które mt- 



NiESiECKi (T. IV. 8tr. 670 i t d.), Bohomolbc w ży- 
ciu jego i t. d. 

^'^) „Si posset fieri, ut omnes sitis cathoIici| dimidium vi- 
„tae sanitatisąue meae in id impenderem ; dimidium, 
,,inquamy ut altero dimiddo vitae d^ veBtra unione yo- 
biscum laetarer." 

234^ Trybunał Koronny odbywał oorocssni© jedno posiedafe- 
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niejące dotąd sądy nadworne przez obieranych umyśl- 
nie od stanu duchownego i rycerskiego sędziów za- 
stąpiły^ rcSżnowiercy przcmagając w stanie świeckim 
duchownych od uczestnictwa w sądzeniu wykluczyć 
pragnęli, on sam prawie temu się oparł, i tyle wy- 
mową swą i powagą dokazał^ że "i stan duchowny 
po sześciu deputatów na każdy trybunał wybierał, 
którzy wtenczas, gdy o duchowne sprawy chodziło, 
głos stanowczy mieli. Zakony także wpływem swyia 
i majątkiem zasilał, a nadewszystko towarzystwo je- 
zusowe, którego naukowość i pożyteczne prace około 
utrzymania wiary i wychowania młodzieży ceniąc, 
Jarosławskiego i Lwowskiego kolegium osobliwszym 
był dobroczyńcą; co więcej jezuita Kulesza (Culesius) 
był jego spowiednikiem i towarzyszył mu nawet w cza* 
sie wojny Inflanckiej ^**). Dużo też kościołów bądź 
stawiał, bądź naprawiał i opatrywał. 

W prywatnem życiu najpiękniejsze licznym kre- 
wnym i domownikom dawał przykłady: codziennie 
mszy świętej słuchał, pacierze nawet i rozmyślania 
kapłańskie odbywał, podwójny ztąd, jak mówił, czer- 
piąc pożytek: najprzód z rozmowy dłuższej z Bogiem, 
powtóre znajdując w nich zawsze jakąś pożyteczną 
naukę. Co rok prawie odczytywał całe Pismo Święte- 
Widziano go nieraz przed ważnerai sprawami, lub 
gdy na sejm i t. d. wyjeżdżał, leżącego na krzyż 
przed obrazem Matki Najświętszej W gorącej modlit- 
wie Miłosierny na ubogich i potrzebnych świadczył 



nie w Piotrkowie drugie w Lublinie, Litewski jedno 
w Grodnie drugie w Wilnie, 
^®^) J4CZYŃSK1: Collectanea str. 12. . 
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wiele a z szlachetnem oBzczędzaniem miłości własnej 
wstydzącym się rękę wyciągać. Znany jest ów wy- 
padek, kiedy, zasłyszawszy w kościele modlącego 
się obok nieszczęśliwego szlacłicica, sto złotych nie- 
smacznie mu podsunął i zaraz z kościoła się oddalił. 
Nie jeden szpital założył i szczodrze uposarzył a te- 
stamentem znaczną sumę utworzonemu od Skargi 
Bractwu Miłosierdzia przekazał. 

Nic wszakże nie dowodzi bardziej prawdziwego 
do religii przywiązania jak ostatnie jego w testamen- 
cie do syna Tomasza słowa: „Nie tylko cię upomi- 
„nam, mój synu! ale też i zaklinam, abyś Boga czcił, 
„pobożność kochał i uznawał ją nietylko za najpierw- 
„sze dobro, ale jako jedyne źródło wszystkich po- 
„myślności. Wiary katolickiej broń statecznie, odszcze- 
„pieństwa i nowych nauk pod jakimkolwiek pozorem 
„tobie podanych strzeż się. A jeżeli cieszysz się z tego, 
„żeś obywatel najobszerniejszego królestwa i poto- 
^mek tych mężów, którzy przez swe zasługi imienie- 
„niowi twemu jakążkólwiek sławę zjednali, tedy z tego 
„najbardziej cieszyć się powinieneś, że jesteś synem 
„zacniejszej matki, kościoła katolickiego, który nie 
„tylko tylu królów i panów, ale co jest najszacowniej- 
„sza, lylu świętych Pańskich jest matką powszechną. 
„Szczęśliwsza jest na jej łonie umierać niż na świat 
„wychodzić, ponieważ lepiej jest daleko nigdy się 
„nie rodzić niż nie w niej żyć i umierać." 

Na takimto mężu poznał się zaraz Batory, i le- 
dwie na tron wstąpił, najprzód go podkanclerzym 
a niebawem (1578) kanclerzem wielkim koronnym 
uczynił; nakoniec przyłączeniem do tego wysokiego 
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^m^^9 wfł»4u M^wy^ ^teifei^ M%m»^ (i.sfti^) 

Tjęi:^ GZMi pjoyróció, do, Ss^Kffl, i j^fCj to^^ąncj;, 

Batory niezwłocznie po obj.ęcia Ij^i^łą Polą^|egO; gdjr 
cąobaym. ędykten^. i^ienąrnszcnpńó wą^ystkicb. ich poi- 
s^i»^Q&ci zaręczył, a, podatlą, kt4ry.cłt, od ozlonlfĄm 
towarzystwa wymagano, zsę. skąidMł, wl^fwtego. .pł^Qlć 
kA^ął ®^*)- Jez]a)bci odprawili też po ^^zyatkich. swo- 
ich kolegiach nroczyjsito za pontyi^lnośó. jego nabo^ejlr 
stwą, a Wileńs)^ PP^łali ląu 1577 r. pod Gdu^s^. 
któiy. wlanie oWegął, na jęcą Jana ZąpicÓ8kiięg:o.pp: 
win^^^owanie^ gdfie oświ»4cz%j§o W^, »wę. powolne 
cligci^ poLecaU m^i. ąpr^wę. 1^0j|cio|;ą kalplic^gp. Od: 
powiedź jego, d* 24. czerwca, 1A77 r. jf olm» Psftd 
OTfrew mia9teiQ daną ^^% pokąiie nam nąjlepicg już ó;«r- 
ci^^ne j^o a nig^y potem nięo4iK(ienjflne ii£y[i(^ 

Przewielebni, pohoini^wielee nam mili! 

^Qś:?!cjadc;cen^ej przyc;^ylo^j ^jBk Nąc, wagz^j ;%yczji- 
,,wpsci, kt(Jrą częścią, z^ wMzeico, lisjfea, cz^i% z^-wy- 
„wpdn^o. spraWłQzdani|a Jana Z/mcoJąl^egę^} ae)^,^ 



236 



RoSTOW^Ki sir. 58: ,,Statim atque delątum.e^t sibi re- 
;,gnum^ collegiorum societatis possesiones jussit esse 
„immunes. Vectigalia, quae exigereiitur a sociis, de fi- 
„Bco suo pensitabat." 
**') Tenże z oryginaki w archiwum Połockiem. przecbowyr 
wanego str. 59. 
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„iiscdfy ^^iK>wAMcbii9ipoiiQr61fi<Hftć reąddw, lOmzych^ 
„bjiy iiflfn i 8% nąń^rzi^emniejjpsei oft^takłch bowiem 
„podporach, k^re ze źródła Boskiej poiMey. pocfao- 
j^At^f^ sprana, naue. raczej^ jak iid li|dietoich> sUach, 
y^istónni zmvma% i znikome są, opitzeć pragniemy; a 
„te i dal73c]iczaft. za; łask^: Bdźą iatotirie jut nm do 
^mepeśiedńicfa. pomogfy pomyślności, za to Opatrz- 
„ność Boskąt chwalimy i powtmie jej składamy dzięki. 
„Go sięizaśr poleoenej nam^ od was sprawy kośdoła 
,^Bo£ego i d^j rzpitej dirześcijatokiej tycz^^ to rzecz* 
„tą ^reg^'^ sama jul dotkmęeie o pobońnychr i cfawa- 
„lebu^^dF ueSsuciaBłi waszych- świadczy, byłat zawsze 
yjWzózególne^ Nmzej >i»^zołowitości celem^ a wręłtsżej 
„dideko imdal hędzicf ł>6> kiedy BĆg dła nas i sławy 
„Naszejv. nnd^ zaałtkgi namet szozodrobliwym srę^oka- 
„zi^; i iana»^> teir.oala. ustłaoM ^ temta kierowana^ 
^będzie, aby te wszy»tkie^ dsu?yv, jakie n^v Naamaje^ 
„stat jego tak hojnie zlać raczył, do owego żródłar 
,^móciły> z.któregf) wypłyńmy, to jest: ku chwale 
„Boskiego imienia*' a pojbjrtkowi Tze«zypospolite}i chrze- 
„ścijaAi^ej. A że do zupełnego osiągnienła tego za- 
„miarn" zakon wasz jćśt Nam nad' inne nieodzownie 
„potrzebnym, jest on nam i będzie zawszę najmilszym, 
„CQ^ wami bardziej; czynami jak słowami zaraz oka- 
„żfimy^ jak fylkiOt apitawy tegO: kr/ólestwa załatwimy 
„a^* wiizystikO' do pożądanego' pokoju przy wtóciiny *®®). 



238) „Ad quam rem melius .ex animi sententia conficiendam^ 
^cum vester ordo vel in primis nobis apprime est ne- 
,^cesBariuB: merito nobia et est et erit semper gratissi- 
„mus, quod tum re potius quam verbia declarabimus^ 
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^Co aby jak najrychlej się stało, waszemi uproście 
„modłami, którym się najusilmej polecając, szesęśli- 
,^wego we wszystkiem pobożnońciom waszym powodze- 
„nia życzymy." 

Rok wstąpienia na tron Batorego jest oraz pa- 
miętnym dla nas jako epoka^ kiedy Skarga po raz 
pierwszy z drukowanem dziełem wystąpił, a tem była 
owa wspomniona jaż wyżej: Odpowiedź Wolanowi 
dana. Została wytłoczoną w Wilnie w pierwszej po- 
łowie 1576 r. ^®*) pod tytułem: Pro sdcrałissima eucha- 
ristia contra haeredm Zuinglianam. Ad Andream 
Yolanum^ praesentiam corporis D. N. Jesu Christie 
ex eodęm sacramento auferentem, Petei Scasgae so- 
cietatis Jesu^ Libri tres: L De conversione suhstan- 
tiae panis et vini in suhstantiam corporis et sangui- 
nis Christie ąuam eccłesia transsubstantiationem vocał. 
IL De vera Christi corporis in eodem sacramento air 
taris praeser^a. HI. De malorum in ecchsia pernd- 



„ubi primum regni hujus negotia composuerimus ac ad 
^optatam ąuietem omnia perdiixerimu8.^ 
Dedykacya do Waleryana Protaszewicza biskupa Wi- 
leńskiego i Jerzego kcia Radziwiłła jest z 12-go maja 
1576 r. 

W artykule Skarga zamieszczonym w Encyklope- 
dyi powszechnej (Warszawa 1866 T. XXm str. 507) 
wymienia Fr. Sobieszczański jako najpierwsze z kolei 
dzieło Skargi nieznane mi : Contradictiones ei antUogiae 
acholae cahinisticae wydane w Wilnie z drukami Ra- 
dziwiłłowskiej 1676, in 4o, które po raz drugi wyszło 
w Brunsberdze 1707. Chociażby nie zaszła pomyłka 
w dacie, to zawsze trudno twierdzić, żeby poprzedziło 
pracę przeciw Wolanowi której przedmowa już 12 maja 
1576 datowana. 
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śnione et quod v€re corpiis ChrisU in eucharistia man- 
docent. Vilnae ex łypographia et sumptibtis illtLS, d. 
domini Nicolai Christophori Sadwili, dueis in Olica 
et Niesmss m. d. L. marssalci. A. D. 1616. Cum Ja- 
cułłałe superiamm. 

(O aajówiętszym sakramencie ołtarza przeciw he- 
rezyi Zwingliańskiej. Do Jędrzeja Wolana, przytomność 
p. n. Jezusa Chrystusa w tymże sakramencie zaprze- 
czającego, Piotra Skargi towarzystwa jezusowego 
ksiąg trzy. I. O przemienieniu istoty chleba i wina 
w istotę ciała i krwi Chrystusowej, które kościół 
przeistoczeniem nazywa. II. O prawdziwej ciała Chry- 
stusowego w tymże sakramencie ołtarza przytomno- 
ści, ni. O złych w kościele przymieszaniu i że rze- 
czywiście ciało Chrystusowe w Sakramencie ołtarza 
pożywają. W Wilnie z drukarni i nakładem j. ośw. 
pana Mikołaja Krzysztofa Radziwiłła książęcia na 
Ołyce i Nieświeżu, marszałka w. k. Litewskiego. R. 
P. 1576. Za pozwoleniem starszych **®). 



^®) Format 8ka; na odwrotnej stronie tytiiłu herb Walery- 
ana Protaszewicza , biskupa, i óv7czesnem obyczajem 
8 wierszy na tenże; następuje dedykacya do niego i 
Jerzego księcia Radziwiłła, kóadjutora, zajmująca kar- 
tek nieliczbowanych 10; na odwrotnej stronie ostatniej 
herb Mikałaja Krzysztofa kcia Radziwiłła i 6 wierszów ; 
nakoniec kartka z wierszem : Ad librum^ bezimiennego, 
a na odwrotnej stronie godło towarzystwa Jezusowego. 
Samego dzieła stronnic 468, a na końcu kart nielicz- 
bowanych 14, zawieraj <'jcyh : Rerum memorabilium in 
hoc opcre index. Wszystko kursywą drukowane. To 
dzieło przedrukowane zostało raz w 1610 r. wraz ze 
wszystkiemi jego dziełami (w 4ch tomach in folio); dru- 
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W/dskielft tern s&aibigiij)s my^sód na wmąg^^^^m&if^ 
mowa.do BrotiuiMwiosa\i %d»wiłłaf>.i. ogólnił ^i^^aC^^ 
kie prsoedmowy Skari^^ są wflADe i) eiekawe, gi^ 
n9jcz(^iey An^z^my gtait. nowy w Bolaee 4im»$ttmh 
nieznanych zkąd inąd szczegółów dzif^M^^yelif o1l|«te^ 
jowyob lj»b lj|iei)Wkidi 2Wiwierfl9ą;i a/kiedj^' mam/ dra- 
gKiogO: rz^dunr piswze^ j^. wtenwaęip a. ddiAeko! terdsi^ 
potem : przedmo^wy swe i przypisania: płaskiemi ro^ 
do^wodami, podłemi* podchl^bstwy i niepotrswbiketti) 
a: zwykle. gwintem naoiągfineiai cytatami ze^stared^^^i 
nyd;^. i nowwych autoiiów dla popisu nastrzęgialif oi^ 
nigdy z toru powagi, godaońciy prawdziwego smaku; 
i szlacbjetfikej pvo«utoty me.zboiczył. Jęsryk teii Łao^h- 
skl, którego w. tej tylko: i dwu innyoh i pcaeaek pfAbvm 
oznych j^ynie dla powszaohniiejssego- on^h :^Qmw^ 
nia* użył, Jest. godjaym nąjtepszycłi oaastfwRzyiMfciisgO! 
psmiengictwa. „Ktokolwiek, laójwi^. teuaćdielsey step. 
,>koi^ioła Bożego w twej dyeoezyi a: te% stołecfloem) 
„Litwy mieście z owys)* por^^oay kiedy ptzQd?dfn^i 
„dziestą niemal laty innowiercy wszystko zaburzyli, 
„ten z jednej strony łatwo dostrzeże, co różnowierstwo 
^ zdoła, jakiemi krętemi drogami do umystów ludz- 
;,kicb. trafia^ z jaką rzeczy nowością i niejedńostaj- 
„npścią^się rozszerza^ jakiemi uakoniec niezgodąni sa- 
„me silę wyniszc^A,. a z drugiej strony będzie miisii^ 
,^zdu4aiieó się nad tąi kiatolioka prawdą^^ któray żale- 
,^dwie na chwile przyómiona> świetniej jeszcze na jaw 
„wychodzi, i nad siłą, stałością w przeciwnościach. 



gi raz w Bruasbergu^ 1707, w-4 z przydaniem dzi^a 
Skargi: Arłes duodecim sacramenłariorum. 
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PP»tęp»vąnięy^ pr2iebieg^:QM i- ąpr?ecwiai4e sig* ąwojn 
«p]l|ię, i jak aią^naczi^ie. „z ti»F.y. l^tpr^łlf?il^! WstRWr 
„lUto 4#Wo lcalwiniząiu ą z tego ^winęłj się kjtj^f 
9^aawop^E2^zęń9twa*^ Wykazuję ^e^k^ie, jak, różąfir. 
wjtęrstwiD im dalej tern bardziej g:«bi: aig w wąjtpliwo*. 
sciiachy^ jak. dcjgęiate jegq coraz robi% się. ogólaiejsn^. 
(^az mniej wyra^^iie i bledsze, i że wreszcie sama 
pjijięczenie, główną zostaje ząąad^: wszystko. syię ob»lą 
ą. i4c natpifiląst nię bttduje. Pokft^ige, żę kalwióstwo^ 
^yjroslziwszy sicsc.lęt^rstwą, przesądziło, je i.uiuorzyło^ 
a fi^ftjąc się. 89^0 poóre^niem do dalszego, rpzprzęr. 
ic%ą ogniwem 9 z^o^ziłp aryąnów. i nowochjrzczeńfi^Wr 
szały^ kp^iecf^y płód. t^ki^gp Q#$ięnja. Pierwszy więc 
oą. u nęą a mff^, iw £i(ropi)a p^ikazał tern dzięj^oi 
tp,^ co .w st)o Isf, później Bqsu£t n|t więk^^y roz^iioiar 
i na dalszem powszechnem doświadczeniu oparty rozr 
Wft^ i. w śiwietnym i ogromnym obrazie pi^z^edsta- 
wił^-).: I jeżeli o pracy Franeuzkiego biskupa; i filo- 

***) Histoire des variatiom deę egli^eę, ppptestarites (1688). 
Widzi^p^3^ już . wyżej^ że 3o^up7 znał dpbrze i pol- 
skiej, reformącyi dzieje J gł^^pyph^ o niej pęarzów. Na 
stjc. 472 T. H mówiąc o. aryanąch, uważa: ^Ą"^®^ ^^ 
y,mpm>, n)^t]bpde, quę Zuingle ayait employ^ę pQi^r 61u- 
„dęr ces parples: „Goci. eąt mon corps/ les Socins et 
„leurj5. sectąt^urs eludórent celles.ou le Christ est.appele 
yjDięip. Si Zuingle se cimt forcó k rinte,rp.r6tation figu- 
„reę par rimpoasibilite de comprendre un corps humain 
„tout entier partout ou se distribuait reucharistie, les 
„unitaires crurent ayoir le. mSme droit sur tous les au- 
jjtręp mysteres ógalement incomprdhensibles; et aprós 
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zofa uważano, że tyle innowierców nawróciła, ile 
słów w sobie mieści, między którymi niepoślednie 
miejsce zajmuje słaWny Tureniusz, to o dziele Skar- 
gi śmiało rzec można, że otworzyło oczy wielu oso- 
bom, szukającym prawdy bez uprzedzenia. Sam też 
uważa dalej, jak wielu tych, co raczej z prostoty du- 
cha i lekkomyślności niż ze złej chęci uwieść się dali, 
teraz samemi temi bezdrożami znużonych na łono ka- 
tolickiej nauki powróciło i liczniejszych jeszcze po- 
wrócenie rokuje; jak wielkie w tym zawodzie sam bi- 
skup Protaszewicz położył zasługi, gdy sam jeden 
i od nikogo nie poparty, pośród zupełnej monarchy 
i rządu obojętności, nad utrzymaniem wiary praco- 
wał i w tym celu z towarzystwa jezusowego pomoc- 
ników sobie sprowadził. „My, dodaje pełnimy obo- 
„ wiązki psów w strzeżeniu owczarni . Chrystusa, a u- 
„siłujemy was pobudzić i okazać wam wilków pod- 
,,stępy; waszą jest rzeczą pasterską ich laską i po- 



„qu'on leur eut donno pour rógle d'entendre figoróment- 
„les paBsages de Tecriture 011 le raisoDuement humain etait 
„force, ilsne firent qu'ćtendre cetterógle partout oii Fesprit 
„avait k souffrir une semblable violence i t. d. a przytacza- 
jąc Sandyusza (Biblioth. Antitrinit, str. 191 i 209), dodaje 
(str. 473 : „Ii ne faut que voir le testament de George 
„SchomaO; undes chefs des unitaires et la relation 
„d'Andrś Wissonats (Wiszowaty), comment les unitaires 
„se sont sóparós des reformós, pour etre conyaincu que 
„cette secte n'a óte qu'un progres et une suitę des en- 
„seignements de Luther, de Calvin, de Zuingle, de Me- 
„non (ce demier fut un des chefs des anabaptistes). 
„On voit 1^, que toutes ces sectos ne sont qu* une ć- 
„bauche et comme Taurore de la reforma et que Tana- 
„baptisme joint au socinianisme en est le plein joor." 
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99 wagą odegnać i odstraszyć. ^^ Mocne to porównanie 
jest wiernem odbiciem myśli ś. Hieronima, który w pi- 
śmie przeciw Rufinowi mówi: „Psy szczekają dla 
„swych panów, a ty nie chcesz, bym szczekał dla 
„Chrystusa? ^*^)." . 

Przechodząc do Wolana uważa, że należy do tych, 
co najtrudniej przekonać się dają, że jednak po kil- 
ku rozmowach zdawało się, jakoby była jakaś nawró* 
cenią go nadzieja, to jest: jeżeliby mu (jak sam żą- 
dał) Św. Augustyna o sakramencie ołtarza zdanie, któ- 
remu się poddawał, wytłumaczone zostało. To ja, mó- 
wi, w piśmie doń posłanem w szczerej prostocie, ile 
mogłem^ uczynić starałem się. Lecz pokazało się wnet, 
że on więcej Kalwinowi i sobie jak św. Augustyno- 
wi i całemu kościołowi ufa. Przywłaszcza sobie sąd 
o tem, czy sam Augustyn należycie wierzył. „Nie 
„jestże to oczywisty podstęp odwołać się do sędzię- 
^go: skoro zaś do sądzenia przyjdzie, zająć miejsce 
„sędziego i nad nim sobie przywłaszczyć powagę?" 
Jego więc zbicie jest przedmiotem niniejszego pisma, 
a Skarga winszuje sobie, że mu się z tą sektą wy- 
darza walka; która nad inne jest szkodliwszą. Wspo- 
mina w ostatku z wdzięcznością Mikołaja Krzysztofa 
kcia Radziwiłła, który cały wylany jest dla katolłc- 
twa, kościoły mnogie buduje, podstarzałe naprawia i 
opatruje, w Wilnie zbór kalwiński nabożeństwu Rzym- 
skiemu przywrócił a kolegium Towarzystwa Jezuso- 
wego od biskupa założone znacznemi dochodami upo- 
sażył, i takowemu drukarni swej używać pozwolił. 



^*^) „Canes latrant dominis suis et tu non vis ut latrem'pro 
„Christo?" 
P. Skarga. Tom. I. 16 
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Na końcu znajduje się ważny dla bibliografii szcze- 
gół, że ta książka pierwszym była płodem kolegium 
i drukami tej. 

Księgę pierwszą, zwracając zaraz mowę do Wo- 
lana, od tego zaczyna, że mu opisane od nas wyżej ^^) 
postępowanie ich wzajemne wystawia, i do rzeczy sa- 
mej z godnem naśladowania umiarkowaniem^ miłością 
braterską a nawet z czułością przystępuje. Nie naszą 
jest, zaprawdę! rzeczą, ani może być takiego pisma 
powołaniem, rozbierać tu i oceniać wszystkie jego do- 
wody z Pisma Świętego, ojców kościoła, dziejów chrze- 
ściaństwa i rozumu czerpane; przytaczać^ ile razy sa- 
memu Wolanowi ze słów jego własnych i dzieł róż- 
nowiefczych wyraźne sobie samemu sprzeciwianie się 
wykazuje; jak potężną dyalektyką zewsząd go obcho- 
dzi- ciśnie gromi; jak mu dowodzi- że zasady kal- 
wińskie dawno, już przed powstaniem Kalwina, zbite 
zostały, będąc, jak to sam Kalwin wyznał, wznowie- 
niem starej Berengabyusza (z wieku XI) nauki; a na 
tem przestaniemy, że cały ówczesny Polski kościół z 
wdzięcznością i pochwałą przyjął tę pracę tak su- 
mienną- tak wielką naukę zdradzającą, tak znakomi- 
tego nadal zapowiadającą pisarza, i że sam Wolan, 
do żywego dotknięty, nową odpowiedź gotować zaczął, 
o której na swojem miejscu wspomniemy. Jeden za- 
rzut, jaki może dziełu temu zrobić można, jest nieja- 
ka przewlekłość, w którą mniej jeszcze wrobionego 
pisarza sama obfitość przedmiotu przy żywej wyobra- 
źni i czuciu wprowadziła. 



^*®) Obacz rozdział IV pod końcem. 
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Ledwie oschły te kartki, zaraz się wziął nie- 
zmordowany szerimerz do drugiej pracy, której prze- 
dmiot dawno jaż miał na oku i sercu. Wspomnieliś- 
my już parę razy szyzmą^ szerokie jej panowanie, ale 
oraz wewnętrzne osłabienie. Mógłże gorliwy Wileń- 
ski przełożony patrcreć obojętnie na smutny stan kil- 
ku milionów sąsiednich ludzi a nie szukać środków 
nłeczeuia? Nie, zapewne. Lecz że do ocenienia jego 
w tem działalności dokładne poznanie tego, co pod 
szyzmą rozumiemy, jest nieodzowuem, a tylu nawet 
new^zych pisarzów rzecz tę w najfałszywszem świe- 
tte wystawin^ wiele nakoniec uczeńszych nawet ossdb 
nie zupełne ma o niej Wyobrażenie, musimy cofnąć 
sie wstecz i obraz ten, o ile zdołamy, najsumienniej 
wystawić ***). 



^*) Nie zaniedbawszy żadnego źródła, zkąd rzecz tę zaczer- 
pnąć można, muszę wyznać, że najwięcej podobno świa- 
tła rzuca na nią pismo pod tytułem: Obrona jedności cer- 
kiewnej ^ albo dowody f którymi się pokazuje, i& Grecka 
cerkiew z Łacińską ma byd zjednoczona^ Podane do dru- 
hn ża rozkcezaniem prz, iv Bogu ojca Józefa Widdfnifia 
RutskiegOy archiepiskopa i metropolity Kijowskiego, Ha- 
lickiego i wszystkiej Rtbsi, V Wilnie przez ojca Leona, 
Kreuzc archimandrytf Wileńskiego. R, 1617, w druk. 
Leona Mamonicza; w 4-ce, gockim drukiem^ str. 116. 
Dzieło to z kronik i arcłiiwów cerkiewnych czerpane, 
a czasem do. wielkich cnych u nas wypadków zbliżone 
„jest (jak mówi sam Józef Łukaszewicz w Dziej. toyz. 
y^Helweckiego) niezmiernie wielkiej wagi do historyi unii 
„w Polsce." 

NiESiECKi czerpał z niego, mianowicie ze str. 56 66, 
-widocznie wiadomość, jaką udzielił (w T. L str. 89-90) 
o metropolii Ruskiej; kilka jednakże omyłek popełnił. 
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Każdy choć powierzchowdie z dziejami kościel- 
nemi obeznany, wie, że jak wiara nasza ze wschodu 
przybyła, tak też wschód od apostolskich czasów za- 
wsze wielką w wykonywaniu jej gorliwością celował. 
Tam odbyły się wszystkie pierwsze zbory powszech- 
ne, ztamtąd rozchodził się po świecie głos owych do 
dziś dnia podziwianych ojców i doktorów kościoła: 
Bazylego, Atanazego, Cyryla Jerozolimskiego, Grze- 
gorza Nazyanzeńskiego, Jana Złotoustego, i innych. 
Cały wschód, pod duchownym rządem czterech patry- 
archów: Carogrodzkiego, Aleksandryjskiego, Antyo- 
cheńskiego i Jerozolimskiego zostający, uznawał nie- 
przerwanie zwierzchność Rzymskiego papieża; a ta 
jedna między wschodem a zachodem zachodziła róż- 
nica, że tam nabożeństwo w języku narodowym za- 
chowano, i że w niektórych obrzędach (ceremoniach) 
małe były odmiany, któr^ jedności kościelnej nie psu- 
ły ^*). Ambicya pojedynczych patryarchów i inno- 
wiercze wymysły nieraz wprawdzie w długiem paśmie 
wieków naruszały zgodę z Rzymską stolicą, ale głó- 
wna szyzma nastąpiła dopiero w 857 i 858 r. Gdy 



•**) Tak dziś odbywają Koptowie, katolicy Syryjscy, Or- 
mianie i unici Rusini za pozwoleniem Rzymu nabożeń- 
stwo w własnym języku, i odrębne niektóre mają ob- 
rządki, lubo są w całem tego słowa znaczeniu katoli- 
kami; co więcej, w samym obrządku Łacińskim zacho- 
dzą małe różnice. Tak nie jeden zakon (dominikanie, 
karmelici i t. d.) ma swój sposób odprawowania kościel- 
nych pacierzy i mszy świętej. W Medyolanie nie po- 
trafiłby inny ksiądz katolicki odprawiać zaraz mszy, 
którą tam mają według porządku ś. Ambrożego już od 
lat 1450 różną od Rzymskiej, i t. p. 
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bowiem za panowania niedołężnego cesarza Michała 
rH Porfirogienety , Pijakiem przezwanego, wuj jega 
Bardas, który najwyższą władzę jako cezar piasto- 
wał, urażony na Carogrodzkiego patryarclię, ś. Igna- 
cego, iż go o rozpustne życie karcił, w 857 r. nie- 
ustraszonego pasterza na wyspę Terebintu wygnał, a 
na jego stolicę krewnego swego, rzezańca Focyusza, 
wiel. sekretarza państwa,* człowieka świeckiego, ale w 
sześciu dniach na kapłana i biskupa poświęconego, 
wyniósł, wprowadził ów, mimo oporu znacznej części 
duchowieństwa, przemocą kilka lat utrzymujący się 
intruz, nową w wierze naukę, która tern głównie od 
katolickiej różni się, że zaprzecza pochodzenia Ducha 
Świętego od Ojca i Syna, nie przypuszcza czyśca i 
papieża za głowę kościoła nie uznaje. 

Chcąc nadać jakąkolwiek choć pozorną prawnośó 
swemu wyniesieniu, zwołał w 861 roku, udając listy 
z Rzymu i t. p., niektórych biskupów wschodnich do 
Carogrodu, nazwał zjazd ten soborem powszechnym, 
a zarzucając stolicy apostolskiej /ośm mniemanych he* 
rezyj ^*^), wyklął papieża Mikołaja I i wszystkich 
sobie przeciwnych. Nie długo wszakże trwała jego 
pomyślność ówczesną trudnością związków między 
krajami ułatwiona, bo skoro cesarz Michał III obroń- 
cę jego Bardasa w 866 r. zabić kazał, a w 867 sam 



***) Jakoto: że Rzymianie w soboty poszczą ^ że pochodze- 
nia Ducha Świętego od Ojca i Syna uczą^ że małżeń- 
stwa księży nie dopuszczają, iż kapłanom bierzmować 
nie pozwalają, że zapusty u nich dłużej trwają, iż na 
Wielkanoc baranka na ołtarzu poświęcają, iż księża bro- « 
dy golą, iż dyakonów czasem wprost na biskupów po- 
święcają. 
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od ręki morderczej poległ, pierwszem staraniem na- 
stępcy jego Bazylego Macedończyka było usunięde 
Foeynsza a przywołanie sw. Ignacego; sobór ^aś po- 
wszechny od papieża Adryana II w 869 r. w Caro- 
grodzie zgromadzony, na który około 300 biskupów 
z całego świata przybyło, potępił naukę Focyusza, 
Ale zręczny ten a uczony człowiek potrafił pozyskać 
sobie względy Bazylego, i gdy św. Ignacy umarł, 
z^ostał na nowo (877) przywróconym na stolicę Caro- 
grodzkiego patryarchatu, i utrzymał aię na niej mi- 
mo oporu reszty kościoła aż do 886 roku, w którym 
nakoniec od cesarza Leona, Filozofem przezwanego, 
wygnany i w klasztorze zamknięty, 891 roku burz- 
liwego życia dokonał. 

Wszyscy następni patryarchowie trzymali znów 
^ Rzymem, wyjąwszy jednego Sergiusza II (krewne- 
go Focyusza), który na czas krótki (około 1010 r.) 
przed śmiercią naukę jego wznowił. Dopiero Michał 
Cerułaryusz, co w 1043 r. patryarchą został, wskrze- 
sił 1053 r. wszystkie Fooyusza błędy, przydając o- 
wszem do nich nowe ^*') ; i lubo od papieża Leona 
IX wyklęty, pomału cały wschód za swym przyŁia- 
dem pociągnął, tak, że odtąd szyzma powszechną iam 
się stała. 

Nie raz wprawdzie usiłowali cesarze Bizantyń- 
scy przywrócić zerwaną z Rzymem jedność, do cze- 
go ich i polityczne pobudki skłaniały, gdy ich coraz 
więcej barbarzyńcy cisnąć zaczęli. Tak Michał VIII, 
Faleolog, który 1261 roku Konstaptynopol od Łacin- 



^^) Szczególnie bił na tO; że Rzymianie chkha przasnego 
do sprawowania sakramentu ciała Bożego używają! 
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ąik^w odzyskał; skłonił papieża Grzegorza X do zwo- 
lania w tym celu soboru, który istotnie odbył się pod 
osobistem papieża tego przewodnictwem w Lugdunie 
(Lyon) 1274 r. Przybył tam rzeczony cesarz z patry- 
archami Carogrodzkim, Antyocheńskim i wielą ducho- 
wnymi; stanęła jedność, której trzy główne artykuły 
ąpisano, a cesarz i patryarcbowie szerzyli ją jakiś 
czas na wscboezie, ale to niedługo trwało. Drugie 
podobne usiłowanie uwieńczone zostało podobnym sku- 
tkiem na soborze Florenckim 1439 r., o którym za- 
raz niżej mówić będziemy. 

Wszyscy wiedzą, że chrześciaóstwo zaprowadzo- 
njam zostało na Ruś z Oarogrodu. Już pod koniec 
roku §70 wysłał był św. Ignacy, patryarclia^ bisku- 
pa do Eusinów Naddnieprskicłi, okazujących skłon- 
ność do przyjęcia wiary. Nestor poświadcza, że już 
w ten, czas wielu się nawróciło w tych stronach; nie 
przyjął jednak wiary wierci książę Oleg i większa 
ęzę^ć narodu, ani następca jego Igor, i możną powie- 
dzieć, że zjawisko to nieznacznem było. Później Ol- 
ga, żona Igora, przybywszy do Carogrodu (według 
kronikarzów Buskich 966 r., a według Bizantyńskich: 
Kedrena i ZoNARASĄ 967 roku) została ochrzczoną, 
ale jej przykład iiie wiele skutkował, a nawet wła- 
snego sy^ą Swiętosłąwa nakłonić do wiary nie zdo- 
łała. 

Dopiero Włodzimierz Wielki, syn tego ostatnie- 
go, zdobywszy Chersonez grecki czyli Tauryką (dziś 
Krym), a dostawszy od cesarzów Bizantyńskich Ba- 
zylego II i Konstantyna VIII za żonę siostrę ich An- 
nę, dał się ochrzcić (988-990) z bojarami swymi i lu- 
dem, i odtąd wiara już nieprzerwanie krzewić się tam 
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zaczęła. A że wszystkie te wprowadzenia jej na Ruś 
stały się w czasie, kiedy Carogród, jego cesarze i 
patryarchowie z Rzymem trzymali (co łacno z poró- 
wnania dat powyższych i ze wszystkich kronikarzów 
dostrzedz można), któż będzie wątpił, że Rusini nie 
w innym duchu ani z innemi naukami chrześciaństwo 
przyjęli, jak z temi, które cały ówczesny wschód i 
właśni ich nauczyciele wyznawali?? ®*®). Pierwszym 



**®) Kaeamzyn, ów dziejopis Rosyi, który, jak wiadomo 
uczynił z historyi służebnicę polityki, i w wykładzie wy- 
padków stoBOWsJ: się zawsze do tego, co dla tej póży- 
teczniejszem być mogło ^ lub co mu kazali; który np. 
w dziejach sławnego Dymitra Samozwańca, wystawiwszy 
go raz jako prawego następcę tronu, potem wszystko 
za wyższem żądaniem odmienił i Dymitra uzurpatorem 
uczynił, Karamzyn, mówię, nie mogąc zaprzeczyć, że 
ostatnie zaprowadzenie wiary było w duchu kościoła po- 
wszechnego, usiłuje przynajmniej dowieść, że pierwszy 
ów biskup nie od św. Ignacego ale od Focyusza był 
na Ruś przysłany *). Ale przypuściwszy nawet prawdę 
tego, jak zaraz okażemy, zupełnie fałszywego twierdze- 
nia, nie wiele zyska, bo wiemy, że wiara na on czas 
przechodniem tylko była zjawiskiem, nikt początków jej 
istnienia tam od tego czasu -nie wywodzi, ale dopiero 
od Włodzimierza Wielkiego. Nieszczęściem jednak dla 
Karamzyna twierdzenie to jest całkiem bezzasadne, ró- 
wnie jak i dalsze jego ztąd wnioski i dowody. 

Rusini przedsięwzięU 866 r. wyprawę morską prze- 
ciw cesarzowi Michałowic a doznawszy znacznej klęski 
(którą zatopieniu obrazu Matki Boskiej przez Focyusza 
przypisywano), pokazali skłonność do przyjęcia wia- 
ry chrześciańskiej. Tu węzeł całego zdania. Karam- 
zyn bowiem twierdzi, że im zaraz Focyusz biskupa i 



*) Obacz Historyą pcaUiwa Rossyjakiego w Polskim przekładzie Grzeg. 
Buczyńskiego 1824, T. I str. 107-108. 
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od Carogrodzkiego patryarchy Mikołaja Chryzower-' 
cha dany Eusinom metropolita był, według Euskiej 

nauczycielów posłał, i dowodzi tego listem od niego do 
biskupów wschodu pod koniec tegoż 'roku (jak mniema) 
pisanym, gdzie się z nawrócenia Rusinów szczyci. 

O mylności tego twierdzenia przekonują wszakże 
bezstronnego a uważnego badacza wszyscy niemal współ* 
cześni Bizantyńscy kronikarze, niemniej samo głębsze 
wpatrzenie się w cały tok okoliczności i dat porówna- 
nie, a uczony Asemani, autor cenionego dzieła: Kalen- 
ddria ecdesiae unwersalis (T. II str. 254 i następujłjce)^ 
posłuży nam za przewodnika. 

Cesarz Konstantyn, Porfirogieneta, który życie dzia- 
da swego Bazylego Macedończyka skreślił, mógł zapra- 
wdę, jako bliski potomek^ następca i monarcha dziejo- 
pisarz, w ręku swem wszystkie archiwa i autentyczne 
dokumenta mający, wiedzieć dokładnie o najmniejszym 
szczególe panowania Bazylego; a oto jak pisze o jednym 
z ważniejszych (pod num. 96): „Naród Rusinów złota, 
„srebra^ szat jedwabnych i innych darów szczodrot% 
„po zawieszeniu broni i zawarciu pokoju do uczestnic- 
„twa chrztu nakłonił, i zdziałał, że metropolitę od Igna- 
„cego patryarchy poświęconego przyjęli, i t. d." Tak 
samo świadczą o tym wypadku Bizantyńscy kronikarze: 
Skilizes Kuropalata (str. 44), Kedren (str. 589) i 
ZoNARAS (str. 173); a lubo nie wymieniają wyraźnie 
patryarchy Ignacego, przestając na Bazylim cesarzu^ wie- 
my dobrze^ co żadnej w historyi nie podlega wątpliwo- 
ści, że Bazyli niezwłocznie po objęciu berfa, a nawet 
zaraz nazajutrz, Ignacego przywołał. Nie ma odpowie- 
dzi na tak oczywiste świadectwa Karamzyn, więc inne- 
go chwyta się wybiegu, twierdząc,. że, lubo nie da się 
zaprzeczyć, że Ignacy za rządów Bazylego biskupa na 
Ruś wysłał, nie przeszkadza to jednakże dawniejszemu 
poselstwu na Ruś z ramienia Focyusza, i że więc oba- 
dwaj kapłanów do tego narodu wysłali, Focyusz 864 
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Nikonowskięj kroniki i drugiej ^tepmny^ knihą z,wf^- 
uej (od Milera na Niemiecki język p?zełQżonąj), Sj- 

a lgnący 867 roku. Jest atoli i na to gotpwa odpo- 
wiedź. Rusini oblegali wprawdzsie Cąrogr.6d jeszcze za 
rządów Michała III w 866 roku; że im przecież nie za- 
raz w ten czas, ale dopiero za Bazylego biskupa posła- 
no, widaó z powieści ZoNARASA (str. 161), który, mó- 
wiąc o tęm oblężeniu, ani słowem o jakim biskupie 
w ten czas lub wkrótce potem wyprawionym nie wspo- 
mina ; podobnie i Leon Gramatyk, Szymon Logk)teta, 
i inni kronikarze. Owszem widoczną zdaje się byó rze- 
czą, że pierwsze to wysłanie biskupa dopiero pod koń- 
cem 870 }ub nawet aż w początkach 871 roku nastą- 
piło, bo i Konstantyn Porfirogieneta i Kuropala- 
TA i Kedren zdarzenie to dopiero po wysłaniu bisku- 
pa do Bułgarów umieszczają, a tym (jak z dziejów ich 
i kościelnych wiadomo), dopiero po ukończeniu ósme- 
go powszechnego soboru (pod koniec 870 lub w pier- 
wszych dniach 871) biskup był dany. 

Teraz występiije główny Karamzyna argument: List 
Eocyusza do biskupów wschodu, w którym (jak wyżej 
mówiliśmy) donosi im, że Rusini, porzuciwsz^r bałwo- 
chwalstwo, kapłanów i wiarę przyjęli. Jestto wprawdzie 
dowód, któryby dziś nazwapo: „scriptura pro scriben- 
te". Ale nie potrzebujemy tu jurysterąkich zarzutów, 
bo sani list ten nosi na sobie dowód, że nie był pisa- 
nym w ten czas, gdy Fpcyusz jeszcze na stolicy Caro- 
grodzkiej siedział, ale daleko później, kiedy już Igna- 
cy był przywróconym. Wspomina w nim bowiem Fo- 
cyusz i gani dwu biskupów: Pawła i Formoza (których 
Pi^ięż Mikołaj I był wysłał do Bułgarów), potępiając 
naukę od nich opowiadaną. Na nieszczęście jednak Fo- 
cyuaza i jego stronników nie mogli biskupi ci stanąć 
nawet w Bułgaryi przed rokiem 867 (kiedy już Ignacy 
był patryarchą), ponieważ (jakto widać z daty listu Mi- 
kołaja I do Bułgarów przy tej okoliczności pisanego, 
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ryjczyk Michał około roku 1000, który innych bisku- 

t. j. 13 listopada 866) dopiero najprędzej w drugiej po- 
łowie tego miesiąca biskupi ci wraz z posłami Bułga- 
rów Rzym opuścili. Jakżeby więc zdołali lądem i mo- 
. rzem^ przy ówczesnych trudnościach podróży, stanąć 
przed rokiem 867 na miejscu swego przeznaczenia, a 
dopieroż to wszystko, o czem Focyusz w liście swym, 
jako o zdziałanem już od nich wspomina, uskutecznić, 
a co więcej, on sam o tem powziąść wiadomość? Że 
zaś żaden inny biskup przed tymi dwpma do Bułgaryi 
posłanym nie był, o tem łatwo się przekonać ze wzmian- 
kowanego listu Mikołaja I. (Nie trzeba także mieszać 
tego poselstwa papieskiego z późniejszym wysłaniem bi- 
skupa z Carogrodu do Bułgaryi, o którem mówiliśmy 
wyżej). 

Nie ostatni to jednak ani pierwszy fałsz, który Fo- 
cyuszowi naocznie wytknąć można. Dosyć przejrzeć 
akta soboru Carogrodzkiego od Adryana II 869 roku 
zgromadzonego, aby się przekonać, że człowiekowi, któ- 
remu w tein pząs w obec biskupów wschodu i zachodu 
tyle obłudy dowiedziono, żadną miarą wierzyć nie mo- 
^a w rzeczy, na której mu tylp zależało, jak na na- 
wróceniu Rusinów. Wszakże d. 6 listopada iJ,69 roku 
wprowadzono przed sobór Piotra i ĘcissyUgo, o ktjórych 
Focyusz na zgromadzaniu od siebie 861 r. zwołanem 
zapewnił, że listy z Rzymu pj^zftciwnie Mikojąjpwi I 
przywieźli, co oni zupełnie ^^przeczyli. Gdy dnia 5go 
pażdz. listy posłów wscjiodnicłi pątryarchów, które od 
swoich stolic dostali, odczytać kazano, pytano ich: dla 
Gzego, gdy tu do Carogrodu JMŻ pr;5ed rokiem pri^^ybyli, 
z Focyuszemnie obc0^W«ili? Odpowiedzieli, że nigdy nie 
doazb dp ich wiadomości, ^by którykędwiek p pątry- 
archów wschodu Focyusijłą za pątryąrchę Carogrodzkie- 
go był uznał. Zkąd znów okazało ,się, jak fał^zywem 
było zapewnienie dane od Pocyusza jego zgromadze- 
niu w 861 r. jakpby posło.wie wschodnich pątryarchów 
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do Carogrodu przybyli wszystkie jego punkta wiary i td. 
podpisali. Nakoniec 7 pażdz. odczytali biskupi jeszcze 
od patryarchy Metody usza, poprzednika Ignacego, po- 
święceni; którzy potem na stronę Focyusza przeszli byli, 
pismo, w którem ich tenże upewniał, że stolice wscho- 
du zupełnie się z nim zgadzają, mianowicie na złoże- 
nie Ignacego a wyklęcie papieża Mikołaja 1. Tak fał- 
szował Focyusz podpisy biskupów, udawał imiona i oso- 
by legatów. Najsilniej zaś przeciw szczerości listu jego 
o nawróceniu Rusi przemawia to, że legaci wschodnich 
patryarchów, którzy już prawie od 2 lat w Carogrodzie 
bawili, uroczyście zapewnili, jako Focyusz od żadnej z 
winnych stolic nigdy uznany me by wszy, te żadnych od 
niego nie przyjęły ani doń nie pisały listów, a więc i 
o owym liście jego żadnej wzmianki nie uczynili. Wi- 
dać więc że list ów nie tylko nie był pisany przed 867 
ale nawet pewnie nie przed 869 r. ; bo w tym ostatnim 
odbył się sobór, na którym te uroczyste uczyniono ze- 
znania; a jakie wnioski o późniejszym jeszcze napisa- 
niu tego listu na podstawie Porfirogieneta i innych 
słusznie uczynić można, to czytelnikowi zostawiamy. 

Jeszcze jedna uwaga zapieczętuje, że tak powiem, 
te dowody. Gdyby list ten był napisany przed 869 r. 
jak to Earamzyn mieć chce, nie byłby nigdy ujrzał 
dnia, w którym go stronnicy Focyusza czytali, ponie- 
waż wszystkie pisma jego starannie zebrane na tym so- 
borze spalono. Niechże np. okaże dziś kto akta zgro- 
madzenia z 861 roku? To samo więc, że go czytali i 
przytaczają, mówi przeciwko nim i dowodzi, że Focyusz 
ze zwykłym sobie podstępem list ten, kiedy dawno już 
patryarchą nie był, do biskupów napisał. Cóż na to od- 
powiada Karamzyn (T. I nota 285)? „Nadaremnie su- 
^rowy nieprzyjaciel Focyusza uczony Asemani dowodzi 
„nam, że ten wielki patryarcha chciał oszukać współ- 
„czesnych i potomstwo, i utworzył miemany list swój już 
„w ten czas, gdy Ignacy, po raz drugi rządził kościo- 
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pów tam poustanawiał **'). Następca jego Leoncyusz, 
równie katolik, był przy śmierci Włodzimierza w 1015 

„łem. Focyusz był uczeńszym od wszystkich współ- 
„czesnych, czego dowodem służyć może jego tak zwa- 
„na Biblioteka, czyli wyciągi z różnych ksi^ zrobione 
„dla swojego brata. ^ Mocny zaiste przeciw Asemanie- 
mu argument! Czuł to zapewne sam, bo zaraz dodaje^ 
jakby dla poparcia rzeczy: „Starożytne rzeczywiste 
„podanie, że chrzeiciaństwo wprowadzone zostało na 
„RuS za czasów Focyusza, wwjodło naszych kronikarzy 
„w grubą omyłkę; nie porównawszy różności czasów 
„powiadają, że Focyusz chrzcił Olgę, i że Focyusz tak- 
„że przysłał biskupów do Włodzimierza!" Prawda, że 
to omyłka a raczej czcze urojenie; ale nie mniejszym 
wymysłem jest owe mniemane starożytne podanie, któ- 
rego Karamzyn niczem nie dowodzi i tylko jakby mi- 
fmochodem wspomina, a każdy znający, ile do wiarogo- 
dnego a nieprzerwanego zdania potrzeba, postrzeże, że 
^ nikt początków jego od czasów Olega w kraju tak dłu- 

l go w barbarzyńskiej ciemnocie zagrzebanym, i tylu ob- 

I cym wpływom i najazdom ulegającym, wywieśó i wy- 

kazać nie zdoła; si^że to mniemane podanie jest owszem 
:; płodem późniejszych czasów^ przekonujemy się z nie- 

]' zaprzeczonych piśmiennych dowodów jawnie okazują- 

cych, że naj pierwsze nawet usiłowanie wprowadzenia 
^ wiary na Rui od katolików wyszło. Jakąż może mieć 

'^ pewność podanie, które sami Ruscy kronikarze, jak uwa- 

^ ża Karamzyn, tak przekrzywili, a nie nowsi tylko, bo 

sam już stary Nestor mówi, że Olgę Focyusz ochrzcił, 
kiedy ten właśnie już od lat 60 nie żył! Wszystko to 
pokazuje, że daleko łatwiej jest Mszem łatwowiernych 
i i mniej uczonych oczy zamydlić jak prawdę wykazać, 

if i dla tego właśnie nad zamiar nawet szerzej się o tera 

c rozpisać musiałem. 

c^ •*^) Karamzyn także tego Michała pierwszym metropolitą 

^j być mieni, ale z osobliwszem twierdzeniem, że to był 
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ji^oktt. Za niego zamordowani zostali od w. kcia Stt^- 
topełka, niastępcy Włodzimierza, młodzi kkta Bojrys 
i Chleb, a kościół Rzymski równie tycli jak i WTo- 
dj^imierza W. i babkę jego Olgę w poczet święty cłi 
wpisał. Od czasów Leoncyusza został Kijów siedzibą 
metrapolitów Rusi. Uczony Fryze *^**) a za nim i Ka- 
RAMZYN pisze, że w kżę Jarosław, co pi^wszy tytuł 
jedynowładcy wszech Rusi przybrał, a jako prawoda- 
wca niepoślednie w dziejach miejsce zajmuje (Prawda 
Ruska), od papieża Benedykta VIII żądał biskupa, 
i że mu 1021 r. do Kijowa biskupa Aleksego Buł- 
^arczyka przysłał, który nowe biskupstwo w Kijowie 
założył, ale prześladowany od duchowieństwa, które 
przychodniów nie cierpiało, nie zadługo znów do Buł- 
garyi powrócił. Trzecim metropolitą był Teofempt, po 
którego śmierci, że już wtenczas Carogrodzki patry- 



ten sam pierwszy biskup, o którym Porfirogienta jako 
do Rusi posłanym wspomina!! Gdyby to prawdą było 
(a Karamzynowi gwałtem o to chodzi, aby pierwszy me- 
tropolita był stworzeniem Focyusza), to właśnie podług 
powyższej rozprawy pierwszy metropolita był katolikiem 
od Św. Ignacego posłanym; ale pomysł ten jest równie 
nieszczęśliwym jak i wszystkie inne w tej mierze B[a- 
ramzyna, bo według zgodnego podania kronikarzy pier- 
wszy ten metropolita był dopiero około r. 1000, co zre- 
sztą i najpodobniejsze do prawdy, bo trudno przypu- 
ścić aby Carogrodzki patryarchat mianowrf metropolitę 
dla kraju, gdzie jeszcze wiary nie było, a wiemy, że 
dopiero około 990 r. Włodzimierz stanowczo ją wpro- 
wadził. 
250^ W dziele: De episcopału Kijoviensi odwołuje się w tern 
do Orlowiusza, nie mniej Nikanora i Kasyana, ati- 
torów księgi: De initiis rdigionis chrisłianae inRussia. 
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archft Michał Ceruferyukz kłócił się z Rzymem, Jiaró- 
sław, ż{^rdńiadzivirśży 1051 r. biiifcupów w Kijowfó, 
ihetropolitę Masnej krwi, bez odwołania się do di- 
rogrodń, wybrać zalecił. Wybór padł na Hil^tyona, 
którego (jak to atitor księgi Patery kon i inni świad- 
czą) patpifeż Leon IX potwierdził; a tak uszła Ruś 
śfeyzmie, którą współcześnie Mieliał Cerularyusz (1053) 
w Carogrodzie wzniawiał *^0. 

O niaśtępnych iuetropolitacli: Jerzym (1063) i dWn 
Jonaszach (1080-1090), nre wiele Wiadomo. *0 Jerzym 
Jest wieść, jakoby gó z Carogrodu przysłano, ale ie 
niechęcią duchowieństwia zi^ażony t)0 krdtkim poby- 
cie z Rusi umknął. Wiadomo zaś, że ówczesny w. 
kźę Izasław od króla Polskiego Bolesława Śmiałego 
ciśniony wysłał 1075 r. syłtla do pitpieża GrzegolPŹa 
Vn, oddając siebie i naród swój pod opiekę stolicy apo- 
stolskiej, której niezachwianą wierność poprzysiągł ^^% 
Nowy metropolita Efrem (1092) nie tylko patryarehów 
Carogrodzkich nie słuchał, ale dał owszem jawny 
traymanra z Rzymską stolicą dowód, gdy ustanowio- 
ną 1096 r. od papieiia Urbana II na dzień 9 maja 
Uroczystość Przeniesienie ciała św. Mikołaja z Licyi 
do Baru w Apulii, od Greków nieprzyjętą, do Rusi 
wprowadził, któreto święto do dziś dnia obchodzi. 
Wspominający o tern Karamzyn uważa: „Dowodzi to, 
„żeśmy w tenczas przyjazne z Rzymem mieli stosun- 
„ki ^*®)." Mówią też kroniki o biskupie Teodorze, 

**') Kulesza: Prawosławna wiara str. 68. 

^*^) Obacz w Baroniusza : Dziejach kościelnych listy pod r, 

1075 ner 27; Karamzyna Historyi t. Ó rozdział IV; 

Naruszewicza i t. d. 
a53^ T. II, rozdział V, przekład Buczyńskiefo. 
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który od papieża tego w 1091 r. do w. kcia Wsze- 
wołoda przyjeżdżał. W kżę Świętopełk II uprosił w 
1102 r. od papieża Paschalisa II dyspensę od prze- 
szkody pokrewieństwa dla swej córki Zbysławy, ma- 
ji|cej iść za Bolesława III Krzywoustego, o czem Pol- 
scy kronikarze świadczą. Nie ma wątpliwości, że aż 
do tego czasu Ruś z Rzymem trzymała. Ale wnet 
zaczęła się i tu wdzierać szyzma, mianowicie, gdy w 
tym roku (1102) wstąpił na metropolitę Greczyn Mi- 
kołaj, z Carogrodu przysłany. Za jego przykładem 
azli i jego następcy: Nikifor (1114), Nikita (1126), 
Michał (1127). Jak jednak szyzma pomału, i to naj- 
więcej w południowych bliższych Grecyi i Kijowa 
<;zęściach Rusi, się krzewiła, poznać z tego, że gdy 
za rządów Nikifora przybył z Rzymu do W. Nowo- 
grodu głośny w Ruskich kronikach św. Antoni, naj- 
lepiej go tam przyjęto, a tameczne duchowieństwo i 
urzędnicy dali mu na brzegu rzeki Wołchowa miej- 
sce i włość na założenie istniejącego po dziś dzień 
monasteru, jednego z najdawniejszych na Rusi. Ow- 
szem, gdy za w. kcia Izasława Mścisławicza około 
1160 r. patryarcha Carogrodzki przysłał na Ruś ze 
jswego ramienia Konstantyna, wygnali go Rusini, a 
zgromadzeni władykowie poświęcili za wiedzą papie- 
ża na tę godność Kiimenta, szczególnie za wpływem 
i opieką wielkiego księcia, który mając córki swe 
Anastazyą i Eudoksyą wydane za polskich książąt 
Bolesława Kędzierzawego i Mieczysława Starego, a 
2atem w przyjaznych z Polakami zostając stosunkach, 
był tern samem skłonniejszyra dla Rzymu jak dla Ca- 
rogrodu. 
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E^emeusa następca Feodor był znów stworzeniem 
patryarchy Carogrodzkiego; Jana zaś, także ztamtąd 
przysłanego, nie chciał długo przypuścić w kię Ro- 
ścisław, przemogło wszakże na końcu usilne wdanie 
się w to i dary Greckiego cesarza Emanuela Kom- 
nena, który w rozszerzeniu szyzmy, a tem samem 
wpływu Grecyi, oczywiste polityczne upatrywał ko-/ 
rzyści. Tak już w ten czas szyzma była narzędziem 
[ polityki. Jednakże Jan ten starał się o porozumienie 
) z Rzymem i pisał około 1170 r. list bardzo pochle- 
bny w Łacińskim języku do papieża Aleksandra III, 
oświadczając mu miłość swą i przychylność. 

Następcy jego trzymali się już po większej czę- 
ści szyzmy, chociaż nie małe jest podobieństwo, że 
gdy w 1204 roku Łacinnicy zdobyli Konstantynopol 
i nowe państwo feudalne w Grecyi utworzyli (które 
" tam aż do roku 1261 istniało), a Teodor Laskarys 
Komnen tron do Nicei przeniósł, gdzie i patryarcbo- 
' wie szyzmatyccy siedzibę swą odtąd mieli (podczas, gdy 
w Carogrodzie katoliccy patryarchowie siedzieli), od-. 
^ miana ta i na Ruś wpływ niejaki wywrzeć mogła ^ 
tem bardziej, że współcześnie zaszły wielkie w połu- 
dniowej i zachodniej Rusi odmiany. W księstwie Ha- 
' lickiem^ na on czas możnem, i z Polską i Węgrami 
w zapasy idącem, przez ustawiczne z katolickiemi te- 
rn! krajami styczności nie małe być musiały do przy- 
.- wrócenia jedności religijnej żywioły; stanowcze nawet 
^ w tym celu uczyniono kroki, gdy zasiadł 1214 roku 
. na tronie Halickim Węgierski Koloman, mąż Polskiej 
księżniczki, j§^w. Salomei; a chociaż krótkość jego pa- 
nowania zniweczyła większe zamiary, rozsypali się 
przecież niebawem po tych krajach dominikanie i fran- 
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easskaiiie, i w Diejednem mieśde (Kijowie, Haliczu, 
ŁifR^owie) stałe zakładali siedziby. A gdy okropna na- 
wała Tatarska krwią, pożogami i spustoszeniem me- 
szezęsfią napełniła ziemię (1240), gdy wszyscy Ru«cy 
książęta ugięli kolana przed straszną chłostą Bożą i 
wielkiemu hanowi haracz płacić musieli, znalazł się 
młody przebiegły książę, Daniel, kt<iry po tysiącznych 
kolejach losu Kijów do obszernych swych od Sanu 
i Karpat do Prypeci, Dniepra i Dunaju sięgających 
posiadłości przyłączywszy, a jedyną podporę w za- 
chodniej widząc Europie, poddał się z duchowieństwem 
(a do tego w tym celu licznie w Kijowie zgromadzo- 
nego należał zapewne i metropolita) 1246 r. stolicy 
apostoiistkiej, wyrzekając się szyzmy ^^) i tegoż roku 
od Opizona legata papieża Innocentego IV w Drohi- 
czynie królem Rud koronowany został. Jakkolwiek 
nieszczerym był powrót ten na łano kościoła i nie- 
bawem obłuda na jaw wyszła, ułatwiły jednak kil- 
koletnie z Bzymem stosunki licasmym misyonarzom 
rozszerzanie katolickich wyobrażeń na Rusi. 

Jak Michał YIII, Paleolog, odzyjrfcawszy 1261 
r. Konstantynopol, znów na czas krótki na soborze 
Lugduńskim (1274) jedność z Rzymem skleił, wspo- 
mnieliśmy wyżej, nie mniej że starał się rozszerzyć 
tę równie od ówczesnego patryarchy Jana Weka (czyli 
Beka) gorliwie popieraną unią. Wek poświęcił też i 
przysłał do Kijowa Maksyma Greczyna 1283 roku 
po śmierci metropolity Kiryła, ale późniejsi metropo- 



^^^) Rajnald w Rocz. kość. T. Xm etr. 558, 669; Dłu- 
Gosz, Karamzyn, Naruszewicz pod tym rokiem. Zi- 
MOROwicz: Triplex LeopoUs str, 30-35 i inni. 
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lici: Piotr (1307) i Feogfiost (1328) (za którego wia- 
ra efarześciańska greckim obrządkiem najpierwej do 
Giedyminowej Litwy wniesioną została), trzymali się 
sayzmy tem bardziej, że ona znów i w Carogr odzie 
po wygnamu Weka za cesarza Andronika II pano- 
wanie swe odzyskała. O metropolicie Aleksym (1354) 
twierdzą, że się znów do jedności skłaniał za przy- 
kładem ówczesnego patryarcby Filofieja ^^^). Następ- 
ca jiego Kipryan biedził się lat 30 z przysłanym na 
Ruś z Carogrodu współzalotiiikiem, Moskiewskim, 
czerńcem, Piminem, który sobie tę godność od cesa- 
rza Jana Kantakuzena kupił a którego wspierał w. 
kżę Moskiewski Dymitr Iwanówioz, niemniej z przy- 
^nym jandw od innego patryarcby Dyonizym Gre- 
czyaem ^^% 

Cała tymczasem Ruś Prżeddnieprska z Kijowem 
ulegała potędze Litwy; która zrazu bałwochwalcza^ nl- 
stępnie częściowo Ruskiego obrządku, nakoniec od 
1386 roku po większej części katolicka^ nie mały 
wpływ na losy szyzmy wywarła. Już Władysław Ja- 
giełło, a madewszystko brat jego, ów wielki Witołd, 
rozszerzali w Litwie i okolicznej Rusi katolicką na- 
uk^ ^^). Próżno się tema opierał przysłany z Caro- 



^**) NiESiBCKi, nie wiem tia jakiej podstawie, utrzymuje, że 
od tego Aleksego (którego zresztą myhiie aż pod ro- 
kiem 1364 umieszcza) unia bez przerwy kwitnęła!! 

^^®) OSTBOWSKI w płytkich swych Dziejach kościoła Pol- 
skiego T. III str. 367 dopiero tym dwom antymetropo- 
litom (Piminowi i Dyonizemu) przypisuje pierwsze 

wprowadzenie szyzmy na Ruś! 

^^^) NiESEECKi powiada (T. 1, str. 90), odwphijąc się w tem 
do GwAGNiNA, Heidensteina, Że Witołd Ruś na dwie 
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grodu metropoKta Focyusz (Fotej) (1407), bo wkrót- 
ce sam nienasj eonem łakomstwem swem i zdzierstwa- 
mi wszystkich umysły dla siebie zniechęcił; a gdy 
zarwał nawet skarbu cerkwi św. Zofii w Kijowie, 
władcy Ruscy zjechali się 1413 r. z Witołdem w No- 
wogródku na synod prowincyonalny, a gdzie głośno 
utyskując, że przysłani z Carogrodu Grecy skarby co 
rychlej nagromadzone tamże wywożą, a przez namie- 
stników władzę duchowną sprawują, złożyli Focyusza 
z metropolii a obrali Grzegorza Oemiwlaka, Bułgar- 
cz;ka, A gdy patryarcha wzbraniał się dać mu po- 
święcenie, sami go poświęcili, opierając się na licz- 
nych podobnych przykładach zeszłych wieków, Hre- 
hory ten^ mąż uczony, pisał do zgromadzonego wła- 
śnie soboru Konstancyeńskiego (1414-16), prosząc aby 
ojcowie kościoła obmyślili zjazd, na którym mogłaby 
się zerwana jedność cerkwi Ruskiej z Łacińską na- 
prawić. Kronika Moskiewska, a za nią Szłeceb *^®) 
mówi, że Witołd posłał go w tej sprawie do Rzymu, 
widząc zwłaszcza, że i sam ówczesny patryarcha Ca- 
rogrodzki Eufymi z cesarzem Emanuelem II Paleolo- 
giem w układy ze stolicą apostolską wchodzą. Wy- 
słali też podobnie szyzm^tycy Polsko-ruscy i Lite- 
wscy posłów swych na synod Bazylejski 1431 roku, 
ale że ten wkrótce sam spełzł na niczem, nie doszła 
i zamierzona ich z kościołem zgoda. Gemiwlak rzą- 



metropolie podzieliła z których jedna miiJa stolicę swą 
w Kijowie, druga w Nowogródku, ale wkrótce zeszły 
się znów obie w jedne. 
*^*®) Geschichte von Lithaum von AuG. Lud. Schlozer stro- 
nica 121. 
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dził jednak aż do śmierci zupełnie niezależnie od pa- 
tryarchy Carogrodzkiego, a przecież cała Ruś uzna- 
wała go zawsze za swego pasterza, i mnóstwo szy- 
zmatyków wróciło już w ten czas na łono kościoła. 

Po nim wstąpił na metropolią 1437 r. Izydor, 
także Bułgarczyk. Był na ten czas patryarchą Jó- 
zef, który łącznie z cesarzem Janem VI, Paleologiem, 
ciągle układał się z Rzymem, do czego nakłaniały 
tego ostatniego smutniejsze coraz okoliczności pań- 
stwa, zewsząd od Osmanów okrążonego, a gwałto- 
wną potrzeba pomocy zachodnich mocarstw. Pośre* 
dnikami w tej sprawie byli szczególnie Wenecyanie, 
pierwsza morska potęga. Ej:zywem ą podejrzliwem 
okiem poglądał na to w. kżę Moskiewski Wasyl Wa- 
sylewicz, i przewidując dążność Izydora, żądał od pa- 
tryarchy Józefa, aby wyświęcił na metropolitę Rusi 
Moskwicina Jonasza (czyli Jonę), episkopa Rzezań- 
skiego, wiernego swego sługę. Oparł się temu Józef 
a Yryświęcił Izydora. 

Papież Eugeniusz IV wyznaczył zjazd do Ferra- 
ry na rok 1438 dla ułożenia żądanej od Greków unii. 
Wybierał się tam Izydor, a wielki książę wszelkiemi 
siłami wstrzymać go od tego usiłował, twierdząc, jak 
się wyraża moskiewska kromka, że żadnego soboru 
nie potrzeba. Przybył przecież Izydor mimo tysią- 
cznych trudności na ten wiekopomny sobór, który dla 
zarazy morowej z Ferrary do Florencyi 1439 r. prze- 
niesionym został. Na ten pod przewodnictwem same- 
go papieża odbywający się sobór powszechny zjecha- 
ło się 150 biskupów, cesarz Jan VI w towarzystwie 
brata Dymitra, senatu i mnóstwa magnatów. Z du. 
chowieństwa Greckiego przybyli: Józef patryarchą, 
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posławie innych trzech patryarchów Wsohodu, sła- 
wny Jan Besaryon, metropolita Nicejskie wielu innych 
metropolitów, biskupów i kapłanów. Tu stanęła pa- 
Bdi^tna na zawsze unia cerkwi z kościołem, którą Jan 
VI i wszyscy Grecy podpisali. Izydor powróciwszy 
na Ruś jako kardynał i legat papieski, ogłaszał wszę- 
dzie unią, i uniwersałami i listami wszystkich do niej 
nakłaniał. Że cała Ruś unią tę i dekreta soboru Flo- 
renckiego przyjęła, świadczą latopiscy, świadczy mię- 
dzy innemi przywilej Władysława Warneńczyka w 
1442 r. w Budzyniu duchowieństwu Ruskieińu dany ^^^), 
którym ono do wszystkich pfaw i prerogatyw ducho- 
wieństwu Łacińskiemu służącyeb przypuścił. Nie po- 
siadający się z gniewu wielki książę Moskiewski Wa- 
syl Wasylewicz kazał uwięzić Izydora, ale udało mu 
się ocalić ucieczką, był Rzymie, zdał godność swą 
papieżowi ; a że wkrótce najwięcej za przewództWeśi 
Marka biskupa Efezkiego i za Konstantyna XI ns^ 
stępcy Jana VI już w Carogrodzie na nowo unia rwać 
si^ poczęła *^®), mianowany od papieża legatem i pa- 
tryarchą Carogrodzkim udał się tam i ptacował nad 
jej utrzymaniem^ ale dojrzała już była pomsta Boża: 
Moham^ II zdobył Carogród (1453), s, z upadkiem 
państwa poległ i sam cesarz Konstantyn ostatni. 



*^^) Z oryginału mówi o teui: Obrona jedności cerkiewnej i^ 
str. 52. 

260J yff 1451 j.^ przybył z Carogrodu wysłaniec do Czeskich 
Hussytów z pismem^ gdzie połączenie z Rzymem „oder- 
waniem się cci rrawdy" nazwane było, a związek z 
Hussytami ofiarowano. Tak czepiali się ginący Grecy 
pierwszej lepszej podpory, ale na nic im się już to nie 
przydało. 
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Utrzymała się jednak unia na Rusi mimo zti* 
iaortej wielkich książąt niechęci. Następcą Izydora 
został Hrehory, były ihumen Carogrodzki, od papieża 
na metropolitę wyświęcony i jego listami królowi 
Kazimierzowi Jagiellończykowi polecony. Ale Moakwa 
nie mogąc temu przeszkodzić w Polskich prowincyach, 
obrała sobie w 1448 r. na metropolitę za rozkazem 
wielkiego księcia wzmiankowanego już wyżej dwo- 
raka jego Jonę; a tak od czasu soboru Florenckiego 
dwu metropolitów, jeden uniata, drugi szyzmatyk, na 
Rusi nastało i stara Ruś Polska odłączyła się wy- 
znaniem od nowej Rusi Moskiewskiej. W 1474 r. na* 
stąpił po Hrehorym Mizaił Rahoza, były episkop 
Smoleński. Za jego czasów (1476) posłała Ruś Pol- 
ska do papieża Syksta lY list od Mizaiła, duchowień- 
stwa i mnóstwa świeckich bojarów i panów podpisa-* 
ny, gdzie synod Florencki jako obowiązujący ich u- 
znają i trzymać go się zawsze przyrzekają ^®^). Ta^ 
kim duchem ożywieni byli i następni metropolici: 
Semion (1477), Jona Hlezna (1482), Makary (1490), 
zabity od Tatarów i Józef Sołtan (1492), co był 
najprzód marszałkiem Litewskim, potem biskupem 
Smoleńskim. Ale pod słabym tym i niedouczo- 
nym metropolitą zaczęły poddmuchy od pełzających 

*®*) Prócz Moskiewskich wielkich książąt nikt nie opierał 
się nigdy wtenczas dekretom soboru Florenckiego, a 
dopiero jakiś pismak księcia Ostrogskiego w kilkadzie- 
siąt lat potem zaczął rozprawiać o jakichś gwałtach, 
mordach i prześladowaniach z okazyi tej popełnionych!., 
List wyżej wzmiankowany wspominai Niesecki na str. 
163 T. I jako od niego jeszcze czytany, i że był mię- 
dzy innemi podpisany od Eustachego Wasylewicza na- 
miestnika Połockicgo. 
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jeszcze pod Tureckim buńczukiem pałrjarcbów a bar- 
dziej jeszcze z Moskwy to, czego dokonała Helena 
królowa, córka w. kcia Iwana Wasylewicza I, żona 
(od 1493) króla Aleksandra. Żarliwa szyzmatyczka, 
wierna ojca swego polityce, wspierała wszelkiemi si- 
łami swych współwierców, których wielu z sobą przy- 
wiozła i wszędzie starała się umieszczać ^®*), wyje- 
dnała 1505 r. u męża przywilej, którym na prośbę 
Josyfa władyki Połockiego dawne Ruskie kanony 
Jarosława potwierdził, po śmierci Sołtana uzyskała 
nadanie metropolii Jonie Moskalowi, archimandrycie 
założonego od niej monasteru Mińskiego ^®^), który 
całkiem już szyzmę przywrócił, a tak dwudziestolet- 
nie usiłowania jednej kobiety, która pierwsza i osta- 
nia w zamku Polskiego króla osobne miała szyzma- 
tyckie nabożeństwo, obaliły całe dzieło soboru Flo- 
renckiego! Tak ustała znów około 1512 r. unia po 
70 letniem nieprzerwanem trwaniu. Największa część 
magnatów i szlachty poszła za tym popędem, a mię- 
dzy innymi Konstanty książę Ostrogski, hetman w. 



^®2) Obrona jedności i t. d. str. 65 i 90: „Szyzma następo- 
„wać poczęła za przyjechaniem królowej Heleny Mo- 
„skiewki, która duchownych z sobą z Moskwy przy- 
„wiodłszy, pomogła im do tego, że przełożonymi w du- 
„chowieństwie tu u nas jozostawali." 

«63^ Mylą się ci, co jak Niesiegki Jonę dopiero pod 1516 
r. lub jak Ostrowski i Łukaszewcz (Dzieje kos. toyz. 
Helweck. T. I, str. 66 i t. d.) od roku 1520 metropo- 
litą być mienią, bo sama Helena, za której wpływem 
dostojność tę otrzymał, umarła 1513 r. Ostrowski T, 
in, str. 376 czyni tę Helenę żoną Zygmunta Augusta, 
i mówi o dekrecie tego króla z i*. 1522! Tak u nas 
dzieje pisano! 
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Litewski, jeden z najbogatszych panów Polskich, Ro- 
dzina jego stała się odtąd główną szjzmy tarczą. 

Następcą Jony został ów władyka Połocki Jo- 
syf (1526), a tegoż były nadworny władyka Heleny 
Makary (1538). Za jego czasów wyprawił w. książę 
Moskiewski Iwan Wasylewicz II, sławny z okrucieństw 
i czarnej obłudy, 1553 r. posła do papieża Juliusza 
ni, obiecując, że się z narodem swym do Rzymu 
przyłączy, jeżeli mu papież tytuł króla nada. Tak 
zawsze umiano w Moskwie używać religii za narzę- 
dzie polityki! 

Zygmunt August patrzył, jak wMemy, na wszyst- 
ko, co się religii tyczyło, obojętnie; wyżebrał sobie 
więc od niego po śmierci Makarego były podskarbi 
w. Litewski Sylwester Wielkiewicz 1556 r. metro))o« 
litalną mitrę, do czego mu bardziej ogromne jego bo- 
gactwa jak inne zalety lub nauka przysłużyły, bo 
świadectwem współczesnych dobrze wprawdzie racho- 
wać, ale ledwie czytać umiał. Coraz większe tymcza- 
sem rozprężenie znamionowało szyzmatyków, a wi- 
dzieliśmy już wyżej, jak wzmagające się w Polsce 
za rządów Augusta różnowierstwo najbujniejsze za- 
soby i pożywienie na łonie szyzmy znajdywało. Już 
od dawna usiłowali protestanci pozyskać dla siebie 
Carogrodzkich ich współwierców. Paweł Dolscius 
przełożył Augszhurskie wyznanie na język Grecki, 
które 1559 r. w Bazylei wytłoczony. Szczepan Ger- 
lach, protestancki kapelan barona Dawida Ungnad'a 
von Weissenwolf, posła cesarza Maksymiliana II 1573 
r. do porty Otomańskiej, przywiózł tam list profesora 
z Tybingi Marcina Krusiusza polecający go patryar- 
sze Jeremiaszowi, a ten przyrzekł mu roztrząsnąó 
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wyznanie Augszburskie, go też niebawem drukowar 
nem dziełem ale nie na korzyść Lutrów uczymł. Od- 
pisał 1576 r. profesorom Tybińskim, nazywając ich 
^duchownymi synami/* wzywając ich jednąlj, aby się 
raczej z Grrecką cerkwią połączyli ! Odpowiedzieli mu 
1577 r. co do dłuższego listownego udzielania się 
powodem było, chociaż nawet Jeremiasz niebawem 
z posady swej złożonym został. 

Nie były tajnemi Polakom te konszachty, mianowi- 
cie odkąd jakiś archimandryta dał znaćo nich.Staiusła* 
wowi Sokołowskiemu. Mijali się tymczasem jeden po 
drugim metropolici , podobni do owych usypiających 
na swym tronie ostatnich Merowingów. Po Wielkie- 
wiczu Jonasz Protasawicz (1568), a po nim Eliasz 
Kucza (1577). Gdy tak szyzma już lat 60 odnowio- 
nego panowania (restauracyi) liczyła, znaleźli się lu- 
dzie, co się nad stanem ludności tej Ruskiej i Polskiej 
głęboko użalili i łzawein okiem na nią paglądali. Był 
to Sokołowski, byli jezuici, a nadewszystko Wileń- 
ski ich przełożony Skarga. Jak bowiem szyzma znlk- 
czenmiła swych zwolenników, jaki ją toczył wewnę- 
trzny robak, widzimy to z wielu współczesnych podań, 
i opisów , a między innemi z owego przytoczonego 
już od nas dzieła: Obrona jedności cerkievmej, które 
w 1617 drukowane, o niedawnych i wszystkim przy- 
tomnych jeszcze czasach mówiąc^ narzeka (str. 71-72); 
że „nie było nauki ani w rzeczach Boskich ani ludz- 
„kich, czego pamięć nasza dosięgła. Byli niektórzy 
„z zacnych panów, którzy wielki koszt na to ważyli, 
„gotowi ważyć i więtszy, by doma u siebie choć nie 
„bogosłowskie dla duchownych ale potoczne dla mło- 
„dzi swojej nauki mogli mieć. Aża nie wysyłali po- 
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„słańców swoich po wszystkiej Grecyi, szukając u- 
„czycielów? aża nie przychodziło im do tego, że z Nie- 
,,mieckich akademij heretyckich dosięgali mistrzów 
„dla szkół swoich? Tymże sposobem w ćwiczeniu du^ 
„chownem wielki był niedostatek, zatem życie zk- 
„konne, w którem najwięcej to duchowne ćwiczenie 
„miało być, przyszło po wielkiej części w taką nie- 
„stworność, że oprócz odzienia mniskiego i postawy 
„powierzchownej, nic zakonnego nie było. Więcej o 
„tern mówić żal i wstyd nie dopuści; każdy mógł 
„widzieć, kto się nie lenił. Ćwiczenie zaś duchowne 
„dla świeckich jakie, niech mówią ci świetcy })ana' 
„Boga miłujący, któray tego na sobie doznali." Dalej: 
„Dopuszczali całe władyctwa upraszać ludziom świec- 
„kim pod żywymi jeszcafe władykami. A cóż insze' 
„urzędy mniejsze? Cerkiew ś. Soffej w Kijowie, aża^ 
;,nie do płaczu kdżdego przywieść może, że tak osie- 
„róciała?" Na str: 94: „Jak cesarze Bizantyńscy 
„wzięli sobie moc nad duchoWneińii i riad cerkwiami; 
„stinowiąc ina' prawa, jakie chcieli; tak słyszyiny co 
^,sł4 działo w Moskwie, po części i widzieliśrńy, a 
„w krajach niaśizychgorżef niemal, bo W Ronstanfy- 
„nopolu sam cesarz, a w Moskwie sam wielki kniaź, 
„ale w naszych krajach szlachcic każdy, który ma 
„popa, rządzi im (nim) jako chce, podczas (czasem) 
„każe mu na robotę iść, i oWszem niektórych taka 
„niezboźna śmiałość, że' go i skarze, kiedy w czera 
„nie posłucha: w rzeczach zaś do nabożeństwa nale- 
„żących siebie tylko słuchać każe, a jeśli bez niego 
„co uczyni, tern samem wagi nie ma to, co uczyni 

j t. p." 
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Taki jest los odszczepieństwa; skoro się oder- 
wiemy od świeżego zawsze i żywego pnia kościoła, 
muszą usychać i pruchnieć gs^ęzie. Władza świecka 
góruje nad duchownemi nawet rzeczami, religia staje 
się służebnicą polityki i wszystkicłi namiętności. Sa- 
ma nawet szyzma zachowała tak długo jakikolwiek 
żywioł istnienia, póki zależała od naczelnika zagra- 
nicznego (patryarchy), którego miejscowych książąt 
władza dosięgnąć nie mogła; a lubo samo źródło to 
było zepsute i zamącone, widziano przecież w dawniej- 
szych czasach wychodzących z tamtąd nie raz mężów 
wielkiego serca, co umieli oprzeć się tyranii i wy- 
cieczkom władzy świeckiej na pole duchowne i da- 
wać w tem przykład niższemu duchowieństwu. Odkąd 
i ta ostatnia runęła podpora, ujrzano najsmutniejsze 
rzeczy. Czterech metropolitów Moskiewskich uległo 
srogości Iwana Wasylewicza II, piątego oddał psom 
na pożarcie dla tego, że nie chciał wbrew ustawom 
Greckiej cerkwi dać mu ślubu po raz czwarty. Inni 
władykowie podchlebiali tyranowi i modlili się pu- 
blicznie za carskie nałożnice, podczas, gdy metropo- 
lici ich jęczeli w więzieniach, lub szli na rusztowanie. 



Pierwszym, co u nas na szyzmę z całą przewagą 
wiary, rozumu i dziejów uderzył, był Skarga, a taki 
w tem stał się dla wielu naśladowników śmiałym a 
wzorowym przewódzcą. Byłato bowiem, prócz zasługi 
chrześcijańskiej, prawdziwa zasługa obywatelska, kra- 
jowa; bo szyzma była główńemi drzwiami dla wpływu 
Moskiewskiego na licznych w Polsce Rusinów. W po- 
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ćzątkach roku 1677 wydał ważne swe dzieło: O je- 
dności kościoła Bożego pod jednym pasterzem i o Grec- 
Hem od tej jedności odstąpieniu^ z przestrogą i upo- 
minaniem do narodów Ruskich przy Grekach stoją- 
cych: rzecz krótka na trzy części rozdzielona. Teraz 
przez k. Piotra Skargę zebrania pana Jezusowego fjuy- 
dana. „Proszę Ojcze^ aby byli jedno, jak i my je- 
dno jesteśmy.^ Joan 17. W Wilnie z drukami Jgo 
książęcej miłości Pa. Mikołaja Chrzystopha Radziwiłła 
marszałka w. księ. Lit. i t. d. Roku 1677 ^•*). 

W przedmowie do największego szyzmatyckiego 
w Polsce pana, Konstantego kcia Ostrogskiego *•*), 
wojewody Kijowskiego, datowanej z Wilna 7 lutego 
1577, użala się najprzód: „na sromotne rozerwanie 
„ludu chrześcijańskiego, któremu właśnie Bóg pokój 
^dał za hasło, mocne a nierozwiązane węzły zgody 
;,spólnej zawiązawszy przez śmierć syna swego, przez 



^^) Format 8ka^ druk gocki, na odwrotnej stronie tytułu 
herb Radziwiłła i 4 wiersze Polskie do niego; dalej 
przedmowa do Konstantego kcia Ostrogskiego wojewody 
Elijowskiego i treść rozdziałów, co razem zajmuje kart 
nieliczbowanych 9. Następnie kartka^ gdzie godło to- 
warzystwa jezusowego z napisem w około: Jesus sole 
serenior et balsamo suamor. Potem dopiero rzecz sama 
w trzech częściach, z których pierwsza ma rozdziałów 
14, druga 20^ ostatnia 11, na 404 stronnicach. Zamyka 
książkę spis abecadłowy ważniejszych rzeczy w tern 
dziele na 8 nieliczbowanych kartkach. Wydanie to na- 
leży do największych w bibliografii rzadkości, bo, jak 
obaczymy, od szyzmatyków wygubione zostało. 

«65^ Przez myłkę druku lub może dla zbUżonego do tej pi- 
sowni wymawiania stoi Ostrowskiemu zamiast Ostrog- 
skiemu. 
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,,pł)rzest i pożywanie Giału Pań9kiego. JCzali się ^go- 
;,d?i łamać końci baranka tego? Izali przystoi roz- 
„i^zierąć niezs^ywaną suknią jego? A iż każda sekta 
3^nie tyło awego pporu broni, ale się też jedna ,z dru- 
77gą srodze wadzi i nie zgadza: w tern tyło wszyst- 
,,kie zgodne są, iż na jeden kościół ś. Rzymski biją: 
.„.czem samem się wydają, iż się żadna z nicłi zostać 
.^przed papieżem jako śnieg prjzed słońcem oie może. 
jj przeto zgodnie go nienawidzą jako zguby swojej 
„i winny sędziego abo wd^jta swego. Bo ten sam je- 
^den jest kościół, który, kacerstwa potępiając, w posłu- 
„szeństwie wiary dzieci swoje zachowuje, a rozdziałów 
„żadnych niedopuści: ale wszystkim wymysłów swo- 
„ich odstępować a pa jednej spólnej wierze u jednego 
„stołu sakramentów świętych przestawać każe. Ten 
„sam jest kościół święty jako matka wszystkiego 
„clirześcijaństwa, od której dzieci niespokojne a nie- 
„posłuszne odstąpiwszy, do zgody nigdy nie trafią, 
„pó^i się do matki nie wrócą. I kto jedno kościelne 
„historye cj^tą, najdzie oj^owiście, iż wszystki po 
„w^zem świecie sekty i królestwa ehrześdt^iaóskie 
„w papiestwie, to jest: pod sprawą, rządem a łietmań- 
„stwem biskupa Rzymskiego były i od niego odstą- 
„piły. O heretykach dzisiejszych jeszcze jest świeża 
^,i żywa pamięć, iż z nami byli i od nas wyszli: ale 
„o Grekach wątpić niektórzy prze niewiadomość i 
i^starość śmieją (zwłaszcza między Rusią, którzy za 
^nimi idą), aby pod sprawą i rządem papieskim i 
„w jedności kościoła Rzymskiego kiedy byli. Tacy 
„abo uporni są, abo pism swoich Ruskich nie czy- 
^tają, i tego nie wiedzą, iż przez te pięćset lat pra- 
„wie co półtorasta lat zgodę ś. odnawiali: i do tegosz 
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jjfAą pbsłusaeMtwa wraoałi, a sasię żnóW łekkomyśl- 
,yQie ocktępowali: i ostartnie na ÓBmym zborze przed 
^stem i kilkadinesiąt łatmoi^ie się barzo, przełoźeń- 
„sft^o ^nad sobą papieskie wyznawszy, z kościołem 
^Rzymskim zjednoczyli. O czem gdym ja kazania 
„niektóre tu w Wilnie z powinności i posłuszeństwa 
„ś. czynił, a wiele zafcońu Greiskiego t^inu się jlrzy- 
„słuchało: zdało się niektórym, abych (abym) to dał 
^na piśmie." 

Mówi dalej, że mu biskup Witeń^ki udzielił ksią- 
żek Ruskich przeoiw kościołowi Rzymskiemu wymie- 
rzonych i pełnych szkałowań na katoliki. „Uźaliw- 
^szy się nad narodem Ruskim tiik od Greków zwie- 
„dzionym, a cheąc, aby iih takie potwaray do jedno- 
„śoi kościoła Boiego nie przeszkadzały, starałem się 
,,0 to, abych im dał o tein da piśmie w tych książ- 
„kach sprawę dostateczną.**-^ „To pisanie moje gdy 
^wyniść między ladzie miało, <9sobliwem na to oko 
jfimaij abych je Waszej ks. m. przypisał dla Wiela 
^słusznych pteyczyn. Najprzód, iż nii jest w dobrej 
^pamięci, gdyś w>asza kś. m. przy dele wielkiej pa- 
„inięci godnego szurzego ^*®) swego Jana Chrystofa 
„hrabie na Tarnowie kazania koileielnego z grzesz- 
j,nych ust moich w Gorłiczynej i w Tarnowie pilnie 
„słuchał: i mnieś od nieprzyjaciół wiary ś. herCty- 
„ków bronił: takeś był ze mną zmówić raczył: iżeś 



«««) Dawny ten wyraz tyle znaczy, oo szwagier, brat żdny, 
i jest właściwie Pakkini; kiedy ostatni z Niemieckiego 
wzięty. Konstanty kżę Ostrogski był szurzym Jana 
Krzysz. Tarnowskiego, bo miał za żonę rodzoną jego 
siostrę Zofią, która całą Tarnowszczyznę i inne Tar- 
nowskich majętności w dom Ostrogskich wnioisła. 
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^mię i księ. Malchera dominikana do siebie ze Lwowa 
„na wolny czas i miejsce przyzwać a z nami o rze- 
„czach zbawiennych namowy mieć miał; a iż do tego 
„nie przyszło, a ja chęcią zbawiennych skarbów, 
„z któremi chodziem, ludziom je zalecając, i dobro- 
„dziejstwy domu Tarnowskiego i w. ks. m. pobudzony: 
„zapomnieciem tego słowa i dobrego serca w. ks, m. nie 
j^mógł. To, coby się ustnie mówić nie mogło: to 
„w tem pisaniu waszej ks, m. posyłam: prosząc, abyś 
„przeczytać i uważać raczył: a tym, którzy Greckiego 
„odszezepieństwa bronią a ś. niepokalany kościół 
^Piotra Ś-, matkę wszystkiego chrześcijaństwa, we- 
„spółek z heretyki hydzą, miejsca nie dawał: a nam 
^też całe ucho zachował. Obaczysz wasza ks. m., iż 
„iż prawda ewanieliej i nauka bogonośnych ojców 
„świętych przy nas jest i t. d," 

„Mam ktemu wielką w Panu Bogu nadzieję, 
„iż waszej ks. m. serce, wielkiemi cnotami żywota 
„chrześcijańskiego i miłością ku Panu Bogu i pobo- 
„żnością wszystkich spraw ozdobione, do tego pobn- 
„dzi: aby się co około zjednoczenia narodów tych 
„Ruskich z kościołem Bożym i wybawieniu tak wiele 
„dusz zaczęło i szczęśliwie skończyło. Bo gdy Pan 
„Bóg chciał przez ty czasy odszczepłeństwa Grec- 
„kiego zgodę świętą wznawiać; pany bogobojne na 
„to wzbudzał. A iż wasza ks. m. pierwszym w tym 
„Greckim zakonie i rodzajem wielkich przodków swo- 
„ich i uprzejmością ku rzeczom Boskim i 8ław% 
„cnót a możnością wielką od Pana Boga obdarzony 
„jesteś, tę powinność na sobie niesiesz, aby wasza 
„ks. m. tych darów Bożych na to użyć i tak niemi 
„robić raczył.^ 
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^Do czego dobre jusz Pan Bóg początki dziwną 
„sprawą swoją uczynić i prawie ftindament założyć 
9, raczył, iż z osobnej łaski swej dom waszej ks. m. 
„zachodnią światłością, która na Wschodzie zgasła^ 
„oświecać już począł: a okrom j. m. księżny Kata- 
„rzyny, córki waszej ks. m. i syna też starszego 
„j. m. kcia Janusza do jedności kościoła świętego, 
„w którym wszyscy starzy i baczniejszy młodzi Grę- 
bkowie zbawienia swego szukali przywrócić, a tą go 
„łaską do innych wielkich a już u wiela ludzi sła- 
„wnych jego cnót uczcić raczył. Z czego wasza ksią- 
^żęca miłość wielce Panu Bogu dziękować i to jemu 
„bardzo chwalić i z tego się wielkiej pospolitej i do- 
„mowej pociechy spodziewać winien jesteś. Bo tern 
„ani waszej ks. m. ani swoich zacnych przodków 
„sławy nie skaził, ale ją przyozdobił: gdy obudwu 
„dziadów swoich, onych wielkich hetmanów, jednego 
„z Greckiego, Konstantyna ojca w. ks. m , drugiego 
„z Łacińskiego kościoła. Tarnowskiego^ idących, je- 
„dnę na sobie wiarę i zgodę staro wieczną Greków 
„z Łacinniki ukazał.^ Kończy czułą prośbą do Boga 
za księciem, aby to dać raczył, co ;,ku sławie wszyst- 
„kiego w obec chrześcijaństwa i ku pohańbieniu nie- 
„przyjaciół wiary powszechnej i ku dobremu rzeczy- 
„pospolitej a więtszej spólnej miłości barzo służy.^ 

W pierwszej części wykłada jako zbawienie w ko- 
ńcielnej jedności tylko być może, i że pierwej nawet 
o prawdziwym kościele niżli o prawdziwem słowie 
Bożem pytać i wiedzieć potrzeba *•'); dalej własno- 



SA*^ Pokazają^c, że kościoła będąc wedhig Pisma Świętego 
domem Bożym a słowo Boże chlebem w nim domovmikom 
Piotr Skarga Tom I. 18 
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AGi^ po Jstórjdi kościół ten pozaać się 4aje, i że te 
własności w samym tylko katolickim zns^dują się ko- 
óciele, który ma środek i spójnią w widomej ^ nie- 
ustannie od apostolskich czasów uznawanej głowie 
papieża. Nie wiem, czy kto kiedy prawdy te grun- 
towniej na rozumie, wierze i dziejach świata i ko- 
ścielnych a świadectwie tylu ojców kościoła i różnych 
autorów oparł. Ostatni rozdział tej jak i każdej dal- 
szej części jest zawsze krótkiem zebraniem i zesta- 
wieniem wszystkich w niej zawartych rzeczy i upo- 
minaniem do ich przyjęcia a kończy się modlitwą. 

Część druga jzaprząta się wyłącznie już Greckiem 
od jedności tej odstąpieniem. Wystawia najprzód róż- 
nicę odszczepieńtstwa (szyzmy) od innowierstwa (he- 
rezyi). ,,Trzy są bowiem (str. 157) jako ^yły, któr^ni 
„się członki duchowne w jednem £iele kościoła Bo- 
„żego spajają; to jest: jeden pasterz, jedna wicira i 
„jedny sakramenta." — „Przetoż (str. 158) ci są »chi- 
„smatykowie, którzy tyło jedne wiarę spoiną se wszyt- 
^kimi katoliki chr^eściany ms^ą: ale jedn^ głowy 
y^ jedności od Chrystusa roskazanej w posłu«ieeństwie 
,,nie mają: a to są berety ko wie, którzy obojga nie 
„mają, ani wiary, ani jedności prfcy głowie jednej 
„widomqj. A dla tegosz każdy heretyk jest odszcze- 
;,pieniec: bo aię od jedności i głowy odszczepia: ale 
„nie każdy odszczepieniec jest heretyk. Bo wiarę dobrą 
^^katolicką acz okrom nadzieje zbawienia (poniewas^ 
„okrom jedności kościelnej zbawienia nie masz) mieć 



udzielanym, nikt o szczerości słowa wprzód przekona- 
nia mieć nie może, aż się dowie z pewnoćei^ że z pra- 
wego domu Bożego wychodzi. 
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,^QŻe. Acs&kolwiek odszczepieniec rzadko jest bez 
„kacerstwa. Bo iia .obronę pychy i swej wolej takiej 
j^i odstąpienia swego masi sobie jaką naukę ukować.^ 
(Jakoż w trzeciej części wiele błędów Greckich wy- 
tyka, uważając str. (340-341): „że odszczepieństwo 
„tak jest od kacerstwa bliskie, jako kłoB od ziarna 
„w ziemię wrzuconego. Bo jako mała rana na początku 
,„co dzień więcsza, gdy jej nie goisz, roście: tak ed- 
„Bzczepieóstwo od kościoła co dzień w nowe i więt- 
„sze błędy idzie, iż się z niego różna i kacerska 
„.wiara uczyni. Bo bez wodza i bez głowy prędko 
„owce zabłądzą, a im dalej tern więcej błędy rostą. 
„A zwłaszcza za długim i starym barzo zaniechanim, 
„gdzie się rola zależy a nie chędoży: gdzie ogród 
„bez .plewidła jest, chwastów i była prędko narodzi, 
„i prawie wszyciek zaroście i dobre nasienie straci. 
„Tak Grecki 4 Ruski kościół będąc bez zborów świę- 
^ j,tych, hez nauki, bez porządnych pasterzów, i to, co 
„dobrego się z początku wsiało, zepsować się musi 
„takiem oddzieleniem i zaniechaniem. 

W drugiej więc części zastanawia się wprzód 
.nad pgólnemi prz^yczynami powtarzanych odszcze- 
pieńistw Greckiego kościoła, których cztery znajduje: 
lód Pychę i wyniosłość patryarchów Carpgrodzkich, 
którzy mtd innymi patryarchami wschodu {Her- 
wszeństwo mieć pragnęli, a gdy im tego pa- 
pieże nie dopuszczali, od nich samych odstąpić 
woleli 
2re Częste na Wschodzie kacerstwa nieraz od sa- 
mychże patryarchów Carogrodzkich wymyślane. 
3cie Tyraństwo i przywłaszczanie cesarzów, którzy. 
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równie wspomnień i klątw papieskich znieść 
nie mogąc, od kościoła się odrywali. 
4te Zemsta tychże za to, iż papieże innych (zacho- 
dnich) cesarzów od czasów Karola W, koro- 
nowali i uznawali. 
Wywód i rozwinięcie historyczne tych przyczyn 
zajmuje dalszą treść tej części, „a to wszystko (str. 
„172), jako się działo, już się teraz z koncylia abo, 
„jako Ruś mówi, z soborów świętych ojców, które 
„z Greckiego języka przełożone są, z historyków wię- 
„cej z Greckich niż z Łacińskich i z innych doktorów 
„kościelnych wywodnie i prawdziwie pokaże." 

Co następuje (roz. IV do XV części II), jest 
istotnie z wielką znajomością źródeł ^*®) i jenialną 
wymową i zwięzłością napisane, i dzieło to w tej czę- 
ści raczej historycznem jak polemicznem nazwać każe. 
Przechodzi i roztrząsa porządkiem dziejowym. wszyst- 
kie zajścia między Carogrodem a Rzymem już od 
rV stulecia ery chrześcijańskiej (papieża Damazego), 
sławne walki obrazoborców (ikonoklastów) . głośne 
herezye monotelitów i t p. Od rozdziału V wykłada 
początki zawichrzenia Focyuszowego, stosunki Gre- 
ków z Bułgarami, których nawrócenie przez Łacin- 
niki uskutecznione obudziło zawiść. Carogrodu, i pierw- 
sze wniesienie wiary do ziem Sławiańskich. W roz- 
dziale Xn zbija gruntownie wszystkie zarzuty, jakie 
Focyusz, Cerularyusz i inni stolicy Apostolskiej czy- 



*®®) Mnóstwo cytat i większych nawet idamków z Bizantyń- 
skich kronikarzów: Zonarasa, Kedrena, Gregorasa 

NiKIEPORA, NiKIETASA, LaONIKA, ChALKOKONDYLA 

t. d. z Łacińskich: WiLHELMA z Tyru, Platyny, Si 

GEBERTA I BONFINIEGO i t. d. 
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nili; dalej opisuje wywodnie nienawiść rosnąeą Gre- 
ków i jaką w odzyskania Ziemi Świętej przeszkodą 
Łaeinnikom byli; opisuje usiłowania Michała Paleo- 
loga skojarzenia unii na synodzie Lugduńskim^ dzieło 
w tym duchu Blemidasa G ręczy na, niemniej prace 
około niej Beka patryarchy. Ciekawy też wykazuje 
szczegół, iż do tego czasu Grecy mszą prawie po- 
wszechnie nie Greckim ale Łacińskim obrządkiem 
odprawowali (str. 216 i 266), a co więcej, czcząc ję- 
zyk od stolicy Rzymskiej używany, ewanielie i epi- 
stoły najprzód po Łacinie a potem dopiero po Grecku 
czytali. Opisawszy unią Florencką, przytacza cały 
zatwierdzający ją list Eugeniusza IV z 6go czerwca 
1439, A że pochodzenie Ducha Św. od Ojca i Syna 
główną stanowiło zawsze co do wiary między Rzy- 
mem a Grekami różnicę, przytacza zdania o tern wła- 
snych ich doktorów: Bazylego, Atanazego, Cyryla, 
Epifaniusza, Dy dyma Aleksandryjskiego, Chryzostoma, 
Szymona Meta&asta, Anastazego, dalej zborów wscho- 
dnich naukę- Rozdział XVin i XIX zawiera usku- 
tecznione na tym samym synodzie Florenckim poje- 
dnanie się z kościołem różnowierczych Ormian, Ja- 
kobitów czyli Syryan i Etyopów, których mniej znane 
dzieje religijne w sposób bardzo zajmujący wykłada. 

W ostatnim nakoniec części tej rozdziale szerzy 
się nad nowem odstąpieniem Greków za powodem 
Marka, biskupa Efeskiego, który do tego czerńców 
prostych podburzając użył: „A Isydor metropolit 
;, Kijowski (str. 321), jadąc ze Włoch do swej Rusi, 
„niosąc on święty pokój i jedność, na granicy Pol- 
„TkiejT^jako pisze Miechowita ^^^), z wielką czcią 
2fi») MiECHOY. lib. IV, cap. 57; Cromerus lib. XXn. 

Digitized by VjOOQIC 



— 278 — 

„w Sandeczu albo w Sączu od Zbigniewa kat-dynała 
„i biskupa Krakowskiego przyjęty jest I tam w ko- 
„ściele Rzymskim po Grecku jako jednej wiary ka- 
^tolickiej biskup i jednej głowy (słonek mszą świętą 
„służył*' u jednegoż ołtarza co i biskupi Krakowski. 
„Niosąc tedy do Rusi jeden list zjednoczenia papierki 
„z ołownemi a drugi cesarski z złotemi pieczęciami' 
„(jako mówi Miechowita), jako mniemam, przez nie- 
„jaki czas Ruskie ta narody, które są ]Jod królem 
„Polskim i wielkiem księstwem Litewskiem, do je- 
„diwści świętej przywodził i nauczali Ale gdy do 
„Moskwy (bo Moskwa wtenczas nie miałk ini8z:egó 
„metropolita jedno KijowBkiego) przyjechał, tenże 
„Chrystusów pokój przynoszący, gdzie już byli Grę- 
bkowie Carogrodcy znowu odszczepieńcy uprzedzili, 
„i niezgodę wsiali między bracią: pojmany był; i na 
„srogie więzienie od Moskiewskiego posadzony i t. d.*' 
Opisuje następnie jego* ucieczkę, prace W Crogrodzie 
i dodaje, że „się do Moskwy wrócić i tam nięczeó- 
„sk-ą koronę odiiieśó na koniec miał'*^®).** 

Trzecia część t6go dzieła jest „przestrogą i u- 
^pomińaniem narodów Ruskich przy Grekach stoją- 
„cyeh, aby się z kościołem świętym i z stolicą Rzjm- 
^ską zjednoczyli/^ a jak pierwszą część dogmatyczną, 
drugą historyczną, tak tę wzniosłem i pełnem rozrze- 
wnienia kazaniem nazwać można. Zaczyna od słów 
Ezechiela proroka, kiedy „ostatki one z dziesiąci po- 
^ kolenia od Jeruzalem i jedności kościoła Bożego 
„odszczepione i ręką pogańską skarane upominał i 
„wzywał do świętej jedności," a zwracając mowę do 



®) Sandebus in Monarchia fol. 556. 
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narodu EaskiegO; woła między innemi: „Obacz, je&li 
„to duch jest Boży, diłch miłości Chry«tu8<>wej, który 
„rozprasza,^ rozdziera^ kdzie wadzi, a zgody nierad 
widzi." Wytyka im na oczy wszystkie błędy, w które 
pomału wpadli. „Tu jako baczysz narodzie Ruski, 
„nie liczą się rzeczy (str. 348) te, które ku cerymo- 
„niom, to jest ku temu, na czem wiara nie należy 
„(zależy) służą: z czem i bez czego wiara byó dobra 
„może: nie idzie tu o śpiewanie Allelujej, ani o świę- 
„Goną wodę (jako nam- Gl:'eko wie zadają), ani o dłuż- 
„sze albo krótsze posty, ani o brody zapuszczonec 
„albo podfi(trzygane: ale o rzeczy wierze świętej słUf^ 
„żące, które wyznać na zbawienie potrzeba i t. d." 
Zbija tych, co utrzymują, że jedna jest wiara u Gtte^- 
fcdw i Rzymian, a wykazuje, jaka jest owszem pierw- 
szy^h dla drugich nienawiść. „Słyszę (stK 360), isz 
„przed lat kilkiem albo kilkanaście tu w Wilnie był 
„niejaki nauczony człek duchowny z Carogrodu. po* 
„słany od patryarchy do was: tego, jako mam spra-? 
„wę, namówicieście żadną miarą nie mogli, aby dot 
„jm. k* biskupa dzisiejszego Wileńskiego Waleryana 
„szedł a jego przywitał. Mienił, iż z nami katol&i 
„społeczności żadnej około wiary i rzeczy duchownych 
„mieć się nie godzi, za heretyki nas poczytując. A 
„w Moskwie tak rzecz jest brzydka Rzymskiego ko- 
„ścioła chrześcianin, isz go za poganina poczytują 
„i za posługę Bogu mają takiego tracić i zabijać. 
„To się ktemu mówi, isz teraźniejszy Grekowie nie 
„tej wiary są, której byli, gdy z nami żyli w jedno- 
„ści świętej, jusz inną sobie uczyniwszy, nas berety* 
„kami zowią: a inaczej o nas niżli.wy, którzyście 
„się prawdzie nauki naszej przypatrzyli, rozumieją." 
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;, przeto, iż inne Języki ustawicznie dię mienią a w ftwcg 
^klubie używania ladzkiego stać nie mogą (bo swych 
j^gramatyk i Kalepinów pewnych nie mają^ ty dwa 
^tylo jsawzdy jednakie 8% a nigdy się nie mierną^ 
^ale też i przeto, iż w tych tyla dwu nauki ufando- 
^wane są, a piijKełożyć się na inne języki dostatecz-- 
;^nie nie mogą« I nie było jeszcze na świecie ani bę- 
^dżie żadnej akademiej ami kolegium^ gdzieby teo- 
jjlogia, filozofia i inne wyzwolone nauki inszym się języ- 
;, kiem uczyły i rozumieć mogły. Z Słowieńskiego języka 
., nigdy żaden uczonym być nie może. A już go te- 
^raz prawie nikt doskonale nie rozumie. Bo tej na 
„świecie nacyej nie masz, któraby im (nim) tak, jako 
j^w księgach jest, mówiła: a swych też reguł, grama- 
^,tyk i Kalepinów do wykładu nie ma, ani już mieć 
,,może. I ztąd popi waszy, gdy co w Słowieńskim 
;,chcą rozumieć, do Polskiego się udać po flumactwo 
„muszą: abo więc tyło usty a w czytaniu doktormi 
„^są. I innej szkoły chyba na czytanie nie mają. I to 
„ich wszystkiej nauki na wszycki duchowne stany 
;,dóskonalstwo. Stąd nieumiejętno&ć i błędy bez końca 
^powstają, gdy ślepi ślepe wodzą/* 

Wystawia, jak przeciwnie kościół Rzymski ^jwsasą- 
„dzie, gdzie wiarę szczepił, zaraz z nią szkoły Ła- 
„cinskie zlikładał, aby w każdym narodzie nauki sią 
„szczepiły a wiara nieumiejętnością nie próchniała^ 
„a uczeili ludzie na obronę jej i w każdej się nacy^ 
„rodzili. Zajrzeli wam Grekowie jęayka swego, nie po- 
;,dali wam szkół Greckich; podobnobyście byli w od- 
jySzczepieństwie ich długo nie leżeli: gdyby za umie- 
„jętnością języka Greckiego o ich uporze i niecnodci^ 
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„hąr^ftŚGi i złej ofeoł^ wiary nauki dop2iytiić bygcie 
rm^ byli mogli. ^ 

Powiada, że teraz już sami Grecy, gdyby i cheieli, 
wydobyehy iefc z ty eh ciemnoiici nie mogli nie tylko 
dia nkweli swej, ąle i dla tego, że ani wy ich ani 
oai Wiiszago nie 4imieją jeżyka. „Nie tak w kościele 
„Rzymskim; wszytcy jednym jjęzykiem mówiemy, i 
„w szkołach, akademiach i w kościołach tak, jako 
„powszechnej wiary ludziom, katolikom językiem ka- 
„tolickim f^rzystoi, na zjednoczenie serc naszych i 
;, związek miłości. Po wszystkim świecie jako jedne 
„wiarę tak też i jeden j^zyk m*my. I z samej In- 
„dyąj chfześcianin z Polakiem o Bogu mówić i g^ro- 
„znmieć go może ^'^%^ 

Przechodząc do trzeciej rzeczy, która z tych dwu, 
jak mówi, urosła : wzgardy stanu duchownego a roz- 
kazowania świeckich w rzeczach kościelnych, uważa, 
jak to jest słuszna odszczepieństwa kara, że Bóg nie- 
posłuszeństwo nieposłuszeństwem karze. Wystawia im, 
że samych patryarchów i posłów ich na Rusi za nic 
teraz nie mają, owszem się z nich śmieją: „A Mo- 
„skiewski (st. 363 po swego metropolita stawienie do 
„Carogrodu nie śle, ale go sam stawi, sam karze^ 



^3) Mądreaą zresztą i z tego względu jest prawo kościoła 
f^^bowairia prjcy nahoień^twie i w nauce teologii języ- 
ka Łsi,QiaskiegO; że ^ap^biega aif błędom łatwo przez 
fałszywe oddanie ścisłych prawd wiary i myśli kościel- 
nych w innym języku powstać mogącym, a z drugiej 
strony łatwiej szem czyni się odkrycie takowych, , gdyby 
się nawet gdzie wcisnęły, dla kościoła Rzymskiego, a 
tern samem ca.uwanie nad czystością wiary i jej utrzy- 
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„sam gdy mu się podoba traci, także i inne ducho- 
„wne i władyki ziemie swej. Tosz się i na niższe 
„stany rozszerzyło: isz wszyscy ducliowni Ruscy u 
„świeckich swoicli swego miejsca nie mają^ a oni im 
„w rzeczach duchownych roskazują. Bo tesz więcej 
„niżli oni w swojem Słowieńskim języku czytają. Za 
„czem rząd nigdy dobry około nauki i spraw kościel- 
„nych być nie może: i do błędów wrota zawzdy są 
„otwarte. Tak się odszczepieóstwo od starszego i 
„wzgarda przełożonych karze. Kto starszego słuchać 
„nie chce, młodszemu się pokłonić musi. Dziś, cze- 
„go się żal Boże, patryarcha Carogrodzki, który się 
„papieżowi o postanowienie na patryarchostwo, jako 
„starszemu swemu od Boga danemu, kłaniać nie chciał: 
„Turczynowi się, bez którego patryarcha być nie mo- 
„że, kłaniać musi — co się z pożalenia mówi: a to- 
„bie Ruski narodzie pokazujem, abyś się nic dobre- 
„go w kościele Ruskim i Greckim i żadnej naprawy 
,,w nim nie spodziewał, póki .się z głową swoją i z 
„przełożonym prawym swoim, z Piotra św. namiestni- 
„kiem, nie zjednoczysz." 

W rozdziale VI wystawia im pożytki, jakieby z 
takiego zjednoczenia urosły, a prócz duchownych, 
prócz większego oświecenia, „Państwo to (mówi str. 
„367) w rzeczach świeckich byłoby potężniejsze, i 
„więcejby się wam i panowie przesławni królowie 
„Polscy i ta Litewska ziemia dufała i więtsze wam 
„urzędy zlecała." 

Pokazując im następnie, jak łatwo zgoda taka 
do skutkuby przyjść mogła, gdyby tylko odtąd me- 
tropolita od papieża był ustanawianym a wszyscy w 
artykułach spornych wiary z apostolską stolicą zga- 
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dzać Bię zaczęli, upewnia Rusinów, że ostaliby się 
przy swych obrządkach i zwyczajach nabożeństwa^ 
„bo kościół Boży (str. 370) rozlicznością (bez sprze- 
„czności) przybrany jest jako królowa w farby, szat 
^i kamieni aparat rozmaitych *^*). W ogrodzie swo- 
„im ma zioła i drzewa liścia i kwiatów i rozlicznych 
„a wszystko wdzięcznych a miłych. W Łacińskim 
„kościele znajdują się rozmaite cerymonie to w bi- 
„skupstwach to w zakonach; w Medy olanie jedni mszą 
„świętą obyczajem Rzymskim, drudzy obyczajem Am- 
„brożego św. sprawują: a przedsię to kościół święty 
„rad widzi i dopuszcza, byk się tem różna wiara nie 
„czyniła, a jedność się kościoła świętego nie targała." 
^ — Zresztą Grecy, jak pisał w XI wieku Leon IX do 
Michała Cerularyusza (str. 372), „mając w Rzymie i 
„przed Rzymem wiele klasztorów abo kościołów, ża- 
„dnego niepokoju dotąd nie cierpią: ani im ojcowskie- 
^go (ojczystego) nabożeństwa i zwyczaju zakazują: 
„i owszem radzą im, aby przy niem stali." 

Przedstawia dalej Ruskiemu narodowi, jak wła- 
sne jego nawet „uczciwe a powolne ku wszelakiemu 
;,przełożeństwu obyczaje" tak różne od Greckiej nie- 
stałości, przełamanie się to łatwiejszem uczynią, jak 
pomaga mu do tego „jeden pan świecki (374), pod 
„którym go Boska opatrzność z Polaki i z Litwą sku- 
„piła;" król wedle serca Bożego, którego pobożność 
katolicka i inne cnoty „wiele królów nie tyło tera- 
„żniejszych ale i dawnych przechodzą," który tego 
pragnie, „aby Pan Bóg w zbawieniu dusz krwią je- 
„go oblanych uczcion był: a pokój się na ziemi wie- 



»'*) PscJm 44. 

/Googk 
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jjtznj i docześni rozmnożył.^ Pomaga mu do tego 
jedea wspólny z nami katolikaHu język, pomaga „i 
^to miłe sąsiedztwo i tak dobre a spokojne z nami 
y^mieszkanie: w którem nic nie znasz innego po kato? 
plikach jedno miło&ć, szanowanie i narodu twego u? 
9,czczenie^ tak w urzędziech jako i w towarzystwie 
„pospołitera. Wiem, co cię od tego najwięcej odwor 
„dzi i jako jaki pień tobie do tej jedności zastępuje: 
„iż się na Moskiewskie kościoły (str. 377) i książę* 
„cła Moskiewskiego niejakie tych czasów w panowa* 
„niu powodzenie i na łudzie tegosz języka i nabo^ 
„żeństwa oglądasz. Ale* gdy u siebie uwaźysz jako 
„nędzne są i prawie na poły w bałwochwalstwo i to, 
„co zatem idzie, w złe obyczaje i sprośne zaszły ony 
„kościoły Moskiewskie i jako są osierociałe w nau* 
„ce i wielką grubością a nieumiejętnością zarażone, 
„a jako samy się i jusz bez żadnego dozoru, bez źa^ 
„dnego z innemi kościoły porozumienia rządzą, i ja- 
„ko w moc świecką wpadły: bardzo prętko ten pieó 
„odwalić możesz." 

Wystawia im smutny st^n w Moskwie, jak taio 
^samo książę wielkie jest dw^bow^ych i^^ią i pą- 
„pieżem." Wyraża też nadzieje, że i oni się opamięr- 
tają, bo już dziad dzisiej^szego księeia do papieża po- 
sty wypra/wiał „chcąc się z kościołem zjedidsoezyć i 
;,dań niejaką stolicy Rzymskiej postąpić" a i papie- 
że nie raz już posły swoje tam posyłać chcieli, »k 
że wojny z Polakami Aa p^ie^2»kodzie były. Narzeka 
też, że dotąd w same| Polsce tak mało było około 
tego starania. „Siłaby się sprawiło ($tr. 381) w na- 
„mowie i dobrem zachowaniu i towarzystwie z wła- 
„dykami Ruskimi i w porozumieniu z pany Awieckt* 
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^mi Greckiego nabożeństwa. By&my byli czujni, mo- 
^gli6my dawno szkoły Rnskie mieć a wsytkie pi- 
„sma Ruskie przejrzeć: i w Słowieńskim icb j^yttu 
„mieć swoje katoliki ćwiczone. Trzeba było i na Pol- 
eski abo Ruski język przekładać Ruskim narod^osn 
„rzeczy ku temu służące, żeby rychlej prawdę oba- 
rczyli. Dobrzeby i po przedniejszych Ruskiego na- 
„bożeństwa panów uczone posyłać a onym ich błędy 
„i niebezpieczeństwo ukazować.'^ Życzy też z dru- 
giej strony, „aby i panowie zakonu Ruskiego a zwła- 
„szcza metropolit z władykami o tern się spoinie 
„namawiali, a za dozwoleniem króla j, m. swój sej- 
„mik około tego, przyzwawszy uczonych i katolików, 
„którzy by w oczy im przełożyć rzeczy potrzebne mo- 
„gli, uczynili^ Prosi nakoniec i upomina, aby nie 
zwlekali nawrócenia swego, wystawiając im z potę- 
żną wymową nieszczęście Carogrodzkiej a błogą po- 
myślność i kwitnienie Rzymskiej stolicy. „Już dziś 
„(str. 397) tych czasów naszych twoje stolico Rzym- 
„ska ulice za morze się puściły i na on świat, o któ- 
fjTjm żadne wieki nie wiedziały, zaszły korzenie win- 
^nicy twojej w nowych Indyach, w Nowej Hiszpaniej 
„w Brasy lu i około brzegów Perskich i Kalekutu^ 
„wielkie ostrowy, państwa i królestwa, narody i ję- 
„zyki z twej nauki Chrystusowi się prawemu Bogu 
„kłaniają: gdzie tak wiele na zachód i na wschód 
„słońca już dzieci masz, isz się wszystkiej Europie 
„równają.** 

Mowa jego wznosi się, coraz rośnie jak strumień 
wezbrany, szerzy się, grzmi i jak katarakta wspa- 
niale wylewa. Wprowadza mówiących «amych Gre- 
ków: „O gdybyście słyszeli (str. 401) głosy teraz po- 
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„katujących dobrych onych Greków a w niewoli na 
„was wołających a krzyczących: Wy ostatki kościo- 
„ła Greckiego, któreście uszli ręku Turczyna okru- 
„tnego, nie naśladujcie grzechów naszych i odszcze- 
„pieństwa naszego, dla którego nas dał Pan Bóg w 
„w taką niewolą, jako widzicie. Nie bądźcie tak u- 
„porni ani hardzi, jakośmy my byli: poddajcie się w 
„kościelne posłuszeństwo pod mocną rękę Bożą w przy- 
„bytku obranym jego : z którego kto się wychyli, gi- 
;,nie. Lepiej Chrystusowego namiestnika na wolnej 
„służbie Bożej słuchać a niżli w tej niewoli pohań- 
^cowi się kłaniać. Patrzcie, jako teraz u nas Chry- 
„stusowa cześć zdeptana jest: już teraz nie masz mię- 
„dzy nami ani króla, ani pana, ani proroka, ani do- 
„ktora, ani uczonego w zakonie: u Łacinników na 
„zachodzie wszystko zostało. Tam oko swoje obra- 
„cajcie, gdzie się chwała Boża przeniosła, gdzie na- 
„bożeństwo i nauka i królestwo Chrystusowe kwitnie: 
„gdzie głowa, tam niech będą członki; gdzie ciało, 
^ tam jako orłowie lećcie. Idźcie, mówi stolica Caro- 
„grocka , synowie tam , gdzie się błogosławieństwo 
„chrześciańskie przeniosło, gdzie zawżdy trwało, a ni- 
„gdy się nie mieniło: jam już matka porzucona, wzię- 
„łam za grzechy moje dwoje karanie, owdowiałość i 
„niepłodność: już uschły piersi moje, karmić was i 
„wychować nauką zbawienną nie mogę. Bom sama 
„i z wami zgrzeszyła przeciw małżonkowi memu i td." 
Nie wiem, zaprawdę, czy znajdziemy szczytniejsze i 
bardziej rozrzewniające i porywające miejsca w wy- 
chwalanych tyle mowach Bosueta? nie wiem, czy mo- 
żna było godniej zakończyć dzieło tak pełne prawdy, 
tak pożyteczne, tak nauczające, tak pożądane? Pró- 
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żnemi byłyby i zbytecznemi wszelkie dalsze uwagi; 
jednej wszakże opuścić nie inogę, a tą jest zdanie 
Mickiewicza, który w odczytach swych tak «ię o tern 
i innych dziełach polemicznych naszego kapłana wy- 
raził '^^*): „Jako pisarz polemiczny wydał dzieła nie- 
^mniej wielkiego znaczenia. Z jednej strony zbijając ró- 
„żnowierców powstających na kościół, z drugiej wska- 
„zywał rządowi, jakiej drogi trzymać się był powi- 
„nien. Przekładał Polakom, że główne żywotne zada- 
^nie wewnątrz państwa odnosiło się do ziem Ruskich, 
„że nie było innego sposobu spoić nieodzownie te 
„ziemie z Rzecząpospolitą, jak tylko przez węzeł je- 
„dności z kościołem. Dla dopięcia tego celu radził 
„koniecznie dać większą opiekę ludowi, polepszyć je- 
„go byt materyalny i na ostatek skłaniać go ku wie- 
;,rze prawdziwej nie za pomocą środków gwałtownych, 
;,ale przez apostolstwo. Wielkie te prawdy są zawar- 
^te w znanem dziele: O jedności kościoła.'^ 

Gdybyśmy zresztą nawet dzieła tego nie posia- 
dali, to przecież dałaby się odgadnąć wartość jego 
z wrażenia, jakie powszechnie sprawiło. Bo gdy wie- 
lu z Ruskiego obywatelstwa i duchowieństwa poką- 
tnie je sobie wyrywało, inni, zaciętsi w swym upo- 
rze, bojąc się, aby tak jawne dowody nie zachwiały 
do ostatka ich wyznaniem wykupywcdi one najstaran- 
niej i wygubiali, jak to sam Skarga w przedmowie 
do drugiego wydania, niemniej Wiele wicki i inni po- 
twierdzają ^'*). Łatwo więc sobie wystawić, jak po- 

^''^) Kurs pierioszoletni literatury Sławiańskiej i t. d. stroni- 
ca 369. 

«'«) Stron. 424 i t. d.. pod rokiem 1612. Vifa B. P. Petri 
Skarga &, 1661. Żywot świątobliwej pamięci i t d. (1673) 
P. Skarga. Tom. I. Id 
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żądftną była ta praca dla katoliktiw i jak w mgnior 
nm oka po całej roeeszła się Bo^i^e. Odbywał się 
właśnie w Piotrkowie synod prowincyonainy pod pce- 
zydencyą nuncyassa apostołskie^ a głównym wpły- 
wem Stanisława Karnkowskiego biskapa Władysbr 
wskiego (Kujawskiego) w cela oirtatec?;.iiego upowssę- 
chBienia u nas dekretów Trydenckich. Przybyły tzjfi 
z Wilna dziekan Jarczewski przywiózł piwwszy na- 
wy ten płód Skargi, i musiał go zaraz Karnkowskie- 
mu odstąpić^ a sam Skarga potem osobnym listem 17 
lipca 1577 pisanym przepraszał biskupa, że mu saci 
pierwszy nieznacznej tej (jak mówi) książeczki pQ- 
słaó nie śmiał, którą mu teraz z inną przedmową (za- 
pewnie do niego samego przez uszanowanie ułożoną) 
składa ^"). 



str. 43: „Tak prawda ona, gruntownemi a do pojęcia 
„łatwemi raoyami objaśniona, kłuła w oczy pdszczepl^ń- 
„ców, że ani jej zcierpieć, ani odporu żadnego dać nie 
„mogąc, cokolwiek po bibliotekach egzemplarzów pi^ma 
„onego było, wszystkie na głowę wykupili i wiecznie 
„cbcąc zagubić popalili. Ale to wskórali, że tak jasnem 
„porażonego odszczepieństwa uznaniem nową i już wic- 
„cej rozprzestrzenioną pisma onegoi edycyą wywabili." 
877^ Pragnąc ile możności obznajomić czytelnika z ducheim 
i pracami tego zacne^go męża, nie mogę pdm6wić sobie 
muieszczenia tu wzmiankowanego listu, który skrom- 
ność jego tak jasno okazuje a mało jest znany, nie by- 
wszy nigdy na Polski język przełoionym a wydruko- 
wanym tylko w mało dziś czytany cti: Epistolae illustrium 
virorum (Graco viae 1578) w księ. II i przy Lipskiem 
wydaniu Długosza (1711-1712) w II str. 1748, nu. 54. 
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Ciekawą może bjć dla wiełu czytelmków rzecaą 



Stanisiao Carncovio episccipo Vladislavensi f etrus Scarjga 
Sooiet. J. — S. D. 

^eyereudus d, JarczeyiuB decanus Yllnenais po- 
^stea^uam acta nobis a. synodi provincialis et labores 
„d. V. r. pro Obristi ecclesia expo8uit, inter caetera nr> 
^hi retnfit: yidisse ipsam meum, quem ad lucrandos 
„scfbismaticos nostros Ruthenos hoc anno edidi^ libellnip 
„Bolomcum, et aeceptum ab ipso apiid se retinuissę, 
^quod t^ŁOn a^ eum Ad r. d. yeatram miaerico. Il9qiie 
„fit factunci excusare et rem neglectam novo tofficio oor- 
„rigere constitui. Parum mihi dignum videbatur libel- 
,,lum paryi momenti, ex quo nuUam delectationem spe- 
„rabam, ipsam faisse capturam^ ad yirum et anturtitem 
^tantum mittore. In illo quidem łatino contra qnemdasa 
„saerameutarium editu *) non intermisi^ quiQ ^nm pa:i- 
„mo atatim tempore per d. adyocatum Yilneiisem ipsi of- 
„ferrem, qu.o, bonam forsitan meąm yoluntatem ad in- 
„sectandos lupos istos^ testari apud r. d. yestram yide- 
jpretur. Sed in eo, qui propter Rufhenos tantum et schi 
2,smaticos rudiores editus est^ non putabam idem mifai 
„esse faciendum. Caeterum ne qułd sit, qiiod non 8ui^ 
„mam nostram obseryantiam erga supremuim fidei ca- 
^tjiolicae in ho€ regno propugnatorem et defensorem de- 
„claret, hunc eundem libellum yestrae r. d. cum alia 
„praefatiodcie mitto. Utinam aliquid dignum inyeńiremus, 
„quo noster erga ipsam, qui in Deo est aflfectus, abun- 
„dantius erumperet. Quanta debemus r. d. yestrae in 
„publicis^ et quae ad omues spectant beneficiis, effari 
„non poasum. ilam ipsa et rempub. dificillimis tempo- 
„ribus in constitue.ndo et coronando tam inclyto et ca- 
„tbolieissimo rege non adjuyit solum: sed et maximo 
,„yel certę extremo periculo diyina ope liberayit, et ec- 



* Dzieło przeciw Wolanowi napisane. 
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uałyszyć, jak Maciejowski o dziele tern pisze *'®\ a 
oraz obaczyć, jak można deptać nogami wszelką pra- 
wdę historyczną i religijną, a zamykać oczy przed 
bijącą w oczy światłością: 

„Skarga mówi on, zamiaru swego nie dopiął i 
„dopiąć iiie mógł, dla tego^ że się zapatrywał na zje- 
^dnoczenie obudwu kościołów z mylnego stanowiska. 
„Nie na tem zbawienie całego chrześciaństwa i pomy- 
„ślne powodzenie katolickiego kościoła zależało, aże- 
„by się obiedwie cerkwie (?) Rzymska i Grecka z 
„ubliżeniem sobie wzajemnem wywyższały jedna nad 
^ drugą, lecz, ażeby w duchu a nie w świeckich połą- 
„ czy wszy się widokach, przez takie połączenie silne 
„były przeciw wszelkim burzom, wśród nawałności 
^światowych, miotającym łódką Chrystusową, a z nią 
„razem pociągającym do przepaści chrześcian duszę 
^i tak oddającym je w moc czartowskiej władzy. Wia- 
„domo jest z dziejów (?), że się nigdy nie usuwał 
,,kościół Grecki od braterstwa z Rzymskim, gdy rzecz 
„szła o artykuły wiary (??), że w rzeczach ducho- 
„wnych uznawał w papieżu Chrystusowego namiestni- 
„ka, a odmawiał mu uległości w sprawach świeckich, 
„obstając za swemi dyecezałnemi prawami (?), któ- 



„clesiam Dei ad omnem SS. cultum divinum recupe- 
„randum in summam spem erexit. Quicquid et in sy- 
„noHo tam praeclara gestum, quicquid sanctum et ad 
„ecclesiae restaurationem pertinens, constitutum est, óm- 
„nes V. r. d. acceptum ferimt. Conservet nobis Deus 
omnipotens v. r. d. r. diu felicem et incolumem^ cujos 
„me gratlae humillime commendo. Vilnae 17 julii 1677." 
''^®) Obacz zeszyt 3ci Biblioteki zak, nauk, imienia Ossoliń- 
skich Aa rok 1847, str. 233. 
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„re niezawisłemi od Rzymu mieć chciał; jednem sło- 
„wem, że chciał być z nim połączony w duchu a nie 
;,w widokach świata, i że dopóki taka jedność mię- 
„dzy obudwoma trwała (?), żaden odszczepieniec od 
;; katolickiego kościoła i heretyk żadonnie mógł się 
„ostać bezpiecznie. Gdy papież nie tylko duchowną 
„ale i świecką władzę chciał nad Greckim rozciągnąć 
„kościołem, i gdy z powodu tego rozdwojenie nastą- 
„piło (?), w ten czas dopiero odszczepieństwo mno- 
„żyć się i kościół katolicki nękać poczęto (?). Wcze- 
„śnie, bo już na początku XI wieku, pomiarkował się 
„papież (?), chciał równym sobie we względzie dye- 
„cezalnych praw uznać patryarchę Carogrodzkiego (?), 
„ale się temu oparło Rzymskie duchowieństwo (?), 
;,chcąc panować nad Greckiem. Późno, bo dopiero na 
;9 początku XV wieku przejrzał patryarcha (?), dla do- 
„bra kościoła zrzekł się praw dyecezalnych (?), i u- 
;,znał nad sobą władzę papieża w rzeczach świeckich (?), 
„ale się temu sprzeciwiło Greckie duchowieństwo, nie 
^ chcąc Rzymskiemu ulegać. Gdyby był rzecz całą 
^z tego stanowiska uważał Skarga, w świetle pra- 
^wdy rozwinął ją, jak należało, jego praca byłaby się 
^przyczyniła do utorowania z czasem ścieszki prosto 
„doprowadzić mogącej wiernych do ścisłego połączę- 
^msL się serc i kościoła. Lecz on zamiast odkryć, 
„ukrył światło przed oczami wyznawców obudwu ko- 
„ściołów, a na niskim stopniu stojąca pod ów czas 
„historyczna sztuka nie dała nikomu wejrzeć w tę 
^ rzecz krytycznie. Pismo jego wiele narobiło wrza- 
„wy, czytała je i odpowiadała na nie Moskwa i Ruś, 
„również namiejętnip i niehistorycznie, jak je był 
„Skarga napisał. Obudziło to naukowe życie, ale cóż. 
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^kfedj to źjeie skończyło się zagładą Koeak<Sw i Ra- 
;,8i (?), a większą chorobą Polski (?). Nie było uiko- 
^go, coby, na równej szali jednej i drugiej strony sta- 
^wiane dowody zważywszy, wystąpił jako pośrednik 
^fj^między zwainionymi, wystawił im rzecz we wła- 
,iśeiwem świetle i przekonał, że jedni i.drndzy będą 
;^wiecznie błądzić, jeżeli się w ten sposób zechcą na 
;, rzecz zapatrywać." 

Ktokolwiek odczytał uwa^ie to cośmy wyżej, 
o szyzmie powiedzieli, dziwić się będzie zaciekłośd, 
z |aką Maciejowski takie i tym podobne fałsze utrzy- 
muje, które już na dwa jego dzieła ściągnęły nie da- 
wno potępienie Stolicy apostolskiej. Kości«4ł Rzym- 
ski, papież, nie wymagja braterstwa (jak się wyraża 
Maciejowski) ale posłuszeństwa od wszystkich kościo- 
łów, nigdy zaś nie wymagał od nich uleghści w rze- 
czach świecJdchj nie Tmrzutał prmo dyecezalnych pa- 
tryarcbów Carogrodzkich ani nawet ]^TSiW patryarchatu^ 
liecz jako głowa całego chrześciaństwa słtisznie żądał 
uliBgłości patSryarchów w rzeczach wiary i karności ko- 
ścielnej dotyczących, jaką właśnie cały wschód przed 
szyzmą zawsze celował. Co się tyczy zagłady Rosi 
Ł większej choroby Polski, o tern obszerniej pomówi- 
my, gdy przyjdziemy do chwili, kiedy uaiło warna 
Skargi i katolików w nawróc^a szyzmatyków ak- 
posEpolity uwieńczył skutek. 

GUJy tak niespracowany w winnicy Pańskiej ro- 
botnik dnie i nocy usłudze kościoła i bllżnidb poświ^- 
cai, dotrzymał Szczepan Batory danego słowa i po- 
kąsał, jak zakon takich posiadający mężów cenił i jak 
iMi: ufał. Doznał już był Grdańsk zbuntowany, a w aa- 
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ciętości awej od Połakii^ różnowierców podsycany *'*), 
cięikiej jego prawicy , ^doznsAy teraz oauki, jakiego 
w nim miały opiekana. Nie miała dotycłicsM Wileń- 
ska jezuitów sakoła zatwierdzenia królewskiego. Za- 
łożyciel jej biskup Protaszewicz^ nie mogąc sam dla 
starości i choroby wstawić się za nią u króla, pro- 
sił o to Dymitra Solikowskiego i Jana Chodkiewicza, 
kasztelana Wileńskiego i starostę Źmudzkiego, a król, 
będący na ten czas we Lwowie, kazał zaraz pier- 
wszemu z nich jako sekretarzowi wygotować przywi- 
lej na akademią. Podpisawszy go Batory, posłał So- 
likowskiego do Mikołaja kcia Radziwiłła wojewody 
Wileńskiego kanclerza w. Litewskiego, dla wybada- 
dania, czy zechce (jako kalwin) przyłożyć na tym 
przywileju pieczęć w. k. Litewskiego. Książę odpo- 
wiedział, że musi się wprzód porozumieć o to z ra- 
dnymi panami Litewskimi, którzy oczywiście oświad- 
csĘfti, że przywilej taki naruszałby ich swybody i 
praywileje a zadałby oios dotkliwy wyznaniu Helwe- 
€^emu. Udali się nawet sami do króla, ale tu żarto- 
wał z nich Jan Chodkiewicz, świadomy dobrze ich 



279) Uchwalone przedtem na sejmie Toruńskim pospolite ru- 
szenie spełzło na niczem przez zabiegi posłów Pruskich, 
wspartych stronnikami różnowierczymi w Polsce, i le- 
dwie później pozwolono w Włocławku na pobór tak 
szczupły, że ledwie 2,000 ludzi zdatnych do boju wy- 
staMPiono, kiedy Gdańszczanie przeszło 12,000 żołnierza 
liczyli. Duchowieństwo nasze pokazało przeciwnie i teraz 
godne naśladowania wylanie się dla sprawy publicznej; 
sam biskup Krakowski Franciszek Krasiński przystawił 
na tę wyprawę 200 piechoty i 50 j^zdy, a zgromadzony 
w 1577 r. synod Piotrkowski znaczne pieniężne zasiłki 
złożył! 
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przywilejów, a Batory dowodził, że ugruntowanie aka- 
demii nie może być tylko pożytecznem. Gdy milcząc 
odeszli, kazał król jeszcze raz oświadczyć Radziwił- 
łowi przez sekretarza Litewskiego Jasińskiego, Jak 
^go dziwi taka wolność^ która ani uczy się, ani na- 
„uczoną być nie chce," i zapytać go: „zkądby mieli 
„takie przywileje, na mocy których wolnoby im zo- 
;, stawać zawsze w barbarzyństwie i nieznajomości Bo- 
„ga, pobożności i dobrych obyczajów, a nigdy ani 
;, wiary Boskiej, ani prawdziwych nauk nie znać?" 

Nic wszakże nie uzyskawszy na kanclerzu, we- 
zwał król podkanclerzego Eustachego Wołowicza ka- 
sztelana Trockiego, także kalwina, aby przyłożył pie- 
częć; a widząc jego także wahanie się i odwoływa- 
nie się do drugich, rzekł mu ze zwykłą energią, „że 
-jeżeli pieczęci nie przyłoży, on sam to uczyni, ale 
„mu więcej pieczęci nie odda." Zdziwiony i zmiesza- 
ny Wołowicz uległ woli królewskiej, a tak przywilej 
ten 7 lipca 1578 we Lwowie wydany podniósł dotych- 
czasowe szkoły Wileńskie do stopnia akademii czyli 
wszechnicy nauk (academia et universitats scientia- 
rum) ^®®). Tak opisuje dosłownie tę sprawę naoczny 
świadek Dymitr Solikowski *®0« Ówczesnym obycza- 
jem zatwierdził i papież Grzegorz XIII to nadanie 
w roku następującym. 

*®®) RoSTOWSKi. Akademia ta czyli wszechnica miała cztery 
wydziały: teologiczny, filozoficzny^ prawniczy ihiunanio- 
rów. Lekarskiego wydziału nie było. (Starowolski: Po- 
lonia), str. 31-32. 

*®*) Commentarius hrems rerum Polonicarum (Dantisci 1647) 
str. 123-126. 
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Poznawszy jezuitów Batory, nie tylko ich w Pol- 
sce ugrantować przedsięwziął, ale jako apostołów 
wiary do ojczyzny swej Siedmiogrodzi, kalwinami 
i aryanami przepełnionej, a od brata swego Krzy- 
sztofa z namiestniczą władzą rządzonej , posłać zamie- 
rzył, zakładając tam dla nich nowe kolegia w Ko- 
loszwarze (Claudiopolis, Klausenburg) i Białogrodzie 
(Alba Julia). Wysłał tam w tym celu na ciężkie prze- 
prawy 1579 r. prowincyała Polskiego Franciszka 
SuNNERA z kikoma towarzyszami. Miejsce tegoż za- 
stąpił Skarga jako wice-prowincyał Polskiej prowin- 
cyi *®^), a miejsce Skargi zajął w Wileńskiem kole- 
gium sprowadzony z Poznania Jakób Wujek Wągro- 
wieki, głośny ze swj^h pism i wymowy. Nie długo 
wszakże tu bawił, bo wnet objął jako rektor Kolosz- 
warski trudne za Karpatami stanowisko. 

W Polsce tym czasem zaczęli zewsząd rzucać na 
nich gęściejsze coraz pociski naczelnicy różnowier- 
ców. Kiedy znany nam już Jakób Niemojewski wy- 
dawał w Wielkopolsce swoje Dyatryhę *®^), na którą 
niebawem Wujek silnie odpisał: puścił w Litwie Ję- 
drzej Wolan drugie swpje na Skargę dzieło: Obrona 
wieczerzy Państkiej przeciw Skardze jezuicie i Frań- 
Ciszkom Turyanom. W Łosku^ 1679 ^®*). 



282^ WiELEWiCKi: „Officio viceprovincialis, dum videlic©t 
„proyincialis in Transylvaniam excurreret, functus est.^ 
NiESiECKi T. III, str. 716. 

^®®) Diatrihe czyli kollacya przyjacielska z jezuitami Poznań-- 
skimi o przedniejsze róinice wiary. 1579* 

*®*) Defensio caenae Domini contra Skabgam jesuitam et 
Franciscum Turianum. Losci, 1579. Toż samo wyszło 
znów później pod tytułem : Andreae Volani Defensio- 
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Gotował Bią właś»ie Batory na wyprawę Mo- 
fid^iewską^ aby odzyskać wydarte Połsoe jeszcze za 
Zygmunta Augusta preez w. k. Iwana Wasylewtcza 
kraje nad Dżwiną, i zbierał wojsko w Wilnie. Ko- 
rzystając z. jego tu bytności Wolan, a licząc nie 
mak) na zebranycli około niego kalwińskich ma- 
gnatów, wydał to pismo i przypisał je królowi po- 
chlebną przemową. 2^mierzał niem ujęcie Batorego 
na stronę kalwińską, osłabienie przychylnych jego 
dla jezuitów chęci, obrzydzenie mu wszystkich innych 
wyznań, słowem przerobienie króla na swój sposób. 
Występował otwarcie przeciw konfederacyi Warszaw- 
skiej z^ 1573 r., l^agał króla i upominał, aby żadnych 
takich ugod nie cierpiał, jeżeli mu tylke pokój w pań- 
stwie a wieczne zbawienie poddanych jest drogiem. 
Wynosząc pod niebiosa wyznanie kalwińskie, wszyst- 
kie iiine sekty z błotem mieszał, a zwolenników ich, 
mianowicie aryanów, jako największych zbrodniarzów 
wystawiając^ wzywał króla, aby ebionitów i anabap- 
tystów śmiercią karano. 

Styl jego i wyrazy godne są takiej treści; Wy- 
czerpał bowiem wszystkie szkalowania, wszystkie naj- 
obelży wsze i najjnieprzyzwoitsze sposoby wyrażenia się. 
Zresztą poznamy jeszcze bliżej dzieło to przez Skargę. 
Na nieszczęście Wolana przybył właśnie do Wilna sła- 
wn^y jefi&uita Antoni Posewin, który w całej już Europie 
2 prac swych i dzieł głośny, teraz ze Szwecyi, do- 
kąd go był Grzegorz XIII w sprawie religijnej wy- 

nis senteni^iae veteri9 eccl^cte rf» 8. cćtena eontru transub- 
stimtiationis dogma. Ldhri III, adver6'm Petrum Skarga 
et Franciscum Turrianum, 1686 w 8ce. Turyanus czyli 
włckścłwi-ó ToRREz był jezuita Hiszpan. 
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prawił, powraeał. Nie atrftcił ani <;fawili bregły pole- 
mik; wnet przedłożył królowi pismo: O fałszach Wo- 
łana które według Rostowskiego ^®^) miało skutek, 
że Batory oszczerstwa Wolana rozpoznać, a dziełal 
jego zbierać i gubić rozkazał ^®®). 

Oszczędziło to na teraz Skardze odpowiedź, na 
jaką pismo to, mnóstwo niedorzeczności i osobistości 
mieszczące, zasługiwało. Zresztą rządzeniem wszyst- 
kich Polskich kolegiów zajęty zatrudniał się prócz 
tego właśnie ogromną pracą, której owocem były 
owe sławne Żywoty świętych! Trudno zaiste pojąć, jak 
mógł wydołać naraz tylu ważnym przedmiotom; jak 
mógł, obok licznych zatrudnień swego powołania i 
aewego urzędu, jeszcze tyle i tak pięknych rzeczy 
pisać! Ale jestto przywilej wielkich ludzi, że ms^ą> 
czas na wszystko. Jak Batory wapółcześitie jedną ręką^ 
Gdańsk zbmitowany upokarzał, a drugą trybuea^ 
ustanawiał, tak Skarga współcześnie rządził, kazy^ 
wał i pisaŁ A niech porównanie to króla z kapła** 
nem nie dziwi nikogo, bo wielcy lud^e są wszędzie 
równi; bo sam Batory lubił się porównywać z ducho*- 
wnymi, kiedy do Sokołowskiego mówił: „Ojcze ka- 
znodziejo! obaj walczymy; ty przeciw nieprzyjacio- 
łom wiary, ja przeciw nieprzyjaciołom państwa." ^^Pra- 
;^wda miłościwy kr^lu! odpowie Sokołowski; i gdy- 
;^bym tak umiał władać mogą bronią jak w. kv mśó 
„orężem, i jabym także zwyciężał." • 

^ Strona 62. 

*»«) Pismo to, którego tytuł podobno taki : Anto. Pos«evini 

S. J. Epistoła ad regem Stephmmm de fraudibua Ant. 

YoLANi wydane zostało póżaiej (1683) w Ingołsztadzie 

W-12ce. 



Digitized by 



Google 



— 300 — 

Kiedy więc król zwycięzkie swe orły puścił pod 
mury Połocka, Skarga wydawał dzieło, które mu ró- 
wną może zjednało sławę, i które dotąd we wszyst- 
kich niemal Polskicłi czytane bywa domacłi, kiedy 
zwycięztw Batorego żadnego nie ma śladu! W sier- 
pniu 1579 wyszły jego Żywoty świętych, pierwsze 
tego rodzaju pismo w naszym języku. 

Tytuł jego pierwotny był następujący: 
Żywoty świętych starego i nowego zakonu na 
kaidy dzień przez cały rok^ wybrane z poważnych pi- 
sarzów i doktorów kościelnych, których imiona wyi- 
szej są położone. Do których przydane są niektóre du- 
chowne obroki i nauki przeciw kacerstwom dzisiejszym 
tam gdzie się żywot którego doktora starożytnego po- 
łożył, Ktemu kazania krótkie na ty święta^ które pe- 
wny dzień w miesiącu maj ą^ przez księdza Piotra Skar- 
gę societatis Jesu przebrane^ uczynione i w język pol- 
ski przełożone. W Wilnie z drukami jego książęcej 
miłości p. Mikołaja Chrysztopha Radziwiła marszałka 
w. księ. Lit. Roku pań. 1679 (w-ark., gockim drukiem 
tom jeden ^®'). 

^®') Żadne dzieło Skargi nie doczekało się tylu wydań; a 
że wiele z tych dziś do rzadkości bibliograficznych na- 
leży, przytoczę tu, co o nich wiem: 

Po pierwszem wydaniu Wileńskiem z 1579 r., które 
obejmuje jak i wszystkie następujące żywoty świętych 
we dwu częściach (pierwsza sięga od początku roku 
do 1 lipca, druga do ostatniego grudnia)^ ukazało się: 

2gie wydanie Krakowskie, z drukarni Jędrzeja Piotr- 
kowczyka 1585, z przedmową do Anny z Lipnika Kor- 
manickiej, kasztelanki Czechowskiej z d. 21 czerwca 
t. r. gdzie mówi, że „robota ta tak się pożyteczną być 
„ludziom katolickim pokazała, iż po pierwszem Żywotów 
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Na czele dzieła jest przedmowa do królowej 
Anny Jagiellonki datowana w Wilnie 16 sierpnia 1579. 

„świętych wydaniu prędko mię ludzie ze wszystkich 
„stron królestwa tego upominać poczęli, abym je drugi 
„raz drukować dał." Uważa, że mnogiemi pracami w Li- 
twie^ Inflantach i t. d. zajęty, dopiero teraz wolną chwil- 
kę uzyskał, aby te Żywoty znów przejrzyć, rozszerzyć 
i poprawniej wydać. Przydał też istotnie (nigdzie więcej 
nie przedrukowaną) Przedmowę o męczennikach heretyc- 
kich i inne później przedrukowane artykuły : O męczen- 
nikach w Anglii, we Francyi, o męczennikach to w, je- 
zusowego i t. p. a Krótkie o początkach zakonu tego 
z pisma Laurentii S€RII przypomnienie było pierwszą 
wiadomością o nim w Polskim języku ogłoszoną. 

3go wydania nigdzie nie widziałem. Sobieszczański 
w Encyklopedyi pow. T. XXni str. 508 twierdzi, że 
to trzecie wydanie wyszło w Krakowie u Piotrkowczyka 
w r. 1591 in folio. 

4te wyszło tak, jak i następujące w Krakowie u Jędr. 
Piotrkowczyka w r. 1598 i jest przedrukiem drugiego. 

5te r. 1601, z przydaniem Żywotów Maryi Stuart 
(1587), Bł. Ignacego Loyoli, Franciszka Ksawiera i mę- 
czeństwa różnych jezuitów z r. 1570, 1571, 1583 1593 
i t. d. 

6te wydanie z r. 1603, przypisał królewiczowi Wła- 
dysławowi, natenczas ośmioletniemu, któremu piękne 
w przedmowie daje nauki, przytaczając te, które ś. Lud- 
wik król Francuzki synowi w testamencie zostawił. 

7me wyszło podobno w r. 1604. 
^ 8me w r, 1610 w Wilnie wraz ze wszystkiemi jego 
dotychczaspwemi pracami w wydaniu czterotomowem, 
którego cały pierwszy tom Żywoty te zajmują. I to wy- 
danie przypisane królewiczowi Władysławowi, a do da- 
wniejszej przedmowy z r. 1603 dodał tylko kilka słów 
na końcu: „To było przed ośmią lat moje do jasn. w. 
„pisanie : teraz iż p. Bóg do tego czasu przedłużyć stare 
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Zdaje się jednak ie druupa csęść Żywotów była, w tern 
{lic^rwsEem wydaniu, przypisana osobną przedouMeą 



„moje lata raczył i doczekałem piętnastego r. }as. w. 
„z wielka pociechą, p. Bogu dziękuję i t. d." (Dan 
w Wilnie w dzień &, Bartłomieja r. p. 1610). 

9te i ostatnie za życia autora wydanie (Krakowskie) 
lesjt z r. 1612; i tera? jeszcze pracę swą przed tat jak 
mówi, trzydziestą i dwiema podjętą, do lat już 77 przy- 
stępując, starannie przeglądnął i poprawił. Nie jedne 
też rzecz przydał, jak to widaó np. przy końcu życia 
8. Kazimierza, gdzie o przywiązaniu doń Zygmunta DI 
i o wydanej o nim w r. 1606 książce wspomina. 

lOte wydanie w Krakowie 1615. 

lite wydanie tamże 1619. 

12te „ „ 1626 z umieszezonem na czele 

kazaniem k. Fabiana Birkowskiego na pogrzebie Skargi. 

13te Krakowskie z r. 1644, z drukarni Jędrzeja Piotr- 
kowczyka, jest przedrukiem wydania z r. 1610, lecz 
znajdziesz tu jak w wydaniu 12tem kazanie pogrzebowe 
Bjrkowskięgo i przed pierwszą częścią Żywotów przed- 
mowę do królewicza Władysława, a przed drugą czę- 
ścią przedmowę do Anny Kormanickiej z drugiego wy- 
dania (1585). Sobieszczański w Encyklopedyi pow. T. 
XXin str. 508 powiada, że wydanie 13 jest z r. 1629, 
więc wyd^,nie z r. 1644 jest 14. 

14te wydanie w Poznaniu w drukarni kolegium S. J. 

Część pierwsza z r. 1700, wtóra z r. 1702, „z przy- 
datkiem niektórych żywotów." Wydanie to przypisane 
jest od kolegium Poznańskiego Wiktoryi z Bułakow- 
skich Radze wskiej starościnie Wschowskiej i jej matce 
Annie z Koźmińskich Bułakowskiej, podczaszynie Po- 
znańskiej, do których są na czele dwie przemowy. Ró- 
żni się od wydania z r. 1601 tem tylko, że przydane 
na końcu żywoty i męczeństwa ii^nym nieco umiesz- 
czone są porządkiem. Przydatku zaś nie widzę innego 
prócz żywota księdza Wojciecha Męcińskiego S. J. u- 
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do Hetmaiia Mtełeekiego, jak widziałem z ułaafea, 
który {>dsiadał Gwalbert Pawlikoffslci i waosEę z o- 



4iico2sonego w Japosie 1643 r. roku. Wyjęty jest przez 
Aiesnąjoaiego jezuitę z żyoiorysu, 8kreńk)»ego przez k. 
Fiiipa Acegambe^oo i k. Macieja Takmisba. Odtąd za- 
ccęto już przydawać do dzieła Skargi oorae nowe pó- 
;^ieJ9ze żywoty. 

15te Wileńskie z r. 1747. So-bieszczański wEncyklope- 
dyi pow. jako wyżej, umieszcza po tern wydaniu (we 2 t. 
folio), inne (według niego) 17 Wileńskie z r. 1750, także 
we dwóch tomach folio, przypisane Tadeumiawi z Ko- 
zielska Ogińs'kiemu, wojew. Trockiemu z przydaniem 
krótkiego życiorysu Bkargi, spisu jego dzieł i żywoty 
Bw. Joanny de Chantal. Potem wymienia jałdeó wyda- 
nie (18te) bez daty, a wydanie z 1780 jest według niego 
19. Za to opuszcza wydanie z 1786. Zamierzone od Je- 
zuitów Połockich wydanie byłoby więc był© 20tem. 

16te Wileńskie z r. 1780 w drukarni królewskiej 
przy akademii. Tytuł sam już na nowszy krój mowy 
przerobiony: „Żywoty świętych starego i nowego za- 
„konu na każdy dzień przez cały rok, wybrane z po- 
„ważnych pisarzów i doktorów kościelnych, do których 
„przydane są niektóre duchowne obroki ł nai&i prze- 
„ciw kacerstwom, przy tern kazania kró&ie na te święta, 
„które pewny dzień w miesiącu mają. Przez k. Piotra 
„Skargę Societatis Jesu zebrane i aa język Polaki prze- 
„łożone, i za życia autora dziewięć razy, a po zejściu 
„jego powtórnie przedrukowane. Roku Pańskiego 1780. 
^ W Wilnie w drukami królewskiej przy akademii. " (2 t. 
w arkuszach, kursywą drukowane). 

Jak już w ten czas wiele wydań dzieła tego nie 
znali właśni członkowie towarzystwa jezusowego, widać 
z tego, iż niniejsze za drugie od śmierci jego miano, i 
że w nocie uważają: „krom wspomnionych tu 9 edy- 
„cyi Żywotów świętych, jeśli przydasz lOtą w Wilnie 
„w r. 1747, poznasz łatwo, że teraźniejsza jest jede- 
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koliczności: że Mikołaj Mielecki przestał być już w r. 
1680 Hetmanem W. Kor. a drugie wydanie Żywotów 



„nasta^ jesii tylko gdzie indziej aha w samym Krako- 
„wie po śmierci autora nie były przedrukowanane." 

Wydanie to, przynajmniej szesnaste, przypisane 'jest 
jw. Tadeuszowi z Kozielska Ogińskiemu i Jadwidze 
z Załuskich Ogińskie}, wojew. Trockim. Po dedykacji 
następuje rzecz „do czytelnika'' o Skardze, gdzie jego 
zasługi, dzieła i cnoty po krotce są wspomniane. Wy- 
danie to jest jednak dla tego bardzo dla nas- ważne i 
ciekawe, że jest zupełnie przedrukiem dziewiątego, o- 
statniego za życia Skargi i od niego samego najsta- 
ranniej przeglądnionego i poprawionego wydania , które 
wielką jest dziś rzadkością. Przydany jest w I tomie 
do pierwszej części Żywot ś, Joanny Fremiot de Chan- 
tal, zmarłej 1641 r. wyciągnięty po części z życia jej 
Po Francuzku napisanego a w r. 1752 na Polski język 
przełożonego. 

17te w Wilnie 1786, w-arkuszach. 

1 8te zaczęto drukować r. 1819-1820 w Połocku w dru- 
kami akademickiej S. J. (W numerze 12 Mie^ęcznika 
Potockiego z dnia 18 grudnia 1818 jest na ostatniej kartce 
ogłoszoną prenumerata „na mające wyjść w drukami 
„akademii Połockiej Żywoty świętych, zebrane przez 
„k. Piotra Skargę S. J. w sześciu tomach w-8ce." Wy- 
gnanie z Rossyi przerwało to wydanie). 

19te w Wićdniu u oo. Mechytarzystów 1843 r. we 
dwu tomach w-4ce większej. Wydanie to jest dosło- 
wnym przedrukiem wydania 16go z r. 1780,, a tem sa- 
mem i 9go z r. 1612. Przydano wszakże i tu kilka ży- 
wotów późniejszych, mianowicie pięciu świętych od pa- 
pieża Grzegora XVI w r. 1839 kanonizowanych i bł. 
Leonarda del Porto Maurizio, napisanych, jeżeli się nie 
mylę, przez k. Władysława Kiejnowskiego S. J. Do 
któregoś z późniejszych wydań, a podobno dopiero do 
tego, przydano także żywot l>łog. Jozafata Kuncewicza 
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SŚ. wyszło dopiero w roku 1585. Zaczniemy więc 
od pierwszej przechowanej dotąd w cajości przedmowy. 

arcyb. Połockiego, umęczonego w r. 1623, według wy- 
danego w r. 1665 w Rzymie opisu, niemniej L Eranci- 
Bzka Salezyusza, zmarłego w r. 1622 a kanonizowa- 
nego dopiero wr. 1655; ś. Wincentego a Paulo zmar- 
łego 1660 5 ś. Franciszka Regis S. J., zmarłego w r. 1640 
a kanonizowanego 1737 i &, Józefa Kalasantego zmar- 
łego 1648 a kanonizowanego w r. 1767; ale te żywoty 
nie na końcu ale pod właściwemi im dniami umiesz- 
czono. Wydanie to jest na każdy sposób przynajmniej 
dziewiętnaste, bo gdybyśmy nawet owego w Połocku 
zaczętego nie liczyli, to wyszło pierwej jedno (roku i 
miejsca nie wiem) po Czesku : Ziwoty Swaty eh od Petra 
Skarga s&psane. Przeloźene z Polskeho skrze Seb, Scy- 
piona. Żywoty świętych są podobno jedynem z pism je- 
go na obcy język przełożonem. Według Sobieszczańskiego 
miid przeUad ten wyjść w Pradze r, 1640. Dalsze wy- 
dania są według Sobieszczańskiego (jako wyżej) nastę- 
pujące: 

21sze z r. 1851 w Piekarach na Szląsku. 8-o. 

22gie z r. 1851 we Lwowie u Poremby. 8-o. 

23cie rozpoczęte ale nie dokonane w Bibliotece pol- 
skiej Turowskiego. Sanok 1855. 

24te wydanie według Sobieszczańskiego, jest wła- 
ściwie przerobieniem pracy Skargowskiej przez Toma- 
sza Masalskiego w Warszawie, 1857 8 -o. 

25te wydanie Mechitarzystów Wiedeńskich 1858-1860 
4-0 (wydanie to wyszło staraniem gorliwego proboszcza 
polskiego u ś. Ruprechta w Wiedniu ks. Konstantego 
Maniewskiego, według wydania Krakowskiego z r. 1612, 
z przemową Birkowskiego^ wszystkiemi dodatkami wy- 
dania Mechitarzystów z r. 1843 i z przydanemi przez 
wydawcę żywotami wszystkich błogosławionych Pola- 
ków, ś. Prokopa opata w Czechach, ś. Filomeny, nie- 

P. Skarga. Tom I. 20 
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„Święte a bogumiłe (mówi) pMo^ków naszycfe 
„naboieństwo, n%|jaśmeJBfsa mitot królowa, gorąeo 
„się i pożytecznie na pamiętaniu i powiadaniu żywo- 
^t<5w świętych, których w piśmie nie mieli, bawiło. 
„Radzi ich bardzo od kapłanów i innych pobożnych 
„słuchali, z chucią je na sercu pisali, uważali, o nich 
;, piosnki składali i domownikom swoim, cierpienie i 
^dzielności ich łzami polewając, przekładali, do mi- 
„łości się Bożej z nich i dobrych uczynków jako trą- 
„bami na wojnę ku bojowi duchownemu pobudzając.^ 
Wystawia, jak teraz przeciwnie z temi książkami 
ludzie się bałamucą. „Ohydził im nieprzyjaciel po- 
„s^ttszeństwa wiary prostotę i żywotów świętych przy- 
„kłady i czytania, aby się na swarach i gadkach 
„dwornego w tajemnicach Boskich szperania zabawili, 
„a dobre uczynki i pokutę i skutki wiary opuścili." 

„Chcąc tedy rzecz zaniechaną i prawie w ludz- 
„kiej pamięci umarłą ożywić, a serca ojcowskie w sy- 
„ny ich obrócić i wmówić, udałem się na wyłożenie 
„żywotów świętych Bożych w język nasz Polski" 
— „a zwłaszcza, iż w Polskim języku tak pożytecz- 

mniej wiadomością o święcie Niepokalanego Poczęcia 
N. Panny i dodatkiem do życia ś. Jana Ewangielisty. 

26te wyszło nakładem Wolffa w Petersburgu w roku 
1861 we dwóch tomach. 4-o, z rycinami, wydanie to, 
jest niekompletne. (Przypłsek wydawcy). 

27me przedruk oryginalny wj^dama dzie8i%tego (z r. 
1615), wyszedł w Poznaniu nakładem ks. Zientkiewicza 
i ks. Zenktelera a staraniem Dra. ksr Alexego Prusinow- 
skiego w drukarni w Grodzisku r. 1867 we 2 tomach. 
4-0. (Przypisek wydawcy). 

28me wydanie rozpoczął w Chełmnie nakładem wła- 
snym Tomaszewski a drukiem u J. Danielewskiego 
tamże, 4- o. r, 1868. (Trzypisek wydawcy). 
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^nega do wss^ełkiej pobożHości czytenia nie było. Do 
„czego mi też dał osobną ocłiotę i pobudkę óśwteoo- 
„ny pan Mikołaj Krzystof Radziwifl na Ołyce i Nie- 
„świeżu książę, marszałek w. kstwa L., gdy z miło- 
„^i swej kn Pann Bogu i katolickiego kościoła roż- 
„mnożeniu i drukarnię tu swoje w Wilnie i wielki 
7, na te i na inne księgi dla kościc^a Bożego i dobra 
„pospolitego nakład ofiarować Panu Bogu raczył, itd," 
Przedkłada więc to dzieło królowej, wspominając, że 
właśnie teraz małżonek jej „krew i gardło za kościół 
„Boży w wojennej wyprawie waży." 

Następuje: „Przedmowa do czytelnika o pożyt- 
kach „czytania żywotów świętych" nader piękna i 
ciekawa, gdzie w Iszym rozdziale wykazuje pożytki 
te; w Ilgim jak Pismo Święte czytanie żywotów świę- 
tych i przykłady ich przekłada i zaleca; w Illcim, 
że prócz żywotów w Piśmie Św. zawartych i innych 
nowego zakonu szukać trzeba^ w lYtym rozprawia 
uczenie o pisarzach żywotów świętych; w Vtym o 
sposobie swoim i postępku w wykładaniu tych ży- 
wotów; w VItym o pisaniu żywotów heretyckich mę- 
czenników i przyrównaniu ich do naszych świętych; 
w Yllm nakoniec udziela nafaki i przestrogi wiernym 
do pożytecznego czytania żywotów świętych. Datef: 
modlitwa łtumacza tych iywołów do Świętych Bożycky 
o której Osiński słusznie powiedział "®®), że nie mass; 
w języku naszym modlitwy wspanialszej nad tę." 

5,Gwiazdy niebieskie, woła Skarga, przez które 
^nas Chrystus oświeca, w tych ciemnościach świata 
^tego świećcie nam. Pochodnie w miłości Bożej go- 



288^ O Życiu i pismach k. Piotra Skargi rozprawa (1612) 
str. .12. 
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^rejące, przykłady waszemi zapalajcie nas; bracia star- 
;,si na dworze królewskim służący, wspomnijcie na 
„ubogie dpmowniki i powinne swoje, z którymiście 
„tu w nędzy tej wzrośli, odbierajcie tanj supliki i mo- 
„dlitwy nasze, a oddajcie spólnemu Panu i królowi, 
„a proście o miłościwą odprawę. Zwycięzcy wszech 
„nieprzyjaciół, wesołą pieśń wygranej bitwy śpiewa- 
„jący, nieprzepominajcie smutnych towarzyszów i w 
„polu jeszcze leżących żołnierzów, między którymi cia- 
„ła i kości wasze odpoczywają. Przeprawieni na 
„szczęśliwy i wesoły brzeg niebieski, wspomnijcie na 
„płynące i tonące na tem morzu świata tego żegla- 
„rze.^ — ;^Zima wasza minęła i niepogody ustały, a 
„lato i żniwo wasze i odpocznienie stoi na wieki. Nę- 
;,dza wasza jako strzała na powietrzu i droga okrę- 
„tu na morzu i jako bystry ptak przeleciała, i śladu 
„jej żadnego nie znać; a roskosz jako na skale dom, 
;,i pokój wasz jako zamek niedobyty trwa i trwać 
;, będzie na wieki. ^ — „Ja grzesznik wielki upoka- 
„rzam się nogom waszym, i całuję proch stóp waszych, 
„iżem o wysokich i nigdy nie wypowiedzianych cno- 
„tach waszych i żywocie niebieskim moim pomaza- 
„nym językiem śmiał mówić i drugdziem się wysło- 
„wić wasze nieornioną sławę kusił. Wyznawam, iżem 
„wiele opuścił spraw przedziwnych waszych: zchyla- 
„jąc ńią niedowiarstwu ludzi wiela, bez liczbym cu- 
„dów waszych wypisać zaniechał. Za co od was od- 
„puszczenia proszę. Błogosławcie wżdy tej nędznej 
„pracy naszej, która jest i kończyć się ma z daru i 
„przyczyny waszej w dobrej i prostej acz ku służ- 
„bie waszej niegodnej i pomazanej woli mojej, żeby 
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^się w pożytek grzesznym, ode mnie pierwszego po- 
„cząwszy, obróciła," 

Prośby swe nakoniec za wiarę, kościół i miłość 
chrześciańską kończy na tern: „Aby te narody i kró- 
„lestwo z królem swoim, pomazańcem Chrystusowym, 
„w którym jeszcze jest wiele ostetków wiernych sług 
„Bożych, jedność miało, i od domowego duszorozbój- 
„stwa a niezgody i od postronnych najazdów wolne bę- 
„dąc, pokutę za wielkie złości i niesprawiedliwości swo- 
„je czyniło, i w cnotach starych ojców swoich kwitnęło" 

Skromnego nazbyt wyrazu użył dla siebie Skar- 
ga, nazywając się tłumaczem tych żywotów^ bo bliż- 
sze rozpatrzenie się w rzeczy samej przekonuje, że 
nie był nim zupełnie w właściwem słowa tego zna- 
czeniu. W IVym rozdziale przedmowy (O pisarzach 
Żywotów Świętych) wspominając dwu najznakomit- 
szych w ów czas pisarzów żywotów świętych : bisku- 
pa Werońskiego Lipomaniego (którego znamy z od- 
bytego 1556 r.,w Polsce poselstwa), co w 8 tomach 
żywoty świętych zebrał, i Wawrzyńca Suryusza z za- 
konu kartuzów, co takowe w 6 tomach ogłosił, do- 
daje: Z tychem ja dwu najwięcej ^ acz i z innych^ tobie 
czytelniku wybrał te iyiooty tym sposobem^ jako niżej 
usłyszysz. W następującym zaś rozdziale (O sposobie 
moim i postępku w wykładaniu tych żywotów) po- 
wiada, że przebrał te żywoty, które są ku pożytkowi 
pospolitemu więcej służące i ku czytaniu wdzięczniej- 
sze, że nie kładzie wiele z nich tak szeroko, jako się 
najdują, dla tęskności w czytaniu na rzeczach mniej 
pożytecznych i dla skrócenia ksiąg, żeby się taniej 
dostawać i od uboższych kupić mogły, i że sumował 
żywoty szeroko pisane, że nie wszędzie słowo w sło- 
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w> kładzie, i że rzeczy nie preerywając skracać było 
potrzeba, że jednak . rozumienie i sens w tern sumo- 
tranin, abo gdzie tfzeba w roat^erzeniu, jeden zawzdy 
wiernie zostaje i nigdzie się nie mieni, że wiek cu- 
dów oputoił, że »obie przy niektórych żywotach na- 
uki i objaśnienia (obroki duchowne) zostawił, że przy- 
dał żywoty z Pisma Św. wybrane, w które prawie 
wszystkie historye święte z Biblii wyłożył, skracająe 
one stosownie do potrzeby czytelników, że nakoniec 
dodał na wszystkie przedniejsze święta krótkie ka- 
zania, i t. d. 

Gdy zaś zważymy, że żywotów wyjętych ż Pi- 
sma Świętego starego żakonn jest 30, a kilka także 
z nowego zakonu, widocznie od niego samego skre- 
ślo»ych, że kazań jest 22, że jest żywotów Polskich 
świętych jedenaście, które albo całkowicie albo przy- 
najmniej po większej części sam układał, czerpiąc one 
z kronik, jakoto: Miechowii:*y, Dłuoosza i innych ®®*), 
niemniej z rękopisów ^^^), gdy po przeczytaniu tych 
wszystkich artykułów i niezliczonych obroków ducho- 
wnych uznamy bez wahania się, że są Właśnie naj- 
piękniejszemi w eałem dziele: śmiało na tein czas po- 
wiemy, że dzieła tego bynajmniej do przekładów z 
obcych języków policzeć nie- można i że autorifii ode- 
go nie tłumaczem ale jenialnym i twórczym pisajrzem 
nazwać należy. Zresztą fwrzy wielu z tamtych żywo- 
tów tyle jest różnych źródeł przytoczonych, iż żadnym 
sposobem prosty przekład miejsca mieć nie mógł. 

*®^) Obacz żywot : ś, Wojciecha^ ś. Stanisława biskupa i t. d. 

290^ Tak np. iyioot ś. Jacka czerpany z rękopisów klasztoru 
dominikańskiego w Krakowie, zytoot iw. Jana Kaniego 
ze starych pism na pargaminie kościoła ś. Anny i t. p. 
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Nte znam dziełm w naszym języku, fetóreBy w*ę- 
kBssą rozm«itośe w jedności przedstawiało. Znajdwesz 
w niem wszystkie rodzaje stylu i wymowy. Zacząwszy 
od sielskiej piosnki, kolędy, powieśei, legiendy, do 
najwyższych polotów myśli i uczucia, do tonu' pieśni 
Dawidowych i biblijnych szczytów, do najpoważniej- 
szych i najsilniej porywających ustępów dziejowych, 
gadzie z dramatyczną żywością a nieraz i w drama- 
tycznej szacie występują na jaw wszystkie tajniki 
serca i rozumu, wszystkie namiętności, cała walka 
życia, całe ciężkie ścieranie się obowiązku z losem. 
Tu słabe dziecię nierówne i wahające się stawi kro- 
ki, ówdzie wznoszą się jak łuna zapały młodzieńcze 
i jaśniejące pięknością oblicza, tam znów dojrzała i 
sislachetna postać męża, tu latami zorana i siwyni' 
włosem uśrebrzona skroń starca. Zdaje ci się, że ró- 
żiłe słyszysz głosy: tu śpiew słowika, tu jęki cier- 
piącej ludzkości, ówdzie świst strzały, wrzawę i ło* 
stkot wojenny, huk gromu lub szmer wzburzonego lu- 
du lub szmer cichego strumyka. A nigdzie nie szu- 
ka tych piękności, wszędzie je na drodze swej spo- 
tyka; nie spodziewasz się, aż tu nagle ta rzeka, za 
którą idziesz, tryska do góry i w tęczowym świeci 
wodospadzie* Nic więc dziwnego, że i słynny Młc- 
kłewiez i drugi niepospolity autor dzisiejszy ^*0 na- 
zwali dzieło to najpoełyczniejszem ze wszystkich^ 
jakie w naszym języku kiedykolwiek skreślono. Tu 
mówi do ciebie słowami pełnemi staropołskłcg prosto- 
ty i szczerości; ^dzie podnosi głoB, upomina, grozie 
tu < powiada, tam dowodzi i przekonuje. Jeżeli gdzie 

«»^) G4topad 1. 1, pwi koikiein ,(1845). 
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mowa Skargi nosi na sobie piętno złotych czasów na- 
szego piśmiennictwa, jeżeli gdzie ma to (jak Mickie- 
wicz tak trafnie i niezrównanie wyraża **^) szczególne 
brzmienie^ ten dźwięk jakby metaliczny ^ po którym po- 
zna ową epokę każdy literat Słowianin: to pewnie w 
tych cudownych Żywotach śś. 

Nie takie jednak stanowisko zajmowałoby dzieło 
to u nas, gdyby jedynie językiem i wymową celo- 
wało a próżne treści i dążności podobnem było do 
wielu pism dzisiejszych, co jak te błędne ogniki lub 
sztuczne ognie świecą a nie grzeją. 

Praca ta zawiera cały wykład wiary, jest jakby 
kodeksem nauki obyczajów i zachowania się w każ- 
dym wieku, w każdym stanie, w każdem położeniu, 
a rozwijając całe prawie pasmo dziejów chrześciań- 
stwa, wystawia wszystkie prawdy w żyjących wzorach. 
Nie wiem, zaiste! czyliby jej autora Polskim a chrze- 
ściańskim Plutarchem nazwać nie można! Słowa je- 
go, wkradając się do serca, jak balsam namaszczają 
je miłością Boga i bliźniego, okazują marność i zni- 
komość rzeczy doczesnych a wartość rzeczy ducho- 
wnych, nieśmiertelnych i prawdziwy cel istnienia. 

Dla tego też dzieło to tak sobie zawsze wydzie- 
rano, dla tego żadne onego wydanie nigdy nie wy- 
starczało i ciągle nowe wychodzić musiały. Sam Skar- 
ga w przedmowie do ostatniego za życia swego wy- 
dania uważa: „jak go przeszło siedmdziesiątletniego 
„starca praca ta do tego czasu pociechą wdzięczną 
„ochładza, iż widzi te księgi w ręku ludzkich, któ- 
„remi pobożni gospodarze domy swe i stoły okrasili, 



^) Kurs pierwszoletni literatury Słamańskiej str. 378. 
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„i duchowni i uczeni wszyscy w obec i]a nie łaska- 
wi i ich czytania nie odmiatają/' Ciągłe je obrabiał 
i wydoskonalał: „Przybywa (mówi) w starości bacze- 
„nia i samo doznanie i rzeczy rękoma piastowanie 
„naukę dostała rodzi. Trafiłem na roczne dzieje ko- 
„ścielne kardynała Baroniusza i z przekładu 12 ksiąg 
„albo tomów aż dó roku Pańskiego 1300, których mi 
„Pan Bóg roku 1607 dokonać dał, wielem rzeczy zro- 
„ zumiał do poprawy tych Żywociech świętych słuią- 
„cych, i wedle lichych siłek moich przeglądając znów 
„te wszystkie żywoty, uczyniłem z dam Bożego, co 
„potrzeba przyniosła: do tego się przychylając, co mi 
„ten wielki i uczony i w dziejach kościelnych biegły 
„kardynał do przestrogi i porównania ukazał. Prze- 
„toż tem też imieniem znowu ciebie wdzięczny czy- 
„telniku do czj? tania tych Żywotów świętych nama- 
„wiam. Nie żi^uj czasu, bo go dobrze obrócisz, któ- 
„ry drugdy gdy na próżności trawisz, gdy z pajęczy- 
„ny płótno robisz, a z piasku zamki z dziećmi bu- 
„dujesz, i motyle na powietrzu chwytasz, które poj- 
„mawszy porzucić, boć i ręce zmazą, musisz." „Je- 
„śli na niebo i gwiazdy i słońce tak piękne z roz- 
„koszą patrzysz; jeśli ozdoby ziemi w górach i pa- 
„górkach i polach w zieloności i kwieciu i w rzekach 
„i lasach i gajach ślicznych uciechę tobie miłą dają; 
„jeśli na ptakach, śpiewaniu ich i piórkach pięknych, 
„i na zwierzach rozmaitych dzikich i domowych oko 
„twoje chłodzisz, a jako sig patrząc na świijtc B«jżc 
„nie ochłodzisz?" Jeżeli z tak świetną wyobraźnią 
pisał starzec ciężarem tylu prac i 76 lat pochylony, 
jakaż być musi świeżość, jaki polot myśli, jaka głę- 
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bokość uczucia w dsieie lat młodszych w pracj sal 
olbrzymich? 

Przytoczymy ha los szczęścia kilka przykładów. 

Jak uroczysty i wesoły początek rzeczy o ztoia- 
stawaniu Panny Maryi ^*'). „Już zima minęła, niepo- 
„gody ustały, dzdze i bnnsliwe wiatry i chmury wiel- 
„kie £1 zimna przykre przeszł)'^, ukazały się kwiatki, 
„w ziemi naszej ptacy śpiewdją, j^óla się zielenieją, 
„wiosna się wdzięczna z płodnem latem wraca, obie- 
„cane nasienie z płci niewieściej wschodzi; m^yasz 
„się i zbawiciel ludzkiego narodu zwiastuje; król, któ- 
„ry miał zetrzeć głowę wężową, nastaje; plemię ono, 
„którem się ubłogosławić wszystkie narody mają, idzie, 
„z którem raj się nam wraca, przeklęctwo nasze gi- 
„nie, nędza ustaje, do łaski i chwały niebieskie wrota 
„się ludziom zamknione otwarzają. O chwalebny dniu, 
„którego nam stare obietnice swoje iścić wierny w 
„w słowie swem Pan Bóg począł; którego niestwo- 
„rfcony stał się dla nas stworzonym, nieogarniony w 
„bóstwie stał się ogarniony w żywocie czystej matki; 
„dziś z nieba zstąpił i stał się człowiekiem Bóg za- 
„stępów, słowo bez początku z ojca przedwiecznie ro- 
„dzone stało się ciałem dla nas upadłych i zgubio- 
„nych ludzi, aby nas przez swoje człowieczeństwo do 
„Bóstwa swego i szczęścia, które w nim jest, przy- 
„ wieść raczył." 

Jaką słodką prostotą i duchem pieśni naszych 
narodowych tchnie rzecz na dzień Bożego narodzenia. 
Jest ona cudnym komentarzem na kolędę: W żłobie 
leży. 



«•») Na dzień 25 Marca. 
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,,ABielskiem upominaniem i wielką nowiną wzbu- 
^dzeni i słachaniem śpiewania cborów niebieskich ii- 
„weseleni słusznie si^ dziś wierni wszyscy radująi 
;,Dźiś tobie narodzie hidzki, któryś si^ z faju wy- 
„pchniony po długiem wygnaniu pielgrzymstwa twe- 
„go. włóczyła i który się przez grzech w proch i po- 
„piół obracasz i żadnej'eś do żywota nadziei nie niiaJ, 
^danaó moc jest przez narodzenie syna Bożego, abyś 
;,8ię mógł wrócić do twórcy twego, żebyś miał tego 
„ojeem, któryć był srogim sędzią, a z niewolnika ob- 
„cego stacieś się tiiógł i odrodaić wokiem synem je- 
„go. Narodził się nam zbawiciel Chrystus Pan." — • 
„Mie obrażaj się słaba wiaro maluczkiemi eełonecz- 
„kami, podłą w żłobie pościelą, ubóstwem w piehi- 
„szkach, wzgardą w nienalezionej gospodzie; patrząc 
„aa naszse w nim ozłowiecjzeAstwo, które przyjął z mi- 
„łości, patrz na jego Bóstwo, które ma z natury. 
„W tym żłobie leży (o dziwne niesłychane cuda!) ten, 
„który wszystek świat stworzył, prawy Bóg a Boga, 
„przedwiecznie rodzony i prawy człowiek dziś z ma- 
„tki narodzony." A w słusznem uniesieniu nad aryań- 
aką niewiernością, która mu bóstwo zaprzeczyła, przy- 
łącza^ z dziwną mocą, krótkością i wymową główne 
o nim proroctwa. „By nie był prawym Bogiem, raó 
„wi dalej, czerauby gwiazdę sobie na niebie czynił, 
„i serca dalekich królów wiarą prawdziwą oświecał? 
„by nie był prawy człowiek, czemuby jako dziecię 
„pieluszek i mleka macierzyńskiego potrzebował? 
„by nie był Bóg prawy, czemuby pokłon Boski od 
„królów przyjmował? by nie był człowiek prawy, cze- 
„muby piastowania i zagrzewania potrzebował? o dzi- 
„wne dwu rzeczy tak nierównych i od siebie dale- 



Digitized by 



Google 



— 316 — 

;,kich, człowieczeństwa i Bóstwa złączenie; zjednocze- 
„nie, w którem Bóstwo odmiany nie zna, człowieczeń- 
„stwo nie zatłumione, ale uszlachcione zostaje i t. d." 

„Przetoż powinnie i przystojnie witając króla i 
,, odkupiciela nam dziś narodzonego, Bogiem go i Fa- 
unem naszym być wyznawamy. Acz w żłobie mała- 
„ozki leży: ale tenże niebo i ziemię rządzi. Acz ubo- 
„gie ma pieluszki: ale ten jest, który daje wszystkim 
„odzienie i zagrzewanie. Acz piersi sam pożywa: ale 
„wszystko żyjące karmi. Acz się urodził z białogło- 
„wy: ale sam jest twórcą rodzicielki swojej." 

Następnie dziesięć powodów cieszenia się wykła- 
da, jakby liryczną pieśń wygłaszając, a każda jakby 
zwrotka zaczyna się zawsze od słów: Raduj się! 
A wszędzie myśl piękna, czuła, wzniosła, pożyteczna 
i w najdź więczniejsze przybrana wyrazy. Tak np.: 
„Raduj się człowiecze ciałem obłożony, iż ten, które- 
„goś w ogniu i w gromach na górze słuchać przez 
„strach nie mógł, aleś mówił: niech Bóg ten srogi z 
„nami nie gada, boć wszyscy pomrzemy: teraz z to- 
„bą jako towarzysz tobie w człowieczeństwie równy 
„rozmawiać chce i nauczać cię drogi do dobrego, któ- 
„rego pragniesz; otóż masz cichego Pana, oto pacho- 
„lę maluczkie, przystąp a poznaj go, tenżeć jest, któ- 
,,ryć onym postrachem na górze zakon dawał, a sta- 
„raj się, abyś jego łaskawości tej i pokory na swo- 
„je polepszenie użył." 

„Raduj się, iż ubogie sobie rodzice na ziemi o- 
„brał, aby cię od pychy i hardości świata tego odcią- 
„gnął, a staraj się, żebyś się z żadnego świeckiego 
„dostojeństwa i wysokiego rodzaju nie chlubił, i t. p." 
„Stany wszystkie (kończy) z narodzenia się takiego 
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„radujcie. Dziatki, iż dziś króla nieba w swych le- 
„ciech widzicie. Panienki, iż na cześć płci waszej pan- 
ine stworzyciela noszącą patrzycie. Matki, iż roz- 
„mnożenie dziwne w panieństwie błogosławicie. Mał- 
„żonko wie, iż pod zasłoną małżeństwa Bóg się nam 
„nam urodził. Wdowy, iż na świadectwo jego naro- 
„dzenia wezwane w Annie jesteście. Królowie, iż do 
,,pokłonu, pieluszek i żłobu jego przy wiedzeni od gwia- 
„zdy w trzecli onych jesteście. Ubodzy, iż w pasterzach 
„anielskie śpiewanie i kazanie słyszycie i t. d," 

Jednym z najpiękniejszych i wielką znajomością 
dziejów napiętnowanych ustępów jest życie ś. Bazy- 
lego *^*X Obraz jego młodości, w czasie ostatniego 
przesilenia pogaństwa z chrześciaństwem spędzonej ; 
nauk, jakie pobierał w sławnej jeszcze Ateńskiej aka- 
demii pod zawołanymi mistrzami: Homeryuszem i Li- 
baniuszem, i czułej przyjaźni, której, związawszy się 
wtenczas z Grzegorzem Nazyanzeńskim, całe życie 
dochował; podróży, jakie odbył po Egipcie i Azyi; 
jak w nim dawnego swego ucznia poznał Libaninsz, 
gdy w Antyochii Filoksenowi, biedzącemu się nad zna- 
czeniem niektórych wierszów Homera, sens ich wyło- 
żył: to wszystko uzmysłowią nam te czasy, kiedy fi- 
lozofija pogańska ostatnią za Juliana Apostaty stacza- 
ła walkę z filozofią krzyża. 

Piękny jest też ów obraz, kiedy Bazyli, zostaw- 
szy już biskupem Cezarei, odwiedził kapłana Anasta- 
zego, pędzącego na wsi ciche a pełne dobrych uczyn- 
ków życie z żoną Teognią, z którą lat 40 jak z sio- 
strą mieszkał. 



*^*) Na dzień 1 stycznia. 
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„Wybrał aię do niego, aby go nawiedził, a z je- 
^go się przykładów i rozmów ku lepszemu pobudeiŁ 
,, On na ten czas na roli był orząc, a żona jego gdy 
;, przeciw św. Bazyiemu wyszła, rzekł jej: Gdzież lwiąt 
„twój Anastazy? Ona rzecze: Mąż mój jest na roli, 
^I ^^iwiła się, zkąd to wiedział, iż jej było tyło po 
„imieniu a nie po mieszkaniu mężem." — „Po mszy, 
„jedząc w domu onego kapłana, pytał gK) św« Bazyjj: 
„Powiedz mi, proszę cię, jakoś się tak w łasce Bo- 
„żei ubogacił, a co jest twój za żywot? Odpowie; 
„jąm jest, święty ojcze, grzeszny człowiek, poddany 
„podatkom i pol)orom pospolitym; mam dwie pary wo^- 
„łów, jedną ja robię na jałmużny i przyjmowanie piel- 
„grzymów; a drugą mój najemnik oa pobory: a to 
„żona moja i na mą i na ubogie robi. Rzecze Aw^ 
„iSazyli; Nie zów ją ^ną, ^h raczej siostrą, jako ^ 
J9wpraw42»9 naj(}^je, a powiedz m mne tcm^y tw%e. 
;,iRzecze: Nic we mnie dobr-c^o oaiie masz. Tedy św. 
:„9azyl9i rzecze: Wstańmy, a oglądajmy twQJe gotspih 
„darstwo. I gdy przyjdzie do jednej kon^órki, n^ 
^eze: Otwół*z ta: a kapłan się piDCznie w^brAm^A^ 
„ipówiąc: Ni^ masz tam nic, ojcze święty, jedno po- 
„trzeby domowe. A jam tu (rzecze) dla tych potrzeb 
„przyszedł, otwórz. Grdy nie choiał, same się otwo- 
„rzyły, i nalazł tam św. Bazyli ozłowieka dziwnie 
„schorzałego, któremu już niektóre członki trąd sro- 
„gi był pożarł, a żaden tam o nim okrom gospoda- 
„rza a żony jego nie wiedział. Tedy rzecze św. Ba- 
czyli: Czemuś mi taki ekarb zataił? Odpowie: Bej 
„rozumu jest człowiek, bałem się, aby cię słowemja^ 
„kiem nie obraził. Rzecze Bazyli: Dobrze robisz przed 
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^^gieu\ Anast^y; ale niechaj ja też tej nocy temu 
;, choremu służę i t. d/' 

Nie przechodzić to owej słynnej sielanki o File- 
monie i Baucydzie całą wyższością wyobrażeń cbrze- 
scjańskich? Podobne obrazy przedstawiają nam nieraz 
jego żywoty pustelników Teb^idy i Syryi, które owia- 
ne owym mistycznym duchem puszczy, człowieka w 
bezpośredni»} związku z przyrodą ukazując, podnoszą 
umysł i oprawiają jakby ochłodię dla zmęczonej świa- 
łowepłi namiętnościami duszy. 

Ąle jakże żywo maluje walki wewnętrzne serca, 
walki chrzęśoiaństwa z prześladującą go tyranią pier- 
Srs^ych pząaósy!:— -%«;o/ ś. Polieukta męczennika *-*) 
y^t w tej mierze jednym z najwięcej zajmujących. 
^Za czasów DiBcyusza l WaJeryana w Ormla^iskięj 
;yziemi w mie.śicie Melitynie byli dwaj iołnierze zac- 
eni, którzy wiejlką przyjaźń z sobą wiedli: tak, iż i 
„między rodzouą bracią takie^j miłości spólnej rzadko 
^jt^yło zi^ależć. Jednemu było imię lilearchus a dru- 
^gjemin Poliei^ktus: Nearchus był chrześcianinem a 
^olieuktus podaniu, jeszcze duchem Bożym nieoświe- 
tlony: wszakże obyczaje miał wazystkie i cuoty chrze- 
„śoiań^twu pTzyBłajne, z których go Nearchus miło? 
„:^ał: i starał się o jego pozyskanie, często pjzed nim 
,^.więte pismo i ewauielią czytał, o sprosności bał- 
,,.wochwalski^ i o jednym prawym Bogu rozmowę 
„miewał. Lecz jeszcze był czas nie przyszedł jego 
^zbawieniu ad Bpga naznaczony. Aż po rynku i wszy- 
„stkich uHcach zabrzmi srogi wyrok Decyusza i Wa- 
„leryaną ceaarzów na chrześciany, citby się wszyscy 
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^bogoo) i bałwanom cnym pod utratą gardła i ma- 
^lętności pokłonili a im ofiarę czynili." 

„Dopiero Nearchus, jako wierny sługa Chrystu- 
„i6w do śmierci się sam gotując, pocznie się z ser- 
„ea o swego towarzysza frasować : rozumiejąc o nim, 
„iż się onych wyroków, postrachów, ciężkości mąk i 
„śmierci przelęknie, i drogę sobie do nawrócenia ku 
„wierze świętej zamknie, a zakon sobie chrześciański 
„obrzydziwszy; na wieczne potępienie pójdzie, i jego 
„onej tak miłej a w dzięcznej przyjaźni odstąpi- Po- 
„każe i na twarzy wielkie zafrasowanie, dla którego 
„spytać go musiał Polieuktus: Coś się dzieje towa- 
„rzyszu miły, czemuś tak bardzo smutny? Rzecze z 
„płaczem wielkim: O to się frasuję a bardzo, iż już 
„przyjaźń nasza rozerwać się ma. Zlęknie się tego 
„słowa Polieuktus i rzecze: Dla czego, com przewi- 
„nił, com ci uczynił? nie daj Boże, abym ja kiedy 
„twej miłej przyjaźni postradać miał, dla której i krew 
^rozlać jestem gotów. Nie czuję się w czymbym cię 
„obraził; a jeśli co jest, z serca tego żałować będę i 
„nagrodzę jak każesz. On rzecze: Słyszałeś wyroki 
„i roskazanie cesarskie przeciw chrześcianom : to nas 
„rozdzielić ma. Tyś poganin, w Chrystusa nie wie- 
„rzysz; toć gdy mnie pojraają i na śmierć powiodą, 
„ty mnie odstąpisz. Gdy to usłyszał Polieuktus, do- 
„rozumiał się czego po nim chciał: i duchem Bożym 
„oświecony myślić pocznie o rzeczach Boskich." 

Jak nawrócony w sercu przyjaciela pocieszył; 
jak potem dekret cesarski poszarpał i bałwany gru- 
chotał; jak tem przerażony był Feliks namiestnik ce- 
sarski, którego córkę miał za żonę, to wszystko wraz 
z prośbami i łkaniem teścia i żony a Rozczulającą 
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jego stałością i następnem męczeństwem stanowi obraz 
tak ożywiony, tak dramatyczny, że nic dziwnego, iż 
posłużył Kornelowi za przedmiot do jednej z najle- 
pszych jego trajedyj, w której wszakże ani jedna 
scena bardziej nie porusza jak opis Skargi. 

W iyciu także św. Edwarda króla Angielskie- 
go ®^*) rozwinął on całą moc innego znów uczucia i 
wymowy: 

„Za jego młodzieóstwa miecz Duńskich panów 
„okrutnie Anglią wojował i burzył: kościoły rozsy- 
„ pował, klasztory niszczył, domy i majętności ludzkie 
„wydzierał: i wielką a nieznośną srogość pokazowaL 
„Niezgoda Anglików więcej złego przyczyniła. Bo 
„niektórzy z Duńczykami się bratali, i niewiernerai 
„ojczyźnie i swej krwi zdrajcami zostawali. Nakoniec 
„zdradziwszy i wybiwszy panów swoich królów wła- 
danych i potomstwo ich wykorzeniwszy i bracią tego 
„Edwarda, Edmunda i Alfreda potraciwszy; Kanuta 
„Duńskiego za króla sobie wzięli, dawszy mu za żo- 
„nę matkę tego św, Edwarda^ do którego inni wszy- 
„scy przystali. Edwardus sam z domu i krwi sta- 
^rych przyrodzonych królów Angielskich został, któ- 
„ry uchodząc z gardłem, na wygnaniu daleko od swej 
„ojczyzny mieszkał. A widząc swoje i ojczyzny swo- 
„jej srogie osierocenie, w ludzkiej pomocy zwątpiw- 
^szy, bojąc się też, aby samego swoiż nie zdradzili, 
»aby go nieprzyjaciołom domu jego nie przedali: do 
„Pana Boga się uciekł i ucz} iiił tak ślub na pokornej 
„modlitwie swojej: Oto miły Panie! pomocy nie mam: 
„w sieroctwie mojem powinni moi odstąpili mię. Oj- 



296^ Na dzień 12 stycznia. 
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„eiee umarł, bracia od zdrajców p^ginęli, ieh potoia-: 
9,8twQ pobite, matka nieprzyjacielowi domu aaazego 
„za ioną daną jest, na kogóż innego opieka mojegp 
;, sieroctwa przyszła, okrojn ciebie? tobie isoBtał ubo- 
„gi, a sierocie Ty pomocnikiem staniesz się. Jeśli ze 
„mną będziesz i przywiócisz mi krjólestwo ojca me- 
„go, słuiyó tobie w czystości będę i t. d.'' 

Tak w krótkich słowach umiał zamknąć całą 
okropność jego położenia. Nigdzie nie jest jednak 
tak obfitym tak rzewnym, tak obrazowym, tak wznio- 
słym, jak w dziejach męczenników. Obaczn^y jego 
dzieci, mlodzie^pa, d.orosłych mężów i starca. „Jako- 
„byśmy na on smutny widok patrzyli ^^'), a wrzasjc 
„dzieci i matek i rodziców onych, którym Bynaczk^ 
„okrutn,ego Heroda żołmierstwo zabijało, słyszeli: il;ak 
„dziś wzruszeni zostawajmy. Do igetleemU i okolicy 
„v^szyi»t^j przyj)ieżało Herodowe wojsko, obirołaap 
^rm Jarudną ale iia^osną w pokoju i nad poddanemjl 
;, wojnę. Usłyszeli wyxok królewski: wynoście rodzi- 
„x^ synaczki swe, dawajcie ^matki krew swoje, od dmjf. 
„lat urodzone aż do tyx^, które matki dziś {)iOW%^ 
^synaczki ukazujcie, król je gulrić każe, aby między 
;^iiiemi mesyasza, kt<^y króla z p;ąństwa wypjędzić 
„chce, tu urodzonego zgubił." Tu następuje krzyk 
matek, ale oraz to, czem się biedni rodzice cieszyxS 
joiogli; że długo oczekiwanego zbawiciela nic im wy- 
drzeć nie zdoła i t. d. „Tak się cieisząc, mówiła, 
„ale przecie dziateczki kryli. A ono w płaczu onym 
99 wtargną w 4omy straszliwi żołnierze , ma^ się lę- 
„kajią, a icii^winne się dziateczki śmieją, nie wiedząc 
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^i złego jeazcze fiie znając, drugie się p.od suknią 
„rodziei^w cisną: żołnierz je porywa a matką trzyma^ 
^i pierwsza wojna była na wydzieraniu. Matka mówi: 
^moie zabij, a tego nie zabijaj. Izali też ty dzięd i 
„żony nie masz? pomyśl cobyś czynił, gdyby twojje 
^tak targano? we mię uderz, a tego eom urodziła 
^zaniechaj. Lecz moc przemogła, rozcinał maluczkie 
„ezłonki żołnierz, a jedne pobiwszy^ drugich pod łóż- 
„ka^i i skrytych miejscach szukali. Na wrzask je- 
;,dnych i na płacz matek wydawały się zakryte dziatki, 
;, które się bać nie umiały a wrzeszczały. I był wielki 
;9 płacz i wołanie; każdy dom krwią polany uiewymo- 
^wną miał żałość. Staraze dzieci i czeladka smutku oj- 
„com i gospodarzom pomagały. A gdy wychodził 
,yjt dofiiów żołnierze, zbierali rozcięte członki synacz- 
„}&&v swoii^h najmilszych i ślicznych, i ^nowu płacz 
^!GZ7aiąc przykładały matki i siostry członki i zawię.- 
^zoiwały nk|)0żyt60ZQą posługą rany seserokie w n^ftr*- 

Maż ktiira litei^tiira coś rzewniejs^ego, coś bar- 
deiąj z uatury wyjętego? O jak lichemi wydają się 
{urzy tym, prawdziwą klasyczną prostotą naceobow^ą- 
nym, najp^kniejsze imi^sea Greckich klasyków przy- 
pominającym ryade owe jurojoaą a naciąganą okropr 
Ilością najeżone nowej szkoły Francuzkiej płody! 

Ale oto /Stoi przed sędziami wielkim kapłaneip 
fiiłody Szczepan ^*®): „Bóg uczynił mu twarz tak w4zię- 
^^ziią i piękną, tak Jasną, tak przedziwną, iż nań 
•^piitr^yli jak^ na anioła Bif^żiego. I by im był upór 



**®) Żywot ś. Szczepana pierwszego męczennika. Na dzień 20 
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„dopuścił, z tego, co widzieli, mogli wszyscy mówić: 
„patrzcie, co to za młodzieniec, niewinność jego wnę- 
„trzna na twarz zwierzctiowną wystąpiła. Czyste serce 
,Jego stan jego i żywot anielski pokazuje. Puśćmy 
„go, dajmy świętemu aniołowi w ludzkiem ciele po- 
„kój. Ale iż na upór żadne lekarstwa nie służą, a 
„leczyć się prawdy nienawidzące sumienie i cudami 
„jawnemi nie może: spytał go najwyższy biskup, je- 
„żeli się zna do tego, co nań świadczono? a on długą 
„rzecz im uczyniwszy z wielkiej mądrości swojej i 
„biegłości w piśmie świętem tem ją zawiązał, na czem 
„się wielkie męstwo jego pokazało:^ 57?jNie godni- 
„„scie, prawi, słuchać tajemnic wiary Chrystusowej 
i t d "" 

„„i i. u. 

Osobliższe były ówczesnych tyranów wymysły, 
jakby chrześcian od wiary ich odwieść: ale bezsku- 
tecznemi pokazały się nie tylko na mężach i dorosłych, 
ale nawet na dzieciach i płci słabej, więzienia, mie- 
cze, tortury, ognie. „Gdy Markus i Marcelinus bracia 
^bliźnięta ^*®), zacni wielce i bogaci ludzie, o wiarę 
„ś. w więzieniu długo posadzeni, i potem rozmaitemi 
„mękami do odstąpienia Chrystusa a do pokłonienia 
„się dyabłom, pogańskim bogom przyniewoleni , nie- 
„odmienną stateczność zachowali, ani się przemódz 
„onyin ciężkim mękom nie dali: cesarz Dyoklecyanus 
;, długo się na ich śmierć (ponieważ wysokiego stanu 
„i jemu bardzo potrzebni ludzie byli) ociągał. I daw- 
„szy im pewny czas do rozmyślania się, i dzień im 
„zguby ich naznaczywszy, takiego nad nimi dyabel- 
„skiego sidła (chcąc ^erce ich przezwyciężyć) użyć 
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^kazał. Zwołano wszystkich powinowatych ich, przy- 
„jaciół, krewnych, żony, dzieci, ojca, matkę i płakać 
,,nad nimi rzewno i żałośnie narzekać kazano, pro- 
^sząc a do nóg ich upadając, aby sami siebie i ich 
,,zaraz swą zgubą, śmiercią a zelżywością nie tracili; 
„ale żeby się nad niemi i ciężkiem sieroctwem ich 
„zmiłowali, a swego przedsięwzięcia odstąpili, czyniąc 
„według cesarzów woli. Ojciec stary zgrzybiałość 
^ swoje synom polecał, i o pogrzeb i pochowanie pro- 
„sił; matka piersi ukazując prawa się swego i po- 
„winnosci synowskiej domagała; dzieci malutkie ręce 
^podnosząc a płacząc nogi ojców swych obłapiały; 
„drugie, jeszcze mniejsze, nie mową ale samem wej- 
„rzeniem sieroctwo swoje w oczach ojcom stawiły; 
„przyjaciele o poczciwość, aby im sromotną śmiercią 
^pomazana nie była prosili; żony owdowienie swoje 
;,ukazowały, łzy rzewne wylewając, a prosząc, aby 
„i samych siebie i ich z sobą nie gubili, tak, iż od 
„płaczu i krzyku stało się wielkie w owym domu 
„wołanie i lameta żałosne wszystkich. Co czynić miały 
„święte one niezwyciężone serca? Żadna ich tak męka 
„nie zmiękczyła i nie poruszyła, jak ona namiętność 
„przyrodzona i żałość swej krwi, iż prawie trwożyć 
„sobą i jako wosk od ognia rozpływać się poczęli; 
„sami zaraz z niemi płakali, już mało co się nieskła- 
;jniając na odstąpienie wiary." Obraz ten przypomina 
owe uderzające miejsce Liwiusza, gdy Koryolana, 
Rzym oblegającego, matka, żona i dzieci błagały; ale 
tamci wstrzymali go od zbrodni, ci nie mogli ich wstrzy- 
mać od obowiązku. Scena ta nie ustępuje też żadnym 
Tacytowskim opisom. 
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Nie ustępuje też pięknym a silnym mowom, ja- 
kie w obu słynnych (biejopisatzach znajdujemy, owa 
mowa, którą oh wiejących się Sebastyau; sam cesar- 
ski półko wnik i ulubieniec ałe chrześcijanin, utrzy- 
mał, wsparł i do wytrwania zachęcił. „Ostrożni i mą- 
j^żiń bądźcie, tak ją kończy, a pomnijcie na srogą 
„pogróżkę Chrystusa: kto więcej powiada miłuje ojca, 
y^ matkę, syna, córkę, niżeli mnie, godnym mnie nie 
„jest; kto się mnie zaprze przed ludźmi, ja się go 
„przed ojcem moim i aniołami jego zaprę. Iza- 
^łiż ma większą moc mieć rodzenie się z męża, 
^aniżeK rodzenie się z Chry»liu«a? Izali wam na 
„innych lepszych powinowatych schodzi. Nie sły- 
„szycife Pana mówiącego: kto wolą czyni ojca me- 
^gp, ten jest siostra, brat i matka moja. IŁe jest 
^jświętych w niebie i na ziemi, tyłe jest krewnych 
^waszych; ile ich przykładem swym ku Bogu przy- 
„wifedzieeie, tyle synów i dzieci po sobie zostawicie. 
^^Nie bądźcież tak szaleni , abyście duchem począw- 
^i^zy, ciałem kończyć, a obracając się nazad, jako 
^,^0¥ia Lotowa, Ir słtip byście się tej świeckiej mar- 
j,ności i ślepoty obrócić mieli. Daj Boże mnie przed 
j,wami za Pana mego krew przelać, żebyście na moje 
^męczeństwo patrzyli, moja was śmierć do takiej u 
„Boga wysługi pobudziła!" 

Ale prawdziwą Homeryczną prostotą a wznio- 
słością tchnie opis życia i śmierci ś. Polikarpa biskupa 
Smyrneńskiego ^**®), wyj .ty z Euzebiusza i Ireneusza, 
który go znał osobiście. 
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„Polikarptts, jako pisae Ireneusz, aie tyło był 
^uczeń apoBtołów śś. ale też i posłem teh do Azyi, 
^ftby tam Smyniei&skim biskiipefn był, którego w mło^ 
^dości swej widziałem, prawi, oczyma sweóii (bo^był 
i, długowieczny a stary); tego nauczając^ co sam miał 
^jOd apostołów, to też kościołowi zostawując, co sama 
„prawda jest. To świadczą wszystkie korścioły w Azyi 
„i biskupi, którzy szli nastiępując po Polikarpie, który 
j^pewniejszy był bez pochyby i stateczniejszy świa- 
y,dek prawdy nłżli Walentyn abo Marcyon i inny to- 
„dzaj tych, którzy tak wiele i tak jadowitych sekt 
„przynieśli." 

Następujący żywot jego pokazuje nUm go jakby 
drugiego Nestora chrześcijańskiego, pełnego cnót, łat 
i powagi. Zanim koniec jego przytoczymy, przypo- 
mnijmy sobie jak Hanibal, ścigany Wsziędzie od Rfeiy- 
mian a wydany im nakoniec od Pritsyasea krok Bi- 
tymi, ujrzawszy pffcychodzących dla schwytania go 
wysłańców swoich nieprzyjaciół, trucizna, którą za- 
wsze przy sobi3 w pierścieniu nosiła połknął i mar- 
twe im tylko ciało zostawił. Jak odmiennymi są od 
wielkich ludzi pogańskich wielcy ludzie chrześcijań- 
scy, obaczymy 

Posłyszawszy starzec, że go szukają, schronił się 
^do wsi jednej, i tam kilka dni będąc na modlitwie, 
^pilnie o pokój kościołowi ś. (bo ten miał zwyczaj) 
„p. Boga prosił. A trzeciego dnia przed pojmaniem 
„swojem miał przez sen takie widzenie: Zdało mu 
;,się iż węzgłowek pod jego głową znienacka zapa- 
,,lony gorzał, i zaraz ocknąwszy się, do przytomnych 
„rzecze: W ogniu za p. Jezusa spalony być mam, to 
,,mi takie widzenie uka^je. I potem prędko oni, któ- 
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^rzy go z pilnością od urzędu szukali, do tej wsi, 
^gdzie on był, przyszli, i pojmawszy dwoje pacho- 
^ląt, biczmi je przymusili, aby im Polikarpa ukazali. 
„I ukazali go w jednej komorze na górze; z którego 
„miejsca mogąc wnetże uciec, nie chciał, mówiąc: 
„Niech się stanie wola Boża. Gdy usłyszał, iż poń 
;, słudzy idą, zszedł przeciw nim po wschodach i mile 
^ich a wesoło przywitał. A słudzy, którzy go przed- 
;,tem nie widzieli, patrząc na siwiznę i zgrzybiałą 
^starość jego, i na onę pokorną a cichą twarz jego, 
„dziwując się, sami do siebie mówili: Ozy trzeba było 
^takiej skwapliwości w szukaniu starca tego? I kazał 
^Polikarp stCł dla nich nagotować i prosił ich, aby 
„ochotnie jedli a jemu jednej godziny na modlitwę 
„użyczyli. Na co gdy mu zezwolili, gorąco się Panu 
„Bogu modlił, dziękując za wszystko ; co się około 
;, niego działo od młodości, za małe rzeczy i wielkie, 
„sławne i niesławne: a kościół Boży, po wszystkim 
„świecie rozszerzony, pilnie p. Bogu zalecał.^ 

„Gdy już był czas do drogi, wsadzili Polikarpa 
„na osła i prowadzili do miasta w dzień sobotny wiel- 
;,konocny. Zajechali mu drogę dwa zacni senatorowie: 
;,Herodes i Nicetas, i wziąwszy go na wóz między 
^się, radzili mu tyło słowne wiary ś. odstąpienie. 
;,Azaż to wielka rzecz, mówili, wyrzec: Panie cesa- 
„rzu! gotówem ofiarować, a tak śmierci ujść? Na te 
;, słowa ś. Polikarpus milczał, aż kiedy więcej nale- 
;,gali, tedy rzekł: Nigdy tego, co mi radzicie, nie u- 
^ czynię. A oni zwątpiwszy o nim, złe mu słowa za- 
^dając, z wozu go prętko zrzucili, tak, iż sobie nogę 
;, obraził. Na onę ranę nogi nic nie dbał Polikarpus. 
„Gdy był przywieziony na sąd, lud krzyknął, radości 
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;; dając znak, iż Polikarp pojmany. Tedy go spyta sę- 
„dzia: Tyś jeat Polikarpus? gdy on to wyznał, rze- 
„cze: użal się starości twej, a upamiętaj się, a mów: 
;, „Zagub niezbożne."" Tedy Polikarpus poważną twa- 
„rzą oczy w niebo podniósłszy, a ręce nad lud ścią- 
„gnąwszy, rzekł: „„Zagub niezbożne."" Rzecze mu 
„sędzia dalej: Przysiągnij a zaprzyj się Chrystusa i 
„łaj jemu, a ja ciebie wypuszczę. Rzecze Polikarpus: 
„Już mu służę lat 86, a nic mi złego nie uczynił, 
„jakoż ja króla mego, który mię do tego czasu za- 
„chował, blużnić mam słowy niepoczciwemi ? Daj mi 
„z tern pokój, ja clirześcianin jestem. Rzecze sędzia: 
„Wypuszczę na cię okrutne bestye. Odpowie święty: 
„Wypuść, ja swego nie odstąpię, lepszego za gorsze. 
„Rzecze sędzia: Dam cię spalić. Odpowie święty: Tym 
„mi ogniem grozisz, który gaśnie; a o owym nie 
„wiesz, w którym niezbożni, niewierni na wieki go- 
„rzeć będą. Nie baw się, czyń, co chcesz. Tedy za- 
„ wołać woźnemu sędzia kazał: Polikarpus chrzęści- 
„janinem się być zna. Co słysząc pogaństwo i Żydo- 
„wie z nimi zawołają: Ten jest wszystkiej Azy i do- 
„ktor, ojciec chrześciański, burzyciel Bogów naszych; 
„wołali, aby żywego w ogień wrzucił." 

„Gdy był nagotowany ogień; Polikarpus rozpa- 
„sować się i suknią z siebie^ nakoniec i trzewiki, zdej- 
„mować począł. A kaci żelaza i gwoździe, któremi 
„go przykować chcieli, aby się na ogniu nie ruszył, 
„gotowali. A święty zawoła na nie: Przykować mię 
„nie trzeba, bo ten, który mi cierpliwości w ogniu 
„płomienistym użyczy, ten mi też to da, iż się w nim 
„na żadną stronę nie ruszę. Tedy go gwoźd2;iami nie 
„przybijali, ale tylko związali. I włożyli siwego starca 
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Jako barana przewybomiejszego między wszystką 
9,trzodą związanego kn ofierze, na drwa one, aby 
„z niego wdzięczne Bogu ubłaganie było. I modlił 
. ^Bię Polikarp, mówiąc: Dziękuję Panie, iżeś mię mię- 
„dzy twoje męczenniki i świadki odczytać raczył, iż 
„piję kielich męki Chrystusa twego, i boleścim jego 
„uczestnikiem, abym też i zmartwychwstania i żywots 
„wiecznego był i t. d." 

W życiu ^. Franciszka Borgia^za ®"'), ś. Kazi- 
mierza ^®*) i innych zdziera zasłonę, jaką bogactwa,^ 
ród- wysoki i dostojeństwa oczy ludzkie łudzą. Bor- 
giasz idący po kądzieli z krwi królów Aragońskich, 
którego ród dwu papieżów i mnóstwo książąt wydał, 
sam jeden z najcelniejszych grandów Hiszpańskich, 
książę Gandyi, margrabia Lombaji i wielki koniuszy 
najpotężniejszego wtenczas monarchy Karola V, bie- 
gły w naukach matematycznych i wojennych, był je- 
dnym z najświetniejszych i największych panów na 
świecie. 

„Gdy cesarz Earolus w Tolecie sejm odprawo- 
„wał, i wymyślnemi igrzyskami pany swe i lud wssgr- 
„stek uweselił; ono się wesele smutkiem skończyło, 
„przyszła mu nowina o śmierci żony jego Izabeli, i 
„był bardzo zasmucony. Bo była niewiasta dla pobo- 
„żności swej i na ubogie szczodrobliwości wszystkim 
„miła, a swoich Hiszpanów, tegoż rodu będąc^ skłon- 
^ności znała, i umiała je w rządzie zatrzymać. Kazał 
„cesarz Franciszkowi Borgii ciało do Uliberim (Gra- 
„nady) na pogrzeb prowadzić. Miasto to jest w kró- 



^^) Na dzień 10 października. 
302) Na dzień 4 marca. 
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„lestwie Granady przednie, i grobami królów, przod- 
„ków tej Izabeli, sławne. Odprawował onę drogę Bor- 
„giasz z domem wszystkim i z żoną z wielką pompą, 
„czcią i dostatkiem. Gdy ciało wnieść do grobu miano, 
„wyświadczenie być miało jawne, iż to jest cesarze- 
„wej ciało a nie inne. I gdy dla oszukania jakiego 
„otworzli trunnę, ujrzeli twarz tak szpetną, iż się 
„wszyscy przestraszyli i uznali smród tak ciężki, że 
„uciekać musieli. Żaden się nie nalazł, któryby dat 
„świadectwo, iż to jest ciało onej Pani, której się 
„wszystek świat dziwował i która urodą wszystkie 
„przecbodziła. Sam Franciszek przysięgać nie chciał, 
„ale mocno twierdził, iż ta jest a nie inna, i żadna 
„się straż w drodze i pilność około niej nie opuściła^ 
„czemu wierzyć musiano.^ 

„Dopiero Franciszek zasmucony i przelękły, prze- 
„szłe myśli z niniejszemi uważając, sam w sobie mó- 
„wił: Onażto, co wszystkich oczy na się obracała? 
„onażto uroda, przed którą inne wszystkie gasły? 
„Tyżeśto Izabelo? Tyżeśto Augusto? Czy nie mylą 
„oczy? Czy błądzi rozum? Nie błądzi! Taćjest rze- 
„czy ludzkich odmiana. I tak się ujrzeniem onego 
„trupa Franciszek odmienił, iż się stał jakoby inszy. 
„Objaśniony z nieba mocno pojął, iż te dobra świata 
„tego fałszywe i krótkie, czci, urzędy, przyjaźni ludz- 
„kie, bogactwa, zdrowie i uroda, nic nie są, przeto 
„lepszych i wiecznych szukać potrzeba. Żywot krótki, 
„dusza jedna tylko, która albo do nieba albo do pie- 
„kła się dostanie, musi nieod włóczyć a do lepszych 
„się dóbr przygarnywać. Odprawiwszy pogrzeb, z temi 
„myślami szedł do gospody^ i zamknąwszy się w ko- 
^morze^ na ziemię upadając, płakał i jako ranny jeleń 
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„do wody wzdychał, mówiąc: O głupstwa nasze i 
^omylne nadzieje ludzkie! Długoż te obłudy miłować, 
„długoż kłamstwa szukać będziemy? królestwa, ce- 
„sarstwa, szlachectwa, urzędy śmierć pożera. I tem za- 
^^mykał swoje ono narzekanie: Ocuć się duszo moja, 
„wychodź z tego snu pijanego. Dosyć się panu smier- 
„telnemu służyło, już nieśmiertelnemu pocznę i t. d." 

W życiu ś. Kazimierza wielkie daje królom nauki, 
a dzieło to, jak wiemy, przypisał królowej tejże krwi 
Jagielońskiej, rodzonej synowłcy świętego Kazimierza. 

„Stan wysoki, tak zaczyna, domowy przykład, 
„gotowsza swoim sąsiadom z nieba pomoc, czynić 
„nas ma gorętszymi do czytania i pamiątki żywota 
„przesławnego i w niebie z Chrystusem królującego 
,,Kazimirza królewica Polskiego. Że pan Bóg ubogie 
„i niskiego stanu do ewanielii syna swego najpier- 
„wej wezwać raczył, uczynił to na pokazanie wspa- 
„niałości swej, iż u niego najwyżsi panowie są jako 
„kmiecie i żebracy, a iż z ubogich bogatemi i z po- 
„dłych wysokiemi i z wysokich niskiemi czynić może: 
„jednakże bogatemi a zacnemi u świata nie pogardza, 
„owszem na nich dziw łaski swej i większą ludziom 
„pomoc z ich przykładu czyni. Mocniej mię bowiem 
„wzruszy król, świeckie swoje królestwo dla naśla- 
„dowania Chrystusa, dla łacniejszego zbwawienia 
„swego porzucający, niżli ubogi do Chrystusa się ci- 
„snący. Trudniej u świata sławnemu stać się u lu- 
„dzi wzgardzonym niżli podłemu, o którym świat nie 
„wiedział, światem pogardzić. Sławniejsze zwycięztwo 
„w roskoszy wychowanemu, gdy roskoszy porzuca 
„a ostre życie prowadzi, niżli ubogiemu o roskoszy, 
„których nigdy nie miał, nie dbać." 
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Gdy porównamy wstęp ten z niektóremi podo- 
bnemi Bosueta, mianowicie w sławnej jego pogrzebo- 
wej mowie Henryki królowej Angielskiej, nie powsty- 
dzimy się za naszego a tyle dawniejszego rodaka! 

Przytoczywszy wiele przykładów, jak królowie 
i książęta wszystkiem dla Chrystusa gardzili, prze- 
chodzi do Kazimirza. 

„Między którymi • poczytamy z radością tego na- 
„szego Kazimirza, którego ojciec także Kazimirz syn 
„5^agiełła, król Polski, z Elżbiety córki cesarza 01- 
„brechta 6 synów miał: to jest Władysława pierwo- 
„rodnego, który był Czeskim i Węgierskim królem; 
„wtórego tegoto Kazimirza ś. R. P. 1458; potem 01- 
„brychta, Aleksandra, Zygmunta i Fryderyka kardy- 
„nała. Trzej po ojcu królestwo Polskie i przyległe 
^państwa rządzili, to jest: Albrycht, Aleksander i Zy- 
^gmunt. Czwarty Fryderyk na stolicy Gnieźnieńskiej 
„arcybiskupem siedział. Kazimierz zaś młody jesz- 
„cze za żywota ojca swego szczęśliwie dokonał wie- 
„ku tego, który lubo krótki był, ale jako Pismo mó- 
„wi: Długie lata ónym żywotem nagrodził. Podobała 
„się Bogu dusza jego. Młodość rychło dokonana po- 
„tępia długi żywot niesprawiedliwego. • 

„Urodził się w Krakowie R. P. 1458, wycho- 
„wany z inną bracią w pilnem i ostrożnem ćwiczeniu 
„do pobożności i bojaźni Bożej, do świętych a pań- 
„skich obyczajów i do nauk rozum ostrzących, w któ- 
^rych też nie mały miał postępek, pod sławnym mi- 
„strzem i nauczycielem Długoszem, onym kanonikiem 
;, Krakowskim, pisarzem dziejów Polskich, nominatem 
na arcy biskupstwo Lwowskie, z którego, jako z źródła 
„czystego i hojnego napojony Kazimierz, we wszyst- 
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^kie cnoty tóbI i jako dobra a bujna ziemia rodzaj 
^dawał, nie tylko trzydziesty, ale setny. W młodych 
^bowi^i leciech czytając i słuchając słów syna Bo- 
„żego mówiącego: Co pomoże człowiekowi, choćby 
„wszystek świat miał, jeżeliby duszę swoje zgubił? 
-Ukochał duszy swojej zbawienie, a wzgardę świata 
„odmiennego i krótkiego w sercu postanowiwszy, po- 
„czął zapominać i lekce sobie -ważyć królewskie uro- 
„dzenie i nadzieję do panowania i zażywania rozko- 
„szy. Pierwej się człowiekiem, wszystkim ludz^m 
„nędzom i przygodom podległym, uznawał a niżli 
„królewiczem; i mówił one słowa króla wielkiego Sa- 
„lomóna: Jestem śmiertelny człowiek, podobny wszyst- 
„kira, z ziemi urodzony, temże tchnę powietrzem rco 
„i drudzy i także na ziemię wyrzucony, pierwszy głos 
„mój jako i wszyscy wypuściłem płacząc; i żaden z 
„królów inakszego rodzenia nie miał. Gdyby się kró- 
„lowie i panowie inaczej rodzili, inszego tchu i po- 
„ wietrzą zażywali i płakać wychodząc z matki nie po- 
uczy nali, za coby sobie ubogie poważali? z natury do 
„takiego ubóstwa, nędzy i wzgardy, jaką na Ubogich 
„i poddanych swoich widzą, przyjść też sami mogą 
„i często przychodzą, przeto muszą być pokorni, je- 
„śli chcą być mądrymi i t. d." 

Nie mniej godną uwagi jest nauka, którą szla- 
chcie naszej i magnatom do zacności rodu zbytnią 
nieraz wartość przywiązującym daje w kazaniu na 
dzień Narodzenia Matki najśmęłszej ^®^). Pokazawszy, 
że pochodziła z rodu królewskiego, dodaje: „Lubo to 
„ze krwi zalecenie spólne jest i złym, którzy się tem 



^) Na dzień 8 września. 
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yfteż, choć próżno, zdobić mogą; wszakj^ ta jest fó- 
^żnoóć: dobrzy z zacności rodzaju tyle zalecenia ma- 
ją, ile cnoty przodków swoich naśladują, a sami krom 
;,cnoty nigdy się z rodzaju nie chlubią; bo nie masz 
„z czego, gdy cnota nie przystąpi; ponieważ i wiel- 
„kie domy z wieśniaków, z pasterzów i masztalerzów 
„idą i znowu się z czasem w rzemieślników i w sta- 
dny podlejsze obracają, jak to i na tej pannie znać, 
„która i z Dawida pasterza przez królów idzie, i do 
„takiego ubóstwa, będąc królewskiego domu, przy- 
„chodzi, iż za rzemieślnika zaślubioną jest. Lecz żli,^ 
„samym się tylko rodzajem chlubiąc a cnoty przod- 
„ków swych zaniechiwając, żadnego zalecenia godni 
„dla rodzaju samego nie są: bez cnoty szlachcicem 
„się czynić taki rozum jest, jako ktoby się bez du- 
„szy żywym być mienił. 

Życie św. Hugona ^^) tak zaczyna: „Chociaż pró- 
„żno z rodzaju tego męża zalecać, bo wiele się dobrych 
„ze złych rodziców a z dobrych także wiele złych się 
„rodzi, i mała to zaleta, jako się kto urodził: na tern 
„wszystko zawisło, jako kto żył i t. d." 

Lubo na tych kilku wyjątkach przestać musimy 
(a obawiam się, czym wiele lepszych nie pominął), 
wystarczą jednak do ocenienia tego dzieła i do wy- 
jaśnienia, dla czego nasi przodkowie z takiem je unie- 
sieniem czytywali i odczytywali ^®^). I gdy przez dwa 
wieki jeden był tylko o niem głos w narodzie, do- 
piero Aloizy Osiński, a Osiński kapłan i literat kla- 

^^*) Na dzień 3 kwietnia. 

305) Pisarz jego żywota w r. 1661 mówi między innemi, że 

te Żywoty świętych tak są u wszystkich wzięte, że rzad-^ 

ki dom, w którymby ich nie znalazł.^ 
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syk, rozpisał się nad niem w sposób osobliwy ^^). 
Z dziwną najprzód wydaje się niewiadomością, twier- 
dząc, że „Skarga w czterdziesta pięcia latach, na rok 
„przed śmiercią Zygmunta Augusta, przełożył z Ła- 
„cińskiego na język Polski Żywoty świętycb ^^"0." 
„Sam nie uznawał tej pracy za nader świetną i uda- 
„tną zaleceniem dowcipu (?). Tłumaczenie wyjątków, 
„zbieranych z dzieł rozmaitych, zastanawiać tylko nas 
;,może we względzie języka; krytyka bowiem dziejów 
„nie była w takim wzroście jak później. Bol^^ndus i 
^jego współpracownicy Syrmond, Mabilon, przyczy- 
„nili się do odkrycia prawdy w samych dziejach ko- 
„ścielnych i świętej historyi (?). Bez wątpienia te ży- 
„woty są często składem prawd moralnych i histo- 
;,rycznych, ale także są często zbiorem podań niezgra- 
„bnych i twierdzeń niedowiedzionych. Religia, dzieło 
„twórcy, dziv^ów niepojętych i cudów, nie potrzebuje 
„na swoje wsparcie dowodów z bajek (?). Aby nas 
„żywot nadzwyczajnego człowieka mógł zastanowić, 
„dziejopisarz powinien przekonywać o rzetelnej pra« 
;,wdzie opisów. Przyznawanie doskonałości urojonej 
„należy do romansu nie do poważnej historyi. Tru- 
„dno jest wierzyć, aby takowe pisma obracać się mo- 
nS^y w jakikolwiek pożytek, gdzie rozsądek nie mo- 
;,że powściągnąć czytających od śmiechu. Mimo tę 
;,wadę ma chwałę osobliwszą i niepospolite zaszczy- 
wty (?) w opisach. ^^ 



306^ o ^yciu i pismach Je. Piotra Skaroi rozprawa (1812) 
8tr. 11. 

®®') Jeżeli w 45 roku życia swego, to w r. 1581; jeżeli na 
rok przed śmiercią Zygmunta Augusta, to w r. 1671, a 
wiemy, że dzieło to wyszło po raz pierwszy w 1579 r. 
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Każdy pozna z tych słów, że były pisane w po- 
„wierzchownym encyklopedycznym Francuzkim duchu 
i za czasów ś. p. Stanisława Potockiego. 

Że żywoty świętych nie są prostem tłumacze- 
niem, o tem przekonaliśmy się wyżej; że wszystkie 
przytoczone w niem zdarzenia są po największej czę- 
ści ze źródeł lub podań współczesnych czerpane, to 
każdy żywot pokazuje. Nie przeczymy, że nie wszy- 
stkie są całkiem prawdziwe, bo między dawnemi źró- 
dłami jest Szymon Metafrast i Teodoret, których mniej- 
szą wiarogodność późniejsza dopiero wykazała kry- 
tyka. Nikt też, i sam Skarga nie twierdził nigdy, 
żeby wszystko, co w tych żywotach umieścił, było 
artykułem wiary. Nie tylko wątpliwość sam dopu- 
fizcza, ale wiele nawet historyj przytacza jako przy- 
kłady i przypowieści ^^^). Ale choćby i więcej z przy- 
toczonych tam rzeczy nie było prawdziwych, nic są 
one tam bynajmniej jako dowody religii; a któż prócz 
Osińskiego zaprzeczy, że piękne podanie, budująca 
powieść zawierająca naukę, choćby i nie była zupeł- 
nie udowodnioną, może być pożyteczną? Nie sąż- po- 
żytecznemi światowe 'nawet przypowieści, bajki, ale- 
gorye', legiendy, jeżeli prawdę wystawiają, błędy i 
przywary karcą a pobudzają nas do lepszego? jeżeli 
rozum oświecają a serce do cnoty zagrzewają? Mo- 
źnaż więc i w najgorszym razie twierdzić, że dzieło 
to zastanawia tylko pod względem języka a żadnepo 
nie przynosi pożytku? Zresztą głos o nim powszech- 
ny, głos tylu pokoleń silniejszym jest i wymowniej- 



^^®) Np. w żywocie sw. Jana Jałmużnika (28 stycznia), św. 
Jozafata króla Indyjskiego (4 listopada) i t d. 

P. Skarga. Tom. I. 22 
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szym nsń pióro nawet Krzemienieckiego nauii^^yciela 
wymowy. Dzieło to nie ołiało maząkai^ podobać «ię 
i Macie JO WSKIBMJJ. ,, Bez różnicy, mówi ^®^), czy świę- 
^ty Pański, którego żywot opisywać przedsięwziął, 
„był cudzoziemcem lub Polakiem, z jednakowego sta- 
„nowiska zapatrywał się on na przedmiot przędnie- 
^wzięty: nie obebodziła go Po!ska i również powłe- 
„rzchownie o życiu rodaka jak i cudzoziemca rozpra- 
„wiał: lubo dał dowód tego w żywotopisach śś. Ka- 
^zi mierzą, Stanisława Kostki i Jana Kanftego, że był 
^w stanie rzeczy dokładnie opowiedzieć. Niekiedy 
„żywcem tłumaczył życiopis Polaka, ktÓren licho ten 
„lub ów uklecił cudzoziemiec. Tak żywot s. Jacku 
„tłumaczył z Leonarda Alberta, Bonońezyka." Dar 
lej znów, mówiąc o dziełach Skargi historycznych i 
przytaczając zdanie Woronicza: „że kto historykiem 
„być pragnie, Skargę czytać powinien*' dodaje, że 
„zdaniem jego nikt, zwłaszcza teraz, korzyści pod 
„względem sztuki i rzeczy % inki ty-eh nie odniesie. 
„Sąto proste tłumiwsaenia z ladąjakieb tegiend wEięte, 
„pomimo że daleko hę^ie. w 4w cz^ istniały, któ- 
„rych tłumacz nie tkn^ prwoież.^' 

O wartości historycznej dzieł Skargi późnij je- 
szcze mówić nam przyjdzie; a >ternz na t^ niezaprze- 
czonej uwadze przestaniemy, it on wi^E^disia i zawsze 
starał się w dobrej wierze i o ile w jego mocy było 
40 wyjaśnienie prawdy. Pierwszy Macieijowski śmie 
4itrzymywać, że Skargę Polska nie obchodziła, Nie 
-pojmujemy też, jak narodowość może czynić różnicę 
w ocenieniu cnót chrześciańskich dla wszystkich lu- 



^®®) Rozprawa wyżej prsytoezona str, 235 i t, -d* 
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dzi wieków bez różnicy przepisanych. Sam Maciejo- 
wski przytacza kilka dokładnie skreślonych żywotów 
Polskich świętych, a nie ustępują im w niczem żywo- 
ty śś. Stanisława biskupa, Wojciecha i innych, przy 
których właśnie radził się kronik i rękopisów miej- 
scowych. Szkoda, że Maciejowski nie wymienił tych 
lepszych ówczesnych "źródeł, z których Skarga czer- 
pać był powinien, ale co najdziwniejsza, że utrzymu- 
je niżej, jakoby Skarga nie był uczonym i obczyta- 
uym w starożytnych i nowszych pisarzach, i na po- 
parcie tego (co wszystkie jego dzieła zbijają) przyta- 
cza własne jego mniemane wyznanie w żywocie św. 
Hugona: ^iż mała jego nauka," którego (chociażby 
samo nic zresztą nie dowodziło) nikt tam nawet zna- 
leźć nie zdoła! 

Ale wolimy już przejść do owej pamiętnej epo- 
ki, kiedy zwycięztwa Batorego na północy nowy dla 
Skargi i sprawy religijnej otworzyły widokres. 
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Skarga w Połocku i w Rydze. — Pisze „Artes duodecim Sa- 
cramentariorum'' i „Siedm Filarów. — Nawrócenie pogańskiej 
Żmudzi.— „Dziesięć wywodów^'.— Skarga w Krakowie. — Za- 
łożenie bractwa miłosierdzia i Banku pobożnego. 



A którzy uczeni będą, swiecid będą ja- 
ko światłość utwierdzenia: a którzy ka 
sprawiedliwości wprawują wielu, jako gwia- 
zdy na wieki wieczne. 

Daniel r. 12, w. 8. 

Albowiei$i chodbyście mieli dziesięć ty- 
sięcy nauczycielów.., wszakże nie wiele 
ojców. 

pAWBł^ do Korynt, list I, r. 4, w. 16, 



X O zajęciu Krasnego, Gródka, Sitny i innych mniej- 
szych Moskiewskich zamków rozpoczęło wojsko Pol- 
skie pod najwyższym zarządem Mikołaja Jklideckiego 
wojewody Podolskiego zostające, jedenastego sierpnia 
1579 oblężenie Połocka. Gród ten potężny na pra- 
wym brzegu Dżwiny, gdzie doń Połota rzeka z pół- 
nocy wpada, leżący, składał się w ten czas z właści- 
wego miasta Zapołocia, na prawym brzegu Poloty 
rozłożonego, i z dwu twierdz, to jest Górnej (czyli 
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wierzchniego zamku) i Strzeleckiej (czyli niższego zam- 
ku) na lewym brzegu Połoty stojących, był jedną z 
najpotężniejszych warowni na północy, a w około gę- 
stemi lasami okrążony, przy wielkiej ludności ^*^)) i 
osadzie nie małe stanowił w pokonaniu zadanie. Gdy 
król przybył, rozłożono główny obóz od strony pół- 
nocnej, i 20 sierpnia rozpoczęto szturmy. A że w ten 
czas wszystko zawsze od Boga poczynano, w trzech 
miejscach, jak mówi Solikowski ^") odbywało się na- 
bożeństwo: u króla. Mieleckiego i u Solikowskiego. 
Przy królu był Sokołowski, przy hetmanie Marcin 
Laterna jezuita, kaznodzieje. Częste deszcze utrudnia- 
ły nad wszelki wyraz działania wojenne a Moskie- 
wski wódz Szeremetyew czyhał na czele 5000 dobor- 
nego ludu i dworu Moskiewskiego w zamku Sokolu 
na sposobność dania odsieczy. W" tych trudnych oko- 
licznościach uczynił Batory ślub, iż jeżeli mu się uda 
miasto zdobyć; zaraz w niem dla jezuitów kolegium 
założy i sowicie nada ^^^). Zachowało się o tem w 
samem Połocku i w Towarzystwie Jezusowem nastę- 



®^®) Gdy w r. 1600 t. j. we 21 lat po zdobyciu miasta te- 
go przez BatoregO; okropny tam głód panował, umarło 
w skutek zarazy i t. p. w samym Połocku 15,000 lu- 
dzi! Widać więc z tego, jak ogromną w ten czas mu- 
siał mieć ludność Połock, który teraz ledwie tyle mie- 
szkaiica liczy, ile w ten czas wymarło. Obacz Krótką 
wiadomość o mieście Połocku w N. 11 str. 79-80. i td., 
wydawanego do r. 1819 przez Jezuitów „Miesifcznika Po- 
łąckiego, 

^ * ^) Commentarius str. 117. 
.»^«) RosTOWSKi atr. 91. 
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pująee podanie, które mam z ust wiekowych a długo 
w tern mieście zamieszkałych osób: 

Gdy dnia 28 sierpnia Szczepan wieczerzał w 
wiosce Spaś o pół ówierci mili od Połocka nad rze^ 
ką Połotą leżącej^ gdzie stoi dotąd wystawiona od 
ostatniej księżnej Połockiej Eufrozyny czyli Prakse- 
dy cerkiew na cześć Zbawiciela (Spasem u Eusi zwar 
nego), a przy niej jej mieszkanie, kędy w domniema- 
niu świętości umarła, siedział u stołu przybyły z Wil- 
na Piotr Skarga, który został był właśnie pierwszym 
nowo założonej akademii i kolegium Wileńskiego re-^ 
ktorem ^*^). W tem wpadła kula z wyższego zamku 
od Moskałów wystrzelona do tej izby i obiwszy się 
parę razy o ściany umorzyła się na stojącym na Btoi^^ 
półmisku. Gdy to wszystkich nieoo zmieszało^ spy^ 
tał król żartem Skargę, coby to znaczyło? On za-^ 
myślił się ehwiłę i oczy do nieba wzniósłszy: „Mit 
;,.łościwy królu, rzjec&e^ zapraszają nas Moskale nar ju^ 
,ytro na więozei^zę do zamku." Przyrzekł Batory, ż& 
jeżeli tą pi^adp^wiedwA j^gft się i^iści, takie to wąray- 
stwu jego nada w Połocku kolegium, jakiego jeszcze 



^'^) Złożył był za powrotem Franciszką Sunnera z Sie- 
dmiogrodzi 'wiceprowincyalstwo. Rostowski, wylicza- 
jąc na str. 440 Wileńskich rektorów, mówi wprawdzie: 
„Petrus Skarga primus cóllegi^ et academiae rector ab 
„anno 1580;" wszelako go na str. 91 już w roku 1579 
„colle^ii rectorem Yilnensis pozywa i nie ma wątpliwości, 
że akadeipia ta już. w tym roku rektora miała. Myli 
się Tańska, gdy w swym życiorysie Skargi {Wybór jej 
pism, Wrocław 1833 T. IV. str. 35) mówi, „że Stefan 
Batory, prawdziwy zasługi czciciel, uczynił Skargę pier- 
wszym rektorem założonej przez siebie akademii,^ bo 
rektora nie król ale sam zakon obierał. 
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nigdzie nie niiało. Odjechał Skarga a daia następu* 
jącego (29 sierpnia 1579), gdy z jedn^ej strony od 
Spasa szturm ndany, a z innej strony od tak zwane- 
go Bezdennego Jeziorka przypuszczono istotny, zdo- 
byto ważny ten klucz Białej Rusi i przed wieczorem 
jeszcze proroctwo jego wypełnionem zostało. NapisiJ: 
zaraz krdl list do Skargi, wzywając go, aby przy- 
bywał z towarzyszami i zajął, co mu był obiecał: 
„Nie zajrzyjcie, mówił w tym liście, waszym Portu- 
„galczykom i Hiszpanom obcych w Azy i i Ameryce 
„światów, aby je do Boga nawracać, są tu w pobli- 
^żu i Indye i Japony w narodzie Ruskim Połockim 
;,a mieście nieświadomem. Boskich rzeczy ^**). 

Niebawem z^ął Mielecki i Sokole i pojmał Sze<- 
r^metyewa ze wszystkimi wodzami i bojarami*.. Król 
oddal Połock tytularnemu dotyejiczas tamecznemu wo- 
jewodzie Mikołsy^owi Monwidowi Dorohostajskiemu i 
na tem tegoroczną wyprawę dla złej pory kończąc^ 
w^ska rozpuścił i do Wilna 4 października przybył, 
gdaie go jezuici jak> ojea ojczyzny i swego uroezy- 
„śeie piayjęli; a oa, jak sŁą wyraża^ Sgijkowsei ^*^), 
„miał sobie za ua}większy i jedyny tryumf chwalę 
„Boską i Wileńskiej szkoły z dziecięcych i^t słyszą- 
^^ne^ p«> winszowania.'* Wielki człowiick lubił, jakwie- 
TSijf dzieci, i chętnie z niemi rozmawiał, i znanem 
jest jego słowo: ^,Dis6e puer latine, facra<m te Mości 



^) RoSTOWSKi str, 91: Ne. suis lUi Lusitanis Hispanisąufe 
inviderent alios in Asia et America mundos, Dec quae- 
rentibus consecrandos : proxime se Indos esse et Japo- 
nes, ia gente videlicet Polocensium Russica, rerumque 
diyinarum rudi oppido. 

5) Str. 123. 
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-Panie." — -Pierwszy ten dowód wdzięczności mogła 
„dać, mówi dalej SolikowŚki ^^*), założona świeżo od 
^niego akademia^ że go pięknemi uczniów wierszami, 
^pochwałami i śpiewami w kościele św. Jana przy- 
„jęła." Wezwawszy do siebie prowincyała Franciszka 
Sunnera i Skargę, przyrzekł im dać wkrótce dyplom na 
kolegium w Połocku i dobra Spasowskie '^^ do szyz- 
matyckiej Połockiej ihumenii należące, po obu brzegacli 
Dżwiny położone. Z jaką gorliwością i pobożnością sta- 
i*ał się król ten o rzeczy Boskie, najjaśniej pokazuje list^ 
który Skarga napisał 20 czerwca 1580 z Wilna donun- 
oyusza Jana Caligari, a który podał nam niedawno 
w nieoszacowanych swych Rocznikach kościelnych ks* 
Augustyn Theiner (Annales Eeclesiastici. Roraae 1856 
T. 3. „Chętnie pisać będę do Przewielebności W. o 
;,tem, co powszechną radość sprawia wszystkim do- 
,^brym o rozkrzewianie imienia Chrystusowego i czci 
„kościoła Jego troskliwym. W czem nie można po- 
„.minąć najpobożniejszego księcia naszego króla Szcze- 
„pana^ który jeżeli kiedy, to w tym osobliwie czasie^ 
^zdaje się mi, pokazał wielką żarliwość o cześć Bo- 
„żą i troskliwość niejako apostolską około dusz Chry- 
„sttt<iowych. Z Grodna udał się król Jmci do Kowna, 
„a ztamtąd do Wilna. W czasie tej podróży jaki tyl- 
„ko po miastach zobaczył kościół, do każdego wstę- 
„pował jakby jaki Archidyakon i wypytywał się jak 
„najtroskliwiej o wszystko: o proboszcza, o jego wi- 
;,karego, o postęp ludu w rzeczach wiary, o ozdobę 



3*«) Str. 126. 

^*^ BosTOwsKi Btr. 91. 
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„kościoła, o kazania, o życie księdza. Potem w je- 
zdnej ze mną rozmowie opłakiwał stan onycłi kościo- 
„łów, że w żadnym z nich nie znalazł zdolnych ka- 
^płaniSw prócz yr Stoklis: czach u P. adwokata Wi- 
„leńskiego. Skarżył się J. K. Mość na nieobecność 
„proboszczów i opuszczenie kościołów, w których nie 
„znachodził kapłanów ze szkodą lądu błądzącego i 
„wszelkiej pozbawionego nauki. Ztąd poszło, że się 
„utwierdził silnie w onej myśli, którą mu Przewiele- 
„bność W. podała, że nikomu nie odda parafii jak 
„tylko takiemu, któryby był kapłanem zdolnym, i któ- 
;,ryby się zobowiązał do stałego pobytu. Zaraz tu- 
„taj pokazała się w tej mierze wola królewska, bo 
;,kiedy na plebanią Onixteńską, wakującą przez śmierć 
„najprzewlelebniejszego niegdyś Wileńskiego, Cały 
„prawie senat to tych, to owych forytował, zalecając 
;,mu dworzan, albo prostych kleryków, nie dał się 
„odwieść od swej myśli i żądał stale zamieszkujące- 
;,go i doświadczonego w rzeczach duchownych ka- 
„płaua. A gdy mu polecano niektórych z niższych 
„duchownych, rzecz całą oddał pod mój sąd, abym 
„wybadał, któryby z nich był godniejszy. Z czego 
„gdy się wymawiałem i chciałem żeby wspólnie ze 
„mną radzili ci co przez Synod do takiego egzaminu 
„byli wyznaczeni, takich wybrał na dwie wakujące 
„w ten czas parafie, jakich egzaminatorowie podali. 
„O missyą naszych w Połocku J. Kr. Mość tak wiel- 
„ce był troskliwy przed wyjazdem swoim, że żadne- 
„go prawie dnia nie opuścił, by mi czegokolwiek nie 
„doniósł przez P. Fabiusza. Żądał nadto, ażebym 
„sam odprowadził tych kapłanów, co są przeznacze-^ 
„ni do Połocka, i pobywszy tam najwięcej dziesięć 
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„dni, a przypatrzywszy się wszystkiemu, jeżeliby w 
„erem trudność jaka zachodziła, żebym o tern uwiar 
,,domił J. Kr. Mść i odwołał się do przezorności na* 
;,8zych przełożonych. Chciałem się.wymdwić od tej 
^podróży dla tego: że od W. O. prowincyała (Frań. 
^Snnnera) żadnego ni« miałem rozkazu : łecz w osta- 
„tniej rozmowie tyle mi podał król racyi, żem się nie 
„ważył trudności stawiać, osobliwie gdym poznał, że 
^heretyk wojewoda Połocki przywołuje z Wilna be- 
„reżyarchów może w celu postawienia naprzeciw nam 
„tych wilków i przeszkodzenia służbie naszej. Przy- 
„szła mi na myśl i bliskość grodów królewskich od 
„Połocka. Więc jntro za wolą Bożą puszczam się 
„w drogę przez braci polecony łasce Boskiej. Proszę, 
,, niech to moje tłumaczenie wymówi mni© u W. O. 
;^p¥awincyała, ażeby się nie zdawało że wbrew świę- 
„temu posłuszeństwu postęptrję. Lecz gdyby Wr O. 
„prowiaeyał tu był, nie wątpię, że takby jato i ja 
„osądził,^ 

Widzimy włęo Skargę w Połocku, do^kąd w ta^- 
warzystwie trzech członków zakonu swego pośpveszyL 
Ale, lubo osobnym listem królewskim do Dorohost^- 
skiego opatrzony; nie małych doznał przeeiwności. Je*- 
żełi w Wilnie^ tyle ich mialrdo pokonania, cóż dopie- 
ro w tern mieście, gdzite^ nie było prawie katolików^ 
a z jednej strony sayzmatyoy, z dmgi€3i różnowiercy, 
a: na iehi czele sam wojewoda BorołKH^ta^skJ,. kałwin, 
który wszelkiemi siłami nadanie królewskie zniweczyć 
usiłując, głośno na> jezuitów przed mieszkaóeami i 
okołlezsiem obywatietetwem a nawet jlrzy każdef spe- 
sobaeśei na sejmikach i sejmaeb wyrzekał, i w nie* 
ńurwiścii swej> przeciw nim nie osty gał aż do śmierei^ 



Digitized by 



Google 



— 347 — 

li^óra dopiero w 1597 zassła* Jakżeto tradfie i przy- 
kre było położenie, kiedy włai^nie namiestnik króle^ 
weki, co woH jego wykonawcą być miał, głównym 
jej był przeciwnikiem! 

Jeden tylko Franciszek Żuk, niedawno z króle- 
wskiego rotmistrza dowódzcą zamku mianowany, po* 
kazał jezuitom przyjazne oblicze, dał im w wyższym; 
zamku pomieszkanie i utrzymywał tymczasem. Ztąd 
posłał S^karga wojewodzie pismo królewskie, gdzie 
mu Batory nakazywał, aby miał dla jezuitów najwię- 
ksze względy i oddał im niezwłocznie Ruską na zam^ 
ku cerkiew i dom, który sami sobie wybiorą. Lecz 
gdy Dorohostajski głuchym się okazał i od dnia do 
dnia wykonanie tak ' wyraźnej wołi królewskiej zwle- 
kał, przedsięwziął Skarga rozpatrzyć się sam po mie- 
deie za stosownem pcimieszkaniem. Znalazł je nieba- 
wem w opuszceonem od Rusinów zabudowaniu przy 
szyzmatyekiej cerkwi &ś. Piotra i Pawfet, dokąd się 
2la pomooą owego Franciszka . Żuka z towarzyszami* 
38 czerwca 15.80 sprowadził, a ten kaziit im i zam> 
l^ętą cerkiew otworzyć. 

Urządziwszy mieszkanie i dom Bo>ży w sposób 
jaki im krótkość czasu a małe jeszeze^ środ^fei doizwa^ 
My, drugiego sierpnia t r. w dzień n^ Paainy Anieł- 
aldej pierwszy raz odbyli tam ciabożeństwo; na któ^ 
rem była obecną sama wojewodzina Doroltostajska, 
z domu WoJBianka, gorliwa mimo różno wiierstwa^ mę- 
żowskiego katolicafca. Ona też nowych przybyszów, 
co ledwie z czego^ mieli się utnsjrmać; p&ta(femnie 
wspierała. Dokuczał im ustawi^sznie wojewodą łącz^ 
Ofie s władyką Połockim i m^nogimi ich zwolennik^ar 
mi. Nie śmiaiio przecież występować iia> ^ich otwiir** 
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cie z obawy Batorego, który też wkrótce wysłał tam 
Teodora Skumina Tyszkiewicza, podskarbiego w. k- 
L. z poleceniem wspierać jezuitów, zwiedzić ich sie- 
dzibę i bronić przeciw wszelkim krzywdom. Ten wy- 
znaczył im stosowne do budowania nowego kolegiuni 
miejsce,, a budynki, place i ogrody opisał i roz- 
graniczył. 

W tym bowiem dopiero czasie wydanym został 
ów obiecany dawniej przywilej na kolegium Połoc- 
kie, przyczem sam Batory, jak niegdyś przy podo- 
bnym na akademią Wileńską nie małego doznał 
oporu. 

Wybrał się on był z wiosną 1580 na nową prze- 
ciw Moskwie wyprawę, do której go Grzegorz Xin 
przysłaniem poświęconej czapki i miecza zacbęcał^ 
przewidywano bowiem .największe ztąd dla religii ko- 
rzyści. Gdy stanął obozem pod Połockiem i wymó- 
wił się zamiarem wydania owego dyplomu, oparli się 
temu jednogłośnie kalwini a na ich czele Krzysztof 
kżę Radziwiłł, syn Mikołaja Rudego, podkanclerzy 
w. k. L. Powtarzając wszystkie dawniejsze swe za- 
rzuty, w to między inuemi najwięcój bili, że nadanie 
jezuitom dóbr, będących w posiadaniu Ruskiego w Po- 
łocku monasteru, naruszy prawo własności. Wykazał 
im atoli Batory, że prawo patronatu i zwierzchności 
w tych dobrach należało dawniej już, nim Moskale 
przed 17 laty Połock Zygmuntowi Augustowi wydarhV 
(Jo królów Polskich jako w., książąt Litewskich, że 
sami Rusini dobra te sobie nieprawnie przywłaszczyli^ 
że więc teraz odzyskawszy prawnie^ co bezprawnie 
wydarte zostało, dobrami temi dowolnie rozrządzać 
może. Zapytał ich oraz, czyby oni sami nie postąpili 
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Bobie podobnie z zabranemi sobie w ten czas majętnościa- 
mi ? Musiał \^ ięc nareszcie sam Badziwiłł przyłożyć pie- 
częć do królewskiego przywileju, a ten doręczono 
Skardze, któremu Franciszek Żuk z polecenia kró- 
lewskiego dobra te, Spap zwane, w posiadanie oddał. 
Król bowiem wprowadzenie do nich jezuitów osobnemi 
listami nakazał, upominając oraz mieszkańców tej 
prowincyi, aby żadnej w tern przeszkody czynić nie 
ważono się. Wszelako znaczne te co do obszaru ma- 
jętności były jeszcze po części w rękach możnych 
przywłaszczycielów a wszystkie po długiem moska- 
lów panowaniu i wojnie nadzwyczaj zniszczone, pola 
zaniedbane i chaszczami zarosłe, po wsiach opusz- 
czone i walące się chałupy, i wszędzie jakby wielka 
pustynia, tak, że przez pierwsze cztery lata ledwie 
na utrzymanie trzech członków towarzystwa wystar- 
czyły ''% 

Skarga pełnił obowiązki pierwszego tam rektora 
aż do roku 1583 ^'^), nie zdając wszakże ważnej 
swej w Wilnie posady, gdzie ciągle prawie przemie- 



^*®) RoSTOWSKi str. 91-93. Miesięcznik Połocki, N. 11, str. 
79-80. Dobra te, które później przez dobre zagospoda- 
rowanie blisko 16,000 dusz męskich w sobie mieściły, 
posiadali jezuici do ostatnich czasów. Częśó ich Za- 
dżwińską stracili przy pierwszym zaborze w r. 1773. 
W Spasie, gdzie, jakeśmy wyżej mówili^ było niegdyś 
mieszkanie Połockiej knej Eufrozyny i gdzie Batory 
miał w czasie oblężenia główną gospodę, utworzono pó- 
źniej piękny ogród, miejsce rozrywki dla księży i licz- 
nej akademickiej młodzieży. 

RosTOwsKi str. 437. mówi, że do n 1685, ale to oczy- 
wiście myłka druku, bo Skarga już wr. 1584 osiadł 
w Krakowie. 



^19 
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-szkiwał, dojeżdżając tylko csasami do now^j kolomi. 
Batory, widząc sptistoszałość dóbr im nadanych, wy- 
znaczył jak to mówi Hbidbnsztein ^^*), pewne roczne 
dochody (e portorio) na budow^mie kolegium i wyży- 
wienie duchownych, pókiby do lepszego stanu fun- 
dusz ich nie przyszedł. Wkrótce otworzyli w pierw- 
,&gem onem zabudowaniu przy kościele śś. Piotra i 
Pawła szkoły, gdzie zrazu 5 tylko było uczniów. 

.Jak wielkie prace czekały tu na jezuitów i jak 
słusznie Batory w liócie swym wyraził, że nie będą 
i&ieli czego pozazdrościć towarzyszom swym w Azyi 
i Ameryce, potwi^dza to Heidensztein, kreśląc okro- 
pny stan moralny okoli(»nego ludu i zwierzęce pra- 
wie jego obyczaje ^^^). 

Królowi towarzyszył teraz w wyprawie jako o- 
bożo wy kapelan ów wspomniany od nas wyżej jezu- 
ita Marcina* Laterna, rodem z Drohobyczy (gdzie ido- 
tyehczas portret jego z obszernym napisem w &rnyin 
kościele przeehowugą) , który w r. 1570 w 19 roku 



^*®) Reinholdi Heidenstbinii secr. regii Rerum Polonica- 
rum ab tmessu Big. Aug. Lib. XII (1672) «tr. 137. 

331) Str. 137. „Soeietatis Jesu sacerdot^^... collocat: quo- 
rum et pietatem et in reducendis ab errore hominibus 
diligentiam probabat, qaamqae eo mągis Tiredos^anam 
faturam ibi judicabat, qao major in hominibus illis ac 
maxime agrestibus non modo diyinaramrendim omnium 
ignorantia eed impietas tanta esset, iit cum ad collen- 
do8 agros hominibus non abundarent, plebs rusticana 
moribus suis ad proprias u^orisB, commanes alias^ filiis 
infantibus, duceret cum hita, quo pluribus iiberiBdomum 
complerent, interim incumbebant, filiisąue deinde, post- 
quam ad- justam aetatem ii peryeniaent, eas tradebant!" 
Tak szyzraa lud zaniedbywała!- 
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życia do isakonu Loyoli wstąpiwszy, nad innych serce 
Skargi pazyskał i Batoremu dla swych cnót i wy- 
mowy nader był miłym. 

Skarga zaś jeżdaił tegoż roku (1680) do Pułtuska, 
^dzie odbyto 25 listopada, kongregacyą prowincyonalą, 
aby po zaszłej (1 sierpnia 1580) -śmierci jenerała 
Ewerarda Merkuryana na rozpisany ogólny do Rzy- 
mu zjazd dla wyboru jego następcy wysłać posłów 
z Polskiej prowittcyi. Że właśnie i prowiacyał Fran- 
ciszek Sunn^ z tym się był światem i^ozistał, prezy- 
dował aa tym sejmiku k. Wawrzyniec MaggiO; przy- 
były do Polski jako wiizytator, a Skargia pd^nił obo- 
wiązki sekretarza* Obrano ira p0sł<$w kk. Adama Broka 
i Wilhelma Good'a, którzy z wice-prowincyałem do 
H^ymu jecliać mielą, a sia przypadek, gdyby który 
podróży tej przedsiewziąść nie mógł, wyznaczono im 
trzech następców, między którymi ł>ył i nasz Skarga. 
Skutkiem odbytej (19 lutego 1681) w Ezymie jene- 
talp^ koogregaoyd był w^hór na jenerała sławnego 
Klaudyus«a Akwawiwy^ Nea^litańczyfea, kftSry w dzie- 
jach j^tuitó w do gwiazd pierwazege rzędu należy ^*^) 
i 34 lat uiiząd ten piastując, już przez cały czas ^- 
cia Skai;gi naj^^ryiazym był jego izaikonnym przełotżo- 
nym. Odgłos tym<e0asem zwycięskich trąb Batorego 
rozchodził suę z półn^^cy po całą) £ui'o>pie. Zdobyto 
w sierpniu 1 580 WielkicrŁuki, następnie Newel, Ostrów, 
Zawołocie. Widząc wiszącą nad głową swą bliską za- 
gładę w. kżę Iwan Wasylewicz, a żadnej łub małą 
w broni mając nadzieję, do podstępów mą ucieka. 
Wyprawia posłów do papieża i cesarza; a dając złu- 



***) WiELEwiCKX pod r. 1580, str. 9. Robtowsju str^ 94 i 441. 
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dną pojednania się z Rzymem otuchę, prosi o pośre- 
dnictwo pokoju. Grzegorz XIII wysyła doń sławnego 
jezuitę Antoniego Posewina, z bogato oprawną księgą, 
unią Florencką zawierającą i innemi darami dla ca- 
rowej Anastazyi. Skruszony trwogą Iwan przedzi- 
wnie udaje skruchę przekonania, dobrze Posewina 
przyjmuje, bo tonący i brzytwy się chwyta. Przecież 
zyskuje czas na rozmowach, dysputach, a nuż da się 
co na Batorym wytargować: a Batory mąż nade- 
wszystko uczciwy i prawy, miał nadzieję z innymi, 
że nawróceniem groźnego tego wszelkiej oświaty i 
^wiary katolickiej przeciwnika zabezpieczy się stały 
na północy pokój lepiej jak traktatami, których lek- 
ceważenie już był car nieraz pokazał. 

Tymczasem Mikołaj Radziwiłł, kasztelan Trocki, 
syn wojewody Wileńskiego, zapędził się na czele po- 
tężnej Litwinów jazdy w samo serce Moskiewskiego 
państwa, wszystko ogniem i mieczem pustosząc, a 
ta.c blisko do samej siedziby Iwana dotarł, że ten, 
postrzegając raz wieczorem ze swych okien podno- 
szącą się łunę, ze łzami zawołał, iż już za Boskiem 
zrządzeniem oddany jest w ręce Szczepana! i gdyby 
mu nie był dodał jekiejkolwiek otuchy Posewin, już 
chciał z synem Iwanem i skarbami do Białozerskiego 
uchodzić zamku. Król zaś, naprawiwszy w krótkim 
czasie uszkodzone warownie Wielkich-Łuk, a wszyst- 
kie inne zamki i grody silną opatrzywszy załogą, na 
tem tegoroczne zakończył działania, aby na sejmie 
Warszawskim nowe dla dalszego ich poparcia uzyskać 
zasoby. Jakoż w r. 1681 prze ważniej jeszcze rozpoczęta 
wojna, gdy Zamojskiemu wielką poruczył nad wojskiem 
buławę a dobycie Pskowa pierwszym było celem. 
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Niezapomniał jednak Batory i pośród wojennej 
wrzawy nauk i apostołów wiary. Spiesząc na teatr 
wojny, wziął z sobą z Wilna do Połocka Skargę, a 
tu tak się zajął jezuitami, jak gdyby nic pilniejszego 
nie miał do czynienia. Zwoławszy na dzień 14 sier- 
pnia całe tameczne obywatelstwo, ogłosił, aby każdy^ 
roszczący sobie jakie pretensye do której z włości 
nadanych jezuitom, przed nim rzecz swą wytoczył, 
przyrzekając zwrócić każdemu jego własność, gdyby 
ją prawnie wykazał. A że przedtem wyznaczono 
jezuitom na budowanie nowego kolegium miejsce bli- 
skie zamku, które senatorowie mieli za niestoso- 
wne, z przyczyny, że położenie tego budynku mo- 
głoby później utrudniać obronę zamku, więc Batory 
inny na to między zamkiem a rynkiem w samem 
mieście przeznaczył obszar, i Franciszkowi Żukowi 
dozór nad budową polecił. 

Lubo silne Pskowa warownie, znaczną pod Szuj- 
skim załogą .«bronione , większy nad spodziewanie o- 
pór Zamojskiemu stawiły i już zima w pomoc oblę- 
żonym przybyła, przecież nie sądził car być rzeczą 
możliwą i roztropną dłuższe wojny prowadzenie, a 
Posewin, latając z obozu do obozu, nadzieją bliskiego 
pojednania się Iwana z Rzymem skłonił Batorego do 
żądanego pokoju. Wspaniałomyślny król dał nowy 
w dziejach przykład poświęcenia znacznych już a bar- 
dziej jeszcze spodziewanych korzyści dla dobra wiary 
j religii, i w zawartem w KiwerowSj-horce 16 stycz- 
nia 1582 zawieszeniu broni na lat dziesięć wszyst 
kie swe zabory, prócz Połocka, Witebska i Inflant; 
Moskwie zwrócił. Ale ledwie ochłonął z trwogi Iwan, 
nie chciał mimo najusilniejszych Posewina przedsta- 

P. Skarga. Tom I. 23 
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Yfień i nalegań nic sły Wft6 o unii, kmiisA się z ł,atwo- 
wjęrności papieża, i Posęwin z ^P.?iem oi^ę^c^jiai. 

Prf ęątano wigę ną piśmicncej pplemięg z szyzw%^ 
do, której, jake^mj lyi^ziełi, fiięwązy Slfącg^ dął pq- 
pęd i przykład. Mówiliśmy także ^^^), ^e patryąrcbą 
Carogrodzki Jeremiasz we?wany od profesorów Ty- 
bińskich wyznanie Angszburskie w osobnem piśmie 
roztrząsnął i że pierwszy podobpo u nas Sokołowski 
o konszacłitach lutrów z szyzmatykąmi powziął wia- 
domość. Nic nie mogło mu być pożądańszem jak 
wzmiankoiyane d:cieło patryarchy; w któręni te^^ nier 
dorzecznpści luterskie dobitnie wytknął. Przełożył oiie 
na język Łaciński, pomnożył dodatkami i przypjaal 
papieżowi Grzegorzowi Xin ^**). 

Wystąpili lynet w szranki i sami coraz liczniej 
ąawracający się Rusiqi. Mnóstwo bowiem młodziip;^y 
ich uczyło się po szkołach jezuickich i nię^iąl^ą liczbą, 
stąfs.zych pQ;vyraęąła na łono Rzymskiego l^c^cioła^ 
którym, jakeśmy to widzieli, własne dzieci Kons^n- 
tę^o księcia Ostrogskięgp, Janusz i siostra jego Ka- 
tarzyna, przykład dały. 

323) W rozdziale IV. 

32*) Censura orientalis ecclesiae de praecipuis nostri saeculi 
haereticorum dogmcutihua, HiERlMiAE GonstantinopoŁ pa-- 
triarchae, judicii et mutuae eommunioni$ causa^ ab or- 
thodoxae doctrinae adver8ariis non ita pridem oblcUc^ 
CracoYiąe, 1582; a niebawem uderzył i na teologów 
Tybińskich pismem : Ultima responsio protestantium aći 
Censwram pairiarchae Constantinop. de articulis Augu- 
słanae eonfessionis. Cracoviae, 1683. Wystąpił później 
1 PoSEWJN wydając w roku 1685 w Poznaniu dzieło: 
Capita, quibvi8 Orąeei et Ruihem a Latinis in rebus Jln 
dei dissensfiw^f, poętąęąm ob ęccleęia cathólica descwereą^ 
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Kiedy zań chytry Mosfcwicin, używszy, jako go- 
dnyeh swych poprzedników naśladowca, pozoru re- 
ligii w celach politycznych, cieszył się teraz, że je- 
dnego jezuitę podejść i w pole wyprowadzić potra- 
fił, Batory korzystał ze swych zdobyczy i swobodnej 
po zawarciu pokoju chwili dla wskrzeszenia w tych 
krajach a mianowicie w Inflantach upadłego już od 
dawna katołictwa a z niem obyczajów i Polskiego ży- 
wotu, do czego głównie jezuitów użył. 

Wszystkie te potracone okolice zapomniały pra- 
wie dawną swą wiarę, bo mała w nich tylko pozo- 
stała katolików garstka. W Inflantach, gdzie niegdyś 
prócz arcybi^upstwa Ryskiego cztery było biskupstw, 
dobra duchowne w starostwa przeistoczono, kościoły 
i klasztory częścią na innowiercze zbory częścią na 
miejsce targów i schadzek przerobiono. W Rydze za- 
stał Solikowski jeszcze cztery mniszki cysterki, któ- 
re, jak mówi ^**), już od lat 40 do świętych sakra- 
mentów nie przystępowały Jaki zaś był stan reli- 
gijności, to najlepiej poznać z powieści dziejopisarza 
Gadbbusza, który sam Luter przytacza list luterskie- 
go także księcia Kurlandyi Ketlera, gdzie ten narze- 
ka „na samowolności i wyuzdaność predykantów, że 
yy^r ubiorze swym nie są przyzwoici, że się we wszy- 
;,stkie światowe zabawy i zatrudnienia mieszają, han- 
^dlnją, ad wokatur4 trudnią, polowaniom i innym nie^ 
„przystojnym zabawom oddają, we wszystkich sohadz-^ 
„kach i zgromadzeniach n»wet przy tańcach i nocnej 
„ochocie płerw«zymr są i ostatnimi, że nie masz hu- 
„lanki, przy którejby pasterz ludzi często jak błazen 



^2^) Str. 128. 
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^nie zabawiał, że nic więc, dziwnego, iż papiści, je- 
„ziuci i sami nawet kalwini na nich biją i t. d.^ Ła- 
two sobie wyobrazić, jakie musiało być religijne wy- 
kształcenie ludu, gdzie sami duchowni wszystkiem, 
prócz swych obowiązków, trudnili się. Gdy w r. 1579- 
złożył Jan Chodkiewicz rządy Polskich części tej pro- 
wincyi, poruczył był je Batory Mikołajowi Radziwił- 
łowi hetmanowi w. L. i wojewodzie Wileńskiemu. Te- 
raz, odzyskawszy całą w skutek zawartego z Moskwa 
pokoju, pośpieszył sam do niej. Przybył najprzód do 
Dorpatu i główny kościół najs. Panny przywrócił Ła- 
cińskiemu nabożeństwu, drugi zostawił lutrom, aby ich 
nie zrażać i do powrotu do miasta zachęcić. Dwuna- 
stego marca 1682 zawitał pierwszy raz do Rygi w 
towarzystwie Jerzego kcia Radziwiłła (który po za* 
szłej w roku 1679 śmierci Waleryana Protaszewicza 
Wileńskim był biskupem), Michała Griedrojcia bisku- 
pa Żmudzkiego, Eustachego Wołowicza kanclerza w^ 
Litewskiego i kasztelana Wileńskiego, Krzysztofa 
Radziwiłła podkanclerzego w kstwa L. wielu innych 
senatorów i urzędników, niemniej Piotra Skargi i Mar- 
cina Laterny, którzy tam na wyraźne jego żądanie 
przybyli, a z których ostatni nie odstąpił go już, zo- 
stawszy po Stanisławie Sokołowskim, nieustanną cho- 
rowitością i pracami osłabionym, jego spowiednikiem. 
Godnym się też pokazał Sokołowskiego następcą^ 
wszystkich serca łagodnemi a nieskażonemi obycza- 
jami i wymową, której czas niejaki w Wilnie był 
nauczycielem, sobie pozyskując, tak był niespracowa- 
nym, że często jednegoż dnia do króla po Łacinie a 
tlo dworu po Polsku miał kazanie. 
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Tu ujrzał Batory obszerne pole rozwinięcia do- 
brych swycłi chęci i całego administracyjnego talentu. 
Na jego odezwy zaczęli się garnąć' tłumnie różni rze- 
mieślnicy i kupcy, a mnóstwo osadników otrzymało 
puste grunta do uprawy. Chciał znieść nawet kary 
plagowe i robocizny wieśniaków zregulowaó, ale do-, 
znał w tern nieprzełamanych po części nawet ze stro- 
ny samych chłopów pochodzących trudności. Lutrom 
zaręczył wolne wyznanie religii i wszystkie dawne 
przywileje Ryżanów zatwierdził. Miasta to zaczęło 
się odtąd coraz więcej podnosić, zakwitł wszędzie han- 
del i przemysłowość, bo potężna monarchy prawica 
zapewniła osobiste i majątkowe bezpieczeństwo ***). 

Tak dając im wszystko, czego tylko prawdziwa 
ludzkość wymagała, upomniał nawzajem magistrat i 
mieszkańców, aby weszli w siebie i zastanowili się 
nad smutnym religijności i obyczajów stanem. Żądał 
też, aby oddali niektóre z zabranych niegdyś katoli- 
kom kościołów, a mianowicie katedralny. Sami mie- 
szczanie wezwali pośrednictwa Skargi, ą on pragnąc 
pozyskać sobie ^ ich umysły, a pokazać, jak umiarko- 
wanie znamionuje zawsze prawdziwe sługi Boże, na- 
kłonił króla, aby, zostawiając im kościół katedralny 
i inne, przestał na zwróceniu dwu tylko, tj. kościoła 
ś. Jakóba i ś. Maryi Magdaleny z klasztorem cyster- 
sek i przyległemi budynkami ^^'). Kościół ś. Jakó- 
ba oddał król Skardze dla Towarzystwa, aby tam no- 

326^ Miło czytać te tak piękne szczegóły w wywodnym a ze 
współczesnych źródeł i aktów miejszkich czerpiącym 
Gadebuszu: Lwldndische Jahrbilcher (^781) T. II od- 
dział 1 8tr. 280. Także pod rokiem 1582. 

»«') ROSTOWSKJ 108. 
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w^ kolegium zbudowali. Otrzymali* mieszczanie na- 
tamiast na wieozne czasy dawny dwór arcybiskupia 
domy kanoników i inne niegdyś do kapitały należą- 
ce puste miejsca, a przyrzekli mury miejskie zrównać 
z murami zamkowemi i płacić rocznie z tamtych nie- 
ruchomoś^oii czynszu 100 złp. dla jezuitów. Posłysza- 
wszy jednak, że ci szkoły tu otworzyć zamyślają, wy- 
prawili do króla poselstwo, prosząc, aby na to nie' 
pozwolił jako w mieście luterskiem. 

Nie mógł się Batory i otaczający go katolicy 
wstrzymać od śmiechu, że właśnie tego nie chcą, cze- 
go on najbardziej pragnął. Sam im więc przedłożył, 
że od ludzi, w których on największe ma zaufanie, 
niczego obawiać się nie powinni, że nikt zaręczonej 
im wolności wyznania nie naruszy, ale że na to ża- 
dną miarą nie przystanie, aby prawda katolicka tu 
qau^zycielów nie miała. Oddane szóstego kwietnia 
kościoły poj^więcił na nowo Giedrojć biskup Żmudz- 
ki, a jezuici mieli w danym sobie budynku ś. Jakó- 
ba Łacińskie,. Polskie i Niemieckie kazanie. Wkrótce 
(14 tegoż miesiąca) objął Skarga z Laterną przyległy 
budynek, na kolegium i szkołę, sprowadzając tam kil- 
ku towarzyszów z Brunsbergi i innych domów. Dzia- 
ło się to właśnie w czasie wielkonocnym. Sam król 
dla dania przykładu z osobliwszem nabożeń^wem 
wszystkie z^wyczajne na ton czas kościelne obchody 
bytnością swą uświetniał, przybywając dwa razy na 
dzień z odległego zamku piechotą z licznym dworzan 
orszakiem. Tłumy Indu garnęły się zewsząd dla wi- 
dzenia z. bliska sławnego monarchy i tylu znakomi- 
tych mężów, niemniej nowych dla się a tak wspania- 
łych Rzymskiego kościoła obrządków. J)7ie mogli się 
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nadziwo^ąć, pąti;ząc iią klęc^ąciega (Jjtugo pr«7 B^i^o- 
żęństwie i pr^yjWMJąfiego sąfcrąpeaąta li^rólft, i żi& tęji 
gro^ąy ą słąwiiy w cąleyj Jiurapia zwycięzcą, ł* ąj- 
c^m się od pięrwsycęgp lepszego chrzę^cianina nj^ 
różnił. Szczytną tęi i ni^łycbaną Um dot%^ wyąłQ- 
wa uczonych ł;;aznodziej<5w, w własnym ich celując 
jgzyku, pjrzynęcała cori^z większe mnóstwo do otiff artych 
zawsze kościołów, a lutrzy żarliwi nie posiadali. się ad> 
gniewu tern bardziej, że go w sobie tłumić musie- 
li ^^®). Ciekawy opis tych zdarzeń znajdujemy w liście 
Skargi w kwietniu 1682 z Rygi pisanym, który po- 
daje ks. Theinef w swych Rpcznikach kośQ. T. 2f 
str. 337-339: „Wyznał mi król, że przybył tu jedy- 
„nie w celu zaszczepienia w tej pi:owincyi wiary ka- 
„tolickiej. Naradziwszy się z innymi, przełożył ra- 
jdzie miasta: ażeby oddali kościół kajtedralny ze wszy- 
„stkienii przynależytościami i dachodąiąi, a,by go. <>bró- 
„cić na użytek katolików. Żądanie to poruszyło ich 
„umysły i zaczęli narzekaę, i skarżyć się n^ króla a 
9, wystawiać: że w mieście nie ma żadnego katolika, 
„i^ę to rzeqz njęi^uo^na w;ydzierać obywatelom nąjzna- 
,^p^(gacy kościół, w. którym tyle lat nąbo^eńąlj8«t 
,i8we odprawiali, kościół w samym środku mi^ata po- 
dłożony. Powtarzano, że żałują iż się pod^ltłl?: F^e- 
„ widy wali zamieszanie ludu, skoro jaki kościół ustą- 
„piony zostanie, katolikom. Król trzymaj się pstzy. 
^^wpjem postwpwieiłiu, ą. gdy oni naczekali i żalili 
„się, u^ły^zęli z nąjpoboiniej»?iych ust króJte^skit*: 
y^i^ę rzeqz to niegodną i przeciwna p]?aWiom natury by 



3«f) RosgB.QW8»i atij, 108(, HO, tuclaU^ Soli^ko.wski «te, 149. 
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;, innym wydzierali i zaprzeczali to, czego dla siebie 
„samych pragną, że tylko żli ladzie pragnąć mogą 
„wolności dla swego wyznania, a zaprzeczać jej ka- 
„tolikom, i wzbraniając się oddać cudzą własność, że 
„nie godzi się by sw. katolicka wiara, wiara książąt 
„i królów, ukrywała się po kątach i była wykluczo- 
„ną z miasta, do którego dla interesów handlowych 
„zewsząd katolicy przybywają, że poddani króla kato- 
„licy, których tu jest wielU; nie mają żadnego miej- 
„sca, gdzieby mogli Boga chwalić i o zbawienie du- 
„szy się starać; że zresztą sami nieprzyjaciółmi są 
„dusz swoich, bo nie chcą nawet słuchać o tem, co 
„cały świat przyjął i co święcie czcili ich ojcowie. 
„Jeżeli (dodał król) będą się wzbraniać, natenczas 
„znajdzie on sposób na nich. Temi słowy przestra- 
„szeni, przystali na oddanie kościoła ś. Jakóba i na- 
„leżącego doń klasztoru Panien, którego król_ również 
„żądał. Co gdy przełożono obywatelom miasta, stra- 
„pili się mocno, podejrzy wając: że król żąda klasz- 
„toru dla szkół i kolegium jezuitów. Więc zaczęli 
„prosić, żeby król się kontentował kościołem, ś. Ja- 
9,kóba, i nie wprowadzał do miasta szkół i kollegium 
„jezuitów. Opowiadał mi to potem król: że się le- 
„dwo utrzymał od śmiechu, kiedy jęli o jezuitach ro^- 
„gadywać, że napewno lud uwiodą i synów ich na 
„wiarę papieską przeciągną. Lecz dobry król odpo- 
„wiedział: że pragnie zaprowadzić jezuitów, żeby pra- 
„wda katolicka głoszoną im była przez gorliwych 
„sług Chrystusowych, a oni i ich dzieci szczęśliwe 
„będą kiedyś z zaprowadzenia śród nich kolegium 
^jezuickiego. Król postanowił nie jeść obiadu, dopó- 
„ki nie stanie się zadość żądaniu jego co do koście* 
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„łów. Zaczem przestraszeni mieszczanie oddali oby- 
„dwa kościoły i klasztor. W poświęconych przez bi- 
;,skupa Żmujdzkiego kościołach odprawiało się potem 
^nabożeństwo wielkanocne. Całego tego czaąu świę- 
„tego wielkotygodniowego i wielkanocnego użyło jak 
„najkorzystniej i najstosowniej na wniesienie światła 
„do tak wielkich ciemności i na oświecenie heretyc- 
„kiego miasta promieniami prawdy Bożej. Wiele zdzia- 
;,łał przykład pobożności króla, tudzież pokory jego 
„względem Boga i rzeczy Boskich, co zaprawdę! nam 
;, także na to patrzącym wyciskało łzy obfite a pobo- 
„żne. Dwa razy na dzień chodził on do tego swo- 
„jego kościoła ze zamku dosyć od miasta odległego 
^w orszaku wszystkich panów, ulicami miasta here- 
„tyckiego, w kościele przez wiele godzin pozostawał 
„na nabożeństwach, modląc się i czytając, a do niko- 
^go przez cały on czas i słówka nie przemawiają<5, 
„ciągle z odkrytą głową. Odprowadził Najśw. Ciało 
„P. Jezusa do grobu pięknie ustrojonego, a przy wnij- 
„ściu i wyjściu z kościoła odwiedził Je padając na 
„kolana i modląc się publicznie. Przy ołtarzu przy- 
„jął Najśw. Komunią bardzo nabożnie pod jedną tyl- 
„ko postacią. W wielki piątek z wielką pokorą ucz- 
„cił znak krzyża Św., i dał wiele jeszcze innych przy- 
„kładów pobożności i pokory katolickiej. Za swoim 
„królem poszedł w ślady dwór w większej części kato- 
„licki. Dworzanie żarliwsi niż zwykle, przez trzy pra- 
„wie tygodnie nie pozwolili nam wytchnąć, spowiadając 
^się u nas, a było nas dwóch tylko: ja zaś prócz tego 
„musiałem trzy razy na dzień prawić kazania w dni 
„świąteczne. Nim król przyszedł do kościoła, tacy, któ- 
„rzy nic albo mało co pO łacinie rozumieją, chcieli słn- 
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^cbać słowa Bożego po Polsku, król ęsA i towarzyszą- 
cej mu słuchali nauk ojoa Marcina po Ł^inie, i po 
„objedzie także chcieli mieć kazania. Między samymi 
^dworzanami byli bardzo dobrzy łowcy dua^, osobliwie 
„pan Mikołaj Zebrzydowski, fi^odie^tor 92koły n9f»fQ 
^dla młodzieży lubelskiej, jaóniejący na cały«i dwo- 
^rze kwiatem cnoty i męztwa: ten do weci na^zyoli 
^naganiał niektórych heretyków, któiryoh. pojed^alMr 
^my z kościołem, i zachęcał niedbałych 4o UiDzęszczą- 
„nia do śś. sakramentów. Cały dwór zdawajt się zą 
^kską Du^eha iw. okazywać wielką pobożność. Go 
99 gdy widzieli heretycy, wielu się z nich nawracało^ 
„Po Niemiecku kazał O. Unicer z Brauusberga, chpr 
^ciaź Polacy żołnierze tak zapełniali kośpiół, żą dla 
„Niemców ledwie nieco miejsca pozostało. I w kla^- 
„sztorze Panien na rozkaz królewski były kw9Mifk 
„w języku Niemieckim. Lud tłum^^i zbiegał aię 4o 
„kościoła, ale nie było nikogo, ktoby ich w iph ję- 
;,zyku mógł nauczać. Odznajc^zal się t^kie na t^ mi- 
„syi świecki ksiądz Jerzy Kopę uc^eń seminacyum 
;, Rzymskiego, G:danszc!(anin, któi:ego Ska^rga kroplowi 
„zalecił.^ 

Batory mianował wielkorządcą Inflant Jerzego 
kcia Radziwiłła biskupa Wileńskiego, i chcąc zało< 
żyć nowe dla tej prowincyi biskupstwo, wyznaczył 
w tym celu komisarzami Mikołaja Firleja kasztelana 
Bieckiego i Dymitra Solikowskiego, którzy dobra ko- 
ronne biskupstwu temu na utrzymanie nadać się ma- 
jące upatrzyli i opisali; jakoż później w grudniu t r. 
biskupstwo Inflanckie w mieście Wendzie (Wenden) 
czyli Kiesi (znacznemi przywilejami, własną juryzdy- 
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kcyą i wolnem wyznaniem wiary nadaBem) za przy^ 
zwolemem Grzegorza Xni założone zostało. 

Król odjechał tymczasem 2 maja na Dorpat Ao 
Wilna a religia katolicka znacznie szerzyć aię poczę- 
ła. Nie mało przyczyBił się do tego Jerzy kżę Ra- 
dziwiłł pilnem a sumieDnem sprawowaniem swego 
ttrzędu, nikomu nigdy posłuchania i szybkiej nie oć^ 
mawiając s|»rawiedIiwo6ci, tak, że mu sami łuterscy 
pisarze prdcz gorliwości o wiiu*ę katolicką nie sarsu*^ 
eić me mogą, a to świadectwo dać maszą, że „wszyst- 
,,kicfa prawa sżAiiował, przestrzegał i utrzymywał ^**).^ 
Widkiej także i w polityce i w ościennych stosuli* 
kfaek dowiódł zręczności i sprężystości ^^"X Podwaja- 
ła się też gorliwość Slsargi^ który do tylu z«trudnicA 
ł to jesBcze kolegium urządzał i pierti^zy rektora w 
itiem aż do I5&3 r. obowiązki pełnił ^®0. Szanowni 
wydawcy pysznyck Wzorów Sztuki Średni&iitiiemnej w 
Polsce podając w ZesEcyde 3 8>eryi I ckromlitagra'lią 
ślicznej monstranoyi darowanej w ł&88 jeziaitom w 
Rydze psicez Batore^o^ zadaMcili órats list <)dnoszą^y 
si^ według WBzelkiego prawdopodo^kieństwa do otre* 
go oczekiwanego d&ru a przechewsny dotąd w Ar- 
chiwum KetBisyi Skarbu w Warszawie, list cenny dk 



3«») Gadebusz T. n, str. 376. 

380^ Gdy póżnicj niektóre miasta chcii^y się. poddać Dud- 
skiemu królowi, on im potężnie rogów praytarł, kilka 
ważnych zamków, jakoto: Karkus i t. d. odebrał i p »- 
wagę Polski jak godny Batorego namiestnik zawsze u- 
trzymał. Obacz Bielskiego str. 795. W nadgrodę ty- 
lu prac wyrobił tbu Batory u Grzegorza Xin kardy- 
nalski kapelusz. 

^3*) RosTOwsKi Str. 488. 
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nas bo pisany przez Skargę do dworzanina królew- 
skiego Jana Stefanowskiego z Rygi 2 lipca 1582 ro- 
ku. Przytaczamy go tu zachowując starannie ówcze- 
sną pisownią: 

Łaskawy mnie Panie Sthefanowskj 
Oddane są rzeczi kościelne z yednim kilichem do 
rąk J. M. X. Solikowskiego. O czem ia też wiem tak 
z daleka. O kilichy pozostałe w Wilnie ij Monstrao- 
cie piszę do X. Wice Rect* aby te odesłano gdi będą 
gotowe także i Monstrantie. Mamy tam często posły z 
Wilna, może się to bez nakładu na posłance sprawie. 
O inich rzeczach pisałem JM. P. Podskarbiemu (Jan 
Dulski Kasz. Chełmiński piastował wówczas ten urząd); 
proszę zaleć W. M służby me J. M. ij modlitwy grze- 
szne, a pros W. M. o respons. Już nas tam ex So- 
-cietate czterzij a piąti lada w dzen będę. Mamy też 
chłopię do kucheukj i drugie dla dzwonienia. Nie 
radzibysmy się in convictum mieszali z kapłany in- 
nemi, dla chowania swei discipliny y reguły; pros 
W. M. Jego M. P, Podskarbiego aby pisał do X. 
Solikowskiego żebychmy mieli stół osobny, a ine Cle- 
riki osobno opatrowano. Dobrzeby żeby J. M. z kró- 
lem J. M. o tern rozmówił. ;,Piniądze posłane odebrał 
J. M. X. Solikowski. Za to staranie ij łaskawe do 
mnie pisanie W. M. bardzo dziękuję, ij znam w tóm 
łaskę W. M. którei się pilnie zalecam. W Ridze 2 
Julij 1582.— W. M. Sługa duchowny Pet: Scarga S. J. 
— Nie jestże i to pismo nowym dowodem jak król 
a z jego polecenia podskarbi i dworzanie opatrywali 
wszystkie kościelne i domowe jezuitów potrzeby? 
Nie mało wszakże miał do cierpienia, mianowicie od- 
kąd król przytomnością go swoją zasłaniać przesta. 
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Rozjuszeni codziennem swoich odstępywaniem lutrzy 
podburzali na niego motloch, który go nie raz ka- 
mieniami nawet a często najobelżywszemi spotkał wy- 
razami, raz nawet o włos, że go jakiś zapaleniec w 
samymże kościele mieczem nie przebił ^^^). Rozsypy- 
wali się też po całym kraju wysyłani z Polski mia- 
nowicie od Batorego i Marcina Kromera biskupa War- 
mińskiego księża; już w Wendzie, w Wolmarze i w 
samej nawet Rydze liczni przybywali katolicy, a Otto 
Szenking i inni najznakomitsi obywatele dawali in- 
nym przykład i zachętę. Solikowski, który sam nie 
mało dla rozszerzenia wiary w tych stronach zdzia-> 
łał, powiada ^^^), że nim jeden rok upłynął, w sie- 
dmiu obwodach Inflanckich cała ludność gorliwie Rzym- 
skiej się nauki chwyciła. 

Przyprowadził niebawem (1583) jezuicki prowin- 
cyał Paweł Kampan nowe ich do Rygi grono, a sta- 
jąc przed magistratem oświadczył, że niczego nie żą* 
da, tylko aby im spokojnie tam siedzieć i obowiąz- 
ki swe pełnić dozwolono, bo nie nową jaką wiarę 
wyznają i głoszą, tylko tę, którą najpierwej w te 
strony przyniósł i rozszerzył pośród bałwochwalskich 
jeszcze mieszkańców św. Majnhard, pierwszy arcybi-? 
skup Ryski ^^*). Skarga zaś bywał nieodstępnym to- 
warzyszem Jerzego Radziwiłła w częstych jego po 
tym kraju przejażdżkach, raz wraz przed nim każąc 
i wszędzie w sprawie kościoła pracując ^*), aż do- 



^^) Tenże str. 110. 

^^) Str. 144. 

««*) Gadebusz str. 320. 

335) WlELEWICKI. ROSTOWSKI str. 246. 
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pdki go prowincjał Kampan (1682) do Połocka nie 
powołał, gdzie ważne zachodziły okoliczności. 

Wyznaczył był właśnie krół dla zaspokojenia 
i ostatecznego rozstrzygnienia isporów mieszkańców 
tamecznych o prawa i granice z jezuitami komisyą^ 
o ktdrą obie strony usilnie prosiły. Kanclerz w. Li* 
lewski, znany nam Eustachy Wołowioz, ostatni z wieł- 
kiego tego domu a gorliwy różno wiercą, korzysts^ 
a tej sposobności, aby komisyą tę złożyć po większej 
przynajmniej części z kalwinów; i udało mu się, bo 
fkraeznaczeni do tego zostali: Stanisław Naruszewicz 
kasztelan Mścisławski, Mikołaj Monwid Dorohostajski 
wojewoda Połoeki i Teodor Skumin Tyszkiewic«i wo-^ 
jewoda Nowogrodzkie z których ostatni tylko był kar 
tolikiem. Przywołał więc prowincyał Skargę, aby był 
w tej ąprąwię rzetoaiwkiem towarzystwa, a on, gnając 
j»ż dofei-zą Dor^łłostąjąkiego i słys^iąc, jak s^ i t^ 
t^ ną 9iakan odgra^ał^ naplbsał MnA do k^óla^ p^zo^^ 
stawiając m», jaoy l«4zie wij^szoć^ komisji skjt^r 
4ają i czdgP' 9^ pQ nieb spodi^iewaó moiaa. Odwc^ 
ł^ więp Batory DGn:<]tbwtaJ8kieigo,. a tak gdy oktk wy^ 
^mnisk n« rówi^i stau^y, i Naruszewicz d^ i^isłej slo.^ 
szBQŚci przechylić się musiał, ro^tr^ą^mc^oo. wszy«A* 
ki^ wnioski i dowody i wydaao dekret, który byt i 
ępoko^ośó kv0legiu9i Połookiego zapewnił, a n^^m 
Warszawski zatwierdził póżoiej (S^ lutego 1585) o-» 
sabną uchwałą cfałe^ to królewskie iiadanie i niniej-r 
szy wyrok ^®*). 

Skarga wrócił nazad do Rygi, ale chociaż ty» 
loma rozlicznemi pracami obarczony nie wypuszcfisał 



***} RoSTOWSKi str. 112. Mesiscznik Połocki K 11, str. 79-80. 
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prftwie pióra z ręki i nowe dał tego w tym samym 
jBsecze roktt dowody. Wspomnieliśmy wyżej o zjadli- 
wym pamflecie, który Jędrzej Wołań w 1679 r. w Ł6- 
sku wydrukował i Batoremu wybierającemu się wła- 
śnie na wojnę Moskiewską przypisał ^^^, i jak An- 
toni Posewin podan6m królowi naprędce pisemki^ 
zniweczył po części jego zamiary. Bolało wszelako 
Skargę, który zawsze mimowolnie tylko polemiką 
się trudnił, że pismo tyle błędów i oszczerstw mie- 
szczące królowi przypinane a staraniem bogatego au- 
tora i licznych jego stronników po całej Litwie i Pol- 
see rozrzucotte zostało. Sprawa prawdy i religii ob- 
chodziła go więcej jak nikczemne h na żadną odpó^ 
wiedź nie zasługujące potwarze; w tym więc duchii 
ptstGOyfsl nad wywbdną i iiczoną odpowiedzią, którą 
óśtatniegb psiżdżieiiiika 158^ w Rydze skoficzył, da- 
J4c jej tytuł następujący: 

Dwanaście tuybiegów sakramenłarzów czyli Zudn- 
gliamo-kaiwinów^ któremi przytomność ciała p. w. Je- 
liuśa Chrystusa w nąjś. sahnmencie zaprzeczają, i 
i^iei' dówodótJó, któtelnii katolicy ónkj bronią. Przeciw 
Jędrzejowi Wolanowi giównemu tej heretyckiej zarazy 
w Litwie przewodnikowi. Przez Piotra Skargę ka- 
płana towarzystwa jezusowego. W Wilnie^ z drukami 
i nakładem oświeconego pana Mikołaja Krzystofa 
RddziwiUa księcia na Ołffóe i Nieświe&Uy najwyższego 
marśzałkćt w. kstba Liteiośkiegó '^^. 

337^ W rózdk; fV: Defensió cóende Dbrnini etc. etc. 

'^ „Artes' dnodecim saćramentarioruih 8iVfe Zwinglio-ćalyi- 
„HiBt&rum^ ({tiibtts óppugtiant, et totidein arma catbolico- 
^nufiy quibu£f ptópugt^Lńt praesBntiam corpóris d. n. Jesu 
„Chństi in euchari£(tia. Cćfntra Andream yólanum hujus 



Digitized by 



Google 



— 368 — 

W przypisaniu do króla winszuje mu zwycięztw 
nad potęgą Moskiewską, która nie jednemu już, jak 
mówi, państwu straszna a zdaniem wielu za niezwy- 
ciężoną miana była, i że ten, co mniemał, iż pano- 
wanie swe daleko w Europę posunie, a głośno się 
odgrażał, iż raczej życie jak Inflanty sobie wydrzeć 
dozwoli, teraz nietylko Połock, Uświatę i inne szero- 
kie dziedziny ale same Inflanty oddać musiał. Wię- 
cej jeszcze winszuje mu tego, że zwycięztw swych 
na dobro i wzrost religii użył i wspomiua wszystkie 
wyżej od nas przytoczone ważniejsze w tym celu po- 
stanowienia. Narzeka na uporczywość Ryżanów i nie- 
chętne ich dla wiary katolickiej umysły, i powiada, 



„haereticae pestis in Lituania archiministrum, Autbore 
„Petro Skarga presbytero societatis Jesu. Vilnae. Ty-, 
„pis et sumptibus illustrissimi domini d. Nicolai Chri- 
„stophori Radiyili, ducis Olycae et Nesvis. m. d. L. su- 
„premi marschalci." W-4ce. drukowane kursywą. Na 
odwrotnej stronie tytułu herb Polski za Batorego (t j». 
z umieszczoną pośrodku tarczą z jego Wilczemi zębami) i 
dwa na ten herb wiersze. Dalej na 15 nieliczbowanych kart- 
kach dedykacya dzieła do Szczepana Batorego^ dato- 
wana z Rygi dnia ostat. października 1582; rzecz do 
czytelnika i krótkie zestawienie naprzeciw sobie 12 wy- 
biegów przeciwników i tyluż dowodów katolickich; na- 
reszcie dwie cytaty ze ś. Hieronima i s. Jana Chryzo- 
stoma. R>jecz sama na 424 stronnicach liczbowanych ; 
nakoniec indeks zajmujący stronnic nieliczbowanych 
licie a na ostatniej znów: „Vilnae typis i t. d." ale 
z dodatkiem „Anno Domini 1582." Dzieło to wyszło 
następnie wraz z innemi jego pracami w wydaniu arku- 
szowem w r. 1610, a potem w Brunsbergu w r. 1707 
w-4ce, przy dziele^ o którem już wyżej mówiliśmy: „Pro 
„sacratissima eucharistia etc. etc." 
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że niechcąc tracić czas, którego spodziewał się użyć 
na zbawienne nauki i rozprawy, na pisanie go obró- 
cił, aby dać Wolanowi odpowiedź, do której dawniej 
Wileńskiego kolegium sprawami zajęty nie miał spo- 
sobnej chwili. Wolan śmiał dzieło pełne nienawiści 
i oszczerstw nie tylko na niego samego ale na całe 
duchowieństwo i kościół katolicki przypisać królowi 
i po całem państwie rozsiać: on jednak nie jego szka- 
lowaniem, na których każdy poznać się może, ale 
fałszywym a szkodliwym jego naukom odpowiedź dać 
zamyślił. A lubo głównie kalwińskie zbija błędy, spo- 
dziewa się że i dla lutrów Ryżanów pożyteczną może 
być ta praca, bo pokazuje, jak mało różnią się od 
tamtych i uważa, jaką korzyść z własnych ich, py- 
chą jedynie i osobistemi widokami podsycanych walk, 
kościół codziennie odnosi, zamierza później wywodniej 
wykazać to Ryżanom. Rozbiera następnie w krótko- 
ści treść owego pisma Wolana, twierdząc, źe każdy 
umysł, nawet nie znający różnowierców, z niego ła- 
two nie tylko o ich sposobie pisania ale o ich całej 
dążności i obyczajach wyrokować może, widząc, jak 
na oślep bądź cobądż wnioskują i wierzą, z jaką nie- 
ograniczoną wolnością szkalują i czernią, z jaką lek- 
komyślnością zdania swe odmieniają, zjaką nakoniecchy- 
trością fałsze swe pokryć umieją. Wykazuje, jak sami 
anabaptyści, dalej jeszcze zaszedłszy, kalwinom błędy 
ich zwycięzko wytykają, i wynurza zamiar później 
korzystania obszerniej z tych nowochrzczeńskich po- 
cisków, aby srożej kalwinów zgromić. Tak z jednych 
prac w drugie wstępując, nowe sobie zawsze a szersze 
wytykał działalności pole; to jest jednem z głównych 
znamion niezmordowanego jego umysłu. 

P. SkargA Tom I. 24 
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Przedkłada królowi, że Wahin, nie przestając im 
tem, że papie^w antychrystami przezywa, samychże 
monarchów, co stolicę Piotra uznają, ostatniemi szka- 
luje słowy, i nie wacha się nazywać rzeżnikami i t. p; 
Że ten sam Wolan, co śmie pisać do niego ^ imie- 
niu wszystkich Litewskich różnowiefców, ra^ wolność 
w wi^rzeiriu pod niebiosa wynosi, to znów niżej na 
tę^ sarnę wolność piorunuje^ mówiąc: -Dawszy każ- 
^demu wolność iść za jaką sam zechce wiarą: są- 
„dzę, iż gdy nowe coraz nauki i błędy powstawać 
„będą, tyle się w państwie tem namnoży sekt i reli- 
„gij, ile miast w niem liczymy. Pewien bardzo zna?- 
„komity mąż służenie wolność taką dyabełską na- 
„zywa, w której każdy jeżeli zechce zgti^ić się me- 
y,Ł^ ^^•)." Tak Wolan uniesiony głiiewem n% ary*- 
ndw i nowochrzczeńców (eo z kałwinizmu wyulzli) d<H 
maga się wolności dla samych tfłko kałwifióWj m^ 
nyth W8zys&ich ehętme na przeładowanie poświ^^ 
cająe, sde tem właśnie na siebie \ na kalwinów iniectf 
w ręce królewskie oddaje, gHiy!& olii sami odssiCttepiU 
£dę od katdikdw!.. Utyskuje Wolan na to, że nikt 
kalwinów nie słucha, że nie mają niigsca oczyszcze- 
nia się z oskarżeniu hert^zyi, i prosi o sąd i rsieoigr 
tcg rozpoznanie. Ale któż ieh ma sądzi<^? pyta Skarga, 
wszakże biskupów katolicktch nie uznają, i na samych, 
jak diówią, aniołów zdaniu i powadze poprzestać nie 



^'®) Oto dosłownie Wolana wyrazy: „Futurum enim esse 
„augoror, ut novis subinde doctrinis et erroribus pullu- 
„lantibuSy tot sint in regnis hisce futurae sectae totque 
„religioneS; quot numerantur urbes. Dyabolicam autem 
„libertatem, vir quidam magni nominis, vere praedicat, 
„in qua licet perire cuique, si vult.^ 
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mogąw Chcą więc mieć sędziami własnych swych stron- 
HłkiSw? Ale czemaż wszędzie, ^zie tyiko sami whi- 
d»ę w r^ach mieli, o sąd nie pytali? czemuż w An- 
glii, Gienewie, i indziej katolików bez siądu i za wła- 
sttemi swymi wyrokami z majątków, wolności i iyoiz 
wyżu wali? Zdawałoby się może^ iż poddają się kró- 
lewskiemu sądowi, bo Wolan mówi: „że książęta chrze=- 
;,śdań8cy powinni być sędmmi i rozjemcami w ta»- 
„kich sprawai4)." Ale cała historya reformacyi, przy- 
kład Lutra w obec Karola V i t. d. uczy, że to czcze 
tylko są oświadczenia. Jakąż rooc ma monarcha wy- 
rokowania w sprawie religijnej? Prayjęliżby twój wy- 
rok królu, który z katolickich twych uczuć aż nadto 
znanym jesteś? Mógłżebyś wydać wyrok pomyślny 
l^m, co nie tylko duK^owne szczęście ale i doczesną 
państw spokój ność i jedność podkopują? Kończy pię- 
knym zwrotem o* pobożności królewskiej i jak ją 
wszędzie Bóg nadgradza, wynurzając Iśigodme a pełne 
n^łości bKżtiiegO' życzenie^ aby sami d- zbłąkani la- 
dzie za jego poszli przykładem;, a poke))jąc królowi 
Ififlatłty, tego,, jak się wyraża, Bajmłodaze^o Polskiej 
Sotony Beniamiiiia^ prosi i zaklina, a^|f o* rełigffjnem 
jego wzroście zawsze najpi^rwsze miał staranie^, ro- 
kirjąe większe jeszesse od Boga ł^łogosławieństwa i jńc 
tylko nad MH>dkalami ale i nad Tatammi* i Tui^kami 
zwycięztwa. 

W następnej „rzeczy do ezyte^lnika^ wyznaje, źe 
^ugo nad ti^m się zftstanawifił, jakby^ umkając wszel- 
kich osobistości a pióżnej walkti na słowa, z tak ga- 
datliwym człowiekiem, mógł oraz pożytek jakowyś 
sprawić, a zważywszy, iż jii* #» poprzedniem sw^m 
dziele rzeczywistą przytomno Aś bóstwa w sakramen- 
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cie ołtarza na niezaprzeczonych oparł dowodacli: te- 
raz na tern przestanie, że wykaże wszystkie podstę- 
pne przeciwników co do tej prawdy wybiegi i jaką 
je bronią katolicy rozpraszają, wyznając z rozczule- 
niem, jak walki te z Filistynami niewymownie przy- 
wiązanie do owej arki przymierza powiększają, i że 
choćby ta praca jego mniejszy nad spodziewanie przy- 
niosła pożytek, okaże przecież, jak całe życie swe 
prawdzie tej poświęcić a cześć tego sakrameiitu roz- 
szerzyć, i obelgi jakich doznaje, wynadgrodzić pragnie. 
Przyjąwszy zasadę niewdawania się w teologi- 
czne roztrząsania, przestaniemy na tem, że autor w dwu- 
nastu rozdziałach następujące wystawia i rozbiera obu 
stron stanowisko: 

1) Kalwini przekręcają ewanielią, katolicy trzymają 
się wyraźnych słów Boskich. 

2) Pierwsi opierają się na zmysłach i rozumie, dru- 
dzy na wierze i objawieniu. 

3) Tamci mają mylne o wszechmocności Chrystusa 
wyobrażenie, ci prawdziwe. 

4) Owi przypuszczają sens obrazowy i metafory-^ 
czny, ci stosują się do prostych zawsze i jasnych 
o rzeczach wiary Pisma Św. wyrazów. 

6) Jedni przytaczają wiele tekstów, gdzie o podo- 
bieństwach jest mowa, drudzy przestają na je- 
dnym tekście, który za tysiąc innych waży. 

6) Jakie ma zasady Kalwin co do orzeczenia i wy- 
razów sakramentalnych, a że zasadą proroków 
i apostołów było wierzyć raczej Bogu jak lu- 
dziom. 

7) Wymysły przeciwników o sakramentach w ogól- 
ności. Prawa i katolicka o nich nauka. 
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8) Urojona ciała Pańskiego w sakramencie przy- 
tomność. Przeistoczenie. 

9) Jak kalwini przerabiają zdania o tem ojców świę- 
tych. Świadectwa onych prawdziwe. 

10) Pożywanie duchowne przez wiarę. Pożywanie 

duchowne i cielesne w rzeczywistości. 
i 1) Sprzeciwienie się rozumowi. Płonna obawa prze- 
ciwności wobec prawdy, woli i miłości Bożej. 
12) Bałwochwalcze uwielbianie chleba. Cześć ciału 
Chrystusowemu koniecznie się należąca. 
Dalej wykazuje naocznie dosłownem przytocze- 
niem czternastu ustępów z pisma Wolana, jak sprze- 
ciwia się sam sobie, a na koniec przytacza niegodne 
osobistości, obelgi i oszczerstwa, jakich nie waha się 
używać ten główny kalwinów przewodnik; jak mię- 
dzy innemi na stronnicach 3, 5, 6, 141, 312, 323, 367, 
443 i innych, Skargę^ nazywa człowiekiem głupirn, 
zuchwałym, Kumańskim osłem, zwierzęciem, ostatnim 
szaleńcem, bądź cohąd£ bez zastanowienia się papla- 
jącym (deblaterantem), łajdakiem, bezbożnikiem, zło- 
śliwcem, hersztem rozbójników rozdzielającym między 
towarzyszów zdobycz krwią ludzką okupioną, i t. d. 
Podobnemi obelgami obsypuje zresztą nie tylko jezu- 
itów (bo toby podobno i dziś uszło), ale wszystkich 
ogólnie duchownych katolików, biskupów, a dopie- 
roż linią Ołycką Radziwiłłów i innych ryczałtem wy- 
znawców katolickiej wiary. 

Takim był ów ojciec Litewskiego kościoła, nad 
którym niektórzy dzisiejsi pisarze tak szeroko i po- 
chwalnie się rozwodzą, takim był ów, jak się sam 
tytułować lóbił: Sekretarz wielkiego księstwa Litew- 
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skiego. Ale czyż to nowinti, że ludzie zaślepieni w bridtn 
dowodów krzykiem i obelgami sobie radzą •-*®)? 

Lecz same yai dłciższe zastaoawiaBie się nad Ca- 
kiemi zdrożi^ościami jest nader przykre i razi szla- 
cbet&iejsze uczucia; nie będziemy więc przytuczaó, 
jak Skarga wymOWDie i z jaką znajomością rzeczy 
wykazuje Wolanowi srogości i bezprawia kalwinów 
i innych sektarzów w Szwąjcaryi, Franeyi, Anglii ^**) 



^*®) Godnie w tern naśladując pierwszego reformatora Mar- 
cina Lutra, który, gdy wszechnice w Ingolsztadzie, 
w Lowanium (Lowen) i Paryżu naukę jego potępiły, 
nazywał je w ewanielicznym swytn styhi : Ełende schU/ńr- 
dliche Dnwersitat, Tl^łpelschule, Mne v(irdamte Teufeh^ 
synagogę, Ein von der Scheitel bis atuf die Fersen schnee*- 
i^isser Aussatz derreohten mdechristischen Hauptketzere^ 
Em^ Mutłer aller IrrtkUmer in der Chrisłenheit und das rechr 
te Hinłerihor der Hollej a icli słynnych nauczycie- 
lów: Blinde, LUsterer, Gróbe^Eśel, Yerfluckte Rangen, 
Gottesldsteri^che faule Bduche, Błułdurstige Mordbreni- 
ner und BrudermJórder, Groese und grobe Epiktireiseke 
8dtue i Ł p. Podobnemi dow»daim obsypywał i Henryka 
yiH króla Angielc^kiego^ gdjir przeciw memu dzieło m^ 
pisał, 

®*^) Nie on pierwszy i nie ostatni wykazał historycznie nifir 
tolerancyą i tyranią różno wierców, i źe pojedyncze w tern 
katolików wykroczenia zaledwie cieniem takich zbro- 
dni ich przeciwników nazwać można. O okt^cieństwaeh 
Kalwina w Gtenewie mówiliitny już wyż»j^ tyrańakie postęp 
powanie Henryka YHI, Elżbiety i Jakóba I w Anglii dowo^ 
dnie opisi^ HuBiB, LlNGi^RD i inni, a kto się chce przeko- 
nać o zachowaniu się Hugienotów we Francyi, niech 
-przeczyta wywodny i na współczesnych świadectwach 
i urzędowych aktach oparty opis Bosueta w Histoire 
de variations. T. H, str. 98, 99^ gdzie między innemi 
mówi: „Qui ne sait les yiolences, que la reine de Na- 
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i t/d., a na tej nawadze pnsegląd dzieła tego zakoń- 
czymy, że było a»tatniesi^ które oryginałBie po Ła- 
dnie napisał, bo wszystkie odtąd w ojozystym wy* 
dawał języku. 

Że zaś oba powyższe jego piama przee^w Wo- 
lanowi i kalwinom dla tego właśnie nie wszystkim 
były przystępne i zrozumiałe, wydał niespracowany 
kapłan w tym jeszcze roku inne po Polsku pod ty- 
tułem: 



„varre eserca gur ies pretres et siv les religieux? On 
„montre encore les toura d'oii on próclpitait les catho- 
„liąues et les abimes, ou on les jettait. Le puits de Y e- 
„vech^„ oiJL on les noyait dans Nimes «t les cru^ls in- 
„strumens, dont ob sa ąervait pour fós faire aller an 
„pr^che, ne sont pas moins concuis de tout le mpnde. 
„On ą encore lea informations et les jugęments, ot ii 
^pa^aity que ces sanglante^ execution8 se faisaient par 
„la deliberation du conseil des protestans. On a en- 
„ci^re en original les ordres de gónóraux et ceux 
„des villes, k la reąuete des consistoires pour contr- 
„aindre bs papUtes it embrasser la reformę par ta- 
„xesy par logameo^^ p«iar di^molitioft d^ maiśBons et 
„par d6couY«rte des, toits. Ceu^ ąwi s'ą|^0€»iitaient 
„pour oYłter ce» yiolences, ćtaient dćpouillćs dt leurs 
„biena: les r^gijstrea des botek derYiUe de Ntemes^ de 
„Montauban, i'Ahi»f de Montpellier et des autres yil- 
„lea du. parti sont pleint de tellea oatrdonances i t. d.^ 
Cóż więc powiedsieać, jeieli. w dirnl^ noipnem (1847), 
w Paryiu wydanem : Patrmy la Wro^me andmm> et mo- 
dfeme przez towarzystwo uczonych (T. II, str* 1802), 
pan Jan Aicard nie wacha się utrzymywać, ie nigdzie 
nie było większej toleranoyi jak we Francyi, i Ż€t „nulłe 
„part le protestantisme ne se montra plus raieonable, 
„plus intelligent, plus moderć^?? Umieją już i u nas 
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Siedm filarów^ na których stoi katolicka nauka 
o przenajświątszem sakramencie ołtarza, postawione 
przeciw nauce Zwingliańskiej i kalwińskiej Jędrzeja 
Wolana, przeciw Pedagojej (sic) teraz po Polsku wy- 
danej^ jednego ciemnego ministra z ciemnej drukamiej. 
Przez księdza Piotra Skargę kapłana societatis Jesu, 
który tOj co po Łacinie^ przeciw temu Wolanowi dwa- 
kroć pisała dla pojęcia pospolitego po Polsku zebrał. 
Z drukami i nakładem oświeconego książęcia Miko- 
łaja Krysztofa Radziwiłła, najwyższego marszałka 
w, k, L, Anno Dni M, D. LXXXIL Martinus Ka- 
zymiren. ^^), 

Mirao tego tak wyraźnego tytułu twierdzi Wie- 
LEWiCKi, że dzieło to najprzód po Łacinie napisane 
potem na Polski język przełożone zostało ^*^). Nie- 
siECKi powtarza toż samo, może ze znanego sobie rę- 
kopisu Wielewickiego, przytaczając jednak Łaciński 

wszystko przekręcić, z białego czarne^ z czarnego białe 
uczynić. 

342^ W-Scej druk gocki. Na odwrotnej tytułu stronie rzecz 
„do czytelnika^ a na odwrotnej stronie drugiej kartki 
godło towarzystwa jezusowego; dalej dzieło samo na 
•254 liczb, stronicach^ po których następuje 8 nielicz- 
bowanych kartek z indeksem i wykazem omyłek dru- 
karskich. Dzieło to, o ile wiem, raz tylko przedruko- 
wane zostało w wydaniu z r. 1609 1610 od Wielewic- 
kiego wspomnianem. — Sobieszczański (Encyklop. pow. 
T. XXni str. 509) przy tacza wydanie drugie Wileń- 
skie z r. 1584 4-0, a wydanie Krakowskie z r. 1610 
nazywa Sciem. 

^*^) ,,Septem columnae quibus fundatur fides catholica de 
„sacramento altaris contra Zyinglianos et calvinistas. 
„Et ąuidem hic liber primo erat latine conta Yolanum 
„scriptus deinde polonice conversus." 
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tytuł onegoż nieco odmienniej ®**). W tern zdaje się 
jednak być nieporozumienie; bo jeżeliby to dzieło 
było istotnie wprzód po łacinie napisane, toby w ty- 
tule stać musiało, że ;,co po Łacinie przeciw temuż 
Wolanowi trzykroć pisał..," z resztą nie mówi tu o 
przekładzie, ale że ^to dla pojęcia pospolitego po 
„Polsku zebrał." Jakoż w samej istocie dzieło to jest 
jakoby krótszem zebraniem i zestawieniem wszyst- 
kich główniejszych przeciw Wolanowi w dziełach: 
Pro sacratissima eucharistia i Artes duodecim uży- 
tych dowodów i rozumowań. Nakoniec, kiedy dzieło 
to, jak wiemy, jeszcze 1582 r. w Wilnie wyszło, jak- 
żeby, pytam, mógł Skarga w tak krótkim czasie, (gdy 
Artes duodecim dopiero ostatniego października t. r. 
wykończył) napisać nowe dzieło j)o Łacinie i jeszcze 
w tym roku na Polski język przełożyć. Łatwo zaS 
pojąć, że wyciąg z dwu innych dzieł dał się i w parę 
niedziel uskutecznić. Jeżeli więc istniało jakie Łaciń- 
skie dzieło tego wydania (ja jednak żadnego takiego 



^**) T. ni, str. 718. „Septem columnae ąuibus fundatur ec- 
„clesia catholica; seu de sacramento altaris, contra Zwiń- 
„glianos et Calvinistas; naprzód po łacinie a potem po 
„polsku wydane 1582, Vilnae;" in 8vo. Rostowski 
(str. 455j znów odmiennie tytuł dzieła tego przytacza- 
czając: „Septem columnae in quibus fundatur catholica 
„fides de sacramento altaris^ dodaje: „qui liber polo- 
„nice deinde translatus est." Zdaje aię więc, że żaden 
z nich dzieła tego po łacinie nie widział. Maciejowski 
w przytoczonej już kikakroć rozprawie (Zeszyt 3. Bih^ 
im, OssoL str. 242) bardziej jeszcze rzeczy miesza, mó- 
wiąc, że pismo to naprzód po Łacinie dwakroó wy- 
dane, następnie po Polsku dla pojęcia pospolitego ze- 
brane zostało. 
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Tiie widssiałem), to 1)yło ^iTłaś^ie póżniejdisym z (P<il- 
«ki6go przekładem. 

Ktoby był zresztą ten ciemny minister, na któ- 
rego pedagogią równie jak i na Wolana dągle w tekś- 
cie bije, i kto ów na tytule podpisany Marcin Ka55i- 
MiBSKi, dojść nie mogę, bo autor, wbrew przyjętemu 
dotychczas zwyczajowi żadnej przedmowy nie umie- 
ścił a tylko następującą krótką rzecz „Do czytelnika," 
■z której treść i dążność dziełka tego dojrzyć łacno 
się daje: 

„Stawiając te mocne filary, ftindament ich kładę 

„słowo Boga Wszechmogącego: To jest ciało moje: 

„ta jest krew moja, na których się budują te filary: 

I. „Obecność prawdziwa i rzeczywista ciała Bo- 

„żego w tym. sakramencie." 
n. „Poświęcenie i odmiana chleba i wina." 
in. ;,Msza i ofiara tego ciała Bożego i krwie." 
IV. ;, Kłanianie i chwały danie." 
V. ;,Nie tylko duchowne ale i cielesne używanie 

„ciała Chrystusowego w sakramencie." 
VI. „Jedna osoba do używania nieofiarującym." 
VII. „Gęste i pojedynkowe używanie." 

„Na tych się wspiera nauka jako przewielmożny 
„pałac tegt) prawdziwego sakrametu. Co gdy wywo- 
„dzić będę za światłością i prowadzeniem Ducha Świę- 
„tego, pierwej klatki zgniłe budowania Zwingliań- 
„skiegO; w których ślepe łowią, obalę, potem te fi- 
lary po jednemu stanowić będę. Boże tni pomagaj. 
Amen/^ 

Nic więcej o tej pracy nie powiem jak to, że 
śliczną polszczyzną a pisownię bardziej już jak w po- 
przednich dziełach jednostajną i do dzisiejszej zbli* 
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żoną u^^rza; bo co do treści, je»t raczej powtórze- 
niem jak pierwotworem. 

Nie odpoczywał tymczasem i Wolan. W roku na- 
stępującym wyszło nowe jego pismo a raczej pasz- 
kwil, przypisany Mikołajowi Radziwiłłowi wojewo- 
dzie Nowogrodzkiemu: Bałwochwalstwa Loyolitów Wi- 
leńskich zbicie: tudzież na nowe ich zarzuty odpowiedź 
pierwszy raz ma świat wydana p. Jędrzeja Wolana. 
W Wilnie drukiem i nakładem tegoż Jędrzeja Wolana 
przez Jana Karcana z Wieliczki^ roku 1683 ^**). Ale gdy 
otrzymał księgę nienawistnego sobie a tak niebez- 
piecznego przeciwnika „Artes duodecim" i później- 
szą „Siedm filarów,^ zaczął pracować nad odpowie- 
dzią, którą miał także spłacić dawny dług względem 
Posewina zaciągnięty. Praca jego wyszła 1584 r. po4 
następującym tytułem: Jędrzeja Wolana ksiąg pię- 
cioro przeciw Skargi jezuity Wileńskiego siedmiu mszy 
i ofiary jego filarom, niemniej książce o 12 wybie- 
gach Zwingliaiio-kalwinów^ któremi on prawdę nauki 
apostolskiej i świętego starego kościoła o sakramencie 
wieczerzy Pańskiej obalić usiłuje. Przydana jest tak 
Wolana jako i czystej wiary i jej zwolenników prze- 
ciw Antoniemu Posewinom jezuicie Rzymskiemu obrona^ 
gdzie się pokazuje^ że Rzym jest Babiloną] przez Jana 
Łasickiego Polaka do j. w. jm. pana HiSronim^ Fi- 
lipowskiego, W Wilnie drukiem i nakładem j. w. jm^ 

^**) „Idolatriae Lojalitarum Yjlnonsium oppugnatio : itemąue 
„ad nova illorum objecta responsio, primum in lucern 
„edita. Authore Andrba Volano, typis et sumptibua 
„ejusdem Andreae Yolani, per Joannem Kartzanum Ve- 
„licencem. Anno MDLXXXin." 
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'pana Jana Hlebowicza kasztelana Mińskiego podskar* 
Mego w. ks. L. Upickiego starosty i t d. przez Da- 
niela Łęczyckiego. Roku Pańskiego 1584, w-4ce ^*^). 

Są tu właściwie dwa dzieła, jedno Wolana, z de- 
dykacją Hlebowiczowi, drugie Jana Łasickiego z de- 
dykacją samemuż Wolanowi: „Szlach, narodź, panu 
„Jędrzejowi Wolanowi na Biuciszkach rodowitemu 
„Polakowi, sekretarzowi królewskiemu najuczeńsze- 
„mu ^*');" drugiego dzieła tytuł: Jana Łasickiego 
Polaka za Wolanem i czyściejszą wiarą i jej obroń- 
cami, przeciw Antoniemu Posewinowi towarzyszowi 
Jezusa^ pismo pochwalne ^*®). Dedykowane Hieroni- 
mowi Filipowskiemu staroście Stryjskiemu, Nurskiemu 
i t d. 1584. 



3*^) „ Andre AE Volani libri quinque contra Scargae jesui- 
„tae Yilnensis septem missae sacrificiique ejus columnas 
„et librum 12 artium Zvingliocalvinistarum. Quibus is 
„veritatem doctrinae apoBtolicae et sanctae yeteris ec- 
„clesiae de sacramento coenae domini evertere studet. 
„Adjecta est tam Yolani quam purae religionis secta- 
„torumque ejus adversus Antonium Possevinum jeaui- 
„tam romanum defensio, ubi Roma Babylon esse osten- 
„ditur. Auctore JoANNfiLASicio Polono ad m. d. Hie- 
„ron. Filipowski. Yilnae, typis et sumptibus illustris- 
„ac magnifici domini dom. Joannis Hlebovicii castel- 
„lani Minscensis mag. duc. Lituaniae supremi thesaa- 
„rarii, Upitensis capitanei etc. etc. per Danielem Lan- 
„ćicium. Anno Domini 1684, 4to." 

^*'') „Generoso domino Andreae Yolano in Biutiski gente^ 
„Polono, secretario regio longe doctissimo etc. etc." 

^*®) Joannis Lasicii Polonii pro Yolano et puriore religi- 
„one, defen8oribusque ejus adversus Antonium Posse?- 
„vinum socium Jesu, scriptum apoUogeticum." 
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Nic już na to nie odpowiedział Skarga, bo wier- 
ny swej zasadzie milczał ua osobistości i obelgi, a 
wszystko co sądził był potrzebnem do obrony wiary^ 
dostatecznie już był wyłożył. Większy jednak cios 
zadał róźnowiercom a ważną towarzystwu swemu wy- 
świadczył przysługę, uzyskując u Batorego założenie 
nowego w Dorpacie (1583) kolegium ^*^). W tym ro- 
ku bawił znów jakiś czas w Połocku, jak to widzę 
z umieszczonego w Żywotach świętycłi ^^^) szczegółu, 
że tam do niego 2 sierpnia 1583 przybył Jan Kry- 
pski, szlachcic Litewski (co długo w luflantach wo- 
jował i w luterskie uwikłał się błędy) z prośbą, aby 
go drogi zbawiennej nauczył. Wielewicki zaś dono- 
si ^^0, że gdy około tego czasu umarł kasztelan Smo- 
leński (podobno Serafin Tyszkiewicz), który kilka wsi 
należących zdawna do dóbr Połockiemu kolegium na- 
danych nieprawnie posiadał. Skarga pojechał do Brze- 
ścia, gdzie się na ten czas król znajdował i sprawił, 
że awulsa te, dotąd jedynie przez wzgląd na sto- 
sunki osobiste w możnych zostawione rękach, jezui- 
tom wrócone zostały. Pod tym także rokiem opisuje 
RosTowsKi wielkie ich prace na Żmudzi i w okoli- 
cznych leśnych bezdrożach dla oświecenia tameczne- 
go ludu przedsięwzięte. Dotąd bowiem dla braku osób 
tyloma różnemi obowiązkami i szkołami zajętych, gdzie 
już do 700 młodzieży nauki pobierało, nie mogli wy- 
syłać tak daleko misyonarzów, teraz rosnąca ich co- 
raz liczba pomnożona licznemi z innych kolegiów ro- 



3*») RoSTOWSKi str. 116, 246 432, 434. 

^*®) Pod dniem 13 września: w duchownym obroku. 

3»») Str. 44 pod r. 1583. 
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botnikami, i tej pozwoliła poświęcić się pracj. „Nie 
„byłO; mówi, Łukaszewicz ***), zakątka Litwy, gdzie* 
„by misyj swych nie mieli, rozciągając szczególnie a- 
„postolstwo swe do Żmudzi, Białej Rusi i Nowogród- 
zka, kędy wielu zwolenników cetkwi wschodniej i 
„dyssydentów do religii katolickiej nawrócili." Naj- 
więcąj mieli wszakże do czynienia na Żmudzi. Wspo- 
mnieliśmy już na wstępie do tego dzieła, że tam wie- 
le jeszcze bałwochwałskich przechowało się zabyt- 
ków; widzieliśmy i to, jak resztki katolików przez* 
usiłowania różnowierców na nic prawie zeszły, do 
czego nie mało przyczynił się poprzednik Giedrojcia 
biskup Jerzy Pętkiewicz (1566-74), o którym Piase- 
cki pisze ^^^), że sam nawet lutrem został. To pe- 
wna, że Giedrojć, wstępując na Żmudzką w Miedni- 
kach katedrę, siedmiu tylko księży katolickich w ca- 
łej swej zastał dyecezyi. 

RosTowsKi kreśli bardzo ciekawy a od innycŁ 
także pisarzów potwierdzony obraz stanu ówczesnego 
na Żmudzi ludu ^**). Pierwsi przybywający tu z Wil- 
na jezuici ujrzeli się nagle jakby w innej części świata, 

^**) Dzieje kość, wy z. Helw. Tom I, str. 53. 

3^3) Str. 49 wyd. z r. 1648. Broni go jednak Kojałowicz 
i NiESiECKi (Tom III, stron. 593. Ale Piotr Rojzyusz^ 
współczesny mu i w Litwie mieszkający, w jednym ze 
swych epigramatów tak o nim mówi: ,,Rzadko go była 
„widzieć w kościele, rzadziej jeszcze u ołtarza, .^ffiblii 
„ręką nie tknął; myślistwo go. całkiem zajmow^. Od 
„rana do wieczora chartami po polach uganiał i t. d.*^ 
(Obacz Ossolińskiego w życiu Rojzyusza Wiad. hist^ 
kryt. T. II, str. 177. " 

35*) Str. 118-120. 
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fisastati G^eńć starego Jowisza pod im^wą Perkuna, od- 
wiecznych dębów Szermuksznis czyli Sorbm^ ówdzie 
wielkich głazów Akmo, i zapoamiane jnż wszędzie bo- 
żyszcza, którym ofiary z bydła i ziemskich płodów 
znoszono. Żywili Perkunowi nieustający ogień, na cz666 
Ziemi zarzynali wieprze a resztki z ofiar przechowy- 
wali w domach, jako rzecz dobry byt pomnażającą. 
Nad ogniskiem domowem stał wszędzie okopcony 
Dymsiypaj lar familijny, któremu zabijano na cze^ 
parę kogutów, i obchodzono ucztę, spraszając kre- 
wnych i sąsiadów. Nic z niej na dzień następny zo- 
stawiać nie było wolno, wodę nawet, którą naczynia 
obmyto, w ogień rzucano. Zmarłym w rocznicę śmier- 
ci wyprawiano także biesiadę na grobach, przy czem 
takie były obrządki: lano najprzód z miednicy wodę 
pod stół potrawami zastawiony, na którym stały ły- 
żki prosto do góry w czworobok uszykowane; potem 
przy świetle zapaloiiych w około lamp, chociaż w bia- 
ły dzień, wróżbit (gtfślarz), używając pewnych uświę- 
conych wyrazów, wywoływał dusze nieboszczyków ; a 
gdy skończył obszerne dla nich życzenia, sam pier- 
wszy z domownikami zasiadał do stołu i pierwszy kęs 
rzucał pod trójnóg. Zwyczaj ten częstowania umar- 
łych, Rusinom także w niektórych okolicach wspól- 
ny, przechował się w wielu powiatach Litwy, do dziś 
dnia mimo zaprowadzenia chrześciaństwa, a każdy 
ilobie przypomni, że tajemnicza uroczystość Dziadów 
dtała się wielkiemu poecie przedmiotem do zajmują- 
cego utworu. 

RosTOWSKi mówi dalej, że nic nie przedsiębrali 
tameczni poganie, nie ubłagawszy sobie wprzód du- 
chów nad wszemi rzeczami czuwających. Przy roz- 
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poczęciu żniw zarzynano koguta i kurę z kurczętami; 
gdy zachorował komu syn, wezwany guślarz, rzuci- 
wszy losy, baranka na okupienie słabego poświęcał 
Jeżeli się w bydle coś szczególniejszego udało, za- 
raz to właściciel dla uzyskania sobie więcej podo- 
bnych bogom zarzynał, a z ofiar nikomu prócz rodzi- 
ców i dzieci nic pożywać nie godziło się. Na wio- 
snę, kiedy chrześciaństwo zwykle Zielona świątki ob- 
chodzi, znosiła każda rodzina pewną ilość zboża, i 
zrobiwszy z niego napój, potem do składkowej uczty, 
zarżnąwszy wprzód nad strumieniem barana lub wołu, 
zasiadali. Tu wróżbit lub wiekiem najstarszy pier- 
wszy kęs bogom poświęcał, za nim wszyscy błagając 
o pogodę i żyzne lato. Łatwo sobie wystawić, jak 
trudno było zrazu lud taki do zdrowych wyobrażeń 
o bóstwie i przeznaczeniu człowieka naprowadzać! 
jakie były krzyki i lamenta, gdy który opowiadacz 
wiary godła bałwochwalstwa usuwał, kości bydlęce 
u drzwi i po ścianach wiszące odrywał, dęby za świę- 
te miane ścinać kazał, lub święte węże ojcom i dzie- 
ciom już od kolebki poufałe oddalał; wołali, że giną 
ich Bogowie^ a drudz-y nie mogli się nadziwować jak 
Perkun i inni bog«>wie zd różności takich i świętokradz- 
twa bezkarnie dopuszczać mogą, Wielu sądziło, że 
bogowie ich pousypiali , więc ich krzykami i różne- 
mi odgłosami budzili. 

Znalazła jednak wkrótce przystęp nauka tyle ro- 
zumowi i sercu odpowiadająca, przed którą oświeceń- 
sze już narody kolana ugięły... wkrótce ledwie mog^li 
wydołać misyonarze nawracającej się liczbie. Cisnęlr 
się wszędzie tłumnie na katechizm i inne pożyteczne 
nauki, nie tylko młodzi ale i starcy, a dla łacniej- 
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szego oaych wrażenia w nieoswojone z uczeniem się 
umysły, rozdzielano przybywających na kilka gron i 
częściowo rzecz wykładano; i gdy jedni dobrze już 
pojęli, musieli potem innym toż samo nawzajem po- 
wtarzać. Tak zaszczepiono w nich w krótkim cza- 
sie nie tylko zasady wiary i obyczajności ale i inne 
stanowi ich i położeniu stosowne wiadomości; a ja- 
kie w tem wszystkiem położyli zasługi jezuici, to 
przyznają im, jak niebawem obaczymy, sami najza- 
żartsi ich przeciwnicy. 

Przywiązujący się do nich coraz bardziej Szcze- 
pan Batory nie miał już dość na tem, że ich w trzech 
kolegiach na kończynach R/.eczypospolitej osadził, 
chciał ich rozmnożyć w samej stolicy, gdzie, jakeśmy 
widzieli, mieli już od r. 1568 rezydencyą przy ko- 
ściele ś. Macieja na Szczepańskim placu. Najsposo- 
bniejszym do tego zdawał mu się być piękny kościół 
ś. Barbary, stojący tuż obok gmachu Panny Maryi i 
równocześnie z nim (r. 1226) zbudowany, gdzie od 
najdawniejszych czasów odbywali swe nabożeństwo 
Niemcy katolicy w Krakowie osiadli. A że prawo 
patronatu należało po części do akademii Krakowskiej, 
uczynił z nią król układ i oddał kościół ten za przy- 
zwoleniem biskupa Piotra Myszkowskiego 5go lutego 
1583 r. jezuitom ^^^). Był on bardzo zaniedbany i 
w stanie godnym politowania. Pierwszy nowej rezy- 
dencyi przełożony (superior) Stanisław Grodzicki za- 
jął się zaraz naprawą; ale ledwie mógł coś uczynić, 



^**) Pruszcz: Klejnoty stołecznego miasta Krakowa (1745) 
str. 57; i nowsze opisania tego miasta przez Ambrożu- 
go Grabowskiego i Józefia Mączyńskięgo (1845). 

, P. Skarga. Tom. I. 26 
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bo prówincyał jezuicki Jan Paweł Kampan, umiejąc 
ze zwykłą towarzystwu teińu roztropnośbią każdemu 
członkowi najwłaściwsze a uśpóBobieniu jego i talen- 
tom najbardziej odpowiadające . wskazać miejsce, po- 
strzegł niebawem, że nikomu lepiej jak skardze tak 
ważnego stanowiska w stolicy poruczyć nie można. 

Zdał on już był urząd rektora w Rydze i Po- 
łocku, niezatarte tam swej działalności zostawiwszy 
ślady, a wydawał właśnie nową pracę, dziś do naj- 
większych rzadkości należącą: Dziesięć wywodów, dla 
których Edmund Kampianus wszystkie keretyki wyzwał 
w Anglii na dysputacyą około wiary (przyczero są li- 
sty jego i historya męczeństwa). W Wilnie w drti- 
karni Mikołaja kcia Radziwiłła 1684; w 8-ce, bez 
odznaczenia kart. Jestto tłumaczenie tylko z Łaciń- 
skiego pisma Edmunda Kampiana do akisidemii Ok- 
sońskiej i Kantabryjskie) , tłumaczenie jednak wybor- 
ne. Lulw) dziełko to nadzwyczaj rzadkie ^^) mnie z 
tytułu tylko jest zkiane, moż^emy przecież o treści one- 
goż wnioskować z umieszczonej póżbicj od Skargi 
w nowetn wydaniu Żywotów świętych hi^toryi życia 
i męczeństwa tego Edmunda Katnpiana, który Uro- 
dzony w Londynie, doszedł już był w anglikańskienoi 
duchowieństwie do stopnia dziekana, n^asti^nie we 
Fłandryi katolikiem a w Rzymie jezuitą został, w Pra- 
dze był cesarskim kaznodzieją, nakoniec od jenei*ala 
Ewerarda Merkuryana do ojczyzny swej dla utwier- 
dzenia w wierze tamecznych, od srogiej Elżbiety prze- 
śladowanych, katolików wyprawiony, po wielu apo- 



^**) Ze było w książnicy Poryckiej, świadczy A. Osiński 
w swej rozprawie: O iyciu i pismach Skabgi tia st..92. 
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stoickich pracach 1 grudnia 1581 śmierć mężnie dla 
wiary poniósł. Między innymi skazano tam także w 
ten czas na gardło niejakiego Jakóba Bosgrawa, zna- 
nego dobrze wszystkim w Wilnie. Skarga pisze, ie 
był przełożonym jego w tamecznem kolegium, gdzie 
On matematyki uczył, i chociaż był Anglik, dobrze 
się był w Polskim języku wyćwiczył. On go też z 
Wilna do Anglii w skutek rozkazu jenerała wypra- 
wił. Dodaje, że Bosgrawa wybawił od śmierci list 
króla Szczepana do królowej Angielskiej pisany, w 
którym się zacny ten monarcha za katolikami i Bo- 
sgrawem wstawiał, a tego oetatniego ^jako swojego 
„zalecał.^ Tak kojarzył ścisły węzeł Polskich kato- 
lików z Angielskimi, tak miełi nasi żywy udział w 
ich cierpieniach, tak sam Batory chciał być ich taarctą 
i obroną. Łatwo się więc domyśleć, że wzmianko- 
wane pismo Skargi ważnem być i wszystkich obcho- 
dzić musiało. W tymże roku (1584) założył Radzi- 
wiłł Sierotka, wróciwszy ze swej Jerozolimskiej piel- 
grzymki, nowe dla jezuitów w Nieświeżu kolegium '^'). 

Odbyła się współcześnie prowincyonalna kongre- 
gaeya w Kaliszu, na której był i Skarga, a ztąd, 
uwolniony od obowiązków rektora Wileńskiego i su- 
periorem u ś. Barbary w Krakowie mianowany, przy- 
był do tej stolicy 26 czerwca na stałe mieszkanie ^*®). 

Otworzyło się dlań nowe a obszerniejsze dzia- 
łania pole, a trudniąc się przy swym urzędzie ka- 
znodziejstwem i innemi kapłańskiemi pracami, prze- 
wyższył nawet niezmierną, jaka go poprzedziła, sła- 

3^^) RostowSKi str. 432. 

358) WiELEWiCKi str. 49 pod r. 1584, i 426 i t. d. pod r. 
1612. 
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wę. Czas niespełna trzyletni (do r. 1688), przez któ- 
ry obowiązki te pełnił, należy niewątpliwie do naj- 
świetniejszych i najpożyteczniejszych jego życia i trwa- 
łą mu w sercach potomnych pokoleń zapewnił pamięć. 

Nie trudno sobie wystawić, z jaką radością uj- 
rzeli go w tych Piastowych i Jagielońskich murach 
pobożni nasi pradziadowie i prababki, z jaką uprzej- 
mością zapraszali i przyjmowali u siebie autora Ży- 
wotów świętych te przezacne staropolskie dusze, któ- 
rych bez czci i rozrzewnienia wspomnieć się nawet 
nie godzi. Aby zaś dać niejakie wyobrażenie o ów- 
czesnym wyższem towarzystwie, które stało się wiel- 
ką dla Skargi pociechą, zachętą i podporą, niech mi 
będzie wolno choć kilka celniej szych pan Polskich i 
Krakowskich wymienić, których imiona przechowały 
się w rzadkich pisemkach i kazaniach ^*^). 

Przewodniczyła wszystkim Dorota Barzyna, wo- 
jewodzina Krakowska) urodzona około r. 1541 z Ka- 
spra Goryńskiego i Agnieszki Sobeckiej, której oj- 
ciec był wojewodą i jenerałem Mazowsza. Przez oj- 
ca i matkę z najpierwszemi w Polsce domami spo- 
krewniona wydaną została za Wojciecha Mińskiego^ 
wojskiego Warszawskiego, z którym miała syna Sta- 
nisława, znanego później jako wojewoda Łączycki, 
podkanclerzy koronny, niemniej poseł do Klemensa 



^*^) Obacz między innemi pisemko: Roczna i wieczna pet" 
miałka j. w, i miłość, p, jmci jp. Doroty z Ojzrzajiotaa 
Barzynej wojewodziny Krakowskiej, w kościele ś. Bar* 
bary od oo, profesów soc. Jesu 10 dnia kwietnia wzno^ 
wioną i z katedry kaznodziejskiej przy mszy żałobnej wata^ 
tdona. W Krakowie u Jęd, Piotrkowczyka 1614 w 4-ce, 
gockim drukiem. 
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Vni, do Hiszpanii i Francyi. Straciwszy wcześnie 
męża, weszła w powtórne śluby ze Stanisławem Ba- 
rzym z Ojrzanowa, starostą Śniatyńskim, marszałkiem 
nadwornym, nakoniec wojewodą krakowskim. Ale i 
ten związek nie trwał długo, a pozostawszy już wdo- 
wą do śmierci, ile dni tyle cnót i pięknych liczyła 
uczynków. Dom jej zamożny i gościnny był siedli- 
skiem i gniazdem wszystkiego, co tylko najpoczci- 
wszem i najpiękniejszem w Polsce było. Starsi znaj- 
dowali w niem najmilsze towarzystwo; młodsi najle- 
psze przykłady, podabia i nauki; ubodzy i nieszczę- 
śliwi niezawodne zawsze wsparcie i pomoc. Rządcą 
jej sumienia był królewski spowiednik Marcin Later- 
na. Otaczały wojewodzinę godne jej towarzyszki i 
szlachetnych czynów szafarki. Zofia Mnichowska, sza- 
nowna staruszka, która ją niegdyś wychowała i dla 
tego zawsze od niej matką zwaną była. Bawiły przy 
niej dwie siostry Firlejówny: Barbara i Elżbieta, wo- 
jewodzianki Krakowskie, które, najświetniejszemi 
wzgardziwszy związkami a dobrym się poświęciwszy 
uczynkom, wielkie swe zasoby za jej przykładem Bo- 
gu i cierpiącej poświęcały ludzkości. Grarnęły się 
do tegoż domu i inne zacne wdowy i panny, najmil- 
sze w nim znajdując schronienie i mieszkanie. Do 
tych należała mianowicie Małgorzata Kozłowska, wdo- 
wa po znakomitym lekarzu, której imię z wdzięczno- 
ścią Skarga wspomina. 

Niemniej zacną panią była ona znana nam już 
Zofia z Odrowążów, żona najprzód Jana Krzysztofa 
Tarnowskiego, kasztelana Wojnickiego, następnie Ja- 
na ze Sztemberga Kostki, wojewody Sandomierskie- 
go, z godną siebie córką Anną, wydaną za Aleksan- 
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dm kcia Oatrogskiego, wojewodę Wołyńskiego. Za- 
łożywszy Towarzystwu Jezusowemu pierwsze na Ea- 
si w Jarosławiu kolegium/ obrała sobie rządcą sa* 
mienia sławnego z cnót i nauki Benedykta Herbeste. 

Do tego grona należała i Anna z Lipnika Kor- 
manicka, kasztelanka Czeebowska; ale któż wszyst- 
kie wyliczy? Nie ustępowały im w ni<32em: Krysty- 
na z Dębińskich, żona Jędrzeja Sapiechy; Jadwiga 
Opalińska; Elżbieta Mielecka; Jadwiga Przerębska; 
Dorota Lezińska; Katarzyna Wapowska; Barbara Za- 
mojska, i inne nie tyle z wysokiego rodu i bogactw 
jak z cnoty i dobrych uczynków słynne panie, któ- 
re, gdy icłi mężowie i synowie w senacie i na woj- 
nie służyli krajowi, pilnowały doma p<^zciwości i 
imię ich bez plamy potomkom przekazały. 

W tem towarzystwie znalazł Skarga, jakei^my 
TOÓwili, pociechę, zachęcenie i wsparde w triidn/m 
43wym zawodzie pośród stolicy wiele nieprzyjas^nyoh 
sobie i różnowierczyich mieszc^cej źywioł^ów. A j^Ufi 
owe opisane od nafi wyiej ^^^) Jaaia Trzecieskiego i 
Bernarda Wojew<Sdki za Zygmunta Igo w Krakowie 
literackie towarzystwo głównie .się do rozszerzania Idę- 
4ÓW i w^pliwości we wszy^tkiem przyiczyniło, tain 
<teraz wspomniane grono katolickich pań f^now€zf> 
4ML przywrócenie w stolicy religijno&ei i dobryeh loby- 
«zą|ów wpłynęło. 

Pierwszem staraniem Skargi było odnowienie d 
<i35dobienie kościoła ś. Barbary. Oczyściwszy go z dłu- 
jgoletaieh bnłd<^w i pobieliwszy, &pcawił nową kazał- 
iiieę, ławki, konfesyonały, kazał naprawić organy, dać 



^») W I Fozdaale pod r. 1544 
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Qpwe okna, słowem j^kby nowy zupjałnie utworaył 
końcioł, a to wszystko zą pomocą i datkanai tych do- 
broczynnych osób, mianowicie zaś Jędrzeja Sapiehy 
i jego żony, która własnemi nawet kosztownościami 
ołtarze ozdobiła ^^•). Ale myśląc przede wszy stkięm 
o domie Bpżym i nabożeństwie, nie miał npwy prze- 
łożony stosownego dla siebie i towarzyszów mieszka- 
nia. Pomyślały więc o nich samych wspaniałe nie- 
wiasty, nie szczędząc wydatków, aby dać gorliwym 
sługom Bożym wygodny i trwały przytułek. Za po- 
budką wzmiankowanej już flfałgorzaty* Kozłowskiej 
a bez wiadomości nawet Skargi kupiła Anna Kor- 
manicka, kasztelanka Czechowska, dla nich dom przy 
kościele ś. Barbary ^**), a wojewodzina Dorota Ba- 
jrayiia na budowanie obszerniejszego przy jiim dla 
wch pomles^Jjania zakupiła w tym roku kilka przy- 
ległych placów ga 2000 dukatów i zaczęła je sta- 
wiać '*'). 

Czynny tymczasem a nigdy nieodpoczywający 
umysł tego, co dobro bliźnich a mianawide cierpią- 



^?^) WiELEWiCjKi Btr, 49 pod r. 1684. 

^®^) Boczna i wieczną pamiątka i t. d. eitr, 23-25. Wspo- 
mina o tern sam Skarga z wdzięczaością w przjrpisaniu 
jej drugiego wydania swoich Żywotów świętych (1585): 
„Gdy nam królj.m. za dozwoleniem jm. k. biskupa koś- 
„cioł i. Barbary dać raczył, a miejscaśmy przy nijU 
^Ku mięs^ikaniu pie mieli, wzbudził w. m. pan Bóg; 
„i^eś nąpfi <Jom pr^ykg^y zą meiftftł% suiĄmc pieniędzy 
„kupiła, a pię naając na tern dosyć, ^jrwnosć i ppdporg 
„dobrowolnego ubóstwa braciej naszej obmyślawasz i 
„już szczęśliwie wykonywać jako fundatorka nasza 
„raczysz i t. d." 

3«3) NiESiECKi T. II, str. 269. 
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cej ludzkości głównie miał zawsze na oku, zajął się 
cały otwierającą się możnością jak najobszerniejszego 
w tym zawodzie działania. Bawiąc jeszcze w Rzymie 
poznał był Skarga istniejące tam dobroczynne stowa- 
rzyszenia i zakłady: bractwa miłosierdzia i banki 
pobożne (montes pietatis), których to ostatnich pier- 
wszą myśl powziął Barnabasz z Terni, franciszkan, 
i słynny kaznodzieja Włoski w połowie XV wieku 
dla niesienia pieniężnej pomocy potrzebnym, pożycza- 
jąc im na zastawy, darmo lub za małą prowizyą a 
wyrywając ieh tym sposobem z rąk nielitościwych 
lichwiarzów. Pierwszy taki bank powstał w Perudżii, 
a Franciszkanie mianowicie błogosławiony Bernardyn 
ToMiTANO z Feltre (f r. 1490) głównymi byli zakła- 
dów takich krzewicielami. 'Papieże Pius II (w 1464), 
Paweł n (1467), Sykst IV (1484) zatwierdzali je dla 
miast pojedynczych, aż nareszcie Leon X wydał na 
Soborze Lateraneńskim piątym w r. 1615 bullę (Tn- 
ter muUiplices) którą pochwalił i zalecił banki pobo- 
żne całemu chrześciaństwu. 

Widzieliśmy już, jak Skarga, przynosząc krajowi 
prawdziwe z pożytecznego zwidzania obcych krajów 
korzyści, a wynadgradzając poniekąd ojczyznę za 
owe trucizny, które inni jego rodacy z podróży nie- 
bacznie odbywanych z sobą przywozili, starał się 
upowszechniać w niej to dobre, o którego skutkach 
gdzie indziej się przekonał, i jak w Wilnie zaprowa- 
dził bractwo miłosierdzia. Ledwie się ujrzał w Kra- 
kowie pośród tylu możnych a szlachetnych osób, le- 
dwie pierwsze poukańczał urządzenia, wzdychał za 
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sposobnością do uskutecznienia dalszych swych za- 
mysłów ^«*). 

Nadarzyła się wkrótce takowa, gdy uboga stolarka 
Magdalena Walenta w kruchcie kościoła św. Barbary 
z wielkim płaczem o chorym a nie mogącym zara- 
biać mężu i doskwierającym niedostatku swojej z trojga 
dzieci składającej się rodziny opowiadała. Korzystał 
z wrażenia, jałcie sprawiła, i odprawiwszy pod wpły- 
wem cnego jedno z najwymowniejszych swych kazań, 
zachęcił słuchaczów do zawiązania bractwa, któreby 
(że wtenczas szpitale Krakowskie dostateczne miały 
opatrzenie) szczególnie na celu miało: wspieranie po- 
tajemne ze spólnej jałmużny łudzi domowem ubóstwem, 
a zwłaszcza niemocą trapionych^ co źebrac się wstydzą, 
albo nie mogą, a pomocy znikąd nie mają. Zaraz tegoż 
dnia (siódmego października 1584) oświadczyło się 
z gotowością osób siedm, a niebawem wielu ducho- 
wnych i obywatelów za ich przykładem idąc, 21 t. m. 
w bractwo wpisani, 25 t. m. starszym swym k. Mi- 
kołaja Taranowskiego kanonika Krakowskiego a oj^ 
cem duchownym samego założyciela obrali, i 28 t. m* 

364^ To, CO następuje, wyjąłem z następujących dzieł: 

1) Bractwa miłosierdzia w Krakowie u s. Barbary za- 
czętego roku Pańskiego 1584 dnia siódmego miesiąca 
października ordynacye. W Krakowie 1819, w dru- 
karni akademickiej (w 4ee większej). 

2) Rys bractwa miłosierdzia i banku pobożnego w Bara- 
kowie i t. d. 18 14, w drukarni Jana Maja (przez 
Franciszka Piekaeskiego wice-prezesa trybunału a- 
pelacyjnego, starszego bractwa, w-I6ce). 

3) Zdania sprawy obejmujące bilans przychodu i roz- 
chodu z całego funduszu bractwa miłosierdzia i banku 
pobożnego w Krakowie, z lat 1841, 1842^ 1843. 
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ordynacyą bractwa czy i i etatuta ód niego ułożone 
przyjęli, i według nich urzędników do wewnętrznego 
rządu wyznaczyli. 

Treść tej u«tawy jest następująca: 

Obowiązki członków Bractwa Miłosierdzia Boga- 
rodzccy są^siedmiorakie: 

1) Mają odmawiać co dzień 3 pacierze, prosząc Boga, 
aby im dał serce miłosierna a cierpliwość ubor 
gim i strapionym. 

2) W drugą niedzielę każdego miesiąca słuchać opie- 
wanej od kapłana brackiego w kościele brackim 
(ś. Barbary) mszy świętej^ mówiąc przy niej 7 
pacierzy, aby Bóg dał gorące serce do czynjie- 
nia 7 uczynków miłos^ijernycb, dając też to, co 
wola i nabożeństwo kaź4cgo, którą (^arę star- 
szy odbierać i do skrzyni brackiej oitjidawaó mB 
jaa Sfcbadzce. Nieobecni w Krakowie nutją rówpie 
nabożeństwo to odbyć w miej^c^n swego pobytu. 

3) Dwakroć do roku, tj. we ^ytórą niedzielę Iiitego 
] lipcjs.^ powinau się spowiadać i przyjąć społeeiz^- 
nie najó, sakrament 

4) Każdy jest obowiązanym dawać do skrzynki 
jałmużnę jedne tygodniową, drugą równie dobro- 
wolną, „jgdy komu Pan Bóg da serce do miło- 
„siefji^ia gorętsze, albo gdy mu jsię m czem od 
„p. Boga poszczęści." 

&) Wszyscy mężczyźni do bractwa należący a w Kra- 
kowie obecni mają schadzać się ile możności co 
niedziela po kazaniu poobiednem na miejsce na- 
znaczone dla wzbudzenia się ku miłosiernym 
.uczynkom i na rozmyślaniu nędzy ludzkiej i jej 
ratowAfii/e. Tu będą się odbywać składki. Na po- 
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dobnęj zaś schadzce miesięcznej pp rmzj brac- 
kiej każdy już z powinnońci być powinien. 

6) Co tydzień dwaj bracia do jednego szpitalu i do 
wi^ienia iść mają nawidzać ubogie i więźnie, 
przynosząc im naznaczoną jałmużnę świecką i 
duchowną, jeżeli z sobą kapłana, coby tych nie- 
szczęśliwych do dobrego i cierpliwości upomi* 
nał, midć mogą. Kobiety toż samo, ale nie z po- 
winności, jeno o ile chcą i mogą, czynić będą. 

7) Jeżeli tego potrzeba bracia na to naznaczeni por 
winni stać u kościoła ś. Barbary albo też indziej, 
prosząc jałmużny na takie ubogie i u osi$b, od 
których jest nadzieja pomocy. 

Bractwo ma mieć protektora, ;, któryby ratunkiem, 
^radą, życzliwością } potężnością swoją był mu po- 
„moscnym; na którymby się wspierać i porządki swoje 
^ prężnie popierać mogło, i któryby był nie tylko 
^dozorcą życzliwym ale i pobudką, wzorem i przy-^ 
^kładem i& miłości Boga i bliźniego; ^^ dalej oj^a dur 
chown€^o nm mieć^ którego starszy zakonu S. Jeau 
w Krakons^ie wedle czasu za prośbą bractwa p<i»da, a 
Ism kapjbci ma być przytomnym każdej aohadzce, i nie 
ty]feo braed w żarliwości utrzymywać ale i urzędników, 
gdyby w nich jakie niedbalstwo, względy lub wykror 
cziiema dostr^gł, upominać, niemniej modlitwy mfi, 
sebiadzkach odprawiać, i jeżeli jest oraz kazinodzieją 
aa^ co ^miesiąc przy imszy brackiej zalecać łudzicH^i 
hsractwo i onego pożytki wytitawiać lub ianiego Imr 
;snodeieję do tego usakłaniać. 

Starszym bractwa n^oże być duchowny lub świeekji, 
lecz ale .m^itżaośa duchowny, eol^y 2ąw;sze w domjti 
brackim mieszkał. Pow;inn0Śoi jego każdy sobie łąr 
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two wystawi, i to tylko między iiinemi wspomuiemy, 
że bez dozwolenia braci lub urzędników ich nic czy- 
nić nie może. 

Prócz tych ma bractwo kapelana^ radnych, pisa- 
rza, który prowadzi rejestra członków, jałmużn i ro- 
cznych przychodów i odchodów-, niemniej zwyczajów^ 
powinności, porządków, dekretów i aktów; a tych, 
co się z nędzą sitą do bractwa zgłaszają, wysłuchuje 
i zwierzchnią informacyą o ich okolicznościach bie- 
rze i do wizytacyi ich przedstawia; dalej szafarza^ 
który pieniądze od bractwa naznaczone w towarzy- 
stwie jednego z braci ubogim donosi i rozdaje, przy 
czem słowa jakie pociechy lub nauki, upomnienia i za- 
chęty do dobrego dołączyć powinien; kilku nakoniec 
wizytatorów, co po dwu nawidzają wskazanych od pi- 
sarza nieszczęśliwych, zasięgając na miejscu od lu- 
dzi i sąsiadów wiarogodnych dokładnej o ich życiu, 
obyczajach i stosunkach wiadomości. Przepisy dla wi- 
zytatorów, tych najważniejszych podobno urzędników, 
są też naznamionowane największą może mądrością 
i znajomością rzeczy. Nie każe im na żadne zalece- 
nia i protekcye. uważać, a wskazując porządek, jakim 
powinność swą odbywać mają, mówi między innemi: 
;, Pierwej mają odprawować chore a niźli zdrowe; pier- 
„wej te, co dla samego nieszczęścia -zubożeli niżli 
„te, którzy sami przyczynę dali; pierwej te, co mają 
„siła dzieci niżli te, co nie mają albo mniej mają; 
„pierwej te, którzy dobrze żyli niżli te, co żle; pier- 
;,wej te, co sami jałmużnę czynili, gdyż czego mieli, 
„niżli te, które nie czynili; pierwej te, którzy będąc 
„w nędzy do grzechu się jakiego skłaniają, . niżli te^ 
„którzy są w samej cielesnej nędzy." 
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Niemniej roztropne są urzędzenia o co rocznem 
w maju odbywać się mającem obieraniu urzędników. 
Bracia obierają najprzód większością, tajemnych na 
kartkach pisanych, głosów siedmiu elektorów, a ci 
dopiero równie większością obierają starszego, dwu 
radnych i wizytatorów, pisarza i szafarza. Następuje 
porządek schadzek i ścisłe przepisy względem dawa- 
nia tygodniowych ubogim ordynaryj (datków pienię- 
żnych), o skrzynce, o staniu u kościoła, o przyjmo- 
waniu nowych braci, o pogrzebach, o słudze brackim 
i t. d. Wszyscy zaś urzędnicy, wyjąwszy tego sługę, 
bezpłatnie obowiązki swe pełnią. 

Bractwo to brało od dnia do dnia wzrost niepospolity 
i najznakomitsze osoby w Polsce miały sobie za za- 
szczyt i szczęście do niego należeć. Jedną z pierw- 
szych była Dorota Barzyna, która już w listopadzie t. r. 
ze swą Zofią Mnictowską i trzema innemi do dworu 
swego należącemi niewiastami wpisać się dała, a każda 
z nich znaczną tygodniową składała jałmużnę. Za jej 
przykładem poszła współcześnie Katarzyna Marcinowa 
Firlejowa; w r. 1586 Magdalena Sobkowa, kasztela- 
nowa Sandomierska z córką; Dębińska z Bebelina, 
kasztelanowa Krakowska z kikoma krewnemi; Jadwiga 
Mielecka, starościna Sandomierska; Jadwiga Tarłowa 
chorążyna Przemyska; Barbara Zborowska, marszał- 
kowa nadworna; Zofia Ligęzina, wojska Sanocka; 
Anna Łubieńska; Zofia Jabłonowska; w r. 1587 Jan 
z Mirowa Myszkowski, kaszt Żarnowiecki; Anna Lu- 
bomirska, starościna Dobczycka, żupnikowa Krakow- 
ska; Jadwiga Padniowska, starościna; Zofia z Mie- 
leckich Tarnowska; w r. 1588 Mikołaj Zebrzydowski, 
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Btarofita, później wojewoda Krakowski i isnych mniej 
smacaących osób mnóstwo **^). 

Niebawem przybył nowy a nie mntej dobroczynny 
itokład, który z bractwem tem połączonym zmbaA^ to 

*•*) Przybyło więcej magnatów i znakomitycłi oAób za Zy- 
gmunta in, który sam 16 kwietnia 1691 r. przez sw^o 
spowiednika Gołyńskiego do bractwa wpisać się dał, 
i miesięcznie przez ręce Sksurgi 20 złp. składał (co we- 
dług obliczenia Czackiego T. I. O Litewskich i Pol- 
skich prawach str. 178 na dzisiejsze pieniądze czyni 
162 złote 4 grosze). Pr2ji;oczymy tylko owe znaczniej- 
sze osoby, któfe za życia Skargi cśsłónkami bractwa 
tego były: 

Od r. 1589 sławny autor zielnika Szynaoti Syreniusz 
doktor medycyny. 
Jan Lanckoroński, starosta. 
„ 1591 prócz Zygmunta HI, Jan Skarga, bliski 
pewnie Piotra naszego krewny. 
MagdalenaLatoszyńska, podstaroiScina Krak. 
„ 15&3 Stanisław Wielopolski z Gromnika kan.k. K. 
Piotr Gorcinius^ rektor akad. Krakowskiej. 
„ 1594 Jerzy Badziwił^ kardy Jiał i biskup Krakow- 
* ski. 

Piotr Branicki z Ruszczy. [ska. 

Anna Staźechowska, podkomorzynaLwo-w- 
„ 1595 Zbigniew Osoiiński, podkomorzy Sando- 
mirski. 

Mikołaj Firlej z Dąbrowicy, wojew. Exa- 
kowski. 

Mikołaj Mniszech, wojew. Sandomirski. 
Mikołaj Jazłowiecki, star. Sniatyński. 
Stanisław Stadnicki z Ozomk. 
„ 1596 Joachim Ocieski, star. Olsztyński. 

Hieronim z Leżenie Gostomski wojew. Po- 
znański. 

Stanisław Garwacki, star. Gostyński. 
Elżbieta Potocka, starościna Kamieniecka. 
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jmt Bank pobożny (mons pietatid); wtenczas także 
komorą potrzebnych 2wariy, do którego pierwszym 
był powodem ówczesny znany nam już prowiucyał 
tow. Jezusowego w Polsce Jan Paweł Katnpan. Bę- 
dąc w maju 1586 w Krakowie, prosił i upomniał 
księdza Skargę, jako pierwszego ojca duchownego 
Bractwa Miłosierdzia, aby przydał doń pożyteczny 
ten zakład i sam pierwszy na założenie onego ofia- 
rował złotych połs. 10, do któryoh bractwo 200 j^ray- 
dało. Z tego małego funduszu utworzył się niśbawem 
za nsilnem Skargi zalecaniem ztiaczny^ a on i w tej 
mierzwę potrzebne a wielce roztropne skreślił ustawy. 
Celem tmnku tego jest: pożyczanie osobom potrze- 
bnym pieniędzy na zastawy ruchomości, bez żadnej pto- 
wizyi^ do pewnego czasu, aby biednych od łakomych li- 
thwiarzów uwolnić a zniszczeniu ich zapobiedz. Głó- 
wnym fonduszem do tego śą składki i legata pobo- 
żnych. ^Na fanty i zastawy, rzekł Skarga^ coby onę 
^sum^ftę, która się będzie dawała, przewyżlszały, dawać 
),iDają do roku. Jednak w rzeczach zastawnych: ka- 
rmieni Wszelakich, także szat ska^itelnycb, roboty i 
,, pozłoty, co najwięcej wystrzegać się będą powinni, 
„a osobliwie szaty w pół roku mają byd wykupowane. 
^Nad pięćdziesiąt złotych ^**) więcej, dokąd więtszej 

Od r. 1591 Katarzyna z Buczacza Wolska. 

,, ] 604 Paweł Szczerbicz, sekretarz królewski. 

Zuzanna Adryanowa Lubomirska. 
„ 1606 Mikołaj Komorowski z Żywca. 
Królowa Konstancya. 
Anna Majeryn najwyższa jej ochmistrzyni. 
866^ Wynosiło to na dzisiejszą wartość według obliczenia 
Czackiego w przytoczonem wyżej dziele: 406 złp. TO 
groszy. 
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,, summy nie przybędzie, żadnemu^ ani po dwakroć 
Jednemu, przed oswobodzeniem i wykupieniem pier- 
^wszego fantu pożyczać nie mają. A iżby oszukanie 
Jakie w fanciech zastawnych nie było, mają być od 
,,braciej szacwnkarze^ ludzie dobrego sumnienia i do- 
^brej sławy, którzy zdania swego urzędniikom (bań- 
sko wy m) użyczać mają. Na których jednak szacunku 
„urzędnicy nie przestawając, ostrożnie w rzeczach za- 
„stawnych postępować będą powinni." 

„Fanty i pieniądze od żadnego w sklepie mon- 
„tis pietatis nie mają być oddawane ani odbierane, 
„ale gdzie indziej w którymkolwiek gmachu, w tej- 
„że kamienicy bratskiej, a to dla przygód rozmaitych, 
„które podczas (czasem) w takowych rzeczach prze- 
„padają." 

„G-dy już czas fantów zastawnych wykupna przyj- 
edzie, panowie urzędnicy montis pietatis dwu z bra- 
„ci obrawszy abo starszy przez sługę brackiego po- 
„ winni posłać do tego, co zastawił, upominając go, 
„aby fanty swe wykupił, którym już rok przeszedł: 
„a po upominaniu sześć niedziel jeszcze czekać. Po- 
„tem fantów takowych kartę spisawszy, na tablicy w 
„kamienicy Bractwa Miłosierdzia przybić, osoby ża- 
„dnego nie mianując, czyjeby te fanty były: cenę słu- 
„szną tycli fantów n*i tejże karcie przydawszy, aby 
„wiedząc ludzie co za fant, ktoby czego potrzebował, 
„kupowali, ażeby go co najlepiej i nad szacunek by- 
„ły przedawane, przestrzegać tego mają sami urzę- 
„dnicy, którym to będzie powierzono." — „A cokol- 
„wiek w tych fanciech przedanych nad pieniądze brac- 
„kie komorne zbędzie, to onym osobom, czyje fanty 
„były, albo ich potomkom za pewną asekuracyą od- 
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„dać mają. A gdzieby potomków żadnych nie było, 
„tedy to, co nad zwyż zostanie, w komorze potrze- 
bnych zostawać ma." 

Urzędnikami są: starszy bractwa^ dwaj konsy- 
liarze i dwaj pisarze z tego bractwa. Wybory ich, 
jako wyiej opisano, do roku. Inne przepisy co do 
przechowywania fantów, rewizyi banku i t. d. są 
naznaczone wielką rzeczy znajomością. Dla powię- 
kszenia ftinduszu ma być na schadzkach bractwa o- 
sobna dowolna składka do skrzynki montis pietatis^ 
Będą się przyjmować także pożyczanym sposobem po- 
wierzane pieniądze, ale najmniej na rok i niedziel 
sześć, które właściciel w tym dopiero czasie, za po- 
przedniem w rok przed terminem uczynionem obwie- 
szczeniem, odebrać może. 

Ważną też jest ustawa, że, „jeśliby kontrower- 
„sya jaka względem rzeczy zastawnych między tymi, 
„co je zastawili a pisarzem abo urzędnikami zacho- 
„dziła: tedy żaden pomienionych urzędników do ża- 
„dnego sądu ani urzędu inszego wyzywać nie ma^ 
„jedno w zgromadzeniu Bractwa Miłosierdzia krzyw- 
„dy swej dochodzić i sprawiedliwości rekwirować, a 
„na rozsądku i wynalazku Bractwa Miłosierdzia ka- 
„żdy przestawać będzie powinien.^ 

„Rzeczy kradzione^ czego Boże uchowaj, jeśliby 
„się trafiło, żeby przez kogo niewiadomie w komorze 
„tej zastawione były, tedy ten, co zastawił, od urzę- 
„dników ma być upomniony i opowiedziany, którego 
„sobie ten, coby się do takowych rzeczy ciągnął, ma 
„patrząc. A mons pietatis pożyczanych pieniędzy z 
„komory ubogich i potrzebnych tracić nie może: po- 
^niewaź komora ta nie dla żadnego swego pożytku 

P. Skarga Toro I. 26 
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^ale dla poratowania, iłbog^ch, paeiiięcbs; takowych po.- 
„życza." Przewidział i inne wypadki: gwałtu, ognia, 
wojny i t. d. i na wszystko stosowne dafe prawidła: 
Ale zaszczepiona w Krakowie od. Skargi drzewo chrze- 
śeiańskiej dobroczynności, coraz bujniej się rozrasta- 
jąc, obfitsze coraz wydawało owoce. 

. Widział on, jak wiele młodych osób płci żeń- 
skiej z ubóstwa przychodni w niebezpieczeństwo utra- 
cenia cnoty, a i tej szeroko po miastach grasującej 
zarazie zapobiedz umyślił. Pamiętał, jak jest pożyte^ 
cznem w Rzymie założone przez- kardynała: dtk Tor^. 
nekremata (1460) stowarzyszenie pod wezwanieiaf Zwia- 
stowania najsw. Panny przy kościele sopra Minerva, 
które zajmuje się wyposażaniem ubogich dziewic 
Pierwszy, co się do podobnego u nas zakładu przy- 
chylił, był ów możny i bogaty Mikołaj Zebrzydowski, 
który będąc jeszcze starostą Krakowskim, wr,.15&8 
dc : bractwa się wpisał i wielkim był onego dolM^- 
dzięjem. Ten fundował tak zwaną skrzynką świętego 
Mikołaja^ przeznaczoną na to, ahy opatryyyać w po- 
sagi wedle kondycyi i stanu cnotUwych a upadłych 
na majątku rodziców córki, które ubóstwem przyd- 
śnione w niebezpieczeństwie utraty nietmnności zosta- 
jąc, czyliby te do stanu małżeńskiego czyli do zako- 
nu wybierały się^ byleby świadectwo cnoty i iycia bo- 
gobojnego za sobą miały. Przyczynił się do tego tak 
pożytecznego funduszu i pierwszy starszy bractwa 
ksiądz Mikołaj Taranowski, niemniej później starszym, 
będący Stanisław Garwacki, kasztelan Płocki ^*'), 



^^'^) Najwięcej zaś zapomógł fimdusz ten w r. 1634 k. Ję- 
drzej Łukomski, arcydyakon Krakowskie zapisując na 
to znaczną część dochodów wsi Pojałowic. 
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Skrzynką ś. Mikołaja zarządzają według Skar- 
gowskiej ustawy urzędnicy bractwa. Każdy brat^ 
skoro się o osobie w takiem położeniu zostającej do- 
wie, ma o niej bractwu donieść, a prócz tego są wy- 
znaczeni dwaj opiekunowie w tym celu. Urzędnicy, 
pówziąwszy tę wiadomość, mają też zapobiegać zgor- 
szeniu i zepsuciu, a jeśliby potrzeba, obmyśleć nawet 
takim osobom miejsce przyzwoite nim do postanowie- 
nia przyjdą. A lubo zawsze bractwo o tem myśleć 
powinno, będzie się jednak szczególnie schodzić w tym 
zamiarze na dniu ś. Mikołaja dla roztrząśnienia i do- 
glądania, czy ustawie tej zadosyć się dzieje. 

Ważne te a nowe dotąd w Polsce zakłady, obu- 
dźające powszechne współczucie, zostawały stosownie 
do dekretu synodu Trydenckiego, równie jak wszyst- 
kie na ten czas fundusze duchowne, pobożne, szpita- 
le i t. p. pod zarządem miejscowego biskupa. Pier- 
wsze więc swe zatwierdzenie otrzymały 28 września 
1588 od papieża Sykstusa V a następnie w r. 1591 
od Grzegorza XIV. Zygmunt III zaś, wpisawszy się 
sam do bractwa i hojnie fundusze jego obdarowawszy, 
nie tylko zgromadzenie to dnia 29 grudnia 1611 z 



Mogą nam cywilizowane kraje pozazdrościć tego za- 
kładu. Nie posiadają go Francuzi , a niedawno dziennik 
religijny : LAmi de la Religion, w Nrze 5007 z 4 kwie- 
tnia 1850 wspominając (str. 30) o Rzymskim zakładzie 
kardy hała ToVr6kremata, uważa: „Cest Ik une de ces 
„beiles instifutions, dont Rotfie abónde et qu'il serait 
„heureux de voir s^ótablir dans nos grandes yilles, oA 
„tant de jeanes filles^ expós6es k toutes les sśductions 
^et gagnant difBcłlemenf leur vie, seraient sau^óes par 
yjCette prime accordóek la sagesśe.^ 
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całą pierwotną ordynacyą potwierdził, ale nawet in- 
teresa brackie i urzędników ich z pod władzy sądo- 
wniczej świeckiej wyłączając, nadał samemu bractwu 
wyłączne prawo i moc rozpoznawania i sądzenia wszei- 
kicli między bracią zacłiodzących brackich interesów 
bez odwołania się do władz świeckich, jak to już 
pierwotna ordynacyą ustanowiła, a drugim z tegoż mie- 
siąca i roku przywilejem kamienicę dziedziczną bra- 
ctwa; przy ulicy Siennej będącą^ od wszelkich stacyj 
na zawsze uwolnił, co i późniejsi monarchowie: Jan 
Kazimierz (1649), Michał (1669), Jan IH (1673), po- 
twierdzili. 

Niewymowne a wszelkie oczekiwania przecho- 
dzące korzyści dla cierpiącej ludzkości przyniosły te 
mądre zakłady. Już sam Skarga pisał do bractwa 
w roku 1588: „W tych czterech leciech rozprószy- 
„liście na ubogie około pięć tysięcy złotych, a nikt 
^z was szkody nie ma, żaden nie zubożał, i każdy 

^się dziwuje, zkąd się to wzięło? Taka jest moc 

^miłości i uczestnictwa braterskiego." Ubiegali się w 
w szlachetnym zapale królowie, magnaci, biskupi i 
obywatele Krakowscy, aby pomnażać fundusze. Już 
w r. 1600. 30 sierpnia liczył bank pobożny 2994 złp. 
10% groszy stałego funduszu, czyli na dzisiejsze pie-- 
niądze około 24,000 złotych ^•®). Słusznie więc kto& 

388) w r. 1698 stałego funduszu było 70,495 złp, 10 gr. 

„ 1713 89,310 „ 10 „ 

^ 1761 204,114 „ 22V, „ 

„ 1783 207,370 „ 8 „. 

„ 1810 po tylu klęskach 

wywołany kurs bankocet. 

zmniejszył sumę 90^908 

złp. na 25,602 „2 „. 
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powiedział; że gdyby Skarga nie miał nawet innycli 
praw do nieśmiertelności, same już te zakłady uwie- 
czniłyby jego imię. Pobłogosławił bowiem Bóg jego 
chwalebnym trudom, a mimo tulu wojen, tylu zmian 
rządu, okoliczności i prawodawstw, pośród których 
nie jedno dawno istniejące upadło, utrzymały się do^ 
tąd, owszem wzrosły te pożyteczne zakłady, bo wszy- 
scy, nawet nieprzyjaciele, szanowali zawsze tę świętą 
własność ubogich! ^®') Nikt zaś nie opisał u nas pię- 



Wr. 1819 ....... 67,804 „ 2% „ 

Dawano jalmnżny 50 osobom co miesiąc 6178 złp. 

„ „ 733 „ w całym roku 5417 „ 27 gr.. 
Dano 40 pannom na posagi .... 2800 ^ 
W Bank. pob. zastawiających osób było . . • . 939. 
V n wykupujących „ „ 1002. 

„ 1835 miał bank poboż. fund. 75,256 złp. 

od r. 1832-1835 jałmoźn wypłacono 62,636 złp. $ gr. 
y, n dano 90 osobom na 

posagi ..... 5,861 „ 4 ^ 
„ 1844 miał bank poboź. kapit. 104,312 złp. 11 gr. 
Wszystkie fundusze bractwa 
i banku pobożnego wynosiły 
1 stycz. tego roku .... 902,563 „ 20 „ 
•Roczny zaś dochód . . . 38^486 „ 4 „ 
Od 1841 do 1844 rozdano na jałmużny 76,625 złp. 19 gr., 
n . i» » na poaagi 9,015 „ 26 „ 

36^) Każdy się jednak domyśli, że pierwotna ordynacya z. 
odmianą czasów, wyobrażeń i okoliczności niektóre mo- 
dy fikacye ponieść musiała. Tak już w r. 1711 książę 
biskup Krakowski Łubieński nową ordynacya zakłady 
• te pośród zaburzeń krajowych nadwerężone do dawnych 
karbów przywrócił. Biskup Turski w innej (1796 r. 
wydanej), powtarzając pierwiastkową, niektóre postano- 
wienia według czasu i okoliczności dodał. Nakoniea 
16 grudnia 1817 Senat Rządzący, nowy, od umyślnej, 
do tego złożonej koraisyi ale zawsze w myśl i na pod- 
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Khiej i dokładniej tych zakładów jak wymoWna att- 
tbrka: Opisów różnych okolic królestwa Polskiego ''®), 
bo- serce kobiece najlepiej piękne czyny roztiiiiie i 
riajrzewfaiej wystawić one potrafi. 

Obok tych zatrudnień znalazł jeszcze Skarga dó6ć' 
czasu do innych prac. Widzieliśmy, że 1585 r. wy- 
dał drugi raz swoje Żywoty świętych, pilnie je prze- 
glądnąwszy i powiększywszy. Od maja tegoż roku 
aż do sierpnia 1587 pełnił obowiązki prokuratora do- 
mu ś. Barbary, które obejmowały całą ekonomią we- 
wnętrzną i kazały mu obmyślać środki utrzymania 
swych towarzyszów i ustalenia ich bytu nadal. Pi- 
szący o tem WiELEWiCKi dodaje ^^^), że zostawił po 
sobie przechowywany w tym domu dokładny spis przy- 
chodów i rozchodów. Utrzymanie to, żadnych jeszcze 
stałych nie mające funduszów, winien był po najwię- 
kszej części dobroczynności możnych swych a pobo- 
żnych przyjaciół. Wspomnieliśmy wyżej • Annę Kor- 
manicką i inne w Krakowie mieszkające panie. Do 



stawie Skargowskich przepisów wypracowany a niektó- 
re rozwinięcia i sprostowania mieszczący projekt ordy- 
nacyi zatwierdził, i ten dziś za organiczną służy zasa- 
dę. W ostatnich też czasach przyjęło zgromadzenie to, 
w różnych latach nie jednostajnie nazywane (bractwo, 
konfraternia, archikotofraternia i t. p.J, tytuł arcybra- 
ctwa jako najstosowniejszy dla odróżnienia go od innych 
bractw dawno w Kjrakowie istniejących. 
^''°) Obacz: W^Wr pism Klementyny z Tańskich Hofma- 
NOWEJ, Wrocław 1833 T. VI, str. 164-200, gdzie zwi- 
dzenie tych zakładów (w r. 1827) w liczbie chwil naj- 
milej i najużyteczniej spędzonych kładzie. 
Str. 62 pod rokiem 1686. 
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nich dolicza Wielewicki ^'*) tiikże Sokołowską i przy- 
tacza datki, któremi zasilał dom ten niejaki obywa* 
tei Bużyński, i sławny nasz dziejopisarz a najdaw- 
niejszy 2i Pdlaków Towarzystwa Jezusowego przyja- 
ciel biskup Warmiński Marcin Kromer. Widział Wi^ć" 
Skarga wkrótce ustalony byt domu ś. Barbary i był 
naw^ w stanie kupić 19 sierpnia 1685 za 550 zip. 
dom przyległy kościołowi ś. Szczepana na nowicyat 
dla wstępującej do zakonu młodzieży, który od 6 gru- 
dnia tegoż roku dobra Stepocice i Przecław wspania- 
łością Anny Kormanickiej na wieczny fundusz otrzy- 
mał ^'«). 

Przekonywające tymczasem Skargi słowa tak z 
kazalnicy jak i w potocznej rozmowie płynące, coraz 
większe i widoczniejsze wywierały skutki na umysły. 
Nie dawno jeszcze był on w stolicy, a już 1685 r. 
mnóstwo ludzi celujących nauką a odznaczających 
się po części zapalczywą w różnowierstwie gorliwo- 
ścią przyprowadził na łono kościoła. Wyliczają mię- 
dzy innymi* dziejopisarze: Adama Kopicha, co przez 
lat 30 był ministrem kalwińskim; Krystyana Fran- 
chena, zbiega nie tylko od kościoła ale nawet z To- 
warzystwa Jezusowego; Jana Dulskiego, kasztelana 
Chełmińskiego i podskarbiego w. Kor., który od dzie- 
cięctwa na dworze Zygmunta Augusta między różno- 
wiercami był wychowanym; nakoniec Ernesta Wej- 
hera, członka znakomitej na Pomorzu luterskiej rodzi- 
ny, który wsławiwszy swe imię niezrównaną w wie- 



^'^^) Str. 63 pod tymże rokiem. 

«'«) WiBLEWiCKi str. 63, 64, pod r. 1686. Żywot Skargi- ł 
1661 str. 18. Roczna i wieczna pamiątka str. 23-24. 
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la wojnach ze Szwedami^ Gdańszczanarai i Moskala- 
mi odwagą i znajomością rycerskiej sztuki, był puł- 
kownikiem królewskim, starostą Puckim, Nowskim 
i Sobowickim a później umarł wojewodą Chełmiń- 
skim ^'*). 

Rok następujący obaczył też nowy dowód nie- 
nawiści różnowierców dla jezuitów, i jak król Szs^e- 
pan korzystał z tego, aby im dać nowe czci swej i 
przywiązania świadectwo. Przytoczymy rzecz tę wła- 
snemi słowy *'*) Skargi: „Różno wiercy na własne 
„swoje pohańbienie podali w druk takie pisanie pod 
^pieczęcią Gdańską: iż roku 1686 arcybiskup Mo- 
„guncyej Wolfgangus wysłał do Polski czterech je- 
„zuitów, między którymi były wmęskiem odzieniu dwie 
„niewieście. Jedna z nich gdy w Krakowie dziecię 
„powiła: chcąc uczynek on zataić, dziecię i matkę 
jjego udawili. Sługa domowy usłyszał płacz dziecięcy 
„i wydał je, i rzecz się ona rozgłosiła i od króla 
„Stefana pojmania sądzeni i na śmierć skazani śą: 
„i nad Nylem rzeką poćwiertowani i pogubieni zo^ 



374) RosTOWSKi 8tr. 142. Niesiecki T. IV. stf. 485. Siar- 
CZYŃSKI T. II Btr. 298 przytacza o Wejherze słowa 
Sachina, który go w historyi swej nazywa: twierdzą 
ziem Pruskich^ pogromem Inflanckich, obrońcą Polskich^ 
zaszczytem sztuki wojennej. W tym samym czasie na- 
wrócił k. Albert Mroskowski, rektor Nieświeski, Elżbie- 
tę Eufemią z książąt Wiśniowieckich knę RadziwiSową^ 
córkę Jędrzeja wojewody Wołyńskiego a żonę Mikoła- 
ja k. Radziwiłła, która szyzmatyczką była (RoSTOWSKi 
jako wyżej). 

*'*) Próba zakonu. Trzecia próba, rozdział IX. Toż samo 
w RosTOwSKiM str. 146-148. 
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yy&taM. To pismo zinnemi zmyślonemi słowy po wszyst- 
;^kich Niemczech w druku roznieśli i tak lud onem 
„matactwem poburzyli na jezuity: iż w niektórych 
;, miastach niemieckich ledwie się na kolegia nie rzu* 
„ciii, wszystkich potracić chcąc. Zasmucony bardzo 
„arcybiskup Moguncyej, wysłał do Krakowa kursora 
„z listem do króla Stefana, posyłając mu ono here- 
„tyckie drukowane pismo, a prosząc aby mu pra- 
„wdę, co się działo, oznajmił. Kursor ten, mając też 
„od naszych o tem pisanie do nas, zastał mię w Kra- 
„kowie, gdziem mu kazał odpocząć, a samem do Gro- 
„dna do króla listy one posłał. I odpisał arcybiskn- 
„pOwi król Stefan i osobno patent dał: iż to złońli- 
„wie zmyślone potwarzy i głupie złości;, gdyżechmy, 
„prawi, o tem ani słyszeli, aniśmy w tenczas w Kra- 
skowie byli, i o tej rzece Nylus we wszystkiem kró- 
„lestwie nie słychać^ a iż jezuici nigdy o rzecz ża- 
„dną obżałowani przed nami nie byli: daleko mniej, 
„aby o co złego karani być mieli. I przydaje one 
„słowa: My mamy wiele w królestwie naszem patres 
„societatis Jesu, którzy tak żyli i żyją: iż dla ich 
„nabożeństwa i nauki, któremi młódź naprawują, i 
„dla świętobliwości żywota ich, wielce je miłu- 
jemy ''Y 



'**'*) Odpowiedź ta królewska od Rostowskiego str-. 147-148 
i od Osińskiego w przypisach do rozprawy o Skardze 
str, 59-60 przytoczona^ którą Skarga w treści tylko umie- 
ściła brzmi dosłownie tak: 

„Literas paternitatis vestrae una cum figmento ger- 
„manico de patribus quibusdam jesuitis^ qui ob nesci- 
^mus quae facinora supplicio a nobis affecti in eo fin- 
vguntur, recte accepimus : fabulamque eam primum nos 
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yyl biskupa Kredko w^kiego Piotra Mywkowąkiego 
takież jest wydane 4o tegoż arcybiMk:upa i ws2sę<feie 



„non aine admiratione legimus : d^ind^ Cienatoribus etiam 
„nostris, qui tum circa nos erant, univer8aeque aulae no- 
„strae proponi jussimus, in qua nemo omnium extitit^ 
„qui non modo falsissime eam confictam, verum ab omni 
^etiam similitudine v€ri alienam agnosceret, słcque exi- 
„8tłmaret, nnłla refutatione ofms eam kabere^ quae om- 
„oibus partłbttfi se ipsa labefactaret. Praelerą^iąm e^i^im 
„quod narratio ipsa nuUo fere loco cohaercat^, e.o e^iam 
„terapore Cracoviae nobis praesentibus res gęsta fingi- 
„tur, quo nos non modo Cracovia discesseramus^ yerum 
„etiam aliquandiu antę in magnum ducatum nostrum 
„Lithuaniae jam perveneramus. In Nłlo deinde perfecta 
„scrihitur, qua quidem pominę celeberrimum m Aegypto 
fluyium ease scimus, in DQstro autem rągno ^ullups vel 
„obscurissimum locum es^tare, qui eo nomiue sit Ita- 
„que is sensus fere omnium, qłiii eąm agnosceręnt, ftdt, 
„ut catholicis quidem voluptatem, tam aperte depre- 
„hensa yanitas haereticorum, hisce pudorem eadem so- 
„ciorum suorum yanitas aflferret; omnes autem poena di- 
„gnlAftimum aulhorein censerent, qui figmeibto tam ma- 
„nifesto hominnni iiin^ocntisąiwonim fan^ana traducere 
„auąus fuerit. Yerum uatura pravitatis, ut aen^er fait, 
„ita nunc etiam est, ut ubi veritate QOXitj:a yeritatom 
„efficere nihil possit, ad fabulas atque catumnias con- 
„fugiat. Nos quidem cum in regno ac ditionibus nostris 
„societatis ejus patres ad juyentutem excoIendam non 
„paucos foTeamuS; testimomum hoc illis yere tribuere 
„possumus, non modo nullom eorum unąuam in regno 
„nostro ob facinus ałiquod supplicio effectum, sed ne 
„accusatum quidem^ aut minimam suspioionem £acinoris 
^alicujus unquam in ullum eorum oollatam. Itaque om- 
^^nes yisisse et yiyere ut cum religionis ipsius causa 
^dignissimoa eos clemefiitia noatra judioemus^ ob sin- 
;,gularem pietatem et yitae sanctimoniam multo etiam 
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^świadectviro: iż to jest nicwstydliwy fahz aa niewin- 
^ność jesnitów, i przydaje: My im to dajem wy6wiad- 
„czenie, jakiedmy prawdzie i cnocie winni: iż żywot 
^ich nie tyło od takich zbrodniów daleki jeat: ale 
„wszystkim w pobożności i cnocie i nauce ówieci, 
„prace ich szczęśliwe i ustawiczne w Bogu kościoło- 
„wi Bożemu pożyteczne są." 

„Dał i świadectwo o nas oboi urząd świecki 
„Krakowski: iż ona powieść wszystka głupie matac- 
„twa miała na ludzie zakonne, których cnoty i na- 
„uki i zachowanie święte, wszem zbudowanie zba- 
„wienne przynosi. — Te świadectwa, gdy miał arcy- 
„biskup Moguncki, wszędzie je też po Niemczech 
„drukiem roznosić kazał: i tak się sromotne- hcretyc- 
„kie kłamstwa pohańbiły." 

Ale rok ten, miał być ostatnim jedenastoletniego 
panowania wielkiego króla, bo 12 grudnia 1586, 
w pięćdziesiątym czwartem roku życia, rozstał się 
w Grrodnie z tym światem i z tą przysposobioną so- 
bie ojczyzną, dla której tyle uczynił a więcej jeszcze 
sprawić zamierzał. Nie był jednak ostatnim przyto- 
czony dopiero dowód przychylności jego do towarzy- 
stwa jezusowego; umierając polecał je synowcowi 
swemu księciu Zygmuntowi Batoremu, mówiąc :„ Jeśli 
„ci jest drogiem dobro duszy i ojczyzny, strzeż i 
^broń kolegiów towarzystwa jezusowego ^'')!" 



„eariores nobis »mt. Qiiod relicitum eeii, paternitatom 
,^TestnuEn, quam optime vałere cupimus. Grodna die 3 
„nieiłflis julii 1586, regni vero nosiri XI." 
^'') Osiński w przypisach .do roz'prawy o Skardze str. 60 
przytaeza te s^wa z kistoryi t. jez. przez Franciszka 
Sachina str. 374: „Collegia S. J. ita tuearis ac de- 
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Teraz więc kiedy i dla kraju naszego i dla 
Skargi nowa rozpoczyna się epoka, musimy rzucić 
okiem na ogół panowania Batorego i obaczyć, czem 
się najbardziej od innych pod względem religijnym 
odróżnia. 



„fendaSy quatenuB animae patriaeque9 coi praees, salas 
„tibi cara est.^ Toż samo zresztą wspomina i ¥daro- 
godny nasz Heidensztejk str. 242: „Fratris filiiun Si- 
„gismundum Transylyaniae principem moribundus affii- 
„tor patrociniumque religionis catholicae^ coUegii pa- 
„trum Societatis Jesu a se institati, contra Arrianos 
,,Transylyanos maxime Colosyarienses ardentissime ei 
„commendat." 
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ROZDZIAŁ VI. 

Upadek Róinowierstwa w Polsce i główne onego przyczyny. 



Będzie przypodobion mężowi głapie- 
mit, ^tóiy zbudował dom swój na piasku; 
i spadł deszcz i przyszły rzeki i wiały 
wiatry i uderzyły na on dom i upadł i był 
upadek jego wielki. 

Mateusz 7. 26-27. 



Ijłównem znamieniem tego panowania pod względem 
religijnym jeat widoczny upadek róinowierstwa^ a mia- 
nowicie wyznania lutersktego, kalwińskiego i Cze- 
skiego, upadek, którego żaden z głębszych naszych 
pisarzów nie zaprzecza, lubo przyczyny tego zjawis- 
ka różne a w miarę osobistego widzenia lub stronni* 
czych chęci często zupełnie fałszywie lub niedokła- 
dnie wystawiają. Zjawisko to, będące w ściłym zwią- 
zku z życiem Skargi a nawet po wielkiej części skut- 
kiem jego prac i usiłowań, teraz właśnie wyjaśnić 
mysimy; bo lubo panowanie Zygmunta Illgo jest mia- 
ne powszechnie za widzialnią ostatniego upadku re- 
ligijnych nowości, pokażemy, że ten już ża Szczepa- 
na dojrzał i że za Zygmunta budynek ów całkiem 
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spróchniały, pochylony, bez pokrycia i możności na- 
prawy, runął tylko ostatecznie o ziemię, tak, że le- 
dwie kilka zostało śladów dawnej jego obszerności. 
Piasecki, opisując bezkrólewie po śmierci Bato- 
rego, mówi wyraźnie, że w ten czas już ^^i liczbą i 
„znaczeniem katolicy przemagali ^'®)." Jakżeż mogli 
w tak krótkim czasie a tak stanowczo pochylić się 
różnowiercy, kiedy właśnie w skutek zgody Sando- 
mierskiej zdawali się kwitnąć najbardziej i najlepsze 
przyszłej trwałości zakładać fundamenta? Ale nieod- 
mienny on wyrok: ^Dom rozdzielony przeciwko so- 
„bie nie ostoi się ^'®)," wystarcza do wytłumaczenia 
t^o na pozór niepojętego zjawiska. Tak jest, sama 
ta mniemana zgodd była kamieniem, o który potknę- 
ło się różnowierstwo; ostatnia ta arka zbawienia sta- 
ła się jakby puszką Pandory, z której wszystkie wy- 
padły klęski. Widzieliśmy, jak zgoda ta ledwie 1570 
r. zawarta musiała być 1573 r. na dwu synodach, w 
Krakowie (29 września) i w Poznaniu (18 listopada), 
wznawianą i zatwierdzaną. W r. 1576 zwołano znów 
synod jeneralny w Krakowie (7 maja), nia którym jui 
nikt nie był z Litwy, a tam nowe nast^iło zgody 
Sandomierskiej potwierdzenie, i jai w ten czas kilku 
duchownych zrywających ją ukarać musiano. Pier- 
wszego czerwca 1578 r. odbył się synod jeneralny 
w Piotrkowie, któremu przewodniezyli; Piotr Zboro- 
wski, wojew. Krakowski, Jakób Ni^nojewski i Pa- 
weł Gilowski, a jak obojętność między różnowierca- 

®''®) Str. 66 wydania z 1648: „Sub hoc interregno, licet jam 
„numero et potentia catolicorum partes praeyalerent &&"» 
»'•) Mateusz 12. 26. Makek 3. 26. 
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mi od dnia do dnia górę brała, widać z uchwały 
VIIej tego synodu, nad którą sam Jabłoński dziwi się, 
mówiąc: że „ta uchwała jest nadzwyczajnie osobliwą 
„i dobrze ducha owego czasu maluje *®")." Pozwala 
bowiem kościołowi jednego wyznania brać dla siebie 
pastora innego wyznania. Wznowiono też dawniejszą 
uchwałę, że różność obrządków jedności i zgody nie 
narusza, i że minister, ź jednego wyznania do dru- 
giego przechodzący, obrządki tu używane zachować 
powinierf. 

Przytacza Jabłoński żyWy obojętności takiej przy- 
kład, że gdy Zborowski kaszt. Gnieźnieński, luter, 
był 1579 r. na wojnie Moskiewskiej, miał ża kape- 
lana Szymona Turnowskiego, teologa braci Czeskich! 
Jak słę obojętność w innych także rzeczach Wzma- 
gała, pokazuje dalsza uchwała tego synodu, którą u- 
pomniano patronów, aby dziesięcin i utrzymania pa- 
storoin i islK^roni nie odtnawiali; jeżeli chcą spokojne 
sfdfiiieuie i dobrą isławę zachować! co i później znóW 
ttB syntydrie Tortińskim 1595 przypominać musiano, 
Oo Więcej t*goż roku (26 czerwca 1578) odbył się 
w Wilnie między lutrami i kalwinami zjazd, który 
był irferWtóem jawnym usiłt:)waniem rozwiązania zgo- 
dy Sandomier«kiej, ponieważ na nim nie. liczni wpra- 
wdzie obecni kalwini zupełnie do lutrów przeszli, a 
jednym z kalwińskich ministrów, co akt ten podpisali^ 
był właśnie Stanisław Martyanus, co 1570 r. zgodę 



«s") Ilist conaensm Sandomir, Dan. Ernę. Jabłoński (B6- 
rolini 1731) str. 80: „Sed conclusio Byiiadałis VII otiłii 
„primis est memorabiłii^ gQmaBaque iUius aeri re^red^ći- 
„tat." 
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Sandomierską jako poseł kcia Wiśniowieckiego pod- 
pisał! Akt ten, od Leonarda Hdttera przytoczony ^®*) 
w takie zadziwienie wprawia Jabłońskiego, że na- 
wet o prawdzie onego wątpi ^®^); przecież mimo ca- 
łej jego naciąganej argumentacyi nowi dziejopisarze 
przeciwnego są zdania ^®^). Sam też Jabłoński zaraz 
niżej ®®*) przyznaje, że byli w Litwie liczni luterscy 
ministrowie sprzeciwiający się układowi Sandomier- 
skiemu, których nadaremnie usiłowano do zgody przy- 
wieść. 

Rozdwojenia te wyrzuca żywo ewariielikom Ka- 
spar Cichocki w swych Alloąuia Osiecensia ^®^). a co 
więcej, luterski teolog Paweł Oderborn w wspomnia- 
nym od Jabłońskiego a 1581 r. pisanym liście do 
Dawida Chytreusza. Tracili też znaczenie swe i po- 
wagę sami główni wyznań naczelnicy. Tak np. ów 
głośny Jerzy Izrael, r.o pierwszy około 40 zborów 
braci Czeskich w Polsce założył i dzieje ich opisał, 
zniechęcony do reszty tem, że mu na synodzie człon- 
ków tego wyznania w Poznaniu 1579 roku odbytym 
publicznie wyrzucano: „że w Pamiątkowie u Ostro- 
„rożanki na miejscu nieprzystojnem sobie mieszka.^ 
wyniósł się z kraju i potem w Morawii życie zakoń- 
czył ^®*). Wkrótce jednak nie sami już tylko Litwi- 
ni bili wszystki^mi siłami na tę mniemaną zgodę. 



*®*) Irenictts Christianus str. 130 i t. d. 

»««) Str. 82-85. 

»8») Krasiński str. 190 i t. d. 

»«) § 70, str. 85. 

as^) Str. 86-89. 

*••) Łukaszewicz: WiadomoitS hist o dysyd. w rńieide Po^ 
znaniu. 
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Stanął na czele otwartych jej w Polsce preciwników 
pastor luterski w Poznaniu Paweł Gerycyusz (Gerike) 
wraz z Polskim tamże kaznodzieją Janem Enochem^ 
co był od braci Czeskich do lutrów przystał. Oba- 
dwaj, jako pisze Turkowski i Jabłoński, piorunowali 
z ambon na tę zgodę i mówili: że lepiej nawet przejść 
do katolików i jezuitów jak należeć do którego z wy- 
znań zgodą tą objętych. Pełne są ówczesne pisma 
podobnych wyrzutów, szkalowau i osobistych nawet 
obelg. Jeżeli lutrzy gromili kalwinów, to i ci dłuż- 
nymi im nie zostawali ^^'0. Zgorszenie takie było po- 
wodem do zwołania nowego synodu w Poznaniu (14 
lutego 1582), gdzie pod dyrekcyą Górki, wojewody 
Poznańskiego, zgromadziło się 3 seniorów i 30 mi- 
nistrów Czeskich a 2 seniorów i 20 ministrów luter- 
«kich. Zgromiono obu wichrzycieli, zostawiając ich 
wszakże na ich posadach i zatwierdzono na nowo 
Konsens Sandomierski. 

Ośmnastego czerwca 1583 roku odbyto znów 
synod w Włodzisławiu,*na który 86 duchownych a 
prócz Stanisława Szafrańca wojew. Sandom. dyrekto- 
ra mnóstwo przybyło świeckich. Cel jego główny, 



*®'') Reszka: De ath, et phalar, str. 167 mówi o tych zaj- 
ściach: „Auditae sunt aliąuando lutheromanitaram yoces 
^plenae desperationis in illis ipsis synodis ets colloąuiis^ 
„qaod si calyinistae nil de odio et per^ecutione remłte- 
„rent, longe se. libentius eo^ unde discesserunt, ad pa- 
„patum rerersuros, quam truci Calvino coUa submissu- 
„ros: calyinistae yicissim etiam^ si se esse germanam 
„letheromanitarum sobolem non negarent, non amplius 
i^tamen patribus suis se debere fetebantuf; quam ei de- 
„bet yiator, qui protenso digito yiam ostendit erranti.'' 

P. Skarg^a Tom I. " 27 
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mówi Jabłoński *'®), był ten: ),aby fconseiis Sandi^- 
^mierski koniecznie zatwierdzić i abj ten 2 nienaru- 
^azoną wiernością w całości był utrzymanym." Cóż 
lepiej pokazać może ustawiczne zrywania zgody jak 
te ciągłe jej wznawiania?? Ułożył bowiem teraz Pa- 
weł Gilowski katechizm kalwiński, a lutrzy utrzymy- 
wali, że ten sprzeciwia się zgodzie, będąc dla kalwi^ 
nów Małopolskich corptis doctrinoe; i przenieśli spis 
różnych punktów wymagających poprawy. Kałwiai 
protestowali, twierdząc, że katechizm ów nie jest wy- 
danym, jakoby owe na synodzie jeszcze Sandomierz 
i^kim obiecane 7,oorpus doctrinae," ale tylko dla do- 
mowego użytku dla dzieci, sług i t. d. Gilowski wy- 
tłumaczył niektóre tamtych w oczy kłujące miejsca i 
zaspokojono iek na czas jakiś, zakazano wszakże dra- 
ko wać odtąd jakiebądż kaiążki bez pozwolenia prae^ 
łożonych trzeełt wyznań; i tak tsaami różno wi^ey sa^ 
prowadzili znów surową cenzurę! Odezytimo aa koA^ 
CU i zatwierdzono Zgodę Sandonuerską. 

Widząc coittz większy* awó> upadek, uffiłowaao 
nowe kojarzyć związki za każdą (^oę. W Litwie 
starali się kalwini połączyć z lutrami, mniej tam wpra- 
wdzie licznymi, ale przemagającymi w Kurlandyi i 
Inflantach. Z niemałą trudnością udało się Erzysżto- 
t&wi księciu Radziwiłłowi, wojew. Wileńskiemu, het- 
manowi polnemu Lit, synowi kcia Mikołaja Rttdego, 
zebrać w tym celu 14 czerwca 1585 roku w Wilnie 
na rozmowę teologów luterskich i kalwińskich i upro- 
sił sobie nawet kilku takowych od kcia Jerzego Fry- 



^*^ Str. 88: „tTt consensus Sandomiriae factus omniio con- 
„firmetur et omni fide et integritate conservetar." 
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deryka Pruskiego e Królewca. Szczególnie czynnym 
pokazał się tu Jędrzej Wolan; kłócono się zażarcie 
o sakrament ołtarza, a zjazd ten „skończył się, mó- 
^wi Łukaszewicz, bez żadnego owocu, owszem z roz- 
^,jątizeniem stron ku sobie i zrodził dyssydentom wię- 
„cej szkody niż użytku ^®*)/^ Z drugiej strony Ge- 
rycyusz i Enoch nie ustawali w swej walce przeciw 
Zgodzie Sandomierskiej; że ta wszędzie się rwała, 
powstała nowa potrzeba wznowienia jej i rozpisano 
na to synod na 29 września 1586, który jednak do 
skutku nie przyszedł. Nie tylko współcześni katolic- 
cy pisarze; jakoto: Jędrzej Jurgiewicz ^^**), Kaspar 
Cichocki ^^0, Stanisław Reśzka i inni pokazują, że 
Zgoda Sandomierska, jak w związkach swych isto- 
tną zgodą nie była, tak i potem nigdy jej nie zacho- 
wywano, i że róźnowiercy widząe, jak jedność kato- 
lików w wierze w całym świecie jest jednem z głó- 



®®*) Dżi^ kaśc. uyz. Helw, T- I, str. 55. Ciekawą podaje 
temu przyczynę: „Jezuici bowiem^ mówi, nie omiesskali 
„w piamach swoich wyłyka<S dysydentom na oczy, ie 
„u nich co głowa to rozum, w niczem ładu i najmniej- 
„szej zgody." Więc z tego powstała taka dla dysyden- 
tów szkoda, że jezuici wytykali im ich niezgody; czy 
może dla tych samych, wprzód podobno nim wytknięte 
zostały, rzeczywiicie istniejących a nikomu nie tajnjH^h 
niezgod ? 

^***) Bellum quinti evangeUi^ in quo contra lawatam harmo- 
niam Genevensium et fucoktum consensum Sandomiriensem 
clarissime ostenditury nullam esse apud evangelico8 nostn 
temporis fidei unitatem vel certitudinem (w Wilnie 1594j 
dzieło przypisane Lwowi Sapieże kanc. w Lit). 

391^ W wspomnianych nie raz AUoąuia Oaiec, (1615), stron^ 
85-89 1 1, d. 
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wnych znamion prawdziwego kościoła, z drugiej stro- 
ny ustawiczne swe zatargi jakiemkolwiek choćby po- 
zomem porozumieniem się oczy ludzkie zamydlić usi- 
łowali: sami nawet ewanieliccy autorowie z tern się 
nie tają. Tak np. przytoczony od Jabłońskiego ^^^) 
Konrad Szliselbebg w dziele: De theologia calvini' 
staram mówi: „Już od lat sześćdziesiątu i więcej 
99powstają na siebie wzajemnie ewanielicy z taką za- 
,,żartością, iż, jeżeli wielki dzień Boski nie zajdzie i 
„sporu tego nie rozstrzygnie, zginą raczej z ran na- 
„wzajem sobie zadanych jak w skutek ucisków od 
papistów." — „Nie mało gorzkich westchnień wyci- 
„snęło mi to miejsce" mówi Jabłoński. — „Z takich 
^ zajść, wołał Turnowski ^^^), najszkodliwsze rodzą 
„się zgorszenia, a co więcej, znaczniejszych nawet 
„ludzi odstępstwa, którzy od tego wyznania w smu- 
„tny sposób do papizmu powracają!" 

Czyż dziw, że wielu i bardzo wielu możniejszych 
i uboższych, rozsądniejszych i uczeńszych, przejętych 
obrzydzeniem, znużonych ustawicznemi walkami i po- 
wszechnem rozprzężeniem a nigdzie spokoju i pewno- 
ści niewidzących, opuszczało te zbory zakłucenia i 
wracało na łono kościoła? Tak jest; że to było je- 
dnym z wielkich do tego powodów, świadczą prócz 
Turnowskiego wszyscy prawie różnowierscy nawet pi- 
sarze. LuBiENiECKi powiada, że to było przyczyną, 
dla której Jan Bonar kasztelan Biecki katolikiem zo- 
stał. Łukaszewicz mówi *'*), „że znaczna liczba dy- 



»»«) Str. 91, 94. 

**^) Jabłoński str. 96. 

*•*) O kościołach braci Czeskich str. 134. 
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„sydentów, którym się te niezgody gorszące sprzy- 
;,krzyły, przeszła na łono kościoła katolickiego.^ Tak- 
że Waleryan Krasiński *'^) nie waha się wyznać, że 
„te gwałtowne spory wielkie sprawiły zgorszenie, a 
„wielu protestantów^ zbałamuconych w swem przeko- 
„naniu a brzydzących się temi niegodnemi zatargami, 
„opuściło swe gminy a powróciło do starego kościo- 
„ła^ a między tymi mnóstwo szlacheckich rodzin, za 
„których przykładem tysiące poszły;^ a na innem 
miejscu ^^% „że niebezpieczeństwo, które Zgodzie San- 
;9domierskiej zagrażało i ją nakoniec rozprzęgło, a 
„tem samem upadek protestantów przyprowadziło, nie 
„pochodziło od katolików, ale w własnym proteslfefi- 
„tów obozie powstało!" 

A gdy tak jeden wewnętrzny robak toczył sam 
rdzeń różuowierstwa, drugi wyniszczał jego korzenie, 
a tym był aryanizm, konieczny a bujny płód złego 
nasienia. Widzieliśmy już wyżej '*'') jak ostateczne 
to różnowierstwa rozwinięcie ogarnęło szeroko poprze- 
dnich wyznań dziedziny, i jak Pińczów pierwsza an- 
tytrynitarska stolica przyćmioną zostida od rosnącego 
Eakowa. Tu zaprowadził Grzegorz Pauli między li- 
cznymi osadnikami życie na zasadzie róumości i współ ■ 
ności dóbr (zapowiednia dzisiejszych komunistycznych 
wyobrażeń), a aptekarz Krakowski Szymon Roneu- 
berg (1570) chrzest dorosłych, co w powszechny oby- 
czaj weszło ®^®) ztąd zaczęły się szerzyć liczne arya- 



^^*) Str. 192, przekładu Niemieckiego. 
3»6J Str. 188. 
397^ W I rozdziale. 

^^®) Obacz niżej bliższe o tern szczegóły w życiu Jerzego 
Szomana i Lubienieckiego str. 240. 
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nów zbory daleko, z jednej strony wzdłuż Karpat, na- 
Rttfti Czerwonej, Wołyniu, Ukrainie i aż de^ Dniepra; 
z drugiej strony przez Wielką Polskę i Prusy do 
morza Bałtyckiego; z trzeciej przez Lubelskie i Po- 
dlasie do Litwy i Dżwiny. 

Jak na Litwie Kiszkowie tak w Wielkiej Pol- 
sce Arciszewcy a na Ukrainie Jerzy Niemierzyc z 
Czerniechowa, podkomorzy Kijowski, głównymi byli 
onego podporami ^^^). Co więcej, gdy tamte wyznania 
już z własnych tylko soków, jak mogły, więdniejące 
życie przeciągały, aryanizm został nowym podsycony 
apostołem, niemniej gorliwym, niemniej zapalonym i 
s^oistnym, jak wszyscy owi dawniejsi innych sekt 



*••) W BaBt^ująeycb miejscacłi były (według Lumeniec- 
KIEGO^ Sanixtu&za i t. d.) główniejft&e a po więksaej 
cz^ei w XVI już stóleciu istniejące zbory: 

W Babinie, w Bełżcu, Beresteczku, Bobcinie, Brze- 
ściu Litewskim, Chmielniku, Czarkowej, Czerechowie, 
Czemiecłiowie, Cłiołchelu, Czyźowie, Chomranicacłi, Du- 
biecku, Dziekanowicach, Gdańsku, Górae, Ooz^wie, 
Geilicaeh, Hałiozanacb^ Hojsku, Jedlinie^ Kijowie, Eli- 
siełinie, Koostantynowie, Krakowie, Ksiąi^Ui, Kuczkowie, 
Kuropatnikach, Lachowicach, Lubartowie^ Lublinie^ Lu- 
nowie, Lusławicach, Łosku, Milosłowie, Niedźwiedziu, 
Nieświeżu, Ostrogu, Ostropolu, Piaskach, Pińczowie, Ra- 
kowie, Radosłowie, Robkowie, Rogowie, Rożnowie, Rze- 
mieniu, Seri^nie, Siedliskach, Sieniutowie, Sobolowie, 
Sokolu^ Stobnicy, Stradomiu, Szczekocinacł^ Sznńgłu, 
Szpanowie, Tamowej, Usomirzu, Węgrowie, Wieliczee, 
Wielogłowicach, Włodzisławiu, Zasławiu Litewskim, Za- 
powie, Zochowie, Zielicznicy i t. d. Każdy widzi z po- 
wyższych imion, że główne niegdyś siedziby kalwiniz- 
mu przeszły w ręce aryanów. 
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opowiadaeze. Faystyn Soccini (Socyu *^*) urodzony 
1539 r. w Siennie z ojca Aleksandra, prawnika i se- 
natora tego miasta 9 co był bratem znanego już od 
naa Letiuaza, gościa dwa razy w Polsce, pochodził 
ze znacznego i z panującemi nawet spowinowaconego 
domn. Matka jego Agnieszka była córką Borgbeze* 
go Petrnczya księcia Sienny, którego rodziła Wikto- 
rya Pikolomini, krewna Piusa II i III. Dom Borglie- 
Bych wydał też papieża Pawła V. Faustyn wycbowa- 
ny w dostatkaeb mało się do nank przykład^, prze- 
jął się jednak zasadami stryja awego Leliusza i już 
1556 r. o herezyą oskarżony musiał umykać z Włoch 
do FraUK^yi Bawił właśnie już od niejakiego czasu 
w Lugdunie (Lyon), gdy stryj jego (1661) w Żury- 
chu awanturnicze zakońozył życie. Zebrawszy jego 
papiery, zaszedł w twierdseniach awyoh dalej jesczcze 
jak on i sam nawet niegdyś Aryusz, tak, że nauka 
jego była wbrew przeciwną wszelkim wyobrażeniom 
i zasadom ohrzesełańskim. 

Wróciwszy potem dla objęcia majątkowej spu- 
ścizny do Włoch, umid' się podobać Kozmasbwi Me- 
dyceuszowi w. kciu Toskańskiemu i otrzymał nawet 
urząd na jego dwcorze. Niebezpieczne atoli jego za- 
sady i pisma zniechęćmy dlań niebawem rząd, zabra- 
no inu majątek, musiał uchodzić do Niemiec i w Ba- 
zylei od 1574 do 1577 r. wiele dysputując, układał 
swoje wiarę, którą w dziele: De Jesu Chrysto serva- 
tore 1578), z powszechną zgrozą nie tylko katolików 

*®®) Obacz wiadomości o nim w Biblio, Antitrinitm^io^mm i 
w wydrukowanych, pray niej roaprawach (Freistadii 
1684) 8tr. 64, 69, 70, 213 214 i t. d. 
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ale nawet Innowierców wyłożył "*)• Na nowo do u- 
cieczki zmuszony obrócił teraz swe kroki do Siedmio- 
grodzi na wezwanie Jerzego Blandraty, nadwornego 
lekarza kcia Krzysztofa Batorego, który tocząc tam 
zażartą polemikę z Franciszkiem Dawidys'em, potrze- 
bował sprzymierzeńca: a wnet Dawidys, od obu za- 
paśników ścigany, do więzienia wtrącony, zakończył 
w niem (1579) życie śmiercią nagłą i tajemniczą, któ- 
rą powszechnie dwu religijnym jego wrogom przypi- 
sywano. Nie widząc się i tam bezpiecznym Faustyn, 
wyruszył w maju 1579 do Polski, dokąd za nim i 
Blandrata pośpieszył. Świadomi wpływu jego na los 
Dawidys'a nie byli mu radzi w Polsce, ale on przy- 
bywał jak doświadczony już szermierz i niebawem 
znaczne tam sprawił między dyssydentami wrażenie. 
Pomagała mu niemało wielka ogłada w powierzcho- 
wności i okoliczność, że ze znakomitego pochodził 
domu^ co mu u rycersko-arystokratycznych Polaków 
nierównie lepsze jak innym nowatorom jednało przy- 
jęcie. 

Jędrzej Wiszowaty powiada*"^), że gdy Socyn 
za przybyciem swem do nas żądał być przyjętym pu- 
blicznie do zborów unitarskich, zebrano się tłumnie 
w Rakowie (1580); ale skoro zaczął rozprawiać, prze- 
konano się, jak wielki przedział był między nimi, i 
dla tego, dodaje, „odepchnięty od zgromadzonych, nie 



*®*) Pismo to bezecne wydał później w Polsce Eliasz Arci- 
szewski, z własną przedmową, z drukarni Aleksego Ro- 
deckiego w Rakowie 1594, w 4ce. 

*®^) Bibliotheca AntiłrinitaHorum str. 214. „Narratio com- 
„pendiosa quomodo in Polonia a trinitariis reformatis se- 
„parati sunt christiani unitarii." 
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„został nawet przypuszczonym do wspólnej ofiary. 
-Przecież na obronę tych zborów gorliwie przeciw 
„inaczej wierzącym wydawał pisma *°^)." 

Jerzy Szoman mówi w dziełku, które zaraz bli- 
żej poznamy, „że mieliśmy z jmc. panem Faustem So- 
„cynem rozmowę o chrzcie dorosłych, które wpraw- 
„dzie dla nas pochwalał, dodając wszakże, że dla 
„niego bynajmniej nie jest potrzebnym, bo nie od nas 
„uczył się wiary." 

Widać więc, że zrazu^ postrzegłszy tak różne od 
swoich zdania, politykował, pochlebiał, jak to i inni 
nowatorowie czynili, póki się słabszymi być czuli, aby 
potem rozdwojonych i obałamuconych po,d moc swą 
zagarnąć. Przecież < w Krakowie do jedności zboru 
przypuszczonym nie został. Przybył potem (7 marca 
1581) na synod Lewartowski, gdzie aryanie mieli roz- 
prawiać się z kalwinami. Stanęło wprawdzie 150 mi • 
nistrów Helweckich na placu bojowym, zawiedli się 
jednak aryanie w oczekiwaniu, bo, jak mówi Wiszo- 
WATY we wspomnionem dziele, kalwini oświadczyli : 
„że im się nie godzi rozprawiać ani mieć jakiekol- 
„wiek obcowanie ze stronnikami Ebiona, Aryusza i 
^Samozateńczyka, których już dawno kościół wyklął." 



*03^ Pierwsze pismo z którem wystąpił w Polsce, była od- 
powiedź na znaną nam Paraenesis Wolana; gdzie ten 
utrzymywały że aryanie na miecz katowski zasłużyli. 
Jest w bibliotece antytrynitarzów wzmianka (str. 70) i 
o drugiem dziele, w którem Rakowianów broni od na- 
paści Paleologa: „Apologia sen responsio pro Racoyien- 
„sibuB contra Paleologi librum, cui titulus Defensio && 
(1684).« 
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Dziwny Eniaite wyM^gJ WigfSAbiie nie kjiłwmi wy- 
kluli tych jberetyków, ibo wtwczw jtesze^e mimni^ 
istnieli, a ten Bsm ko&ei^^ który wykl%ł Ebiooa^ 
AryH«za i Samo^ateńezyka, i i^ia kt^ego wyroki te- 
raE tak uroczyście odwoływali aię, wyklął potem i 
kalwińskie błędy! 

Nie icra^ił si^ wszakże Soeyn, wi dal odstra- 
ai^yć; znalazł przytułek w Krakowie i ssaczął ki^ewlć 
swe zasady mowami i pismami; uderzył wnet i nfi 
katolików *®*). A g^y nareszcie po czterech latach 
(Cierpliwości sam Batory oddalić mu się ^ Krakowa 
rozkazał, schronił się do Pińczowa, następnie do Ra- 
kowa. Miotał się na wszystkie s^kty, utrzymując, że 
<(>n sam tylko jest apostołem pr^pwdy; wzdrygano aię 
zrazu na niesłychane jego blużnierstwa, lecz gadatjyu 
wy prorok j^aczął przemagać wreszcie samem swem 
zuchwalstwem. 

A gdy go niezgoda z Bakowa wyrugowała^ 
pj^zyjął go w swych Pawlikowicach pod Wieliczką 
Krzysztof Morsztyn, którego krewną Elżbietę pojął 
był ;ca imą. Najwięcej zaś zapaliła się do jego «a« 
uki rodzina Moskorzewskich i dla jej rozprzestrz^-^ 
Hienia cały prawie straciła majątek . W tej odzo^.- 
czył się szczególnie Hieronim Moskorzewski z Czar- 
kowy, z którym później jeszcze z powoda piśmiennej 
jego walki ze Skargą spotkać się mamy, i ogólnie 
bliższe poznanie tych aryańskich stosunków jest dla 
nas i dla tego ważne^ że nie małe znaczenie w pi- 
snj^ch jego mają. 



"****) Dziełem: Defensio animadversi(mum in cmerti^rmtheo- 
^ogicas collegii Posnaniensis de trino et uho Dęo & (1584)^ 
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Po zejAda Szeeepana wróei) 8ocyn do gtoKcj i 
odtąd nauka Jego, wielkiemi posjliępując krokami, zje- 
dnała ma berło w aryań»twie, które jego imieniem jako 
socyanizm wczyció się zaczęło. Wystąpienie jego u 
Mis dałofry «ię przyrównać do drożdży wzbiirzają- 
cyełi do dna rozwary, Inb raezej do rozpalonej bom- 
by, wpadającej do składu prochów; a to niezaprzeczo- 
na, że przyczynił »ię stanowczo do ostatecznego roz- 
przężenia i tak już słabo trzymających się różnowier- 
czych żywiołów, burząc do reszty dzieło synodu San- 
domierskiego i wstrząsając wszelkiemi jakkolwiek 
mdłemi zasadami dysydenckiej chrześciańskości, któ- 
ra mimo powtarzanych uroczystych przyrzeczeń ni- 
gdy nie zdołała wydali nawet tuy kładu swych zasad! 
Nie małą jestto dla człowieka myślącego ciekawością 
badać psychologicznie działanie różnowierstwa i wpływ 
rozstrajający, jaki na umysły ówczesne wywierało, a 
jednym z najbardziej nauczających w tym względzie 
zabytk<Sw jest bezsprzecznie dołączona do Biblioteki 
antytrynitaryiiszów autobiografia Jerzego Szomana ***). 
Jest ona nieoszacowanym pomnikiem dziejowym, bo 
nie będąc jak tyle innych pism chybionym lub nie- 
zupełnym obrazem ogólnym różnowierstwa, jest ra- 
czej miniaturą ówczesnego różnowiercy, a prostota i 
niemal naiwność, z jaką jest skreślona, nadaje jej nie- 
pospolite znamię prawdy. I nie jestto uliczny jakiś 
różno wierea, ale przełożony kilku cełniejszych zbo- 
rów, zawołany mówca i pisarz, i kreśli główniejsze 



*®^) Str. 191-198: „Georgii Schomanni testamentuin ultimae 
„Yoluntatis, contincDS vitae ipsius nec non variorum ac- 
. .ntuum ecclesiasticorum succinctam historiam.^' 
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zdarzenia życia Bwego dla własnych dzieci, dla zbi- 
cia (jak Bię na wstępie wyraża) oszczerątw, które nań 
miotano i podania im sposobnoóci bronienia sławy 
jego po śmierci. A jak ówczeóni różnowiercy wysoce 
cenili i podziwiali tę autobiografią i jej autora, widać 
z LiTBiENiECKiEGO, który rozwodząc się nad nią, jego 
„mężem znakomitym z nauki i pobożności i wielce 
„około szkół i kościoła zasłużonym^ nazywa **^*). 

Jerzy Szoman (Schomann) urodził się 1530 r. 
w Haciborzu na Szląsku z ojca Stanisława Lośla, 
Szomanem przezwanego, który pochodził z Niemie- 
ckiej osady między Krosnem a Rymanowem. Matka 
jego, córka szlachcica Krzysztofa Ciacho wskiego, kan- 
clerza księstwa Raciborskiego, miała brata kanoni- 
kiem. Wychowany w katolickiej wierze, dostawszy 
początki gramatyki i muzyki, przybył 1646 roku do 
Wrocławia, gdzie żyjąc między kanonikami kształcił 
się w naukach, ale niebawem od nauczyciela swego 
Jana Cyrusa przejął zasady reformacyi i „zostałem, 
„mówi, z żarliwego papisty jakim takim lutrem *®^)." 
Mimo tego jednak otrzymał kanonią w Raciborzu; a 
lubo Cyrus we Włoszech znów się z katolickim ko- 
ściołem pojednał i jego za swym powrotem nazad 
w tę otchłań wciągnąć usiłował, nie dał się uwieść, 
ale owszem, jemu kanonii swej odstąpiwszy, oddał 
się prywatnemu nauczycielstwu, przybył 1552 r. do 
Krakowa i tam ucząc młodzież sam też na tamecz- 
nej akademii w wyższych ćwiczył się umiejętnościach^ 

^^^) Hisł. Reform, str. 207-208. * 

*"') Str. 192: „Ex pertinaci papista factus sum ąualiscum- 
que lutheranua." 
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Od 1554 r. miał sobie poleconem w Wieliczce 
od Hieronima Bużeńskiego żupnika Krakowskiego 
wychowanie jego krewnych i innej szlacheckiej mło- 
dzieży „i o włos, mówi, żem nie utonął w tej słone} 
„żupie i światowych roskoszach i dostatkach; ale mnie 
„Bóg od soli ziemskiej do niebieskiej powołał.^ Bo 
gdy w roku 1558 jeździł z poleconymi sobie młodzień- 
cami do Pińczowa i Wittembergi, przekonał się z ro- 
zmów Piotra Statoryusza i Filipa Melanchtona, „że mu 
;, wiele jeszcze do prawdziwej pobożności nie dostaje 
i że nie powinien wieku swego w żupach marnować." 

Wróciwszy więc z tej podróży, a „przepychem 
„dworu Polskiego, strasznemi snami, wyrzutami su- 
„mienia i słowem Bożem pobudzony **^®)," wyprosił 
sobie od Bużeńskiego uwolnienie od obowiązku i udał 
się 1549 r. do Jana Łaskiego (kalwina). „I wielkie 
-byłbym, dodaje, uczynił w wierze postępki, gdyby 
„świętego tego męża nie była wydarła nam śmierć, 
„w mojej obecności, w Pińczowie. Tam żyłem pou- 
^fale z Francuzami: Piotrem Statoryuszem i Janem Te- 
„naudem, Franciszkiem Lismaninem, doktorem Blan- 
^dratą, nakoniec z Bernardem Ochinem, i przekona- 
„łem się (eyidinteł- didici), że przypuszczać równośd 
„osób w trójcy jest błędem z wiarą chrześciańską nie- 
„zgodnym, i że jeden jest Bóg ojciec, jeden syn Bo- 
^ży, jeden Duch święty; wiele jeszcze przecież w tej 
„mierze nie rozumieliśmy (licet adhuc multa non in-^ 
„telligeremus ad hoc pertinentia *"*). 



*®®) Str. 193 „Luxu aulae, et somniis tembilibus et eon- 

„seientiae stimulis et yerbo Dei impulsus.^ 
*«») Str. 193. 
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Mimo tego został 1560 r. ^rzeiożonym eborn Piń- 
e^owskiego; ^ale że łaska watrzemięźliwońei nie hy^ 
ła mu daną ***^, pojął za 4onę 16-letnią córkę piw- 
nej tamecznej , wdowy. ;, Doktor Blandrata przedł^jł 
^nam, mówi, błędy o trójcy, które gdyśmy dali roz- 
„ poznać bratu Gilowskiemu, wyznał, że zhi6 ich ni^ 
„umie*^0." 

W roku następującym został przełożonym zboru 
w Książu, ale właściciel tego miejsca Jau Bonar z 
Balic kaszt. Biecki „wypędził go ztamtąd dla trójcy 
i kazał mu ^zabrać wszystko, co posiadał *^^).^ 

W 1562 r, urodził mu się pierwszy syn Paweł, 
którego dzieckiem ochrzezoiło, „bośmy jeszcze w ten 
„czas, uważa, prawdziwego cłirztu nie znali ^*^).^ 

W 1563 r. został wysłany od zboru z Filipo- 
wskim i Lasockim na sejm Piotrkowski dla głos^^e- 
nia t^m ewanielii, ale go Sarnidki i starsi bracia kal- 
wini aryanem okrzyczeli: „o czem, jak wyznaje, na- 
„wet nie myślał ^^*)," i publicznie od nich mą odłą^ 
czyli. 

Gdy mu się zaś 1564 r. córka urodziła, nie ka- 
zał jej chi^zcić, „ponieważ już sam się był przeko^ 



^^^) Tan^że; „Sed quia mihi non fuit datum donum coiłti- 

nentiae." 
*^^) „Doctor Blandrata prppossuit nobis erroros de trinitate, 

„quos cum fratri Giloyio dijudicandos dedissemus, con- 

„fessus est. se ipsis non posse contradicere (tamże^." 
**^) Str. 194: „Qui jusserat me ob trinitatem expelli et spo- 

„liari omnibus bonis." Należy pamiętać, że BoDar ten 

był bsitrem. 
**^) „Nobis adbuc d^ vero baptismo ignorantibus.^ 
***) Tamże: „Qua de re ego ne cogitaram quidem." 
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^Bmł i drugich v^zyi^ że cbnseet nieooowłąt jeat nie 
„Boską ale ludzką ustawą ^^^).^ 

Wkrótce potem jieżdeił tu&w nsa agm Warsaa- 
wski i rozprawiał z Sarniekim za staramem Mikoła- 
ja Eadziwiłła, woj. Wileńskiego. Nic Jednak prócz^ 
tytułu łieretyka i bluźnierey nie zyskał, „i rozeszlift- 
„my się, mówi, „gdy on ze swymi stronnikami przy 
„trójcy, my zaś przy jednym Bogu obstawaliśmy.^ 
Tefi sam skutek miała i późniejsza dysputa na sej^ 
mie Piotrkowskim w 1565 r. **^)." 

Gdy zaś w 1666 r. przybył z Filipowskim i Ci^ 
kowskim na sejm Lubelski, przeciwna strona tak 
przemogła, że się z miasta uchylić musieli i ledwie 
za wstawieniem się posła Mikołaja Sienickiego aizy- 
skali od króla zapewnienie bezpieczeństwa, póki on 
żyć będzie. Przestali już odtąd bywać na sejmach,* 
przeciwnicy ich tak wygórowali, że ich nawet patro- 
nowie z posad oddalili. „Około tego czasu, pisze 
„dalej **^), wyczytali niektórzy z braeń naszych w u- 
„łamkaeh pism Leliusza Socyna, że syn Boży nie jest 
^ drugą osobą trójcy równą ojcu, ale człowiekiem Je- 
„zusem Chrystusem, poczętym z Ducha świętego, uro- 



^^^) Tftwjże: ,,Quift egp jam didijcjeri^w et docebam, poedo- 

„baptismum esse humanum non diyinum mand^tum.^ 
4i«) Tamże. _ 

**') Str. 196: „Sub id fere tempus, ex rhapsodiis d. LaeJJt 
„Spęb^ <i»idam fratręs didjcerunt Dei filiu^p non e^fs^ 
„aecundajp trinitatis f>ersonam pątri coessentialem, et 
„coaequ^.lem sę4 hominei^ Jesupa Christum, ex spiritu 
^aaocto cpjiceptum, ex virgiiie Maria natuni; crucifixujn 
„et rę^iłs.citatum: a quibus »os ooiamoniti, sącjras lite- 
„ras perscriitari, persuasi sumus." 
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^dzonym z Maiyi Panny, ukrzyżowanym i wskrze- 
„szonym, a my od nich upomniltii, abyśmy Pismo 
;, Święte przeglądnęli, przekonaliśmy się o prawdzie 
^tego twierdzenia." 

W 1569 r. będąc już przełożonym w Chmielni- 
ku u Jana Oleśnickiego, jeździł z Filipowskim, apte- 
karzem Szymonem (Ronenbergiem) i innymi do Mo- 
rawy: „dla porozumienia się z braćmi Morawskimi 
„względem wiary i nauki obyczajów." ^Znaleźliśmy 
„tam, mówi, najdoskonalszy rząd ludu Bożego, prze- 
cież wszystkie sekty zażarcie trójcy broniły *'®).^ 
Wkrótce zjechało się do Rakowa mnóstwo braci z Li- 
twy i Korony, świeckich i duchownych, „dla poró- 
„wnania tekstów." Zjazd ten trwał długo, i zakoń- 
czył się: „najsroższem rozdwojeniem, gdy jedni dra- 
„gich faryzeuszami, saduceuszami. Żydami i ateusza- 
„mi przezywali. I do tego przyszło, żeśmy prawie 
„wszyscy, wyjąwszy jednego Marcina Czechowicza, 
„urząd duchowny złożyli, poczem nastąpił zupełny nie- 
„mal wszystkiego upadek. Lecz Bóg zlitował się 
^nad nami i przez rzadkiego męża pana Szymona 
„aptekarza, jakby przez drugiego Esdrasza, obalone 
„rzeczy nasze znów podniósł, i rząd duchowny tam- 
^że ze chrztem dorosłych pośród tych zamieszków 
^ustanowił *>*).^ 

**®) Tamże. 

^^^) Tamże: ^^Qaae synodus desiit in grayissima dissidia 
„quae patefecernnt, alios phariseos, alios saducaeos, 
„alios Judaeos, alios athaeos, quod dolendum est, yo- 
„cantes. Et eo deyenerat, ut omnes fere, escepto Mar- 
„tino Czechoyicio ministerium yerbi deposuerimus: qaaia 
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Sam Szoman został wszakże dopiero 1572 roku, 
licząc już 42 lat życia, na nowo ochrzczonym, poczem 
żonę i świekrę swą ochrzcić kazał. Był potem pasto- 
rem w Krakowie i Lusławicach, zkąd nareszcie na- 
zad do Chmielnika powróciwszy, tamże w 1591 ży- 
cia dokonał. 

Kończąc swój testament, upomina najprzód dzieci, 
aby wytrwały, „w tym kościele, w którym on żył *^);" 
a zaraz niżej *^0. błaga one: „aby, jeżeliby po jego 
„śmierci Bóg, jak się spodziewa, raczył nakoniec przez 
„kogokolwiek wskazać drogę do doskonalszego ko- 
„ścioła, ani z ambicyi, ani dla żadnej cielesnej pozą- 
„dliwości, ani przez zazdrość lub nienawiść, nie wstrzy- 
„mywali postępu ewanielii, lecz owszem Boga prosili, 
„jako i on czynił, aby cały Izrael prorokował i t. d.** 

Otóż jest cały bieg życia ówczesnego różnowier- 
cy, który bywszy katolikiem, został najprzód lutrem^ 
potem 1659 kalwinem, dalej 1563 aryanem, następnie 
w 1564 nowochrzczeńcem, nakoniec w 1566 unita- 
ryuszem i umierając w wątpliwościach dzieciom za- 
lecał, aby, skoro się lepszy jaki kościół pojawi, za- 
raz doń przystępowali. A to wszystko czynił, będąc 
przełożonym, nauczycielem i przewodnikiem gmin ró- 
żnych najcelniejszych, czynił za popędem pierwszego 
lepszego nowatora, owszem nawet za wezwaniem sa- 
mychże braci i członków gminy (ąuidam fratres... a 



„copaeum, ut per Esdram^ res nos tras coUapsas re- 

„stituit, et ministerium cum baptismo adultorum ibidem 

„in illis tumultibus erexit." 
4««) Str. 196. 
*«») Str. 197. 

P. Skarga. Tom I. ?8 
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quibus nos commoniti). Odmiana zasady w wierze 
była dla tych ludzi jakby odmianą sukni lub deko- 
racyi teatralnej: i sam nauczyciel, nie będąc według 
własnego wyznania zupełnie przekonanym, wątpił je- 
szcze przy śmierci! Przykład ten, z po^między tylu 
innycli wyjęty, ale na niezaprzeczonym dokumencie 
oparty, wystarczyłby już poniekąd sam do wniosko- 
wania o stanie religijności i usposobieniu różnowier- 
c<Sw, i do przekonania, że różnowierstwo, żadnej sta^ 
łej nie znające podstawy, a głównie na ustawicznem 
przeczeniu zasadzające się i wszelkie usposobienie do 
wiary w człowieku umarzające, samo w sobie zaród 
śmierci nosiło i nosi. 

Najcięższy wszakże cios zadało róźnowierstwu 
samo Polskie duchowieństwo, mianowicie odkąd wpro- 
wadzone Towarzystwo Jezusowe, celując nad inne 
nieustraszoną około utrzymania i rozszerzenia wiary 
gorliwością, zapaliło w drugich równą żądzę i wznie- 
ciło współubieganie się na tem polu. A lubo nikt 
znający nasze dzieje i piśmiennictwo nlfe zaprzeczy, 
że pierwszy Hozyusz, a w jego ślady Karnkowski, 
ożywiając ducha katolickiego, podnieśli W Polsce krzyż 
obalony: przecież głównie dopiero przykład jezuitów 
stał się powszechną do tego podnietą a ich imię ja- 
koby hasłem do walki. I jeżeli sumiennie a bezstron- 
nie środków tej walki w pismach współczesnych szu- 
kać będziemy, okaże się, że były jedynie w duchu 
prawdziwie ewanielicznym. Wszakże sam np. Łuka- 
szewicz, niepomijający nigdy sposobności powstawa- 
nia na ten zakon, nie raz wyznaje, że Jezuici zacho- 
„wali się przez lat kilkanaście w granicach przyzwo- 
„itości,^ a lubo termin ten tak krótko wymierzył, 
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wiemy, że na takm ieh niepreyjacieltt niesaprzecsK)- 
na tylko prawda wyznanie to wymddz mogła. 

Drugi nowszy pidarz a wilkasy jeszcze jezuitów 
nieprzyjaciel, Adryan Ebzyżanowski, co w dziele swem; 
Datma Polska^ po całem świecie szuka przeciwko 
Him sprzymierzeńców, musiał także nie ra» oddać Iiołd 
prawdzie. Tak na str. 123 mówi: „Zejdźmy na mo- 
„ment z pola, na którem jezuici Polscy jako człQ}i- 
„kowie swego towarzystwa nie mogą wydać ^ię do- 
„brze, na pole^ gdzie nie jeden z nieb jako człowiek 
„i Polak jaśnieje cnotami i zasługami zaamionujące- 
^mi naturę ludu naszego, a które bezstronna potom- 
^ność w takim jezuicie uwielbia- Mają prawo do jej 
^czci między innymi następujący jezuici: Wujek, Skar- 
5,ga, Knapski, Sarbiewski, Kmicic, Łęczycki, Stefa- 
^nowski, Jacbnowicz, Rudomina^ Kojałowicz, SzyrwiW? 
„Jan Bojer, Eiger, Tolgsdorf, znani z czystej milo- 
„ści Boga i bliźniego/' O Skardze, nie raz a za- 
^wsze pochwalnie wspominając, u^waia, że był czczo- 
^ny i kochany od spółezesnych jako człowiek i feą- 
2,płan, chociaż nienawidzony od wielu jako jezuita; 
^błogosławiony jest zaś przez potomnych, dla których 
„jego pisma są skarbcem języka Polskiego." Na str. 
130 wspomina Benedykta Herbesta, który „szanowa- 
^ ^ny powszechnie, lubo jezuita, poświęcał się o4wia- 
^cie ludu jako apostoł Rusi Czerwonej, Wo|yiya i 
^, Podola.** Najważniejsze jest może na str. 124 wy- 
znanie: „Gdyby nic jezuici, możeby Litwa jeszcze 
,,przez trzecie sto lat od przyjęcia wiary chrześciań- 
„skiej ezeikała na ów obrok, bez którego nie żyje locz 
^tylko wegetuje ród ludzki, i który nawet uczniów 
^Chrystusa wtedy dopiero uzdolnił na apoisrfi^iów, kie- 
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„dy go z nieba tak jak im zapowiedział ich Boski 
^nauczyciel (Acta apost I, 5-9) w darze odebrali. Li- 
stwa, która dopiero z jezuitami ujrzała na swojej 
^ziemi zakłady owego obroku, zwanego oświeceniem, 
i,największą nastręczała sposobność zajaśnienia cno- 
„tami tym z jezuitów, którzy jako ludzie i chrześcia- 
;,nie byli zdolni zniewolić dla siebie cześć u potom- 
„ności." 

Wspominając dalej ważne dzieło prowincyała je- 
zuickiego Jana Argent*ego: „O stanie Towarzystwa 
„tego w 'Polsce (1615)" dodaje: „Tu powiedział to 
„samo, co przed nim Waleryan Protaszewicz, biskup 
„Wileński, że w całej Litwie przed nastaniem jezui- 
„tów ani jednej szkoły nie było, nadto że na Żmu- 
;,dzi pozostały śladzy bałwochwalstwa, że nawet In- 
„flanty, które dość długo jęczały równie jak Prusy 
„pod jarzmem Rycerzów Niemieckich, a jeszcze bar- 
„dziej okolice Dżwiny i źródeł Dniepru, bardzo mało 
„postąpiły w znajomości religii Chrystusa. Wszystkie 
„te podania są rzetelne: pochwały zaś^ jakie oddaje 
„jezuitom Polskim, o tyle tylko zasługują na wiarę, 
„o ile są zlewane na szczególne tego zakonu członki, 
„na takie, jak następujący jużto współcześni już nie- 
„ współcześni Argentusowi jezuici Litewscy i Polscy.^ 
A wyliczywszy następnie wielką ilość jezuitów, tak 
kończy (str. 127): „Za ostatniego z dawnych jezuitów 
„Polskich, nieskażonych przed potomnością, uważali- 
abyśmy Stanisława Solskiego, urodzonego 1623 i t. d.'' * 
Chociaż każdy bezstronny a według zasad logiki ro 
zumujący przyzna, że nie można pojąć, jak zakon, 
w którym tylu czcigodnych i w narodzie zasłużonych 
mężów wychowało się i całe spędziło życie, sam ani 
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iia cześć ani na pochwałę nie zasłużył, i dla czego 
ciż sami nawet (według powyższego twierdzenia Krzy- 
żanowskiego na str. 123) jako członkowie swego to- 
warzystwa nie mogą wydać się dobrze: zawsze je- 
dnak i właśnie dla tej Oczywistej stronności i ślepej 
nienawiści świadectwo takie wiele znaczyć musi!..... 
Dzięki też panu Krzyżanowskiemu, że dalej już nie- 
równie jak Łukaszewicz granice cnót i zasług jezu- 
itów rozciągając, jeszcze jezuitę w r. 1623 urodzo- 
nego do owych „nieskażonych przed potomnością" 
liczy !. . 

Wracając zaś do środków, jakich ci okropni je- 
zuici do niecnych swych celów używali, odwołujemy 
się do tego, cośmy już wyżej o tern z samego Łu- 
KAszKwiczA przytoczyli *®^), a teraz jeszcze tylko je- 
go słowa następujące *^^) dodamy: ;,Jezuici wprowa- 
^dzali do swoich kolegiów Litewskich ludzi Jiajuczeń- 
;9 szych z Korony i z zagranicy. Skarga, Stanisław 
„Grodzicki, Jan Brand, Walenty Fabrycyusz, Fabiaa 
„Kwadrantyn, Marcin Szmigielski, Emanuel Wega, 
„Portugalczyk, i wielu innych sławnych ludzi uczyło 
„i kazywało po ich szkołach i kościołach w Litwie.^ 
Pamiętne są nakoniec owe słowa Dymitra Solikow- 
skiego, które wobec zgromadzcnych w czasie bezkró- 
lewia po Batorym stanów, między któremi nie jeden 
był różnowierca, śmiało i bez ogródki na zarzuty tych 
ostatnich między innemi powiedział: ^0 prześladowa- 
„niu różnowierców nic nie wiem; ale to wiem, że ca- 
„ły ten gwałt na nauczaniu, przekonywaniu, upomi- 



*««) W rozdziale HI. 

*«®) DzUje kość. vys. Helw. T. I, str. 47. 
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^nifin a w błagfania Boga za nimi zawii^ł, a niech 
^dai&i osądzą, czy to gwałtem nazwać można? ^^%^ 

Zresztą lubo jezuici znaczne w utrzymaniu wia- 
ry i nawróceniu innowierców położyli zasługi, lubo 
wpływ ich i działalność dla tylu już w różnych czę- 
ściach Polskich istniejących domów, -szkół i kolegiów 
wielką mieć mogła objętość, bardzobyśmy się jednak 
z prawdą minęli, gdybyśmy im samym tylko wielkie 
te przypislili skutki. Owszem z prawdziwą dumą 
powiedzieć można, że większa część świeckiego du- 
chowieństwa odznaczała się już za Batorego odno- 
wionym i właściwym powołaniu swemu duchem; ce- 
lowały iłr podobnych pracach i inne zakoiiy: domini-, 
kanie, franciszkanie, i t. d. i mnóstwo osób od nich 
na lepi^zą drogę wprowadzonych zdybujetny. Zaja6- 
nieli wprawdzie jezuici, jakpto: Wujek, Skarga i t.4» 
itakiemi dziełami, jakich żadne inne wyzname ^ni -w 
ten Ms6 ani przed tern ani potem nie wydołało; ale 
igłośnemi były już prace Hozyusza, Marcina Biało- 
brzeskiego (1666), Beniftdykta H^besta (1567), Wa- 
lentego Kuczborsfciego (1568), i innych świeckich du- 
chownych. Gdy więc tak dłonią w dłoń połąijzoay 
pułk duchowieństwa na rozprószonych i zwaśnionych 
różnowierców uderzył, nie można było wątpić o po- 
myślnym skutku; i otóż trzecia przyczyna ich upadtóu- 

Wszelako wszystkie te uidłowania mni^fijsży b5fł- 
by może uwieńczył skutek, gdyby nie był przyczy- 



***) 'CoTńmeniarius str. 178: „De perse^juettdis vi haeretitis 
„nihil etiam actum esse, sed yim totam hanc in docen- 
„do persuadęndo^ monendo ac Di^m pro illis orattdo 
„sitam esse, *quae si vi8 appelanda est, ipai judicareM.'^ 
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nił się do nich sam król Szczepan Batory w sposób 
prawdziwie godny podziwienia i naśladowania. Nikt 
nie miał oświeceńszej relig^ii, nikt nie był mocniej od 
niego przekonanym, że wiary ni koma narzucić *^*) nie 



*) Wspomnieli&iBy już wyżej słowo tolerancyą i rozróżni- 
liśmy pod niem dwa wyobrażenia: toł«rancyą religijną 
i tolerancyą cyioilną. Tu, zdaje mi się, będzie najsto- 
sowniej zastanowić się bliżej nad temi wyobrażeniami^ 
aby rzecz tę w prawdziwem widzieć świetle, aby po- 
znać ówczesne i nowsze o tem pojęcia^ a ztąd i wyż- 
szość Batorego, i Skargi nad swój wiek. 

Tolerancyą^ wielkie słowo, najczęściej bez rozwagi 
powtarea3:łe i zaetosowywaae^ ma j^k ów BzyiB49ki Ja- 
nus dwie twarze, jest obosiecznym miechem. Toleran- 
cy>a reUgijna mówi: „W^^ystkie wiary aą równej wszy- 
,,8tko to jedno, jak kto wierzy, . wyznanie je«t rzeczą 
^w sobi^ zupełhle pbojętc^.^^ £to tak mówi, ten bluz- 
ni Bogu i rozumowi; bo jeden tylko jest Bóg, jedna 
ty]ko pi*awda i jedna może być .wiara, a ludzie^ utrzy- 
noująpy dogtfiata wbrew soibie przeciwne, nie mogą mieó 
razem sytH^zności. Praiwdziwa wiara musi noskić na so« 
bie 9Aairó^]in» odwiecznej praw^dy, tak, że ją każdy od 
wszelkich obcych wyiśiysłów rozeznać może> a poznaw- 
szy, do niej sercem i rozumem pł!zylgoąć powinien. Kto 
o poznąiiie pri^wdy nie dba, lub poznawszy ją, oczy 
. przed nią .z^amyka, wyi?z0fca się rozumu i celów czło- 
wieczeństiwa. 

Tol^lin<q^a ey wilna -mówi : „Bóżność religi ^ie po- 
„winna stiakowić różni- m prawaeh i obowiązkach oby- 
„w^t^skich, nikogo nie należy pirześladować .dla we* 
pWnętrznyoh jego jakkolwiek błędoiiych isasad, nikomu 
,^Wzbra99iać^(Wykonywfti]^<swej religi, byleby oaiepai praw 
„drugich nie naruszał." To nakazuje nam miłość .bli- 
źniego, równie jak >tanito^akaz«tje nam miłość Boga i 
prawdy. 
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inożua a dopieroż przemocą wymódz!... Gdyby więc 
naif« et któryś z ograniczeńszych jej opowiadaczów był 
na chwilę wyszedł z tych granic, nie długo by to by- 



Tolerancya religijna jest niedorzecznoBcią, bo jest 
obojętnością na najważniejsze zadania ludzkości. Tole- 
rancya cywilna jest niezbędnym warunkiem swobodne- 
go istnienia w dzisiejszym składzie społeczeństwa i o- 
siągnienia celów onego. 

Z tych zasad powinno wychodzić każde dzisiejsze 
prawodawstwo, aby nie ubliżyć ani Bogu ani bliźnim. 
Zasady te wyrobiły się wszakże dopiero w nowszych 
czasach i z tego przekonania powinniśmy wychodzić w 
osądzeniu dawniejszych dzii^ń i dążności, bo żadnego 
czasu dzisiejszym łokciem mierzyć nie należy. Tole- 
rancyi nie znano w starym zakonie, nie znano w najo- 
świeceńszych czasach starożytności, „nie znano^ jak tra- 
^fnie uważa p. Fallous *), w wiekach wiary, a uczucie, 
„które wyraża to słowo, nie zostało umieszczone wpo- 
„czet przymiotów aż w wieku wątpliwoś^ci. Kiedy wy- 
„obrażenia prawdy i fałszu są pomieszane, kiedy naj- 
„sprzeczniejsze prawidła równą mają prawie ilość zwo- 
^lenników, co je przyjmują lub odrzucają, na ten czaa 
„zaiste, tolerancya staje się i^ader ważną ostrożnością.. 
„Zasługujemy na pochwałę, jeżeli zawieramy się w wła- 
„snem sumieniu a cała doskonałość prozelityzmu zawi* 
xysła tylko na doskonałości nauki. Ale dawniej inaczej 
^było. Dziś nietolerancya byłaby niedorzeczną i bez- 
„skuteczną: dawniej miida cel prawy, cel, który często- 
„osiągnęła. Dawniej, poświęcając człowieka zatwardzia- 
„łego w swym błędzie, było wielkie prawdopodobień- 
„stwo, że i błąd z nim zaginie i że ludy utrzymają się^ 
„w spokoju prawowiemości. Dowodzą tego dzieje nie 



*) W przedmowie do dzi^a HiaUnre de s, Pie V. PariSi 1844 stronica. 

XLVin. 
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ło uchodziło!,.. Zdarzyły się nieszczęściem i za jego 
rządów podobne przykłady a zawsze były surowo 
karcone. — Parę razy rzucił się lud na pogrzebowe 

„jednego kraju **). Dziś władza, któraby gubiła podo- 
„bnych winowajców, popełniałaby czyny surowości nie 
„do usprawiedliwienia, bo byłyby bez korzyści dla to- 
„warzystwa. Któż bowiem może sobie dziś tuszyć, że 
„wytępi zdanie, zgładzając tego, co je wyznaje? Któż 
„nie rozumie dzisiaj, że to byłoby raczej zemstą mo- 
„cniejszego jak przezornością mądrzejszego? 

„Kto też nie pojmuje, że i stopień winy nie jest już 
„ten sam? Teraz człowiek błądzący jest tym, który, 
„mówiąc po ludzku, nie umie rozpoznać i ująć silną 
,,ręką prawdy. Dawniej, co tylko wychodziło za obrę- 
„by prawdy, było od całego nawet społeczeństwa obrzy- 
„dzone jako błąd a nawet zbrodnia. Pierwszy krok wy- 
„stępujący po za jedność powazechną stawsd się bun- 
„tem oczywistym. Kto tylko zna dzieje, wie, że daw- 
„niej całe towarzystwo Europejskie było religijnem i re- 
„ligijnie ukonstytuowanem : wyrywając człowieka z he- 
„rezyi, było przekonane, że go wyrywa z wiecznego 
„potępienia i nie szczędziło całej swej gorliwości, aby 
„zasypać przepaść, w którą całe ludności mogły być na 
„oślep wtrącone. I krew nawet nie byw^da wylana, tyl- 
„ko z najstaranniejszą troskliwością o duszę winowajcy, 
„którego usiłowano do końca objaśnić i pozyskać. Dziś 
„istnieje społeczeństwo na innej zupełnie podstawie. Za- 
,,chowuje sobie tylko opiekę fizycznej osoby i bytu ma- 
„teryalnego, a w tym obrębie czynności działa zupełnie 
„jak działało dawne społeczeństwo w swoim. ^' 

„Rządy bowiem i dziś mają sobie za obowiązek o- 
„chraniać powszecłmość od klęsk (jakiemi są zarazy, 
„choroby i t. p.), i używają w tem środków nawet czy- 
„sto uprzedzających. Insze jest wprawdzie ich zastoso- 



*^ Np. HiszpaDia, Włochy, Belgia. 
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ró&iowierców obchody i ich smętarze (1577-78), a 
wnet groźne wypadały ukazy, co pod gardłem ęgo- 
kojność ich burzyć zakazywały. Tak gdy 1581 roka 
biskup Jerzy Radziwiłł wzbronił różnowiercom Wi- 
leńskim odbywać pogrzebowe obchody ze śpiewaniem 
przez wazką ulicę, na której stał kościół św. Jana, 
oni zaś, nie zważając na to, pogrzeb jakiś tędy pro- 
wadzili, i tern pospólstwo tak rozdrażnili, iż targnęło 
się na powracających ze smętarza dwu kalwjjaskich 
ministrów i kamieniami ciskać zaczęło **®), dowiedzia- 



„wanie (chociaż i teraz rozstrzeliwaj^ bez namysłu czło- 
„ wieka przekraczającego kordon zdrowia hib kwaran- 
„tanti^, i palą spi-zęty podejrzane), ale nie wyehodząż 
„z takiego simi^o pierwiastku rozumowania? Gdyby 
„kiedyś zniesiono tę zasadę i wyrzeeAono: i§« Mfski 
„wezdJciego ix>dis€iju mają wolni/ obieg, kańiSj^iby na ten 
„czas żył i umierał na własną odpowi^dzisdńeść ; lecz 
„któżby mógł ganić środki w przeszłości używane, któ- 
„re sama społeczność uchwaliła i na korzyść po*wszech- 
„ną uświęcfiła^?" 

Obaczymy zaraz, jałcie miał Batory o tołeracK^yi wy- 
obridbenie^ obaozymy w rozdziale natBttęptłjąćym, jak ją 
rozuminł i opowiadał SWarga; a przekiunamy się^ że mę- 
żowie tsi pojęli dokładnie* j^j ducha, -p^itr^by cżJasu swe- 
go, i że wynieśli się rozuniem i wolą nad swój wiek i 
stali się jtfż w tf n czas obywatelami naseógo. 
■«•«) Ilie omieszkano nigdy wszystkich takich wykroczeń kłasó 
na karb je^ułtól/^. Gdzie tylko lufd, dc( którego, jak wia- 
domo, zwykle w podcrbnych pihfeypadkacrh studenci się 
przyłąc^f^ą, coś tćikiego uczynił, musiało zaraz być z po- 
dusze^enia jezuitów! Ależ bo np. już 10 października 
i574'r. napadło pospólstwo na zbór pro testaneki w Kra- 
ko^e i różne tam popełniło gwałty, kiedy jez«ici ża- 
dnej szkoły tam jeszcze nie mieli. Podobnie i w czcrw- 
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wazy się o tem Batory w obozie pod Pskowem, wy- 
dał zaraz 26 wrzei^iida 1581 roku rozkaz do nrząin 
wojewódzkiego, aby zapobiegając wszelkim rozruchom 
a dysydentów od krzywd i obelg zasłaniając, pokój 
im w tem mieńcie zabezpieczył, przyczem te króle- 
lewskie *'*^) umieścił słowa: „że jeżeli religia ogniem 

CU 1575 r. podczas bezkrólewia zburzono zbór różno- 
wierczy w Krakowie i znieważono ich smętarz, do cze- 
go sami akademiccy profesorowie pobudką byli *). Zre- 
sztą sam Łukaszewicz wspomina mnóstwo i później- 
szych takich gwałtów, które scisłeg^o sądowego rozpo- 
znania przedmiotem się stały i przytacza nieraz całe 
akta śledztwa, a nigdzie ani siadu jezuickiej namowy 
lub współdziałania nie znajdujemy. O jakżeby najmniej- 
szy cień dowodu był pożądanym przeciwnej stroniiBl 
Nie raz, i często nawet^ mieli w takich bezprawiach 
udział studenci nawet jezuiccy, ale czyż to już jest do- 
wodem? Zresstą później jeszcze przyjdzie nam o tern 
mówić, gdy taki wypadek dał samemu Skardze pohpp 
do osobnego pisma. Gwi^y te należy niewątpliwie przy- 
pisać i oburzeniu i obrzydzeniu, jakie sprawiały na pro- 
stem i nieokrzesanem a nigdy w szrankach umiarko- 
wania nieumiejącem się trzymać pospólstwie nauki i kłó- 
tnie różnowierców. Byłżeby Batory tak ceiiił jiazuitów, 
gdyby choć cień podobny padł na nich?..... 
**^ Obacz ukaz ten w dziele: Beytrdge von Frieae T. II, 
str. 70. 



SóUKowsKi str. 112 wspooiina otem, giiysprawętig wytocayli-ł678 
różttowiercy przed Batorym w iSrakoWie. „Fiut «tiam ibidem, grayis 
„controrersia coram rege baereticoram CracoyieDsium, quoram capita 
„fuerunt Przyleski et Strzała, cum rectore academiae Cracoyiehns, 
,,qui tunc fuit Jaoobtts Goiiścitts, śt profesoribns omnibas, de din^ita 
„domo eorum, quae acewm (bróg) ąppellatnr, ąnam concionum can-^ 
„sa freąuentabant, enjns rei culpam in scholares rejiciebant Oratio- 
„ne instructa knessitts Łukomski adolscens Lithuanus discipnlaa 
j^praeceptores suos ineusabat et reos tumultum agebaf 
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^i mieczem a nie nauką i dobremi obyczajami roz- 
„Bzerzaną będzie, wewnętrzne ztąd niepokoje i domo- 
„wa wojna powstanie; że on nie chce przymuszać 
„sumienia ludzkiego, sądowi Boskiemu one zostawia- 
„jąc, a pragnie według danejco przy wstąpieniu na 
^tron przyrzeczenia pokój dyssydentom utrzymać." 
Jakoż za jego rządów jednego tylko Chrystyana Fran- 
ka, przełożonego aryańskiej szkoły w Chmielniku za 
zuchwałe a naruszające prawa zachowanie się w sku- 
tek Parczewskiej uchwały z r. 1564 wygnano. GWy 
za podobne wykroczenia przyaresztowano także raz 
aryaóskiego drukarza Aleksego Rodeckicgo, otrzymał 
od króla (12 września 1585) współ wiercą jego Sta- 
nisław Taszycki, dziedzic Lusławic, za wstawieniem 
się swem i poręką jego uwolnienie a oraz tę pamię- 
tną "®) odpowiedź: „Co do mnie, Bogiem się świad- 
^czę, że nie żałowałbym żadnej pracy i dałbym wszy- 
;^stką krew za to, aby samia tylko katolicka wiara 
^kwitnęła. Lecz że to w tych nieszczęsnych czasach 
^nie jest możliwem, aż sam Bóg jakoweś ku temu 
^obmyśli środki, żadną miarą nie dopuszczę, aby wia- 
dra prześladowaniem lub wylewem krwi rozszerzaną 
^była, I gdybym tego nawet nie był zaprzysiągł, 
„dostatecznieby mnie o potrzebie tego sam już rozum^ 
„ustawa Rzeczypospolitej iFrancuzkie przykłady prze- 
^konywały. Nie macie więc powodu trwożyć sięja- 
^kowemiś wam w tej mierze czynionemi groźbami* 



**® Obacz: Bihliołheca Anłi Trinitariotum str. 82, gdzie i 
mowa Taszyceiego drukiem ogłoszona jest wspomnia- 
ną i odpowiedź powyższa przytoczoną. 
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Bo jest zupełnie słuszną twa uwaga : iż nigdy sumie- 
nia ludzkie przymuszancmi być nie mogą." 

Takim duchem będąc ożywiony ten król przeza- 
cny, czynił z drugiej strony, co mógł, aby wiarę u- 
trzymać i wszelkiemi prawemi środkami rozszerzać. 
Widzieliśmy, jaką opiekę dawał duchowieństwu, jak 
nowe zakładał biskupstwa, gdzie tego sprawa re- 
ligii wymagała. Sara nawet mową swą i przykładem 
wielu tak Polaków jak Węgrów i Siedmiogrodzian do 
kościoła katolickiego nakłonił. Słuchał gorliwie ka- 
znodziejów swych: Sokołowskiego, Marcina Lat^rny, 
Antoniego Aryasza; a współczesny Cichocki pisze o 
nim ***), „że oczyściwszy po większej części senat z 
„ różno wierstwa, sprawił, że i z ' rycerskiego stanu 
^rzadsze już na katolików wywierano pociski, wszę- 
„dzie i zawsze za prawami kościoła obstając.^ A ba- 
cząc, jakimi byli jezuici, i że nikt nie był sposobniej- 
szym nad nich do sprawowania ważnego urzędu na- 
uczycielstwa i apostolstwa, całe życie wspierał ich 
bronił i rozszerzał ile możności. On szkoły ich Wi- 
leńskie mimo najwyższego różnowierców oporu wy- 
niósł do stopnia al^ademii; on nadał im nowe kolegia 
w Połocku, w Rydze, w Dorpacie a nową siedzibę 
i kościół w Krakowie; on pierwszy osadził ich w 
swej Siedmiogrodzkiej ojczyźnie, zakładając tam ko- 
legia w Kołożwarze (Claudiopolis), w Białogrodiie 
(Alba Julia), a nawet na Węgrzech w Waraszdynie 
z konwiktem dla szlacheckiej młodzieży. Chciał je- 
szcze dać im takowe w Brześciu i w Grodnie, gdzie 
kościół dla nich stawiać zaczął i znaczną wieś dla 



**•) Alloąuia Osieceima dtr. 239. 
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nich kupił, ale go śmieró zaskoczyła ***). On pier- 
wszy wezwał ich do dworu, miał ich zawsze przy 
swoim lK)ku i do 6mierei przypominał mu Marcina 
Laterna i Hiszpan Antoni Aryas (od samych różno- 
wierców dla swej poboiności szanowany) obowiązki 
króla i chrześcianina. On dał im na ręce arcybisku- 
pa Mogunekiego, pierwszego, jak wiemy, Rzeszy Nie- 
mieckiej elektora, przed całą Europą świetne nieska- 
zitelnego zachowania się świadectwo. On pamięt£^ 
o nich na śmiertelnej jeszcze pościeli. 

' Skarga też stawia w odpowiedzi na artykuł o jer 
zuitack przykład jeg*o na obronę zakonu: ,^Stefania 
99 wysokiej n>ądrośoi mi6w o nas. Czemuś nam aż do 
,, śmierci w duchowieństwie służyć sobie na dworze 
„kazał? Dla czegoś tak wiele kolegia societatis fun^ 
„do wał? coś na testamencie swoim o nas synowcowi 
„swemu Zygmuntowi poruczył i rozkazał?" A na 
drugiem miejscu: „Naj pierwej nas on mądry i prze- 
„sławny król Stefan na posługi duchowne swoje i 
^ dworu swego przyzwał: i zachowanie nasze funda* 
„cyą części kolegia naszegct zakonu wyświadczył: i 



^^) Obacz kazanie Maroina Laternt na jego pogrzebie. 
Także Skarga w Próbie zak. societatis roa. VI: „krdl 
„mądry i wielki Stephan^ tu w Polszo^e doena^szyje- 
„zuitów, jakie pomocy kościołowi Bożemu przynoszą: 
„państwo swoje Siedmigrodzkie kacerstwy zarażone ma- 
„jąc: na pomoc dusz upadłych wysłał z Polski jezuity 
„roku pańskiego 1579 i trzy na nie kolegia w Kołoźwa- 
„rze i w Białogrodzie i w Waradzyniu, i jedno semi- 
„naryum w Kołożwarze na młódź Węgierską fundo- 
^wał i obronę bratu swemu rodzonemu Krzysztopłiowi 
„jako i wszystko państwo zlecił." 
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„do samej śmierci posług naszych duchownych uży- 
„waó nie przestał." Tak największy z królów na- 
szych był oraz naj pierwszym i największym tego o- 
krzyczanego towarzystwa opiekunem i dobrodziejem!... 
Nic zabawniejszego jak widoczne pomieszanie prze« 
ciwnych jezuitom pisarzów, kiedy ta niezaprzeczona 
prawda na oczy im stanie. Jakże pogodzić to usza* 
nowanie, tę cześć, którą Batory mimowolnie na każ- 
dym^ wyciąga, z tą nienawiścią, jaką przepełnieni są 
przeciw temu zd,konowi? Warto więc patrzyć na owe 
wybiegi i tłumaczenia, do których uciekać się muszą, 
aby przecie jakoś tak trudny do zgryzienia orzech 
strawić. Niektórzy nawet chwaląc go i podziwiając 
wszędzie, śmią mu tu zarzucić, że ojczyznę nad brzeg 
przepaści potrącił!... 

Gabebusz *^0 sądzi, że „liczne jezuickie szkoły 

„dla tego tylko zakładał, aby Łaciński język zakwitł.'^ 

Więc jezuici tylko Łaciną się trudnili? a biedny Ba- 

ory nie domyślał się nawet, że krzewienie wiary i 

obyczajów katolickich głównem jest ich powołaniem? 

Wal. Krasiński ""). narzeka, ;, że jezuici potra- 
„fili się wcisnąć we względy Batorego, i że ten król, 
„którego 10-letnie panowanie do najświetniejszych 
„epok Polskiej histojryi należy, znacznie się przyczy- 
^nił do przyszłego upadku państwa, ugruntowując 
„wpływ tego zakonu w kraju." 



*3') Lwlandische Jahrbilcher (1781) T. II, str. 389: „Die 
-^yielen jesuitischen Schulen soU er bloss zu dem Ende 
„gestiftet baben, damit die lateinische Sprache in gu- 
„ten Flor koranien mogte." 

*««) Str. 181. 
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Najwięcej jedoak biedzi się z tern Józef Łuka- 
szewicz: „Wielki Stefan Batory, mówi **^), troskliwy 
„o rozszerzenie oświaty w narodzie i o przytłumienie 
„ducha swawoli niweczącej najlepsze chęci rządzców 
„i najszczęśliwsze powodzenia oręża, ujęty od jezui- 
^tów na samym wstępie panowania swego *^*), wy- 
„niósl szkoły jezuickie w Wilnie... do rzędu akade- 
„mii." — „Monarcha, dodaje w nocie, który przy swo- 
„im boku chował Blandratę, Symona i innych różno- 
„wierców; monarcha, który mawiał, że nad narodem 
„nie nad sumieniami panuje, nie mógł zaiste jezuitów 
„lubić jako apostołów samej wiary. Miał on inne 
„jeszcze pobudki do sprzyjania im : zdawało się wiel- 
„kiemu mężowi, że jezuici przez szkoły swoje zasz- 
„czepiają w narodzie ducha porządku i uległości pra- 
;,wom, że przysposobią pokolenie mniej burzliwe i 
„powolniejsze ku okiełznaniu swojej swawoli, a tera 
„samem ku ugruntowaniu pomyślności narodu i za- 
„pewnieniu mu wiecznego bytu. W tem złudzeniu 
„o swoim zakonie utrzymywali go też jezuici; ile ra- 



*«») Dzieje koś. wyz. Hel. T. I, str. 44. 

*^*) Uważa w nocie, że „jezuici, gdy na tron wstąpił, po 
„wszystkich kolegiach odprawili najuroczystsze nabożeń- 
„stwa, błagając Boga o pomyślność dla rządów nowego 
„króla, a Wileńscy posłali najpochlebniejsze powinszo- 
„wanie na ręce Zamojskiego pod Gdańsk." Te więc 
były sposoby, któremi sobie tak ujęli Batorego, że im 
całe życie sprzyjał! Ależ bo po wszystkich kościołach 
modlili się dobrzy Polacy o pomyślność króla, a jedno 
powinszowanie czułe ale bez pochlebstwa, którego osno- 
wa jest nam znana, nie mogłoby tak ująć króla samo- 
dzielnie myślącego, gdyby nie istotna była zasługa. 
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^zy bowiem .zwidzał ich szkoły w Wilnie, gdzie czę- 
^sto przebywał, zawsze dostrzegał wpajanie w uczniów 
„zasad rządu monarchicznego, porządku i wytępia- 
^nie ducba anarchii, ale... jezuici nie zaniedbali tak- 
-że ujmować sobie możno władzców i bracią szlachtę, 
„i z ichto szkół wychodzili teoretycznie i praktycznie 
> usposobieni najwięksi krzykacze, zawadyaki, pod po- 
„zprem obrony swobód i złotej wolności szlacheckiej 
„nieprzyjaciele wszelkiego ładu, niczem ijiepowścią- 
^gnieni burzyciele spokojności publicznej, jednem sło- 
„wem, wcielone nie pozwalam.^ 

Uważaliśmy już wyżej, że łatwiej jest mnóstwa 
fałszów napisać, jak one krótko zbić i prawdę wy- 
kazać. Rozsądni i uczciwi ludzie żądają dowodów; 
a kto niczego nie dowodzi, temu dość zaprzeczyć^ 
bo nie warto więcej sobie zadawać pracy jak on. Lecz^ 
niestety! dziś dowody są miane za rzecz zbyteczną, 
a wielu przestaje na prostym zarzucie, na prostem 
oskarżeniu i ma je za dobrą monetę, skoro ten lub 
ów znany pisarz z niem wystąpił!... Treść powyższej 
wycieczki jest ta: Batory miał najlepsze chęci, ale 
go jezuici oszukali^ oszukali^ ho — ja i moi stron-- 
ńicy tak utrzymujemy! 

Przestaniemy więc na krótkiej uwadze: 
Batory wykonywał względem różnowierców za- 
«ady dobrze zrozumianej tolerancyi, ale nic więcej. 
Miał przy sobie jakiś czas Blandratę jako biegłego 
lekarza, który w żadne już nie mieszał się sprawy^ 
o innych różnowiercach nic nie wiemy. Nie przeszka- 
dzało to jednak bynajmniej, żeby Szczepan lubił je- 
zuitów jako apostołów tej wiary, którą, jak nieras 
mówił nad życie cenił. 

Piotr Skarga Tom I. 29 
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Ale cóż to wszystko pomoże, kiedy i tu chodzi 
głównie o tego nieznośnego ducha katolickiego^ który 



ple mouyement genóral. Cest 1^ que j^ai vu ce que 
,,ron pouyait faire des hommes, non en les contraignant^ 
^mais en les inspirant... Nos maitres ne faisaient pa& 
yjSemblant de nous aimer; ils nous aimaient yóritablement 
yjcomme les saints aiment leur devoir. Ils commenc6> 
„rent par me rendre Iieureux, ils ne tarderent pas k me 
„rendre sagę. La pićtó se ranima dans mon ame. Elle 
„devint le mobille de mon ardeur au travail. Je for- 
„mais des amitićs intimes ayec des enfants de mon &ge^ 
„anssi pars et aussi heureiiK que moi. Ces amitićs nou& 
^refasaient pour ainsi dire une familie.'^ Mówiąc niżej 
o nauczycielach jezuickich, uważa: „Leur zfele ótait si 
i^ardent^ qu'il ne pouyait s^allumer qu'k un principe sur- 
„naturel et diyin. Leur foi ótait sincfere, leur yie pure^ 
„mde^ immolóe k chaque minutę et jusqu'k la. fin au 
„deyoir et k Dieu.'* ' 

Drugi ćwiadek; mający niepospolite imię w naszym 
narodzie, Michał Grabowski, umies^zając w swej po- 
wieści Tajkury (1846; T. II, str. 114) bohatera swego 
w Polskim jezuickim konwikcie, tak o jego wychowa- 
niu mówi: „Kolegium to urządzone było w ten sam spo- 
„sób^ ożywione tym samym duchem, który w każdem 
^miejscu i w każdej czynności sławnemu zakonowi sta- 
dle przewodniczy). Edukacya młodzieży głównie opar- 
;^ta była na posadzie wiary. Postępowanie nauczycieli 
^z uczniami poważne, surowe nawet, nie przeszkadzd:a 
„silnemu tamtych do nich przywiązaniu. Byłto powsze- 
„chny w szkołach jezuickich przypadek i upatrywano- 
„w nim nawet powód obwinienia zakonu o stawienie 
„sieci na młode umysły: oskarżenie niedorzeczne i nie- 
„sprawiedU^e; bo widzieć w tem raczej należało nata- 
„ralny skutek pobożnością która oczyszczając duszę ze- 
„wszystkich złych narowów, usposabia ją do przywią- 
^zsiń godziwych i ożywia węzły wdzięczności bez wzgl^ 
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znamionował zawsze jezaickie wychowanie! Jakżeż 
mogą ci panowie dziejopisarze przypuścić, żeby ten 
Batory, największy z naszych monarchów, mógł lubić 
największych ich wrogów? Są jednak między nimi 
i tacy, którzy pośrednią obierając drogę, całkiem nie 
wspomnieli jezuitów nawet tam, gdzie tego sama rzecz 
wymagała. Tak np. Niemcewicz, mówiąc o założe- 
niu akademii Wileńskiej *^**), ani słówkiem nie raczył 
nadmienić o tych, co nią zawiadywali i dla któryołi^ 
właśnie Batory ją ustanowił : co przecież w history- 
cznem dziele nie byłoby zawadziło. 

Lecz dość już podobno na temj a każdy widzie 
jak znacznie przyczynił się ten król do upadku róż- 
nowierstwa. A że to właśnie, nie co innego, jest głó- 
wną dt^rych pocisków przyczyną, widać z wielu miejso^ 
* a mianowicie z tych słów Łukaszewicza o Batorym **'):. 
^Jakkolwiek' sam w młodości swojej wychowanym 
„był w wyznaniu akatolickiem, jakkolwiek w rzeczach 
„wiary był wolnomyślnym , to przecież sprzyjaniem^ 
„swojem jezuitom zaszkodził sprawie dysydentów nie- 
„zmiernie. Otaczał on się niemal' codziennie jezuitami.. 
^Marcin Laterna, sławny członek tego zgromadzenia,, 
„towarzyszył mu na wyprawę Moskiewską. Posewina 



„du na ciernie ukazanej ścieżki, co samo serce gorzej 
„usposobione juźby odstręezylo i zaj^zyło. Różnica 
„młodzieży jezuickiej kochającej swych mistrzów, i in- 
„nej szydzącej z takowych zwyczajnie, już dostatecznie 
„wyświeca stan moralnej uprawy jednych i drugich. 
„Nie raczono przytem uważać, że wychowanie religijne 
Jest w rzeczy samej wychowanie miłości." 
*^«) W yrzyphsLch io Śpiewów historycznych (1816) str, 235^ 
*^'') Dzieje kościołów wyznania Helw. T. I, str. 65. 
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^tóbSł^baMw, a' Skarga^ Mhł dv OBdby' j«g^ W6tóy 
„.ptzystęi^!^ 

Otftatttią' nareftżieie przyczyną aT raczej ip^fdoćżhyii 
j»jawert»', rzekłbym barometrem*; iipddku! r6żiióV*1*- 
rtfita' były- liczniejsze coraiż' na*Wr6cenia ri*jpfer^ś2ycŁf 
iH>dzin w kraju; Nawrócenia te, których tyle już puP 
j64yiiczych widztelińttiy przykład^#, zaczęły' sl^ juJf 
wprawdzie pod końcem' panowania Zygmunta Augu- 
sta, wzięły jednakże nadzwyczajnie górę za Batorego,* 
a'BZer6g icb zakx)óczył się prawie za Zygmunta III' 
Tu więc najstosowniej o nich pbmówió i wykaźyitS; 
jaiiie ztąd skutki dla różtió^idrstwa' wynikły? 

A najprzód każdy widzi, żel jedną z głównićj-f 
s^iib przyczyn tego było, że, kiedy dawniej sami ria^ 
vret katoHóy dzieci swe do szkół różno wietcży eh* nS 
iłteiukę oddalali *^®), teraz* już przeciwnie dysydtiłicP 
swoje dzieci do uczelni katolickich posyłali **^). 

Przypomniawszy zaś sobifel że różnowici^sf wó^p^żdz 
to' najbardziej w Polsce się upbwszechnfło', iż rńagtA^ 
ci dali mu ' opi^^kę, utrzymywali'' nia s'^ych dworiiśhr 
ministrów i jego opoWiadacźów; prźeistaćidli kóSCidfy' 
swe' W» zboi^y^ i nowe stawiaii/zafcładafli^liczijfe szkfttyy 
A^ftkartiiy i kbsżtetii Bvt^rti dzieła id<'si/fowad*HłViĄtó 
wszechniali i wytłaczali: każdy łatwo zrozum1%7 £S^ 
kfódy tóifki synbWfe ióh'^i- w^ttki^M^nWi^aii^cl* 
iiati^6t'pari(i^f6;'zn8w'' nA łorió katólicfóego kościoła 
powrócili, zallćariem zośtiało główne źM5łó,^ có wpra- 
wiaJ:o w ruch wszystkie te warsztafy różbowierstwa 



"8) Obacz hót^.l8> 20 it. d/roidflóału Ige; 
f»^ : Obaća^fatózawwria-nd tó łiUKASŻte^^cfcA-przytocJtfne'^ 
rozdffltle^niTpM r.U573H t. d^t . ^ 
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ii że'- ono* tóm mmetti' p^mitto^ Ws^tk^*isti^ło'^Ź^^ 
tiioś6i**^l Bo- jkk' ptóred tem-iitełcy byti> wic^jr^ 

**^jr Że jeiittstfc pł-zyfcłady i Hfetarjps«^> <fetóa^lepfey rzecz 
wykazują jat ogólne uwugi, p^zytócjsymy tu wszj^stkich 
o ile ioh z Niesieckiego^ CiCHOeKUtoO i t.' d«i dojsó 
mogłertt,' zcax;z?&iej8zy€h< magnatów- i większe rodziny, 
kt&^ się około tego caasu i ptawre priiśed boń^eiłi XVI 
stólecia. nawróciły; a sam cayt^lnik ztiaj^ey zape'v\^ne ich 
Wpłyvv^ do3toj«łń4twa'i bogactwa, dojrfey, jaKit©' był dla 
rótnowierstwa ulffBezet*bekj oWszetn' cios śmieFteiiIy. 

' Wspomnieliśmy już wyżej hetmana Mieleckiego; 
Jana: Krzysztofa Tamo WBkiegso> kaszt. Wojnickiego; Ja- 
na Cbo^dkłśWicsJa/ kJ^s^t;- Wile^ńskiego; Jana Zamiejskie- 
g-o; cał% linią; Ołyok odnieś Włeską Eadaiwiłłów; Jana Dul- 
skieg© i Ernesta ^Wejbefra;' Do tyóh po większej* części 
od Skargi nawróconych* magnatów przybędzie? liiebawem 
Lew Sapieha^. fc»»o. w. L*; Prokbp; SieniaWski, mar- 
szałek naidwortły (potem wielki) Koronny; Mikołaj Ka- 
zinfiirffki' i t. d.' I>a'\^niej już-wyrfeeklisię" swych błędów: 
Jan BoiMw^^ kasztelan Biedci, starosta- KralJowsKI; Fa- 
bian Cema (póetoiej' wojewoda M^lbor^ki) za' staraniem 
ję^^&Ł^ Hąsyuftea'; Mikołaj Tomickie kasztelanii Gnie- 
źtóeósfci okóło' r. 1565; w'r* 1569' Wojcifeśch Ła«y, wo- 
jewoda Sieradzki i Mikołaj Firlej (syK ow«rgo żarliwe- 
go' kalwina' Jatia, n/arsz; w/' Koronnego) kaaztełań Bie- 
oki, pottem' wojewoda* Krakowskie a- ni^bawdool' i inni 
Firiejowłe; bracia -jfe^i^: Jaa poćNkarWr>w. Kor; i Piotr, 
kasatJ Biecki; później wojewodaŁubelsfci.' Przfed Tokiem 
1570 Abfahai»' Zbą^ki^' kikóry t w^ag ipAPROciHiBcio był 
jednym a>k»iidydiitów^-d^ korony po-śriri^ci^ Zygmun- 
ta -AwI^fCBtac i w tyili BamyinpM^^ier^^Maafe/fciHj.ii^ Fry- 
. derjłi-ŁttWoniika./ WrtóiBryiJwięicj że^/dużb ićhr wróciło 
d)» kbMohfj^ze^wppisM) ninl <je»uiciv>naf/Włd»ialnią 
tę wy^ti|^<t ZaTBEtoT^^-meibyłó^jAź- ró^ktt a;'frawie 
iifteMB|ca^ii w>'ktArycaby • o^ ndw^chl'a Si^iełtóebttoa^^ 
nfe^h -nie^^słjp^edaMi- Zbyt^ trndws^ ; byłoby: y^kkUać za- 
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domów, któreby nie liczyły wielu a przynajmniej kiK 
ku różnowierców, tak też ledwie która rodzina się 

wsze C2saŁś takowych. Ale Hieronim Sieniawski, wojew. 
Ruski; był już katolikiem przed r. 1579; Jan Krotowski 
kasztelan Inowrocławski, przed r. 1583, a Jan Zboro- 
wski, kaszt. Gnieźnieński, i drugi Zborowski Piotr o- 
koło r. 1585; Jan i Jędrzej Stadniccy, synowie Marka 
(na Żmigrodzie i Dubiecku) w, r. 1586, a niebawem 
poszli za ich przykładem i inni tejże rodziny: Jędrzeja 
Krzysztof i Marcin (kaszt. Sanocki), synowie Stanisła- 
wa (iia Łańcucie). 

W tęż stronę udali się w ten czas lub mało co pó- 
źniej: Jan Gostomski, kaszt. Rawski; Hieronim Gostom- 
ski, kaszt. Nakielski potem wojew. Poznański; Marcin, 
Abraham, Jakób, Zbigniew i Sebastyan Sienińscy; Pa- 
weł Gniewosz^ sędzia grodzki Sandomierski, i brat je- 
go Hieronim; Zbigniew i Samuel Lanckorońscy, pier- 
wszy podkomorzy Sandomierski, drugi kaszt. Wiślicki, 
potem Sądecki; Janusz kźę Zasławski później wojew* 
Wołyński; Męciński (ojciec sławnego Japońskiego mę- 
czennika Wojciecha); Zbigniew Ossoliński, wojew. Po- 
dlaski, potem Sandomierski i brat jego Mikołaj; Zy- 
gmunt Myszkowski potem marsz, w Koron, i inni My- 
szkowscy, synowcowie Piotra, biskupa Krak.; Stanisław 
Cikowski, podkom. Krak.; Mikołaj Oleśnicki, kaszt. 
Małogośki, Radomski, aakoniec wojew. Lubelski; Ję- 
drzej Mikołaj, Hieronim Aleksander, Stanisław i Sa- 
muel z Ruszczy Braniccy; Sykst, Mikołaj i Prokop Lu- 
bomirscy; Marchoccy: Mikołaj i Paweł starosta Czcho- 
wski; Feliks Słupecki, kaszt. Żamowskij później Lu- 
belski; Samuel Słupecki, co był potem rektorem aka- 
demii Padewskiej, nakoniec brat ich Aleksander; Sta- 
nisław Ligęza, star. Opoczyński; Czyżowski chorąży 
Chełmski; Piotr Aleksander Tarło, późniejszy wojew. 
Lubelski; Marek Sobieski woj. Lubelski, dziad Jana 
IH; Elrzysztof Czarnieckie starosta Żywiecki; ojciec wie- 
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zną|<teie, coby, jak, np. dom .Górków, w różnowier^ 
atwie zgasła (1592). Owszem nietrudnoby zliczyć te 



kopomnego Szczepana; Jan Ostroróg, kaszt, t^oznański^ 
potem wojew. Malborski; Jędrzej Opaliński, marsz, w* 
Kor.; Eustachy Tyszkiewicz, kaszt. Smoleński; Miko> 
łaj Chlebowicz, wojew. Smoleński, później kaszt. Wi- 
leński; Mikołaj Jazłowiecki, starosta Śaiatyński i brat 
jego Hieronim; Piotr Bal założyciel Baligrodu, podko* 
morzy Sanocki; Hieronim Bużeński^ kaszt. Sieradzki; 
Mikołaj Bogusław Zienowicz, kaszt. Połocki; Krzysztof 
Słuszka, później wojew. Inflancki, i Aleksander brat je- 
go kasztelan Miński; Jan Płaza, starosta Lubaczowski; 
Stanisław Rozrażewski, kaszt Rogoziński; Joachim Biel- 
ski, syn kronikarza; Mikołaj Pac, podkomorzy Brze- 
ski; Stanisław Szembek; Stanisław Kiszka, wojew. Smo- 
leński, który przyczynił się sam do nawrócenia ojca 
swego Stanisława wojewody Mścisławskiego ; Stanisław 
Taszy cki; Szczepan i Mikołaj Borkowscy (herbu Grzy- 
mała); Jan Krzysztof Buczacki, podkomorzy Podolski; 
Wacław Osowski, kaszt. Nakielski; Jan Werda, pod- 
komorzy Pomorski, starosta Nowski; Gotard Jan Ty- 
zenbaus, kaszt. Inflancki, i t. d. 

Łukaszewicz, który zawsze z tak widocznem za- 
dowolnieniem o szerzeniu się różnowierstwa u nas mó- 
wi, nie może znaleść dość domysłów i przyczyn, dla 
których znów wkrótce wszyscy na łono kościoła wra- 
cali. Działo się to według niego zawsze (str. 61, 85, 
87 i t. d. Dziejów koś. wyz, Helw. w Litwie) dla wido- 
ków światowych, dla uniknienia prześladowań lub dla 
tego, źe ci nieszczęśliwi nie mogli oprzeć się natarczy- 
wości jezuitów. Najszerzej atoli rozwodzi się nad tern 
w nocie na str. 39: „Mnie się zdaje mówi, że do- tej 
„łatwości w nawracaniu w początkach pomagała jezui- 
„tom nie tak nauka ich i wielka zręczność jak raczej 
„wrodzona narodowi naszemu lekkomyślność. Do An- 
^,glii, Szwecyi i innych krajów protestantyzm wdzierał 
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familie; kt6re jemcee po Mkn 1613 'W innych wjrraa* 



„Bię po trapach, ale przjnfwssy się, nie Aal ńf jni m 
„mbnardiom ni Jezuitom wjkmefiM. CJ hm, pi«eciw- 
„nie, protestantyzm w wazelkieh e^kli todciecnidi roz* 
^szerzył si; w oka mgnieniu bez najmniejszego krwi 
„rozlewu, de nie mógł się głęboko zakorzenić w umy- 
^słach zdolnych do przyjęcia chwilowo najśmielszych, 
„najdzikszydi religijnych i politycznych teeryj, nie z 
^wewnętrznego przekonania ale ze śłepego na^dow- 
^nictwa, z iekkomyiHnóści, z dięci rAftnienia żię od 
^gminu, odznaczema się czerni między równym, i Bóg 
^tam wie z jakich pobudek. Nie powinno więc liynaj- 
„ mniej dziwić, że ludzie z takiem przyrodzonera uspo- 
„sobieniem, nęceni widokami światowemi, thimami do 
„kolciohi katolickiego wraeaK.^ 

Sam więc teraz przyznaje, Łe wyznania te byfy naj- 
imielsźemi, nnjdzikszemi religifnemi i pefityoznemi te- 
oryami, i jakie powody skłoniły do ich przyjęcia wiel- 
ką cz^$ć naszyck Polaków. Alei te samo władnie naj- 
lepiej tłumaczy, dla czego im mę tak prędko uprzykrzy- 
ły i dla czego powrócili do tej odwiecznej wiary ojoów, 
która pewnie do dzikich teoryj nie należy!... Jeżeli 
człowiek zU%dzi i bł^d swój żałując uzna, możnaż je- 
go poprawę poczytać za nową lekkomydinońć i nową 
chęć naśladownictwa? Trzeba więc trwać wperezywie 
w najśmielszych i najdzikszych teoryach, żeby zasłużyć 
fiobie na pochwały ŁuKASfflJWiczA? Widzieliśmy, jacy 
mężowie powracali na łono kościoła katolickiego,, w któ- 
rym wielu z nich nawet wycłtowanymi nie byli i jak 
do tego kroku właśnie zgłębienie rzeczy powodem się 
stało. Któżby śmiał nazwać Batorego, zamojskiego^ 
Chodkiewicza, Lwa Sapiechę i tylu innych lekkoi&yśl- 
nymi lub ślepymi naśladowcami? Trudno też pojąć, 
jakie widoki światowe, jaka obawa prześtadowai^ jaka 
natarczywość jezuitów, mogłaby skłonić do tego najpo- ' 
tężniejszych, najuczeńszych, najbogatszych w tuu*odzie 
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aJAfiib wytrw/i^ i. to nt^i^ięo^^^ w lAtmi% ^^'). Kat* 
dy si^ A&mjkU tego^. ea wsftóteze&ifri pkacsie p^wiw- 

mężów?? Zresztą widzieliamy, ie nie sami jezuici ich 
nawraćirlt^ ale biskupi, świeccy duchowni i inni zakon- 
Tsicy. C^^^efmuź cf wszyscy tak lekkomyiflni InisA^y ras 
da kocioła kalolicktego wtódWatyy trwali w^ nim już 
z$m%ze, kiedy w różnowierstwte tak krótko* sestidł'?? 
Godną też wspomnienia jest uwaga marsz£(Hia OpjlLIN- 
SKiEGk): że znał bardzo ynelu godnych ludzi y co przed 
śmiercią herezyą porzucili, a Żadnego katolika, któryby 
umierając heretykiem zostawał, 
^^) Z razu liczyło tam róźnowierstwo jeszcze czas jakiś Ra- 
dziwiłłów linii Birzenskiej, Naruszewiczów, Abramowi- 
czów, książąt Pruńskich> ZienowiczóWy Tyzenhauzów; 
lecz od roku do roku przerzadzała się ich liczba tak^ 
iż sam Łukaszewicz w wywodnem swem dziele : Dzie- 
je kość. wyz, Hdw, T. I, stt*. 289 i 413 zaledwie sto 
szlacheckich familij wyliczyć zdoła, któreby do końca 
panowania Augu«ta III w róźnowierstwie wytrwały^ a 
między temi ze znakomitszych tylko: Abramowiczów^ 
Bohdanowiczów^ Borzymowskich, Cedrówskich, CzapU- 
cow, Chomentowskich, Chodorowskich, Izbickich, Est- 
ków, i^rąckiewiczów, Grabowskich, Gintowtów, Gołu- 
chowskich , Kurnatowskich, Krasińskich , Konarskich^ 
Niezabiłowskićh, Hbrnastajów, Otenhauzów, Olendzkich^ 
Orwidów, Putkamerów^ Pakosławskicb, Przystanowskich, 
Rychlickich, Rymwidów, Siestrzeńcewiczów, Sieniatów^ 
Szwykowskich, Zabłockich^ Zabiełłów, Zarębów, i kil- 
ka innych. 

W Polsce był stosunek ten nierównie mniejszy i ro- 
dziny mnowiercze rządkiem tam st^ się zjawiskiem^ 
i to prawie tylko w Widkiej Polsce, i w niektórych 
waćiŁodnich województwach. Do tych liależeli najbar- 
dziej Leszczyńscy, Grudzińscy, Ghorajscy, Tarłowie^ 
l^ońscy, Boguszowie, Lubieńieccy, liTorszt^owie , Ta- 
szyccy, Moskorzewscy, Ktemiierzycowie, EóŹyććy, Po- 
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dsają, ie za przykładem tylu możniejszych niezliezo* 
ne mnóstwo szlachty i nawet mieszczan poszło. 

W kilkanaście lat już wszyscy niemal urzędni* 
cy Koronni i ziemscy, senatorowie i t p. byli kato- 
likami, co więcej, sam nawet senat Litewski, który 
niedawno prócz dwu biskupów zaledwie paru katoli- 
ków mieścił, niebawem po większej części z nich się 
składał **''). Myli się więc lub przesadza nieco Stani- 
sław KoBiERZYCKi, gdy mówi **^), że Zygmunt IH 
wstępując na tron zastał jeszcze senat po większej 



nióscy, Potoccy (niektórzy), Przyłcccy, Arciszewscy, 
Węgierscy, Kępińscy, Dębiccy, Chrząstowscy^ Wielogło- 
wscy, Bratkowscy, Orzechowscy, Ostrowscy, Żeleńscy^ 
Suchodolscy, Konarscy, Lasotowie, Wyszkowscy, Szcze- 
panowscy, Iwaniccy, Linie wscy, Hulewicze, Kochano 
wscy, Wężykowie, Wojnarowscy, i tych większa część, 
mianowicie druga połowa, do aryańskiego wyznania na- 
leżała. 

***) Cichocki Alloąuia Osiecensia str. 210. 

**^) Historia Yladislai Libro L p. 4. anno 159L Bo prócz 
innych Piasecki na str. 66 poświadcza, że już podczaa 
bezkrólewia po śmierci Batorego kaj;olicy liczbą i zna- 
czeniem przemagali. Zresztą sam Łukaszewicz w dzie- 
le dopiero przytoczonem (T. I, str. 56) wystawiając 
stan rzeczy ze śmiercią Batorego mówi: że wydziera- 
no sobie jezuitów i że mnóstwo, wielkich rodzin jui 
za tego króla powróciło na łono kościoła katolickiego. 
Ale że przesada, im dalej idzie, tern więcej rośnie, Mic- 
kiewicz rozprawiając o kazaniach sejmowych Skargi za 
Zygmunta III, (Kurs pierwszoletni i t. d. str. 373) nie 
waha się mówić o. jego słuchaczach: „że wyjąwszy je- 
„dnego, wszyscy senatorowie byU protestantami," co na- 
wet w czasie największego kwitnienia różnowierstwa za 
Zygmunta Augusta nigdy nie było!.., . 
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części z różnowiercdw złożony; ałe to prawda, że, 
jak dodaje, «chodząó do grobu, dwu tylko w nim zo- 
stawił, tj .Zygmunta Grudzińskiego, wojewodę Kali- 
skiego, i Rafała Leszczyńskiego, Bełzkiego. 

Skoro który obywatel na łono kościoła katoli- 
ckiego powrócił, oddalał od siebie wszystko, co tyl- 
ko z przeszłemi błędami i waśniami styczność jaką 
mieć mogło: oddawał kościoły, szkoły i drukarnie w 
swych dobrach katolikom; nie mało też książek pier- 
wej łapczywie czytanych poszło ówczesnym zwycza- 
jem na pastwę płomieni. Owszem pragnąc jakoby 
wynagrodzić czas w innowierstwie stracony, zakładali 
nowe kościoły, uposażali nowe szkoły, szpitale i kla- 
sztory. Ich córki i synowie zamykali się często sami 
w zakonnych murach, oddając im swe posagi i spad- 
ki. A gdy tak dla różnowierców znikały wszelkie 
utrzymania się nadal środki, najdotkliwszym dla nich 
ciosem była utrata owych szkół, gdzie nowych kształ- 
cili następców a dla siebie opiekunów i obrońców. 
Że szkoły dysydenckie zawsze na średnim bardzo 
stały stopniu, widać już z tego, że sami różnowiercy, 
skoro jezuici pokazali ^ co jest prawdziwa nauka i 
wychowanie, dzieci swoje woleli tam posyłać jak do 
własnych uczelni. Szkoły te nie miały zresztą ni- 
gdzie stałego opatrzenia i utrzymywały się jedynie 
z opłat szkolnych od uczniów albo ze składek ***). 
W miarę, jak ubyło uczniów a szlachta różnowiercza 
zobojętniała lub katolicką zostawała, wysechały te 
źródła... Z licznych przedtem uczelni: w Lewartowie, 
Pińczowie, Chmielniku, Turobinie, Brześciu, Nieświe- 



*") Łukaszewicz: O kościołach braci CzeMch s^. 388 i 390. 
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śt, SfemiatyeMelkf Koiminku, Gs^oibiak^t i t d, ao- 
atała wkrótce w Polsce M«ia tylko Rakawskft i f$L- 
tą: Wielkcrpiylskieh) a na' Litwie w^ejaae corsa iyeie 
przeciągały: Birtińska^y Skuska i WileAdia^ Tak osta- 
ły w lieńfrartowie azkoły dyaydeitekie^ odk%i Mikołaj 
Kazjtmirskif katolikiem zoatal \ w TurdbitHO i w Szcze- 
brzeszynie, odkąd dobra te przeazł/ w ręce Jana Za- 
mojskiego; a założenie przez niego ordynacyi wielką 
było dła różnowiereów klęską^ bo mnóstwo dóbt oko- 
licznych w województwie Lubelskiem (gęsto od nich 
zamieszkałem^) skupując^ wszędzie katolików wspie- 
rać. W Pióezowie zgasła szkoła różnowiereza^ kiedy 
miejsce to przeszło od Oleńnlekicb do Myszkowskich 
& katolik Zygmunt Myszkowski marsz. w. Kor. dzie- 
dzicem jego został. W Grodzisku (w Wielkopolsce) 
gdy ostatni Szamotulski wrócił do wiary sv4^yck przod- 
ków a> ogromni swe dobra: Kamionka, Szamotuły, 
Kfumik, Koźminek, Gołuehów, Wałcz i t. d. katoli- 
komif pi^y wrócił-^ w Nieświeżu z nawróceniem księcia 
Badziwiłła Sidrotki; w Siemiatyczach, naleśąeyeh do 
Knii Birzeńskiej, w ten czas dopiero przestali VLGzy6 
różnowiercy, gdy Elżbieta Radziwiłłówna, wojewo- 
dziankfli Wileńska, zaśiubiona w r^ 1559 Łwowi Sa- 
pieże, dobra te w ddm jego wmósła. Do upadku szkół 
rÓ!ilM>wierezycb przyczyniła się nadzwycz^nie załoio- 
tA (w r. 1594) od Jana Zamojskiego akademia w Za- 
a»)śein, którą całkiem* katolicką ntieć chciał i owsziem 
głównie w tym celu: założył, aby, jsfe dat¥iiiej przez 
błędne aaliki młodsiież nai tóir lóżnowiferstwa wpi*o- 
wadzoilą była, ti^raz pifzeoiWnic prlsez sidlrową nmifję- 
tno6ć na drodze prawdy ugruntowaną została. Osa- 
ikim^ kotonią akadeniit KritkdwsMej i«tffż4atijfój- 
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Bsytti fi««msycielaini, dpfawił, iste etstąpik w dwójnar 
^h wszystkie pokątne i łada od feoga kierowanś 
mk-oły SMopołakie ^^^). Gdy i; drugiej «lrray na 
miejiuDe T6Łwm\Bve7.fck ucs^ni nr Litwie pod»io(ał<i 
się akademia Wileftślca, a t tych dwu katotiekłok sa- 
kład^ zacaęli Ttockodsiić 0lę nauosyciele i uieziiwirie 
po innych rosnących współcześnie aakohu^h: w P*o« 
znaniu, w l^łocka, !we lwowie, w Eamieńou, w War- 
stwie 1 1 Ł gdy mnóstwa panów zakładało po «wyeb 
Mbf ach i silaatach inne podobne dła ksstaloeoia mfai-' 
dzieiy, ttoina śniało twierdzić, ńe «owieie s^tąpkh 
no upadłe różno wiercze szkoły, które, jakeśmy nfi^ 
deieli, nigdy na takim stopniu fiaukowośd nie były 
i więcej isagcaniczneiM jak swojskiemł tebnęły ży^ 
wiolami ***). 

Z drżeniem pateisyli na to idysydenci, i kilkakro^ 
tnie, ale zawsze na próżno, usiłowali utrzymać swe 
szkoły. Tak już na synodzie Piotrkowskim 1578 
roku wyrazili życzenia, aby założyć po gminach szkiit- 
ki od patronów miejscowych uposażone, dla których* 
by każdy właściciel dóbr po złotemu od dbłopa pła* 



^^) Cichocki »tr. 110, lił, 1»4, 167, 17«^ 214: „Sciebat 
enim vir ilihifitris^Wus^. baeresim pe8tifęr4im potissimum 
„in gymnąsiid corr^^ipt^ juyeutute coalais^e, et inde apąr- 
„^i per multas p*oyincias coepisse^ ut yero diram hanc 
„luem a suo Zamoscio et yicfnią circumtjuaąue locis 
„averteret pari ratione progrediendum wbi esse putavit, 
„gymnssio ad inBtitaendam jitrentutem et m pietate oa- 
„thoUca erudiendam, fimdato et dotato.^ 

♦**) Obao;^ np, fi%yiiw%one od ną$ yrjifi^ (w rocdwle hią 
pr^piflku 8d) zdanie niapodejrzanega w tern p.ewm^ 
Asmx4^\ Kęztźąnowskiego. 
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dŁ Powtórzono to na ayno^ziie w Włodzmławiu r* 
1^83. . Na synodzie Toruńskim 1595 roku uchwalo- 
no założenie głównej szkoły w środku państwa, a 
gminom zakładanie podobny ołi u siebie zaleoono; przy- 
pomniano też znów dziedzicom składkę od głów pod- 
^Uulczych dawać się mającą. Były to jednak wszyst- 
ko zamki na lodzie.. 

Tak mimo najżwawszych usiłowań upadły jedne 
po drugicb wszystkie nieodzowne warunki dalszego 
isteienta sóżnowierstwa jak liście i gałęzie z ^nia 
uschłego, który żadnych już nie ma w sobie żywo- 
tnych soków ! 

Przejrzawszy więc wszystkie główne przyczyny, 
dla których różnowierstwo w kilkadziesiąt lat po swem 
przybyciu na ziemię Polską upadło, nie uderzaż nas, 
że temi samemi właśnie środkami, jakięmi wzrosło, 
na^ad się w nicość swą rozeszło? 

Niezgoda i zepsucie katolików ułatwiło mu przy- 
stęp, poprawa duchowieństwa a własne ich niezgody 
i zgnilizna aryaństwa rozprzęgła go. Dysputami wo- 
dowało i żyło, w dysputach z uczeńszymi jezuitami 
i innymi katolickimi duchownymi straciło u ludu i 
u bezstronnych dotychczasowe o sobie mniemanie. 
Podeszły wiek jednego króla (Zygmunta I) a oboję- 
tność drugiego (Zyg. Augusta) pomogła mu usadowić 
się i wybujać; energia i gorliwość trzeciego (Batore- 
go) osłabiły go. Opieka możnych i przykład magna- 
tów wzmógł go i uposażył, nawrócenie tychże zachwia- 
ło nim do rzeszty; prze/, szkoły i księgi rozpleniło 
się, przez szkoły i księgi wykorzenionem zostało. 
Obaczymy wkrótce ostatnie jego kurczowe konanie, 
a teraz zakończmy słowami Micśała Grabowskjego, 
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który we wspomnionem już wyżej dziele **') nader 
trafne o upadku różnowierstwa wynurza zdanie: 

„Zmiany te religijne bez żadnego związku z rze- 
;,czywistemi inter^aiiiau k(^o|^ol^i£ik, niewszczepione 
„bynajmniej na rzetelnem clioć fałszywem przekona- 
^niu, ale po prostu wprowadzone przez płochość i lek- 
^komyślnoóć; przez miłość nowości, naśladownictwa 
„i chęć wyrfiźniettfa »ię ód ogółu, zabsewa pt^pwriyóli 
„zbyt szcż^śliwemi czasami dwu ostatnicb , Jagłeloiiót^, 
„te zmiany spadły w cenie, skoro się spospolitowały, 
„a znikły zupełnie podc^fts istotnych trosk i zaprzą- 
„tnień nas^tt. Jawne wi^a&tesię ulektórych nowp- 
„wierców z ni^frzyjaciołmi krają ©byiteiło do reszty 
^to nieobywatelskie stronnictwo; dla tego upadek tak 
„nazwanej reformy w Polsce był jeszcze naglejszy jak 
^jej wzrost niegdyś- Powrót do jedności musiał być 
^koniecznie powrotem gorącości religijnej, bo nowo- 
„wiersłwo było raezej obojętneścią dla dawnej wiary 
„jak przejściem Ab nowej." 



KONIEC TOMU PIERWSZEGO. 



**^) Tajkury T. III. str, 61-62 (1846). 

P. Skarga. Tom. I. 30 
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Pnedmowa. Kto pisał dotąd o Skardse. Str* 1. 
Rozdział I. Pogląd na stan religijny Polski pned Skurgą 
i na Reformacyą w ogólnońci. Dzieje jej u nas 
i skutki. Str. 10. 

^ n. życie i prace Skargi przed wstąpieniem do 
Zgromadzenia^ Jezusowego. — Pogląd na dzieje 
tego Towarzystwa od jego założenia do czasów 
Skargi. Str. 150. 

^ m. Podróż Skargi do Rzymu. — Zostaje Jezuitą. — 
Pobyt jego w Rzjrmie. — Powrót do ojczyzny 
i pierwsze prace w Pułtusku i Wilnie. Str. 179. 

^ IV. Charakterystyka Stefana Batorego. — Jan Za- 
mojski. — Pierwsze pismo Skargi „Pro Sacra- 
tissima Eucłiaristia.^^ — Dzieje Szyzmy. — Dzie- 
ło Skargi „O jedności kościoła." — „Żywoty 
Świętych." Str. 225. 

„ V. Skarga w Połocku i w Rydze. — Pisze „Artes 
duodecim Sacramentariorum" i ^Siedm Filarów." 
— Nawrócenie pogańskiej Żmudzi. — ,»Dziesięó 
wywodów. — Skarga w Krakowie. — Założenie 
bractwa miłosierdzia i Banku pobożnego. Str. 340. 

„ VI. Upadek różnowierstwa w Polsce i główne cne- 
go przyczyny. Str. 413. 
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